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Wydanie I
Być może więc za sprawą wyjątkowej ironii losu dotarliśmy do takiego punktu w tej historii, gdzie bezpieczeństwo będzie krzepkim dzieckiem grozy, a przetrwanie bliźniaczym bratem zniszczenia.
Winston Churchill
Spis treści
bardzo konkretne wykształcenie
PROLOG
grawitacja słońca
CIMETIÈRE MONTMARTRE
Skinner wpatruje się w nagrobek, a właściwie w wyryte na nim wyrazy.
Reistroff Guenard Spy.
Nikt go nie słyszy. Wypowiada je na głos. Po francusku mówi z obcym akcentem i taką intonacją jak na taśmie do nauki języka dla zaawansowanych.
Robi krótką przerwę – dodaje niewidzialny przecinek.
– Reistroff Guenard, spy. Szpieg.
Zamienia ostatnie słowo na nazwę zawodu. Uśmiecha się do siebie.
Sto pięćdziesiąt metrów dalej, przy Avenue de la Croix w kwaterze 28, znajduje mauzoleum rodziny Łazarzy. Nazwisko wyryte w granicie strzelistym gotykiem: Łazarz. Dla jednych skojarzenie zbyt pociągające, żeby mu się oprzeć. Twórca dzieła. Dla innych – zbyt oczywiste. Skinner w zasadzie nie musi otwierać drzwi grobowca, żeby wiedzieć, co zobaczy w środku. Utwierdza się w tym przekonaniu, gdy sięga do kamiennej urny na stopniu, a tam nie ma klucza, który być powinien. Przypomina sobie jedną ze swoich ulubionych metafor, aż zbyt dobrze obrazującą jego życie. Kot Schroedingera. Dopóki on, Skinner, nie otworzy drzwi, jego zamknięty w grobowcu cel jest zarazem żywy i martwy. Kusi go, żeby zawrócić i odejść, pozwolić, żeby mężczyzna po drugiej stronie, niewidoczny, na zawsze pozostał w stanie zawieszenia, wiecznej niepewności. Ale nie to ma w kontrakcie. Otwiera więc bramę, otwiera drzwi – a za nimi ciało, które już nigdy nie wstanie. Właściwie teraz warunki umowy są wypełnione. Były wypełnione w chwili, gdy obiekt został zastrzelony. Tyle że kontrakt Skinnera ma dodatkowe klauzule. Niewidzialne kodycyle. Ale znane wszystkim.
Ogląda więc ciało.
Ktoś działał bezpośrednio i profesjonalnie. A zatem anonimowo. Dwie pierwsze kule w piersi, duży cel przy strzałach z odległości ponad dwudziestu metrów, i ostatnia kula w głowie, cel mały, w który można trafić bez problemu z maksymalnie pięciu metrów. Dwa strzały, żeby powalić obiekt na ziemię szybko, z większej odległości, trzeci po zmniejszeniu tego dystansu, dla świętego spokoju.
Jeśli tak to można ująć.
Skinner patrzy na prostokąt światła, który prowadzi poza mauzoleum, zaprasza do obserwacji z zewnątrz, zachęca obserwatora. On sam tkwi teraz w tym prostokącie, ani martwy, ani żywy. Przejdzie definitywnie w jeden z tych stanów, gdy znajdzie się po drugiej stronie prostokąta.
Facet strzela w pierś. Stare zasady. Podchodzi bliżej, żeby strzelić w głowę.
Skinner zastanawia się jeszcze przez moment, po czym wychodzi w blask słońca. Przystaje na stopniu przed drzwiami, mocniej zaciska pasek trencza koloru khaki. Wybrał dziś takie ubranie, bo zapewnia anonimowość w mieście, gdzie wiosną podobny płaszcz nosi niemal co drugi mężczyzna. Wciska ręce w kieszenie – pierwsza kula uderza go w pierś, wpycha z powrotem w ciemność grobowca, druga trafia piętnaście centymetrów obok, zanim jeszcze górna część ciała opadnie całkiem w cień. Strzały są wytłumione, ale dźwięczne, przypominają kaszel dużego dzikiego kota (Skinner wie, że to wyświechtane określenie jest bliskie prawdy, bo miał okazję słyszeć kaszel dużego kota). Z pobliskiego kasztana zrywają się gołębie, po chwili znów przysiadają na gałęziach. Nogi Skinnera wystające z grobowca leżą nieruchomo, każdy może teraz bez przeszkód obejrzeć nieco przytarte podeszwy jego brązowych skórzanych butów z wysokimi cholewami.
Mężczyzna, który się wynurza z liczącej sto dwanaście lat szopy na narzędzia, położonej dwadzieścia siedem metrów dalej przy de la Croix, kroczy z pewnością właściwą również metodom jego działania. Prosto przed siebie, broń ułożona wzdłuż uda – nie zauważy jej żaden turysta wracający od strony grobowca Truffauta – wzrok wbity w stopy Skinnera, wyczulony na każdy gwałtowny ruch.
Skinner nie potrafi wyczytać niczego z twarzy mężczyzny. Patrząc z mrocznego wnętrza grobowca na zalaną słońcem alejkę, widzi jedynie ciemną sylwetkę, jej krawędzie lekko się rozmazują w rytm pulsującego bólu w piersi.
Dwa metry od stóp Skinnera postać podnosi pistolet. Skinner przypuszcza, że zabójca jest już na tyle blisko, by w ciemnościach mauzoleum widzieć blady owal twarzy swojej ofiary. Cel dla ostatniej kuli. Jest też na tyle blisko, żeby zauważyć, że na trenczu rozprutym przez dwa poprzednie pociski nie ma śladów krwi. Czy Skinner rzeczywiście dostrzega, jak zabójca wzdryga się lekko, zaskoczony tym odkryciem? Wątpliwe. Tak czy inaczej, trudno to rozstrzygnąć, bo jeśli umysł zamachowca rejestruje ten szczegół, to dzieje się to dokładnie w tej samej chwili, gdy jego oczy widzą rozbłysk z lufy pistoletu Bersa Concealed Carry, w prawej dłoni Skinnera. Ułamek sekundy później od ścian grobowca odbija się odgłos wystrzału, a wszelkie myśli napastnika ucina poddźwiękowy pocisk kaliber .380, który ciągnie za sobą fale światła i dźwięku.
Skinner też wyznaje stare zasady w sprawach zawodowych – czego dowodzi kamizelka kuloodporna BAE Systems ukryta pod płaszczem – dlatego docenia wartość rozstrzygającego strzału w głowę z małej odległości, jeśli tylko warunki na taki strzał pozwalają. Siada prosto, gdy facet zaczyna upadać. Mierzy w zmasakrowaną twarz. Czeka, aż ciało uderzy o ziemię, i po raz drugi pociąga za spust.
Pewność to podstawa.
Wychodzi w światło i spogląda na zabitego. Jeśli ten ma jakieś dokumenty, to i tak są bezużyteczne, a nawet gorzej, bo zrobione tylko po to, żeby wprowadzać w błąd. To nie ma znaczenia. Pociski zniekształciły twarz, ale Skinner go rozpoznaje. Nazywał się Lentz. Kolega po fachu, którego przedstawił mu przyjaciel.
Niedawno.
Wiatr porusza gałęziami kasztana, promienie słońca łaskoczą w uszy. Skinner uświadamia sobie nagle, że ktoś go obserwuje. Wie o tym, niemal czuje to jako zwiększone ciśnienie atmosferyczne. Podnosi wzrok. Kilka kwater dalej przy de la Croix widzi mężczyznę w średnim wieku. Facet nagle zastyga w bezruchu, dzielą ich rzędy nagrobków. Nieznajomy zamyka usta i rzuca się do ucieczki. Skinner doskonale zdaje sobie sprawę, że stojąc między dwoma trupami, lada moment może stać się bohaterem historii rodem z powieści Erica Amblera[1]. Tajemniczy mężczyzna biegnie między grobami, ścigany przez żandarmów, którzy odcinają po kolei wszystkie drogi ucieczki.
Skinner wrzuca bersę do mauzoleum, zostawia za sobą zmarłych, zarówno tych w grobie, jak i poza nim, po czym rusza na północ, w stronę muru wzdłuż Rue Etex. Po drodze ściąga podziurawiony płaszcz i rozpina paski kamizelki kuloodpornej. Ta spada z głuchym odgłosem na ziemię, dzięki czemu staje się prawie dwa kilogramy lżejszy. Teraz ma na sobie spodnie i koszulę z kołnierzykiem, który wystaje znad wycięcia ciemnego swetra. Jest mu chłodno, więc owija szyję szkarłatnym szalem, który nosił pod płaszczem. Szal jest cały, co najwyżej może się wydawać lekko przypalony popiołem zbyt niedbale trzymanego papierosa.
W chwili gdy w oddali rozlega się wycie syren, jego oczom ukazuje się Hôpital Bretonneau stojący za cmentarnym murem. Robi kilka szybkich kroków i skacze, mocno chwyta się zielonych pnączy, a czubki butów wbija w szczeliny między granitowymi blokami. Podciąga się, zarzuca nogi na mur, kładzie się na górze. Cicha uliczka. Wczesne popołudnie, jasne słońce, Francuzi siedzą w kafejkach, których tu nie ma. Wciąż boli go pierś tam, gdzie w kamizelkę wbiły się kule. Myśli o ryzyku, jakie podjął – wyszedł na światło dzienne, wierząc, że facet na zewnątrz postrzeli go w to samo miejsce, w które postrzelił poprzedni cel. Wierząc, że tamten jest rzeczywiście tak dobrym strzelcem, jak wskazywałyby na to dowody.
Kiedy zaczął wierzyć w takie rzeczy? Kiedy zaczął wierzyć w cokolwiek?
Umrzeć w grobie Łazarza.
To byłoby głupie.
Uśmiecha się do tej myśli, zeskakuje z muru i odchodzi. Później, gdy detektywi z Brigade Criminelle będą przeszukiwać teren, pacjent ze szpitala Bretonneau, staruszek, który całymi dniami patrzy na cmentarz tak, jakby zaglądał w swoją przyszłość, powie im, że widział mężczyznę: wiek bliżej nieokreślony, średnia budowa ciała, nijakie włosy, szare albo niebieskie, a może i czarne spodnie i podobny do nich sweter. Facet wskoczył na mur i położył się tam, tak jakby chciał uciąć sobie drzemkę. Potem zsunął się na chodnik, trochę niepewnie, może ranny, i ruszył w głąb ulicy, po chwili zniknął za rogiem. Jedyną cechą charakterystyczną, jaką świadek zapamiętał, była smuga czerwieni wokół szyi nieznajomego, podniesiona nagłym porywem wiatru, długa i wąska niczym strumień krwi.
Detektywi uznają, że taki opis do niczego im się nie przyda, choć akurat jest całkiem trafny.
To dar Skinnera, umiejętność sprawiania, że jest postrzegany tylko tak, jak on chce. Umiejętność doskonalona przez długie dzieciństwo spędzone za szybą, pod obserwacją oczu, które nigdy nie dostrzegły, że wychowują mordercę. Albo że wychowują na mordercę.
Chwilę później, gdy wychodzi ze stacji metra przy Saint-Paul, obok kiosku z gazetami na wysepce między Rue de Rivoli a Rue Saint-Antoine, i patrzy na błękitne paryskie niebo poprzecinane śladami odrzutowców lecących na lotnisko de Gaulle’a albo z lotniska, wraca do niego wspomnienie z odległej przeszłości: nieskończona kopuła nieba, którą zobaczył po raz pierwszy w wieku dwunastu lat, gdy policjant z obyczajówki w towarzystwie kilku zastępców szeryfa zabrał go z domu rodziców. To był szok – zetknięcie się z tym ogromem błękitu po przeszło dziesięciu latach życia w samotności i zamknięciu. Niebo. Wcześniej widział tylko kawałek plastiku, a za nim sufit niewykończonej piwnicy, arkusze izolacji, różowej wełny mineralnej ułożonej między belkami. Niebo Skinnera. Zamknięty w uścisku obcego – a obcym był każdy oprócz jego matki i ojca – wił się i wyrywał, przekonany, że spada, tyle że w górę, gdzie spali go ta mała, oślepiająco jasna kula światła.
Zamiera w bezruchu, z podniesioną głową, twarzą wystawioną do słońca.
Wkrótce będzie musiał zabić wielu ludzi. Ktoś zabrał jego obiekt, a on będzie musiał wytropić i zabić wszystkich, którzy mieli coś wspólnego z tą pomyłką. Wymaga tego wierność maksymie Skinnera: Obiekt może być bezpieczny tylko wtedy, jeśli dopilnujesz, by koszt jego nabycia był wyższy niż jego wartość.
Skinner nie potrafi określić wartości utraconego obiektu – człowieka zabitego przez Lentza w grobowcu. Wie tylko, że musiała przekroczyć cenę żądaną przez niego samego wcześniej. Myśli o rzeczach, które robił w przeszłości, o dokonaniach, które ustaliły jego reputację w branży. Myśli o palcach. O skalpach. Niewinnych członkach rodziny. Cienkim stalowym pręcie rozgrzanym do białości. Przypomina sobie magazyn w pobliżu ostatnich zachowanych do tej pory fragmentów muru berlińskiego. Nagłówek na pierwszej stronie „Bild am Sonntag” po tym, jak policja znalazła to, co tam zostawił. Schlachthaus[2].
Zastanawia się, dlaczego ludzie, którzy stali za tym zadziwiająco nieudolnym zamachem na jego życie, nie mogli darować sobie i nie brać jego obiektu. Wtedy oszczędziliby wszystkim kolejnej rzezi.
Zdobywanie przychodziło mu łatwiej. Kryteria sukcesu i porażki były tu jednoznaczne. Albo zdobyłeś obiekt, albo nie. Ochrona nigdy nie daje całkowitej pewności. Dopóki nie dojdzie do otwartej próby zdobycia, nie wiesz, czy podjęte środki ostrożności były wystarczające. Nie próbują ci odebrać tego, co chronisz, bo uważają, że im się nie uda, czy też po prostu im nie zależy?
W końcu jednak okazało się, że zdobywanie nie jest dla niego. Kwestia usposobienia. Jakiś niuans jednostkowego uwarunkowania. Okruch moralności, jak sądził. Z czasem zaczęło go to irytować, drobny kamyk, który uwierał w jakiś bliżej nieokreślony obszar mózgu. To miało swoje konsekwencje. Emocje. Bardzo silne. Wykraczające daleko poza granice jego uwarunkowania. Nie miał narzędzi, które pozwalałyby odczuwać te rzeczy i przeżyć. Rezygnacja ze zdobywania była jedynym wyjściem. Ale co zrobić ze swoimi umiejętnościami? Bardzo specyficznym zestawem umiejętności, dzięki którym czuł się zrealizowany, tak jak wszyscy utalentowani ludzie realizujący się dzięki temu, co robią lepiej od innych.
Odpowiedzią była ochrona.
Mógł wrócić do swojego rzemiosła, robić rzeczy, do których czuł się stworzony, i nie mieć przy tym żadnych skrupułów. Aby ukoić podrażnioną wrażliwość, którą ukształtowało w nim niedoskonałe warunkowanie, musiał się tylko trochę ograniczyć i korzystać ze swoich zabójczych talentów jedynie w imię ochrony innych.
Nie obyło się bez komplikacji. Znaki rozpoznawcze jego dotychczasowej kariery, ciała, które jak gdyby materializowały się wokół pocisków czekających na nie w powietrzu, całe grupy, które znikały bez śladu w pochmurne dni – te przelotne śmierci okazały się niewystarczające. Musiał pokazać, że jest wierny maksymie. Wiele razy. Jednak z czasem prawda, którą starał się wpoić swojej branży, wymagała tylko sporadycznego przypomnienia. Mimo to siły rynkowe sektora ochrony dawały pewność, że zawsze znajdzie się ktoś, kto zechce sprawdzić zasięg i aktualność maksymy. Jego nazwisko stanowiło gwarancję, że jego obiekty zawsze będą bardzo cenne dla kogoś, kto da się skusić i zaryzykuje przegraną. Skinner nie był doskonały – nie wszystkie jego obiekty przeżyły. Jednak ci, którzy odważyli się po nie sięgnąć, zawsze w dłuższej perspektywie tracili więcej.
W ciągu swojej kariery sam Skinner stracił trzy palce u lewej stopy. Jego plecy miały fakturę jak stężały wosk, pozostałość po oparzeniach trzeciego stopnia i umiarkowanie udanych przeszczepach skóry. Usunięcie czubka ostrza noża bojowego Gryphon M30A1, który złamał się między siódmym a szóstym żebrem po lewej stronie, wymagało ryzykownej operacji. Metal zaczął obrastać wapniem i wrósł w klatkę piersiową. Choć czasami uwierał, Skinner postanowił zostawić go w spokoju. Ostrze w kościach. Siwizna we włosach.
A teraz Montmartre.
Lentz.
Został mu przedstawiony zaledwie kilka tygodni wcześniej przez przyjaciela.
Jakaś kobieta, atrakcyjna, równie paryska jak to niebo, wychodzi po schodach za Skinnerem, widzi skonsternowaną minę na jego zwróconej ku słońcu twarzy. Uśmiecha się, obchodząc go z boku. Liczy, że zdoła ściągnąć na siebie spojrzenie tego intrygującego mężczyzny, ale nic z tego. Skinner jest zajęty układaniem w myśli listy przyszłych zmarłych. Tych, których musi zabić, żeby zapewnić bezpieczeństwo tym, których chroni. Najbardziej zniechęcające jest to, że ofiarami będą jego obecni pracodawcy.
I jego przyjaciel. Ten przyjaciel. Jedyny przyjaciel Skinnera.
Nagle piekielnie chce zachować swojego przyjaciela przy życiu.
Potyka się i wyraźnie czuje przyciąganie nieba – jak gdyby to był przedmiot zamknięty w jego piersi. Aby się od niego uwolnić, musi tylko zaczerpnąć powietrza, ale to doznanie jest tak szokujące, jakby siła ciążenia słońca wyrwała mu serce.
W skrzyni życie było o wiele prostsze – myśli.
Mruga gwałtownie, oślepiony promieniami, schodzi na ostatni stopień, czuje, że nie jest obserwowany, więc miesza się z tłumem na chodnikach. Wciąż spogląda w górę, obiera kurs wyznaczony przez jeden ze śladów odrzutowców przecinających błękitne niebo.
Dopiero gdy mija kilka dni i nie ginie nikt z ludzi zamieszanych w incydent na Montmartrze, uświadamiają sobie prawdę.
Skinner zniknął.
To nie daje spokoju żadnemu z nich.
CZĘŚĆ I
chłopiec z piłką
Radż marzy jedynie o tym, żeby wyjść na dwór i pograć w piłkę z innymi chłopcami. Kopie piłkę, przesuwa ją czubkiem stopy w stronę drzwi, centymetr po centymetrze. Tak jakby tylko szedł jej śladem. Nowa, biała skóra piłki lśni, odbija się w niej kolorowe światło przefiltrowane przez zasłony, które jego matka zrobiła ze znoszonego sari. Kolory się zmieniają, gdy znów przetacza piłkę. Skóra już nigdy nie będzie taka jasna. Na zewnątrz w suche miesiące pokryje ją kurz, błoto w czasie deszczy i łajno o każdej porze. Będzie otarta, podrapana, połatana, po tym jak wcześniej czy później uderzy w ostrą zardzewiałą stal wystającą z dachu baraku albo wpadnie między odłamki rozbitego niedawno szkła, których nikt jeszcze nie zdążył zabrać.
Tylko teraz jest nowa i czysta. Tylko teraz może ją z dumą wynieść na zewnątrz i pochwalić się chłopakom. Zobaczyć w ich oczach błysk równie jasny jak lśnienie piłki.
Piłka odbija się od drzwi, mahoniowych desek, które jego ojciec wyciął z blatu stołu znalezionego w centrum miasta, ponownie połączył, wynalazł jakieś zawiasy i powiesił. Drzwi. W Dharavi[3] to prawdziwy luksus. Teraz są otwarte tylko do połowy, blokują je półki na ścianach przeznaczone na rośliny i naczynia matki. W jednoizbowym domu drzwi otwierające się na całą szerokość to niedopuszczalne marnotrawstwo przestrzeni.
Mężczyźni i kobiety zgromadzeni w ich domu, wokół małego stolika, nie podnoszą wzroku, nie przerywają rozmowy. Jego ojciec pokazuje im coś na monitorze swojego laptopa. To Acer Aspire z gumowymi osłonami, wyciętymi ze starych opon samochodowych i sklejonych na rogach żywicą, które mają chronić sprzęt przed skutkami upadków. Na monitorze widnieje jakiś wykres, schemat elektryczny. Kolorowe linie biegną równolegle do siebie, gwałtownie zakręcają pod kątem prostym, łączą się ze sobą, rozdzielają, przechodzą na następną stronę. Ojciec bawił się z nim, korzystając z takich właśnie schematów.
„Idź za zieloną linią, Radżiw, przesuwaj po niej palcem, sprawdź, gdzie się kończy. Tak, właśnie tak. Och! Ale tutaj są dwie zielone linie. Która z nich to ta właściwa? Szukaj dalej”.
Kiedy skończył pięć lat, zabawa zamieniła się w lekcje. Plus, minus, erg, wat, napięcie, natężenie. Teraz ma dwanaście lat i wystarczy, że rzuci okiem na schemat, którego nigdy wcześniej nie widział, i określi jego przeznaczenie. Czasami nie udaje się za pierwszym razem, potrzebuje drugiej próby, rzadziej trzeciej. Potrafi też sam naprawić albo wymienić instalację elektryczną w skrzynce bezpieczników każdego domu w slumsach. Ewentualnie z niewielką pomocą ojca. Schemat na monitorze laptopa to coś dużego. Fragment jakiejś ogromnej instalacji. Kolorowe linie przyciągają go prawie z taką samą siłą jak piłka. Prawie. Ale widział je już wcześniej. Obserwował, jak ojciec projektuje ten labirynt obwodów za pomocą oprogramowania zainstalowanego w laptopie. Starocie. Piłka jest nowa.
Znów ją kopie i odbija od drzwi. I znów nikt na niego nie patrzy.
Matka klęczy obok jasnopomarańczowego piecyka kuchennego Envirofit. To przedmiot zazdrości sąsiadek. W dolnej części żarzą się kawałki drewna, na płycie grzeje się woda, bliska już wrzenia. Wkrótce będzie herbata. Kobieta ustawia filiżanki na cynowej tacy.
Znów kopnięcie. Głuchy odgłos piłki uderzającej w drewno.
Tylko jedna para oczu zwraca się w tę stronę. Oczy malutkiej Tadżmy. Dziewczynka leży w jakimś starym sari matki, w nogach łóżka, na którym śpi ze swoją matką i ojcem. Radż jest już za duży, nie mieści się w łóżku, więc ma matę i koc. Mówi, że dla niego to nie problem. Mata i koc to i tak więcej niż ma większość chłopców w jego wieku.
Niemowlę wpatruje się w piłkę. Radż kopie ją raz jeszcze, dziewczynka wodzi za nią oczami, otwiera buzię ze zdumienia, gdy piłka odbija się od drzwi.
Leci tam, a potem w drugą stronę!
Tadżma czeka na więcej.
Radż uderza troszkę mocniej, lekko zmienia kąt kopnięcia. Piłka zatrzymuje się przy futrynie, w połowie oblana blaskiem słońca.
Oczy Tadż robią się jeszcze większe, usta układają się w duże O.
Na zewnątrz widać garb wielkiej magistrali wodociągowej, do połowy przykryty warstwą twardej, ubitej ziemi. Nasyp ciągnie się środkiem wąskiej drogi między barakami, mozaiką pustaków, blachy falistej, kawałków drewna i tektury. W oddali widać grupę chłopców. Biegają w tę i z powrotem w miejscu, gdzie ulica otwiera się na plac przed olbrzymią halą, przestrzenią produkcyjną licznych biznesów Dharavi Nagar, w sercu dzielnicy slumsów Dharavi.
Radż wodzi spojrzeniem od chłopaków do piłki u jego stóp. Rysuje dużym palcem po ziemi, tuż za krawędzią podłogi, którą jego matka utrzymuje w nieskazitelnej czystości. Walka z błotem i brudem, niekończąca się praca, tak jak karmienie rodziny. Radż cofa stopę. Wystarczy jedno kopnięcie, przypadek, a piłka wyleci. Nie będzie miał wyjścia, musi za nią pobiec. A kiedy już znajdzie się na zewnątrz… Cóż, później będzie myślał o konsekwencjach nieposłuszeństwa. Kiedy już wróci, bohater podwórka. Właściciel piłki.
– Radżiw?
Na głos ojca odwraca się gwałtownie, uderza przy tym palcem o płytkę.
– Zamknij drzwi.
Podnosi obolałą stopę, podskakuje na jednej nodze.
Ojciec pstryka palcami.
– No już.
Wciąż na jednej nodze, Radżiw pochyla się nisko i podnosi piłkę. Przez tę krótką chwilę promienie słońca padają na jego twarz, wyraźnie słyszy krzyki dzieciaków.
– Do środka, Radżiw.
Mama wsadza palec za kołnierz jego spranej koszulki z Transformerami, wciąga go dalej do pokoju i zamyka drzwi, na zasuwkę.
– Usiądź ze swoją siostrą.
Radż spogląda tęsknie na drzwi, mocno przyciska piłkę do brzucha.
Mama znów ciągnie go za kołnierz.
– Później, później. Siadaj.
Radż odchodzi od progu, utykając lekko. Wystarczy osiem kroków, żeby przemierzyć całe pomieszczenie, lecz dziś ta krótka wędrówka jest trudniejsza niż zwykle, bo wszyscy goście muszą się przesunąć, ścisnąć, gdy mija mały stolik obstawiony dokoła różnymi krzesłami i stołkami, na których zasiadają najważniejsi i najbardziej szanowani goście.
Ojciec łapie go za rękę.
– Chodź, zobacz.
– Aasif… – Matka kręci głową. Pobrzękują filiżanki ustawione na tacy, którą trzyma w rękach.
Ojciec podnosi na nią wzrok.
– Chcę, żeby zobaczył.
– Daj mu się pobawić z Tadż.
Ojciec nie wypuszcza z uścisku jego ręki.
– Powinien zobaczyć. Przecież to dla niego. Powinien zobaczyć.
Matka stawia tacę na brzegu stołu, jeden z gości odsuwa laptopa, robi więcej miejsca.
– Tak, tak. Dla niego. – Nie nalewa herbaty, idzie i bierze na ręce Tadż. – Dla niej też. – Aasif wyciąga ramiona.
– Dla niej też, tak, Damini. Chodź z nią tutaj.
Jeden z mężczyzn przy stole patrzy na Radża. Ten, który dał mu piłkę. Przyniósł też pluszowego tygrysa dla Tadż, prawie tak dużego jak ona. I torbę aavakaaya dla jego matki. Marynowane mango ze swojego domu na wschodzie, w dzielnicy Gadchiroli, teraz wsypane do miseczki na tacy z herbatą. Jest drobny, ma ciemne, krótko przycięte włosy. Jego dłonie pokrywa gruba, stwardniała skóra, mocno zarysowane mięśnie sugerują, że przez długie lata pracował młotem albo siekierą, ale ma też wyraźny brzuszek. Mówi hindi z akcentem z lasu. Czasami nazywają go Naxalite, ale Radż wie, że naprawdę nazywa się Sudhir.
– Tak jak piłka, mały. Dla ciebie.
Podnosi ręce, gotów łapać. Radż rzuca piłkę, mężczyzna ją chwyta. Obraca w dłoniach.
– Ktoś ci powie, że nie jest prawdziwa. Powiedzą: „Tu nie ma hologramu, Radżiw. Jak ona może być prawdziwa, skoro nie ma hologramu”. Tak jakby to naklejka decydowała, czy coś jest prawdziwe, czy nie. Hologram z napisem FIFA. Nie wierz im. Ta piłka jest prawdziwa. Zrobiły ją prawdziwe ręce. Dotknij.
Rzuca piłkę, mocno, obiema rękami, aż chłopca cofa o krok, gdy ją łapie.
– Prawdziwa?
Radż kiwa głową.
Mężczyzna sięga po dzbanek z herbatą, chwyta go za ucho przez czystą szmatkę, żeby się nie poparzyć. Zaczyna nalewać, napełnia filiżanki jedną po drugiej, potem odstawia dzbanek, dodaje cukru i mleka, które też przyniósł, przyrządza gęsty czaj i podaje filiżanki pozostałym, najpierw matce Radża. Wokół stołu słychać pomruki starców z nagar panchayat[4], miejscowej nieformalnej rady i lokalnych arbitrów: Czy to nie oni powinni najpierw zostać poczęstowani i czy nie powinna robić tego gospodyni, a nie ten komunista z dżungli?
Jednak Sudhir sprawia wrażenie, że tego nie zauważa. Nalewa herbatę, tak jakby był chai-wallahem[5] w biurze. Podaje filiżanki kobietom ze Stowarzyszenia do Walki z Chorobami Społecznymi, przedstawicielowi rady organizacji Rozwój Biznesu Dharavi, szefowi zrzeszenia elektryków, którego ojciec Radża zna od wielu lat, człowiekowi z Rady Miejskiej Bombaju, który ma coś wspólnego z uzdatnianiem wody, szefom cechów garncarzy i garbarzy, wypowiadającym się także w imieniu spawaczy i śmieciarzy, szefowi miejscowego gangu, kobiecie z muzułmańskiego mikrobanku i młodemu policjantowi. Wszyscy ci ludzie, wraz z jeszcze kilkoma dygnitarzami i szumowinami ze slumsów, siedzą w domu Radża i przyjmują herbatę z rąk tego człowieka z zewnątrz, zwanego Naxalite. Nie ma tu nikogo z osób zarządzających wodą ani ludzi z partii Śiw Sena[6] i Kongresu Narodowego. Ludzie od wody powiedzieli, że nie będą współpracować, jeśli nie dostaną pieniędzy, i to nieprzyzwoicie dużych pieniędzy. Próbowano rozmawiać z przedstawicielami Seny, ale kontakt się urwał. A ci z Kongresu Narodowego wolą chyba udawać, że nic się nie dzieje.
Radż widział ich przy takiej czy innej okazji, ale nie wszystkich naraz. Dzieją się jakieś ważne rzeczy, ekscytujące rzeczy, ale on chce tylko wyjść i pograć swoją nową piłką.
Sudhir rozdaje filiżanki, sporo ich gospodarze pożyczyli od sąsiadów, żeby obsłużyć tak liczne zgromadzenie.
– Ludzie będą ci przez całe życie mówić, co jest prawdziwe, a co nie, Radż. W co możesz wierzyć, a w co nie. Nie pozwól, żeby mówili: „To coś innego, niż myślisz. Nie rozumiesz, nie potrafiłbyś zrozumieć”. To jest właśnie to, co myślisz. I rozumiesz. Uwierz mi. – Uśmiecha się do niego. – Albo mi nie wierz. Sam zdecyduj.
Pociąga łyk herbaty.
– Radżiw.
Szept.
– Radżiw, jak ci powiem, że twój ojciec to bardzo bogaty człowiek, uwierzysz mi?
Radż spogląda na ojca, wykształconego wyrzutka Dharavi. Fanatyka prądu. Opętanego ideą bezpiecznego doprowadzenia prądu do każdego domu w nagar. Jego rodzinie nie brakuje niczego, co można mieć w slumsach, ale czy jest bogaty?
Radż kręci głową.
Naxalite kładzie dłoń na ramieniu ojca chłopca.
– Ale on jest bogaty. Ma zamek, Radżiwie, w tej bogatej krainie.
Obejmuje gestem ich dom wraz z zawartością, wzbudzając zarówno śmiech, jak i irytację zebranych. Przyszli tu w poważnej sprawie, a nie dla zabawy.
Aasif strąca dłoń Sudhira ze swojego ramienia.
– Nie mieszaj mu w głowie.
Mężczyzna wpatruje się w Radża brązowymi oczami, w których kryje się zieleń dżungli.
– Nie mieszam. Przepowiadam przyszłość.
Ojciec Radża wbija wzrok w herbatę.
– To jest jego przyszłość. Jeśli są tu jakieś bogactwa, nie należą do mnie.
Sięga do kieszeni na piersi swojej luźnej pomarańczowej koszuli z krótkimi rękawami i wyjmuje z niej nokię 1100 – niezniszczalny telefon slumsów. Spogląda na ekran laptopa, jednocześnie naciskając kciukiem gumowane klawisze komórki. Spogląda na mały wyświetlacz, porusza wargami, gdy czyta coś po cichu, raz, drugi i trzeci.
– Tak. Zgadza się. – Waży telefon na dłoni, rozgląda się po pokoju. – Teraz. I potem. Nie wiem.
Niektórzy kiwają głowami, niektórzy siedzą w bezruchu.
Ojciec Radża patrzy na swoją żonę, malutką córeczkę, na syna.
– Radżiw. – Podaje mu nokię. – Weź.
Radż wkłada piłkę pod pachę i bierze aparat od ojca. Patrzy na ekran. Rządek liter, cyfr i symboli. Próbuje odnaleźć w tym coś, co ma znaczenie. Jakiś dłuższy odpowiednik „lol” albo ;(. Widzi tylko przypadkowy ciąg znaków. Podnosi wzrok na ludzi w pokoju. Niektórzy poruszają ustami w cichej modlitwie do jednego z wielu bogów. Spogląda na tego, którego nazywają Naxalite, widzi w jego oczach las. Drzewa, wysokie i zielone, kołysane wiatrem, kroki wygłuszone warstwą mierzwy i liści, stopy ustawione gęsiego, w ciężkich butach. Karabiny.
Zerka na matkę i siostrę, na ojca. Na rodzinę, którą będzie musiał kiedyś utrzymać.
Ojciec dotyka jego ramienia, naciska lekko, potem cofa rękę.
– Wyślij to, Radżiwie.
Radż kładzie kciuk na dużym klawiszu z poziomą zieloną linią. Na ekranie widnieje podświetlony napis „Wyślij”. Czeka na sygnał. Naciska, słyszy ciche kliknięcie, dźwięk solidnej prostej technologii. Czuje, jak klawisz lekko ustępuje pod jego palcem. Wiadomość na ekranie migoce, wyskakuje pusty pasek, który szybko wypełnia się szarością.
„Wiadomość wysłana”.
Pokój wypełnia się głośnymi westchnieniami, jedni dalej się modlą, inni śmieją, ktoś płacze.
Ojciec bierze od niego komórkę i wsuwa ją do kieszeni.
Sudhir zaciera dłonie, szeleści, tak jakby tarł drewnem o drewno.
– Będą mówić, że to nie jest przyszłość, Radżiwie. Ale nie wierz im. To właśnie jest przyszłość. Dotknąłeś jej własnymi rękami. Stworzyłeś ją.
Aasif kładzie dłoń na głowie syna, pcha go lekko.
– Idź, pograj swoją nową piłką.
Radż się odwraca, robi pięć kroków w stronę drzwi, ale matka znów go zatrzymuje palcem, pochyla się i całuje w policzek.
– Idź się bawić, Radżiw.
Otwiera drzwi, a on wybiega sprintem w blask słońca, ściska piłkę w rękach, uderza bosymi stopami o wypukłą metalową osłonę magistrali wodnej. Chłopcy dostrzegają go z daleka, widzą piłkę, wykrzykują jego imię. Biegnie ku chwale, wysoko podnosi swój skarb, tak jakby przyszłość, o której mówił mężczyzna nazywany Naxalite, należała już do niego.
patrioci
Wiedzą, kiedy się ich okłamuje – upomina się w duchu Terrence. Są bardzo inteligentni. Wiedzą, kiedy się ich okłamuje. Uczono ich tego.
I zaczyna kłamać.
– Jestem trochę zaskoczony. Po co mnie tutaj poprosiliście?
Cross lekko wzdycha przez nos – to szpiegowski odpowiednik pełnego zdumienia parsknięcia. Powstrzymuje się jednak od komentarzy. Siedzi za czarnym, lśniącym i gładkim jak lustro biurkiem: cztery niewiele grubsze od ołówka nogi i blat o grubości i kształcie iPada. Żadnych szuflad, trochę dokumentów, pióro z tego samego grafitowego materiału co biurko; myszka, monitor i klawiatura, nie widać kabli, nawet zasilającego. Biurko, które ma mówić o swoim właścicielu to samo, co dawniej masywny dębowy kloc.
Cross delikatnie odchyla się na czarne plecione oparcie perfekcyjnie wyważonego fotela obrotowego, spogląda na Havena, który siedzi na sofie z czarnej skóry i chromu pod przeciwległą ścianą gabinetu.
– On chce wiedzieć, dlaczego go tutaj poproszono.
Haven lekko pociąga za materiał pod pachą marynarki uszytej tak, żeby skrywała kaburę z pistoletem.
– Stare czasy?
Cross spogląda na Havena, potem znów odwraca się do Terrence’a.
– Nie, nie ze względu na stare czasy. Haven chciał tylko zażartować.
Terrence zerka na Havena, na jego świeżo przycięte, krótkie włosy i bladą szyję. Gdzie ostatnio bywał, skoro nosił włosy sięgające do kołnierza? Gdzie tak mocno opalił sobie czoło i nos? Gdzie musiał ciągle nosić ciemne okulary, które zostawiły białe obwódki wokół oczu? Jego policzki i podbródek są równie blade jak szyja, tak jakby jeszcze do niedawna osłaniała je gęsta broda. Długowłosy, brodaty, stale w ciemnych okularach. Terrence też bywał kiedyś na tych pustyniach. Spodnie khaki, jasnoniebieska koszula, buty pustynne z wysokimi sznurowanymi cholewami i mokra od potu bejsbolówka z okrętu USS „Ronald Reagan”, jego uniwersytecka wersja lokalnej mody paramilitarnej. Jednoznaczny sygnał, że nie zamierza brać udziału w akcji odbicia jeńców z Nurestanu[7]. Sądząc po nieobecnym spojrzeniu Havena, jego umysł wciąż jest na pustyni, choć ciało wróciło już tutaj. Teraz siedzi ubrane w marynarkę przeznaczoną do noszenia broni, choć pod spodem nie ma żadnej broni. Znów adaptuje się do pracy w biurze i skrywa tatuaże pod warstwą granatowej wełny.
Mało prawdopodobne, żeby próbował żartować. Terrence wie, że poczucie humoru Havena jest bardzo ograniczone.
– Więc czego chcecie?
Cross kiwa głową zadowolony, że w końcu przeszli do konkretów.
– Interesuje nas zbadanie pewnej drogi, Terrence.
Haven spogląda na sufit.
– Drogi.
Terrence dotyka karty magnetycznej, przypiętej klipsem do kieszeni marynarki. Dostał ten kawałek plastiku w dwupiętrowym atrium, gdzie się przyjmuje i kontroluje wszystkich gości, zanim wejdą do kampusu Kestrel Dynamics.
Atrium zostało zaprojektowane tak, żeby imponować wyglądem, a także by w razie potrzeby służyć jako gniazdo ogniowe dla snajperów, którzy zajęliby stanowiska na balkonach drugiego piętra, gdyby na terenie firmy znalazły się wrogie jednostki. Bez względu na to, czy byliby nimi terroryści, czy też urzędnicy grożący cięciami budżetowymi dla dziesiątek kontrahentów Departamentu Bezpieczeństwa.
Jeszcze siedem lat temu Terrence nie potrzebował przepustki dla gości. Miał tutaj gabinet. A dokładnie: ten gabinet. Ale czasy się zmieniają. Teraz siedzą tu razem. Trudno uwierzyć, że znów się spotykają.
– Drogi do czego?
Cross patrzy na tarcze chronometru wiszącego nad drzwiami. To starocie, ocalone z Cheyenne Mountain Directorate, stanowiska dowodzenia armii USA, podczas remontu NORAD, dowództwa obrony północnoamerykańskiej przestrzeni powietrznej. W czasach gdy Terrence miał zarezerwowane miejsce parkingowe najbliżej drzwi, kupił go Crossowi w internetowym domu aukcyjnym, specjalizującym się w pamiątkach z czasów zimnej wojny. Aktualny czas w najważniejszych miejscach ery atomowej. Prezent urodzinowy dla jego protegowanego. Wzrok Crossa zatrzymuje się na zegarze po prawej, z napisem „Moskwa” na tabliczce.
– Jaka jest różnica między Rosją a Ukrainą? Mam na myśli strefy czasowe.
Haven wpatruje się w jedno z pięciu wąskich okien wypełnionych szkłem kuloodpornym, w ścianie za plecami Crossa; gruba szyba zniekształca obraz kampusu Kestrela.
– Strefy czasowe.
Terrence wskazuje na zegar.
– Kijów jest godzinę za Moskwą. Czas uniwersalny plus dwie godziny.
Haven zaciska usta, pozostała część jego twarzy pozostaje nieruchoma.
– Kijów. Herbata. W Kijowie piją herbatę, prawda? W szklankach. Pora na herbatę dla hakerów w Kijowie.
– Teraz piją pewnie kawę ze Starbucksa.
Cross dotyka małego sześcianu przezroczystego szkła akrylowego, który stoi na biurku. W środku tkwi zwój drutu i bateria, detonator z miny pułapki, rozbrojony przez kontrahenta Kestrela w prowincji Al-Anbar.
– Jeśli pracują dla rządu, dostają modafinil. I zastrzyki z witaminą B12.
Haven uśmiecha się lekko, rozbawiony.
– Rządowi hakerzy. Ukraińscy rządowi hakerzy.
Terrence podnosi rękę i kreśli palcem w powietrzu bliżej nieokreślony zawijas.
– Incydent? Powiązany z Ukrainą? To potwierdzone?
Cross wbija wzrok w przezroczysty sześcian, jakby miał ochotę wysadzić coś w powietrze.
– Niestety tak.
Zorientują się, że kłamiesz.
– A wy potrzebujecie dojścia.
Cross obraca kostkę o kilka stopni, wywołując feerię barw zamiast eksplozji materiałów wybuchowych.
– Potrzebujemy. Tak.
Terrence kiwa głową i dotyka guzika marynarki, ubrania z czasów, gdy przynależność do CIA pozwalała naśladować styl dziekana prestiżowej uczelni. Czasów jeszcze sprzed jego kadencji. Romantycznych.
Głupi. Niemądry. Romantyczny. Zabójca. Zrobisz to czy nie? Zorientują się. A może już wiedzą?
– Cyberatak. Z Ukrainy.
Cross unosi sześcian, potem wypuszcza go z dłoni. Szkło kilka razy przetacza się po blacie jak kostka do gry.
– Brawo. Zawsze potrafisz tak szybko wyciągać wnioski z równie enigmatycznych strzępów informacji jak moje pytanie o strefy czasowe i wzmianka Havena o hakerach?
Terrence sięga do wewnętrznej kieszeni marynarki, wyciąga długopis i notes. Terrence zawsze notuje. I pali. Przedmiot żartów zarówno w CIA, jak i w Kestrelu – nawyk, który każe mu ciągle zapisywać, a potem palić własne notatki. Każdy skrawek papieru, który wpadnie mu w ręce, najpierw zapełni ściśle tajnymi informacjami, a potem spali. Ze względów bezpieczeństwa.
O czym zapomniałem? Robisz to? Zorientują się. Już wiedzą. Muszą wiedzieć.
– Szczegóły?
Haven przygląda się swoim pantoflom. Jego stopy zastanawiają się na pewno, gdzie – do diabła – podziały się pustynne buty.
– Chodziło o zakłócenie SCADA, systemu nadzorującego. Atak na infrastrukturę. Kinetyczny. Z Ukrainy. Miał wywołać reakcję łańcuchową we wschodniej sieci. Tak sądzimy. Ale udało im się tylko przerwać dostawy prądu w Ohio i Pensylwanii. Media nawet nie zwróciły na to uwagi. Ale generator o mocy dwustu megawatów nie nadaje się do naprawy. Zadziałało tak jak Stuxnet. Robak komputerowy, o który wściekali się Irańczycy. Uszkodził ich elektrownię atomową. Podobny, ale nie taki sam. Zatrzymał pompę z olejem smarowym. W parę sekund rozwaliło turbinę. Można z tym powiązać kilka śmiertelnych wypadków. Kraksa drogowa, gdy wysiadła sygnalizacja świetlna w Scranton. Gdzie indziej facet spadł ze schodów, skręcił sobie kark. W sumie co najmniej pięć ofiar.
Terrence wciska guzik na końcu długopisu. Lubi ten długopis. Jest ciężki. Masywny. Kupił go kilka tygodni temu w Sztokholmie. Czekając na kogoś w sklepie papierniczym. Pstryka trzykrotnie.
– Ukraina?
Cross unosi rękę znad biurka i zaraz znów ją opuszcza.
– Na to wygląda.
Terrence zapisuje cyfrę pięć na marginesie notesu.
– Kto jeszcze nad tym pracuje?
Haven szczerzy zęby w uśmiechu, drapie się w kark, kręci głową.
– Kto.
Cross naciska czubkiem palca na przegrodę nosa.
– Terrence, daj spokój. Wszyscy nad tym pracują. Wszyscy.
Oczywiście. Cyberatak. Wszyscy kontrahenci i wszystkie agencje, wojsko, prywatni producenci programów antywirusowych, wszyscy. Wszyscy będą próbowali się dowiedzieć, kto wtargnął do amerykańskiej sieci energetycznej i doprowadził do śmierci co najmniej pięciorga ludzi.
Właśnie o to chodzi, prawda?
Terrence wykreśla cyfrę pięć zapisaną na marginesie.
– Tylko głośno myślałem. Tak, wszyscy. Kestrel, Hann-Aoki, TripleCanopy, XO, Symantec, NSA, CIA, DynCorp, Aegis, lotnictwo, armia, Departament Bezpieczeństwa.
Spogląda na Crossa.
– Ktoś znalazł już trop?
Cross stuka palcami w klawiaturę.
– Właśnie tego szukamy.
Drukarka po drugiej stronie gabinetu ożywa, mruczy cicho, bzyczy krótkimi seriami, wyrzuca z siebie kartki.
Cross wskazuje na nią palcem.
– Kontrakt.
Ostatnia kartka ląduje na plastikowej tacce, drukarka cichnie.
– Umowa-zlecenie. Gwarantowane trzy miesiące, pracodawca może ją przedłużyć na kolejny rok.
Terrence podchodzi do drukarki, spogląda na kartkę leżącą na wierzchu cienkiego pliku.
– Umowa na czas określony z firmą, którą założyłem. Co za ironia losu.
Cross wyjmuje pióro ze stojaka na biurku.
– To już historia, Terrence. Stare żale, o których powinieneś w końcu zapomnieć. Czy pora teraz na takie sentymenty? Kiedy nasz kraj jest obiektem ataku?
Terrence bierze kartkę z wierzchu pliku, spogląda na liczby.
– Cóż, minęło sporo czasu, odkąd trzymałem was za jaja. Nie wiadomo, kiedy znów będę miał taką szansę, więc powinienem korzystać, póki mogę.
Cross celuje w Terrence’a piórem niczym strzałką do tarczy.
– O ile dobrze pamiętam, zwerbowałeś mnie, bo szukałeś kogoś, kto „lubi rzucać się do gardła”. Popełniałeś błędy w wielu innych sprawach, ale tutaj dostałeś dokładnie to, czego chciałeś.
Terrence rozgląda się po gabinecie, kiwa głową.
– Ty też.
Cross wskazuje na dokument w dłoni Terrence’a.
– Chcesz wreszcie zmienić coś w swoim życiu? Masz teraz okazję.
Terrence patrzy na kontrakt. Na logo u góry strony. Kestrel – amerykańska pustułka, ptak z rodziny sokołów, smukły, szybki i sprytny, atakuje zdobycz znienacka, pikuje na nią z góry. Zaprojektował to logo, jak jeszcze pracował w CIA. Ucieleśnienie jego marzeń o wywiadzie po zakończeniu zimnej wojny. Tak, dobrze, że podjął decyzję i odszedł z agencji właśnie wtedy, wykorzystując swoją legendarną umiejętność wyszukiwania talentów w sektorze prywatnym. Nieograniczony nieznośną biurokracją, mógł wreszcie swobodnie współpracować z wolnymi strzelcami, których agencja nigdy by nie tolerowała. Miał fantastyczne osiągnięcia. Jednym z nich był Cross. Pozbawiony skrupułów człowiek sukcesu, który na bezpieczeństwo narodowe patrzył trzeźwo, bez sentymentów. Idealna osoba do pilnowania szczegółów, w czasie gdy Terrence teoretyzował, projektował, rozważał opcje i szukał talentów. Stopniowo dobrowolnie przekazywał władzę temu młodemu mężczyźnie, który zasiądzie w jego gabinecie i będzie ostrzył swój umysł na bezlitosnej wizji przyszłości Terrence’a.
Aż kilka głupich błędów związanych z incydentem na Montmartrze pozwoliły Crossowi wnieść tu swoje złowieszcze biurko.
Zorientują się, że kłamiesz.
Podnosi wzrok.
– Czego chcecie?
Cross kiwa głową, jakby przyjmował do wiadomości, że Terrence zgadza się na jego warunki.
– Chcę Jae.
Terrence spogląda na swój otwarty notes.
– Nie będzie dla was pracować.
– Tak. Ale będzie pracować dla ciebie. Gdyby nie to, w ogóle bym cię tu nie wzywał, Terrence.
Haven prostuje kolana, zakłada nogę na nogę i krzyżuje ręce na piersi.
– Więc o to chodzi.
Terrence spogląda na Havena, po raz pierwszy podczas tej wizyty patrzy mu prosto w oczy.
Haven mruga, celowo powoli zamyka i unosi powieki.
– Trochę za późno na wzajemne żale, staruszku.
Terrence zachowuje spokój.
– Nic nie mówiłem.
Haven unosi rękę z sofy i opuszcza ją.
– Mój błąd. Myślałem, że rozdrapujemy stare rany.
Terrence spogląda na Crossa.
– Jae nie będzie dla ciebie pracować. I nie będzie pracować z nim. Podaj jakieś inne nazwisko.
Cross kręci głową.
– Nie ma innych nazwisk. Nie udawaj, nie masz nikogo innego. Wszyscy są w Kestrelu. Masz Jae. I właśnie w tym rzecz, nie rozumiesz? Terrence. Nie rozumiesz? Muszę to powiedzieć wyraźniej?
Terrence nie reaguje.
Cross wstaje i pochyla się lekko.
– Muszę. Masz Jae. Tylko ją. Jak długo by z tobą została, gdyby się dowiedziała, że to ty wysłałeś Havena do Iraku?
Terrence przypomina sobie pierwszą doroczną Konferencję Bezpieczeństwa XXI wieku. Rok 2000. Wtedy pierwszy raz zobaczył Crossa. Siedział w pierwszym rzędzie podczas panelu zatytułowanego „Bezpieczeństwo narodowe a zmiana klimatu”. Terrence, zmęczony podejmowaniem gości, którzy mogli zapewnić kontrakty jego raczkującej firmie, zabrał głos w dyskusji na temat zalet prosa rózgowego jako zamiennika paliw kopalnianych: „Wszyscy znamy ostateczne rozwiązanie i używam tych słów w pełni świadom ich implikacji – wszyscy wiemy, że ostatecznym rozwiązaniem pieprzonego problemu zmiany klimatu jest radykalne zmniejszenie pieprzonej populacji Ziemi”. Cisza, jaka zapadła po tym oświadczeniu, zażenowane miny i odwrócone głowy sugerowały, że Terrence właśnie okropnie się zapaskudził, ale każdy chętnie o tym zapomni, jeśli tylko facet dyskretnie opuści salę i pójdzie się umyć do łazienki. Terrence rzeczywiście poszedł do łazienki. Gdy obmywał twarz i kark zimną wodą, znalazł go tam Cross i spytał, czy może mu postawić drinka. Trzy wódki z tonikiem później Terrence zaproponował mu pracę, zadowolony jak nigdy, że taki talent sam wpadł mu w ręce.
Haven też tam był. Jeden z tych, którzy wierzyli w Terrence’a i wraz z nim odeszli z agencji. Podsumował Crossa jak to on – krótko i zwięźle: „Temu facetowi coś chodzi po głowie”.
Teraz im wszystkim coś chodziło po głowie. Przeszłość.
Terrence cofa się o krok.
– Co dla niej masz?
Cross przesuwa dłońmi po blacie biurka. Wszystko przewidział, na wszystko przygotował odpowiedź.
– Pieniądze. Mam dla niej pieniądze.
– Ona nie potrzebuje pieniędzy.
Haven dotyka czubka głowy.
– Nie potrzebuje pieniędzy.
Cross niedbale macha ręką w zachodnią stronę.
– Jeździ po pustyni czterdziestoletnim land roverem, żyje na amfetaminie i halucynogenach, bawi się robotami i od czasu do czasu podpełza na skraj cywilizacji, żeby zrobić jakąś analizę wizualną, którą uda ci się dla niej załatwić. – Ściąga brwi i zaciska usta. – Tak to właśnie wygląda. – Szuka właściwych słów, by to opisać, w końcu je znajduje i wyrzuca z siebie. – Niewykorzystane źródło. Nie ma gorszego grzechu. – Wypuszcza głośno powietrze i spogląda na sufit. Wygląda na to, że chce się uśmiechnąć, ale tego nie robi. – Jae jest tym, co możesz nam zaoferować, Terrence. – Opuszcza wzrok. – Musisz ją namówić, żeby opuściła swoje miasto zagłady i pojechała na Haiti. Albo ją przekonasz, albo nie mamy o czym gadać.
Terrence myśli o Haiti. Walizka Peli[8] pełna pieniędzy. Była bardzo ciężka.
– Na Haiti można było uratować paru ludzi.
Cross nie zaprzecza.
– A teraz nie można? – pyta.
Terrence wie, że można. I to bardzo wielu ludzi.
Czy oni wiedzą?
Wciąż trzymając pierwszą stronę kontraktu, który zaproponował Cross, Terrence składa kartkę na pół i przeciąga kciukiem wzdłuż krawędzi zgięcia.
– Jeśli uda mi się ją przekonać, pozostanie kwestia bezpieczeństwa. – Zerka na Havena, potem znów na kartkę. – Jak już mówiłem. Nie będzie pracowała z nim. To pewne.
Cross kręci głową.
– Haven ma już obiekt.
Terrence nie patrzy na Havena.
– Masz obiekt.
Haven podnosi palec.
– Mam kogoś innego dla Jae.
Terence raz jeszcze składa kartkę na pół.
– Rosalind?
Cross zaprzecza ruchem głowy.
– Nie nadaje się do tego. Zbyt ekscentryczna. Jae powinna podróżować z kimś, kto będzie działał na nią kojąco.
Haven podnosi trzy palce.
– Mam zespół.
Terrence przeciąga kciukiem po drugim zagięciu.
– Zespół.
– Sloan. Nowy facet. Wszyscy chcą z nim pracować. I dwóch innych. Będzie ze wsparciem. Obiekt o wyjątkowej wartości. Sloan i jego ludzie są naprawdę dobrzy.
Terrence patrzy na Crossa.
– Jae nie zechce nikogo z Kestrela.
Cross zerka na zegar nad drzwiami.
– Masz kogoś nowego, Terrence? Chcesz kogoś wciągnąć w tę robotę? Wziąć prowizję od obiektu i od ochrony?
Terrence patrzy na kartkę, którą trzyma w dłoni. Nie zdradza najmniejszego drżenia, ani śladu tego, co kryje w sercu. Nie jest jeszcze za późno, żeby się wycofać – mówi sobie w duchu. Ale jest za późno. I nie wycofałby się, nawet gdyby mógł.
Pod jego stopami otwiera się otchłań. Wchodzi w nią, wypowiadając jedno słowo.
– Skinner.
To nazwisko raptownie zmienia atmosferę w pomieszczeniu.
Gęsta jak wata cisza zatyka uszy.
Zegar wybija piątą.
Cross dotyka jakiegoś guzika na klawiaturze. Terrence wie, że wszystkie urządzenia, które do tej pory nagrywały ich rozmowę, właśnie się wyłączyły.
Cross patrzy na blat czarnego biurka, magiczne lustro równie mrocznej przyszłości.
– Skinner odszedł. Twoje słowa. Na zawsze. Twoje słowa. – Podnosi wzrok. – To nie była prawda?
– Nigdy nie powiedziałem, że nie żyje.
Po raz pierwszy podczas tej rozmowy Cross wstaje, czubki jego palców robią się białe, gdy wciska je w blat biurka.
– Gdyby nie żył, byłoby super, co? Lista ludzi niezadowolonych z tego byłaby bardzo krótka. Kurwa, Terrence. Gdyby on nie żył, ty być może nadal szefowałbyś w tej firmie.
Terrence uśmiecha się lekko.
– Bardzo wątpliwe.
Cross jakby dopiero teraz zauważył, że stoi. Odrywa ręce od biurka, krew ponownie barwi palce na różowo.
– To absurdalny pomysł. Nierealny. Nie.
Terrence spogląda na dywan u swoich stóp, kiwa głową.
– Jak już wspomniałem, prawdopodobnie nie będę miał następnej okazji, żeby złapać was za jaja. Więc sprawa jest prosta. Nie ma Skinnera, nie ma Jae.
Cross patrzy na ustawione w szeregu tarcze zegarów.
– Skinner nie wchodzi w grę.
Terrence również spogląda na zegary, patrzy, jak uciekają kolejne sekundy czasu Crossa.
– Jae może komuś przekazać dojście do tych, którzy zaatakowali elektrownię West-Tebrum. Kiedy rozejdzie się wieść, że pracuje dla was, będą chcieli ją dopaść. Musi mieć najlepszą ochronę. Więc albo ona będzie miała Skinnera. Albo wy nie dostaniecie jej.
Cross stuka paznokciem kciuka w zęby, uświadamia sobie, co robi, przestaje.
– Ostro grasz, Terrence. Nie dajesz pomyśleć. – Znów spogląda na zegary. – Nie wiem, czy Skinner potrafi się skupić na teraźniejszości.
Terrence wciąż trzyma złożoną stronę kontraktu. Otwiera ją, zagląda do środka, zamyka.
– Gdyby chciał coś zrobić z Montmartre’em, już dawno by to zrobił. A ciebie by tutaj nie było.
Cross przenosi wzrok na niego.
– Nie byłoby tu żadnego z nas. – Siada i przesuwa szarą kopertę na środek biurka. Anachroniczny luksus. Otwiera ją.
W środku jest pendrive, przyklejony do papieru taśmą. Terrence widzi też jakiś ocenzurowany dokument, czarne linie zakrywają siedemdziesiąt procent tekstu.
– Czego będzie chciał?
– Pieniędzy.
– Tak. I?
Terrence stara się nie zwracać uwagi na to, jak ostentacyjnie Haven na niego nie patrzy. Chowa kontrakt do kieszeni.
– Obiektu. Nigdy nie chciał niczego więcej.
Cross zamyka kopertę.
– Taki prosty człowiek. – Przesuwa kopertę po blacie. – Szczegóły. Dla Jae. I zgoda. – Raz jeszcze zerka na zegary, czas jest jego wrogiem. – Możesz sobie wziąć Skinnera.
Haven wstaje, podnosi się jednym płynnym ruchem, rozprostowując jednocześnie nogi i ręce, tak jakby jakaś niewidzialna siła pociągnęła go do góry.
– Rozmawiamy o tym?
Cross patrzy na niego, kładzie palec na guziku, który wcisnął przed momentem.
– Cały czas o tym rozmawialiśmy, Haven. – Naciska guzik: nagrywanie włączone. – A teraz już skończyliśmy o tym rozmawiać.
Haven dotyka przystrzyżonych niedawno włosów.
– Sprzeciw. – Lekko podnosi głos, mówi do ścian. – Żeby nie było wątpliwości.
Cross pisze coś szybko na klawiaturze.
– Czas nas goni, Terrence. Muszę wyjechać do Europy. Relacjonujesz sytuację na bieżąco. Stawką jest życie Amerykanów. Zróbmy, co w naszej mocy, żeby je ochronić. Jesteśmy patriotami.
Teraz Haven patrzy już na Terrence’a, otwarcie się w niego wpatruje.
– Patriotami, Terrence. Nie zapomnij powtórzyć tego Skinnerowi.
Idąc przez atrium, Terrence ściska między kciukiem a palcem wskazującym pendrive’a z koperty. Cross i Haven wiedzą, że skłamał, jest tego pewien. Ale znają tylko kłamstwa, które pozwolił im poznać. Nie wyłapali innego kłamstwa, tego kłamstwa. Nie mieli szans, tak jak nie mieli szans, żeby przyłapać go na błędzie.
Są tacy sprytni. Są doskonałymi kłamcami, wiedzą, kiedy się ich okłamuje.
Ale to ja nauczyłem ich tak dobrze kłamać.
Godzinę później wysyła e-mail z kafejki internetowej w Georgetown, przyzywając Skinnera na powrót do świata.
A kiedy już przywołał potwora, szykuje się powoli na śmierć, wkrótce siedzi w samolocie do Kolonii, który wiezie go na spotkanie z nieuniknionym.
agenci taps
Jae zaparkowała po drugiej stronie drogi, naprzeciwko motelu, niemal godzinę temu. Nie chce tam wchodzić. Od spania w land roverze ma już siniaki, nawet nie wspominając o charakterystycznym zapachu potu, takim jak rano po wieczornym seksie nastolatków, ale nie chce iść do środka.
Choć łóżko, prysznic.
Powinna skorzystać z jednego i drugiego, zanim pokaże się w Creech.
Jasne, i tak będzie spóźniona dwa dni, ale nie musi przy tym śmierdzieć potem, pokryta brudem wielu tygodni życia na pustyni, wciąż nieco oszołomiona po niefortunnym eksperymencie z pejotlem[9]. Wojskowi spodziewają się różnych dziwactw po geniuszach pracujących na własną rękę, obawia się jednak, że mogłaby wykroczyć poza dopuszczalne granice ekscentryczności. Samotniczka, która mieszka na pustyni, w pojedynkę odprawia szamanistyczne obrzędy i bawi się z robotami własnej produkcji. Zapuszcza się do krainy szaleństwa, a takie wyprawy mogą się skończyć cofnięciem przyznanych wcześniej certyfikatów bezpieczeństwa. Przełożeniem akt z szuflady „Obserwatorzy” do tej z napisem „Obserwowani”.
Jae nie chce być obserwowana.
Łóżko. Prysznic.
Potrzebuje tej roboty w Creech. Bez względu na to, co to jest, bez względu na to, co ma dla nich znaleźć i rozwikłać, potrzebuje pieniędzy, które spłyną dzięki temu na jej konto. Pieniądze dają jej wolność. Pozwalają trzymać się z dala od cywilizacji, od nachalnych mediów i informacji, które budzą w niej poczucie obowiązku, wciągają w strumień danych i każą szukać ukrytego sensu tam, gdzie go nie ma. Musi zasilić konto, sprawdzić skrzynkę pocztową w Barstow, zabrać zamówione części do robotów, może pogadać z dilerem i wrócić na pustynię.
Będzie musiała pójść do tego cholernego motelu i oglądać tę gównianą kablówkę, czy tego chce, czy nie. Podnosi do oczu lornetkę Nixon Prostaff 12×25 i przygląda się motelowi. Od dziesiątków lat prażony pustynnym słońcem. Rozeschnięte drewno. Płytkie fundamenty na piasku i żwirze. Niewiele trzeba, by wiatr i ogień zamieniły tę gównianą budę w płonącą pochodnię. To narkotyczne gadanie, paranoja po pejotlu. Pieprz to i uważnie sprawdź wszystko.
Robak powie jej, czy jest się czego obawiać.
Odkłada lornetkę do futerału ze skórzanym paskiem zaczepionym o klamkę schowka na rękawiczki. Czas na przegląd. Sprawdza, czy ma dobrze zawiązane sznurówki butów turystycznych. Zagląda do kieszeni kamizelki safari, upewnia się, czy wszystko jest na miejscu – nawigacja satelitarna Garmin GPSMAP 62, komórka Motorola Brute, krótkofalówka Uniden GMRS z zasięgiem ponad pięćdziesięciu kilometrów, multitool Skeletool firmy Leatherman i trzy batony energetyczne dwieście czterdzieści kalorii każdy. Na plecach ma plecak CamelBak z trzylitrowym pojemnikiem na wodę. Okulary przeciwsłoneczne Julbo Micropores PT na nosie i kapelusz na głowie. Włosy i paznokcie przycięte krótko, praktycznie. Bielizna prawie czysta.
Mogłaby śmiać się z samej siebie.
Jeśli nagle rozpęta się burza piaskowa i przerzuci ją na drugą stronę tęczy albo jeśli w wyniku trzęsienia ziemi otworzy się pod jej nogami szczelina, którą stoczy się do podziemnego miasta, albo jeśli nagle z nieba zaczną spadać żaby, które zniszczą całą cywilizację, będzie gotowa. Mogłaby się z siebie śmiać. Ale nie robi tego. Dobrze wie, że to co najmniej spodziewane i na pozór niemożliwe może nagle stać się w rzeczywistości i przenicować tkaninę czasu i przestrzeni.
Odpina pas, otwiera drzwi i zaciąga ręczny. Od rozgrzanego asfaltu czuje podmuch gorącego powietrza. Wysiada z auta, wysypuje na ziemię piasek z butów. Zdezorientowana bezruchem kładzie dłoń na gorącym dachu rovera, parzy się w palce. Motel, w środku łóżko i prysznic, po drugiej stronie drogi.
Robak ostrzeże ją przed ukrytym zagrożeniem.
Przechodzi na tył land rovera Series III Lightweight, otwiera bagażnik i wyciąga koc spomiędzy czarno-srebrnych skrzynek podróżnych firmy Gator. Potem bierze najmniejszą z nich i rusza w stronę motelu. Idzie zygzakiem, zbacza na lewo i prawo. Wyobraża sobie, jak wyglądałaby trasa jej przemarszu z góry, zapisana przez satelitę. Całkiem prawdopodobny scenariusz. Wyglądałoby to jak wykres zakłóconych funkcji biologicznych. EEG niespokojnego umysłu. Ciśnienie krwi w ekstremalnych warunkach. Nierówna praca serca.
W odległości dwudziestu metrów od hotelu, z dala od okapów, w miejscu, gdzie nie zagraża jej przewrócony słup telefoniczny ani zerwana linia wysokiego napięcia, stawia skrzynkę na ziemi, przekłada ją na bok, obraca, otwiera dwa zatrzaski i unosi pokrywę, odsłaniając zwiniętego robaka. Na pierwszy rzut oka przypomina wąż ogrodowy albo czarny bicz, wykonany ze stopu włókna szklanego i kevlaru, z przesłoniętym jednym okiem na końcu. Do wieka od wewnątrz przymocowany jest iPad z programem hakującym Linux, oczywiście jej autorstwa. Rozpina siatkę mocującą, wsuwa dłoń w środek zwoju i ostrożnie wyjmuje robaka ze styropianowego łoża. Musi podejść bliżej motelu. Czuje się spokojniejsza, gdy robi to z robakiem w ręce. Idzie powoli, nad jej głową buczy prąd wysokiego napięcia, jakby szyderczo. Nie patrzy w tamtą stronę. Wie, że tam jest, chce ją zabić. No i co z tego? Wszystko chce ją dzisiaj zabić. Pięć metrów od motelu bierze głęboki wdech i się zatrzymuje.
Przyklękuje na jednym kolanie i kładzie robaka na ziemi. Jego czarna powłoka natychmiast okrywa się drobnym piaskiem pustyni. Jae wyjmuje z kieszeni leathermana, wysuwa przebijak i cienkim ostrzem otwiera maleńką pokrywkę umieszczoną od spodu węża, potem wkłada końcówkę do ukrytego w środku gniazdka. W tym samym momencie ożywa zielona dioda. Jae zamyka pokrywkę, chowa narzędzie do kieszeni, wstaje i cofa się do otwartej skrzynki. iPad już działa, uruchomił się w chwili, gdy Jae włączyła zasilanie robaka. Dotyka odpowiedniej ikonki, otwiera panel sterowania, rozwija menu z opcjami wyszukiwania, wybiera rutynowe badanie fundamentów i uruchamia robaka.
Robak wije się na ziemi, otwiera i zamyka elektroniczne oko, budząc się do życia. Połowa czarnego zwoju rozwija się i podnosi, obraca obiektyw dokoła, mierzy, sporządza cyfrową mapę otoczenia. Potem odnajduje motel i zmierza w jego kierunku, sunie po ziemi, rozwija się, pełznie niczym wąż – bo tym właśnie jest, przegubowo połączonym robotem w kształcie węża. Sam proces badania jest prosty, ale kierowanie nim zwykle wywołuje burzę emocji. Użycie robaka i jego partnerów zamkniętych w skrzyniach wiąże się prawie zawsze z oceną budynków, które potem wylatują w powietrze, zostają zmiecione z powierzchni ziemi, razem z fundamentami. Ciała znalezione w pozostałościach takich budynków wyglądają specyficznie. Eksplozja rozrywa je na kawałki, zamienia w krwawą miazgę tam, gdzie potężne siły zgniatają kilka pięter w jedną kupę gruzu, woda marszczy skórę i wplata we włosy wodorosty, gdy prądy morskie przejmują panowanie nad tym, co jeszcze niedawno było suchym lądem.
Robak obraca się, zamyka oko i zaczyna wkopywać się w ziemię, wkręca się w nią jak korkociąg, żeby odszukać ukryte wady fundamentów.
Jedna z jej kieszeni wibruje bezgłośnie. Telefon. Terrence. Dlaczego dotąd nie ma jej w Creech? Jakby nie rozumiał. Nie jest jeszcze gotowa. Chcą jej oczu. Chcą wiedzieć to, czego sami nie mogą zobaczyć. Przekonać się, jak bardzo jest niebezpieczne. Jak może im cokolwiek powiedzieć, skoro nawet nie otworzyła oczu. Jest teraz jak nowo narodzony szczeniak przywieziony prosto z pustyni, ślepy i bezradny. Terrence wie. To on ją nauczył, jak to robić. Jak otwierać oczy na świat, dopuszczać do siebie informacje. Nie uciekać od nich, badać je.
Powiedz mi, co widzisz – mówił.
A później: Nie jedź do Iraku.
Ale ona i tak pojechała.
Cholera.
Gdyby im powiedziała, co naprawdę widzi, jak bardzo to jest niebezpieczne, nie uwierzyliby jej. Albo gdyby uwierzyli, przestaliby działać. Zamarliby w bezruchu, sparaliżowani strachem. Disaster City, miasto zagłady, jej dawny dom, było modelem przyszłości, zapowiedzią. Teraz zbliża się realne zagrożenie, zagłada świata.
Nie odbiera telefonu, obserwuje pomiary telemetryczne robaka. Terrence poczeka.
Ale on nie chce czekać.
– Rano musisz być w Creech.
Wycisza telewizor przykręcony do stalowej półki na ścianie, nad fornirowaną komodą. Na ekranie kordon policjantów powstrzymuje tłum protestujących, którzy chcą wedrzeć się do budynku Szwedzkiego Światowego Centrum Handlu w Sztokholmie. Uliczne zamieszki nie ustają, odkąd rozpoczęły się tam obrady Światowej Organizacji Handlu, zorganizowane w tym samym czasie co doroczna konferencja Grupy Bilderberg[10]. Władza i pieniądze skupione w jednym miejscu musiały wywołać wściekłość w czasach powszechnego kryzysu i nawoływań do zaciskania pasa. Jae kieruje pilota na telewizor, naciska guzik zmiany kanałów, ale nic się nie dzieje. Telewizor jest do niczego, ale Wi-Fi działa zadziwiająco sprawnie. Obok leży jej laptop, w telefonie ma otwarte okno z włączoną przeglądarką. Dwa razy uderza pilotem o nagie udo i próbuje ponownie. Tym razem kanał się zmienia, zamiast relacji z zamieszek na ekranie pokazuje się grupa dorodnych Meksykanek w króciutkich szortach i kusych koszulkach. Kobiety tańczą wokół faceta z mikrofonem w ręku.
– Nie jestem gotowa. Potrzebuję jeszcze dwóch dni. Przekaż im, że muszą poczekać dwa dni. Jak mam im powiedzieć, co widzę, skoro jeszcze nie otworzyłam oczu?
– Możesz włączyć kamerę?
– Nie jestem ubrana.
Mocniej okręca ręcznikiem swoją płaską pierś. To jej ręcznik. Te motelowe są beznadziejnie małe, wytarte i tak jak dywan niepokojąco poplamione. Jej ręcznik to prostokąt metr osiemdziesiąt na dziewięćdziesiąt centymetrów, z superchłonnego i antybakteryjnego materiału, który po złożeniu można wcisnąć do torebki niewiele większej od opakowania na CD.
– Jak było na pustyni?
Jae sięga po półlitrową butelkę wody mineralnej – kupiła ją w automacie przed recepcją motelu. „Na pustyni było jak w izolatce, Terrence. Tam nie musiałam szukać związku między meksykańskim programem telewizyjnym a wydajnością Wi-Fi w Mojave. Pustynia była stanem zawieszenia. Tak jak zawsze. Tak jak czekanie na koniec świata”.
Upija łyk wody.
– W porządku.
– Brałaś coś?
Spogląda na brązowe apteczne buteleczki i plastikowe worki wystające z rozsuniętej torby na podłodze.
– Dochodzę do siebie.
– Jesteś zabezpieczona?
Jae po raz kolejny uderza pilotem o udo, naciska guzik, przełącza na obraz widziany przez noktowizor. Scena kręcona z ręki, dokument albo reality TV. Kilkoro młodych ludzi, mężczyźni i jedna kobieta, oddział policji lub agencji rządowej. Spodnie khaki, czarne koszule, wiatrówki i czapki z wielkimi żółtymi literami, skrótem TAPS. Nigdy nie słyszała o takiej agencji. Wygląda na to, że zakradli się nocą do jakiejś podziemnej bazy, ale nie mają broni. Niosą ze sobą kamery, lampy na podczerwień i kilka różnego rodzaju czujników połączonych z małymi pudełkami przyczepionymi do ubrań, pobłyskujących kolorowymi diodami.
Jae przenosi wzrok z ekranu telewizora na monitor toughbooka, który leży obok niej na wąskim łóżku.
Skype jest otwarty, aktywny, bez obrazu, połączony z terrenceTT.
Czy on jest zabezpieczony?
Podnosi wzrok na sufit. Wysoko ponad nim i poza atmosferą krąży trzy tysiące zbudowanych przez ludzi i – lepiej, gorzej – działających satelitów. Tymi właściwie się nie przejmuje. Jej niespokojny, wiecznie pobudzony umysł skupia się na dziesiątkach, a może setkach dodatkowych satelitów, o których nic nie wie. Wydaje jej się mało prawdopodobne, żeby którykolwiek śledził jedynie jej poczynania, ale mało prawdopodobne nie znaczy niemożliwe. Jej komórka, GPS w samochodzie, toughbook. Oczywiste obiekty niechcianej informacji. Zagrożenie ery cyfrowej. Zaglądanie w otchłań oznacza nieuchronnie, że otchłań zagląda w ciebie.
Czy Terrence jest zabezpieczony?
Przesuwa palcem po trackpadzie toughbooka, klika na białą ikonkę w kształcie komiksowego pająka. Na ekranie otwiera się osiem małych okienek, osiem kwadracików połączonych w jeden większy kwadrat. Każdy z nich wyświetla obraz przekazywany na żywo przez grupę ośmionogich, pełzających robotów zwiadowczych, które wypuściła przez okno łazienki, gdy tylko weszła do pokoju. Roboty – właściwie ruchome kamery, które przekazują też dane o swoim położeniu i komunikują się z pozostałymi pająkami – rozpełzły się po różnych zakątkach budynku, zajęły pozycje jak najdalsze od swoich towarzyszy, żeby wspólnie objąć jak największe pole widzenia. Dzięki temu Jae widzi parking, drzwi innych pokojów, biuro, pustynię za motelem, drogę i bezchmurne, rozgwieżdżone niebo. Od czasu do czasu kamery się obracają, pokazują niewidoczne przedtem miejsca, nieustannie zmieniają obszar widzenia. Gdyby nieuzbrojeni agenci TAPS zechcieli zakraść się do jej pokoju motelowego i dokonać jakichś tajemniczych pomiarów, widziałaby ich z daleka.
Odsuwa palec od trackpada.
– Nie ma bezpiecznych miejsc, Terrence.
– Proszę, nie mów tego naszym klientom.
Agenci TAPS widoczni na ekranie telewizora zachowują się tak, jakby usłyszeli jakieś niepokojące dźwięki. Zaczynają machać rękami i czujnikami, odczytują wskazania, mówią coś do kamery, która śledzi ich działania.
– Miałeś kiedyś do czynienia z TAPS?
Cisza w komputerze, dłuższa niż zwykłe opóźnienie Skype’a, a potem znów głos Terrence’a.
– Masz na myśli buty?
– T-A-P-S. Jakaś agencja śledcza.
– Amerykańska?
– Mają swoje reality show. Coś w rodzaju Cops[11].
Oddział TAPS skrada się betonowym korytarzem, który przypomina Jae wnętrze bunkra. Właściwie gdyby ktoś pytał ją o zdanie, powiedziałaby, że to niemal na pewno wnętrze bunkra. Z czasów zimnej wojny. W Europie. Wschodniej.
– Może inspektorzy rozbrojeniowi?
Słyszy w tle stukanie klawiszy, wzmocnione przez mikrofon wbudowany w laptopa Terrence’a.
– Reality show inspektorów rozbrojeniowych?
– Szukają zaginionych sowieckich pocisków nuklearnych. Pluton najwyższej jakości. Nie wiadomo, czy zabrali wszystko z reaktora w Kazachstanie. Aktau. Słyszałem, że ciągle nie mogą się tam czegoś doszukać.
Stukanie cichnie.
– To skrót od Atlantyckie Stowarzyszenie Paranormalne. The Atlantic Paranormal Society.
Jae myśli o sowieckich bombach, materiałach rozszczepialnych, olbrzymich składach rozsianych po całej Europie Wschodniej. Zaprojektowane przez nią roboty ratunkowe zostały zmodyfikowane tak, by mogły funkcjonować w skażonych miejscach. Skazane na śmierć jednostki, wrzucane do szczelin w pokrywach ze zbrojonego betonu, który tak naprawdę nigdy nie był zbrojony. Pieniądze zarobione na różnicy między skuteczną, zbudowaną zgodnie z projektem pokrywą składowiska a tą, która powstała w rzeczywistości, dzielili między siebie szefowie firm budowlanych i aparatczycy. Widziała dokumenty, wielokrotnie redagowane i cenzurowane, lecz tak czy inaczej między wersami kryły się zaginione bomby, zdolne przebić Ziemię na wylot.
Terrence podnosi głos, lekko zniekształcony przez głośnik.
– To łowcy duchów, Jae.
Otwiera okna z obrazem przekazywanym przez pająki – w najbliższej okolicy czysto, ale jest na tyle blisko Creech, że fala uderzeniowa po wybuchu bomby o mocy dziesięciu megaton, ukrytej w zwykłym samochodzie, rozniosłaby na drobne kawałki ten kibel, z nią w środku.
– Jae, oglądasz teraz telewizję?
Jej otumaniony pejotlem umysł tworzy teraz nowe scenariusze. Ford F-150 zaparkowany przed Indian Springs Casino, naprzeciwko Creech. Fanatyczny zwolennik niepodległości poszczególnych stanów, a zarazem marionetka w rękach somalijskiego skrzydła Al-Kaidy, siedzi na fotelu kierowcy, modli się do swojego starotestamentowego Boga, trzymając kciuk na detonatorze.
– To tylko program telewizyjny, Jae. Łowcy duchów. Nazywają siebie Atlantyckim Stowarzyszeniem Paranormalnym. Szukają duchów. Na antenie. Mają międzynarodową obsadę. Zdaje się, że to jakiś odcinek specjalny. Tropią duchy w opuszczonym bunkrze dowodzenia na terenie dawnego NRD, w pobliżu miejscowości Kossa.
Sięga po pilota, znów dwa razy uderza nim w udo, naciska klawisz zmiany kanałów, jakby pociągała za cyngiel, wyłącza oddział agentów TAPS i wraca do meksykańskich tancerek, tym razem w kolorowych bikini.
– Reality show inspektorów rozbrojeniowych. Powinnam zbadać sobie głowę.
Chwila ciszy.
– Tak, powinnaś.
Parska śmiechem. Gdy w końcu atak śmiechu mija, Jae podnosi brzeg antybakteryjnego ręcznika i wyciera zasmarkaną górną wargę.
– Dzięki, Terrence, właśnie zaplułam sobie całego laptopa.
– Byłaś kiedyś w Berlinie Wschodnim? Dawnym.
Jae czyści monitor laptopa.
– Na konferencji naukowej, zanim cię jeszcze poznałam. „Neoautomatyka i design” czy coś w tym rodzaju. Mówiłam o robotach, które mogą się same składać i naprawiać. Teraz to brzmi jak prehistoria.
– Pracowałem tam w latach siedemdziesiątych, skoro już mówimy o prehistorii. Prowadziłem obiekt, agenta kontrwywiadu KGB. Nie wiem, czy kiedykolwiek spotkałem większego egoistę, w dodatku zepsutego do szpiku kości. Szpiclowski karaluch. Byłem pewien, że przeżyje trzecią wojnę światową. Naprawdę się zdziwiłem, że jednak do niej nie doszło. Przynajmniej nie do takiej, jak sobie wyobrażaliśmy.
Jae opada na poduszki, zmienia kanał. Lewą dłonią obsługuje przeglądarkę w telefonie. Meksykańska telewizja. TAPS. Kossa. Trzecia wojna światowa. Przeciwbakteryjny. Smarki. Jej umysł oczyszcza się powoli z obrazów i skojarzeń wywołanych pejotlem i pustynną pustką, sięga do telewizora i laptopa, sygnałów, głosu Terrence’a, szuka konfiguracji, w której mogłaby się odnaleźć. Informacje wokół niej, w powietrzu, przenikają jej ciało, urządzenia, które ściągają je z atmosfery, są takie toporne…
– Jae, jesteś tam jeszcze?
Przytakuje.
– Jestem. Wracam do cywilizacji. Mają tu okropną kablówkę. Czterdzieści dziewięć kanałów. Przy tylu prawie nic nie widzę.
– Jae, musisz być w Creech jutro rano.
– Za wcześnie.
– Za późno. Mało brakuje, żeby było całkiem za późno.
Głosy w tle, wzmocnione, inne języki, rozpoznaje powtarzany ciąg liczb: 1099. 6766. 4320. Po niemiecku, francusku i angielsku.
– Gdzie jesteś, Terrence? Na jakim lotnisku? Gdzieś w Niemczech?
– Tak. W Kolonii. Mam się z kimś spotkać.
Jej dłonie poruszają się same, odbierają sygnały wysyłane przez mózg poza jej świadomością. Stukają w klawisze, rozpoczynają wyszukiwanie. Kolonia. Flughafen. Loty. 1099. 6766. 4320.
– Jae. Jedź do Creech.
– Nie jestem jeszcze gotowa. Nie zdołam im pomóc. Ciągle siedzę na pustyni.
– Nie, nie siedzisz. To będzie łatwe. Coś się dzieje. Coś niebezpiecznego. Katastrofa.
Jej palce wciąż się poruszają, zmieniają kanały, przerzucają.
– Co? Niczego tu nie widzę. Żadnych relacji. Zresztą to nie ma znaczenia. Nie będę wykopywać kolejnych trupów. Mogą się skontaktować z Disaster City, jeśli chcą, żeby roboty szukały trupów. Ja nie pojadę. Muszę obejrzeć jakieś zdjęcia w Creech.
– Ta katastrofa jeszcze się nie wydarzyła, Jae. Ale jest blisko. Zginą ludzie.
Nic, milczenie Terrence’a, numery lotów wymieniane w tle.
– Jae. Zginie mnóstwo ludzi. Nie teraz. Wkrótce. Ale jeszcze nie. Możemy, Jae. Tym razem możemy temu zapobiec. Pamiętasz?
Pieką ją oczy. Mruga.
– Jestem zmęczona.
– Pamiętasz, jak się spotkaliśmy? Mówiliśmy o twoich konfiguracjach. O tym, że wszystkie kończą się tak samo.
Pamięta. Nigdy nie zapomni. Poszukiwania testamentu projektanta. Znalazła go. Wszystkie konfiguracje, które przygotowuje, pokazują jej tę samą krainę. Krainę Zmarłych. Każdy tam trafi.
– Po prostu tak musi być, Terrence. Świat nie może trwać wiecznie. Przestań, proszę.
Ale on nie zamierza przestać.
– Obiecałem ci coś, kiedy się spotkaliśmy.
Jae dotyka policzka, jest wilgotny.
– Powiedziałeś, że to wszystko ma sens. Mówiłeś, że jeśli będę się bardzo starała, to wszystko będzie miało sens. Że nie musi się tak skończyć. Konfiguracja nie musi się skończyć totalną zagładą. Mówiłeś, że jeśli będę wciąż szukała, wypatrzę katastrofę, zanim nadejdzie. I zdążę przed nią. Jesteś okropnym kłamcą, Terrence.
– Nie kłamałem. Po prostu to trwało dłużej, niż sądziłem. Jedź do Creech. Wysyłam kogoś po ciebie.
– Kogo?
– Zawodowca.
– Skąd?
Krótka pauza, potem wyrzuca z siebie to jedno słowo.
– Kestrel.
– Kurde, Terrence, przestań.
Ale jej nie słucha.
– On nie pozwoli, żeby stało się to, co kiedyś, Jae. Niemożliwe. On nie jest taki. Nie jest jak inni ludzie. I da ci coś w Creech, Jae. Mapę.
– Mapę czego?
– Przyszłości. Ta mapa zaprowadzi cię do miejsca, gdzie tworzy się przyszłość. Tam można ocalić wielu ludzi. Możesz pomóc. Uwierz mi.
Jej policzki są wilgotne, bo płacze. Nie ociera ich. Sięga do trackpada, kończy rozmowę, zanim Terrence zdąży powiedzieć coś jeszcze. Jej umysł dał się już ponieść fali. Zanurzył się w śnie o przyszłości. Przyszłości, która nie wygląda jak pustynia.
Do rana siedzi na łóżku i zmienia kanały telewizji, w której pojawia się coraz więcej reklam. Surfuje w sieci, sprawdza różne linki pod hasłami: wzbogacony uran i wzbogacony pluton.
Otwiera oczy.
powtarzaj i wzmacniaj
To Haven pierwszy doprowadził Terrence’a do Skinnera – tylko zwrócił jego uwagę na zbiór artykułów naukowych i kilka sensacyjnych wersji pewnej historii przedstawionych na łamach ogólnokrajowych dzienników. Stare wydania, wieści przebrzmiałe i zapomniane. Ale Terrence nie mógł zapomnieć, wciąż się zastanawiał, jak potoczyły się losy tak zwanego chłopca ze skrzyni. Eksperyment nie został ukończony, ale fascynowała go myśl, że dziecko wychowane w takich warunkach może wyrosnąć na w pełni sprawnego, uspołecznionego człowieka, którego Haven podobno widział. Jeśli bohater tych relacji ma w sobie taką siłę, taki potencjał, to do czego jeszcze jest zdolny? Olbrzymie obszary ludzkich możliwości i talenty rozwijane na ich krańcach zawsze fascynowały Terrence’a.
Ta obsesja pojawiła się wcześniej niż tamtej straszliwej nocy, gdy jego jedyne dziecko urodziło się martwe, ale Terrence nigdy nie przeczył, że istnieje wyraźny związek między jego osobistą tragedią a rosnącym zainteresowaniem nietypowo utalentowanymi jednostkami, które z takim zapałem werbował.
Początkowo działał całkiem otwarcie. Przedstawił się, po części zgodnie z prawdą, jako werbownik CIA. To było na targach pracy w kampusie MIT. Skinner akurat przygotowywał się do obrony pracy dyplomowej po czterech latach umiarkowanych osiągnięć naukowych (według standardów MIT) na wydziale lingwistyki i ogromnych osiągnięć sportowych (według standardów MIT) w wioślarstwie i biegach przełajowych. W takim podejściu nie było nic niezwykłego. Który absolwent wydziału lingwistyki na MIT nie spodziewałby się, że ściągnie na siebie uwagę co najmniej jednego organu najważniejszej agencji wywiadowczej kraju? Właściwie gdy Skinner wyraził zgodę na kilka wstępnych rozmów, wszystko potoczyło się tak irytująco przewidywalnie, że Terrence od razu przypisał go do konkretnej kategorii. „Analityk” – myślał. Wyniki testów osobowości w ogóle go nie zaskoczyły: wrażliwy introwertyk, inteligentny, umiejętnie ocenia sytuację. Nie był to niezwykły talent, jakiego szukał, ale tak czy inaczej należało go uznać za obiecujący materiał. Rekrutacja przebiegała więc zgodnie ze zwykłym harmonogramem, a Terrence był gotów przekazać Skinnera komuś innemu, komukolwiek na niższym poziomie łańcucha pokarmowego. Aż nadszedł tamten wieczór, gdy zostali napadnięci.
Chętnie wziąłby na siebie odpowiedzialność za ten napad, przyznałby z ochotą, że to on przygotował taki sprawdzian umiejętności, ale tak naprawdę to był uśmiech losu w postaci mięśniaka w bluzie z kapturem, kolesia, który postanowił obrobić ich późnym wieczorem w okolicach Mass. Ave i Western. Szli pustym odcinkiem Pearl Street, obok potężnego gmachu Cambridge Public Library. Gdy bandzior zażądał od nich pieniędzy, Terrence bez wahania sięgnął po gotówkę. Włożył rękę do kieszeni i zacisnął palce na sfatygowanej skórze portfela, ale zanim zdążył go wyciągnąć, Skinner zrobił krok do przodu i kopnął napastnika w lewą goleń. Noga czarnoskórego dzieciaka oderwała się od ziemi, a jego dłonie zaczęły się wysuwać z kieszeni. Skinner pchnął go obiema rękami, wkładając w ten ruch trochę za dużo siły. Chłopak rąbnął na plecy, a Skinner poleciał do przodu i omal nie stracił równowagi. Napastnik w instynktownej obronie kopnął Skinnera w nogi, a ten, trafiony dokładnie w kolano, przewrócił się na niego. W ruch poszły pięści, zakotłowało się od niezdarnych, pozbawionych siły ciosów. Skinner wciąż był na górze, nie pozwalał się zepchnąć, obejmował przeciwnika, próbując go unieruchomić. To wszystko odbywało się niemal w zupełnej ciszy, z dołu dochodziły jedynie postękiwania walczących. W końcu Skinner uniósł tułów, usiadł okrakiem na piersi chłopaka i lekko się pochylił. Kolanami przycisnął łokcie napastnika do ziemi, w ten sposób unieruchomił mu ręce.
– Poddaję się, skurwielu – wysapał złodziej. – Wygrałeś. Spokojnie. Puść mnie. Nikomu nic się nie stało. Puść mnie.
Skinner chwycił za brzegi kaptura, naciągnął je na twarz chłopaka, potem podniósł jego głowę i uderzył nią o chodnik. Przytłumiony okrzyk bólu i wściekłości.
– Poddaję się, skurwielu!
Skinner znów podniósł głowę napastnika i uderzył.
Kolejny krzyk, jęk, żadnych słów.
Skinner szarpnął do góry za kaptur, poprawił się i uderzył jeszcze mocniej.
Żadnego krzyku, żadnego ruchu.
Skinner raz jeszcze podniósł okrytą kapturem głowę. Czekał. Nadal zero reakcji. Po raz ostatni walnął czaszką w beton i w końcu puścił. Wstał, oszczędzając kolano, w które został kopnięty, i odsunął się od nieruchomego, pechowego złodzieja. Oddychał głęboko i szybko, ale równo, tak jak oddycha zawodowy atleta po męczącym ćwiczeniu.
Terrence spojrzał na człowieka leżącego na chodniku, próbował ocenić, czy ten też oddycha. Pochylił się nisko. Wciąż myślał o nim jak o człowieku, a nie tylko jak o ciele.
– Trudno to uznać za samoobronę.
Skinner przechylił głowę.
– A czy to ma jakieś znaczenie?
Terrence dotknął wierzchem dłoni piersi chłopaka i zmienił w myślach klasyfikację. Ciało. Nie podnosząc głowy, wyprostował się, podszedł do Skinnera i wepchnął go w ciemności zalegające przed wejściem do garażu biblioteki. Dopiero wtedy podniósł głowę i spojrzał na okna budynku po przeciwnej stronie ulicy.
– Ma, jeśli ktoś nas obserwuje.
Skinner wciąż patrzył na zwłoki na chodniku.
– Nikt nas nie obserwuje, Terrence. Wiem, kiedy jestem obserwowany.
Terrence spojrzał na niego i zrozumiał, że to prawda. Skinner spędził pierwsze dwanaście lat życia w skrzyni, a przez połowę tego czasu był obserwowany. Musiał się orientować, kiedy ktoś na niego patrzy. Musiał umieć stwarzać pozory. Musiał zdawać sobie sprawę, czego się od niego oczekuje, i wiedzieć, co zrobić, żeby sprostać tym oczekiwaniom. Musiał też wiedzieć, że jego przeszłość nie jest tu żadną tajemnicą i że ich spotkanie nie było przypadkowe. W chwili gdy Terrence to zrozumiał, zaczął się bać.
Zerknął na zwłoki.
– Powinieneś dać mu pieniądze.
Skinner przestał wyginać dłonie.
– Nie. Mógł zrobić wszystko. Najbezpieczniej było dopilnować, żeby znów nas nie zaatakował. Jak się nie rusza, jesteśmy bezpieczni.
Terrence podniósł wzrok.
– Chcesz wezwać policję, powiedzieć im, co się stało? – Przesunął spojrzeniem po zabitym złodzieju.
– Nie. Nie chcę znów żyć w zamknięciu.
Terrence wziął go pod rękę.
– Musimy porozmawiać.
Byli w barze Mass. Ave. Terrence koniecznie chciał tam pójść, żeby wmieszać się w tłum studentów. W razie czego mówiłby potem, że właśnie w Mass. Ave. spędzili wieczór. Siedzieli naprzeciwko siebie w boksie z drewnianymi ławkami, przy stole poznaczonym dziesiątkami wyrytych inicjałów, które co roku pokrywała nowa warstwa lakieru. Obracając szklankę whisky w dłoni, Terrence przepowiadał przyszłość swojego protegowanego z częściowo roztopionych kostek lodu pływających w alkoholu.
– Teraz twoje życie się zmieni. Bez względu na to, co będziesz robił. Jak żył. Dokąd pójdziesz. Wszystko będzie już inne. Nie możesz cofnąć tego, co właśnie zrobiłeś, a to cię zmieni.
Skinner dotknął swojej szklanki z piwem.
– Jesteśmy tym, co robimy. Jeśli chcesz się zmienić, musisz nad tym pracować. Zmienić to, co robisz. Musisz to powtarzać i wzmacniać. Raz za razem. Robić to samo, ciągle to samo. Aż stanie się tobą. – Pociągnął łyk whisky. – Nie zmieni cię coś, co zrobiłeś tylko raz. To dopiero początek – mówił, siedząc w zatłoczonym barze. Obok nich kłębiły się dziesiątki ludzi. Co chwila ktoś potrącał ich stolik w drodze do toalety. – Chcesz się zmienić?
Skinner przesunął czubkiem palca po znaku „+” wyrytym na stole między dwoma zestawami inicjałów.
– Bycie człowiekiem… – Zajrzał do swojej szklanki. – Bycie człowiekiem jest trudne. – Podniósł wzrok. – Może mógłbym być kimś innym. Robić coś, w czym jestem dobry.
Terrence wypił do końca whisky.
Późną nocą w mieszkaniu, które wynajmował podczas ostatniego etapu rozpadu jego małżeństwa, długiej erozji – zaczęła się tej nocy, gdy patrzyli z Dorothy, jak ktoś zabiera owinięte w prześcieradło ciało ich synka – wstał z łóżka i pobiegł do łazienki, żeby zwymiotować alkohol. Potem został w jasno oświetlonym wnętrzu tego zimnego, wyłożonego płytkami pomieszczenia, bo bał się wrócić do sypialni, gdzie mógł na niego czekać niewidoczny dla czujnych oczu Skinner.
Skinner siedzi w barze kawowym w hali terminalu 1 lotniska w Kolonii. Dwie Pakistanki za kontuarem bez przerwy wycierają blat, zgromadzone urządzenia, kręgi skroplonej pary, która zbiera się pod szklankami z zimną colą albo – mikroskopijne kropelki kawy – te lądują na kontuarze, gdy do maleńkich filiżanek wpadają kostki cukru. Dziewczyny rozmawiają nienaganną niemczyzną z bawarskim akcentem. Terrence prosi o lemoniadę i szuka wzrokiem przedmiotów, które mogą go zabić. Pod ręką jest mnóstwo szklanek. Po drugiej stronie baru stoi cała wieża szklanych naczyń. Sam kontuar, pokryty nierdzewną stalą, ma kształt koła. Żaden ze sztućców nie jest ostry, ale grubszy koniec noża do masła można wepchnąć w oko. Terrence przerywa ten przegląd. To nie ma sensu. Bezsensowna śmierć wybiera cele przypadkowo – Skinner nie.
Jedna z Pakistanek wyciera blat przed Terrence’em, kładzie serwetkę, a potem stawia na niej mokrą od skroplonej pary szklankę. Terrence zaciska dłoń na szkle, wstaje i idzie do Skinnera. Musi obejść połowę kolistego kontuaru. W jednej ręce niesie szklankę, palcami drugiej przesuwa po gładkiej powierzchni.
Czy ja to naprawdę robię?
Terrence przystaje. Od człowieka, którego chciał tu spotkać, dzieli go tylko jeden pusty stołek. Minione lata pobruździły twarz Skinnera, ale nie stał się przez to bardziej charakterystyczny, raczej jeszcze trudniejszy do opisania. Ubiera się w stylu dyktowanym przez czasopisma dla mężczyzn, a nie według własnych upodobań. Każda część garderoby jest opatrzona metką jakiejś drogiej marki. Zamożny biznesmen, kawaler, który zwraca uwagę na wygląd, doświadczony podróżnik z bagażem ograniczonym do niezbędnego minimum. Powszechny widok na każdym międzynarodowym lotnisku i w każdym samolocie. Kamuflaż człowieka, który żyje w podróży. Pije kawę, na talerzyku przy jego łokciu leży ciastko, na ekranie czarnego laptopa widać otwartą stronę z wiadomościami. Terrence ocenia odległość dzielącą rękę Skinnera od widelca na talerzu z ciastkiem i siada na stołku obok. Mocno zaciska dłoń na szklance z lemoniadą.
Skinner przeciąga palcem po trackpadzie swojego laptopa.
– Nigdy nie mieliśmy okazji porozmawiać o Montmartrze.
Więc zaczynają od grzechu pierworodnego, incydentu na Montmartrze. Powinni wtedy zginąć. Ktoś powinien zginąć. Albo Skinner, albo cała reszta. Fakt, że dostał tylko obiekt i Lentz, dowodzi niezwykłego daru i umiejętności planowania Terrence’a, choć nikt o tym nie wie, a Montmartre było na pozór jego porażką.
Lekko unosi brwi.
– Czy Montmartre ma jeszcze znaczenie? Po co się tym zajmować?
Skinner nie musi zgłębiać tego tematu, podjął już decyzję siedem lat temu.
– Ciekawią mnie szczegóły. Widziałeś kiedyś ten cmentarz?
Terrence przypomina sobie czasy młodości, ten krótki okres beztroski, zanim sam został zwerbowany. Dwadzieścia jeden lat, Paryż, dzielnica łacińska, dziewczyna, oczywiście, wytrych w zamku strzegącym Pont des Arts, ich imiona wyryte scyzorykiem, klucz wrzucony do Sekwany. Seks na poddaszu.
– Tak, na studiach.
– Jest tam nagrobek z napisem „Reistroff Guenard Szpieg”.
– Naprawdę? – Skinner się uśmiecha, blizna na podbródku podjeżdża do góry.
– Trudno się oprzeć pokusie i nie wstawić tam przecinka. Reistroff Guenard, szpieg. – Terrence popija lemoniadę, jest zdecydowanie za słodka.
– A był szpiegiem?
– Nie mam pojęcia. Ale jak to brzmi.
– Eric Ambler.
Po raz pierwszy odwraca się od komputera i patrzy prosto na Terrence’a. Tak jakby chciał zapytać, czy ten sobie z niego żartuje.
Terrence czeka.
Skinner znów spogląda na ekran.
– Tak, też tak pomyślałem. Ambler we własnej osobie. Przyszło mi to do głowy niedługo po tym, jak zobaczyłem nagrobek.
Terrence obraca napój w dłoni, rozmazuje czubkiem palca maleńkie kropelki na szkle.
– Nagrobek jako znak?
– Tak.
Skinner mówi przyciszonym, tajemniczym głosem:
– Odszukaj nagrobek. Sto metrów dalej przy tej samej alejce.
– Jakbyś pracował dla kogoś z Bałkanów.
– Albo dla Turków.
Terrence podnosi rękę.
– Nie przesadzaj.
Skinner robi ten sam gest.
– Nigdy. – Opuszcza rękę.
– Mauzoleum.
Terrence wpatruje się w lemoniadę.
– Mauzoleum.
– Tam było mauzoleum.
– To cmentarz.
– Obiekt był w mauzoleum.
Terrence wyjmuje serwetkę z podstawki na barze.
– Chryste.
Skinner znów patrzy na niego, długo, badawczo.
– Nazwisko. Spytaj mnie.
Terrence zgniata serwetkę w dłoni.
– Jakie nazwisko było na mauzoleum?
– Łazarz. Rodzina Łazarzy. – I ponownie odwraca się do ekranu.
– To już była przesada, nie uważasz?
Terrence podnosi wzrok, patrzy na sieć dźwigarów i lin, które wydają się zbyt cienkie, żeby utrzymać dach terminalu.
– Nigdy nie poznałem szczegółów.
– Mój obiekt został zabity. Tak. To był istotny szczegół. Owszem.
Terrence kładzie dłoń na blacie baru, wzrusza ramionami: taki już los obiektów. Zostają zabici albo porwani, albo wykradzeni, albo szantażowani, albo wysadzeni w powietrze, albo przekabaceni, albo torturowani. Wykorzystani stosownie do okoliczności.
Skinner przesuwa długą stronę jakiegoś tekstu, poszczególne linijki nakładają się na siebie, zacierają.
– Dlaczego najpierw zabili mój obiekt? Ja stanowiłem główny cel. Podrzucenie ciała było błędem. To nie mógł być przypadek. Ty zwerbowałeś Lentza?
Terrence podnosi kawałek papierowego opakowania, który pakistańska barmanka zostawiła na jego słomce. Zgniata go w kulkę i wyrzuca, tak jakby chciał dać do zrozumienia, że to jego ostatnie słowo w tej kwestii.
– To była bardzo skomplikowana operacja. Wąż zjadający własny ogon. Zawsze zdarzają się jakieś wpadki, kiedy próbują zabić jednego ze swoich.
Skinner zastanawia się nad tym przez chwilę, otwiera nową kartę w laptopie.
– Jednego ze swoich. Ja nim byłem?
Terrence przypomina sobie chłopaka w bluzie z kapturem. Pamięta, jak Skinner siedzi na piersi pechowca i wali jego głową o beton. Pamięta minę Skinnera – zacięty grymas człowieka, który próbuje otworzyć mocno zakręcony słoik.
– Ty byłeś jednym z moich. Cokolwiek to znaczyło.
– Ale Kestrel już do ciebie nie należał.
Terrence miesza słomką kawałki lodu w lemoniadzie.
– Na papierze jeszcze należał, choć Cross wykonał już decydujący ruch, tak. Zarząd przegłosował wotum nieufności. Zostałem odstawiony na boczny tor.
– I dowiedziałeś się o operacji za późno.
Terrence przestaje bawić się lodem.
Czy ja naprawdę to robię?
– Tego nie powiedziałem.
Skinner patrzy na swoje ciastko, podnosi widelec.
– Aha.
– To była część procedury.
Skinner nadziewa kawałek ciastka.
– Procedury.
– Wyszukiwała oznak alienacji. Politycznej. Społecznej. Gospodarczej.
Skinner przygląda się jedzeniu na widelcu.
– Algorytm? Analiza zachowania?
– Tak. Wyszukiwała problematyczne kwestie w zachowaniu podgrupy pracowników działających w terenie. Jeśli je znalazła, dokonywała pomiaru. Jeśli wyniki przekraczały normę, przechodzono do konkretnych działań. Jednostronnych. Wyprzedzających. Ktoś stworzył procedurę, która miała wyeliminować pewne zagrożenia. Ale tylko teoretycznie. Dopóki nie trafiła do korporacji. Do umysłów, które rozumują zero-jedynkowo. Nie chcą ryzyka w środowisku, które opiera się na ryzyku. Chcą, żeby to był czysty interes. Bezpieczeństwo za wynagrodzeniem. Nie rozumieją, że bezpieczeństwo jest celem samym w sobie.
Skinner rozsmarowuje na talerzyku niedojedzone ciastko.
– Procedura.
Terrence odrywa kawałek wilgotnej serwetki pod jego szklanką.
– Wyszukiwanie i opisywanie punktów stycznych. Wskazywanie niebezpiecznych jednostek wśród bardzo utalentowanych, lecz ekscentrycznych pracowników. Przedstawianie działań zapobiegawczych opartych na eliminacji wszelkich możliwych zagrożeń.
Skinner kiwa głową ze zrozumieniem. Tak, coś podobnego mogłoby mieć sens.
– To był tylko projekt?
– Czyste gdybanie.
– Ale ktoś to uruchomił.
Terrence czuje, jak ogarnia go ogromne zmęczenie. Ciężar zbyt wielu stref czasowych pokonanych w ciągu kilku godzin. To wszystko jest takie trudne.
Skinner odsuwa od siebie talerz z resztką ciasta.
– Kiedy uruchomiono tę procedurę? Jak długo przed Montmartre’em?
Terrence patrzy na niego, przypomina sobie studenta MIT, który sprawiał wrażenie zagubionego, gotowego pracować dla CIA. Ale to on wyciągnął wszystko od Terrence’a, zanim ten sam ujawnił prawdę o sobie.
– Tydzień. Tuż po tym, jak zostałem odsunięty, aktywowano protokół.
– I pojawiło się moje nazwisko.
– Algortym wyszukujący anomalie. Twoje nazwisko musiało się pojawić.
– Na początku listy.
– Nie widziałem tej listy. Ale tak.
– Wyniki sięgały daleko poza normę.
– Liczby były przeciwko tobie.
Skinner wpatruje się w Terrence’a.
– Porządki.
Terrence wzrusza ramionami.
– Możesz to tak nazwać.
Skinner wciąż wpatruje się w niego.
– Później słyszałem, że zrezygnowano z kilku egzotycznych operacji Kestrela.
– Realizowano dużo zadań z głównego nurtu. Gdy tylko Cross zdobył większość, gwałtownie przyspieszył. Przeprowadził Kestrel na bardziej tradycyjne obszary. Wyniki finansowe poprawiały się błyskawicznie. To świetny administrator.
– Dlaczego to zrobił, Terrence?
Po raz pierwszy od początku ich rozmowy wypowiedział jego imię. Terrence nie wie, co to może oznaczać.
– Porządki. Sam powiedziałeś.
– Nie. Tak. Rozumiem, czemu próbował mnie zabić. Moje nazwisko. Nie pasuje do zwykłej działalności. Ale… Terrence… Jeśli chciał mnie zabić, dlaczego nie wysłał Havena?
W umyśle Terrence’a pojawia się obraz: ciemnowłosy chłopiec, nieobecne spojrzenie, ciasno owinięty prześcieradłem, unieruchomiony niczym noworodek, niewyraźny na czarno-białym zdjęciu obok artykułu w gazecie, który wzbudził takie zainteresowanie. To nieobecne spojrzenie znów pojawia się w oczach Skinnera, tak jakby wracał do przeszłości.
– Wyprawiłem Havena z kraju. Do Iraku. Nowy obiekt, pierwszy raz w terenie. Olbrzymie możliwości dla Kestrela. Tylko Haven mógł się nim należycie zaopiekować. Więc go wysłałem.
– A Lentz trafił na Montmartre.
Terrence podnosi i opuszcza dłonie, gest wyrażający bezradność.
– Był następny na liście. Ja już nie planowałem operacji, zajmowałem się tylko szczegółami. Lentz był następny.
Skinner nie spuszcza z niego wzroku.
– Terrence, zwerbowałeś Lentza?
– Nie.
Terrence podnosi wzrok znad swoich dłoni i patrzy Skinnerowi w oczy.
– Cross to zrobił. Był nim zachwycony. Wstawił go od razu na listę za ciebie i Havena. Mówił, że podoba mu się jego siła charakteru, o ile dobrze pamiętam.
Skinner obraca się na stołku, wpatruje za okna terminalu, za cielska odrzutowców stojących przy bramkach, na niebo.
– Algorytm wyobcowania. Czy mógł to wymyślić ktoś poza tobą?
Terrence spogląda na sklep wolnocłowy po drugiej stronie baru. Litrowe butelki najlepszych alkoholi, markowe perfumy, wielkie tabliczki czekolady, biżuteria, maleńkie aparaty fotograficzne, odtwarzacze w kolorowych obudowach, słuchawki douszne. Zbiera mu się na wymioty. Strach, który więził do tej pory w żołądku, próbuje się z niego wydostać.
– Cross ma oko do szczegółów. Nie przegapi niczego. Ekstrapolacje. Zapamiętuje różne drobiazgi. Rzucisz jakąś myśl przy drinku, zarys pomysłu, i nie wiesz, co potem z tym zrobi. Wyrzucasz śmieci, a on szuka w nich czegoś dla siebie. Tak jak ten pomysł z procedurą. Algorytm zaczął się od liczb. Myślałem głośno. Ale Cross to zapamiętał, kazał napisać program. Kiedy przejął kontrolę, aktywował go.
Skinner przesuwa dłoń po blacie.
– A ty odesłałeś Havena. Dałeś tę operację Lentzowi. – Dotyka Terrence’a, jego palce na nadgarstku starszego mężczyzny. – Mogłem cię zabić. Mogłem zabić was wszystkich. Byłem bardzo blisko.
Terrence zamyka oczy. Światło pulsuje mu pod powiekami.
Zrobię to? Już to zrobiłeś, stary. Już to zrobiłeś. Przejdź do rzeczy. Pięć na początek. Miliardów. Do rzeczy.
Otwiera oczy.
– Cross ma dla ciebie zadanie.
Skinner nieruchomieje. Jest jak skała. Bez pulsu, bez oddechu.
Istnieje kartoteka, Terrence ma tylko jej kopię – zawiera fotografie wszystkich znanych ofiar Skinnera. Terrence przegląda je teraz w głowie, oderwane od siebie okruchy grozy.
Skinner mruga. I przez moment pojawia się tam młody człowiek z MIT, jeszcze nieokreślony potencjał, odkryty i uruchomiony za sprawą Terrence’a.
– Czego ode mnie chce?
Terrence myśli o zdjęciach z kartoteki i ich ukrytym znaczeniu. Przerażająca brutalność kryje prawdę głębszą niż sadystyczna natura, o którą inni posądzają Skinnera, coś zupełnie innego. Jakąś desperację, lęk. Jeśli Skinner, podejmując się ochrony, nauczył się, że musi być w tym świecie potworem, to utrata obiektu pozwoliła mu poznać wartość tego potwornego kamuflażu. Gdyby ktokolwiek zobaczył jego prawdziwą twarz, wiedziałby, ile kosztowała go utrata tych, których chronił. Skinner zrozumiał, że nie musi być potworem – a przynajmniej tak uważa Terrence – a potem uzmysłowił sobie, że od samego początku był człowiekiem.
Myślisz, że będziesz żył wiecznie?
– Mają dla ciebie obiekt.
Skinner lekko mruży oczy, skupia się, a pionowa linia znika z jego czoła.
– Co?
– Kogo.
Skinner pociera kącik oka.
– Długo podróżowałem.
Terrence sięga do marynarki.
– Witaj w domu. – Wyjmuje wybrzuszoną kopertę wielkości wizytówki. – Pendrive.
Skinner bierze ją od niego.
– James Bond.
– Zwykła elektronika.
– Każdy jest teraz Jamesem Bondem.
– Niestety tak.
Terrence wskazuje na kopertę.
– Szczegóły. Numery lotów. Numery kont. Kilometry w programie lojalnościowym. Nazwiska. Dane. Szczegóły. – Wyciąga rękę nad barem. – Nazywa się Jae. Specjalistka od robotów. Pendrive jest dla niej. Oprócz szczegółów zadania są tam inne rzeczy. Dla niej. – Dotyka wierzchu jego dłoni. – Dla niej, Skinner. Tak?
Skinner zaciska kopertę w palcach.
– Chcę być w samolocie. Chcę być w jakimś mniejszym wnętrzu. Muszę pomyśleć. Zaplanować. – Wstaje ze stołka. – To było nieudolne, Terrence. Mówię o tym, jak Lentz zabił mój obiekt na Montmartrze. Nieudolne i przewidywalne. – Nie patrzy na Terrence’a, śledzi spojrzeniem airbus kołujący na pas startowy. – Każdy, kto by się tym zainteresował, zorientowałby się, że pozwoliłeś mi uciec.
Terrence wpatruje się w podłogę, w wypolerowany beton i ich rozmyte odbicia. Wzrusza ramionami.
– Oni wiedzieli. To była ostatnia rzecz, jakiej potrzebowali, żeby móc się mnie pozbyć raz na zawsze.
Skinner odwraca głowę, patrzy na mężczyznę, który siedzi obok niego.
– Tak myślałem.
Terrence poprawia kołnierz.
– Tak.
Skinner zaczyna odchodzić, potem przystaje.
– Miło cię widzieć, Terrence. Brakowało mi naszych rozmów.
Odwraca się i odchodzi, pasażer w drodze do samolotu, anonimowa śmierć, która zatrzymuje się przy kiosku, żeby kupić „Financial Times”.
Terrence nie patrzy na niego. Czuje, jak znów zbiera mu się na wymioty, tak jakby w jego ciele obudził się zapomniany odruch z tamtego wieczoru, gdy Skinner zabił chłopaka w bluzie. Wymiotuje w toalecie kilkoma łykami lemoniady. Z oczu płyną łzy wywołane spazmami. Nagle chce zobaczyć się ze swoją byłą. Powiedzieć jej o swojej pracy. Coś, z czego mógłby być dumny. Ale sam nie wie co.
Zrobiłem to. Zrobiłem tamto. To było dobre. Tamto złe. Rzeczy, które zrobiłeś nieświadomie, powiedziałeś nieuważnie, właśnie one mogą wyrządzić największą krzywdę. Kiedyś coś powiedziałem. Wyobrażasz sobie? Słowa. Jak słowa mogą zamienić się w coś złego? Wypuściłem z ust zło. Czy to ja? Przez cały ten czas? Czy przez cały ten czas to byłem ja? Zło. Nasz synek, szkoda że nie mogłem go poznać. Tego żałuję najbardziej. Cudownie byłoby być ojcem.
Przerywa ten wewnętrzny monolog, sekretne wyznania składane żonie, która nie jest już jego żoną. To wszystko już się stało. Zrobił to. Bez względu na koszty, zrobił to. Skinner jest w drodze. A to właśnie on, Terrence, wyprawił go w tę drogę.
Ludzie ciągle umierają. Teraz umrze ich więcej. Cóż.
Czas na niego.
Wychodzi z kabiny, a gdy nagle na jego szyi zaciska się ramię, czuje przez moment ulgę, bo wie, kim jest jego zabójca. Ulgę, że w tych ostatnich sekundach nie jest całkiem samotny. Że jego śmierć będzie szybka, zadana wprawnie, bez wielkiego bólu. Potem ta ulga mija wraz ze wszystkim innym, wygłuszona przez szmatkę przyciśniętą do jego twarzy, chemiczny zapach, przelotne ukłucie bólu w lewym ramieniu, które sięga do palców, odbija się i wraca do serca.
Żal i skrupuły znikają, gdy jego ciało opada na posadzkę.
Zrobiłem to.
salon gier
Chłodne powietrze z klimatyzatorów, wielkie ekrany HD i dialogi przesycone testosteronem w centrum operacji bezzałogowych statków latających w Creech zawsze przypominają Jae salon gier z czasów, gdy chodziła jeszcze do szkoły średniej Atascadero High Greyhound. Po raz pierwszy do salonu gier zaciągnęła ją jedna z przyjaciółek, głównie po to, żeby Jae dodawała jej pewności siebie, podczas gdy sama próbowała podrywać chuderlawego chłopaka z tłustymi włosami, skłonnością do odpruwania rękawów swoich koszulek z Metallicą i całą serią najlepszych wyników w grze Mortal Kombat.
Jae, znudzona, wrzuciła ćwierćdolarówkę do jednej ze starszych gier, „Stonogi”, powszechnie uważanej za „dziewczyńską”, i szybko pobiła rekord. Wyczyn ten nie uszedł uwagi chłopca, którego inicjały, RAD, zostały usunięte z pierwszego miejsca. Sprowokowana kilkoma komentarzami – takimi trochę w stylu jej ojca, który starał się ją prowokować i poniżać jednocześnie – Jae trzy razy z rzędu pobiła własne rekordy. Potem przeniosła się na gry „Galaga” i „Najeźdźcy z kosmosu”.
Szeregi kosmicznych agresorów opadających z ekranu, wędrówka przez labirynt, nadlatujące pociski – w porównaniu z meczami piłki ręcznej, które rozgrywała z ojcem i które wymagały od niej maksymalnej koncentracji oraz koordynacji – ta zabawa joystickiem była wręcz banalna. Ponieważ tu nie musiała się też obawiać, że dostanie twardą skórzaną piłką, która pędziła na nią z prędkością pocisku, konsekwencje porażki nie miały znaczenia, ale i tak grała dalej. Bo każda rozgrywka ukazywała coś nowego – i nie chodziło tu o nowy poziom, nowy zestaw wyzwań, lecz raczej o kreatywność twórców. Kody zaszyfrowane w ruchach obcych i owadów, rycerzy na strusiach, walczących robotów, żab i hydraulików. Ekrany stawały się przezroczyste, odsłaniały głębszą warstwę gry. Jae nie chciała już ograniczać się do reagowania na kolejne ruchy, chciała je przewidywać. Wiedzieć, gdzie na ekranie pojawi się następna asteroida, gdzie skręci duszek, żeby cię pożreć, skąd nadlecą statki wrogich kosmitów.
Ojciec mówił, że tego nie da się przewidzieć. Gry opierają się na przypadku, na losowym wyborze. Pokazał jej na swoim macintoshu classic II krótki algorytm w języku Fortran, który natychmiast zaczął generować przypadkowe sekwencje liczb. Tłumaczył, że gry komputerowe są takie same: wszelkie prawidłowości i stałe konfiguracje są tylko złudzeniem, jej wymysłem. Myliła wprawę, jakiej nabrała w tej dziecięcej zabawie, z umiejętnością przewidywania nieistniejących zamiarów programu. Oczekiwał od niej czegoś więcej. Jeśli chce się bawić w salonach gier czy centrach rozrywkowych, to powinna raczej zabrać się do kręgli. To przynajmniej zapewniłoby jej trochę ruchu. A swoją drogą, czy wie, że swego czasu grał w szkolnej reprezentacji i regularnie zdobywał ponad dwieście punktów? I tak wkrótce Jae znalazła się na kręgielni, rzucała ciężkimi kulami, aż łokieć spuchł jej do rozmiarów grejpfruta. Ojciec natomiast krytykował jej kondycję i technikę, bez trudu roztrącał kolejne trójkąty kręgli, a koleżanka, która przyprowadziła ją kiedyś do salonu, głównie rozsmarowywała różową szminkę na szyi swojego tłustowłosego idola. Jae doszła do wniosku, że największą korzyścią, jaką wyniosła z tej całej komedii, był ów algorytm w Fortranie.
Wieczorami, gdy jej ojciec wyszedł już na nocną zmianę pilnować kontrolek i wskaźników w sterowni zakładu energetycznego Diablo Canyon, przemykała się obok zamkniętych drzwi sypialni swojej ciotki, zza których dobiegały odgłosy telewizyjnego programu The Tonight Show – choć odkąd ciotka przyjechała do nich po śmierci matki Jae, nie chciała w ogóle rozmawiać po angielsku. Wchodziła do gabinetu ojca, klękała na specjalnym ergonomicznym stołku, który wymusza prostą postawę, włączała komputer i uruchamiała algorytm, żeby obserwować liczby przesuwające się po ekranie.
Szukała tego, czego zdaniem jej ojca wcale tam nie było.
Przyczynowości.
Intencji.
Konfiguracji.
Porządku ukrytego w chaosie. Ludzkiego umysłu, który napisał ten program. Przypadkowe ciągi liczb mogły korzystać tylko z dziesięciu cyfr. Nieskończona przypadkowość mogłaby zaistnieć tylko wtedy, gdyby program działał bez końca. W krótszych sekwencjach powtórzenia były nieuniknione. Umysł autora programu. Klęczała więc na stołku i patrzyła, jak ekran wypełnia się migoczącymi cyframi. Odgadywała w myślach, co pojawi się za moment. Gimnastykowała umysł, starała się wyćwiczyć go tak, żeby dojrzał za tym kamuflażem rzeczywisty kształt.
Ani na moment nie przenosiła spojrzenia na duże zdjęcie w ramce, ustawione na osobnej półce w samym środku biblioteczki ojca. Otoczone ze wszystkich stron książkami dotyczącymi fizyki i mechaniki, programowania komputerów, historii osiągnięć ludzkiej myśli (druk, rolnictwo, przyroda, geometria, silniki spalinowe, prawo), wśród których znalazło się także dzieło Bernatha E. Phillipsa z 1937 roku Podstawy piłki ręcznej. Nie licząc całej konstelacji przeróżnych certyfikatów, dyplomów i referencji, oprawionych w ramki i zawieszonych na przeciwległej ścianie, fotografia stanowiła jedyny element dekoracyjny w pokoju. Nie było tu też żadnego śladu samej Jae. Ale zdjęcie mamy też pojawiło się w gabinecie dopiero po jej śmierci.
Użądlenie pszczoły.
Taka głupia śmierć.
Bezsensowna. Przypadkowa.
Siedziała na skraju ścieżki prowadzącej z parkingu na plażę przy zatoce Morrow. Sandał zsunął się jej ze stopy, gdy poruszała nogą w niekontrolowanych drgawkach i ocierała nią o ziemię. Opuchlizna stopniowo pochłaniała szyję i twarz. Po jakimś czasie z tułowia wyrastała już tylko cętkowana fioletowa kolumna rozdętego ciała, częściowo pokryta włosami, podziurawiona kilkoma otworami. W jednym z nich można było się dopatrzeć zębów – zaciśnięte zgrzytały spazmatycznie. Jae kopała dołek w piasku, próbowała schować do niego głowę, zagrzebać się w nim.
Osiem lat później siedziała w gabinecie ojca, czekała na następną liczbę, próbowała ją odgadnąć. Wiedziała, że jest w tym jakiś porządek. Nic nie dzieje się bez przyczyny.
Szukała wzoru.
Twórcy.
Projektanta.
Prowokowała tego, który napisał kod świata, żeby wyszedł z ukrycia. Wtedy mogłaby mu odpłacić za śmierć mamy.
Stojąc w Creech, ma wrażenie, że patrzy na ziszczony sen chłopców, którzy tłoczyli się w salonach gier, zanim do sprzedaży trafiło Nintendo.
I wie, że to wcale nie jest przypadkowe skojarzenie.
W im większym stopniu współczesna sztuka wojenna odwołuje się do wrażliwości rodem z gier komputerowych, tym łatwiej sprzedać ją młodym mężczyznom wychowanym na Call of Duty. Sterowanie bezzałogowymi statkami latającymi ma tę dodatkową zaletę, że nie trzeba się wcale obawiać zestrzelenia.
– Widzi pani coś?
Patrzy na podpułkownika, który jej towarzyszy, odkąd rano przyjechała do bazy. Jest szczupły, proporcje jego ciała wydają się idealne do kokpitu, głównie ze względu na długość kości piszczelowej i strzałkowej. Jae od dawna już wie, że stereotyp głoszący, jakoby piloci myśliwców byli na ogół niżsi od średniej krajowej, jest nieprawdziwy. Ważniejsze są wymiary ciała w pozycji siedzącej. Długość od bioder do czubka głowy ma oczywiste implikacje w zamkniętej przestrzeni, bardziej jednak zaciekawiła Jae informacja, że najważniejsza jest odległość bioder od kolan. Zbyt długie kości udowe mogą zadecydować o tym, że kandydat na pilota nie zdoła zająć odpowiedniej pozycji w fotelu. Podczas katapultowania kolana pilota wystające choćby o centymetr za daleko mogą zahaczyć o panel sterowniczy.
Jae przypuszcza, że kolanom podpułkownika Cervantesa nic nie groziło, gdy pilotował w Iraku warthoga A-10[12].
– Widzi pani coś?
Jae trochę mocniej zaciska ręce skrzyżowane na piersi. Powinna zabrać z samochodu sweter albo kurtkę. Przecież zna te budynki. Wie, że to kostki lodu na pustyni. Wojna na dwa fronty z naturą i nieustannie rosnącą liczbą procesorów, twardych dysków i wielkich monitorów LCD w centrum dowodzenia. Nie wspominając już o cieple wydzielanym przez ludzkie ciała. Za szeregiem drzwi ciągnącym się wzdłuż przestronnej sali głównego centrum dowodzenia UAV kryją się małe pokoje, a w każdym z nich siedzą trzy osoby: pilot, operator czujników elektronicznych i specjalista wywiadu. Wpatrują się w kilkanaście ekranów, próbując ocenić bieżącą sytuację w Afganistanie, Iraku, Libii, Pakistanie, Syrii, Iranie i innych punktach zapalnych na świecie. Mogą też równie bacznie patrolować południową granicę Stanów, wypatrywać nielegalnych imigrantów lub przemytników. Pustynie widziane przez kamery predatora albo reapera właściwie niczym się od siebie nie różnią. Pustynie i miasta, pola bitew pierwszych dekad nowego wieku. Ci piloci napatrzą się jeszcze na jedno i drugie. Coraz częściej będą też mieli okazję patrolować teren własnego kraju z dala od jego granic, choć Jae wie, że wkrótce przestrzenią nad miastami zawładną drony w postaci helikopterów z czterema śmigłami.
Patrzy na ekran.
Pustynia. Skały, rumowiska, karłowate krzewy, upływ czasu ukazujący się w postaci skalnych warstw na ścianie urwiska. Nieregularne kształty o ostrych krawędziach. Od tego chaosu nieregularności odcina się tylko jeden obiekt, ciemny prostokąt.
Jae wskazuje na czarną figurę.
– Tam.
Podpułkownik kiwa głową.
– Tak, wygląda tu trochę nie na miejscu.
Jae przez chwilę wpatruje się w ekran.
– Kiedy to było?
– Dwa dni temu.
– Nie ma lepszego widoku? Z ziemi?
Kręci głową.
– To trochę na wschód od prowincji Zabol. Na dole jest bardzo niebezpiecznie. Mnóstwo złych facetów z bronią.
– To ma cień.
Spogląda na ekran, potem znów na nią.
– Tak, też to zauważyliśmy.
Jae przysuwa się do ekranu.
– Więc to nie jest prostokąt. To bryła. Prostopadłościan.
– Nasi eksperci uważają, że to kontener.
– Szkoda że nie mam robota.
– Słucham?
Przesuwa palcami po ustach, wciąż wpatrzona w ekran.
– Robota, na ziemi. Odpowiednik drona w powietrzu. Nie trzeba wtedy wysyłać żołnierzy w niebezpieczną okolicę. Chętnie zobaczyłabym, czy są na tym pudle jakieś oznaczenia. I czy było otwierane. Jak to daleko od drogi?
– Za tym grzbietem są pola makowe. Wychodzi stąd kilka szlaków, które ciągną się ze dwa kilometry od tego kontenera. I łączą się z drogą. Gruntową, ale uczęszczaną. Jak na tę okolicę.
Jae cofa się o krok, mocniej obejmuje ramionami.
Jej umysł mimowolnie wychwytuje zbyt wiele sygnałów wojny toczonej na odległość. Ci młodzi ludzie, mężczyźni i kobiety, nie uczestniczą w grach komputerowych, szukają rzeczy, które wysadzą w powietrze, i/lub ludzi, których zabiją. Im dłużej tutaj jest, tym mocniej ta wizja rysuje się w jej umyśle. Poranna pobudka. Przejście do łazienki. Sikanie, mycie się, czyszczenie zębów. Śniadanie z rodziną, ciągle w piżamie. Sprawdzenie poczty, przy okazji kilku innych stron. Prysznic. Mundur. Samochód. Przystanek na kawę. Pierwszy łyk, który parzy w język. Jazda do Creech. Aktualizacja danych. Wejście do operacji. Ten, kto siedział w twoim fotelu podczas nocnej zmiany, nakłada na włosy coś, co wsiąknęło w zagłówek. Pachnie jak lakier do włosów Aquanet, ale kto, do diabła, używa jeszcze aquanetu? Ciekawe, czy ta cholerna obsługa naziemna naprawiła uszkodzoną lotkę, o której im wczoraj mówiłeś. Jeśli będziesz musiał latać dziś tym gratem i utrzymywać go przez dwanaście godzin w powietrzu, pęknie ci głowa. I długie godziny wgapiania się w ekran, żeby przekazać jakimś pieprzonym trepom dwanaście tysięcy kilometrów stąd krótki raport ze zwiadu powietrznego, który nie będzie zbyt kosztowny dla podatników.
– Muszę wyjść.
* * *
Procedura wyjścia, potem blask pustynnego słońca. Gęsia skórka znika w okamgnieniu. Oślepione oczy przez chwilę nic nie widzą.
Jae zakłada ciemne okulary.
– Kontsern-Morinformsistema-Agat.
Cervantes właśnie wyciąga swoje okulary typu Aviator z prawej kieszeni na piersi. Nieruchomieje.
– Słucham?
– Ten twój prostopadłościan… To system pocisków samosterujących dalekiego zasięgu Club-K, produkowany przez Kontsern-Morinformsistema-Agat. Rosyjski. Całość mieści się w kontenerze. System naprowadzający, wyrzutnia, pociski. Można to przewozić pociągiem, statkiem, ciężarówką. I przygotować do użycia w ciągu niecałych pięciu minut.
Cervantes zakłada okulary.
– Ziemia–powietrze?
Jae prostuje palec wskazujący, naprowadza go na jakiś niewidzialny cel i prostuje pozostałe palce w bezgłośnej i nieszkodliwej imitacji eksplozji.
– Tak. Ale filmy reklamowe podkreślają, że może zastąpić cztery przeciwokrętowe pociski manewrujące, używane do niszczenia lotniskowców. Pewnie na wypadek gdyby kiedyś zaatakowały cię cztery lotniskowce naraz.
Podpułkownik poprawia okulary.
– Bzdura.
– Możliwe. Reklama. Ale są tam.
– „Lincoln” jest teraz na Morzu Arabskim.
– Za daleko.
Cervantes wskazuje głową na zamknięte drzwi centrum dowodzenia.
– Tak, ale kontenera już tam nie ma. Był dwa dni temu. Kiedy pani oczekiwaliśmy.
– A teraz?
Znów spogląda na niebo.
– Zgubiliśmy go.
Ociera palcami pot z górnej wargi.
– Potrafimy jeszcze to robić, gubić coś?
– Tak. To niełatwe, ale czasami się udaje.
Spogląda na krople potu na dłoni.
– Szlakami przemytu opium można przewieźć z Rosji do Afganistanu, co tylko się zechce. A ponieważ Pakistan podpisał APTTA, umowę handlową, wszystko, co znajdzie się w Afganistanie, bez problemu trafia za południową granicę. Ten kontener może być zakopany pięćdziesiąt metrów od miejsca, w którym go widzieliście. A może być już na frachtowcu w Karaczi i wkrótce znajdzie się w Somalii.
Wojskowy patrzy na nią z niedowierzaniem.
Jae wzrusza ramionami.
– Mało prawdopodobne. Ale możliwe. Płacą mi za złe wieści. – Ociera pot z czoła. – Może przejdziemy gdzieś, gdzie nie ma słońca. I gdzie klimatyzacja nie jest nastawiona na maksymalnie dziesięć stopni. Na pewno będzie mi się tam lepiej myśleć.
Cervantes spogląda na zegarek H3 Tritium na lewym nadgarstku.
– Możemy porozmawiać w Warren. Jest tam specjalnie zabezpieczony pokój. Tam też ma się z panią spotkać ten pani facet.
Jae spogląda na swoje buty.
– Mój facet?
Cervantes wskazuje na elektryczny wózek, którym przywiózł ją tutaj ze swojego biura.
– Ten, którego przysyła Kestrel. – Podchodzi do wózka, zatrzymuje się i czeka. – Powinniśmy się pospieszyć. Muszę sprawdzić parę szczegółów, zanim przekażę dalej, że pakistańscy islamiści albo somalijscy piraci mają broń zdolną zatopić pieprzonego „Abrahama Lincolna”.
Jae podchodzi do wózka, zajmuje miejsce na rozgrzanym winylowym siedzisku i myśli o Terrensie.
„Miejsce, gdzie tworzy się przyszłość”.
Stary wariat. Gdyby wtedy nie wszedł do jej biura, nadal byłaby w Berkeley, miałaby już pewnie swoje laboratorium i prowadziła zajęcia dla studentów. Wiodłaby spokojne, może trochę ekscentryczne życie, i ćpałaby tyle, ile tylko by mogła. Spójrz na to – powiedział, pokazując zdjęcie satelitarne. I powiedz mi, czy coś widzisz. Owszem, widziała coś, widziała brak czegokolwiek, co wskazywałoby na obecność broni masowego rażenia. Tak – kiwnął głową i schował zdjęcie do aktówki. Ale niemal wszyscy bardzo utalentowani ludzie widzieli coś innego. Potem zaproponował jej dodatkową pracę – polegała na oglądaniu różnych rzeczy. Płacił na tyle dużo, że mogła uzupełnić środki z grantów i zbudować prototypy swoich robotów.
Potem był Kestrel. Szansa wypróbowania robotów w terenie. A potem Irak.
I Haven.
Cervantes wiezie ją przez bazę do Labiryntu – zespołu wywiadowczych stacji roboczych, gdzie znajduje się również odizolowany, chroniony przed wszelkimi formami inwigilacji pokój, zwany w skrócie SCIF, zbudowany zapewne przez jedną z firm należących do Kestrela. Jae zastanawia się, kto może tam na nią czekać, kogo przysłał Terrence, żeby chronił ją podczas kontraktu, który chce jej zaproponować. I co z tego wyniknie.
Ochroniarz.
Myśli, co może wynikać z obecności ochroniarza.
Groźby. Zdobywanie.
Terrence w jej głowie.
„Zginie mnóstwo ludzi. Nie teraz. Wkrótce. Ale jeszcze nie. Możemy, Jae. Tym razem możemy temu zapobiec”.
okrutny świat
Skinner zawsze czuje się w SCIF nieco zdezorientowany, choć fakt, że tego typu pomieszczenia są zwykle małe, działa na niego kojąco. Zamknięcie przypomina mu w miły sposób o wczesnym dzieciństwie. Takie odczucia wprawiały w zakłopotanie terapeutów i lekarzy, którzy poddawali go badaniom, gdy został zabrany spod opieki rodziców. Zakładano, że doświadczenia z dzieciństwa były dla niego ogromną traumą, a on uciekał przed nią w fałszywe wspomnienia z tamtych czasów. Wielu z nich zachodziło w głowę, co jest po drugiej stronie tego muru ze zmyślonych obrazów i uczuć. Jakież to straszliwe przeżycia wymagały stworzenia wirtualnej fortecy kłamstw, która chroniła go przed prawdą.
Już jako dorosły Skinner nie mógł się nadziwić, że ci eksperci zupełnie nie rozumieją dzieci, które badają. W końcu które dziecko nie chciałoby być jedynym obiektem uwagi swoich rodziców niemal przez każdą minutę dnia i nocy?
Na dobre i na złe.
Dzieci nie zdają sobie sprawy z konsekwencji swoich działań, dopóki ktoś nie każe im się nad tym zastanawiać. Jak można więc było oczekiwać od niego, że zrozumie skutki obsesyjnej obserwacji. Nieustającego eksperymentu. Jak dziecko, istota niedojrzała, zdolna zinterpretować uderzenie w twarz jako wyraz pozytywnych emocji, może odbierać stałą obserwację ze strony swoich rodziców inaczej niż miłość? I jak takie dziecko może potraktować wyrwanie z tego stanu jako coś innego niż brutalną amputację wszystkiego, co było dla niego ciepłe, odżywcze i kojące?
Fakt, że badający go eksperci przegapili rzecz tak oczywistą, czasami wydawał się Skinnerowi zabawny. Jego rodzice na pewno zauważyliby ten związek. Przywiązywali ogromną wagę do szczegółów, ale potrafili też ogarnąć cały obraz – dokładnie przyjrzeliby się lasowi, zanimby do niego weszli, żeby zbadać poszczególne drzewa. Może specjaliści nie zwrócili uwagi na tę oczywistość, bo nie potrafili sobie wyobrazić odwrotnej sytuacji. Nie zastanawiali się nad konsekwencjami całkowitego zaniedbania ze strony rodziców. Może wydawało im się to zbyt banalne. Zbyt normalne, żeby się tym zajmować. Tak zresztą było chyba z całym życiem Skinnera. Chłopiec wychowany w skrzyni jest znacznie bardziej egzotyczny niż miliardy wychowane w typowych warunkach.
Nic więc dziwnego, że ograniczona przestrzeń SCIF-u budziła w nim cień emocji znanych z dzieciństwa. To jest dom, mówiły mu ściany odległe na wyciągnięcie ręki. Tyle że w tym przypadku ściany miały chronić go przed jakąkolwiek obserwacją. SCIF z definicji było przeciwieństwem środowiska, w którym wzrastał. Rodzice zbudowali dla niego skrzynię, gdy matka chodziła jeszcze w ciąży. Traktowali ją jak kokon, który miał go chronić przed okrutnym światem, a zarazem dać im doskonały obiekt badań. Przygotowali to wszystko w sekrecie, bo choć oboje do pewnego stopnia cierpieli na autyzm, zdawali sobie sprawę, że świat nie zaaprobuje ich działań. Podejrzewali nawet – choć nie rozumieli do końca mechanizmów tego procesu – że gdyby ktoś się o tym dowiedział, mogliby mieć jakieś kłopoty z prawem.
Skinner uważa, że powinni mieć SCIF, który skrywałby ich życie.
Znudzony rozmyślaniami o przeszłości, skupia się na tu i teraz.
Bacznie rozgląda się po wnętrzu. Cztery na cztery metry, mały stolik na środku, cztery krzesła, światło z lampy na baterie przyczepionej pod sufitem. Meble z lekkiego plastiku, białawe, a właściwie półprzezroczyste, co daje pewność, że nie ukryto w nich żadnych urządzeń podsłuchowych.
W pomieszczeniu są tylko jedne drzwi. Automatycznie zamykane, z jednorazowym mechanizmem awaryjnego otwierania, który trzeba wymienić w całości, gdyby kiedykolwiek został użyty. Wentylację zapewnia jeden kanał o przekroju kwadratu, pół na pół metra. Gdzieś w głębi tego ciągu znajduje się konstrukcja z materiału nieprzewodzącego, dzięki czemu nie można wykorzystać kanału jako anteny, a wibracje wywołane rozmową nie przenoszą się po jego metalowej powierzchni. SCIF to szczelnie zamknięty sześcian, którego nie naruszy się w sposób niezauważony. Przebywając w środku, Skinner jest do pewnego stopnia niewidzialny. Ale czy może być niewidzialny w sytuacji, gdy nikt go nie obserwuje?
Zachowuje całkowitą obojętność. Jego twarz i ciało nie wyrażają żadnych emocji, jego bezruch jest odzwierciedleniem pustki pomieszczenia. Niewidzialność. Odosobnienie. Samotność. Nauczył się tworzyć je w sobie, bo nie miał do nich innego dostępu, gdy przebywał w skrzyni. Później wykorzystywał tę umiejętność do zabijania ludzi. Myśląc o zabijaniu, pozostaje w tym stanie do momentu, gdy do SCIF-u wchodzi podpułkownik lotnictwa i kobieta po cywilnemu. Oboje wyglądają na zdumionych, gdy się do nich odzywa, tak jakby rzeczywiście wcześniej nie zauważyli jego obecności.
Skinner spogląda na mężczyznę, odczytuje nazwisko na jego plakietce.
– Dziękuję panu, pułkowniku Cervantes.
Oficer zatrzymuje się raptownie, patrzy na niego niemal z wyrzutem, jak gdyby nie życzył sobie, żeby ktoś go tak zaskakiwał.
Kobieta zagląda za Skinnera – może szuka ukrytych drzwi, przez które właśnie tu wszedł.
Skinner odsuwa jedno z krzeseł od stołu.
– Czas nagli.
Cervantes spogląda na kobietę.
– Nie mam oficjalnego pozwolenia.
Kobieta kiwa głową.
– W porządku.
Wojskowy znów przenosi wzrok na Skinnera, potem wskazuje na drzwi.
– Będę na zewnątrz. Gdybyście czegoś potrzebowali.
Skinner odsuwa krzesło dla siebie.
– Dziękuję.
Cervantes wychodzi, drzwi zamykają się za nim z głośnym brzękiem, tak jakby w sąsiednim pomieszczeniu właśnie upadło coś ciężkiego. W rzeczywistości to rygle wskoczyły na swoje miejsce, odcinając tych w środku od świata zewnętrznego.
Skinner patrzy na kobietę. Jae. Terrence powiedział, że ona ma na imię Jae. Disaster Robot Lady. Jedna z ekipy Terrence’a. I tak jak w przypadku każdego z ludzi Terrence’a, krążą o niej różne opowieści. Disaster Robot Lady znajduje różne rzeczy. Ciała w ruinach. Rozbitków we wrakach. Składy broni na zdjęciach satelitarnych. Regularne wzory w pozornym chaosie.
Jego obiekt. Jeśli zdoła ją przekonać.
– Musisz mi zaufać.
Słysząc słowo „zaufać”, zaczyna przeszukiwać kieszenie, sprawdzać, czy wszystko jest na swoim miejscu.
– Czego chce Cross?
Skinner myśli o swoim życiu w powietrzu, siedem lat w podróży, zamknięte pojemniki z ludźmi przewożące go z lotniska na lotnisko, z hotelu do hotelu. Romans w Trieście, pięć dni, najdłuższy kontakt z jedną osobą w ciągu tych lat. Ciągła wędrówka wokół globu. Dubaj, tak. Moskwa, także Albuquerque. Hul. Ontario, Kalifornia. Hotelowe siłownie, poczekalnie na lotniskach, windy o ścianach z luster, tylne siedzenia wynajmowanych aut z butelkami wody mineralnej i egzemplarzami „USA Today”, „Herald Tribune”, „London Times”. Drinki podawane na tacy, wybór filmów na ekranach zamontowanych w fotelach, gorący ręcznik po przylocie i przed wylotem. Ciastka na poduszce. Kelnerka w hotelowym barze, kończy pracę o 24. Nie, nie jest wcale za późno, żeby pokazać ci parę klubów, Berlin budzi się o północy. Jej mieszkanie rano. Kolaż zdjęć, dwa ręczniki w prysznicu, jeden ciągle wilgotny, popielniczka pełna niedopałków z poprzedniego wieczoru, puste butelki alzackiego rieslinga.
I pokusa ciemnych uliczek, podejrzanych dzielnic, niebezpiecznych sytuacji. Okazja, żeby się tam znaleźć w momencie, gdy okoliczności nagle odbiegają od normy, gdy ktoś pada ofiarą przemocy. Możliwość wejścia w tę sytuację, zmiany układu sił, odholowania kogoś na bezpieczny brzeg. Celowe unikanie tych alejek i uliczek, świadomość, że podejmując jakieś działania, pozostawia po sobie ślad, który ktoś może odczytać. Pamięć o ludziach w odległych biurach, zajętych nieustannym przeglądaniem, badaniem, analizowaniem. Szansa, że mogą się natknąć na ślad Skinnera. Ćwiczenie niewidzialności na dużą skalę, w stanie zawieszenia, oczekiwanie na sygnał, pociągnięcie za sznurek podtrzymujący balon życia, powrót na ziemię za sprawą Terrence’a. I oferta, jedyna możliwa.
Zadanie.
Obiekt.
Ochrona.
I oto jest tutaj jego obiekt – kobieta, zdenerwowana i zmęczona, szuka pretekstu do odmowy. Wcale by się nie zdziwił, gdyby się okazało, że ona wyczuwa zagrożenie w powietrzu językiem niczym wąż. Wyjmuje z kieszeni na piersi pendrive’a od Terrence’a i kładzie na stół.
– Chodzi o cybersabotaż. Wiele wskazuje na udział innego państwa. Kontrakt z Kestrelem. Ty znajdujesz winowajców. Ja jestem z tobą.
Przysuwa sobie pendrive’a czubkiem paznokcia, obraca go w miejscu.
– I co robisz?
– Ochraniam cię.
Patrzy na niego, wodzi po nim spojrzeniem, jakby dokonywała analizy. W końcu spogląda mu w oczy.
– Jak się nazywasz?
– Skinner.
Znów obraca pendrive’a, zatrzymuje go palcem.
– Słyszałam o tobie.
– Tak?
– To, co o tobie mówią, to prawda?
– Nie wiem. Może.
Podnosi pendrive’a.
– To?
Skinner kiwa głową.
– Zadanie. Szczegóły. Terrence powiedział, że jest tam coś więcej. Dla ciebie.
Jae trzyma urządzenie w dłoni.
– Tak powiedział?
Skinner myśli o Kolonii, przypomina sobie dotyk Terrence’a. Jego niepokój. „Dla niej”.
– Mhm. Uważał chyba, że to bardzo ważne.
Jae unosi pendrive’a na otwartej dłoni, waży go.
– Skinner.
– Tak.
Znów mierzy go spojrzeniem, jej oczy zdradzają umysł drapieżnika, niezwykłą, niemal namacalną inteligencję.
– Ludzie się ciebie boją.
Nie wie, co widzi Jae, chętnie znów stałby się niewidzialny, zanim ona odkryje za dużo. Nie odkrywa.
– Owszem, kiedy wykonuję zadanie, boją się.
Zamyka dłoń, przestaje się wpatrywać w Skinnera.
– Podoba mi się to. – Wstaje. – Muszę zabrać rzeczy z miejsca, gdzie się zatrzymałam.
Znów jest na słońcu, idzie za Jae w stronę parkingu, obok lotniska, od którego odrywa się ciemna sylwetka predatora rozpoczynającego lot ćwiczebny. Trening nad bezpiecznymi pustyniami Ameryki. Jego obiekt jest przed nim, niezabezpieczony, narażony na zainteresowanie i ataki.
Siedem lat po tym, jak odszedł, a serce zatrzymało mu się w piersi, Skinner czuje, że znów zaczyna bić dawnym rytmem.
ruiny
Jae poznała Havena w Iraku, po amerykańskiej inwazji.
Pracowała tam jako ratownik. Posyłała swoje roboty na zwały gruzu, szukała tych, którym udało się przeżyć eksplozje. Wyprawę zorganizował Kestrel, korzystając ze strumienia państwowych pieniędzy przeznaczonych na odbudowę. To była jedna z setek małych operacji, które miały pokazać Irakijczykom, że Amerykanie naprawdę przybyli do nich z pomocą. Wszystkie jej roboty oblepiono naklejkami z biało-czerwono-niebieską flagą. W rzeczywistości akcje ratunkowe stanowiły tylko przykrywkę. Prawdziwym celem pierwszej operacji Jae w terenie było namierzenie związków między Gwardią Rewolucyjną Iranu a Al-Kaidą w łańcuchu dostaw sprzętu wojskowego.
Terrence przygotował kontrakt i sprzedał go CIA. Początkowo Jae działała w Stanach, miała swobodny dostęp do bazy danych ze ściśle tajnymi plikami, mogła śledzić powiązania pomocne w ustaleniu dróg przepływu broni i materiałów wybuchowych z Iranu do Iraku. Takie dowody byłyby przydatne podczas zakulisowych negocjacji z szyickimi powstańcami, którzy nie chcieli, żeby ich zwolennicy wiedzieli o wsparciu otrzymywanym od zagranicznego rządu. Przez pół roku operacja nie przynosiła żadnych rezultatów. Wydawało się, że to kolejne przedsięwzięcie Terrence’a skazane na niepowodzenie, kolejna porażka zaliczona w okresie, kiedy Cross powoli przejmował kontrolę nad jego firmą. Gdy przejęcie stało się już faktem, to właśnie Cross zaproponował Jae, żeby przeniosła tę operację do Iraku.
Żebyś lepiej poczuła konfigurację w terenie – zasugerował.
Chcąc sfinalizować ciągnący się od kilku miesięcy projekt, w końcu połączyć rozsypane elementy układanki, Jae wyjechała do Bagdadu. Jednak wkrótce, pod naciskiem Departamentu Stanu, CIA wycofała się z tej operacji. Nowo powstały rząd Iraku, wspierany przez Amerykanów, wolał, żeby takie powiązania pozostały tylko w sferze domysłów. Nie chciał wprawiać w zakłopotanie swojego sąsiada, który w przyszłości mógł zostać sprzymierzeńcem Iraku w nowym, posthusajnowskim świecie. Operacja została więc zamknięta, a pozbawiona pracy Jae szukała w Bagdadzie jakiegoś innego zadania, które pozwoliłoby jej zaspokoić obsesyjną potrzebę odkrywania porządku w chaosie.
Powiedzieli jej, że nie mają dla niej nic nowego. Może wracać do domu. Albo zostać i wykonywać robotę, która do tej pory była jedynie zasłoną dymną. Ratować ludzi.
Haven pojawił się w miejscu zamachu bombowego, gdy Jae wysyłała właśnie jeden z pierwszych prototypów robaka w głąb sterty rozwalonych cegieł i zaprawy – jeszcze kilka godzin wcześniej stał tam meczet. Prototypowy robak, sterowany za pośrednictwem grubego kabla, który mocno ograniczał zasięg urządzenia, wyjątkowo działał bez zarzutu, gdy Jae poczuła za sobą czyjąś obecność. Ktoś stanął tuż za nią, patrzył na ekran panelu sterującego, który przekazywał widok z wnętrza góry gruzu.
Była tam, żeby ratować ludzi. Kiedy przyjechała, godzinę po wybuchu, zobaczyła, jak na lepkim od krwi placu jakiś ratownik wyjmuje z objęć trupa na pół żywe dziecko. Siedziała w kucki kilka metrów od tego miejsca, osłaniając dłonią ekran, w którym odbijały się promienie słońca. Brudna, zmęczona i posępna, z pewnością nie prezentowała się zbyt atrakcyjnie. Haven i tak nie zwracał na to uwagi. Nie przeszkadzał jej w pracy, a gdy sądziła, że robak coś znalazł, chwycił za łopatę i zaczął kopać. Natychmiast pojawili się obok niego inni mężczyźni, wszyscy brodaci, w ciemnych okularach i mundurach, które wywoływały skojarzenia z oddziałami najemników – w czasach zmieniających się co rusz frontów wędrowali od armii do armii. Zaczęli kopać z Havenem, wykonywali wydawane przez niego rozkazy. Jae w tym czasie, wpatrzona w ekran, próbowała ich nakierować i wyznaczyć bezpieczną drogę ratunku.
W końcu dokopali się do jakiegoś mężczyzny. Nie żył. Dla Jae to nie było szczególnym zaskoczeniem. Jej praca polegała na wprowadzaniu robotów do niedostępnych dla ludzi szczelin, gdzie często się niszczyły, a czasem trafiały na coś, co mogło być oznaką życia, ale zwykle okazywało się tylko kolejnym ciałem, kolejną cyfrą w statystyce ofiar. Haven i jego ludzie wyglądali na bardziej rozczarowanych niż ona. Bardziej zaskoczonych: w jednej chwili pracowali w pocie czoła, żeby ocalić komuś życie, a w następnej wyciągali spod gruzów następnego trupa. Jae pomyślała, że gdyby sami zabili tego faceta, nie zrobiłoby to na nich żadnego wrażenia. Jednak po kilku godzinach kopania ich życie złączyło się z tym człowiekiem tak, jakby byli jego sąsiadami, znali go od lat. Ta więź została nagle przerwana, gdy światło halogenów wreszcie odsłoniło nieruchome ciało pokryte jasnym pyłem. Przypominało posąg sprzed stuleci.
Jae i Haven rozmawiali o tym tylko raz. Trzy miesiące później, gdy wojenny romans, który zaczął się po zamachu bombowym na meczet, miał przenieść się wraz z Jae do Stanów. Do tego czasu zdążyli już wpaść w pewnego rodzaju rutynę. Okoliczności, o których nie mógł mówić, wciągały go w głębsze warstwy Bagdadu, niepoznane dotąd przez Jae. Znikał w miejscach pełnych strachu i chaosu… Albo tam, gdzie nie było niczego prócz piasku, gdzie wykonywał jakieś tajne zadania, z użyciem noktowizorów i tłumików. Mijały dni, raz nawet tygodnie, a Jae po powrocie z badań nad nowym niewywracalnym robotem – który ciągle się wywracał – zastawała go, jak śpi na jej łóżku w apartamencie na terenie obozu Kestrela. Jego zakurzone buty stały przy drzwiach, drobiny piasku pokrywały brodzik prysznica, Haven leżał na brzuchu, na jej wiecznie niezaścielonym łóżku, nagi w chłodnym, klimatyzowanym powietrzu. Wiedziała, że ma lekki sen, nigdy się jednak nie budził, jak wchodziła do mieszkania. Nie drgnął, dopóki sama nie wzięła prysznica, dopóki nie wyjęła z lodówki tak trudnej do zdobycia wódki, którą zawsze przywoził ze sobą, i dopóki nie przyszła do łóżka z dwoma kieliszkami w dłoni. Wtedy natychmiast ożywał.
Tamtej ostatniej nocy rozmawiali o ich pierwszym spotkaniu. Oboje lekko pijani, ale nie zmęczeni. Jej rzeczy stały już spakowane w torbach przy wyjściu, a Haven mówił jej, że próba uratowania tego człowieka spod gruzów była jedyną naprawdę dobrą rzeczą, jaką zrobił od przyjazdu do Iraku. A właściwie od czasów znacznie wcześniejszych. Nie chciał zapomnieć tego uczucia. Mówił, że opowiada jej o tym, żeby wiedziała, że za jej sprawą stał się lepszy, że wojna stała się dla niego czymś bardziej rzeczywistym, a nie teoretycznym. „Cokolwiek to znaczy” – zakończył.
Rzeczywistość Jae legła w gruzach następnego ranka, gdy jej konwój został zaatakowany w drodze na lotnisko. Pojazd ochroniarzy wynajętych przez firmę, który prowadził całą kolumnę, wyleciał w powietrze na minie, a silnik następnego, wyrzucony przez eksplozję granatu, wylądował w samochodzie Jae. Powstańcy natychmiast otworzyli ogień z karabinów maszynowych, a potem wywlekli ze środka pozostałych przy życiu ochroniarzy. Zarzucili im pętle na szyje i zaciągnęli do pobliskiej latarni. Jae straciła ich z oczu, gdy ktoś chwycił ją za włosy i wyrzucił na zewnątrz.
Zapamiętała tylko serię pojedynczych obrazów: płomienie tańczące na wraku pierwszego samochodu; stopy jednego z ochroniarzy zawieszone dwa metry nad ziemią, wstrząsane przedśmiertnymi drgawkami; ostrze wrzynające się w nadgarstek jej kierowcy, jego dłoń upadająca na ziemię; otwarte drzwi furgonetki powstańców; ciemne wnętrze, do którego zamierzali ją wrzucić; dziura w miejscu lewego oka mężczyzny, który trzymał jej stopy; nieme, pozbawione języka usta innego, który wznosił ku niebu zaciśnięte w pięść dłonie – i Haven, który nie bawił się w teorię, lecz wykonywał swoją pracę, zabijał ludzi.
Skulona na podłodze jednego z hummerów – Haven i jego ludzie jechali tym wozem kilkaset metrów za ich kolumną – Jae zobaczyła konfigurację ukrytą do tej pory za wódką i poczuciem zagrożenia przesłaniającym wszystko, czego doświadczyła w Iraku: Haven pojawia się obok niej. Haven kopie. Haven ją odszukuje. Haven wraca do jej mieszkania niczym fala przypływu. Haven ją obserwuje. Haven budzi zaufanie, jakim nie obdarzyła dotąd nikogo. Haven pojawia się i znika w jej życiu, zawsze wraca do jej mieszkania, gdy jej nie ma, jakby wiedział, że jej nie ma. Haven na miejscu ataku, tuż po tym, jak powstańcy próbowali ją porwać. Jakby ją obserwował, pilnował niczym owcy wystawionej na przynętę dla stada wilków.
Po raz ostatni widziała Havena, gdy biegł przed nią nisko pochylony, z policzkiem przyciśniętym do kolby karabinu szturmowego, który wyrastał z jego ramienia niemal jak kończyna, jak czująca, pulsująca część ciała. Prowadził ją z dala od trupów leżących wokół furgonetki, do hummera, którym pojechała w bezpieczne miejsce, bez niego. Jedyne słowa, jakie wtedy usłyszała z jego ust, dochodziły z krótkofalówki hummera, gdy oceniał możliwe zagrożenia na drodze do lotniska. Wjechali prosto na past startowy, ludzie Havena przekazywali ją sobie z rąk do rąk, otaczali ciasnym kręgiem ciał najeżonych bronią i zostawili dopiero wtedy, gdy siedziała przypięta na pokładzie C-5 galaxy pełnego komandosów. Okazało się, że jej zadanie nigdy nie zostało przerwane, tylko za sprawą Havena zmienił się jego cel.
Nie wiedziała, że jest obiektem. Praktycznie nie znała i nie rozumiała specyfiki takich operacji. Nikt jej nie powiedział, że ma anioła stróża, który obserwuje ją z ukrycia w Iraku. Havena. I z pewnością nie wiedziała, że jest celem szczególnie aktywnej komórki Al-Kaidy. Haven zaproponował przerwanie pierwszej operacji Jae. W nowej, opatrzonej kryptonimem „Dwie pieczenie na jednym ogniu”, Jae miała działać otwarcie, przeszukiwać gruzy za pomocą robotów z amerykańskimi naklejkami, stanowić wyjątkowo atrakcyjny obiekt. Operacja zakończyła się sukcesem. Obiekt został ocalony, a komórka Al-Kaidy zlikwidowana.
Po powrocie do Stanów Jae zerwała umowę z Kestrelem i pożegnała się z Crossem, życząc mu szybkiej i bolesnej śmierci. Wkrótce przekonała się, że przymus szukania porządku w chaosie, nad którym do tej pory udawało jej się panować, przeszedł w prawdziwą manię, niebezpiecznie bliską paranoi. Właściwie to była pewna forma nerwicy pourazowej, która utrudniała odczytywanie konfiguracji i sprawiała, że Jae zaczęła wszędzie odkrywać spiski, pułapki i zmowy.
Stracone lata. Narkotyki. Disaster City.
Kiedy myślała o Havenie, starała się tylko pamiętać, że Cross nie wiedział o ich romansie. Bez względu na to, co naprawdę dla niego znaczyła, Haven zachował godziny spędzone w jej apartamencie tylko dla siebie. Ich dwoje pochłoniętych szukaniem człowieka w ruinach.
Spotyka go ponownie w swoim pokoju motelowym w Mojave. Otwiera drzwi, a on stoi przy oknie i patrzy na pustynię, potężny facet w garniturze, w którym najwyraźniej nie czuje się dobrze. Zerka na nią przelotnie i odwraca się z powrotem do okna. Haven.
Na jej widok Cross podnosi się z plastikowego, wypłowiałego od słońca krzesła – wcześniej stało na patio przed motelem. W dłoni trzyma jednego z pająków Jae.
– Wiem, że to trochę niezręczna sytuacja, ale musimy porozmawiać.
Jae nie weszła jeszcze całkiem do pokoju. Zastanawia się, czy jest tu coś, czego by jej brakowało, gdyby w tej chwili odwróciła się na pięcie, wsiadła z powrotem do land rovera i odjechała, zostawiając za sobą chmurę pyłu i żwiru.
Cross odwraca pająka do góry nogami.
– Jae, chciałbym ci zająć tylko piętnaście, najwyżej dwadzieścia minut. Podwoję za to wynagrodzenie, które masz dostać z Creech za konsultację. To pozwoli ci znacznie dłużej uciekać i się chować. – Robi krótką pauzę, wskazuje na otwartą torbę z buteleczkami i woreczkami. – I będziesz mogła sobie kupić więcej lekarstw.
Nie decyduje się wejść do środka, ale też nie wraca do samochodu.
Cross spogląda na otwarte drzwi.
– Chodzi o pewne tajne informacje. – Podnosi oczy. Wzrok ma skoncentrowany, patrzy gdzieś poza sufit, w niebo. – Przyjrzeliśmy się dobrze okolicy, wygląda na to, że nikt nam tu nie przeszkadza, ale ostrożności nigdy za wiele.
To nie skończy się szybko. Jeśli Cross dotarł już do tego punktu, nie podda się, dopóki nie skończy.
I jeszcze jedno: Haven nie spojrzał jej w oczy, a tego właśnie chce.
Robi kilka kroków do środka, zamyka drzwi, wyjmuje telefon z kieszeni, naciska jakieś klawisze i spogląda na Crossa.
– Piętnaście minut. Kiedy zadzwoni timer, spieprzasz stąd.
Cross kiwa głową.
– Poznałaś Skinnera.
Jae milczy wymownie.
Cross obserwuje ją przez chwilę, potem znów kiwa głową.
– Widzę, że zrobił na tobie wrażenie. Zostałaś poinformowana?
Tym razem to ona przytakuje.
– Znów chcecie mnie użyć jako przynęty na rekiny?
Haven lekko opuszcza głowę, patrzy na czubki swoich butów.
Jae ma ochotę czymś w niego rzucić. Czymś twardym. Chętnie wyskoczyłaby na zewnątrz, wzięła jakiś kamień, wróciła i cisnęła nim w pieprzoną głowę Havena. A potem wyszłaby na dobre.
Cross robi krok do przodu, staje w połowie drogi między Jae a Havenem.
– Zadanie, Jae. Przejrzałaś plik?
Skupia się na Crossie, chce jak najszybciej mieć to za sobą i wyjechać.
– Szpiegostwo przemysłowe. Możliwy udział innego państwa. Podróż. Niebezpieczeństwo.
Cross pociera czoło wierzchem dłoni, w której trzyma pająka.
– Szpiegostwo to mało powiedziane. Mówimy o cyberataku, Jae. Sabotażu. Wirtualnym, internetowym ataku na ważny element infrastruktury. Sieć energetyczną. Uderzyli w sieć. Próbowali wywołać reakcję łańcuchową. Nie wiemy, czy to była tylko pozorowana próba, czy ich kody mogą rzeczywiście zrobić to, do czego teoretycznie zostały przeznaczone, ale tak czy inaczej, doszło do ataku. Wiesz dobrze, jak to wygląda, kody wędrują od serwera do serwera, odbijają się, przekierowują. Mamy ślad, nasi ludzie nad tym pracują, ale potrzebujemy… ja potrzebuję kogoś na miejscu, jak już namierzymy źródło. Zależy mi, żeby ktoś się tam dostał i zobaczył, gdzie byli, dokąd poszli. Może to był tylko pojedynczy incydent, ale chcę wiedzieć wszystko. Wszystko. A to obejmuje też dziwne rzeczy. Czymkolwiek są te dziwne rzeczy. – Waży w dłoni mechanicznego pająka. – To zadanie dla ciebie, Jae. Disaster Robot Lady, która odnajduje to, co zgubione.
Jae myśli o tym, ile osób mogłoby zginąć, gdyby ktoś naprawdę poważnie uszkodził sieć. Myśli, że trzeba temu zapobiec. Ratować ludzi, zamiast odkopywać ciała. Czy właśnie o tym mówił Terrence?
– Tak. – Idzie do łazienki, zbiera kosmetyki, chowa je do małej nylonowej torebki zaciąganej sznurkiem, wychodzi, staje przed Crossem i wyciąga rękę. – Pająk.
– Twój telefon jeszcze nie zadzwonił.
– Powiedziałam: tak. Czego jeszcze chcesz?
– Żebyś zgodziła się zabrać kogoś oprócz Skinnera. Moich ludzi.
Haven w końcu się odwrócił. Porusza się z drapieżnym wdziękiem – dowód jego wyszkolenia i wprawy w zabijaniu.
Jae wpatruje się w niego, ale jej spojrzenie jakoś nie może wypalić dziur w jego czole. Zabiera budzik ze stolika nocnego, butelkę z wodą i wełniany sweter, który miała wziąć do Creech.
– To operacja Terrence’a. Podróżuję z jego ludźmi. Terrence przysłał Skinnera, więc Skinner będzie mnie ochraniał.
Haven dotyka skroni.
– Terrence nie żyje.
Dzwoni jej telefon. Wszyscy przez chwilę słuchają elektronicznego sygnału, w końcu Jae go wyłącza.
Cisza.
– Co się stało?
Cross wbija wzrok w podłogę. Kręci głową.
– Ktoś go zabił. W Kolonii. Na lotnisku.
Haven podchodzi do jej torby na podłodze, zasuwa zamek.
– Użyli jakiegoś środka chemicznego. Wyglądało na zawał. Ale to nie był zawał.
Bierze torbę i stawia ją przed Jae.
– To Terrence wybrał Skinnera. Nie my. Skinner nie jest bezpieczny i nie chroni ludzi. Nie ma systemu. Chcemy, żebyś skorzystała z usług kogoś innego.
Jae podnosi torbę, zakłada pasek na ramię.
– Pracowałam już z ludźmi, którzy mają system. Teraz chętnie spróbuję czegoś innego.
– To nie to samo.
Pająki i inne roboty są już w land roverze. Jej mały plecak też. Jeszcze tylko weźmie tego pająka od Crossa i może się stąd wynosić w cholerę.
– Terrence przysłał Skinnera. Wykonam to zadanie ze Skinnerem. Z nikim innym. – Spogląda na Crossa. – Fakt, że tak bardzo go nie chcesz, mówi mi wszystko, co powinnam wiedzieć.
Cross wpatruje się w robota, którego trzyma w dłoni.
– Zacznij w Kijowie. Będę miał dla ciebie więcej informacji, kiedy już tam dotrzesz. Ale zacznij w Kijowie. – Podnosi wzrok. – Świetna robota. – Wręcza jej pająka. – Masz patent?
– Kilka.
Cross kiwa głową.
– Wyświadcz mi przysługę. Pamiętaj, że Skinner nie jest robotem. Ma cechy, które upodabniają go do automatu, ale nie można na nim do końca polegać. A gdybyś jednak zmieniła zdanie, zadzwoń. Natychmiast przyślemy kogoś na jego miejsce.
Jae chowa pająka do kieszeni kamizelki.
– Wiesz, co już mi się w nim podoba? – Rusza do wyjścia. – To, że tak się go boisz. – Otwiera drzwi. – A teraz muszę już iść. Postrach czeka w moim samochodzie.
– Jae. – Haven stoi z powrotem przy oknie, patrzy na parking przez szparę między firankami. – Być może to właśnie on zabił Terrence’a. – Odwraca się od okna, patrzy na Jae. – Mógłbym ci powiedzieć, że powinnaś uważać, komu ufasz, ale to już chyba wiesz, prawda?
Mogłaby go opluć. Mogłaby napluć mu w twarz z miejsca, w którym stoi. Ale odwraca się i wychodzi. Splunięcie to za mało.
dziwacy
Skinnerowi brakuje Terrence’a.
W sieci jest miejsce, gdzie zostawiał mu wiadomości. Tablica ogłoszeń na stronie poświęconej klasycznym rowerom, gdzie pytał o geometrię ramy czy wymiary poszczególnych elementów, w rzeczywistości prosił w ten sposób o kontakt. Zapomniany zakątek internetu, gdzie wszelkie nowinki i media społecznościowe traktuje się bardzo podejrzliwie. Protokół ustalony na długo przed incydentem na Montmartrze i jego następstwami. Terrence właśnie tak wyciągnął go z niebytu.
Gdy czeka w land roverze Jae przed motelem, ogarnia go nagle pokusa, żeby zrobić coś, na co pozwalał sobie w najsamotniejszych godzinach wygnania. Loguje się na stronie classicsteelbikes.com. Wiadomości, które zostawiał tam w ciągu minionych siedmiu lat, pozostały bez odpowiedzi. Dopóki Terrence nie wezwał go do Kolonii. Skinner wrzuca teraz do morza następną butelkę, zamieszcza pytanie o geometrię ram Eddy Merckx Leader. Kilka wymiarów. Ukryte SOS, które zrozumie tylko jego przyjaciel.
Dziwne pragnienie. Z powrotem w świecie. Nie jest sobą. Ma nadzieję, że będzie. Gdy już nadarzy się okazja zrobić to, co go określa, czym jest.
Chowa laptopa, podnosi wzrok. Widzi Jae, jak wychodzi ze swojego pokoju, a kilka kroków za nią, w otwartych drzwiach dostrzega Havena. Myśli o swojej skrzyni. Myśli o swojej matce, o ich rozmowie i o tym, co zrobił potem.
Haven jest za Jae, Skinner otwiera drzwi samochodu, wysiada w upał gasnącego dnia.
Jae szybko podchodzi do drzwi kierowcy, na ramieniu niesie czarną torbę podróżną.
– Heathrow. Lot do Kijowa. Chce, żebyśmy tam polecieli.
Skinner kiwa głową, patrząc na Havena.
– Mam prowadzić?
Jae wrzuca torbę do środka.
– Nikt prócz mnie nie prowadzi mojego samochodu.
Cross wychodzi z pokoju. Skinner myśli o Montmartrze. Jak trudno było mu odejść. Tyle nierozwiązanych spraw, tylu ludzi, których powinien zabić.
Haven idzie przez parking, podnosi ręce na znak, że są puste. Jakby bez broni był mniej niebezpieczny.
– Chciałem zobaczyć na własne oczy.
Jae wsiada do auta.
– Jedźmy.
Haven przystaje. Gorący wiatr wzbija chmurę pyłu.
– Człowiek, który zmartwychwstał.
Skinner przypomina sobie, co czuł, gdy nóż wbił mu się między żebra, gdy odłamał się czubek ostrza.
Jae uruchamia silnik.
– Skinner.
Haven wskazuje na nią ręką.
– Twój obiekt cię woła.
Skinner pochyla się i zagląda do środka.
Jae wskazuje głową na Havena i Crossa.
– Przestań tracić czas na tych sukinsynów i wskakuj.
Jeszcze jedno spojrzenie na Havena i Crossa, ale co do nich podjął już decyzję siedem lat temu. Wsiada do land rovera, zajmuje miejsce obok swojego obiektu. Zamyka jeszcze drzwi, gdy Jae naciska na gaz i obraca tył auta, wyrzucając spod kół obłok żwiru i pyłu. Haven, widoczny we wstecznym lusterku, wynurza się z szarych kłębów, macha.
Jae zapina pas.
– Dupki.
Skinner też naciąga swój pas.
– Kijów.
Jae wrzuca czwórkę, wciąż przyspiesza.
– Mhm, chce, żebyśmy tam pojechali.
Skinner wskazuje głową na wschód, w stronę Kijowa.
– On chce.
– Tak. Zgadza się. On chce.
– A my dokąd jedziemy?
Jae przesuwa dłonią po kierownicy.
– W końcu może i do Kijowa. A teraz do Miami. Do Makera Smitha. Znasz go?
Skinner przypomina sobie rzeźnię w Berlinie.
– Tak. Poznałem go parę lat temu. Praca.
– Wszyscy znają Smitha. To barwna postać. – Obraca raptownie głowę, aż słychać cichy trzask. – Nie chcę, żeby Cross wiedział. Nie chcę, żeby wiedział cokolwiek, dopóki ja sama o tym nie zdecyduję.
Skinner przytakuje.
– Jadę z tobą. Ochraniam cię. O innych rzeczach, o szczegółach, decydujesz ty.
Rozciera szyję, jakby coś jej dokuczało.
– Dobra, dobra. Jedźmy.
Za nimi pył opada na ziemię, na wspomnienia, na wszystko, co wiąże się z przeszłością.
Skinner uważnie wpatruje się w drogę przed nimi.
CZĘŚĆ II
energia
Radż nie sądzi, żeby udało im się przejechać alejką dalej.
Właściwie nie ma pojęcia, jak ciężarówce udało się dotrzeć aż tutaj z 90 Feet Road. Po niektórych odcinkach głównej drogi Dharavi, Dharavi Main Road, jeżdżą czasem furgonetki albo mniejsze ciężarówki, ale nigdy taka wielka. Żółto-czarny ciągnik siodłowy z naczepą, powszechny widok na autostradach i niezliczonych placach budowy w Bombaju, ale nie tutaj.
– To jest to, Radż? – David przekrzykuje szum i grzechotanie deszczu, który tłucze w tysiące dachów z blachy falistej. Stoją gęsiego, wciśnięci w jedną z nielicznych szczelin między barakami, które zazwyczaj stykają się ze sobą bez choćby odrobiny wolnej przestrzeni między zewnętrznymi ścianami. Są przemoknięci do suchej nitki, ociekają wodą, tak jakby właśnie wyszli z kąpieli, a ich stopy tkwią po kostki w grząskim błocie, które ścieka tu z ulicy. Ale kiedy właściwie nie tkwią w tym błocie?
Radż przyciska piłkę do piersi.
– Tak.
David przepycha się na skraj szczeliny, bliżej ulicy. Jeśli ktoś oprze się teraz o ścianę któregoś z baraków, chłopcy albo zostaną zgnieceni, albo wylecą na błotnistą aleję jak pestki melona ściśnięte między kciukiem a palcem wskazującym.
David z trudem łapie oddech.
– Ale superowo, co?
Tak, superowo, Radż nie ma co do tego wątpliwości. Jest środek nocy, ciężarówka z wyłączonymi światłami wjeżdża w aleję tyłem, centymetr po centymetrze, szerokie opony toczą się po cielsku głównej magistrali wystającej z błota, a to wszystko praktycznie bez świadków. Ludzie chowają się przed deszczem – po części szukają schronienia, a po części pilnują, żeby pod naporem wody i błota to, co rano było ścianą, wieczorem nie zamieniło się w podłogę. Jednak nawet podczas największej ulewy mieszkańcy Dharavi zwykle zajmują się swoimi codziennymi sprawami.
Jednopokojowe fabryki i zakłady włókiennicze kontynuują produkcję. Centra recyklingu przetapiają plastikowe odpadki na długie sznury, które potem tną na drobne kawałki. Odwracają tekturowe pudła na drugą stronę, zszywają je i oddają do ponownego użytku. W drzwiach baraków piecze się jedzenie, gdzie indziej wytwarza się barwniki z toksycznych substancji, które byłyby zakazane w każdej innej dzielnicy Bombaju. W świetle lamp leczy się zęby, w ciemnych zaułkach kupczy ciałem, turystom wciska się ozdoby z przetopionego ołowiu. Kawałki miedzianych rur młotkiem przerabia się na płytki, sprzedaje się minuty z kart telefonicznych, strzyże włosy, prowadzi się obrót nieruchomościami. Ale tu i teraz wszyscy siedzą w swoich domach, za zamkniętymi drzwiami. Światło elektrycznych lamp sączy się przez okna z pleksi i miliony szpar w cienkich blaszanych ścianach, telewizory przekrzykują się z szumem deszczu. Tu i teraz niemal zapomniano o interesach, co jest zdarzeniem bez precedensu w Dharavi, nie wspominając o Bombaju, a nawet o całych Indiach. Właściwie nie zapomniano, lecz odłożono je na kilka godzin. To uprzejmość w odpowiedzi na prośbę, którą wcześniej przekazywali mieszkańcom ludzie Sudhira.
Przybyli następnego wieczoru po tym, jak Sudhir dał Radżowi piłkę. Po tym, jak Radż wysłał wiadomość z Nokii 1100. Jeszcze więcej ludzi z dżungli. Przyjechali na skuterach i rowerach, przyszli na piechotę, okryci pstrokacizną i kurzem slumsów, w szortach i bawełnianych koszulkach, w plastikowych sandałach.
Ale nie są ludźmi slumsów. Rozmawiają zbyt cicho, przywykli do świstu wiatru w gałęziach drzew, do śpiewu ptaków i nawoływań małp, a nie do nieustannego zgiełku miasta. Często kaszlą, łzawią im oczy podrażnione spalinami Bombaju. Chodzą sprężystym krokiem, który pozwala im pokonać kilkadziesiąt kilometrów dziennie, a nie drepczą tak, żeby skutecznie przeciskać się przez zbity tłum ciał. Idą gęsiego, a pierwszy i ostatni zawsze są kilka metrów od reszty, tak jakby nieustannie wypatrywali zagrożenia. Nie pasują do tego miejsca ani do tego stulecia, ale nie wyglądają na wystraszonych czy przytłoczonych.
Wraz z nimi nadeszli Bengalczycy. Chudzi jak szkielety. Kilkunastu śniadych mężczyzn o żylastych ramionach, mięśniach jak twarde narośle, które poruszają się pod skórą. Od razu poszli do hali numer 1 i zabrali się do pracy. Niczym mrówki niosące ładunki kilkakrotnie cięższe od nich samych, prześcigają nawet najwytrwalszych. Rozmawiają rwanym ostrym językiem, który brzmi jak przekleństwa znacznie gorsze od powszechnego w Bombaju „bhenchod”, sukinbrat.
Teraz na ulicy jest pusto, deszcz zagłusza pomruk silnika i sapliwe odgłosy wydawane przez hamulce. Ciężarówka powoli toczy się przez błoto. Dwaj naksalici[13] stoją na końcu naczepy i pokazują facetowi siedzącemu na dachu ciągnika – tyle a tyle centymetrów w prawo, tyle w lewo, stój, jedź, stój, powoli, powoli, powoli, stój. Ich twarze lśnią czerwienią w blasku prawie niegasnących świateł stopu. W końcu podnoszą zaciśnięte pięści: stop! Silnik ciężarówki jeszcze przez chwilę chodzi na jałowym biegu, potem gaśnie. Wciąż palą się czerwone i żółte światła pozycyjne na kabinie ciągnika i wzdłuż naczepy, wydobywają z mroku sylwetkę wyblakłego czerwonego kontenera. Ludzie z przodu ciężarówki chcą porozmawiać z tymi z tyłu, ale deszcz zagłusza ich słowa. Nie zmieszczą się między ciężarówką a ścianami baraków, więc zwinnie wspinają się na naczepę i spotykają na dachu kontenera.
Radż zaczyna się wiercić, próbuje wysunąć się spomiędzy Davida i ściany, żeby wychylić głowę za barak i zobaczyć, co się dzieje w głębi alei.
– Kurde, Radż, nie rozpychaj się tak, gnojku.
Ale Radż pcha się jeszcze bardziej. Chce widzieć.
– No, kurde!
David dociska Radża do ściany, a piłka, którą chłopiec przez cały ten czas przyciskał do piersi, ma już dość takiego traktowania i wylatuje niczym pocisk na środek błotnistej drogi – nagły rozbłysk bieli uderza z hukiem w beczkę na deszczówkę. Radż i David zamierają w bezruchu. Radż mruga nerwowo, wpatrzony w swoją piłkę do połowy zanurzoną w kałuży na środku drogi – kołysze się leniwie, trącana kroplami deszczu. Nie odrywając od niej wzroku, Radż przeciska się do przodu, brodzi w błocie.
– Radż. Nie. Radż.
David łapie go za koszulkę z dowódcą autobotów Optimusem Prime’em, ale Radż chwyta się rękami krawędzi obu baraków, które służyły im dotąd za schronienie, i wyrywa na wolność. Przygarbiony biegnie do piłki, przygarnia ją do siebie i chowa się za beczkę z deszczówką. Czeka na reakcję ludzi z dżungli, ale nikt nie pędzi w jego stronę, nikt nie próbuje go złapać. Podnosi wzrok. Po drugiej stronie alei, w przejściu między dwoma barakami, David podnosi obie ręce na znak zwycięstwa i uśmiecha się szeroko. Radż wystawia do góry kciuki, ale uśmiech na jego twarzy zamienia się w niemal filmowy grymas – w minę Preity Zinty[14] w chwili, gdy złoczyńca chwyta ją za sari i przyciąga do siebie – bo za plecami Davida pojawia się nagle ciemna postać, obejmuje chłopca ramieniem i wciąga w głąb szczeliny.
Radż chce krzyknąć, ale twarda gładka dłoń zatyka mu usta.
– Chodź do środka, mały Śiwo, zanim całkiem zmokniesz.
Sudhir bez trudu podnosi Radża i trzyma go pod pachą. Czubkiem stopy podbija piłkę, która znów wpadła do kałuży, łapie ją wolną ręką i niesie razem z chłopcem w stronę ciężarówki.
– Wyschłeś już?
Radż nie odpowiada, wyciera mokre włosy. Radż Sudhir znalazł ręcznik na leżance za fotelami i dał go chłopcu, piłkę na razie zatrzymał.
Głośny brzęk, kabina ciężarówki aż zadrżała. Sudhir podnosi wzrok na okno po stronie Radża, patrzy na wielkie lusterka na zewnątrz. Radż musi przesunąć się w lewo, żeby zobaczyć to samo, co jego opiekun: kilku facetów z tyłu ciągnika rozczepia kable, chcą odpiąć naczepę.
– Będziemy musieli ją przepchnąć.
Radż patrzy na niego ze zdumieniem, a Sudhir wskazuje głową na tył ciężarówki.
– Naczepę. Przez błoto. Niezła zabawa.
– Gdzie David?
Sudhir kładzie dłoń na piłce, bębni palcami o brudną syntetyczną skórę.
– W domu. Tam, gdzie powinien być, zamiast wyciągać kumpli na deszcz i szpiegować. – Nadal bębni palcami w piłkę, tak jakby naśladował stukot kropel deszczu o dach kabiny.
Okna zaczynają zachodzić parą. Radż zauważa jakąś postać przechodzącą obok drzwi po jego stronie.
– Nigdzie mnie nie wyciągał. To ja go prosiłem, żeby poszedł ze mną. Naprawdę jest w domu?
Sudhir przestaje bębnić.
– A gdzie miałby być?
Chłopak wzrusza ramionami.
Sudhir zdejmuje dłonie z piłki.
– Jesteś dobrym przyjacielem, skoro myślisz o Davidzie. I najpierw pytasz o niego.
Popycha piłkę w stronę Radża, ten też kładzie na niej dłoń i bębni przez moment palcami, potem przenosi ją sobie na kolana.
– Byłem tylko ciekaw.
– Jasne. Ale nie wszyscy powinni widzieć, co się tu dzieje. Dlatego poprosiliśmy ludzi, żeby przez parę godzin nie wychodzili na ulicę. I dlatego kazałem odprowadzić Davida do domu.
Przez ciągnik przebiega drżenie, gdy mężczyźni pracujący w deszczu odczepiają od niego naczepę.
– Mnie nie odesłałeś.
Sudhir wyciera kroplę, która spłynęła z jego gęstych włosów na czoło, podnosi palec do ust, zlizuje odrobinę wilgoci.
– Chcesz widzieć?
Radż przeciera zaparowaną szybę, patrzy w lusterko. Mężczyźni zbierają się przed naczepą. Rozwijają liny, które podają na dach kontenera.
– Dadzą radę to przesunąć?
Sudhir wzrusza ramionami.
– Muszą. Ale będą potrzebować pomocy. Spójrz.
Trze przednią szybę. Z głębi alei nadchodzą kolejni mężczyźni, ale nie tylko ci z dżungli. Są też miejscowi, dalitowie, niedotykalni. I Bengalczycy. I nie sami mężczyźni. Kobiety. Przez deszcz idzie tata Radża. Jest i jego mama, drepcze za tatą. Sari zostawiła w domu, a włożyła szorty i koszulkę męża. Wygodnie i praktycznie.
– Przesuniemy naczepę. – Rozkłada ręce. – Pomożesz nam?
Rodzice Radża przechodzą właśnie obok ciągnika, tuż za zaparowanym oknem. Mógłby ich dotknąć, gdyby opuścił szybę.
– Miałem być u Davida, bawić się z nim. Będą wkurzeni. Powinienem iść do domu.
– Mały Śiwo. – Sudhir szepcze, tak jakby nie chciał, żeby jego słowa dotarły do dzikich zwierząt i żołnierzy. – Mały Śiwo, jesteś w domu. To dla ciebie. Rozpalimy ten ogień. Jesteś naszym Śiwą. Zwiastunem cudownej zmiany i niszczycielem. – Otwiera drzwi po swojej stronie, podnosi głos, żeby przekrzyczeć deszcz. – Muszę iść im pomóc. Ty możesz zrobić, co zechcesz. To wolny świat. – Wyskakuje z kabiny i zamyka za sobą drzwi.
Radż siedzi, wsłuchuje się w szemranie deszczu, z zewnątrz dochodzą krzyki ludzi, którzy szykują się, żeby przeciągnąć naczepę. Coś jest nie tak. Coś się zmieniło. Za bardzo. Chce wiedzieć co i dlaczego. Chce wrócić do domu i zobaczyć malutką Tadż, która pewnie została pod opieką jednej z przyjaciółek mamy.
Dlaczego życie nagle stało się takie przerażające. Te wybory.
Podnosi piłkę, potem odkłada ją z powrotem na fotel. Nie będzie jej potrzebował w deszczu.
Na zewnątrz wszyscy są mokrzy, wszyscy ubłoceni, pchają albo ciągną za liny przywiązane do naczepy, upadają, podnoszą się, znów pchają. Naczepa przesuwa się o centymetry, potem stacza z powrotem. Podkładają więc deski pod koła. Ludzie z baraków przy drodze wymykają się na zewnątrz, przeciskają obok naczepy i dołączają do tych, co ciągną. Naczepa sunie centymetr po centymetrze.
Ubłocony Radż odnajduje swoich rodziców. Od razu go rozpoznają. Co z tego, że ciemno, a on cały w błocie? Ciągle tak wygląda. Teraz oni też wyglądają tak samo. Spoglądają po sobie. Skąd się tu wzięliśmy? Dlaczego? I dlaczego nie jesteś u Davida? Ale nic nie mówią. Tylko parskają śmiechem i znów zabierają się do pracy, przepychają wielki ciężar.
Ogień.
pamięć
Na pendrivie nie ma nic ważnego.
Same pliki operacyjne. Praktyczne szczegóły dotyczące finansów, podróży, protokołów kontaktu za pośrednictwem internetu. Jej dossier. Opis ataku na elektrownię West-Tebrum przedstawiony na osi czasu, sekunda po sekundzie. W chwili gdy pompa ze smarem przestała pracować, turbiny nic by nie uratowało. Nie było już czasu na reakcję, kiedy zadzwonił alarm w sterowni zakładu. Napastnicy użyli kodów wzorowanych na Stuxnecie[15]. Jakiś wesołek nazwał go ReStuxnetem. Jae krzywi się z niesmakiem i wyrzuca ten plik. Maker Smith powie jej, co to wszystko znaczy. Dostanie gotowe wyjaśnienie, ułoży je sobie w głowie, dopasuje do nowej konfiguracji, którą próbuje stworzyć. A może ta konfiguracja już tam jest? Nadal nie wie. Kiedy je odkrywa, zawsze wydają się rzeczywiste, logiczne, przekonujące. Potem zamieniają się w śmieci. Duże konfiguracje rozbudowują się bez końca, jeśli im na to pozwoli, jeśli nie wyłączy mózgu. Jeśli nie ucieknie na pustynię albo w góry. Z własną apteczką pod ręką. Denerwuje się podczas podróży samolotem. Robi się drażliwa. Stara się regularnie zmieniać to, co zażywa. A prawie zawsze coś zażywa. Po pejotlu próbowała wchodzić jeszcze głębiej w konfiguracje, zamiast przed nimi uciekać, to było nietypowe. Teraz znów wszystko zaczyna ją wkurzać. Musi coś wziąć, jeśli chce cokolwiek znaleźć. Otworzyć się szeroko na świat. Odszukać przyszłość, o której mówił Terrence.
Ale na pendrivie nic nie ma. Żadnych map prowadzących do skarbu. Żadnych wskazówek, dzięki którym dotarłaby tam, gdzie zamierzał skierować ją Terrence. Do miejsca, gdzie tworzy się przyszłość. Gdzie można ratować ludzi. Same szczegóły operacji.
– Kurna mać.
Skinner podnosi wzrok znad ekranu przymocowanego do oparcia fotela w rzędzie przed nim, odsuwa na bok słuchawki, żeby ją słyszeć.
– Co?
Jae kręci głową, zamyka toughbooka i wyjmuje pendrive’a z gniazdka.
– Nie mogę znaleźć tego, czego szukam.
– Mnie wydawało się to proste. Żargon. Deklaracja zachowania tajemnicy. EULA. Znów żargon. Warunki zakończenia. Pieniądze. Opis ataku. Opis zadania. Odwołanie do patriotycznych uczuć. Żargon. Mętne oświadczenie, w którym zrzekają się wszelkiej odpowiedzialności, gdyby w związku z tym zadaniem coś ci się stało. Myślałaś, że ulegnie samodestrukcji?
Jae wkłada pendrive’a do kieszeni kamizelki i ją zasuwa.
– Terrence powiedział, że to dla mnie.
Skinner zsuwa słuchawki na szyję, dobiegają z nich ledwie słyszalne dźwięki.
– Zgadza się. A nie jest?
Wyciąga plecak spod fotela, chowa do niego toughbooka.
– Czegoś tu brakuje. To jest zbyt proste. Nie zajmuję się takimi rzeczami. – Naciska palcami na zamknięte powieki. – Jestem zmęczona. Później do tego wrócę. – Otwiera oczy. – Ile jeszcze?
– Ze dwie godziny.
Na ekranie jego telewizora jakiś facet w garniturze, ktoś z WTO, Światowej Organizacji Handlu, mówi o europejskim kryzysie kredytowym, o protestujących w Sztokholmie. Cichutki głos w słuchawkach Skinnera: „Ogniska zapalne w trudnych czasach”.
Jae rozsiada się wygodniej.
– Cross cię nie lubi.
Skinner wyciąga gazetkę linii lotniczych z kieszeni na oparciu fotela.
– Nie lubi.
– Mówi, że nie można na tobie polegać.
Skinner przerzuca reklamy zestawów stereo, które zamykają się i otwierają na ruch ręką, pilotów w kształcie aut najlepszych kierowców Formuły 1, wirtualnych torów wyścigowych. Milczy.
Jae czuje, jak ciążą jej powieki. Wie, że nie zaśnie. Jest już zbyt zmęczona. Zapadnie w półsen wypełniony odjechanymi majakami. Nieprzyjemny. Ale nie może utrzymać otwartych oczu.
Dźga Skinnera palcem wskazującym.
– Co miał na myśli, jak mówił, że nie można na tobie polegać?
Skinner zamyka gazetę, odkłada ją na miejsce, patrzy na mały ekran: czarne bmw zajeżdża przed hotel, w którym odbywa się konferencja Bilderbergu, a szwedzka policja powstrzymuje protestujących w maskach wampirów.
– Nie sądzi, żebym pożył długo.
Mógłby powiedzieć więcej, ale ona i tak nie słyszy, powieki jej opadają, zaczynają się sny. Kopie dół, który wciąż sam się zasypuje, na dnie jest ktoś, kogo trzeba uratować. Za każdym razem wydaje jej się, że widzi już konfigurację, kamienie, które trzeba usunąć, żeby dotrzeć z pomocą. Ale za każdym razem wybiera te niewłaściwe i dół znów się wypełnia.
Nie ma konfiguracji.
Nie ma ratunku.
Kopie dalej.
maker
Miami przywodzi Skinnerowi na myśl miasta, gdzie często wybuchają bomby.
Ostre słońce, duża wilgotność, akcenty, kawiarniane rozmowy o rewolucji, ogromne pieniądze wydawane na narkotyki i broń, morze alkoholu, plaże strzeżone przez mundurowych z karabinami szturmowymi, łodzie patrolowe i strużki potu wciąż spływające po plecach.
Kabul.
Mogadiszu.
Ciudad Juárez.
Jadą wynajętym samochodem wzdłuż długiej wstęgi Airport Expressway, osiem pasów, palmy, pot, rozdrażniona i zmęczona Jae za kierownicą. Skinner rozmyśla o zaletach takich miast: zawsze można w nich znaleźć mnóstwo broni.
Parking apartamentowca Oasis Condominium Towers jest niemal całkiem pusty, stoją tu tylko dwa kontenery na śmieci i wyblakła czerwona mazda, z której płatami odchodzi lakier. Apartamentowiec ma kształt dwóch wież z betonu i szkła – nawiązanie do architektury z połowy ubiegłego wieku. Między wieżami znajdują się dwa baseny, jeden zarośnięty glonami, drugi pusty i spękany. Wieże, choć zbudowane zaledwie przed czterema laty, już niszczeją.
W środku ciemno i równie wilgotno jak na zewnątrz, na ladzie pustej recepcji leży księga gości, a wzdłuż ściany ciągnie się szereg drzwi wind, choć tylko na jednej nie wisi kartka „Awaria”. Na środku, pod regałem segmentowym, wciąż okrytym folią transportową, siedzi Maker Smith z nieproporcjonalnie dużym pistoletem, wymierzonym w róg holu.
Skinner chce stanąć przed Jae, ale ta spokojnie idzie dalej, a Smith nawet nie spogląda w ich kierunku. Podnosi wolną rękę do broni i naciska wielki guzik na absurdalnie dużej rękojeści.
– Patrzcie.
W rogu pomieszczenia, tam gdzie celuje Smith, rozlega się ciche buczenie. Pod sufitem unosi się spory przedmiot w kształcie litery X, z jakiegoś plastiku. Kołysze się lekko w prądach powietrza, potem obraca na bok i pędzi ku ścianie, przelatuje przez dziecięcą obręcz do koszykówki, zamocowaną obok neoimpresjonistycznej ryciny ukazującej jakieś azteckie ruiny, po czym wraca do rogu.
Wzrok Skinnera w końcu dostosowuje się do mroku, a umysł do okoliczności. Uświadamia sobie, że broń to pilot zdalnego sterowania, a dziwny obiekt to dron w kształcie helikoptera z czterema śmigłami.
Jae wskazuje głową na drona.
– Pokaż, jak się umie zatrzymywać.
Smith porusza kontrolkami, a helikopter startuje w stronę Skinnera, pędzi prosto ku jego głowie, w ostatniej chwili obraca się na bok i zatrzymuje z piętnaście centymetrów od celu. Potem zawraca do ściany, znów wykonuje jakiś manewr, dotyka małego kawałka rzepa, przywiera do niego i wyłącza nagle silniki.
Smith wstaje i naciąga hawajską koszulę na swój włochaty brzuch.
– Przy pełnej mocy oderwie się od rzepa takich rozmiarów. Od większego już nie da rady.
Jae podchodzi do ściany, zadziera głowę i przygląda się dronowi.
– Co to za materiał?
Smith uśmiecha się do niej.
– ABS.
Jae spogląda na niego.
– Wydrukowałeś to?
– Przewody, podstawę, wirniki, kilka mocowań.
Jae zaczyna mówić technicznym żargonem związanym z robotyką, używa pojęć tak obcych Skinnerowi, że ten ledwie rozpoznaje w nich własny język. Smith odpowiada jej w podobny sposób. Rozmawiają tak przez chwilę, aż wreszcie Jae podsumowuje dyskusję:
– Zajebiste, Smith.
– Wiem. – Odwraca się do Skinnera, mruży oczy, oślepiony słońcem, które wpada do holu przez otwarte drzwi. – Kto jest z tobą?
Skinner zamyka drzwi z przyciemnianego szkła.
– Cześć Smith, to ja.
Maker cofa się o krok, podnosi ręce, tak jakby chciał, żeby pilot w jego dłoni zamienił się w prawdziwą broń.
– Cześć… ee… ja… – Opuszcza ręce. – Cześć, Skinner. – Spogląda na Jae. – Nie powiedziałaś mi, że z nim podróżujesz.
Jae wodzi wzrokiem od jednego do drugiego.
– Co? Skinner mówił, że kiedyś pracowaliście razem.
Smith unosi brwi, kiwa głową.
– Tak. Pracowaliśmy. Zgadza się. – Kładzie dłoń na sercu, oblizuje wargi i macha ręką w stronę nieczynnych wind. – Wybaczcie, byłem nieuprzejmy, ale nie przywykłem spotykać się z duchami. Chodźmy na górę.
Winda żegna ich łagodnym komunikatem: Jedenaste piętro, miłego dnia.
– Miałem sąsiadów w północnej wieży, w Oasis One, ale zbankrutowali. Teraz jestem tu całkiem sam.
Idą korytarzem o niebieskich ścianach, ozdobionych reprodukcjami art déco. Tylko co trzeci obrazek jest oświetlony, z reszty lampek ktoś wykręcił żarówki. Dochodzą do otwartych drzwi i przystawionych czymś, co wygląda jak mlecznobiała kula do kręgli. Smith wskazuje na warsztat w środku pomieszczenia. Wykładzina oderwana od podłogi, zwinięta i ułożona pod ścianą salonu, który nigdy nie miał okazji spełnić swojej funkcji. Blat wyspy w roli stołu na narzędzia, na podłodze komputer HP z monitorem dwadzieścia cztery cale, a obok jakaś wielka maszyna – Skinnerowi kojarzy się z dużymi metalowymi zabawkami i stojakami na kroplówkę. Miniaturowa kratownica podtrzymuje kilkanaście rurek i wężyków zamontowanych na prowadnicach. Całość terkocze i klika, rurki przesuwają się w tę i we w tę po prowadnicach, wszystkie nakierowane na mały przedmiot w tym samym kolorze co kula do kręgli przy drzwiach.
Smith podnosi rękę do głowy, zatacza palcem kółko, tak jakby rysował aureolę.
– Robię koronę na urodziny swojej bratanicy. Mała jest na etapie fascynacji księżniczkami.
Skinner nie wie, czy ma to rozumieć dosłownie, czy to też rodzaj żargonu.
Smith macha ręką i zmienia temat.
– Deweloperom skończyły się pieniądze w dwa tysiące ósmym, ale musieli oddać budynki bez względu na straty. Sprzedali wcześniej tylko kilka mieszkań. Kiedy się tu wprowadziłem, to wyglądało jak miasto duchów. Klienci szukali jakiejś luki w umowie, żeby odzyskać pieniądze. Inaczej każdy tracił co najmniej osiemdziesiąt tysięcy.
Korytarz, tak jak cała reszta Oasis Towers, wygląda na niedokończony i zaniedbany jednocześnie. Otwarta skrzynka bezpiecznikowa, pęki niepodłączonych kabli zabezpieczonych taśmą, ściana z niepomalowanych płyt gipsowo-kartonowych, kilka w pełni zaopatrzonych automatów z jedzeniem, owiniętych folią, czekających na transport.
Maker Smith zatrzymuje się przed drzwiami, które niemal w całości są pokryte naklejkami i kalkomaniami. Kapitan Beefheart, Frank Zappa, Brian Eno, „Ewakuacja”, „Moc jest z tobą”, kilka sloganów ze znakiem równości, które z pewnością odnoszą się do jakichś dobrze znanych wzorów, cycata dziewczyna w hełmie kosmonauty, znaczek Apple z komiksowym robakiem wyjadającym jabłko od środka, kolekcjonerskie karty z kreskówek – warstwy kultury pop, technohipsterskiego slangu i zdjęć z gołymi dziewczynami.
Smith otwiera drzwi jednym pchnięciem.
– Minimalny poziom zabezpieczeń.
Przytrzymuje je, Jae wchodzi pierwsza, Skinner za nią. Zatrzymują się w pokoju, którego wystrój podejmuje tematy zasygnalizowane na drzwiach i rozwija je, sięgając nowych skrajności.
Smith zamyka drzwi i rozkłada ręce.
– Teoretycznie jeśli chcę przemalować mieszkanie, powinienem zapytać o zgodę administrację, ale pomyślałem: do diabła z tą całą biurokracją.
Jedna ze ścian została odarta z plakatów, a ich miejsce zajęło niedokończone jeszcze graffiti wykonane aerografem. Przedstawia całkiem udaną podobiznę Smitha z gęstą brodą i wielkim brzuchem. Na nogach zielone crocsy, w jednej ręce topór wojenny, w drugiej konsola do gier komputerowych. Do jego patykowatych, bladych nóg tuli się seksbomba w rozdartym fartuchu laboratoryjnym i okularach. Wygląda na to, że za moment oboje zostaną zaatakowani przez orków i goblinów ubranych w zakrwawione stroje piłkarskie.
Smith robi z palców ramkę i patrzy na mural niczym reżyser przygotowujący następne ujęcie.
– To ma być ironiczne. Ale w pewnym sensie bazuje na czymś, co wydarzyło się naprawdę, kiedy byłem w ogólniaku. – Opuszcza ręce i spogląda na nich. – Swoboda twórcza.
Jae nie patrzy na jego dzieło, stoi ze wzrokiem wbitym w samego Smitha.
Ten wzdycha ciężko.
– Rzadko miewam tu gości, Jae.
Jae nadal milczy.
Smith ściąga z lewego nadgarstka gumkę, związuje nią swoje długie siwiejące włosy w kucyk. Jae widzi, jak przy tym uchodzi z niego dziecięca energia, z którą prowadził ich w to miejsce.
Kiedy Smith już ujarzmia niesforną fryzurę, wskazuje na korytarz.
– Chodźcie, pokażę wam, jakie zalety ma mieszkanie w pustym budynku.
Prowadzi ich do sypialni na końcu korytarza. Pomieszczenie wygląda tak, jakby zajmował je student dopiero co wyrzucony z uczelni, narkoman, a do tego twórca gier komputerowych.
– Tak dla jasności, to nie mój pokój. Swego rodzaju dekoracja. – Otwiera drzwi garderoby i wchodzi do środka. Jae idzie za nim. Smith odsuwa na bok kilka koszul i odsłania następne drzwi. – Nie macie pojęcia, jakie wrażenie robią na klientach ukryte drzwi z zamkiem na szyfr. Wystarczy, że kogoś tędy przeprowadzę, a już mogę sobie dorzucić jakieś pięćdziesiąt dolców do stawki za godzinę.
Unosi metalową klapkę, pod którą kryje się klawiatura, wpisuje sześciocyfrowy kod, a pozbawione klamki, stalowe drzwi otwierają się z sykiem. Odsuwa się, przepuszcza ich przodem.
Skinner wchodzi za Jae do pomieszczenia zrobionego z trzech mieszkań. Wyburzono wszystkie ściany działowe. Odkryto surowy beton ścian nośnych i podłóg, widać wszystkie śruby i mocowania, okna są szczelnie zakryte, a jedyne źródło światła to nagie żarówki fluorescencyjne zwisające z sufitu. Przez środek ciągną się rzędy serwerów, rozstawionych na tyle daleko od siebie, żeby nie dogrzewały się nawzajem. Kable spięte są w wiązki, starannie ułożone.
Skinner ma wrażenie, że to dekoracja do jakiegoś średniobudżetowego technothrillera, z drugorzędną gwiazdą w roli głównej. Filmu, który może nie zarobi dużo w kinach, ale dobrze się sprzeda w zagranicznych kablówkach.
Smith splata ręce na piersi i kiwa głową.
– Najczęściej przydaje się to w czasie rozmów z klientami korporacyjnymi. Ale mam też kontrakty z celnikami, strażą graniczną, inspekcją transportu i Departamentem Bezpieczeństwa. Zaczynali po jedenastym września, uwielbiają wszystko, co wygląda jak filmowa wersja powieści Toma Clancy’ego. Mam kumpla scenografa, który chce zostać reżyserem, podrzuciłem mu pomysł, a on zrobił dla mnie parę rysunków. – Rozgląda się, znów kiwa głową. – Wyszło całkiem nieźle, co? A przy tym naprawdę funkcjonalnie. Zakładałem, że głównie to ma dobrze działać. Jeśli chodzi o obciążenie, jest jeszcze spory zapas. Największa trudność to chłodzenie. Nie mogłem przerabiać instalacji w budynku, więc kupiłem mieszkania nad i pod tym. Cała instalacja składa się w sumie z dziewięciu jednostek. Te dodatkowe, nad nami i pod nami, to zaizolowane bloki, non stop chłodzone przez klimatyzację. Wszystko chodzi jak w zegarku.
Jae dotyka czubkiem buta wiązki kabli pod ścianą.
– Skąd bierzesz prąd?
Smith podchodzi do jednego z serwerów, podnosi skraj koszuli hawajskiej i wyciera na sprzęcie jakąś plamę.
– Marzyłem o tym, żeby kupić taki mały reaktor wzorowany na podwodnej technologii z czasów zimnej wojny, ale na razie mają tylko prototyp. Podobno nie mogą dostać pozwolenia na próby w terenie. Poza tym siedemdziesiąt pięć megawatów to byłaby lekka przesada. A energię pobieram z zasilania dla całej Oasis Two. Instalacja w budynku pewnie nie przeszłaby teraz kontroli, ale nawet jak pracują wszystkie klimatyzatory, zużywam co najwyżej jedną dziesiątą tego, co w założeniach miała pobierać cała wieża. – Smith przestaje wycierać serwer, opuszcza koszulę. – Ale pewnie nie przyjechałaś tu, żeby mnie wypytywać o moją instalację, więc w czym rzecz, Jae?
Opiera się o najbliższy serwer, krzyżuje ręce na piersi i wzrusza ramionami.
– O informacje.
Smith zerka na Skinnera.
– Aha. Jakieś szczegóły?
– Cyberatak na elektrownię West-Tabrum.
Smith podnosi obie ręce na znak, że niczego nie chowa w rękawach.
– Ja nie miałem z tym nic wspólnego.
Jae wykonuje uspokajający gest, jakby głaskała powietrze.
– Chcieliśmy się tylko dowiedzieć czegoś więcej. Jesteś Maker Smith. Wszyscy przychodzą do ciebie po informacje. My też. Po informacje o rzeczach, o których ludzie teoretycznie nie powinni wiedzieć.
– Kto was przysłał?
– Kestrel.
Smith zaciska zęby.
– Pracujesz dla Kestrela. – Spogląda na Skinnera. – Oboje pracujecie dla Kestrela?
Jae opuszcza wzrok.
– To operacja Terrence’a. Więc pracuję dla Kestrela.
Smith sięga po fotel na kółkach stojący obok biurka, jeździ nim do przodu i do tyłu.
– Cross mnie nienawidzi.
– Cross nie wie, że tu jesteśmy.
– Chciałabyś.
– Nie wie.
Smith szeroko rozkłada ramiona.
– Jae, to kwestia skali. Ogarniasz ten ogrom? Otchłań, w którą możesz wpaść i nigdy stamtąd nie wrócić? Niezbadane obszary. – Opuszcza ręce i ciągnie powoli. – Nieznani napastnicy zaatakowali USA zmodyfikowaną wersją wirusa, który odkryto po raz pierwszy po tym, jak zainfekowano nim irańską sieć sterującą wirówkami wzbogacającymi uran przeznaczony do konstrukcji broni atomowej. A tak przy okazji, ludzie, którzy to zrobili, którzy stworzyli pierwszego Stuxneta, to bez wątpienia wywiad amerykański i izraelski. NSA i Mosad. – Przerywa na moment i obraca w miejscu fotel. – Teraz ten robak wraca do nas. ReStuxnet, skierowany przeciwko amerykańskiej elektrowni. Wyłącza pompę z olejem smarującym. To tylko sonda? A może robak miał zniszczyć całą wschodnią sieć i sparaliżować kraj? Kto za tym stoi? Jakiś walnięty haker, który chciał tylko udowodnić, że potrafi to zrobić? Niedobitek Anonymous, który zamierza dać Stanom nauczkę? Bałkańscy gangsterzy, którzy najpierw nam zademonstrują, do czego są zdolni, zanim zaczną szantażować całe państwo? A może to irański wywiad pokazuje nam w ten sposób, że może nas wydymać naszym własnym fiutem? Czy to Chiny, bo chcą nam udowodnić, że nie muszą mieć najlepszego sprzętu, żeby być mocarstwem? Czy poirytowani Rosjanie? Może bojownicy o niezależność Stanów planują obalić rząd federalny? Firmy współpracujące z wywiadem stwarzają jednoznaczne i realne zagrożenie, żeby przy ustalaniu następnego budżetu Kongres nie obciął im funduszy? Bez względu na to, jaka jest prawda, wszyscy kontrahenci wywiadu w tym kraju, od największych graczy, takich jak Kestrel, Mission One i Hann-Aoki po Aegis, TripleCanopy i Xo, będą się bić o miliardowe kontrakty związane z nowymi cyberzabezpieczeniami, które lada moment pojawią się na rynku. – Zatrzymuje wirujące krzesło, zaciska dłoń na oparciu. – I myślisz, że Cross nie wie, że tu jesteście? Wydaje ci się to prawdopodobne?
Jae przeciera oczy.
– Nie. Nie wydaje mi się. – Odsuwa dłonie od twarzy. – A dla kogo ty nad tym pracujesz?
Smith kręci głową.
– Dla nikogo. Hann-Aoki wydzwania całymi dniami, namawiają mnie, żebym znalazł dla nich tych hakerów, ale ja w to nie wchodzę.
– Można sporo zarobić.
Stanowisko pracy Smitha to: stół z białym blatem, dwie drukarki i skanery, pomarańczowa lampa kreślarska, cztery routery DSL, kilkadziesiąt zwojów kabli wiszących na kołkach umocowanych na tablicy narzędziowej nad stołem, trzy przedłużacze listwowe na podłodze, dwa fotele na kółkach, kilka nierozpakowanych jeszcze laptopów w pudełkach i wiaderka z długimi cukierkami lukrecjowymi.
Bierze do ręki jeden cukierek i zaczyna go przeżuwać.
– Trzymam się od tego z daleka.
Jae odpycha się od serwera i staje prosto.
– Można zgarnąć największe pieniądze, jakie trafiły kiedykolwiek do tej branży, a Maker Smith robi sobie wolne. – Spogląda na Skinnera. – Wyobraź to sobie.
Skinner mruga.
– Próbuję.
Smith odcina sobie kawałek cukierka.
– Spójrzcie lepiej na siebie. Tak jakby chodziło tylko o pieniądze. Kontrakty. Tak jakbyś ty, Jae, robiła to tylko dla kasy.
Jae przyciąga do siebie drugi fotel obrotowy, siada na nim, przysuwa się bliżej Smitha.
– Co wiesz, Smith? Czym nie chcesz się podzielić z tymi, którzy cię zatrudnili? – Uśmiecha się, trzepocze rzęsami. – Nie mów, że nie chcesz się popisać przed kimś, kto naprawdę doceni twój spryt.
Smith przełyka kawałek cukierka.
– Wal się.
Jae przestaje się uśmiechać.
– Terrence mówił, że zginęli ludzie. Powiedział, że możemy innych uratować. Tu nie chodzi tylko o forsę, to prawda. Ale co, Smith? Co, do diabła, wiesz?
Spogląda na odcięty kawałek lukrecjowej wstążki w dłoni, wrzuca ją z powrotem do wiaderka.
– Wiem, że wszyscy zdawali sobie sprawę, na co się zanosi. Rok z hakiem po tym, jak zadziałał Stuxnet, w sieci zaczęły krążyć nowe wersje, warianty. DuQu, Flame, Gauss. Na pewno inne, których nikt nie wytropił. Przygotowane przez człowieka, który miał dostęp do kodu źródłowego Stuxneta. A potem ReStuxnet. Ktoś wgrał go na pendrive’a z logo West-Tebrum. Zostawił na parkingu przed elektrownią. Jeden z pracowników włożył urządzenie do komputera, żeby sprawdzić, do kogo należało. Parę nieszkodliwych plików, nic nadzwyczajnego. Ale kiedy pendrive był podłączony, załadował ReStuxneta z ukrytej partycji. Był już za ich firewallem. W ciągu kilku godzin rozniósł się na mnóstwo systemów w obrębie firewalla firmy. Dostał się też na zewnątrz, do domowych laptopów i różnych przenośnych mediów.
Jae zamyka oczy i lekko stuka palcami w czoło.
– Więc nadal się roznosi?
– Tak, ale to dobrze. Za każdym razem, gdy infekuje nowy system, wysyła do źródła pakiet danych z adresami sieciowymi i innymi informacjami z zarażonych urządzeń. A my możemy śledzić te pakiety. Trafiają do dwóch domen umieszczonych na serwerach w Jemenie i Kijowie. Wyobrażasz sobie, co się działo w Pentagonie, gdy tylko usłyszeli o Jemenie. Ale jeśli chodzi o hakerów, to Ukraina jest znacznie bardziej intrygującym miejscem na mapie. Hakowanie to praktycznie tamtejszy przemysł narodowy. Zajmują się głównie kradzieżą danych z kart kredytowych. Setki tysięcy kont. Tyle że sami nie wiedzą, co z tym robić. Terrence prosił mnie w zeszłym roku, żebym się temu przyjrzał. Śledził parę transakcji. Ogromne pieniądze. Porównywalne z budżetami całych państw. Wykorzystałem parę znajomości, kiedy sprawdzałem ten ślad w Kijowie. – Celuje palcem w przestrzeń, dynamicznie przesuwa go do przodu i wydaje przy tym odgłos, który przypomina świst strzały uderzającej w cel. – Wydaje się, że Ukraina to właśnie gniazdo naszych hakerów. Bzdura. To byłoby zbyt proste. Ci ludzie są dość sprytni, żeby ukryć się znacznie lepiej. Na pewno nie siedzą w tym samym miejscu, w którym jest ich hosting. – Smith zamyka oczy i rozciera skronie. – A to oznacza, że wciąż wszyscy się głowią, kto stoi za atakiem. Ktoś, kto miał do dyspozycji świetnych specjalistów i mnóstwo kasy. To wskazuje na rząd jakiegoś obcego państwa. A kiedy mówisz o rządzie innego państwa i hakerach, od razu myślisz o Chinach.
Jae znów kiwa głową.
– Więc to Chińczycy.
Smith głośno wypuszcza powietrze.
– Nie. Nie Chińczycy.
Jae zgrzyta zębami.
– Smith, wiem, jak bić ludzi. Kiedy zaczęły mi rosnąć cycki, mój tata uparł się, żebym trenowała jakąś sztukę walki. Znalazł szkołę hapkido w Santa Barbara. Woził mnie tam trzy razy w tygodniu, przez trzy lata. Potem robiłam to dla czystej przyjemności spuszczania łomotu.
Smith drapie się po brodzie, jego palce znikają w gęstym zaroście.
– Tak, słyszałem, jak na studiach nawalałaś się po barach z jakimiś burakami z Teksasu. Brawo, Jae.
– Próbuję ci tylko powiedzieć, że moja cierpliwość jest już na wyczerpaniu.
– Jasne. Przestań mi grozić tym azjatyckim mordobiciem, a przejdę do sedna.
Jae zaciska zęby, ale nie rusza Smitha.
– Więc to nie Chiny. Co nam zostaje?
Smith składa razem dłonie.
– Wyobraź sobie grupę napastników, którzy nie pracują dla żadnego rządu. Czy to hakerzy, którzy chcą się dobrać do kont kart kredytowych? Nie. Czy interesuje ich porno? Nie. Czy to jacyś nigeryjscy kanciarze? Nie. Czy chcą się włamać do rządowych systemów, żeby się pochwalić, jacy są w tym dobrzy? Nie. Czy zależy im na pokazaniu luk w istniejących systemach, żeby zwiększyć bezpieczeństwo internetu? Nie. Jakie są ich motywy? Czego chcą ci internetowi partyzanci? Co pragną zyskać, uderzając zza granicy państwa i nie licząc na zarobek? Tego nie wie nikt. Wiemy tylko tyle, że istnieją. – Rozczesuje palcami końcówkę brody, milczący filmowy złoczyńca. – Muszą istnieć! – Nieruchomieje. – I wygląda na to, że ci tajemniczy agenci są w Szwecji. W Sztokholmie, dokładnie rzecz biorąc.
Jae krzywi się boleśnie, jakby dostała w twarz.
– Szwedzcy hakerzy zaatakowali Stany Zjednoczone?
– Nie powiedziałem, że to Szwedzi, choć mówią tym językiem. A właściwie kodują w nim. Poznałem pewnego Francuza, który przechwycił powrotny pakiet danych. Zapisanych po szwedzku. A kiedy zbadał jego ślad, co nie było łatwe, okazało się, że pakiet pochodzi z adresu sieciowego w Sztokholmie.
– Kto o tym wie?
Smith wzrusza ramionami.
– Mało kto. Ten Francuz to zwolennik WikiLeaks, rozumiecie: precz z tajemnicami, precz z zachodnimi mocarstwami, szczególnie USA, niech żyje anarchia. Jest chyba rozdarty między podejściem „informacja chce być wolna” a „pieprz się, Waszyngtonie”. Na razie udaje, że nic nie znalazł i próbuje hakować konferencję Bilderbergu. O ile się dobrze orientuję, tylko kilka osób zna tę konkretną informację.
Jae znów przeciera zmęczone oczy.
– Dlaczego nie powiedziałeś o tym nikomu?
Smith skubie brodę.
– Bo mam co do tego mieszane uczucia, Jae. Zadzwonię do kogoś w NSA, dam mu cynk, a oni zaraz znajdą tego, kto siedzi pod tym adresem. Mój francuski przyjaciel i wielu innych ludzi, których lubię, obudzi się z lufą policyjnej spluwy przy głowie. Ale ktoś uszkodził tę elektrownię i zginęli ludzie, a to mi się nie podoba. Więc mówię tobie. Bo jesteś najfajniejszym szpiegiem, jakiego znam.
Jae omal się nie uśmiecha.
– Nie jestem szpiegiem.
Smith kiwa głową.
– Jasne. Wciskaj ten kit komu innemu, ja wiem swoje.
– Gdzie konkretnie w Sztokholmie?
Smith i Jae spoglądają na Skinnera. Do tej pory nie odzywał się ani słowem, więc właściwie o nim zapomnieli.
Smith sięga po długopis i karteczkę.
– A to jest puenta. – Zapisuje coś. – Adres z rachunku firmy hostingowej. W Gamla Stan.
Skinner bierze od niego karteczkę.
– Masz pistolet?
Maker Smith przygryza końcówkę długopisu.
– Interesująca zmiana tematu.
Jae dotyka kieszeni swojej kamizelki.
– Pistolet.
Na stole leży nóż modelarski. Skinner podnosi go, przekłada między palcami. Nóż nagle ożywa, uchwyt układa się wzdłuż kciuka, ostrze wystaje w pobliżu nadgarstka.
Jae i Smith obserwują, jak w jego rękach narzędzie natychmiast zamienia się w broń.
Skinner zerka na drzwi, które zamknęły się szczelnie za nimi, jak tylko weszli.
– Mnóstwo firm, agencji wywiadowczych, jednostek wojskowych. I to nie tylko amerykańskich. Wszyscy chcą wiedzieć, kto uszkodził West-Tebrum i jak. Dysponujesz bardzo cennymi informacjami. Niektórzy dużo by za nie dali. – Podnosi rękę z nożem. – Mogę to zatrzymać?
Smith kiwa głową.
– Pewnie. Baw się dobrze.
Skinner chowa narzędzie do kieszeni.
– Przydałby mi się pistolet. Jeśli to możliwe.
Smith patrzy na drzwi.
– Myślisz, że tam ktoś jest?
– Przekonajmy się.
Drzwi otwierają się z głośnym sykiem, ale nikt do nich nie strzela.
Jae głośno wypuszcza powietrze, czuje ulgę i irytację jednocześnie.
– I tak jestem bliska paranoi. Proszę, nie dobijajcie mnie jeszcze.
Przechodzi do fałszywej sypialni Smitha, rozgląda się na boki.
– Toaleta?
Gospodarz wskazuje kierunek.
– Prosto, w lewo zaraz przed pokojem na końcu. Tylko do niego nie wchodź. To moja prawdziwa sypialnia, a nie chcesz zobaczyć, jak wygląda.
– Tego nie musisz mi mówić – mruczy Jae, idąc w głąb korytarza.
Skinner się nie rusza, czeka, aż Jae zatrzaśnie za sobą drzwi toalety, potem kładzie dłoń na ramieniu Smitha.
– Pistolet.
Smith wysuwa się spod ręki Skinnera i prowadzi go w głąb korytarza.
– To nic wielkiego, ale strzela. Tak mi się wydaje.
Broń jest mlecznobiała, podobnie jak kula pod drzwiami, wykonana z wytłoczonego plastiku ABS.
– Lufa i kurek są wytłoczone na zamówienie. Sprężynę kupiłem z katalogu. Całą resztę zrobiłem tutaj.
Stoją znów w warsztacie, do którego zaglądali wcześniej. Kratownica z wężykami i rurkami to drukarka 3D zbudowana przez Smitha. Roztopiony plastik wysuwa się z wężyków, układa cienkimi warstwami, odtwarzając cyfrowy projekt z komputera.
– Prototypowanie przemysłowe we własnym domu. Nieźle, co?
Skinner spogląda na pistolet, zastanawia się, czy wypali mu w twarz, jeśli pociągnie za spust.
– To jest plastikowe.
Smith energicznie przytakuje.
– Właśnie o to chodzi.
– Strzelałeś z tego?
Smith drapie się po karku.
– Tak. Nie. W pewnym sensie. Zrobiłem wcześniej podobny pistolet kieszonkowy, dwustrzałowy. Strzelałem z niego i działał. Przynajmniej te dwa razy.
Pistolet jest duży, gruby. Przypomina trochę taki typu Desert Eagle. Ale przy tym okazuje się nieprawdopodobnie lekki.
Smith wskazuje na cyngiel.
– To nie jest przeznaczone do wielokrotnego użycia. Nie można go rozbierać ani czyścić. Dzięki temu nie ma tylu śrub i sworzni. Ale mechanizm spustowy składa się z mnóstwa małych części, więc nie wiadomo, jak przy strzelaniu zniosą temperaturę i odrzut. Być może się stopią już przy pierwszym strzale.
Skinner spogląda na dół rękojeści, wciska klin, który blokuje magazynek.
– Jak planowałeś to przetestować?
– Wcale nie planowałem. To tylko prototyp. Żebym mógł powiedzieć, że go zrobiłem. Rozumiesz?
Skinner wyciąga magazynek – duży, ale ma tylko sześć nabojów.
– Mimo to kulki włożyłeś.
– Jasne. Inaczej to nie miałoby sensu, prawda?
Skinner wsuwa magazynek z powrotem. Jest dopasowany, układa się jak należy. Odciąga zasuwkę, puszcza ją, wraca na swoje miejsce z głośnym kliknięciem, które przypomina odgłos łączonych ze sobą kloców Lego. Znów ją odciąga, zagląda do zamka, upewnia się, że nabój 9 mm jest w odpowiedniej pozycji.
– Już ci tego nie oddam.
Smith wzrusza ramionami.
– Zrobię sobie drugi. Poza tym teraz to będzie coś, co da się zamontować na moim dronie. Wiatrówka.
Skinner chowa plastikowy pistolet pod marynarką, na karku. Spluwa jest za duża i za lekka jednocześnie.
– Jakieś zlecenie?
– Nie, a skąd. Chcę polować na szczury, jest ich tu coraz więcej.
Skinner spogląda na drukarkę, na zamknięty w środku przedmiot, który powoli nabiera kształtów.
– Terrence cię zwerbował?
Smith gładzi się po długiej brodzie.
– Tak. W połowie lat dziewięćdziesiątych trochę dla niego hakowałem. Numery kart kredytowych, kiedy dobranie się do tych baz danych było jeszcze prawdziwą sztuką. Stare dzieje, zabawy w darknecie. Skończyło się, kiedy zrozumiałem, że wśród złodziei nie ma czegoś takiego jak honor. Co nie powinno być zaskoczeniem. I nie byłoby, gdybym widział w swoim życiu coś więcej niż dom mamy. Ale agorafobia nie pozwala wyjść człowiekowi z piwnicy.
Skinner uśmiecha się lekko.
– Ja też wychowałem się w piwnicy.
– No tak, my, introwertycy, albo zajmujemy się analizami, albo gnijemy w więzieniu, albo żyjemy z pistoletem w ręce.
– Rozmawiałeś z nim?
– Z Terrence’em? Tak. Dwa dni temu. Trzy? Mówił, że Jae prawdopodobnie przyjedzie pogadać o paru rzeczach. Że będzie z kimś. Z kimś, kto zajmuje się ochroną. Nie powiedział, że chodzi o ciebie.
Skinner liczy uderzenia swojego serca: raz, dwa, trzy.
– A to miałoby jakieś znaczenie?
Smith dotyka wężyka na drukarce, na moment zaciska go między palcami, puszcza.
– Berlin. Stary. To mnie przerosło. Gdybym wiedział, że tu przyjedziesz… – Spogląda na Skinnera. – Być może nie byłoby mnie właśnie w domu. Wiesz. – Znów patrzy na drukarkę. – Ale z drugiej strony, kiedy Terrence o coś prosi, wszyscy zwykle to robimy. Taki już jest. – Wydyma lekko usta. – Co tam u niego? W porządku?
Skinner wygląda przez okno, ponownie liczy uderzenia serca.
– Powinnam najpierw wysłać robota do tego kibla, zanim tam weszłam. Teren skażony. Ohydny.
Smith i Skinner odwracają się do Jae, która stoi w drzwiach.
– Skinner.
Czeka.
Jae wskazuje na Smitha.
– Muszę zamienić z nim dwa słowa na osobności. Niezwiązane z zadaniem. Tak?
Skinner kiwa głową, rusza do wyjścia.
– Poczekam w mieszkaniu.
Jae podnosi rękę.
– Nie. My pójdziemy. – Patrzy na Smitha. – Masz jeszcze ten boks?
Smith skupia się na niej, nawet nie zerka na Skinnera.
– Jasne. Chodźmy tam.
Skinner odprowadza ich wzrokiem. Słucha brzęczenia drukarki, która układa kolejne warstwy urodzinowej korony dla siostrzenicy Smitha. Wyjmuje pistolet spod marynarki. Za lekki. Mierzy w ścianę. Potem, myśląc o Terrensie, idzie za Smithem i Jae.
spal go
SCIF Makera Smitha jest bardzo mały. To właściwie boks na środku salonu w jednym z jego mieszkań na siódmym piętrze Oasis One. Z zewnątrz ściany boksu pokryte są cienkimi arkuszami blachy – szczelnie zakrywają dwanaście krawędzi, połączenia między ścianami, podłogą i sufitem. Cała masa nitów. Nie można oderwać żadnego skrawka tej skorupy, nie pozostawiając po sobie śladów. Jeden przewód wentylacyjny łączy tę skrzynię z zewnętrzną ścianą mieszkania, on także pokryty jest metalem. Drzwi zamyka się i otwiera zwykłą mechaniczną dźwignią, podobną do tych stosowanych w chłodniach, zamontowaną od środka. W wyłożonym ołowiem boksie nie ma krzeseł ani stołu, nawet osoby przeciętnego wzrostu muszą schylać głowę, żeby nie uderzyć w sufit. Smith zamyka za sobą drzwi i uśmiecha się do Jae.
– Co to ma, kurwa, być, Jae? Nie no, poważnie, po jakiego chuja przyprowadziłaś tego skurwiela do mojego domu? Ja pierdolę!
Jae siada pod ścianą mikroskopijnego pokoju.
– Co mówiliście o Terrensie?
Smith podnosi obie ręce na znak protestu.
– Nie, chwileczkę, ja zadałem pytanie pierwszy i bez względu na to, w jakie ubrałem je słowa, najpierw chcę usłyszeć odpowiedź. Więc o co tu, do cholery, chodzi?
– To mój ochroniarz, Smith. Taka jest umowa. Idzie tam, gdzie ja. Inaczej jaki to miałoby sens? Co mam ci powiedzieć? Nie wiedziałam, że kiedyś coś tam między wami zgrzytało. On niechętnie mówi o przeszłości. Ba, on w ogóle niechętnie mówi. Wyrzuca z siebie jakieś pojedyncze słowa. Monosylaby. Przeraża mnie.
Smith podnosi palec wskazujący.
– To dobrze. To bardzo dobrze. Bo to stworzenie, ten golem, jest żywcem wyjęty z jakiegoś horroru. Niby-człowiek, ale można się przy nim zesrać ze strachu.
Jae przykłada dłoń do czoła, bierze głęboki wdech, podnosi głowę.
– Mówiłeś coś o Berlinie?
Smith podnosi na nią wzrok, potem kręci głową.
– Nie, no jasne, możesz sobie podsłuchiwać, ile wlezie, w końcu jesteśmy w moim domu…
– Co się stało w Berlinie?
Smith splata ręce na piersi, zaciska palce.
– Miałem zadanie. Nie mogę o tym gadać. Byłem obiektem Skinnera. – Zamyka oczy. – Dziewczyno… – Otwiera oczy. – Znasz w ogóle jego zasadę? Maksymę Skinnera?
Jae kręci głową.
Smith rysuje w powietrzu linię – w ten sposób podkreśla następną kwestię, zdanie, które z pewnością pojawi się potem na teście.
– Obiekt może być bezpieczny tylko wtedy, jeśli dopilnujesz, żeby koszt jego zdobycia był wyższy niż jego wartość. Albo jakoś tak.
Jae kiwa głową.
– Więc co się stało w Berlinie?
Smith wzrusza ramionami.
– Właściwie nic. Chyba wszystko poszło gładko. Ja jak zwykle bawiłem się na całego. Czyli siedziałem w pokoju hotelowym i robiłem różne rzeczy z twardym dyskiem, który mi wręczyli, mówiąc, że muszą go zabrać z powrotem za pięć godzin, choćby nie wiadomo co. Skinner siedział na łóżku i czytał gazety.
Jae czeka.
Smith pociera kciukiem nasadę nosa.
– W gazetach pisali wtedy głównie o jednej historii, która wydarzyła się w jakimś starym magazynie przy murze. Wielokrotne zabójstwo. Pięć osób. Trzy zabite jak na egzekucji, strzałem w tył głowy. Dwie nie. Skinner miał przy sobie stertę gazet, wszystkie z wielkimi artykułami na ten temat, i czytał je jedna po drugiej, każde słowo. Tak jakby te relacje go fascynowały. Ja się denerwowałem, siedziałem po uszy w danych z tego dysku, robiłem sobie tylko przerwy, żeby zjeść cukierka i złapać oddech. Nawet nie zauważyłem, kiedy minęło te pięć godzin. Wrócili i zabrali dysk, ja dałem im to, co z niego chcieli, i pokazałem, co wgrałem. Brawo, jestem niesamowity. Potem zostaję tylko ze Skinnerem, obijam się o ściany, naładowany adrenaliną, zadowolony z siebie. No i próbuję żartować z cyborga, mówię: „Hej, stary, co się tak zaczytałeś? Zawodowa ciekawość czy co? Chciałbyś wiedzieć, jak to wyglądało? A on odgina róg gazety, którą właśnie czyta, patrzy na mnie, podnosi gazetę z powrotem i odpowiada: Nie, Smith. Ja wiem, jak to wyglądało”. – Przestaje wciskać kciuk w nasadę nosa i spogląda na Jae. – Od razu wiedziałem, w tej samej sekundzie. On to zrobił. On zabił tych ludzi. Zabił, bo planowali zabrać jego obiekt, a on się o tym dowiedział. Dwoje z nich torturował dlatego, że planowali mnie dopaść. Jae. Tak. Ale taka wiedza to dla mnie za mało, bo specjalizuję się w informacji, muszę wiedzieć wszystko na pewno. Po prostu musiałem to wiedzieć. Więc kiedy wróciłem już do domu, zhakowałem parę rzeczy i dowiedziałem się, że ci zabici to zespół Hann-Aoki, specjaliści od zdobywania obiektów. A ja byłem obiektem, którego chcieli. Potem obejrzałem na zdjęciach, co im zrobił. – Smith przykłada palce wskazujące do skroni. – Więc piękne dzięki. Za to, że go tu przywiozłaś, że wypytujesz o szczegóły. Teraz znów mam to całe gówno przed oczami. Cholera!
Jae opuszcza wzrok na podłogę, myśli o drodze na lotnisko, o dłoni kierowcy z Kestrela, jak odcięta spada na asfalt.
– Przepraszam. Terrence mi go przysłał. Nie wiedziałam, że to będzie jakiś problem.
Smith odsuwa palce od głowy.
– Spytał, czy widziałem ostatnio Terrence’a. Powiedziałem, że parę dni temu. O niczym więcej nie rozmawialiśmy.
Jae wciąż wpatruje się w podłogę, kiwa głową. Potem przestaje i podnosi wzrok na Smitha.
– Terrence nie żyje.
Smith otwiera usta, łapie się za brodę, szarpie za nią, patrzy na drzwi.
– On wie?
Jae wzrusza ramionami.
– Nie mam pojęcia. Dlatego chciałam tu z tobą pogadać.
Smith nie spuszcza wzroku z drzwi.
– Bo nie chcesz, żeby on wiedział?
Jae kręci głową.
– Bo być może on to zrobił.
Smith spogląda na nią.
Jae znów wzrusza ramionami.
– Tak przynajmniej powiedział Cross.
Smith wkłada do ust kosmyk włosów z brody, zaczyna je przeżuwać.
– Jae. Wiesz. Oni próbowali go zabić. Parę lat temu. To w człowieku zostaje. Mniej więcej wtedy, jak byłaś w Iraku, zanim wypadłaś z gry. Pozbywali się Terrence’a z Kestrela. To była robota Crossa. Po jedenastym września branża rozkwitła, a Cross namówił Terrence’a, żeby wziął pieniądze od inwestora, żeby mogli się szybciej rozwijać. Obsadził zarząd swoimi ludźmi. To była jedna z ostatnich części planu, czyszczenie po poprzednim właścicielu. Zerwali ze mną kontrakt. Z kilkoma innymi też. Ale nie ze Skinnerem. Nikt, kto kiedykolwiek współpracował z Kestrelem, nie chciał, żeby Skinner działał na własny rachunek. Prywatny wywiad za bardzo się rozrastał, miał za dużo pieniędzy. Wszystko musiało być legalne. Cross coś tam nazmyślał, przedstawił sprawę tak, jakby Skinner mógł narobić kłopotów. Przeznaczył go do odstrzału. I dał to zadanie Terrence’owi. Powiedział: „Ty go stworzyłeś, doktorze Frankensteinie, więc teraz go spal”. Coś w tym rodzaju. – Wpatruje się w zamknięte drzwi, przeżuwa włosy z brody.
Jae po raz pierwszy od wejścia do SCIF-u wstaje ze swojego miejsca pod ścianą.
– I?
Smith spogląda na nią.
– I jeśli to nie jest duch, to musieli spieprzyć robotę, prawda? – Przestaje przygryzać brodę, ociera usta wierzchem dłoni. – Krążą plotki, że to nie był przypadek. Ktoś, kto lubi wiedzieć, mógł trochę pogrzebać w sieci, zhakować to i owo, i trafić na informację, że wysłali do tej roboty trzeciorzędnego fachowca, niejakiego Lentza, a ten nie dał rady. Ale to nie może być prawda, bo każdy, kto zna maksymę Skinnera, wie, że wszyscy powiązani z tak zwanym incydentem na Montmartrze powinni zginąć straszliwą śmiercią, ale nie zginęli. Tylko Lentz. A Skinner zniknął. Nikt nie wiedział, co się z nim stało. Do teraz. Teraz wrócił i pracuje dla ludzi, którzy próbowali go zabić. – Smith ociera pot z czoła. – Boję się jak cholera.
Jae przeciąga palcami po brodzie, pociera ją mocno.
– No, ja też. Ale skoro Terrence wysłał tam tego amatora Lentza, to pewnie chciał dać Skinnerowi szansę.
– Tak, wiem.
– Więc dlaczego Skinner miałby go teraz zabić?
Smith podchodzi bliżej i mimo woli szepcze, choć w tym miejscu to nie jest konieczne.
– Jae. Jego metoda to straszenie ludzi, żeby zostawili obiekty w spokoju. Ale nie pracował od lat. Zapomniano o nim.
– Rozumiem.
– Być może ludzie już się go nie boją. I nie będą się bali, dopóki im nie przypomni, na co go stać.
Jae kręci głową.
– Jestem jego obiektem. Nie zabije mnie.
Smith przytakuje.
– Ale może cię wykorzystać, żeby dostać się do tych, których chce zlikwidować. Do Crossa. Do zarządu Kestrela. Terrence’a. Żeby odzyskać reputację i znów znaleźć się na początku łańcucha pokarmowego.
Jae spogląda na drzwi.
– On tak nie rozumuje.
Smith mruga.
– Znalazła się ekspertka.
– Nieważne. Właśnie jego przysłał Terrence. Muszę iść.
Naciska dźwignię, czuje, jak otwiera się zamek, drzwi uchylają się, wpuszczając do SCIF-u dym. Dopiero teraz widzą, że w mieszkaniu jest ciemno, słyszą przytłumiony trzask, gdzieś w głębi korytarza pojawia się na moment żółtopomarańczowy blask. Drzwi zatrzymują się na czymś, Jae i Smith patrzą w dół – na podłodze leżą zwłoki, ostrze modelarskiego noża jest wbite w długie rozcięcie na szyi.
Coś porusza się w korytarzu, cień na ścianie, długi, coraz krótszy, przybiera kształt człowieka, który pędzi do drzwi pustego mieszkania. Dwie smugi światła uderzają go w plecy, rozlega się ogłuszający huk, mężczyzna pada twarzą na ziemię.
Pojawia się drugi cień, on też przybiera kształt człowieka, ale porusza się powoli. Staje w drzwiach, z absurdalnie wielkim pistoletem w dłoni, zagląda do mieszkania, patrzy na Jae i Smitha – stoją jak posągi w wejściu do dźwiękoszczelnej skrzyni. Potem spogląda w dół, na człowieka z nożem w szyi, podnosi biały plastikowy pistolet i strzela mu w głowę.
Znów patrzy na nich, opuszcza broń.
– Działa. – Kuca, odkłada spluwę i zaczyna obmacywać ciało zabitego mężczyzny. – Nie zabrali pistoletów. – Wstaje. – To było głupie.
Uruchamiają się zraszacze pod sufitem, zaczyna wyć alarm.
Skinner podnosi głowę, krople wody zmywają mu krew z policzka. Wchodzi w głąb mieszkania, zatrzymuje się tuż przy wejściu do SCIF-u.
– Lepiej już chodźmy.
Podaje im rękę i pomaga utrzymać równowagę, gdy przechodzą nad zwłokami leżącymi u ich stóp.
rytm bijącego serca
Skinner wszedł do mieszkania, w którym znajdował się SCIF, tuż za Jae i Makerem Smithem. Widział, jak zamykają za sobą drzwi i poczuł coś, czego – jak sądził – mogła doświadczyć Alicja, gdy przeszła przez lustro. Znajdował się na zewnątrz nieprzezroczystej skrzyni, w miejscu, gdzie nie był ani obserwatorem, ani obserwowanym.
Podczas długiego, wieloletniego eksperymentu jego rodzice przeprowadzili inny, krótszy. Zostawili go samego na czterdzieści osiem godzin. Miał wtedy dziesięć lat. Obcy, który żyje w niegasnącym świetle dwóch słońc, zapewne nie czułby się równie przerażony, gdyby nagle ogarnęły go ciemności. Skinner zamarł w bezruchu. Gdy dzień zamienił się w noc, zaczął nabierać przekonania, że jest obserwowany, że coś w ciemności za pleksiglasem, równie nieruchome jak on, wpatruje się w niego. Obserwowany przez nieznaną istotę, wycofał się w najodleglejszy punkt, jaki mógł znaleźć, do własnego wnętrza. Przez dwa dni stał w jednym miejscu, przytomny i świadomy. Powstrzymał wszelkie potrzeby, zmusił ciało do całkowitego posłuszeństwa. Kiedy rodzice wrócili do piwnic – pewni, że zastaną go pogrążonego w głębokim śnie, zaczął krzyczeć, wydobył z siebie dźwięk tak przeraźliwy i donośny, jakiego nie wydawał od czasów niemowlęctwa. Skupiał ich uwagę na sobie najlepiej, jak potrafił, przekonany, że to ich spojrzenia określają jego miejsce w świecie. Kilka następnych dni nie było łatwych. To wspomnienie wryło mu się w pamięć. Gdy wracało, nieruchomiał, tak jakby przesyłało do jego ciała tamten sygnał, wyłączało mięśnie, odcinało go od rzeczywistości. Zamknięty w sobie, dopiero po chwili rozpoznaje dobiegający z korytarza głos, który obwieszcza przybycie windy i życzy miłego dnia.
„Sygnał windy” – mówi jakiś odległy głos w jego umyśle.
„Ludzie” – podsuwa inna część jaźni.
Skinner ożywa.
Do mieszkania wchodzi mężczyzna, bez broni w ręce, bez kamizelki kuloodpornej. W uchu nie ma słuchawki z kablem sięgającym pod kołnierz koszuli. Białe adidasy, dżinsy, niebieska bawełniana koszulka z logo producenta, granatowa wiatrówka i poplamiona potem czapka z daszkiem. Facet stuka kostkami dłoni w futrynę otwartych drzwi.
– Jest tu kto?
Może zabłądził. Może to ktoś z administracji. Potencjalny lokator. Jeden z klientów Smitha.
Spogląda na SCIF na środku pokoju i unosi brwi.
– O ja cię… – Trzyma w dłoni telefon, podnosi go do ust tak jak walkie-talkie. Po sygnale zaczyna mówić. – Chcesz zobaczyć coś zajebistego?
W telefonie znów rozlega się sygnał, a potem głos:
– Nie wiem, chcę?
Nieznajomy zbliża się do SCIF-u, spogląda na coś przy drzwiach i się uśmiecha.
– Tak, chcesz.
– Jak zajebistego?
Podchodzi jeszcze bliżej do obitego stalą boksu, rozgląda się dokoła.
– Tu jest SCIF.
– Tak, mówili o tym na odprawie, idioto. I co w tym zajebistego?
Mężczyzna wraca do drzwi i wskazuje na nie ręką, jak gdyby jego rozmówca mógł widzieć ten gest.
– To, że przy zamku świeci się czerwona dioda. A pod nią jest napis „Zajęte”.
Sygnał, pauza, następny sygnał.
– Tak, to rzeczywiście zajebiste. Już tam jadę. Wezwij Doonana.
Sygnał.
Mężczyzna patrzy na telefon w swojej dłoni.
– „Wezwij Doonana”. Pieprzony dupek. Wielki, kurde, szef się znalazł. – Naciska guzik szybkiego wybierania, tym razem przykłada telefon do ucha. – Doon. Zasraniec chce, żebyś tu przyszedł. Tak. W skrzyni. SCIF. Było na odprawie, debilu. Na środku mieszkania. Nie ściemniam. Chodź. Bo nie potrzebujemy czujki, jeśli są w tym pieprzonym SCIF-ie, tylko kogoś do wyniesienia ciał, jak już wylezą. Rusz dupsko.
Kończy rozmowę, odwraca się plecami do drzwi boksu i chce zrobić krok do przodu, ale Skinner, który ukrył się wcześniej między dachem SCIF-u a sufitem mieszkania, sięga ręką w dół, wpycha palce do ust faceta, zaczepia je o podniebienie i ciągnie. Jego druga ręka jest już przy szyi nieznajomego. Skinner wbija ostrze noża w tętnicę i podrzyna gardło, potem opuszcza ofiarę na podłogę. Krew tryska miarowo, mężczyzna bezgłośnie porusza ustami, powietrze ucieka z sykiem przez otwartą ranę. Mężczyzna wije się w kałuży własnej krwi, konwulsyjnie uderza rękami w podłogę.
Strużka krwi poplamiła Skinnerowi policzek. Nie wyciera jej. Zsuwa się z dachu SCIF-u, nogami naprzód, ląduje obok purpurowej kałuży. Zanim się ukrył, zdjął marynarkę, podwinął rękawy do łokci, zrzucił buty. Teraz na spodniach i przodzie koszuli ma smugi kurzu. Warstwa pyłu przylgnęła też z jednej strony do pistoletu Makera Smitha. Skinner wyciera broń o czysty kawałek nogawki. Mężczyzna przestał się ruszać, kałuża wciąż się powiększa, ale powoli, krew już tylko się sączy, a nie tryska w rytm bijącego serca. Skinner ją omija, bezszelestnie podchodzi do drzwi mieszkania.
Facet na korytarzu jest ubrany podobnie jak jego nieżyjący już współpracownik. Ma koszulkę innej marki, niebieskie buty do biegania, czapkę z żółtym logo Nike. Wychodzi z mieszkania Smitha i natyka się na Skinnera. Przystaje w przejściu, odwraca głowę, tak jakby chciał zobaczyć, czy ktoś nie kryje się za jego plecami, szuka czegoś.
– Gdzie Norton?
Skinner postanawia zaufać umiejętnościom Smitha i dwukrotnie strzela w pierś mężczyzny. Oba pociski ciągną za sobą pas jasnoczerwonego światła. Smith, z nieodgadnionych dla Skinnera powodów, załadował broń pociskami smugowymi.
Facet upada, a na jego piersi pojawia się ogień, fosfor zawarty w podstawie pocisków zapala koszulę. Ranny wygina się w łuk, podnosi jedną rękę, próbuje ugasić płomienie, ale kule musiały uszkodzić nerw w ramieniu, bo ręka nie sięga tam, gdzie powinna, i klepie go po brzuchu zamiast po klatce. Skinner już jest przy nim. Mężczyzna odwraca głowę na bok, jak gdyby nadstawiał ucha. Trzeci pocisk trafia go w skroń, ogień na piersi nie ma już znaczenia, podobnie jak smród palonych włosów i topiącej się wykładziny.
„Jedenaste piętro. Miłego dnia”.
Skinner odwraca się do windy, zerkając przelotnie na pistolet – jest trochę osmolony na końcu lufy i przy oknie wyrzutowym, ale nie wygląda na to, żeby cokolwiek się stopiło. Trzeba przyznać, że to kawał solidnej roboty. Mężczyzna, którego pierwszy z zabitych nazywał Doonanem, wychodzi z windy. Kowbojskie buty, luźne spodnie i wiatrówka, wszystko czarne, do tego biała czapka z niebieskim znakiem Dallas Cowboys. Widzi Skinnera i płonące zwłoki.
Ding.
Na dźwięk zamykających się drzwi windy szybko odwraca głowę. Próbuje wsunąć rękę do środka, zatrzymać drzwi, ale już za późno, wykonuje więc zwrot i biegnie w stronę czerwonego napisu „Wyjście”. Skinner staje na środku korytarza, spokojnie mierzy, strzela dwa razy. Doonan upada obok drzwi pomieszczenia, w którym znajduje się SCIF. Tym razem nic się nie pali. Skinner podchodzi do niego, zagląda do pokoju, widzi nieruchomych Jae i Makera Smitha. Patrzą na niego, więc jest pewien, że istnieje. Strzela w tył głowy Doonana.
Chwilę później – gdy Jae opiera się na jego ręce i przechodzi nad ciałem pierwszego od ponad siedmiu lat zabitego człowieka – ma ochotę krzyczeć, wyrzucić z siebie to, co zatrzymywał w środku tak długo, powiedzieć światu, że tutaj jest.
CZĘŚĆ III
młotek
Radż widział już wcześniej ludzkie zwłoki. Kilka razy. Ale po raz pierwszy widzi trupa z przestrzelonym policzkiem. Patrząc na nieruchome ciało, uświadamia sobie nagle, że czubkiem języka wypycha policzek dokładnie w tym miejscu, w którym kula trafiła zabitego mężczyznę. Przestaje, zaciska zęby i mocno przykleja do nich język, żeby nie wędrował po wnętrzu ust i nie kusił losu.
– Znasz go?
Radż kładzie dłoń na czubku głowy, naciska w dół, powoli kiwa głową.
Sudhir czeka.
Radż opuszcza ramię.
– Policjant.
– Zbir.
Sudhir podnosi wzrok na matkę Radża, która trzyma na lewej ręce Tadż, a prawą sięga po skraj brudnej ceraty i ponownie zakrywa twarz martwego policjanta.
– Gangster. – Wyciera dłoń o udo, rozsmarowując odrobinę błota i krwi na różowo-pomarańczowym sari. Podchodzi do pięciolitrowego plastikowego pojemnika z wodą, który jest przymocowany do ściany nad miską. Moczy ręce, a potem zmywa plamę. – Tak samo plugawy po śmierci, jak i za życia.
Sudhir podnosi sznurki, które oplatały całun z ceraty, zanim je rozplątał, żeby pokazać im ciało.
– A gdzie współczucie dla zmarłych?
Matka Radża macha rękę.
– Diabły wykradły go z kołyski.
Sudhir składa razem obie końcówki sznurka, wyrównuje je, potem zaczyna splatać skomplikowane węzły.
– Diabły przychodzą tylko wtedy, gdy ktoś je wzywa, a niemowlęta nie wiedzą, że diabły istnieją.
Kobieta parska przez nos – nie tyle zgadza się z jego zdaniem czy mu przeczy, lecz protestuje przeciwko filozofii jako takiej.
Sudhir kręci głową, jak gdyby chciał uprzejmie dać do zrozumienia, że nie zgadza się z takim podejściem.
– Nikt nie podaje nam zła na tacy, sami je odkrywamy, zwykle dość wcześnie, owszem, ale nie w kołysce. A potem… – Mocno pociąga za oba końce sznurka, dociska kolejny węzeł, zamykając kokon z ceraty wokół trupa policjanta. Martwy nie jest gąsienicą, nie ma obawy, nie wyfrunie jako motyl. – Potem albo porzucamy zło, które odkryliśmy, albo zabieramy je ze sobą.
Matka Radża chwyta skraj sari dwoma palcami, podnosi go i trzepocze materiałem, susząc go w miejscu, gdzie wytarła plamę krwi.
– Kiedy on znalazł zło, nie zabrał go ze sobą, tylko wytarzał się w nim jak świnia w błocie.
Sudhir zaplata kolejny węzeł wokół ciała.
– Mimo wszystko, śmierć jest straszna.
Kobieta wzdycha ciężko.
– To nie trzeba go było zabijać.
Sudhir podnosi się z kucek.
– Wypytywał o tamtą deszczową noc. Widzieliśmy, jak kręci się wokół hali numer 1. – Wzrusza ramionami i dodaje: – Śmierć jest straszna, ale lepiej, żeby zginął on niż tysiące innych. Miliony. – Spogląda na Radża. – Co jest większe od miliona, Radż?
Chłopak nie musi się nad tym zastanawiać.
– Miliard. Bilion. Dużo jest większych. Na przykład taka liczba: googol. Stąd wzięła nazwę ta firma. Dziesięć do potęgi setnej. O wiele większa od miliona. Dużo rzeczy jest większych od miliona.
Sudhir uśmiecha się do niego.
– Miliard wystarczy. Jeden martwy policjant, który tarzał się w złu, przeciwko martwym miliardom. Jedna straszna śmierć. To uczciwa wymiana. Mogę udźwignąć jego śmierć. – Patrzy na owinięte ceratą zwłoki. – Jego ciało też muszę udźwignąć i gdzieś zanieść.
Tadż zaczyna się wiercić, mama Radża przekłada ją na drugą rękę.
– Robisz się coraz cięższa, malutka – mruczy do niej.
Sudhir wciąż wpatruje się w zwłoki.
– On już nie będzie się wiercił.
Otwierają się drzwi, w progu staje ojciec Radża. Patrzy na trupa na podłodze.
Jego żona zaczyna napełniać czajnik.
– Herbata.
Wchodzi do środka, nie odrywając spojrzenia od zwłok, zamyka drzwi.
– Nie. Nie mam czasu.
Ale matka Radża dołożyła już węgla do małego pomarańczowego piecyka.
– Na herbatę zawsze jest czas.
Ojciec przenosi wzrok na Radża.
– Znalazłeś to?
Przez moment Radż myśli, że ojciec pyta o zło. Czy znalazł już zło. No właśnie, znalazł? Widział mężczyznę pobitego na śmierć z powodu wyznawanej przez siebie religii. Kobietę z twarzą poparzoną kwasem, którym oblał ją mąż po tym, jak została zgwałcona przez kilku gangsterów. To prawie najgorsze rzeczy, jakie kiedykolwiek widział. Znacznie gorsze niż policjant z małym otworem w policzku. Najstraszniejszy był widok maleńkiego dziecka zagłodzonego na śmierć. Widział trzy takie ciała. Jego ojciec twierdzi, że to nie zdarza się z powodu zła, tylko ignorancji i chciwości. Mama parska przez nos, kiedy tata tak mówi. Radż nie wie, czy znalazł już zło, ale czasami żałuje, że nie ma młotka, którym mógłby rozwalić twarz ignorancji i chciwości. Albo jakiejś magicznej broni – wycelowałby w nie i pociągnął za spust, żeby zniknęły na zawsze. Nigdy już nie zobaczyłby zagłodzonych na śmierć niemowląt w rynsztoku.
Ale jego ojciec teraz nie ma na myśli zła, tylko internet.
Radż spogląda na otwartego laptopa na stole.
– Tak, to ta strona, ale jest na niej cała masa wpisów. Musisz się zalogować jako użytkownik, żeby skorzystać z funkcji wyszukiwania. A tu ciągle wysiada prąd.
Ojciec Radża zdejmuje okulary, wyciera je skrajem koszuli – to jeden z niewielu jej kawałków, których nie zabrudził podczas pracy w hali numer 1.
– Prąd za chwilę już będzie. – Zakłada okulary, sięga do tylnej kieszeni spodni i wyjmuje mały niebieski notes, poplamiony potem, lekko wygięty w łuk, dopasowany do kształtu pośladka. – Konto użytkownika.
Przerzuca kilka kartek, znajduje to, czego szukał.
– Spróbuj tego. Nazwa użytkownika: merckxmaniac7. Pisane przez ce, ka i ix na końcu. Wszystko łącznie, małymi literami: merckxmaniac7. A hasło to helix00. Bez spacji, też małymi.
Radż wpisuje nazwę i hasło dostępu w odpowiednie ramki i naciska klawisz Enter.
– Dobra, poszło.
Ojciec znów przerzuca kartki.
– Teraz wyszukaj: Merckx, Leader, geometria.
Raj wpisuje podane słowa, musi skasować kilka liter, gdy myli się w Merckx, wpisuje raz jeszcze, naciska Enter.
– Jest, jeden wpis, dwie odpowiedzi.
– Okej.
– Użytkownik pyta, czy ktoś zna wymiary i kąt pochylenia szyjki ramy sześćdziesiąt centymetrów roweru MX Leader z dziewięćdziesiątego drugiego roku. W pierwszej odpowiedzi ktoś prosi, żeby nie zadawać na tym forum pytań dotyczących rowerów wyprodukowanych po osiemdziesiątym trzecim. Druga jest odpowiedzią na pierwszą, użytkownik pisze, żeby nie traktować wszystkiego tak poważnie. I tyle.
Ojciec Radża wpatrzony w notes przechodzi nad zwłokami policjanta i zatrzymuje się przy stole.
– Odpowiedz.
Raj klika w odpowiednią ikonę, otwiera ramkę na odpowiedź.
– Tak.
– Pisz: Nie ma szczegółowych planów z tego roku produkcji. Zrobiłem go sam i wyszło mi 73 stopnie dla szyjki ramy i 72,5 dla rury podsiodłowej w przypadku górnej ramy o długości 53 cm, 12 przerzutek. A przy okazji, mam na sprzedaż dwa CDFConcours z 1948. Przeczytaj.
Radż głośno czyta gotową odpowiedź. Jego tata kiwa głową, chłopiec klika na ikonę Wyślij.
Ojciec zamyka notes i chowa go do kieszeni.
– W ten właśnie sposób być może zapewnimy sobie bezpieczeństwo.
Sudhir kuca obok martwego policjanta.
– I być może zaprosimy diabła. – Zaciera dłonie, usadza ciało, które nie zdążyło jeszcze całkiem zesztywnieć, po czym zarzuca je sobie na ramię i wstaje. – Czy ktoś mi otworzy drzwi?
Matka Radża otwiera, wygląda na zewnątrz.
– Tam są ludzie.
Sudhir kiwa głową.
– W mieście zawsze są ludzie. Ważne, że został zabity. Ukrycie jego śmierci nie ma już znaczenia. – W progu spogląda na ojca Radża. – Wkrótce będzie tu więcej policji. I przyjdzie Sena. Ważniacy od wody robią mu problemy.
Ojciec Radża rozgląda się po pokoju. Jego syn jest przy laptopie i wysyła tajne wiadomości, żona robi herbatę, córka śpi. Zdejmuje okulary i znów próbuje je wyczyścić skrawkiem koszuli.
– Jeszcze trzy dni. Tak sądzę.
Sudhir poprawia ciało przerzucone przez ramię.
– Nasz policjant będzie potrzebował więcej pieniędzy, żeby zamknąć gadatliwe usta.
Ojciec Radża marszczy brwi.
– Pieniądze to nie problem. Czas to problem. Tashkak ma karty telefoniczne. Prepaidowe. Po dziesięć tysięcy rupii każda. Powiedz, że chcesz sto. Dla policjanta. Prezenty dla jego przyjaciół z komisariatu. Lepsze niż gotówka.
Sudhir kłania się lekko matce Radża i wychodzi na ulicę. Idzie w stronę grzęzawiska na obrzeżach dzielnicy, gdzie wyrzuca się niejadalne resztki i fekalia. Towarzyszy mu dwóch jego ludzi: dla zachowania pozorów nadal chodzą w slumsowych ciuchach, ale odkąd rano Sudhir zabił policjanta, otwarcie noszą ze sobą broń. Pistolety maszynowe, karabiny szturmowe, pasy z granatami, plecaki wyładowane dodatkowymi magazynkami i racjami żywnościowymi, mapy i dziesiątki baterii do telefonów komórkowych i urządzeń GPS przypiętych do pasa.
Ojciec Radża rusza do wyjścia.
– Radż, sprawdzaj tę stronę z rowerami kilka razy na godzinę. I przenieś się do hali numer 1. Masz tam dostęp do prądu z generatorów, więc będziesz cały czas online. Wkrótce dokończymy centrum mediowe, a ty będziesz musiał pomóc swoim przyjaciołom.
– Aasif, herbata.
Ojciec Radża patrzy na żonę.
– Nie mam czasu. – Uśmiecha się do niej. – Nawet na herbatę.
Kobieta wyjmuje mu z rąk brudne okulary, przeciera je swoim sari i zakłada mu na nos.
– Przyniosę ci herbatę. Ale przyjdź do domu na kolację.
Wzrusza ramionami, całuje ją i wychodzi.
Radż wstaje od stołu.
– Tata chce, żebym poszedł do hali.
Matka patrzy na niego, kiwa głową.
– Weź to.
Nalewa herbatę do termosu, podaje Radżowi.
Chłopiec męczy się z zasuwką drzwi, w jednej dłoni trzyma termos, w drugiej laptopa, więc matka pomaga mu wyjść.
– Radżiw.
Chłopak podnosi na nią wzrok.
– Tak, mamo?
Kobieta marszczy brwi.
– Nie wpadnij do wody.
Raj wygląda na zewnątrz.
– Tu nie ma żadnej wody.
Matka kręci głową.
– Jest wszędzie, Radżiwie. – Pochyla się i całuje go w czoło.
Raj przytrzymuje nogą otwarte drzwi.
– Umiem pływać.
– Zanieś ojcu herbatę – odpowiada kobieta, prostując się. – Przyjdę później z kolacją.
Uśmiecha się, wychodzi i biegnie w kierunku przeciwnym do tego, w którym Sudhir zabrał martwego policjanta, z dala od grzęzawiska na skraju dzielnicy. Ale tam, dokąd biegnie, też jest bagno, jest wszędzie.
Matka Radża zamyka drzwi. Tadż zaczyna postękiwać, budzi się głodna, więc ją karmi.
pozostałość ostrza
Smith chce zostać i gasić ogień, który rozniósł się z ciała mężczyzny na śmieci rozrzucone po mieszkaniu i przybiera na sile, gdy tylko napotka szmatki z rozpuszczalnikiem pod ścianą z niedokończonym malowidłem. Skinner woli raczej, żeby pożar zajął cały budynek, zanim jeszcze na miejsce przyjedzie straż pożarna. Smith obsesyjnie powraca do tej samej nielogicznej myśli, która pojawiła się w jego umyśle, gdy tylko zobaczył spaloną skórę na zwłokach faceta przy wejściu do swojego mieszkania.
Czego oni chcieli?
To pytanie zawsze prowadzi do odpowiedzi, której sam sobie udziela.
Chcieli nas zabić.
Ta z kolei, nie wiadomo dlaczego, nieodmiennie kończy się irracjonalną konkluzją:
Zostanę tutaj i zgaszę ogień.
Powtarza ją bez końca, aż wszyscy troje wsiadają do samochodu. Jae wyciąga ze swojej torby buteleczkę z lekarstwami i zmusza go, żeby połknął tabletkę xanaxu. Zastanawia się przez moment, kalkuluje w myślach ilość substancji czynnej, i każe mu połknąć jeszcze jedną tabletkę. Xanax wyraźnie zaczyna na niego działać pół godziny później, gdy Skinner melduje ich w hotelu Sleep Inn przy Trzydziestej Szóstej ulicy. Kiedy już drzwi pokoju są zamknięte, zasłony zaciągnięte, a klimatyzacja działa pełną mocą, Smith sadowi się na jednym z podwójnych łóżek, wyjmuje z kieszeni telefon i zaczyna na nim grać w Plants vs Zombies.
Skinner myśli o pieniądzach.
Ma dwa ukryte konta: jedno na wyspie Guernsey na kanale La Manche, drugie należy do fasadowej korporacji z siedzibą w małym domku w Cheyenne, w stanie Wyoming – ten domek to rzeczywisty adres dla ponad stu innych podstawionych firm. Wykorzystując zapisany na pendrivie numer firmowej karty American Express należącej do Kestrel Dynamics, rezerwuje dwa miejsca w klasie biznes, jeden nocleg w Hiltonie przy lotnisku Heathrow i lot do Kijowa. Potem używa konta fikcyjnej firmy z adresem w Cheyenne, żeby kupić dwa miejsca w klasie biznes na lot do Sztokholmu, także z przesiadką w Heathrow, ale bez noclegu.
Smith nie może lecieć z nimi. Nawet gdyby przezwyciężył swoją agorafobię na tyle, żeby wsiąść do samolotu, brak paszportu uniemożliwia mu wyjazd za granicę. Jae chce zaproponować mu jakieś alternatywne rozwiązanie, ale okazuje się, że Smith ma już bezpieczną kryjówkę. Nie chce zdradzić im adresu, uzgadniają jednak, jak będą się w przyszłości kontaktować. Przed pożegnaniem bierze resztę xanaxu i zgadza się zaopiekować robotami Jae. Wcześniej Jae wyjmuje ze specjalnych futerałów tylko dwa pająki i chowa je do swojej torby.
Gdy w końcu się rozstają, Skinner obserwuje, jak Jae obejmuje Smitha i po cichu go za coś przeprasza. Jednak Smith, czy to dzięki pogodnej naturze, czy też dzięki działaniu xanaxu, tylko macha na to ręką. Widzą go jeszcze przez moment za zamykającymi się drzwiami hotelu, jak stuka palcem w ekran telefonu, zabijając zombi.
Podczas lotu Jae wygląda tak, jakby traciła przytomność, a nie zasypiała. Skinner, który nie może zasnąć, próbuje medytować, odchyla głowę na oparcie i świadomie rozluźnia mięśnie, jeden po drugim, począwszy od palców u nóg. Wie, że kiedy jest rozluźniony, może odzyskać choć część energii fizycznej, jeśli nie mentalnej. Jego umysł wciąż wraca do incydentu z wieży Oasis Two. W hotelu spytał Smitha o pociski smugowe. „Tylko takie miałem, stary”. Nie wyjaśnił jednak, dlaczego trzymał w szufladzie garść nabojów smugowych. Skinner odtwarza w myślach ruchy, jakie wykonał, zabijając pierwszego mężczyznę. Mógł zrobić to lepiej. Wyobraża sobie, jak zrobiłby to lepiej.
Kiedy otwiera oczy, przekonuje się, że Jae wyjęła ze swojego plecaka laptopa i przegląda zawartość pendrive’a Kestrela.
– Partycja.
Skinner przeciera oczy.
Jae wskazuje na pendrive’a.
– Smith powiedział, że hakerzy umieścili wirusa ReStuxnet na partycji w pendrivie. Nie wiedziałam, że to możliwe.
Klika w kilka okienek, przeszukując software zainstalowany na USB.
– Idiotka. Proszę bardzo.
Klik-klik-klik. Na ekranie rozwija się długa lista plików.
Pliki w kilkunastu różnych formatach, arkusze kalkulacyjne, linki, JPEG-i, GIF-y, zawartość koszy z kilku kont mailowych, wyjątkowo długi dokument złożony ze skopiowanych i przeklejonych fragmentów dokumentacji handlowej firm powiązanych z przemysłem zbrojeniowym, techniczne PDF-y dotyczące konkretnych zamówień, ściągnięte z WikiLeaks depesze Departamentu Stanu i wiele innych.
Jae wskazuje na walizkę Skinnera schowaną pod fotelem z przodu.
– Będę potrzebowała twojego laptopa. – Otwiera różne pliki, na pozór losowo. Kładzie telefon na rozkładanym stoliku i odpala przeglądarkę.
Skinner wyciąga swojego laptopa.
– Otwórz przeglądarkę – poleca Jae, nie odrywając wzroku od swojego sprzętu. – Firefoxa, jak masz. A jak nie, to jakąkolwiek inną.
Skinner otwiera Explorera, a Jae bierze od niego laptopa i stawia go z boku, na swoim udzie.
– Terrence. Co ty…? Wszystko. Okej. Pokaż mi. – Przerzuca pliki, jej dłonie tańczą między telefonem a komputerami, sprawdza informacje w sieci, całkowicie pochłonięta pracą, milcząca, jeśli nie liczyć sporadycznych westchnień i chrząknąć. – Pokaż mi gdzie.
* * *
Wraca do rzeczywistości, dopiero gdy stoją w terminalu 3 lotniska Heathrow i zastanawiają się, czy zjeść w brytyjskiej wersji kafejki z ciastami własnego wypieku (East VillageVeggie, Harlem Nights, The Soho), czy też w barze sushi należącym do sieci, której logo przedstawia tuńczyka w kimonie.
– Kim oni byli?
Skinner przypomina sobie facetów z Oasis Two.
– Kontrahenci z jakiejś firmy konkurencyjnej dla Kestrela. Może H-A. Smith mówił, że się nim interesowali. Może obserwowali jego dom.
– Dlaczego nie mieli broni?
Skinner marszczy brwi, spogląda na uśmiechniętą twarz tuńczyka i wielkie pałeczki, które ryba trzyma w płetwie.
– Bo nie przypuszczali, że będą musieli do kogoś strzelać. – Patrzy na tablicę odlotów. Zostały tylko cztery godziny do odprawy na następny samolot. – Na nic lepszego chyba nie mamy czasu.
– Jak chcieli mnie zabić? Bez broni? Wiem, że są inne sposoby, ale…
Skinner wskazuje głową na kafejkę.
– Tutaj jest porządny ekspres do kawy.
Jae poprawia paski plecaka.
– Słusznie.
Czekają, aż w strumieniu ludzi płynącym alejką między fasadami sklepów i kawiarń a fotelami, przy których przystanęli, pojawi się odrobina wolnej przestrzeni. Wtedy prześlizgują się na drugą stronę i stają w kolejce za mężczyzną, który rozmawia przez telefon po kantońsku.
Skinner lekko odwraca głowę, obserwuje zmieniającą się nieustannie mozaikę twarzy.
– Oni nie mieli cię zabić. Mieli cię zabrać.
Jae patrzy na ciasta i kanapki ułożone za szybą lady. Kręci głową jak gdyby zadziwiona spektrum barw zdobiących jedzenie.
– Zabrać?
– Przechwycić. Porwać.
Jae poklepuje się po kieszeniach.
– Skąd wiesz?
Skinner studiuje listę kanapek i dodatków.
– Bo nie mieli broni.
Jae odwraca wzrok od lady i patrzy na Skinnera.
– Nie chcę tego świństwa.
Akurat docierają do sprzedawcy. Skinner składa zamówienie.
Kilka minut później Jae zawija w papier trzy czwarte kanapki – zjadła tyle, ile mogła.
– Dlaczego mieliby mnie porywać? – Wraca do przerwanej rozmowy.
– Na przykład dla okupu.
– Chcieliby pieniędzy? Od Crossa?
– Może informacji. Albo pewności, że będziesz trzymać się od tego z daleka. Dawniej podczas bitwy porywano arystokratów i więziono ich, dopóki wróg się nie wycofał.
Jae upija łyk kawy, krzywi się zaskoczona intensywną goryczą i szuka na tacy torebeczki z cukrem.
– Myśleli, że jeśli mnie porwą, uda im się zmusić Crossa, żeby przestał szukać hakerów? Że dzięki temu ubędzie im jeden konkurent w wyścigu po nowe kontrakty?
– Może. To jeden z potencjalnych motywów, jeśli rzeczywiście chodziło o porwanie.
Jae rozrywa torebeczkę.
– Jeśli?
Skinner układa na tacy puste opakowania i drobne śmieci po posiłku.
– Porwanie to jedna możliwość, druga to przechwycenie.
– A jaka jest różnica?
Skinner podnosi papierowy kubek, patrzy na resztki niesłodzonego espresso, miesza je, kręcąc kubkiem.
– Przechwycenie kończy się zazwyczaj śmiercią.
Jae wsypuje cukier do swojego kubka, obserwuje, jak białe drobinki rozpuszczają się w płynie.
– Nie lubię takich eufemizmów. Brzmią bardziej złowieszczo niż zwykła prawda. Wolałabym, żebyś powiedział: Albo cię porwą, albo zabiją.
– Najpierw będą torturować. Potem zabiją.
Jae w milczeniu patrzy na swoją kawę. Skinner dopija podwójne espresso i odstawia pusty kubek na tacę.
– Przechwycenie i przesłuchanie. Co praktycznie zawsze oznacza taką czy inną torturę.
Jae wypuszcza powietrze z ust, podnosi drewniany patyczek i miesza nim w kubku.
– Więc byli tam, żeby mnie schwytać, torturować i zabić. – Odkłada patyczek i wypija kawę jednym haustem. Odstawia kubek na tacę. Przenosi wzrok na Skinnera. – A co z tobą?
– O mnie najwyraźniej nie wiedzieli.
Jae ociera usta serwetką z tacy.
– Ale teraz już wiedzą, to znaczy wie ten, kto ich wysłał.
Skinner podnosi ręce znad stołu, potem kładzie je z powrotem.
– Ten, kto ich wysłał, wiedział już wcześniej, tylko nie podzielił się tą informacją z ludźmi, którzy mieli cię przechwycić.
Jae zgniata serwetkę w kulkę.
– Pieprzone szpiegowskie bzdury.
Skinner przeciąga czubkami palców po blacie, rysuje nic nieznaczące kształty, trasy, po których krążą jego myśli.
– Powiedziano im, że jesteś obiektem o małej wartości, nie masz ochrony. Nie warto się narażać i nosić broni. W praworządnych krajach to zawsze ryzyko, którego lepiej unikać. Szczególnie tam, gdzie policja nosi broń. Mieli cię porwać, prawdopodobnie użyć jakiegoś podstępu. Wywabić cię na zewnątrz jakąś historyjką o zagrożeniu budowlanym albo o uszkodzonym samochodzie. Gdyby to się nie udało, skorzystaliby z paralizatorów. Ale ty nie jesteś mało ważnym obiektem. Ten, kto wysłał po ciebie tych gości, zna stawkę i wie, że jesteś bardzo cenna dla Crossa. Wyjątkowo cenna. I dlatego masz ochronę. Ale wysłali po ciebie nieuzbrojony i źle przygotowany zespół. Bo zamierzali się dowiedzieć czegoś konkretnego.
Jae ściska zgniecioną serwetkę.
– Na przykład?
Skinner przestaje rysować linie.
– Na przykład, czy jeszcze coś potrafię.
Jae zaciska pięść mocniej.
– A skąd w ogóle wiedzieli, że mnie chronisz?
– Wiedzieli, bo Cross celowo ujawnił tę informację.
Jae rzuca serwetkę na stół.
– Sukinsyn.
Skinner podnosi papierową kulkę i wrzuca ją do swojego pustego kubka.
– Są ludzie, i jest ich całkiem sporo, którzy potrafią bardzo precyzyjnie określać potencjalne zagrożenia. Wystarczy, że spojrzą na jakieś miejsce, dajmy na to: lotnisko, i od razu wiedzą, jak i gdzie można przeprowadzić na nim atak. Tworzą więc zabezpieczenia dopasowane do różnych scenariuszy. Ich przeciwnicy, ci najlepsi, dobrze o tym wiedzą. Mają ograniczone możliwości ataku, które również dostosowują do potencjalnych zabezpieczeń. W sumie to przypomina szachy. – Pstryka palcami, kierując jej spojrzenie w głąb terminalu. – Ale to nie jest szachownica. – Powoli przesuwa dłonią tuż nad blatem, tak jakby strącał z niego jakiś niewidzialny, niewiele wart przedmiot. – A ty nie jesteś pionkiem, którego można poświęcić w sytuacji, gdy danej partii nie da się już wygrać. – Przesuwa rękę do jej przedramienia, nieruchomieje, gdy czubek jego małego palca delikatnie dotyka jej skóry. – Jesteś moim obiektem. Jeśli ktoś spróbuje cię zdobyć, zabić, ja zabiję jego. Kiedy zakończę to zadanie, kiedy wypełnię warunki kontraktu i zapewnię ci bezpieczeństwo, znajdę tych, którzy planowali cię przechwycić lub zabić i zlikwiduję ich wszystkich. I wszyscy będą wiedzieli, że to zrobiłem, bo oni ci zagrozili. Mojemu obiektowi. – Nie patrzy w jej twarz, jego spojrzenie jest skierowane na maleńki skrawek skóry, którego dotyka palcem, gdzie ich ciała stykają się ze sobą. – Kiedy znikasz na dłuższy czas, ludzie zapominają, kim jesteś, na co cię stać. Muszę zrobić co tylko w mojej mocy, żeby im przypomnieć. Żebym mógł cię skutecznie chronić. – Odsuwa palec i w tym samym momencie Jae wstaje, uderzając udami o krawędź stołu.
Zabiera plecak.
– Idę do łazienki. – I wychodzi z małej kafejki, dołącza do ludzkiego strumienia, szuka wzrokiem toalety.
Skinner się nie spieszy, przystaje, żeby wyrzucić śmieci, potem kładzie pustą tacę na stercie takich samych tac. W łazienkach na Heathrow jest nie tylko pełno ludzi, ale i kamer ochrony – są tu równie wszechobecne jak koszulki piłkarskie i turyści.
Znów myśli o Terrensie. Na lotnisku. Właśnie na lotnisku po raz ostatni widział swojego przyjaciela.
Jest pewien, że Terrence od samego początku wiedział, jak zmieni go ochrona. Jak osłanianie innego człowieka, czuwanie nad nim, uwarunkuje w nim nową reakcję. Zrodzi złożoność emocji równie niepokojących jak te, które skłoniły go do rezygnacji ze zdobywania. Niemal namacalne pragnienie, które uczył się ukrywać. Podobnie jak w przypadku wszystkich jego działań związanych z zachowaniami społecznymi, ukrywanie tych emocji wymagało ćwiczeń, praktyki. Wie, że właśnie odsłonił coś przed Jae. Jakiś skrawek swoich uczuć. Jak na ironię, Jae może rozpoznać tę emocję, której on sam nie potrafi zdefiniować.
Terrence.
Skinner jest bardziej spragniony słów swojego przyjaciela niż kiedykolwiek w okresie wygnania, tak jakby dopiero teraz obudziły się w nim tłumione dotąd potrzeby. Odczuwa je jako fizyczne mrowienie. Równie mocno jak mrowienie w miejscu, gdzie jego palec dotknął skóry Jae. Chwilowo nie ma innej możliwości skorzystania z sieci, podchodzi więc do kiosku, kupuje PIN za dziesięć euro i używa go do zalogowania się w lotniskowej sieci, w jednym z trzech terminali ustawionych wokół słupa, w którym kryje się sprzęt potrzebny do skorzystania z internetu. Stoi przed jednym z trzech ekranów połączonych z klawiaturą, wstukuje adres strony z klasycznymi rowerami, wpisuje swoją nazwę i hasło. W najgorszym wypadku wrzuci tu kolejną butelkę z wiadomością, którą poniosą cyfrowe fale. Zaabsorbowany tym, co widzi na swoim koncie, dopiero po chwili uświadamia sobie, że na początku kolejki w kafejce, obok młodego eleganckiego mężczyzny w czerni, wpatrzony jak przed chwilą on sam w menu na ścianie, stoi Haven.
robot, który ją uzdrowi
Jae jak zawsze najpierw starannie zamyka drzwi kabiny na zasuwkę, sprawdza, czy zasuwka dobrze trzyma, i dopiero potem siada. Robi tak od dwunastego roku życia, odkąd jeden z nauczycieli w podstawówce wparował do jej kabiny. Później, gdy pielęgniarka opatrywała mu pogryzioną rękę, mówił, że poszedł do łazienki, bo poczuł, że ktoś tam pali papierosy. Nikt oczywiście nie uwierzył w tę wymówkę. Ojciec Jae wyciągnął z tego zdarzenia jedną istotną naukę, którą podzielił się z Jae: Zawsze sprawdzaj, czy dobrze zamknęłaś drzwi.
I tak właśnie robi, nawet w kabinie na lotnisku, nawet gdy siedzi ubrana na zamkniętym sedesie, z plecakiem na kolanach, i zgięta wpół oddycha głęboko, zmagając się z atakiem paniki.
Mózg.
Jest na siebie wściekła.
Głupi mózg.
Dobrze zna to uczucie.
Głupi pieprzony mózg.
Oddycha powoli, próbuje uspokoić serce, zatrzymać strumień emocji, który pędzi w górę kręgosłupa, sięga głowy, obejmuje umysł.
Nie, naprawdę, to obłęd. Nie zgadzam się.
– Nie zgadzam się. Kurde, nie ma mowy.
Składa ręce na plecaku, wciska w nie twarz i krzyczy. Od razu czuje się lepiej.
Podnosi głowę, rozciera kąciki oczu.
– Cholera jasna.
Chce oczyścić głowę, ale myśli o Skinnerze. Nic nie może na to poradzić. Myśli o tym, że jest całkiem pewna, że Skinner jakimś niepojętym, niepokojącym sposobem zakochuje się w niej.
– Cholera.
Jego palec w zetknięciu z jej ręką.
„Jesteś moim obiektem”.
Ton, który słyszała zwykle w łóżku, w chwilach gdy słowa same wypływają z człowieka, gdy nie można ich powstrzymać.
– Obłęd.
Dlatego wpadła w panikę.
Chciałaby mieć robota, maleńkiego, mikroskopijnego, który wszedłby do jej czaszki i zajął się jej mózgiem. Naprawić ten wrak pozostały po trzęsieniu ziemi – po śmierci matki, po długiej suszy wychowania pod okiem ojca, po powodziach alkoholizmu, piorunach złych decyzji i mężczyzn, życia w ciągłym strachu przed uderzeniem asteroidy. Obsesyjne poszukiwanie konfiguracji, które po raz pierwszy pojawiło się na niebie jej umysłu w dniu śmierci matki, rozrosło się z czasem do monstrualnych rozmiarów, przesłoniło niemal cały świat. Chciałaby mieć robota, który rozmontowałby tę sieć połączeń sprawiającą, że nie potrafi zobaczyć niczego w oddzieleniu od otoczenia, ale zawsze w konfiguracji.
Robota, który by ją uzdrowił.
Wpatruje się w podłogę wyłożoną płytkami, kwadratami i prostokątami w różnych kolorach – tworzą wzór o określonej nazwie, kiedyś ją znała. Nie pamięta, skąd to wie. Kolory to Kolendra, Niebieskie Zioła i Aranta. Widziała to zapewne na jakiejś stronie internetowej – wzory i nazwy kolorów utkwiły gdzieś między niebezpiecznymi obszarami jej mózgu. Materiał, z którego wykonano płytki, to corian, produkt firmy DuPont. Łatwo się czyści i odkaża. Stosowany często w salach operacyjnych i łazienkach. Prefabrykaty produkowane w Indiach. Gdyby to było amerykańskie lotnisko, corian pochodziłby z Chin, ale Wielką Brytanię i Indie łączą szczególne historyczne więzi. Jae czuje konfigurację płytek, próbuje połączyć cykl produkcyjny i transportowy ze swoją ograniczoną wiedzą na temat okresu panowania brytyjskiego w Indiach. W jej umyśle pojawia się mapa połączeń British Airways, trasy lotów z Heathrow przedstawione w postaci różnokolorowych łuków. Jej mózg znajduje kolejną warstwę, raport Europejskiej Agencji Bezpieczeństwa Lotniczego dotyczący czasu załadunku i rozładunku, minimalnego czasu obsługi, przestrzegania regulaminów przez poszczególnych przewoźników, proponowanych zmian w przepisach kontroli ruchu lotniczego, wymuszonych przez zamknięcie przestrzeni powietrznej po wybuchu wulkanu Eyjafjallajökull, coś o dopuszczalnej zawartości pyłu wulkanicznego na metr sześcienny. Widzi teraz mapę pogody, ślady odrzutowców na niebie. Płytki zaczynają się rozdzielać, podnosić na różne pułapy, a te które zostały na podłodze, przyjmują postać miniaturowych miast. Płytki lecą śladem połączeń British Airways splecionych ze spalinami odrzutowców, ich kolory niosą ze sobą określone znaczenie. Szum wody spuszczanej w kabinie obok wysyła mentalną chmurę pyłu w powietrze wokół jej głowy.
Uderza się pięścią w twarz, wali mocno w policzek, jej głowa odskakuje do tyłu, a warstwy i konfiguracje znikają.
– To tylko łazienka. – Zamyka oczy. – To tylko pieprzona łazienka, a nie współczesny kamień z Rosetty, klucz do zrozumienia globalizacji.
Lecz ta niecodzienna wizja pokazuje wyraźnie, że jej organizm zaczyna odczuwać brak różnych medykamentów, którymi faszeruje się na co dzień. Dryfuje w stronę sieci swoich mentalnych katastrof. Nie zna ich współrzędnych, znajduje je tylko dzięki instynktowi i wrodzonemu poczuciu kierunku, które zawsze prowadzą ją z powrotem do jej wewnętrznego Trójkąta Bermudzkiego. Wystarczy, że pobędzie tam trochę dłużej, a wszystkie zagubione rzeczy, prawdziwe czy wyimaginowane, wypłyną na powierzchnię.
W jej przodomózgowiu znów pojawia się fragment raportu Agencji Bezpieczeństwa Lotniczego.
„Bezpośrednie loty do portu lotniczego Arlanda w Sztokholmie charakteryzują się wyjątkowo krótkim czasem rozładunku i załadunku”.
– Cholera, cholera, cholera…
Wstaje, zakłada plecak na oba ramiona, żeby szybciej się poruszać, i uderza w drzwi, które próbuje otworzyć, choć nie odsunęła zasuwki. Za drugim razem udaje jej się wyjść, a tuż za drzwiami toalety napotyka Skinnera. Na jego twarzy widać coś, co można by uznać za grymas niepokoju. Wydaje się, że jeszcze moment, a wszedłby do niej do łazienki.
– Wywołują nasz lot.
Kiwa głową i rusza w stronę hali odlotów.
Skinner idzie za nią, przyspiesza i lekko ją wyprzedza, wykonuje ledwie zauważalne ruchy ramionami, wydłuża krok, torbę niesie przy boku, dyskretnie toruje nią przejście. Jae idzie za nim. Wciąż pozostając w polu jego widzenia, znów ma to samo doznanie, które zapędziło ją do łazienki. Zdumiewający spokój, który ogarnął ją w chwili, gdy wypowiedział tamte słowa.
„Jesteś moim obiektem”.
Wpadła w panikę wywołaną poczuciem spokoju. Jego irracjonalnością. Jej umysł, racjonalna część, wie, że towarzystwo Skinnera nie ma nic wspólnego z bezpieczeństwem. Obecność tego człowieka w jej życiu oznacza stałe zagrożenie: nie powinna czuć się spokojna. I być może właśnie on zabił Terrence’a.
Ale nic na to nie poradzi.
Lubi to uczucie.
w świecie
Skinner był już kiedyś w Sztokholmie, miał tam zadanie do wykonania: pamięta, jak uderzał kijem w pień drzewa, żeby z gałęzi spadały kolejne warstwy śniegu i przykrywały ciało, które ułożył na korzeniach. I jak potem jechał przez zimną breję na kradzionym rowerze. Zapamiętał Sztokholm jako spokojne miasto. Spokojny był też wtedy port lotniczy Arlanda. Ale nie dziś.
Do szwedzkiej stolicy zlatują się z całego świata ludzie, którzy chcą protestować podczas spotkania WTO i konferencji Bilderbergu. To niespotykana dotąd koncentracja bogactwa i władzy. Dochodzi do niej w czasie, gdy zachodnie ruchy antyrządowe nie odnoszą żadnych sukcesów, a jedynie dają wyraz swojej wściekłości. Przybywają tu również uczestnicy konferencji, limuzyny zabierają ich prosto z pasów startowych, gdy wysiadają z prywatnych odrzutowców lub samolotów wyczarterowanych przez rządy poszczególnych państw.
Protestujący ustawiają się w kolejkach do autobusów albo czekają na samochody organizatorów, z którymi umówili się wcześniej przez Skype’a. Każdy trzyma w dłoni smartfona, informuje przez Twittera o swoim przyjeździe albo wzywa do boju. Gdzie indziej mogliby przeciążyć sieć, ale w Szwecji jest to praktycznie niemożliwe. Na postoju prawie nie ma taksówek. Podchodzą do czarnego volvo V70 z białym napisem „Taxi Stockholm” na drzwiach. Kierowca jest ubrany w sweter korporacji taksówkowej. Wygląda w nim jak szef ekipy obsługi technicznej Formuły 1. Ma wygoloną okrągłą głowę i ostre skandynawskie rysy. Skinner nigdy nie widział taksówkarza, który tak bardzo przypominałby filmowych twardzieli. Normalnie Bruce Willis w szwedzkiej taksówce. Szef ekipy F1 otwiera przed nimi drzwi auta, wsiadają do środka, a Jae od razu wyciąga z plecaka laptopa. Nie protestuje ani nie odzywa się, gdy Skinner sięga nad jej ramieniem po pas bezpieczeństwa, przeciąga go przez jej ciało i zapina. Jae otwiera laptopa i znów zajmuje się plikami z pendrive’a Terrence’a, równie nieobecna jak podczas lotu z Londynu.
Po obu stronach drogi widać resztki topniejącego śniegu; pozbawione liści gałęzie wyglądają jak splątane ze sobą ludzkie kości. Podróż odbywa się bez przeszkód, ale po zjeździe na Klarastrandsleden napotykają problemy. Droga biegnie tu równolegle do torów kolejowych i rzeki Barnhusviken. Nagle zapalają się światła stopu jadącego przed nimi auta, taksówkarz hamuje na tyle gwałtownie, że Jae musi przytrzymać laptopa, żeby nie spadł jej z kolan. Na torach stoi pociąg, pracownicy kolei i policjanci w odblaskowych kamizelkach wyprowadzają pasażerów z wagonów. Nieopodal kilka volvo V70 w biało-niebieskie kwadraty, z napisem „Polis” na drzwiach. Kilkaset metrów dalej widać przyczynę zatoru. Na szynach siedzi kilku protestujących, są opleceni łańcuchami przypiętymi do torów solidnymi kłódkami. Samochody z przodu powoli przyspieszają, gdy kolejni kierowcy napatrzą się już na ten wyjątkowo nietypowy w tym kraju spektakl. Kiedy i oni zaczynają nabierać tempa, Skinner dostrzega czerwoną ciężarówkę. Scania zatrzymuje się przy torach. Na burcie ma biały napis „Räddningstjänsten”.
Skinner próbuje odczytać na głos obce słowo.
– Räddningstjänsten. Służby Ratownicze – pomaga mu taksówkarz.
Skinner kiwa głową.
– Kogo będą ratować?
Kierowca macha ręką nad głową. Wszystkich.
– Ech!
Skinner spogląda z uznaniem na kierowcę, który potrafił w tym jednym krótkim wykrzyknieniu zawrzeć całą wrogość i frustrację właściwą najgorszym przekleństwom. Przy zjeździe oznaczonym jako Kungsbron, na wysepce pośrodku skrzyżowania zatrzymuje się wysoka furgonetka Iveco Daily. Wyskakuje z niej kilku pasażerów w pomarańczowych kombinezonach, maskach chirurgicznych i goglach. Rozwijają wymalowany sprayem transparent, blokując drogę na całej szerokości. Taksówkarz znów gwałtownie hamuje, tak jakby chciał pokazać, że jego miejsce jest raczej za kierownicą bolidu, a nie przy wymianie jego opon, po czym skręca na wschód, przejeżdżając dwoma kołami po wysepce, na której przed chwilą zatrzymało się iveco. Pokonuje krótki most do Kungsholmen.
Ten ostatni manewr w końcu przywołuje do rzeczywistości Jae – znów musi ratować laptopa. Mocno przyciska go do piersi.
– Co się, do cholery, dzieje?
Skinner pokazuje na korek, który już zaczyna się tworzyć na przeciwległym pasie.
– Demonstranci.
Jae obraca się i spogląda do tyłu.
– A co my zrobiliśmy? Dopiero tu przylecieliśmy.
Kierowca zerka we wsteczne lusterko, na chaos, przed którym ich uratował.
– World Trade Center.
– Co takiego? – dziwi się Jae.
Skinner podnosi rękę.
– Nie Ground Zero. Tutaj jest szwedzkie WTC.
Patrzy na odbicie oczu rajdowca w lusterku, szukając u niego potwierdzenia.
– Tak?
Taksówkarz znów patrzy przed siebie.
– Tak. Zebranie Światowej Organizacji Handlu. Mógłbym jakoś ominąć policyjny kordon, ale na demonstrację nic nie poradzę. Pojedziemy tędy. Dłuższą drogą.
Skręca w prawo, zabierając ich z powrotem ku rzece, ulicą, wzdłuż której ciągną się anonimowe biurowce, potem mostem zawieszonym wysoko nad korytem rzeki. Na północy widać unieruchomiony pociąg, a na południu rosnący z każdą chwilą korek, przed którym właśnie uciekli.
Jae spogląda z jednej strony na drugą.
– Jak długo to już trwa?
Kierowca przyciąga brodę do piersi.
– Parę dni. Wieczność.
I znów zerka na nich w lusterku.
– Cudzoziemcy. – Mówi to tonem sugerującym, że nie ma na myśli biednych imigrantów z Południa, którzy napływają do jego kraju, żeby szukać pracy i rządowych zasiłków, lecz wścibskich, wykształconych mieszkańców Zachodu, co blokują jego drogi.
Bardzo wymowny człowiek.
Skinner uśmiecha się i kiwa głową. Uznaje fakt, że i on jest tutaj cudzoziemcem.
– Przyjechaliśmy w interesach – mówi.
Taksówkarz odchrząkuje i skręca w lewo. Cokolwiek zamierzał powiedzieć, zachowuje opinię na ten temat dla siebie.
Zostawiają biurowce z tyłu. Jadą teraz wąskimi uliczkami, mijają mały śródmiejski placyk, tu i ówdzie na drzewach i trawnikach widać nadchodzącą wiosnę. Wokół ciągną się miejskie rezydencje i eleganckie kamienice, wszystkie wzniesione co najmniej przed stu laty. Wzdłuż niskich krawężników stoją małe sportowe auta. Szczupli przechodnie ubrani są w ciemne dopasowane ubrania, tylko co jakiś czas pojawia się jaśniejszy, kolorowy akcent – na wiosenne szaleństwa przyjdzie jeszcze czas.
Na rogu Holländargatan, przy krawędzi chodnika stoi kobieta w średnim wieku, wystawia twarz do słońca, syci się jego nikłym jeszcze ciepłem, z rozkoszą zamykając oczy.
Jae przygląda jej się przez moment, potem zamyka laptopa i chowa go do plecaka.
– Podoba mi się tutaj – stwierdza.
Taksówkarz przesuwa dłonią po łuku kierownicy.
– Wiosna idzie.
Uśmiecha się. Najwyraźniej uznał, że przynajmniej Jae jest godna jego kraju.
środki oszczędnościowe
W hotelu jest jakiś problem z rezerwacją, idiotyczna pomyłka sprawia, że mają tylko jeden pokój. Dwuosobowy, z oddzielnymi łóżkami, ale tylko jeden. Obsługa uniżenie przeprasza za pomyłkę, ale prawdę mówiąc przy tym natłoku – uczestnicy konferencji WTO, Bilderberg, protestujący, dziennikarze – i tak mają szczęście, że cokolwiek udało im się znaleźć. Potrzebują pomocy przy wnoszeniu bagaży?
Smukli Szwedzi w recepcji, chłopak i dziewczyna o nienagannych manierach, oboje obdarzeni genami, które pozwoliłyby im zrobić karierę modeli, ale zupełnie pozbawieni seksapilu, są jakby na znacznie niższych częstotliwościach komunikacji pozawerbalnej niż rozsierdzona Jae. Nieświadomi jej irytacji, mają szczęście, że nie potrafią odczytać wiadomości ciskanych przez jej oczy. Inaczej mogliby zostać trwale oszpeceni paskudnymi bliznami. Nietknięci, przepraszają ponownie za zamieszanie, posługując się nienaganną brytyjską angielszczyzną nabytą podczas opłacanych przez państwo studiów i nieznacznie tylko zniekształconą przez hollywoodzkie filmy i amerykańską telewizję.
Budynek hotelu Hellsten jest stary i europejski. W związku z tym winda jest bardzo mała, choć na szczęście nowoczesna. Ich pokój znajduje się na ostatnim piętrze, na poddaszu. Okazuje się zaskakująco duży, choć ogólne wrażenie psują dwa grube słupy, które wspierają stromy dach – miejscami nawet Jae musi się schylać.
Jae staje przy drzwiach i patrzy na wąskie łóżka. Zastanawia się, jak je przesunąć, żeby stały jak najdalej od siebie.
– Chrapiesz?
Skinner postawił już torbę przy jednym z łóżek i zaczął rozpakowywać swoje rzeczy, wyjął kosmetyki, czystą koszulę, skarpety, bieliznę.
– Nie.
Jae nie zdjęła jeszcze plecaka. W ręce trzyma dużą torbę podróżną, którą odebrała na lotnisku.
– Na pewno?
Skinner rozprostowuje niebieską koszulę w białe paski, sięga po wieszak z małej szafy ustawionej przy drzwiach łazienki.
– Tak.
Jae stawia torbę na półce bagażowej, która wygląda tak, jakby zrobiono ją z drewnianej ramy służącej kiedyś do przewożenia wyjątkowo ciężkich przedmiotów na grzbiecie jakiegoś dawno już wymarłego zwierzęcia.
Skinner wiesza koszulę w szafie.
– Idę wziąć prysznic. – Zabiera ze sobą czystą bieliznę i kosmetyki, zamyka drzwi łazienki i niemal natychmiast odkręca wodę.
Jae staje przy dużym oknie z widokiem na podwórze za hotelem. Dziesiątki okien, niektóre zasłonięte, niektóre otwarte na spojrzenia ciekawskich, ściany pomalowane musztardową żółcią, ceglastą czerwienią, ciemną zielenią, dachy strome i czarne, zaokrąglone skrzydło budynku naprzeciwko wrzyna się we wspólną przestrzeń niczym wieża zamku. Niebo powoli zakrywają niskie szare chmury, blask słońca utrzymuje się jeszcze na szczycie wieży. Jae czuje ciężar długiej podróży i przebytych stref czasowych. Ale nie jest jeszcze gotowa do snu.
Praca.
Włącza telewizor, przerzuca kanały, uznaje, że Al-Dżazira w angielskojęzycznej wersji najbardziej pasuje do przeglądania danych, które zamierza przetwarzać. Otwiera laptopa, podłącza ładowarkę, łączy się z hotelowym Wi-Fi, uruchamia Google Earth, wpisuje podany jej przez Makera Smitha adres serwera, z którego wysyłano komendy po szwedzku do ReStuxneta, potem otwiera Twittera, tworzy konto nowego użytkownika, h3dcaz3, łączy je z kontem mailowym, którego używa tylko do bzdur, wyszukuje kilka określeń i ustawia alerty dla serii haseł związanych z protestami: #bilderbergsztokholm, #WTOCON, #anarchiasztokholm, #protestysztokholm i kilka podobnych. Strumień tweetów pojawia się w rogu ekranu. Jae podłącza pendrive’a Terrence’a do laptopa Skinnera i otwiera ukryte w nim pliki. Siedząc na łóżku, między laptopami, przenosi wzrok z jednego na drugi. Klika, kierując się ciekawością i luźnymi skojarzeniami, zerka na telewizor, słucha europejskich, amerykańskich i azjatyckich prezenterów, którzy relacjonują wydarzenia angielszczyzną równie staranną i wymodelowaną jak ci dwoje szwedzcy recepcjoniści z dołu, opowiadają historie, które wydają się jej kompletnie zmyślone. Są zupełnie różne od tego, co słyszy u siebie, wie jednak dobrze, że te przedziwne opowieści to rzeczywistość, którą oglądają codziennie młodzi ludzie sterujący dronami w Creech.
Klika dalej, sięga głębiej, widzi więcej.
Raz tylko zerka na drzwi łazienki, skąd dobiega szum wody. Raz, może dwa, potem znów zanurza się w danych, wykorzystuje skazę swojego umysłu do wyszukiwania tego, co ukryte.
Bolą ją plecy, uświadamia sobie nagle, że ból wyrwał ją nie tylko ze świata informacji, ale i ze snu. Otwiera oczy. Światło w pokoju się zmieniło. Lampa jest wyłączona, oba laptopy przeszły w stan uśpienia. Telewizor nadal działa, ale blask słońca wpadający przez okno rozmywa obraz na ekranie. Jae przesuwa się na skraj łóżka i prostuje plecy, czemu towarzyszy zaskakująco głośny trzask. Ten odgłos budzi Skinnera, a przynajmniej skłania go do otwarcia oczu.
Siada prosto na łóżku, odległym zaledwie kilkanaście centymetrów od jej łóżka. Do tej pory leżał wyprostowany na plecach, z rękami splecionymi na brzuchu, w bokserkach i białej bawełnianej koszulce wyciętej w serek. Ma lekko zmierzwione, ale świeżo umyte włosy, jest gładko ogolony. Na jego bladej skórze widać ciemniejsze paski opalenizny wokół nadgarstków i na szyi, co znaczy, że nie przebywa często na słońcu, a jeśli już, to nigdy w swobodnych sportowych ubraniach. Ma długą bliznę na łokciu, zaczyna się w połowie ramienia i sięga niemal nadgarstka, wygląda na pozostałość po zabiegu chirurgicznym. Porusza palcami u nóg, dopiero wtedy Jae zauważa, że w sumie ma ich tylko siedem.
– Zasnęłaś.
Wstaje przygarbiona, zesztywniała. Opiera dłonie na biodrach i prostuje się powoli, świadoma, jak łatwo naciągnąć sobie mięsień w taki poranek.
– Mhm. Nie wiedziałam, że było tak późno, kiedy przyjechaliśmy. Która tu godzina?
Skinner podnosi się, zdejmuje z wieszaka lekkie wełniane spodnie; są wyprasowane.
– Kilka minut po dwunastej w południe, Jae. Wylądowaliśmy o siódmej trzydzieści rano, dziś rano. Jesteśmy tu od około pięciu godzin.
Wkłada spodnie, zasuwa rozporek, zapina dwa guziki, wciska koszulkę do środka.
– Możesz jeszcze spać?
Jae zastanawia się przez moment.
– Nie. Już całkiem się rozbudziłam.
Skinner sięga po biało-niebieską koszulę, też wyprasowaną.
– Umyj się i pójdziemy coś zjeść. A potem pod ten adres.
Jae wyjmuje już z plecaka potrzebne kosmetyki, magiczny ręcznik i bieliznę, mistrzyni podróżowania z lekkim bagażem.
– Dziesięć minut.
Odkręca wodę i zaczyna się rozbierać. Stara się nie myśleć o zawartości pendrive’a, o materiałach, które Terrence ukrył na partycji. Pliki dotyczące operacji zawierają typowe parametry misji, deklaracje dotyczące zachowania tajemnicy, wysokość diety, procedurę zwrotu, numery telefonów, internetowe i fizyczne skrzynki kontaktowe, procedury kontaktu, wysokość ubezpieczenia dla najbliższych krewnych w przypadku śmierci. Standardowe informacje. Część pozostałych plików odnosi się bezpośrednio do zadania, historii West-Tebrum, od potentata górniczego i transportowego z drugiej połowy XIX wieku przez firmę energetyczną w XX wieku po globalny konglomerat energetyczno-informacyjny, w który próbuje się przekształcić. Ale partycja to miszmasz zbiorów danych. Wyciągi bankowe Terrence’a. Rozliczenia kosztów jego firmy konsultingowej z konwencji i konferencji nawet sprzed piętnastu lat. Prezentacje w PowerPoincie z tych samych wydarzeń. Oceny skuteczności ściśle tajnych operacji, skany oryginalnych dokumentów, ocenzurowanych, w znacznej części nieczytelnych. Całe strony linków, wiele z nich nieaktualnych lub niekompletnych, skopiowanych i wklejonych w pośpiechu do jednego dokumentu, także historie i wpisy o Crossie i Kestrel Dynamics. Tradycyjne relacje prasowe z „New York Timesa”, fragmenty bloga jakiegoś haktywisty po ujawnieniu przez WikiLeaks dokumentów zawierających szczegóły afgańskiej operacji Kestrela, w wyniku której zginęło trzynaścioro cywilów. Nagranie wideo z jednego z przesłuchań Crossa w Kongresie, ujawnione informacje o holdingach i firmach zależnych Kestrela oraz podobne pliki dotyczące konkurencji Kestrela, firm takich jak Mission One i Hann-Aoki. Do tego cała masa plików z danymi i reportażami na temat zmiany klimatu, niektóre z nich pochodzące jeszcze z tych dziwnych czasów, gdy tę zmianę nazywano globalnym ociepleniem. Wyglądało na to, że Terrence święcie wierzył w tę teorię, a przynajmniej był żywo zainteresowany tymi aspektami zagrożeń klimatycznych, które wiązały się z bezpieczeństwem narodowym. Z pewnością napisał o tym mnóstwo notatek i raportów, wszystkie na papierze, które potem spalił, ale nie znalazło to odbicia w żadnych operacjach, budżetach czy projektach zapisanych na pendrivie. Ostatnio zajmował się konsekwencjami globalnego kryzysu finansowego, śledził je i prawdopodobnie starał się przewidzieć, kiedy doprowadzą do kolejnego wstrząsu.
Środki oszczędnościowe.
Termin, który Terrence wyszukiwał zdumiewająco często, w wielu wariacjach. Pierwsze wyniki w ogromnej większości dotyczyły Grecji i Irlandii, później także Portugalii, Islandii, Hiszpanii i Włoch. Ostatnio coraz częściej obok tych państw pojawiały się również Stany Zjednoczone.
Terrence wpisywał w wyszukiwarkę też inne terminy. Rynki wschodzące
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Boże, ta lista ciągnęła się bez końca. Zachowywał historię takich wielogodzinnych wyszukiwań, kopiował je i wklejał do dokumentu w Wordzie, podobnie jak stare linki.
– Co to, do diabła, ma być, Terrence?
Dopiero gdy wypowiada głośno te słowa, uświadamia sobie, że stoi naga na środku łazienki, z kabiny wydobywają się kłęby pary, które zasnuły lustro, jej odbicie jest równie niewyraźne i mgliste jak motywy, które skłoniły Terrence’a do wrzucenia tych wszystkich śmieci do opisu operacji.
– Kurde, Terrence, o co w tym chodzi?
I właśnie przypomina sobie, że Terrence nie żyje, a ona podróżuje z człowiekiem, który być może go zabił.
gamla stan[16]
Nie chciał być bezczelny, kiedy wybrał restaurację. Zaproponował ją recepcjonista-model, mówił, że „sprawdzona i można do niej dojść na piechotę”. Skupił się na tym, nie zawracał sobie głowy implikacjami pozostałej części opisu.
„A przy tym typowa dla tej okolicy i zabawna”.
Siedzi teraz przy stoliku obok wiszącej na ścianie flagi ZSRR z sierpem i młotem, pod sufitem pomalowanym na czerwono, spogląda na portret Marksa na okładce menu i popiersie Stalina przy barze, i zastanawia się, co to wszystko może mieć wspólnego ze szwedzką stolicą i dobrą zabawą.
Ale Jae pożera stek, a początkowa wrogość wobec tego miejsca zmniejsza się wraz z każdym kęsem krwawego białka.
– Gamla Stan.
Na razie komunistyczny charakter lokalu o nazwie KGB Bar przyciąga całkiem sporo klientów – to z pewnością nie są okoliczni mieszkańcy, wielu z nich nosi dready, koszulki z symbolem anarchii, mokasyny, czarne bandany zawiązane na szyi na tyle luźno, żeby w razie potrzeby naciągnąć je na usta i nos, komórki w specjalnych wytrzymałych futerałach i plecaki, które grzechoczą przy każdym ruchu, tak jakby były wypełnione puszkami farby w sprayu. Telefony leżą na stole, klienci zaglądają do nich co jakiś czas podczas posiłku. Dziwna, choć spokojna scena w miejscu, w którym zapewne rzadko jada się business lunche. Trochę nerwowo robi się dopiero wtedy, gdy znaczna część demonstrantów uświadamia sobie, że komunistyczny wystrój nie gwarantuje komunistycznych cen ani wegańskich potraw w menu.
Skinner przełyka porcję gulaszu. Zazwyczaj jada dobrze ugotowane mięsa, bo to oznacza mniejsze prawdopodobieństwo problemów z żołądkiem: biegunka i wymioty znacznie utrudniają wykonanie zadania.
– Gamla Stan?
Jae odkrawa kolejny kawałek steku dużym nożem myśliwskim, który podano jej z widelcem, choć zapewne dużo lepiej nadawałby się do obcinania gałęzi drzew.
– Gamla Stan. Tam jest adres, który podał mi Smith. Ktoś, kto korzysta z serwerów wysyłających szwedzkie komendy do ReStuxneta, dostaje rachunki na adres w Gamla Stanie. Serwer jest poza miastem, w takim szwedzkim centrum biznesowym. Ale adres korespondencyjny to Gamla Stan. Chcemy się dowiedzieć, kto zorganizował atak na West-Tebrum, więc to nasz następny przystanek. – Jae wkłada mięso do ust. – Ja pierniczę, ale to dobre… – Krwawa strużka wypływa z kącika jej ust, Jae ociera ją wierzchem dłoni. Napotyka przy tym spojrzenie wyjątkowo chudego młodzieńca z jakimiś chwastami w brodzie, który siedzi kilka stolików dalej, patrzy na nią i kręci z potępieniem głową. Jae uśmiecha się do niego szeroko, szczerząc okrwawione zęby, spomiędzy których wystaje kawałek chrząstki. Chłopak odwraca wzrok. Jae przełyka. – Lepiej patrz gdzie indziej, dupku.
Po wyjściu z restauracji Jae zasuwa kurtkę Mountain Hardware i wskazuje głową na schody, które odchodzą od Malmskillnadsgatan, prowadzą w dół Tunnelgatan i wiodą przez Luntmakargatan do Sveavägen.
– Tędy. – Rusza w dół schodów. – Telefony są kluczem.
Skinner przeskakuje po dwa stopnie naraz, żeby się z nią zrównać.
– Telefony.
Macha ręką w stronę KGB Baru.
– Za ich pomocą organizują demonstracje. – Wkłada dłonie do kieszeni kurtki. – Przeglądałam niektóre wpisy. Głównie na Twitterze. Trochę na Facebooku. Współczesne narzędzia rewolucji. Telewizja nie pokaże tych demonstracji, ale będą w sieci. Chyba że rządy postanowią zablokować też internet.
Skinner patrzy na graffiti na ścianie obok schodów. Jednokolorowy polityczny rysunek przedstawia wampira, który wbija kły w Ziemię, na jego pelerynie widnieje napis: WTO. Myśli o demonstrantach z restauracji, o grzechocie puszek z farbą w ich plecakach. Czy to właśnie stąd się wzięła czerwona farba na palcach mężczyzny z zielskiem w brodzie? Czy to była ta sama czerwień, która tryska z Ziemi, gdy wampir WTO zanurza w niej zęby? Miejscami farba jest jeszcze wilgotna, lśni w blasku słońca.
– Jak zamieszki w Londynie.
– Jasne. Arabska Wiosna. Okupuj. Cypr. Syria. Protesty crowdsourcingowe.
Klasyczna struktura komórkowa. Radykalna decentralizacja. Każdy, kto ma telefon, może brać w tym udział. Proste i dzięki temu niesłychanie skuteczne.
Skinner znów spogląda w górę schodów, w stronę KGB Baru i zamkniętych w środku demonstrantów, którzy korzystają ze swoich telefonów z dala od szwedzkiego WTC. Z dala od policji i zamieszek.
– Powiedziałabyś, że to typowe? Rozmiary, zasięg?
Jae wzrusza ramionami.
– Na pewno większe niż dotychczasowe demonstracje przeciwko WTO i grupie Bilderberg. Tyle że tym razem obie organizacje zbierają się w jednym miejscu i czasie. To sytuacja bez precedensu, więc nie może być typowa. Ale… – Jae przystaje nagle. – Nietypowa jest skala. Niezwykła. Nieproporcjonalna. Nie, nie skala. Poziom. „Organizacja” to niewłaściwe słowo. Ale relacje, które oglądałam, wpisy w Twitterze. Rzeczy, które widzieliśmy po drodze z Arlandy. Tak jakby… – Zamyka na moment oczy. – Jakby coś przyspieszyło. Jakby politycy i ich przeciwnicy od tych spraw weszli w jakiś ewolucyjny zakręt, który przyspieszył ich rozwój. To nie jest normalne. To przyspieszenie. Ale… – Otwiera oczy. – Nie wiem, czy to ważne. Dla nas.
Skinner spogląda na zachód, w stronę WTC.
– Wygrają?
Jae mruga.
– Co wygrają? – dziwi się i znów rusza w dół schodów. – Demonstranci muszą mieć co najmniej jedno centrum komunikacyjne w mieście i grupę ludzi, którzy koordynują działania. Zbierają relacje telewizyjne, monitorują wpisy na Facebooku i Twitterze, odbierają połączenia z ulicy. Zrzucają to na swoje konta na Facebooku i Twitterze, prowadzą relację na żywo z pola bitwy. Będą to mogli robić, dopóki sieć pomieści komunikację uczestników konferencji, demonstrantów i mediów. Ci faceci na bieżąco nanoszą wszystko na mapy w Google. Demonstracje organizowane na poczekaniu i reakcję policji. – Jae przerywa na moment i mruży oczy. – Terrence interesował się technologią, jej zastosowaniem w ruchach takich jak te. Tego też dotyczą rzeczy, które zapisał na pendrivie. Jak to się rozwinie w przyszłości.
Skinner również trzyma ręce w kieszeni.
– Terrence lubi przyszłość. Myśli o niej.
Jae nadstawia ucha, wpatrzona w ziemię, dopasowuje, jak sądzi Skinner, jego słowa do tego, co się dzieje w jej umyśle.
– Mówił o przyszłości, kiedy zachęcał mnie do tego zadania.
Skinner kiwa głową.
– Wychowywał się w czasach zimnej wojny, zaczął pracować w CIA, gdy wojna w Wietnamie już się kończyła, uczył się od facetów, którzy ją zaczęli. Czasami rozmawialiśmy o tym. Powiedział, że każda nowa strategia, każdy nowy punkt widzenia, buduje się na tym, co już było. Nie odrzuca się starych zachowań, one już są wpisane w system. Społeczność. Więc to, co teraz robimy, cały sektor prywatny, Kestrel, wojna czwartej generacji, asymetryczne zagrożenia, to wszystko jest zbudowane na myśleniu zimnowojennym. Zmieniła się nawet technologia stosowana przez terrorystów, ale myślenie… Myślenie jest takie samo. – Przypomina mu się głos Terrence’a. – Brakuje mi go.
Jae podnosi wzrok.
– Naprawdę?
Jeden koniec szalika wysunął się Skinnerowi spod marynarki, powiewa lekko w bryzie od Sveavägen.
– Tak. I nie podoba mi się to. Że za nim tęsknię.
Jae patrzy na niego w dziwny sposób, taki, że Skinner ma ochotę odwrócić wzrok.
Ale nie robi tego.
Jae bierze jego szalik i wsuwa na miejsce, wierzchem dotyka dłoni wyprasowanej koszuli, czuje ciepło jego ciała, potem zabiera rękę.
– Mnie też go brakuje.
Skinner ma kłopoty z niuansami. Właściwe reagowanie na ton wypowiadanych przez innych słów to jedno z najtrudniejszych zadań, jakie przed sobą postawił. Nauka, która nigdy się nie kończy. Stara się nie odgadywać, jakie jest znaczenie tych nieuchwytnych zmian wysokości głosu i tempa – zawsze reaguje na konkrety. Definiuje uczucia drugiej osoby i kieruje się tym, co ustalił. Zazwyczaj ma rację, i to sprawia mu przyjemność. Teraz jednak nie może nie zareagować na to, co powiedziała Jae o Terrensie, zbity z tropu sposobem, w jaki te słowa zostały ukształtowane przez jej usta, zęby, język i tchawicę. Wypływające z płuc powietrze, które niosło wokalizację jej uczuć, mówi mu coś okropnie smutnego.
Potem patrzy w górę i widzi Brodacza z kumplami – właśnie wchodzą na schody. Najwyraźniej skrócili sobie posiłek, żeby ruszyć ich śladem.
Nie zważając na szalik, który znów wysunął się spod marynarki, Skinner wskazuje na południe.
– Tędy. – Podczas marszu rozmyśla nad dziwnym napięciem, które poczuł w chwili, gdy Jae go dotknęła, o fizycznym impulsie, który kazał mu się pochylić i ją pocałować. Co mogło się stać.
Idąc, myśli o dziwnym napięciu.
Głupie myśli.
Wkłada szalik na miejsce. Jae nie zauważyła demonstrantów idących za nimi. Skinner zastanawia się, czy poczuła duży ząbkowany nóż, który wsunął ukradkiem do wewnętrznej kieszeni marynarki, zanim wyszli z restauracji. Teraz trzyma go w ręce, skrywając ostrze w rękawie. Słyszy, jak demonstranci zbliżają się do nich, przyspieszają, podrywają do biegu. Zaczyna się obracać, już sobie wyobraża, jak ostrze noża przecina szyję lub policzek pierwszego z napastników, gdy Jae zaskakująco skutecznie i mocno blokuje jego ramię, po czym spycha go pod ścianę pobliskiego biurowca. Ofiary niedoszłego ataku Skinnera przebiegają dalej, nie zwracają uwagi na nich oboje, krzyczą coś po niemiecku. Jeden wyjmuje z plecaka transparent z hasłem wymalowanym sprayem. Nagle ze wszystkich uliczek dokoła wysypuje się tłum demonstrantów, błyskawicznie wypełniają mały plac.
Jae puszcza rękę Skinnera.
– To tylko spontaniczna demonstracja. Nie zabijaj nikogo.
Skinner obserwuje, jak dziesiątki młodych ludzi zaczynają się organizować w jeden skandujący organizm.
– Spontaniczna demonstracja?
Jae rozgląda się, patrzy na budynek, przed którym stoją.
– Cholera. Riksbank. Pieprzony szwedzki bank narodowy. Powinniśmy pójść inną drogą.
Skinner wciąż trzyma w ręce nóż, przypuszcza, że jest tylko odrobinę mniej zaskoczony i skonsternowany niż urzędnicy, którzy wyglądają na tutejszych mieszkańców. Młodzi profesjonaliści i pracownicy obsługi klienta najwyraźniej nie mają pojęcia, czy powinni walczyć, uciekać czy zająć się swoimi sprawami, a demonstranci, niektórzy dla niepoznaki ubrani w garnitury, zaczynają malować sprayami ulicę, ściany Riksbanku i zaparkowane w pobliżu samochody. Skinner dopiero teraz uświadamia sobie, że ruch samochodów na ulicy ustał tuż przed tym, jak demonstranci przystąpili do działania.
Chwyta Jae za rękę, przyciąga ją do siebie i rusza w stronę protestujących, lecz w tym samym momencie rozlega się wycie syren, a połowa rzekomych gapiów, którzy do tej pory przyglądali się zamieszaniu z chodników, zrzuca ubrania, odsłaniając policyjne mundury i kamizelki. Z banku wypadają w pełni wyekwipowani policjanci z oddziałów prewencji.
Jae kiwa głową.
– Trudno, żeby zaskoczył ich protest przed bankiem narodowym.
Skinner patrzy na gmachy otaczające park.
– Zamkną ich tam, zrobią kocioł. I będą trzymać, aż miasto się uspokoi. Potem zaczną wypuszczać małymi grupkami. Porobią wszystkim zdjęcia.
Skinner obserwuje, jak z tłumu demonstrantów wylatują pierwsze kamienie, odbijają się od tarcz policji. Widzi też kilku protestujących, którzy weszli na duże bezlistne drzewo na placu. Jakiś masywny facet skacze po ławce, listwy w końcu trzaskają pod jego ciężarem. Przewraca się, potem wstaje, odrywa jedną z desek i wciska w dłonie innemu demonstrantowi, ten macha nią na próbę. To samo dzieje się z innymi ławkami.
– Skinner. – Jae wskazuje południową stronę placu. Na policjantów lecą trzy płonące przedmioty.
Skinner marszczy brwi.
– Koktajle Mołotowa.
Pociski lądują na ulicy, eksplodują przy akompaniamencie brzęku rozbijanego szkła, policjanci odsuwają się od ognia, niektórzy klepią się po rękach i nogach, gasząc lepkie płonące drobiny. Nad głowami funkcjonariuszy widać jakiś duży pojazd, pojawia się też policja konna, która na razie czeka za plecami swoich pieszych kolegów.
Jae staje na palcach.
– Zanosi się na niezłą rozróbę, co?
Skinner dostrzega mężczyznę w płaszczu Armaniego, nieznajomy krzyczy coś po angielsku do blackberry, a telefonem w drugiej ręce robi zdjęcia lub nagrywa film.
Spomiędzy drzew wylatuje kolejny koktajl Mołotowa, nie trafia w pierwszy szereg policji, zapala coś innego. Krzyki. Kordon rozstępuje się na moment, widać płonącego konia, który staje dęba i rży przeraźliwie, potem policjanci ustawiają się z powrotem na swoich miejscach.
Skinner wskazuje głową tego z dwoma urządzeniami.
– Tędy.
Mężczyzna trzyma drugi telefon nad głową, zwrócony ku tej części szeregu policjantów, gdzie przed chwilą pojawił się płonący koń.
– Tracą kontrolę! Wyślę ci to zaraz. Nie, kurna, nie wrzucaj tego na YouTube, sprzedaj to komuś. A skąd mam wiedzieć? Pogadaj z tym twoim facetem, z tym agentem. No i co z tego, że jest od sportu, na pewno zna kogo trzeba!
Skinner staje dokładnie naprzeciwko mężczyzny.
– Proszę pana.
Mężczyzna spogląda Skinnerowi prosto w twarz.
– Ja w tym nie uczestniczę, stary, jestem tu przypadkiem.
Skinner wskazuje zamknięte drzwi hotelu Scandic.
– Proszę pana, wprowadzamy gości hotelowych do środka, zanim policja zacznie szturm. Zatrzymał się pan w pobliżu? – Kiwa w stronę Jae. – Odprowadzamy gości do środka. Jest pan gościem któregoś z tutejszych hoteli?
Facet gapi się na Skinnera.
– Jesteś z ochrony hotelu?
Krzyki, wrzaski, ogłuszające ryki. Wszyscy się odwracają, obserwują, jak pierwsza fala demonstrantów naciera na policję, z tłumu lecą kamienie, dwa koktajle Mołotowa rozbijają się na ulicy, zmuszają policjantów do wycofania się o kilka kroków. Protestujący uświadamiają sobie, że plamy ognia znajdują się na linii ich szturmu, ale pchani od tyłu nie mogą się już zatrzymać. Ktoś upada, tłum zwiera się z policjantami, w ruch idą pałki.
Mężczyzna trzyma teraz w górze oba aparaty, oboma nagrywa, ale zaczął się przesuwać w stronę hotelu Scandic na skraju placu.
– Dobra, chodźmy, chodźmy już, ruchy, ruchy!
Skinner łapie Jae za ramię, przyciąga ją do siebie i wychodzi przed mężczyznę.
– Proszę podać mi numer pokoju i pokazać klucz. Wpuszczamy tylko zameldowanych gości.
Demonstrantka, która wpadła w ogień, już się podniosła, biegnie, płomienie ogarniają tył jej głowy. Są przy niej dwaj inni protestujący: jeden próbuje zerwać z niej płonącą kurtkę, a drugi wylać na głowę zawartość litrowej butelki wody Evian. Jakiś policjant odrzuca pałkę i tarczę, ściąga kurtkę, rozkłada ją przed sobą niczym sieć, próbując złapać dziewczynę, żeby zdusić ogień. Podrywa się do skoku, rzuca na demonstrantkę, oboje lądują na ziemi. Mundurowy okrywa ją, uderza w kurtkę gołymi dłońmi, zaciska ją na ciele ofiary. Demonstrant z kawałkiem ławki w rękach podbiega do nich od tyłu, wali gliniarza deską w głowę, strąca go z dziewczyny.
Mężczyzna obok Skinnera wzdryga się zauważalnie.
– Ja pierdzielę…
Przekłada blackberry i telefon do jednej ręki, sięga do głębokiej zewnętrznej kieszeni płaszcza.
– Karta do pokoju, pięćset dziewiętnaście, cholera.
Atak demonstrantów załamał się pod uderzeniami policyjnych pałek, protestujący wycofują się w głąb placu, ale kilku z nich ciasnym kręgiem otacza leżącego na ziemi funkcjonariusza i go kopie. Płonącej dziewczyny, którą ratował, nie widać.
Mężczyzna z aparatami w końcu wyciąga z kieszeni kartę magnetyczną.
– Jest. Możemy już wejść do środka?
Skinner dwa razy kopie go kolanem w krocze, opuszcza powoli na ziemię i kładzie na boku. Nieznajomy, zgięty wpół, ma szeroko otwarte usta, ale nie może krzyczeć ani wciągnąć powietrza. Odruchowo zacisnął palce, więc Skinner musi mu siłą wyciągnąć kartę i oba telefony z dłoni. W końcu chowa zdobycze do kieszeni, prostuje się i bierze Jae za rękę.
– Chodźmy.
Jae odchodzi niechętnie, spogląda na ofiarę ataku Skinnera.
– Będzie tu bezpieczny?
Skinner idzie dalej, ciągnie ją za sobą w stronę Scandic.
– Nie.
Plac wypełnia się wyciem kolejnej syreny, dźwięk obija się od fasad budynków. To ostrzeżenie, że zbliża się coś dużego i potężnego. Szereg policjantów po drugiej stronie rozstępuje się i przepuszcza wysoki niebieski pojazd, skrzyżowanie piętrowego autobusu z transporterem opancerzonym. Nad szoferką górują dwie armatki wodne, okna zakrywa gęsta stalowa siatka, dostępu do maski broni szeroki zgarniacz.
Skinner przyciąga Jae do siebie, kładzie jej dłoń na ramieniu.
– Paszport.
Jae patrzy, jak Skinner wyjmuje z kieszeni swój paszport, bierze go do tej samej ręki, w której ma kartę magnetyczną, i trzymając te dwie rzeczy nad głową, prowadzi ich oboje w stronę Scandic. Jae rozsuwa kurtkę, sięga do wewnętrznej kieszeni, bierze stamtąd paszport i pokazuje go w taki sam sposób.
Skinner wymachuje dokumentem i kartą, przysuwa je do szyby, pokazując ochroniarzom za zamkniętymi drzwiami hotelu, przyciąga Jae bliżej.
– Mieszkamy tutaj. – Przyciska kartę do szyby. – Pokój pięćset dziewiętnaście.
Pracownicy hotelowej ochrony otwierają drzwi i wystawiają ręce do Skinnera i Jae, tak jakby wyciągali ich z morza po katastrofie statku. W tej samej chwili policjanci uruchamiają armatki wodne, hałas zagłusza wszelkie inne odgłosy.
Ktoś okrywa ramiona Jae kocem, jakiś mężczyzna klepie Skinnera po plecach, jak gdyby gratulował mu dobrze wykonanego zadania. Szum armatek i wycie syren zmuszają wszystkich do podnoszenia głosu, Skinner widzi hotelowych gości z koktajlami w rękach, zeszli tu z restauracji, żeby przyjrzeć się z bliska wydarzeniom na placu.
Jakiś mężczyzna staje na drodze Skinnera i Jae.
– Jak sytuacja na zewnątrz? – pyta z powagą. Mówi z brytyjskim akcentem, gdzieś z północy. – Policja zwarła szyki?
Skinner omija go i idzie z Jae do windy.
Konsjerż przechodzi przez dywan, staje przy windzie i naciska guzik. Jego angielszczyzna jest nienaganna.
– Ogromnie przepraszam za tę sytuację. Oczywiście nie mamy wpływu na takie rzeczy, ale dołożymy wszelkich starań, żeby miło wspominali państwo pobyt w naszym hotelu.
* * *
Zanim zjechali windą do podziemi, spytali praczkę, która prawie nie mówiła po angielsku, o drogę, zabłądzili, odnaleźli drogę, dotarli do wyjścia, zbyli pytania ochroniarzy, kręcąc z uśmiechem głowami – przykro nam, nic nie rozumiemy – i wyszli na zalaną słońcem ulicę Drottninggatan, od początku demonstracji minęło osiem minut.
Siedemnaście minut później taksówka wysadza ich na południowym krańcu Helgeandsholmen, przechodzą przez most i wkraczają do urokliwego świata wąskich brukowanych uliczek i starych kamienic, na maleńką czarującą wyspę Gamla Stan.
Pocztówki, kafejki, remonty zabytków. Zwalniają, przechodząc obok wysokich i wąskich budynków, zabudowy tak gęstej, że nie słychać tu żadnych odgłosów zamieszek z centrum miasta. Słońce na górnych piętrach. Drewniane okiennice otwarte na oścież. Skrzynki z kwiatami.
Jae patrzy na mapę na swoim telefonie, obraca go raz w jedną, raz w drugą stronę, próbując odnaleźć się w gęstej plątaninie ulic, w końcu wskazuje na krętą brukowaną alejkę, która wygląda tak, jakby ułożono ją przed wieloma wiekami wzdłuż ścieżki uczęszczanej przez kozy.
– Chyba tędy.
Skinner idzie za nią, po drodze zagląda do otwartych okien na parterze, widzi spiżarki, kuchnie, jakiś drobny sprzęt domowy. To okolica artystów, ekscentryków i rodzin, które mieszkają tu od pokoleń. Życie w dzielnicy turystycznej jest drogie i specyficzne. Ale nigdy nie wiadomo, co można tu znaleźć. Wiatrówkę dziadka nad zlewem. HK 9 mm zabrane z Bośni podczas służby w misji pokojowej ONZ. Albo, co bardziej prawdopodobne, ostry nóż do filetowania. Myśląc o przedmiotach, które mogłyby mu posłużyć do zabijania, Skinner dopiero po jakimś czasie uzmysławia sobie, jak wolno się posuwają, niemal wloką, od czasu do czasu uderzając o siebie ramionami.
Bez zastanowienia, tak jakby było to całkiem naturalne, wręcz odruchowe, bierze Jae za rękę. Jae nie protestuje. Spacerują ulicami Gamla Stanu. Nazwa wyspy przywodzi na myśl jakieś ogarnięte wojną państwo w odległej części świata. Skinner wypatruje jakiejś groźnej broni, a Jae przytrzymuje się go, analizując w myślach dane.
Dokoła zbierają się ciemne chmury, zamykają ich w oku cyklonu, lecz oni na razie cieszą się beztroską nieświadomością.
pogrom
„Terrence lubi przyszłość”.
Skinner powiedział to przed demonstracją. Zanim poprawiła mu szalik i dotknęła koszuli na piersi.
„Terrence lubi przyszłość”.
Fakt, że z takim przekonaniem wypowiadał to zdanie w czasie teraźniejszym, nic jeszcze nie znaczy. Jest zabójcą. Zabił wielu ludzi. Sama widziała. Jako doświadczony zabójca z pewnością miał dużo okazji, żeby ukryć tę zbrodnie. Choćby zmieniając zdanie „Terrence lubił przyszłość” na „Terrence lubi przyszłość”. To nie jest argument, który rozstrzygałby o tym, czy twój towarzysz podróży zabił waszego wspólnego przyjaciela.
„Brakuje mi go”.
I tak powiedział.
Cholera, jej też go brakuje. Nie może przestać myśleć o Haiti. O zdjęciach satelitarnych, które przeglądała w samolocie, lecąc tam z grupą amerykańskich ratowników. Samotna kobieta na tylnym siedzeniu, przy oknie: nikt nie wiedział, jak się w ogóle dostała na pokład. Większość z nich dobrze się znała. Indonezyjskie tsunami, Katrina, lawina błotna w brazylijskich fawelach. Regularne spotkania tych specjalistów, którzy funkcjonowali gdzieś na granicy między altruizmem a narkotycznym uzależnieniem od adrenaliny. Byli nakręceni.
Rozmowa z foteli przed nią.
„Ratowanie życia jest jak największy odlot”.
To weterani. Mężczyźni i kobiety, którzy opuścili pole bitwy z nową skalą doznań. Zobojętniali na codzienność. Liczyły się tylko mocne przeżycia: wycie syren, obijanie się o ściany w pędzącym aucie, huk wystrzałów, ogłuszający warkot helikopterów i ciepła jeszcze krew chlupocząca pod nogami.
Samolot pełen istot, które nie czują się już do końca ludźmi. Przestali się zachowywać tak jak mężowie, żony i rodzice. Nie widzieli dłużej samych siebie w swoich dzieciach. Przekroczyli lub zostali przepchnięci przez niewidzialną granicę, zobaczyli to, co ogromna część ludzkości widzi codziennie, od dnia narodzin. Brutalną śmierć, która może nadejść w każdej chwili, bez żadnego powodu. Osoby w tym samolocie były szpicą ewolucji. Następnym etapem. Doświadczyli ludzkiego nieszczęścia i paradoksalnie właśnie w takim środowisku czuli się najlepiej. Nastał wiek klęsk, a oni byli jego dziećmi. Na razie mogli sami decydować o tym, czy chcą odwiedzać te miejsca, gdzie nieszczęście zakorzeniło się najgłębiej; wkrótce jednak wszystkich czeka równie podły los. Koniec globalnej konfiguracji, nieodmienny wynik wszystkich analiz Jae. Świat Zagłady. Właśnie to czeka ich wszystkich, tuż za rogiem.
Jae do tego samolotu wsadził Terrence. Znalazł ją na uniwersytecie A&M[17] w Teksasie, gdzie pracowała na zlecenie w jednym z laboratoriów: jej modele zawsze były wykonane nienagannie, idealnie zmontowane i zlutowane. Pomagała, gdy ekipy strażaków przysyłane przez władze miast testowały nowy sprzęt na poligonie imitującym miejsce katastrofy, zwanym Miastem Zagłady. Tutaj właśnie szkolono ludzi i sprawdzano sprzęt, który miał nieco złagodzić nadejście trudnej przyszłości.
Po Iraku przestała projektować roboty. A właściwie przestała je budować, bo umysł nie potrafi zapomnieć o takich pomysłach. Bezrozumne pełzające narzędzia, które mogą odnajdywać zaginionych ludzi i zagubione rzeczy. Jak mogłaby przestać o tym myśleć? Próbowała – za pomocą xanaxu i alkoholu. Konfiguracje nadal nie dawały jej spokoju, ale przynajmniej tylko krążyły wokół niej i nie przyjmowały konkretnych kształtów. Zniknęła z pola zainteresowań Crossa i Kestrela. Próbowała wrócić do nauczania, ale okazało się, że zamiast sali pełnej młodych ludzi widzi teraz salę pełną żywych trupów. Którzy czekają na koniec. Urodzonych za późno, gdy potop już się zaczął.
Zrezygnowała więc i znalazła tę pracę w Teksasie. Przekonała się, że sztuczne zagrożenia i udawane akcje ratunkowe w Mieście Zagłady trochę tłumią histerię, która prześladowała ją od Iraku. Strażacy przysyłani na szkolenia byli pod wrażeniem warunków odtworzonych na poligonie, niezwykle realistycznej strefy zwanej Ulicą Snajperów, gdzie ćwiczono akcje ratunkowe pod ostrzałem, ale Jae wiedziała swoje. Owszem, to wszystko imponujące, ale zarazem zupełnie bezpieczne.
Potem zatrzęsło się Haiti i nadeszła wielka fala.
Laboratorium opustoszało. Ci mężczyźni i te kobiety tylko z pozoru byli naukowcami, tak naprawdę skupiali się na budowaniu robotów, które ratują życie. Uczestniczyli nawet w akcji ratowniczej w Ground Zero. Musieli jedynie znaleźć miejsce w samolocie i miejsce do lądowania na zniszczonym lotnisku imienia Touissanta Louverture’a. Jae została na uczelni. Dzień później zjawił się Terrence z propozycją.
W grę wchodziły pieniądze. I to w niejednym sensie. Pieniądze dla niej, oczywiście, i pieniądze na ziemi. Pod gruzem. W sejfie. Może. Pomieszczenie w małym centrum handlowo-usługowym, biuro prawnika. Czyjś obiekt przekazuje pieniądze, i to duże, partii politycznej, której kandydat ma szansę na prezydenturę – w kraju, gdzie wcale nie trzeba wielkich nakładów, żeby zdobyć takie szanse. Jae zastanawiała się, jaką wartość mogą przedstawiać wpływy polityczne na Haiti, ale ktoś inny najwyraźniej nie miał takich wątpliwości. Ktoś, kogo interesowała dzierżawa terenów na południowym wybrzeżu wyspy. Terenów, które świetnie nadają się na poligon zarówno dla jednostek walczących na pustyni, jak i dla oddziałów desantowych. Takie umiejętności zawsze były w cenie. W sejfie znajdował się też twardy dysk i plik dokumentów, te rzeczy mogły w trakcie poszukiwań ulec całkowitemu zniszczeniu, ale za nic nie mogły trafić w niepowołane ręce. „Niepowołane ręce” to w tym przypadku wszyscy, prócz kilku osób, które miały zniszczyć te materiały. Terrence nie musiał wypowiadać głośno takich słów jak „Cross” czy „Kestrel”, Jae dobrze wiedziała, dla kogo przyjdzie jej pracować. Ta cała akcja wydawała jej się strasznie popieprzona. Plugawa i przerażająca. Wolałaby w ogóle o tym nie wiedzieć, nie wspominając już o braniu w tym udziału. Ale pieniądze. Lutowanie, choćby najbardziej skomplikowanych układów, nie było zbyt dochodowym zajęciem, nie zbliżało jej też do doktoratu. Wynajmowała przyczepę mieszkalną, osiem kilometrów od uniwersyteckiego kampusu, do którego dojeżdżała autobusem. Dawno już zabrakło jej wymówek, które usprawiedliwiałyby fakt, że od trzech lata nie odwiedza rodzinnego domu. Słowo „separacja” nie opisywało wystarczająco dosadnie stanu jej relacji z ojcem.
Terrence przedstawił jej to we właściwej perspektywie.
„Szanse na ratowanie ludzkiego życia kurczą się z dnia na dzień. Ale to samo właściwie można powiedzieć o twoim życiu”.
Terrence kierował kilkoma pomniejszymi brudnymi zadaniami, które należało wykonać, zanim działania na Haiti staną się bardziej zorganizowane. Jae nie posłuchała go, gdy mówił, żeby odrzuciła propozycję Crossa i nie wyjeżdżała do Iraku. Być może powinna dla odmiany posłuchać go teraz i wykorzystać tę szansę. Jego rada brzmiała bardzo jednoznacznie, a zarazem surrealistycznie:
„Pakuj swoje roboty, zabieraj stąd tyłek i wsiadaj do tego pieprzonego samolotu na Haiti”.
Terrence gwarantował też, że realizacja zlecenia nie przeszkodzi jej w pracy przy prawdziwych akcjach ratunkowych, których z pewnością na miejscu nie brakowało.
Stąd samolot. I eksperci od wszelkich katastrof. I zdjęcia satelitarne.
Wyglądały jak zdjęcia żwiru. Tak jakby podczas spaceru po ogrodowych alejkach wysypanych drobnymi kamyczkami ktoś pochylił się i pstryknął kilka fotek, uważając przy tym, żeby nie ująć w kadrze swoich stóp. Żwir, gałązki. Wrażenie psuła tylko obecność drobnych przedmiotów, które można by wziąć za resztki zepsutych zabawek. Rozbite fragmenty starej kolejki elektrycznej, samochodziki rozjechane przez prawdziwe auto, drobinki plasteliny w cielistym kolorze.
Sejf okazał się celem łatwym do namierzenia. Był duży, wyraźnie odcinał się od gruzu wypełniającego lej. Mieli pieniądze na opłacenie kopaczy, a bez względu na okoliczności, na Haiti zawsze można było kupić tanią siłę roboczą. Dopisało im szczęście, bo sejf leżał obrócony drzwiczkami do góry, kiedy więc już odrzucili z niego największe kawałki gruzu, odesłali robotników do innych zadań. Do poszukiwań krewnych, całych rodzin. W sejfie leżały owinięte w folię grube pliki studolarówek. Jae napełniła nimi pancerną walizkę Peli, dołożyła twardy dysk i dokumenty, starannie zamknęła zatrzaski i odszukała na lotnisku Terrence’a, który miał zabrać jej bagaż do jednego z pustych samolotów lecących po nowy ładunek do Stanów.
I tak dwa dni po ich poprzednim spotkaniu Terrence odbierał od niej walizkę i ładował ją na wózek, spocony jak mysz w tweedowej marynarce. Skinął głową. „Świat może mieć sens, Jae. Po prostu dotąd szukałaś w niewłaściwych miejscach”. Znów obiecywał jej porządek we wszechświecie. Przyszłość, którą można uratować przed konfiguracją.
Obserwowała przez chwilę, jak Terrence pcha przed sobą wózek z fortuną w gotówce, pomyślała o potencjalnym szantażu, po czym wróciła do gruzów. Jej roboty, które wróciły do pracy po długim okresie bezczynności, wkrótce do niczego się nie nadawały, zniszczone lub zapchane pyłem. Zostawiała je tam, gdzie padały, jeden po drugim, aż w końcu sięgnęła po łopatę. Szukanie żywych nie miało sensu. Nikt z przysypanych nie mógł przeżyć tak długo. Ale martwych też trzeba było odkopywać. Każdy gnijący trup mniej to mniejsze ryzyko wybuchu epidemii. To pewność dla krewnego, że stracił całą rodzinę i nie powinien się już łudzić nadzieją. Jeden posiłek mniej dla stada wygłodniałych psów. Mniej porzuconych i bezimiennych ofiar.
Po powrocie do domu za część zdobytych pieniędzy wynajęła laboratorium w strefie przemysłowej na obrzeżach Houston, za resztę kupiła narzędzia i materiały. Dzięki dobrym relacjom z uniwersytetem miała dostęp do Miasta Zagłady. Rok później, gdy odpowiednie roboty były już gotowe, uruchomiła swojego land rovera i zaczęła szukać obiecanej przez Terrence’a przyszłości. Przyjmowała od niego zadania związane z analizą zdjęć i danych. Obserwacja i znajdowanie. Jej specjalności. Terrence mówił, że są blisko jądra spraw. Ale to musi potrwać. A Jae ciągle wycofywała się na pustynię i w góry, z dala od ludzi, gdy nie mogła już dłużej znieść ciężaru konfiguracji. Za dużo szczegółów, drobiny informacji były jak mgła, w której się gubiła.
A teraz jest tutaj i trzyma za rękę zabójcę. I bardzo, bardzo jej się to podoba.
„Terrence lubi przyszłość”.
Tak powiedział. Jakby Terrence wciąż żył. Jakby on tak sądził.
Kaszle, wysuwa dłoń z jego uścisku, żeby zakryć usta.
Skinner podnosi rękę, którą przed momentem ją trzymał, patrzy na nią, jak gdyby zastanawiał się, co z nią zrobić, po czym opuszcza ją swobodnie wzdłuż tułowia i skręca ku drzwiom sklepu z pamiątkami. Sklep wydaje się ekskluzywny, Jae widzi przez szybę reprodukcje mieczy i hełmów wikingów, czekoladki opakowane niczym biżuteria, szale z kaszmiru, lalki Pippi Langstrumpf z organicznej bawełny i wełny merynosowej.
– Zaraz wracam – rzuca Skinner przez ramię.
Wchodzi do środka, kiwa głową na właścicielkę, kobietę w średnim wieku z siwiejącymi włosami i ogorzałą skórą. Wydaje się gotowa na wyprawę łodzią wiosłową albo na narty biegowe, w zależności od pogody.
Oprócz mieczy są tam też topory z rękojeścią owiniętą skórą.
Kto kupuje na pamiątkę topór?
Na ulicy panuje nieduży ruch. Kilkanaście metrów dalej znajduje się wejście do luksusowego hotelu, przy krawężniku stoi odźwierny w szarym płaszczu z epoletami. Samochody mają na szybach specjalne naklejki. Samochody mieszkańców. I hotelowe limuzyny. Sedany volvo. Jae myśli o swoim aucie, pozostawionym w Nevadzie na długoterminowym parkingu.
Cholera, proszę, nie kupuj topora.
Widzi, jak Skinner uśmiecha się do właścicielki, uprzejmy i skromny turysta, który jednak oczekuje pomocy w pokonaniu bariery językowej, skoro już płaci takie ceny. Oddaje kilka banknotów o dużym nominale, część z tego, co wymienił w kantorze na lotnisku. Odbiera resztę i paragon, po czym wychodzi ze sklepu z laską zakończoną ciężką mosiężną gałką. Trzyma ją tak, że laska jest niemal niewidoczna, nie ukrywa jej, ale niesie ją całkowicie swobodnie, jakby była przedłużeniem jego ręki, jakby codziennie używał laski. Nie ma w tym żadnej pozy, po prostu zawsze ma przy sobie laskę. Przypomina sobie jednak nóż modelarski, który wziął w Oasis Two. Niewinne narzędzie natychmiast zamieniło się w śmiercionośną broń.
Rozgląda się wzdłuż ulicy.
– Daleko jeszcze?
Jae odrywa wzrok od laski.
– Tędy.
Mijają hotel, pozdrowieni skinieniem głowy przez odźwiernego, potem wchodzą do łukowato sklepionego tunelu, który prowadzi na parter lekko przechylonego budynku, pomalowanego kiedyś na pastelowo. Nad tunelem wisi tabliczka z napisem „Lilla Hoparegränd”. Po drugiej stronie ciągnie się wyjątkowo wąska alejka, tylne ściany domów, szeregi zamkniętych okiennic. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że to ślepa uliczka, ale smuga światła na fasadzie ostatniego gmachu zdradza, że znajduje się tam ostry zakręt.
Stają przed głęboką wnęką drzwiową jednego z mieszkań. Jae spogląda na telefon, chowa go z powrotem do kieszeni.
– Pewnie to będzie tylko pusty pokój. Co najwyżej. Stawiam raczej na skrzynkę pocztową, do której ktoś zagląda od czasu do czasu. Papierowe rachunki są w tym przypadku bezpieczniejsze od internetowych. Założę się, że cała masa domen jest tu zarejestrowana. Może to nawet taka usługa. „Opłacaj rachunki za swoją cyberkryminalną działalność pod tym adresem. Nie zadajemy żadnych pytań. Opłaty proszę regulować z góry”.
Skinner kiwa głową.
– Dlatego kupiłem laskę, a nie miecz.
Spogląda na drzwi, stare, drewniane, pomalowane na żółto. Na kamieniu w odrzwiach wyryto datę budowy, lekko już zamazaną. 1747.
Skinner kładzie dłoń na drzwiach, pcha je lekko.
– Porządne drzwi. – Odsuwa się o krok. – Jeśli to nie jest tylko skrzynka pocztowa, może będziemy musieli szybko się stąd zwinąć. – Wskazuje jej plecak. – A wtedy dobrze byłoby wiedzieć, czy ktoś nie czeka na nas na zewnątrz.
Jae zdejmuje plecak z ramion.
– Mam coś na taką okazję.
Skinner obserwuje, jak jego towarzyszka rozsuwa zamek błyskawiczny, sięga do zapinanych na rzep kieszeni, wyjmuje dwa cylindryczne pojemniki wielkości puszki piwa, zaokrąglone na końcach. Pokrywa je szaro-czarny materiał o fakturze włókna szklanego, opatrzony dużym logo Oakley. Futerały na okulary. Te, które zabrała z walizek z robotami zostawionych u Makera Smitha. Naciska guzik z boku jednego futerału, wieko uchyla się z cichym trzaskiem, odsłaniając mechanicznego pająka w polietylenowym gniazdku. Delikatnie go wyjmuje, wykonuje zdecydowany, wyćwiczony ruch nadgarstkiem, a ukryte dotąd pod tułowiem nogi pająka rozprostowują się bezgłośnie. Skinner odchrząkuje, a gdy Jae podnosi na niego wzrok, wskazuje na koniec alejki. Jae kiwa głową i wraca do rozpakowywania swoich robotów, podczas gdy Skinner przechodzi do końca alejki, skręca w prawo i znika. Jae nie patrzy na niego. Oba pająki są już na zewnątrz. Chowa futerały z powrotem do plecaka.
Wyjmuje i włącza toughbooka. Rutynowe sprawdzanie pająków podczas uruchamiania. Interfejs w iPadzie, którego używa do sterowania robakiem i kilkoma innymi robotami, jest bardziej elegancki i przyjemniejszy w obsłudze, ale zbyt delikatny do pracy w terenie, chyba że znajduje się w jednej z twardych waliz. Blutooth toughbooka wykrył pająki. Jae najeżdża kursorem na ikonę, która wygląda jak sieć, klika, wprowadza hasło – na ekranie otwierają się okna, pokazują widok z kamer obu pająków. Jeden obraz jest rozmazany, robot stoi zbyt blisko jej buta, drugi pokazuje alejkę z poziomu bruku, od strony ostrego zakrętu, zza którego wychodzi właśnie Skinner, olbrzym, który z każdą chwilą rośnie w oku kamery.
Skinner wskazuje na zakręt.
– Wychodzi na jedną z dużych ulic, które okrążają wyspę. Woda. Przystań promowa. Most do Södermalm. Opcje.
Jae klika na inną ikonkę, maleńkie pająki ułożone w szeregu jak płytki i dwa roboty na ulicy podrywają się do biegu. Poruszają się niepokojąco szybko, omijają głębokie szczeliny między kamieniami bruku, żeby nie stracić równowagi. Początkowo wydają się zagubione, niepewne, tak jakby lada moment miały się ze sobą zderzyć lub przewrócić. Po chwili jednak to wrażenie mija, pająki poznają teren, dostosowują się, odbierają komendy od programu, który interpretuje sygnały z ich kamer, w końcu zdecydowanie ruszają naprzód. Jeden z nich przemyka między stopami zaskoczonego Skinnera, podbiega do rynny i zaczyna się po niej wspinać – ten widok przyprawiłby o zawał każdego pechowca cierpiącego na arachnofobię. Drugi pająk, który do tej pory poruszał się zygzakiem między ścianami alejki, wchodzi teraz na okiennice parteru. Przystaje na szczycie, obraca kamerą na wszystkie strony, po czym przesuwa się na bok i skacze na ozdobną latarnię przymocowaną do budynku na wysokości głowy. Tam nieruchomieje, upodabniając się do elementu dekoracyjnego na osłonie lampy.
Jae chowa toughbooka, zapina plecak, zakłada na ramiona i wstaje.
Skinner patrzy na pająka na lampie.
– Trochę to dziwaczne.
Jae spogląda na swoje dzieło.
– Pająki roboty. Trudno chyba wymyślić coś, co bardziej działałoby na ludzką wyobraźnię.
Skinner podchodzi do drzwi.
– Pająki roboty z bronią.
Jae poprawia paski plecaka, na wszelki wypadek przygotowuje się do biegu.
– Właśnie to chciałby zrobić z nich Cross.
Skinner tak jak poprzednio kładzie na drzwiach całą dłoń, pcha. Nie ustępują ani na milimetr, sięga więc do kieszeni marynarki i wyjmuje nóż, który ukradł z restauracji.
Jae cofa się o krok, patrzy w górę. Alejka lekko opada, kamienice w pobliżu zakrętu mają trzy piętra, natomiast budynek, przed którym stoją, dwa. Wszystkie okiennice, nawet te na najwyższych piętrach, są zamknięte.
– Chwilę już tu stoimy. Ktoś nas obserwuje?
Skinner obraca nóż w lewej dłoni, ujmuje go inaczej, trzyma jak dłuto.
– Tak, jesteśmy obserwowani. – Wsuwa ostrze w wąską szparę między drzwiami a futryną, tuż nad klamką, ustawia nóż pod kątem, naciska mocniej, ostrze wsuwa się o kolejne pół centymetra. Otwiera i zamyka prawą dłoń, wysuwa laskę, mosiężna gałka znajduje się teraz jakieś dwadzieścia centymetrów nad jego palcami, podnosi ją i jak młotkiem uderza w rękojeść noża. Trzy głośne łupnięcia i drewno pęka. Znów zmienia ułożenie ostrza, wbija je, uderza jeszcze dwa razy, po czym chowa wygięty nóż do kieszeni i wali gałką bezpośrednio w osłabioną klamkę. Jeszcze trzy głośne stuknięcia i klamka z brzękiem upada na ziemię. Pochyla się, podnosi ją, wsuwa z powrotem na miejsce, po czym otwiera drzwi. Przekracza próg i spogląda na Jae. – Chodź do środka, tam nie będą nas widzieć.
Jae wchodzi do przedsionka. Skinner zamyka uszkodzone drzwi, które próbują się jednak otworzyć, pcha je mocno, wbija wygiętą zasuwkę w poharataną futrynę.
Jae stoi przed wewnętrznymi drzwiami, spogląda na Skinnera, kiedy przechodzi obok niej.
– Nie da się tego zrobić cicho?
Skinner kładzie dłoń na gałce, obraca ją i pcha drzwi. Otwierają się przed nimi bezgłośnie.
– Da się.
Krótki korytarz, drzwi po lewej, podłoga wyłożona sześciokątnymi płytkami, czarne plamy w miejscach, gdzie kilku brakuje. Wąskie schody skręcają w lewo, potem biegną w górę i znikają im z oczu. Żelazna poręcz pomalowana na czarno. W ozdobnych oprawkach pod sufitem nie ma żarówek.
Skinner podnosi rękę: chwileczkę.
– Które piętro?
Jae patrzy na drzwi tuż przy wejściu do korytarza. Czarna litera C.
– Concierge? Nasze to 2B. Jesteśmy w Europie. To parter. Potem pierwsze i drugie piętro. A i B. Najwyższe. Tak?
Skinner spogląda na schody.
– Tak. – Nie rusza się.
Jae patrzy na rozbite drzwi, przez które przed momentem weszli.
– Nadal jesteśmy obserwowani?
Skinner wskazuje na drzwi oznaczone literą C.
– Tutaj jest pusto. Piętro wyżej też. Ale na samej górze już chyba nie.
Jae nasłuchuje. Cisza starego budynku. Skrzypienie. Trzask rozchodzącego się drewna. Jej własny oddech. I tak, przytłumione głosy, kroki. Może tuż obok, może na górze, może w piwnicy. Nie potrafi określić.
– Więc jednak to nie pusta skrzynka kontaktowa. – Poprawia plecak. – Idziemy na górę?
Skinner dotyka ucha, nie patrzy na nią.
– Ty znajdujesz rzeczy. Takie masz zadanie. Jeśli musisz wejść na górę, żeby wypełnić warunki umowy, pójdziemy tam.
– A co z twoim zadaniem?
Opuszcza rękę, którą dotykał ucha.
– Ja muszę cię chronić. Na pewno będzie mi łatwiej, jeśli nie pójdziemy na górę.
Jae rusza w głąb korytarza.
– Dobra, idziemy.
Skinner podnosi nogę, lecz zamiast zrobić krok, obraca się w miejscu, gdy ktoś otwiera drzwi za ich plecami. Jae patrzy przez ramię i widzi mężczyznę – facet stoi w wejściu i gapi się na klamkę, która została mu w dłoni. Skinner przesuwa się między nią a intruza, szybko, bardzo szybko, Jae widzi jednak przez moment podpuchnięte czerwone oczy nieznajomego, skrzywiony nos zatkany kawałkami papieru, zakrwawioną ranę na czole. Choć to trwa zaledwie ułamek sekundy, a mężczyzna jest mocno pobity, Jae rozpoznaje go od razu po liściach w brodzie. Skinner łapie go za kurtkę, szarpie do przedsionka i przeciąga przez wewnętrzne drzwi, obraca w miejscu, wsuwa laskę między jego ręce a plecy, po czym rzuca go na podłogę i zatyka usta dłonią. Spogląda na Jae i wskazuje głową drzwi wejściowe.
– Zamknij je.
Jae wypełnia polecenie, przechodzi przez przedsionek i zamyka drzwi, obserwując jednocześnie, jak Skinner przysuwa usta do ucha brodacza, lekko zwalnia ucisk na jego twarz i zadaje najważniejsze dla niego pytanie. – Masz pistolet?
Nie ma. Brak łatwo dostępnej broni palnej w Szwecji najwyraźniej irytuje Skinnera tak samo, jak Amerykanina mógłby irytować brak jego ulubionych batonów.
– Polizei!
Jae zatrzymuje się jak wryta, gdy tylko przechodzą przez próg. Widok wnętrza pokoju zaskakuje ją tak bardzo, że choć słyszy wrzask Brodacza, którego Skinner pcha przed sobą niczym żywą tarczę, nie wpada w panikę, przerażona myślą, że mogą tu przecież siedzieć ludzie wyposażeni w tak upragnioną przez Skinnera broń i gotowi zastrzelić ich jako rzekomych policjantów. Nie wiadomo, czy rzeczywiście mają pistolety, ale tak czy inaczej nikt nie strzela. Nastolatek z irokezem na głowie i tunelami w uszach rzuca się w ich stronę, ale próbuje tylko dostać się do drzwi i uciec z mieszkania. Skinner nie dopuszcza do tego, pcha Brodacza na chłopaka i obu przewraca na podłogę. Ktoś inny, w workowatych dżinsach i czarnej koszulce, odwrócony tyłem do Jae i Skinnera, wbiega do łazienki i zamyka za sobą drzwi na zamek. Reszta zostaje na swoich miejscach, siedzi lub stoi, trzech mężczyzn. Liczne monitory i radiostacje, które wypełniają pokój migotaniem i trzaskami, niemal bez reszty pochłaniają uwagę Jae.
Skinner zerka na zaciemnione okna, zamknięte okiennice, potem patrzy w głąb krótkiego korytarza – prowadzi do sypialni, gdzie są dwa łóżka polowe, sterty zgniecionych tekturowych pudeł i styropianowe wytłoczki. Dwa okna, też z zamkniętymi na klucz okiennicami. Z mieszkania prowadzi tylko jedno wyjście, przy którym właśnie stoją.
Skinner wskazuje laską najbliższe okno.
– Powinniście pomyśleć o jakiejś drodze ucieczki.
Bardzo młody mężczyzna, na oko nie więcej niż dwadzieścia pięć lat (dwadzieścia trzy? dwadzieścia?) o ciemnobrązowej skórze i gęstych kręconych włosach, wstaje. Jest ubrany w niebieski kombinezon roboczy z czterema kieszeniami, o numer za mały, opięty na ramionach i za krótki.
– Nie zamierzaliśmy uciekać. – Dobry angielski, z francuskim akcentem, prawdopodobnie z Afryki Północnej, choć pewnie nigdy nie widział kraju, z którego wyemigrowali jego rodzice. Spogląda na Brodacza i chłopaka z irokezem leżących na podłodze, potem na zamknięte drzwi mieszkania i łazienki. – Zobaczymy, kto będzie uciekał.
Spluwa na podłogę, plwocina ląduje między Skinnerem a chłopakiem, który próbował uciekać. Trudno powiedzieć, na kogo chciał splunąć, zapewne na obu.
Jae wchodzi głębiej do pokoju, wodzi spojrzeniem po trzech ekranach – pokazują relacje z konferencji WTO i demonstracji. Szwedzka telewizja publiczna SVT, komercyjna TV4 i CNN. Co najmniej jeden z dziewięciu włączonych laptopów i monitorów komputerowych wyświetla przekaz z Al-Dżaziry, inny z jakiejś niekomercyjnej telewizji internetowej: zdjęcia z ręki, rozmazane, mnóstwo ujęć na stopy operatora. Na pozostałych monitorach widać mapy Google z lokalizacją protestów i ruchów policji, dwa duże ekrany są wypełnione wpisami z Twittera, ułożonymi jeden obok drugiego, od góry do dołu. Cztery krótkofalówki Motoroli leżą podłączone do ładowarek, ekrany LED jarzą się przytłumionym blaskiem, wprowadzają atmosferę zimnowojennej rewolucji, która zaskakująco pasuje do otoczenia. Na oddzielnym stoliku widać smartfony podłączone do komputerów lub ładowarek. Kable przedłużaczy ciągną się do pokoju z korytarza i spod drzwi łazienki. Wykorzystane są wszystkie dostępne gniazdka, żeby rozłożyć obciążenie i nie wysadzić korków. Niektóre telefony dzwonią i wibrują. Każdy ma inny sygnał. Od razu wiadomo, kto dzwoni albo esemesuje. Specjalne miejsce przeznaczono dla blackberry. Usługa szyfrowania danych została już wypróbowana w praktyce przez szabrowników podczas zamieszek w Londynie. Teraz to niezbędne wyposażenie uczestnika ulicznych bitew.
Skinner kładzie dłoń na ramieniu Jae, ale ona ją strąca.
– To może nam się bardzo przydać. Muszę się temu przyjrzeć. – Chce wyjąć toughbooka i podłączyć się, wejść do internetu, rozpocząć poszukiwania. Chce wziąć piloty do trzech telewizorów, tarzać się w danych i zobaczyć konfigurację. Ale widzi tylko spuchniętą twarz swojej matki użądlonej przez pszczołę. Łapie się za brzuch, zgina wpół i wymiotuje na podłogę.
Młody Francuz chowa ręce do kieszeni kombinezonu.
– Nie jesteście z policji?
Skinner zamyka drzwi.
– Nie.
Chłopak wskazuje otwartą skrzynkę z wodą źródlaną Etrusca wsuniętą pod jeden ze składanych stolików.
– Proszę.
Mężczyzna, który wyjmuje ze skrzynki butelkę i podaje ją Skinnerowi, jest wysoki, kiedyś musiał też być potężny, ale upływający czas pozbawił go masy. Skóra wisi na nim jak za duże ubranie. Facet przypomina wielki balon, z którego spuszczono powietrze i teraz jest podtrzymywany w pionie jedynie przez wewnętrzną sztywną konstrukcję. Tylko on z obecnych w pokoju demonstrantów ma ponad trzydzieści lat, a właściwie co najmniej drugie tyle.
– Szpion[18]?
Rosjanin.
Skinner bierze od niego butelkę.
– Ljudi, obycznyje ljudi[19]. – Starszy mężczyzna się uśmiecha, nie ma czterech zębów na dole, wszystkie pozostałe żółte. Porusza ręką, jak gdyby klepał po głowie małe dziecko: „Tak, tak, opowiedz mi jeszcze jakąś bajeczkę”. Cofa się o krok, opiera plecami o futrynę drzwi na korytarz, splata ręce na piersi, czeka. Widział to wszystko już nieraz.
Skinner podaje butelkę Jae.
– W porządku?
Odkręca butelkę, nabiera wody do ust, a potem wypluwa ją za siebie.
– Tak, w porządku. Jakoś daję radę. – Upija kolejny łyk wody z butelki, wskazuje nią na demonstrantów. – Co to, do cholery, ma być?
Skinner kiwa głową.
– No. – Spogląda na Brodacza i niedoszłego uciekiniera, Irokeza.
Rozdzielili się już i odsunęli od niego, częściowo schowali się pod stołem, na którym leżą telefony i krótkofalówki.
Brodacz próbuje wyjąć okrwawiony kawałek papieru z prawej dziurki nosa.
– Idą za nami od lunchu. – Słabo mówi po angielsku, tak jak nazista z filmów wojennych. Papierowa zatyczka w końcu się wysuwa i rozwija, czerwona i wilgotna, jeszcze jedno pociągnięcie i spada na podłogę, rozpryskując dokoła kilka kropel krwi. – Riksbank, powiedzieli policja, że idziemy. Policja nie pobili!
Jae zatyka butelkę, dociąga nakrętkę gwałtownym ruchem, jakby skręcała kark kurczakowi.
– Wyszliśmy z restauracji przed wami. Policja już czekała.
Brodacz grozi jej palcem.
– Nie! Oni wiedzieli! Tak! Wiedzieli, że idziemy! Wy! Wy powiedzieć!
– Gliniarze wiedzieli, że tam przyjdziecie, bo próbowaliście się wedrzeć do banku narodowego w tygodniu protestów przeciwko WTO!
Niemiec chce się podnieść, uderza ramieniem o blat stołu.
– Scheisse!
Skinner nie zwraca na niego uwagi, patrzy na chłopaka z irokezem. Dzieciak jest w bezrękawniku, widać tatuaż na jego chudym ramieniu – trzy litery SUF wpisane w cienki czerwony okrąg, lekko przesunięty względem liter, F zachodzi na czerwoną linię.
– Anarchista?
Chłopak kiwa głową, dotyka tatuażu.
– Syndikalistiska Ungdomsförbundet[20].
Skinner wskazuje otaczające ich monitory.
– Lokalni koordynatorzy? Twoja grupa?
Irokez wzrusza ramionami.
– Parę grup. – Mówi z silnym akcentem, daleko mu do angielszczyzny pary modeli z hotelowej recepcji. Wydaje się też, że nie jest ze Sztokholmu, i wcale nie próbuje tego ukryć.
Skinner spogląda na Rosjanina, mruga, przenosi wzrok na mężczyznę w niebieskim kombinezonie, nie mruga, w końcu patrzy na ostatniego z obecnych w pokoju. Ten trzeci jest starszy od chłopaka w kombinezonie, ale wciąż młody, choć już łysawy. Ma jasnobrązową ogorzałą skórę, wygląda na wysportowanego, nosi czerwoną koszulkę i okrągłe okulary w drucianej oprawie, wpatruje się w podłogę między swoimi stopami.
Skinner lekko przechyla mosiężną gałkę laski w stronę okularnika, wskazuje na niego, a ten podnosi wzrok.
Skinner wzrusza ramionami.
– West-Tebrum.
W pokoju nic się nie zmienia, na twarzach mężczyzn widać niepokój i niepewność w obliczu nieznanego, ale nazwa elektrowni nie wywołuje paniki, ukradkowej wymiany spojrzeń. Dzwoni coraz więcej telefonów, w jednej z krótkofalówek jakiś głos bez przerwy powtarza tę samą frazę po szwedzku.
Skinner spogląda na Jae.
– Nie jestem w tym dobry.
Jae upija łyk wody.
– To wrodzona umiejętność. Cofa się o krok, ale nadal to on dominuje w pokoju, zajmuje taką pozycję, żeby stanowić nieustanne zagrożenie, w ręce trzyma gotową do ciosu laskę.
Jae zadaje oczywiste pytanie.
– Pieniądze?
Chłopak w kombinezonie marszczy brwi, zerka na swoich towarzyszy, potem znów na Jae.
– Mamy trochę koron, euro. Niedużo.
Rosjanin parska śmiechem, to brzmi jak pojedyncze szczeknięcie. Milknie. Jae kręci głową.
– Nie. Nie chcemy pieniędzy. Pieniądze na to. – Wskazuje sprzęt, zgniecione papierowe pudełka i styropian w korytarzu i sypialni, świeżo zdartą folię upchniętą w rogach pokoju. – Skąd mieliście forsę na to wszystko?
Chłopak wyjmuje ręce z kieszeni, trzyma w dłoniach zgniecioną paczkę marlboro i zieloną jednorazową zapalniczkę. Zaczyna wyciągać papierosa z pudełka, uświadamia sobie, że wszyscy na niego patrzą, i nieruchomieje.
Irokez przykłada do ust dwa palce ułożone na kształt litery V.
– Umówiliśmy się: bez palenia. Za mały pokój. Umówiliśmy się?
Niebieski Kombinezon wzrusza ramionami i prycha lekceważąco – w ten sposób odnosi się do absurdu podobnych umów w obliczu tak nieprzewidzianych okoliczności jak te teraz.
Irokez kiwa głową, zastanawia się przez moment, po czym znów przystawia lekko rozchylone palce do ust, spoglądając przy tym prosząco na Niebieski Kombinezon. Ten pochyla się, podsuwa mu paczkę, zapala mu papierosa. Kiedy się prostuje i zapala sobie, Brodacz wyjmuje już z kieszeni bibułkę i tytoń, a Czerwona Koszulka wkłada do ust papierosa. Pokój niemal natychmiast wypełnia się gęstym dymem. Jae, Skinner i Rosjanin nie palą.
Jae patrzy na starszego mężczyznę. Nigdy jeszcze nie spotkała Rosjanina, który by nie palił.
Ten najwyraźniej rozumie jej zdziwienie, bo klepie się po prawej stronie tułowia i mówi:
– Nie mam już jednego płuca. Potrzebuję drugiego. Żeby walczyć. – Uśmiecha się.
Zagadka ogromnego ubytku wagi zostaje rozwiązana. Człowiek, który walczy z rakiem, oddaje jedno płuco, ale nie więcej. Twardziel.
Niebieski Kombinezon trzyma paczkę marlboro i zapalniczkę w dłoni tak, jakby lada moment potrzebował następnego papierosa. Każde zaciągnięcie jest głębokie, agresywne: któryś z nich umrze, albo on, albo papieros.
– Pieniądze. Darowizny.
Jae nie pali, nigdy nie paliła. Jej mama kopciła jak smok, virginia slim 100 od rana do wieczora tkwił w jej ustach. Popiół jakimś cudem zawsze trzymał się niedopałka, dopóki matka nie ujęła go delikatnie w palce i nie przeniosła nad popielniczkę. Paliła w chwili, gdy użądliła ją pszczoła. Żarzący się niedopałek wypalił małą dziurkę w jej letniej sukience, w samym środku chabra.
Jae macha ręką przed twarzą, odganiając dym i wspomnienie.
– Adres. Inni lokatorzy?
Niebieski Kombinezon wzrusza ramionami i kręci głową.
– Jesteśmy gośćmi. Nikogo nie widzieliśmy.
Jedna z telewizji, SVT, pokazuje na żywo nową demonstrację przed Riksdag, szwedzkim parlamentem. Na trawnik wjeżdżają dwa transportery opancerzone. Żołnierze. Chmury gazu łzawiącego. Niebieski Kombinezon ogląda w milczeniu.
Jae wskazuje telewizor.
– Nikt tego nie koordynuje? Jesteście jedyną komórką?
Chłopak znów wzrusza ramionami, kręci głową.
– Wiemy, że my tu jesteśmy? A czy ktoś inny to robi? – Zaciąga się i wydmuchuje dym. To jego odpowiedź.
Jae czuje, jak coś rośnie w jej głowie. Jest coraz większe, czeka, żeby je odkryć, zrozumieć, choć nie jest jeszcze wystarczająco określone. Wydaje się, że dzwonią już wszystkie telefony, przeróżne tony mieszają się ze sobą, niskie, wysokie, irytujące. Brakuje tylko zgrzytu paznokci o tablicę. Jae musi zrobić coś z tym dziwnym stanem w głowie.
– Gośćmi. Czyimi?
– Un patron.
Skinner, który od kilku minut się nie ruszał, teraz nieco zmienia pozycję, wciąż zaciskając dłoń na lasce.
– Protecteur?
Niebieski Kombinezon kręci głową, choć tym razem nie rusza ramionami.
– Patron. Mhm. Tak. Sponsor? Sponsor.
Wszystkie trzy telewizje pokazują teraz chmury dymu łzawiącego. Kamery SVT i TV4 umieszczone są mniej więcej w tym samym miejscu, wysoko, na południe od Riksdagu, z Norrmalm w tle. CNN prawdopodobnie filmuje zamieszki z powietrza. Helikopter transmisyjny CNN w Sztokholmie?
A telefony wciąż dzwonią. Czy nikt nie wie, do cholery, jak się zostawia wiadomość?
Jae odrywa wzrok od telewizora, spogląda na Skinnera.
– Potrzebuję trochę miejsca.
Skinner wykonuje jednoznaczny ruch laską, pokazuje Niebieskiemu Kombinezonowi i Czerwonej Koszulce, żeby się przenieśli, dołączyli do Rosjanina i reszty, stanęli, usiedli na podłodze, co wolą, ale niech zrobią to natychmiast. Przesuwają się.
Jae siada przed środkowym z trzech telewizorów, ma pod ręką dwa laptopy i komputer stacjonarny, patrzy teraz tylko na monitory, rozmowę traktuje jako jeden ze strumieni danych.
Sponsor.
– Kto? Nazwisko?
Lekkie poruszenie, szuranie stóp, każdy prócz Skinnera i Jae znajduje jakiś ciekawy obiekt, na którym warto skupić wzrok: paznokcie, sufit, papierosy. Telefony szaleją. Jae zdjęła plecak, wyciągnęła toughbooka, włożyła pendrive’a.
Telefony. Dzwonią. Dzwonią.
– Może ktoś odbierze to cholerstwo.
Jae koncentruje się na komputerach demonstrantów, w jednym zamyka wszystkie okna, aż zostaje tylko strona gówna Google, inny przestawia tak, żeby pokazywał jedynie część tweetów.
Skinner wyłącza telefony, spogląda na Niebieski Kombinezon.
– Nazwisko. Un nom. No et d’allusions. Rien de vague, s’il vous plaît. Konkret. – Wyłącza ostatni aparat, wycisza krótkofalówki. – Nazwisko tego, kto dał wam forsę na to wszystko i dostęp do mieszkania. – Spogląda na Rosjanina. – Możesz im wytłumaczyć?
Rosjanin unosi wysoko ramiona, zmęczony sęp, patrzy na swoich towarzyszy.
– Nazwisko. Albo zrobi nam krzywdę. Jak dla mnie to realna groźba. – Na nadgarstkach ma blizny, wąskie, białe, ślad po drucie, którym był skrępowany.
Niebieski Kombinezon patrzy na te blizny.
– Śiwa.
Jae znalazła piloty do telewizorów, przerzuca kanały, sprawdza, jakie są dostępne, wolną ręką wpisuje „śiwa” do okienka wyszukiwarki.
Niebieski Kombinezon odpala kolejnego papierosa od poprzedniego, rzuca niedopałek na podłogę, rozgniata go czubkiem buta.
– Identyfikator użytkownika Śiwa. Czatroom dla anarchistów. Komunistów. Rewolucjonistów. Interesują go te protesty. Tyrania WTO w krajach rozwijających się. Pénible warunki kredytów. Trudne. Pénible. Chce, żeby ludzie zwrócili na to uwagę. Chce pomóc. Chce się przyczynić do zmiany. Rozmawia. Zaprasza mnie na prywatny czat. Potem do bezpiecznego miejsca. W darknecie. Zaszyfrowane komunikaty. Bardzo niejasne dla mnie. Nie znam się na tym. – Wskazuje papierosem na Czerwoną Koszulkę. – Potrzebuję pomocy, żeby to jakoś zorganizować. Moja przeglądarka nie daje rady. Gówno warta. Śiwa kontaktuje nas ze sobą. Znów darknet.
Jae czyta o hinduskim bogu w Wikipedii, o jego różnych wcieleniach i rolach. Uruchamia nowe wyszukiwanie. „Śiwa anarchista”. Przewija wyniki, zatrzymuje wzrok na jednym słowie. „Naksalici”. W jej umyśle rozwija się mapa Indii, choć nie przypomina sobie, żeby kiedykolwiek ją oglądała. Wielkie połacie kraju na wschodzie są zaznaczone na czerwono. Czerwony Korytarz. Jakieś niewyraźne wspomnienie, które ledwie majaczy w ciemności, z niczym się nie łączy. Próbuje wniknąć w portrety zbrodniczego Mao, jednak Jae nie o to chodzi. Ruch naksalitów w Indiach zrodził się z chińskiego maoizmu, ale Jae chce, żeby ta pieprzona mapa pokazała jej, gdzie ją dokładnie widziała. Niech przestanie podsuwać historyczne skojarzenia i odsłoni stronę w książce albo w internecie. Przekopuje Google. Znajduje mapę, ale kontekst jest niewłaściwy. Otwiera jeden ze starszych plików na pendrivie Terrence’a, szuka PDF-ów, zdjęć. Igła w stogu siana. Nie do namierzenia. Drań wrzucił tu po prostu wszystko.
– Jasna cholera. – Otwiera oczy. Ludzie na nią patrzą. Nie musi się rozglądać, żeby to wiedzieć. W tym momencie jest równie wrażliwa na spojrzenia innych jak Skinner. Tak, zachowuje się dziwnie: nawet jak na te okoliczności zachowuje się bardzo dziwnie. – Kiedy Śiwa się z tobą kontaktował? Dawno temu?
Niebieski Kombinezon wypuszcza dym przez nos, macha papierosem.
– Zainteresowałem się tymi protestami, jak się dowiedziałem, że zjadą WTO i Bilderberg naraz. Ogłosili to rok temu. Mniej więcej. Ogromna ekscytacja i wielki niepokój. Potwór i władca w jednym miejscu. Tak. Bilderberg, ci ludzie, ci politycy, ci bankierzy, dyrektorzy. Jak to możliwe, że spotykają się w tajemnicy? Nikogo do siebie nie wpuszczają. Mamy uwierzyć, że grają tam w karty? Że to tylko spotkanie towarzyskie? Merde!
Rozpoczyna długie przemówienie po francusku, gwałtownie wyrzuca z siebie słowa, które zbierały się w nim, odkąd zaczął rozmowę; mówi zbyt szybko, żeby Jae zdołała odróżnić przekleństwa od całej reszty, zna podstawy języka, ale posługuje się nim głównie w celach praktycznych. Otwiera tłumacza Google, na wypadek gdyby Niebieski Kombinezon znów się rozgadał. Jednocześnie wyszukuje informacje powiązane z hasłem „bilderberg”. Nieformalne stowarzyszenie wpływowych postaci ze świata polityki i finansów, zbiera się co roku na utajnionych spotkaniach. Powstało po drugiej wojnie światowej. Stara się przyciągać ludzi o podobnych poglądach, ale niekoniecznie przedstawicieli wszystkich najważniejszych rządów. Międzynarodowe. Początki globalizmu. Klika na niektóre wyniki wyszukiwania, wpada w ocean paranoi. Konspiracja. Nazistowskie korzenie. Żydowskie korzenie. Nieokreślony terror nieznanego. Możesz wrzucić tam wszystkie swoje ulubione lęki i uprzedzenia. Zaczyna zamykać okna.
Niebieski Kombinezon patrzy na Skinnera, potem na Jae.
– Pracujecie dla nich? Dla Bilderbergu. Nie dla gliniarzy. Prywatna ochrona. Sługusy Bilderbergu. Nie niszczcie niczego, zrozumcie to. Tak. A potem zabierzcie. Przywłaszczcie sobie. Przekabaćcie. Wszystkie te pytania. Pieprzcie się.
Skinner staje za Jae, kładzie jej dłoń na ramieniu.
– Chyba jesteśmy tu już za długo.
Strąca jego dłoń, zerka na Niebieski Kombinezon, potem znów na ekrany.
– Ktoś was wykorzystuje.
Francuz parska głośno, przewraca oczami, zaciąga się dymem i wydmuchuje go. Jae nie musi znać francuskiego, żeby zrozumieć, że irytują go takie oczywistości, że właśnie dlatego się tutaj znalazł. „Wykorzystuje, jasne, czy wszyscy nie jesteśmy wykorzystywani?”.
– Nie mówię ogólnie. Mówię o konkretach. Ktoś poprzez ten adres popełnił przestępstwo, zginęło kilka osób. Ślad prowadzi tutaj. Do was. – W końcu odrywa wzrok od ekranów, wodzi nim po grupce rewolucjonistów. – Do tego. – Raz jeszcze odwraca się do komputerów. – Jesteście wykorzystywani. Wrabiani. N’est-ce pas?
Rosjanin rzęzi, to inna forma śmiechu, wyraz rozbawienia bardziej wyrafinowanego niż wcześniejszy sarkazm. Jae zaczyna nowe wyszukiwanie: KGB, eks-KGB, ex-KGB WTO Bilderberg. Nic konkretnego, fala postkomunistycznego bandytyzmu, który wplata się w sieć zimnowojennej martwej materii z pendrive’a Terrence’a. Dziwny potwór Frankensteina obija się o ściany umysłu, szuka drzwi do wielkiej sali, gdzie Jae buduje konfigurację z West-Tebrum pośrodku.
Marszczy brwi.
– Rok temu jesteś w sieci, marzysz o demonstracjach. WTO i Bilderberg w jednym miejscu. Co można z tym zrobić? Ktoś, kto używa nicka Śiwa, czatuje z tobą. Organizuje prywatny zakodowany czat w darknecie. Potem proponuje pomoc finansową i biuro w najdroższej dzielnicy Sztokholmu. Jak odbieraliście pieniądze?
Niebieski Kombinezon strąca popiół, spogląda na telewizory. Jae wróciła do ustawionych wcześniej kanałów. Wiadomości, wiadomości i jeszcze więcej wiadomości. Demonstracje przed Riksdagiem przybrały na sile, zamieniły się w zamieszki. Z Norrmalm jedzie ciężarówka z armatkami wodnymi (ta sama, która rozpędzała demonstrantów przed Riksbankiem?). Z pokoju, do którego wtargnęli, przestały napływać do protestujących aktualne informacje i wskazówki. Po pierwszym, błyskawicznie zorganizowanym proteście, na maleńką wyspę zaczęli napływać kolejni demonstranci, żaden koordynator nie ostrzega ich, że siły porządkowe już tam na nich czekają. Szwedzcy żołnierze kontrolują mosty, chcą zamienić wyspę, siedzibę rządu, w olbrzymi kocioł.
Niebieski Kombinezon ogląda, jak policja otacza jego towarzyszy, obrzuca granatami z gazem łzawiącym i polewa wodą.
– Pójdziecie sobie?
Jae kiwa głową, spogląda na hasło do Wi-Fi demonstrantów, wypisane na żółtych karteczkach – są przyklejone do wszystkich komputerów w pokoju. Łączy się z internetem przez swojego toughbooka.
– Kasa, skąd, ile? Szczegóły.
– Trochę gotówki. Przelew. Dziesięć tysięcy euro.
– Skąd?
– Z Rumunii. I pieniądze elektroniczne.
Jae wpisuje do wyszukiwarki kolejne hasła: przelewy z Rumunii, rumuńska bankowość, rumuńscy hakerzy, terroryści.
Jedynym wiarygodnym kanałem przekazywania pieniędzy do i z Rumunii jest Western Union. Jasne, Rumunia. Czy może być gorsze miejsce? Przestępczość bloku postsowieckiego, całe fale przestępczości, pranie brudnych pieniędzy, czarny rynek papierosów, szlaki handlu seksniewolnicami. Seksniewolnictwo prowadzi ją do pornografii, musi pozamykać okna, które same wyskakują. W końcu zamyka całą przeglądarkę. Otwiera nowe okno. Potem trzeba będzie sprawdzić swój komputer porządnym antywirusem i dobrze go wyczyścić.
Musi dowiedzieć się czegoś więcej o forsie.
– Jakie pieniądze elektroniczne? W jakim formacie?
– Bitcoiny z konta Dwolla. Bezpośrednia wpłata stamtąd na rachunek w BNP Paribas, w euro. Trzysta bitcoinów, po kursie, merde, siedemdziesiąt euro za każdy, więcej. Osiemdziesiąt siedem? Ponad dwadzieścia tysięcy euro.
Wyszukiwanie: bitcoiny, Dwolla, BNP Paribas. Pierwsze hasło prowadzi do niesławnej sieci anarchizmu, hakerskiej matematyki, czystej teorii gospodarki, gier online, internetowego handlu narkotykami i nieustających wezwań do interwencji, zgłaszanych w Izbie Reprezentantów. Trafia na giełdę Mt. Gox, to główny ośrodek wymiany tej kryptowaluty: aktualny kurs bitcoinów wynosi jeden do stu czternastu dolarów i sześćdziesięciu siedmiu centów. Dwolla prezentuje się jako forma e-handlu, internetowych transferów pieniędzy. Zajmuje się głównie zwykłymi walutami, ale bitcoinami też. Nagromadzenie warstw anonimowości na powiązanych stronach. Jae próbuje dowiedzieć się czegoś więcej o powstawaniu bitcoinów. Ściana technicznego żargonu. Znów matematyka. A BNP Paribas? Duży bank. Legalny. Na tyle legalny, na ile mogą być duże banki.
A co z kontem Dwolla?
– Szczegóły konta… Dwolla?
Niebieski Kombinezon pochyla się nad stołem, przerzuca jakieś papiery, puste kubki po kawie ze szwedzkiej sieci Wayne’s. W końcu znajduje kopertę z napisami nagryzmolonymi długopisem na odwrocie, kładzie ją przed Jae i się odsuwa.
– Śiwa dał hasło, odpowiedzi na pytania, te rzeczy.
Jae wchodzi na stronę konta, zostało na nim tylko kilka bitcoinów. Ogląda profil. Nazwa użytkownika: Courtney Cline. Adres w Montanie. Klienci Dwolla muszą mieć adres w Stanach. Telefon komórki (zadzwonić później czy nie warto zawracać sobie głowy?). Adres gmail. Internet na różne sposoby rozprowadza nasze dane po całym globie, ale daje nam też narzędzia do ukrycia wszystkiego, co w nim stworzymy. Jae wpisuje adres z Montany do mapy, klika na widok satelitarny, potem widok z ulicy. Mały dom przy czteropasmowej drodze, naprzeciwko kasyna Kocia Łapa. Najlepszy przykład globalnego terroryzmu hakerskiego. Tożsamość i adres są bez wątpienia autentyczne, tyle że skradzione lub kupione. Ktoś, kto mieszka naprzeciwko kasyna, może za odpowiednią cenę sprzedać niemal wszystko.
Jae kręci głową.
– Montana.
Niebieski Kombinezon wskazuje na mapę w komputerze.
– Nie wiedziałem, że Montana istnieje naprawdę. Znam ją tylko z amerykańskich westernów.
Jej umysł w końcu dokonuje kilku prostych obliczeń, sumuje.
– To za mało pieniędzy na ten cały sprzęt. Skąd mieliście resztę?
– Karty kredytowe. Numery. Daty ważności. Limity. Czarny rynek. Dwadzieścia pięć euro z każdej. – Wskazuje papierosem na puste opakowania w korytarzu i sypialni.
– Kupujemy na Amazonie. Telewizory, komputery. Komórki. To jest adres dostawy. Jesteśmy tu, za chwilę nas nie będzie. Kto by się przejmował.
Jae nie zamierza otwierać stron związanych z czarnym rynkiem wymiany kart kredytowych na swoim laptopie, robi to na sprzęcie demonstrantów. Ghostmarket.net, security-shell.ws, silverspam.net. I znacznie więcej. To pierwsze rezultaty z listy wyszukiwania. Większość nie działa albo prowadzi w ślepą uliczkę. Pozostałe są bardzo zachęcające. „Witajcie, nowi użytkownicy”. Jae żałuje, że nie może włożyć gumowych rękawiczek. Czuje niemal fizyczny dotyk złośliwego oprogramowania, które wylewa się z tych stron prosto na nieskalany dotąd hardware, używany przez demonstrantów do irytowania elit władzy. Strony zawierają treści jawnie przestępcze, uczą podstaw hakowania i wyszukiwania innych interesujących stron.
Rumunia
Montana
Ghostmarket
KGB
Sekshandel
Śiwa
Alpha Bank Romania SA
Naksalici
Kocia Łapa
Bitcoiny
Kryzys
Przelewy
Dwolla
Ex-KGB
Jakim sposobem wróciła do hasła: Ex-KGB?
Frankenstein w jej głowie wciąż się szamocze, rzuca na konfigurację West-Tebrum, zaplątany w rumuńskie sieci. Podstarzały rosyjski bojownik z czasów zimnej wojny współpracuje z młodymi idealistami. Czy nie powinien raczej kierować jakąś grupą przestępczą w Sankt Petersburgu? Ogląda się przez ramię. Rosjanin stoi, jak stał, z rękami splecionymi na piersi, wzrokiem wbitym w podłogę, pochylony. Skinner ustawił się tak, żeby od każdego z obecnych dzieliła go taka sama odległość, ale być może jest odrobinę bliżej Rosjanina niż pozostałych.
Nagłe drgnienie w rogu jej oka. Raczej swędzenie. Ukąszenie komara.
Co się, kurde, dzieje?
Spogląda z powrotem na telewizory. Nie widzi tu niczego, co mogłoby ją zaniepokoić. Armatki wodne nadal są w użyciu. Ktoś czepia się drzewa, potem już nie, porwany strumieniem wody i błota, które kiedyś było trawnikiem przed Riksdagiem.
Znów lawina francuszczyzny z ust Niebieskiego Kombinezonu. Jae wychwytuje tylko powtarzane raz po raz merde i niewiele więcej.
Wciska palce w kąciki oczu, przeciera powieki, znów patrzy.
Nic.
Nic.
Nic.
Klika, klika, klika, zamyka okna, przesuwa je.
CNN wciąż pokazuje obraz z helikoptera, choć nie widać na nim nic prócz kłębów dymu; zdjęcia innych telewizji podskakują, rozmazują się, gdy operatorzy biegną w stronę centrum wydarzeń. Niewytłumaczalny reporterski instynkt nakazuje podejść jak najbliżej miejsca, gdzie wszystko jest najbardziej popieprzone.
Jae spogląda na Skinnera.
– Coś jeszcze?
– Dobrze byłoby już stąd pójść.
Pójść stąd. Znów to dziwne niepokojące kłucie na obrzeżach świadomości. Cholera.
Dojdzie do tego później, pożałuje wtedy, że nie ma do dyspozycji sprzętu z pokoju demonstrantów. Dostęp do takiego przeglądu mediów nie trafia się łatwo. Naprawdę powinna zrozumieć, skąd to dziwne uczucie.
Głupi pieprzony mózg.
Dość. Czas iść.
Wstaje, kiwa głową na Niebieski Kombinezon.
– Wy też lepiej się wynoście. Wkrótce ktoś tu przyjdzie.
Francuz wyrzuca niedopałek, tym razem nie zapala następnego papierosa, chowa do kieszeni paczkę i zapalniczkę.
– Ktoś, kto narobi większych kłopotów niż wy? – Macha ręką, odwraca się do niej i siada na krześle obrotowym. Zaczyna zamykać jej wyszukiwania, uaktualnia mapy Google, umieszcza garść czerwonych pinezek na miejscu zamieszek przed Riksdagiem, daje znać demonstrantom z innych części miasta, żeby się tam nie wybierali.
Czerwona Koszulka patrzy na niego, na Jae, siada na swoim krześle, otwiera Twittera i zaczyna pisać – informuje wszystkich, żeby trzymali się z daleka od Riksdagu. Irokez wychodzi spod stołu, rozprostowuje się, wskazuje na telefony. Skinner odsuwa się, a chłopak zaczyna je włączać. Brodacz przechodzi do drzwi łazienki i puka.
– Lili. Ist es okay? Sie können kommen. Öffnen Sie die Tür, ich muss pissen[21].
Rosjanin się nie rusza.
Jae spogląda na Skinnera, a ten wskazuje głową drzwi. Jae wyjmuje pendrive’a, chowa go do zasuwanej kieszeni kurtki. W pokoju jest gorąco, powinna zdjąć kurtkę. Spociła się. Teraz musi schować toughbooka.
I znów to kłucie.
Zapomina o nim, gdy zerka na maleńkie okna z widokiem z kamer pająków. Jedna pokazuje ulicę z dachu kamienicy, druga z poziomu parteru, oba obrazy przypominają kadry z mnóstwa filmów sensacyjnych. Mężczyźni w czarnych ubraniach i kamizelkach kuloodpornych, w butach na podeszwach z kevlaru, z karabinami szturmowymi, w hełmach i pasach pełnych schowków i kieszeni. Na ich ramionach i piersiach widnieją złote insygnia, zbyt małe w tym widoku, żeby dało się je odczytać.
Jae naciska dwa klawisze, powiększa obraz.
– Säpo[22]. – Rosjanin nie wpatruje się już w podłogę, patrzy na jej komputer, na mężczyzn na zewnątrz. – Säpo – powtarza.
Irokez trzyma w obu dłoniach telefony, oba zaczynają dzwonić.
– Sakerhetspolisen.
Rosjanin kiwa głową, potwierdza.
– Jednostki specjalne. Tak. – I znów rzężący śmiech.
Niebieski Kombinezon wstaje, patrzy na laptopa Jae, patrzy na drzwi, siada z powrotem i zaczyna coś pisać na Twitterze. Jednocześnie mówi do Czerwonej Koszulki. Posługuje się mieszaniną francuskiego i hiszpańskiego. Obaj mają otwarty Twitter i Facebook, dają znać swoim towarzyszom, że teraz zamilkną na dobre. Niebieski Kombinezon spogląda na Irokeza.
– Gern?
Chłopak zerka na drzwi, odbiera jeden z telefonów, mówi do rozmówcy po szwedzku.
Brodacz w końcu nakłonił Lili, żeby otworzyła drzwi, ale ta zatrzaskuje je z powrotem. Facet wydziera się na nią po niemiecku, może mówi, że powinni stąd jak najszybciej spieprzać, zanim będzie za późno. Ale już jest za późno.
Na ekranie toughbooka widać, jak funkcjonariusze Säpo wchodzą do budynku. Skinner sięga po komputer nad ramieniem Jae, zamyka go, chowa do jej plecaka i zasuwa zamek.
– Teraz wszystko zadzieje się bardzo szybko.
Jae kiwa głową, zakłada plecak, dociąga paski.
Niebieski Kombinezon i Czerwona Koszulka skończyli pisać, w pośpiechu zbierają dokumenty i wpychają je do dużego metalowego kosza z naklejką IKEA. Irokez znów zanurkował pod stół, wynurzył się spod niego z małym młotkiem w dłoni. Uderza nim w telefony. Brodacz machnął ręką na Lili, biegnie do sypialni, wraca z workiem marynarskim. Otwiera go i zaczyna wyciągać maski gazowe, jasnoniebieskie pojemniki z zawleczkami, pałki policyjne.
Patrzy na Skinnera.
– Ficken Sie[23], dupku.
Czerwona Koszulka wylewa gaz z zapalniczki na dokumenty w koszu. Irokez rozbija komórki na kawałki, dwie naraz. Niebieski Kombinezon zakłada maskę, bierze granat dymny od Brodacza.
Jae ciągnie Skinnera za rękę.
– Wynośmy się, okej?
Skinner odciąga ją na bok, gdy Niebieski Kombinezon i Brodacz podchodzą do drzwi – realizują wcześniej wyćwiczony plan, doświadczeni anarchiści. Niebieski Kombinezon odlicza na palcach do trzech, kiwa głową, Brodacz otwiera drzwi, wyciągają zawleczki i rzucają granaty dymne w dół schodów, w stronę policjantów Säpo, których jeszcze nie widać z tego poziomu. Przytłumiony trzask. Syk. Przy drzwiach ustawiają się Czerwona Koszulka i Irokez, odliczają do trzech, wyciągają i rzucają. Dym unosi się już na wysokości poręczy. Ktoś spada ze schodów. Wrzaski z dołu. Dym gęstnieje. Niebieski Kombinezon jest z powrotem przy drzwiach, z telewizorem w rękach, ciągnie za sobą kable. Tym razem nie odlicza, podbiega do poręczy, zrzuca telewizor i natychmiast wraca.
Łoskot z dołu. Znów krzyki. Pisk włączanego megafonu.
Czerwona Koszulka ma następny telewizor, jest przy barierce, pochyla się i rzuca. Nagle upada na plecy, rozpryskując dokoła krople krwi. Leży na podłodze, odpycha się nogami od barierki, przesuwa na plecach. Zostawia za sobą smugę krwi, lewą ręką trzyma się za prawe ramię, prawa ręka jest bezwładna. Niebieski i Irokez pochylają się i łapią go za koszulkę – nadal jest czerwona, ale teraz też wilgotna – ciągną go w stronę drzwi. Skinner kładzie dłoń na plecach Jae, lekko pcha ją do przodu. Ktoś staje im na drodze. Rosjanin. Trzyma w dłoni młotek Irokeza. Patrzy na nich, Skinner unosi laskę, gotów do ciosu. Rosjanin się obraca, pokazuje, żeby poszli za nim do zamkniętych drzwi łazienki. Podnosi młotek, uderza nim w zamek, a drzwi stoją otworem. Młoda niska dziewczyna z kolorowymi włosami leży w wannie, zapłakana, krzyczy na ich widok.
Rosjanin wskazuje w górę.
Nad sedesem, klapa w suficie. Bez zawiasów, kwadratowy kawałek pomalowanego drewna ułożony na deskach. Skinner staje na desce, wypycha klapę, przesuwa ją na bok. Schodzi, zdejmuje plecak z ramion Jae, splata dłonie na kształt strzemienia. Jae stawia na nich stopę, a Skinner pcha ją w górę. Jae chwyta się krawędzi otworu, podciąga, przeciska na drugą stronę. Jest już na strychu z brudnym okienkiem, przez które wpada przytłumione światło. Pochyla się nad otworem, sięga w dół, odbiera plecak. Dłonie Skinnera, jego głowa, szybkie, zręczne podciągnięcie i jest obok niej. Zaraz potem nad podłogą pojawia się tułów Rosjanina, mężczyzna na moment traci impet, potem wciąga się do końca na górę. Skinner podchodzi do okna, ale Rosjanin leży na brzuchu, przez otwór zagląda do łazienki.
– Lili. No już. Chodź.
Znów płacz z dołu. Rosjanin klaska w dłonie.
– Weź mnie za rękę.
Płacz.
Mówi coś po rosyjsku, przeklina, odsuwa się od otworu, znajduje klapę i odkłada ją na miejsce. Podnosi się na kucki i przysuwa do okna, uśmiecha się do Jae, gorzko, ale szczerze.
– Sztuka przetrwania. Praktycznie zapomniana. – Wciąż trzyma w dłoni młotek.
Skinner wygląda przez okno, zachowując bezpieczną odległość od szkła. Nie podoba mu się to, co widzi. Wskazuje plecak Jae.
– Pająki.
Jae już zdjęła plecak, rozsunęła go, otwiera i uruchamia toughbooka. Odczekuje moment, aż na ekranie pojawi się widok z kamer pająka. Skinner i Rosjanin klęczą za nią, spoglądają znad jej ramion na dwa obrazy z alejki wypełnionej teraz policjantami Säpo.
Skinner wskazuje palcem widok przesyłany przez pająka z dachu.
– Co to jest?
Jae przesuwa kursor na kółko z czterema strzałkami wystającymi z jego obwodu, klika, a kamera na pająku obraca się powoli. Widzą stromy dach, progi, które zatrzymują śnieg podczas długich zim, przesunięte w miejscach, gdzie w dachu są okna. Ani śladu Säpo.
Przytłumione gniewne krzyki z dołu, głuchy odgłos upadających przedmiotów. Niebieski Kombinezon, Irokez i Brodacz wchodzą w bezpośredni kontakt z policją. Przez szpary wokół klapy zaczyna się sączyć dym.
Rosjanin stęka, prostuje się na tyle, na ile może w ograniczonej przestrzeni poddasza, i przechodząc nad belkami, zmierza do wschodniej ściany kamienicy.
– Instynkt samozachowawczy. Siła natury.
Skinner podnosi plecak Jae, zasuwa go, bierze ją pod ramię i rusza śladem Rosjanina.
Mężczyzna stoi przy wschodniej ścianie, cmoka głośno.
– Ludzie nieprzypadkowo wybierają budynki, w których chcą robić coś w sekrecie. – W ścianie widnieją małe drzwiczki, zamknięte na skobel i kłódkę. – W Petersburgu, gdy podzielono apartamenty burżujów na mniejsze i oddano je robotnikom, czasami między nowymi mieszkaniami zostawały drzwi. Dawne pokoje dla mamki i dziecka zajmowały trzy, cztery rodziny. Drzwi w starej ścianie. Jeśli miałeś takie drzwi do mieszkania sąsiada, ukrywałeś je. Zastawiałeś szafą. Tak. Droga ucieczki. Kiedy przyjdą po ciebie. Takich rzeczy szuka się w nowym domu. Udogodnień.
Stuka w drzwiczki palcem wskazującym.
– Ktoś kupił ten budynek na tajną działalność. Policja mogła się zainteresować. Szukał dróg ucieczki. Ja tu przyjechałem. Ja szukałem drogi ucieczki. Drzwi. – Podnosi młotek, rozbija kłódkę i wielką dłonią odrywa skobel. Odsuwa się do tyłu i spogląda na Skinnera. – Życie. Długie. I ekscytujące. Co jest po drugiej stronie? – Kuca, napiera całym ciałem i wpada w ciemność, gdy drzwi się przed nim otwierają.
Jae rozsuwa długą kieszeń z tyłu plecaka, wyjmuje latarkę Maglite i podaje ją Skinnerowi. Ten świeci za drzwi, w dół. Dwa metry niżej Rosjanin podnosi się z drewnianej podłogi, zdyszany, patrzy na nich. Jego twarz okrywa gruba warstwa pajęczyny, nieodłączny atrybut istot ciemności.
Przeraźliwy wrzask spod klapy. Säpo znaleźli Lili w łazience. Ktoś wykrzykuje rozkazy po szwedzku. Strzały. Pięć, może sześć trzasków, w suficie pojawia się dziura, smuga światła i jeszcze więcej dymu, a potem znów kilka strzałów, znacznie głośniejszych niż te wcześniejsze. Pociski NATO 5,56 mm, wrzaski nagle cichną.
Skinner podnosi Jae i przekłada ją przez drzwi. Trzymając ją pod pachy, opuszcza na dół. Potem sam przesuwa się głową naprzód, dzięki silnym mięśniom zachowuje równowagę, amortyzuje upadek rękami, trzyma łokcie przy tułowiu, przetacza się i wstaje, wciąż z plecakiem na ramionach. Rosjanin podskakuje, uderza dłonią w otwarte drzwiczki, te wracają na miejsce i się zatrzaskują. Mężczyzna opada ciężko, z głuchym łupnięciem, którego nie tłumią nawet jego nowe buty New Balance. Wszyscy nieruchomieją na chwilę, światło latarki Skinnera omiata strych. Z lokalu demonstrantów dochodzą tylko jakieś przytłumione rozkazy, w mieszkaniu obok szczeka pies. Trzy skrzypiące piski megafonu, kolejna nieudana próba. Potem tupot i cisza.
Rosjanin zdejmuje z twarzy pajęczynę, wyciera ręce w gruby sztruks spodni.
– Lili miała pistolet. Mała wariatka.
Jae spogląda na drzwi w ścianie.
– Ta, która płakała w łazience?
Rosjanin klepie się w pierś.
– Wielkie serce. Poświęcenie dla sprawy.
Potem stuka się palcem w głowę.
– Słaby umysł. Samobójcza bomba czekająca na detonator. – Wydaje dźwięk przypominający wystrzał, kręci głową. – Szkoda, cholera.
Skinner wodzi dokoła promieniem latarki, oświetla przedmioty nagromadzone tu przez lata, pudła z dokumentami, starą kopiarkę IBM, trzy zepsute fotele bujane, stertę zjedzonych przez mole dywanów, które pokruszyłyby się pod dotykiem dłoni tak jak stare, suche liście.
Zniekształcony przez megafon głos. Teraz na zewnątrz? Komendy wydawane po szwedzku, spokojnie i stanowczo. Skinner patrzy na Rosjanina.
Mężczyzna przechyla głowę, słucha.
– Gada coś o wychodzeniu. Chyba chcą, żeby wszyscy wyszli z budynku.
Skinner znów omiata latarką wnętrze.
– Drzwi.
Rosjanin kiwa głową, zaczyna rozsuwać pudła na boki, bez wahania strąca te, które leżą na samej górze. Jae otwiera toughbooka, żeby po raz ostatni przed zejściem skontrolować sytuację. Patrzy na obraz przekazywany przez pająka na latarni. Tym razem nie widzi jednak policjantów z Säpo blokujących oba wyjścia z wąskiej alejki. Ulica jest pusta, po drugiej stronie stoi mały pojazd na gąsienicach z wysuwanym, składanym w trzech miejscach ramieniem. Na końcu ramienia znajduje się kamera i jakieś małe srebrne urządzenie, natomiast na samym ramieniu widnieje wymalowany na czarno napis: „iRobot”.
– Cholera, szlag trafił…
Skinner i Rosjanin patrzą na ekran, potem na nią.
– Ktoś zobaczył pająka. Myślą, że to bomba. – Stuka palcem w ekran, pokazuje robota na końcu alejki. – 510 PackBot. Przyjrzą się temu z bliska przez kamerę. Mają też czujnik materiałów wybuchowych. Operator musi być gdzieś za rogiem. – Podnosi na nich wzrok. – Ewakuacja.
Rosjanin zanosi się chrapliwym śmiechem.
– Wszyscy na zewnątrz.
Skinner rusza do drzwi, przepycha się przez stertę śmieci. Rosjanin dołącza do niego. Znajduje klapę z rozkładaną drabiną. Spogląda na Skinnera, ten wzrusza ramionami, pcha laską klapę i patrzy, jak jej kraniec powoli opada przy akompaniamencie skrzypienia sprężyn. Potem rozkłada się drabina, sięga podłogi niższego piętra, zaprasza ich na dół. Rosjanin pierwszy.
Jae idzie za nim. Na samym dole dostrzega staruszkę na końcu korytarza. Kobieta trzyma w ręce wielki pistolet z rozszerzaną na końcu lufą, wprawnie oparty o biodro, co oznacza, że gdyby jednak postanowiła skorzystać z tej archaicznej broni, być może nie odstrzeliłaby sobie stóp.
Jae patrzy na grawerunek na lufie.
– Garłacz?
– Smok.
Nie przenosi wzroku na Rosjanina – nie wiadomo, co może rozzłościć staruszkę – ale domaga się uściślenia.
– To nie jest tylko ozdoba, prawda? To garłacz.
Skinner właśnie schodzi z ostatniego szczebla drabiny.
– Nazywa się smok. To jedna z odmian garłacza. Zbliżony do pistoletu.
Jae czuje, jak coś dziwnego budzi się w jej wnętrzu, jakieś rozedrganie trudne do opanowania. Być może przyjdzie jej zginąć z ręki tej kobiety, pomarszczonej staruszki grubo po osiemdziesiątce, ubranej w ciepłe kapcie, dresowe spodnie i czerwony sweter na guziki, narzucony na pulower zrobiony na drutach, z jednym okiem przesłoniętym mlecznobiałą błoną, a drugim błękitnym jak niebo na zewnątrz, dzierżącej pistolet, którym kiedyś posługiwali się piraci podczas abordażu na statki bogatych kupców. To dziwne uczucie wyrywa się z niej na moment, przyjmuje postać nerwowego chichotu. Jae zakrywa ze wstydem usta, jakby właśnie jej się odbiło.
– Czy to może wystrzelić?
Prędkość Skinnera to wynik zarówno jego zdecydowania, jak i muskulatury, uznaje Jae, gdy ten nagle przechodzi obok niej. Idzie pewnym krokiem, do przodu pcha go pragnienie, żeby dotrzeć na drugą stronę korytarza, do staruszki. Jego wola objawia się niemal jak nieprzezwyciężona fizyczna siła. Jae czeka na huk wystrzału. Garłacz. Po holendersku blunderbuss. Uwolnione informacje krążą po jej umyśle. Wcześniej jeszcze jakaś inna nazwa. Nie może jej sobie teraz przypomnieć. Pamięta za to, że rozszerzenie lufy nazywa się trąbą. Nie chciałaby usłyszeć głosu tej trąby.
I nie słyszy.
Skinner jest już przy staruszce, jedną dłoń kładzie na muzealnej broni, drugą lekko odpycha kobietę. Starsza pani traci równowagę i cofa się kilka kroków, zostawiając garłacz w ręce Skinnera.
– Tak. To może wystrzelić. Jeśli będzie nabite i odbezpieczone.
Nie jest. Ani nabite, ani odbezpieczone.
Kobieta mówi po szwedzku, jest rozgniewana, wyrzuca z siebie jakieś gardłowe dźwięki, wskazując na sufit i okno. Rosjanin drapie się po głowie przez za małą czapkę z zielonej włóczki, która jakimś cudem wciąż trzyma się na miejscu. Jae zaczyna podejrzewać, że przymocował ją rzepem.
– Chyba dopytuje, dlaczego byliśmy na jej strychu. Jest o to wściekła.
Kobieta przybliża się do Skinnera.
– Wściekła! Tak, wściekła! – Znów wskazuje na okno, znów mówi do nich coś z pretensją.
Rosjanin wyciąga młotek w tym samym kierunku.
– Policja żąda, żeby wszyscy wyszli na ulicę. Ale ona raczej nie wyjdzie. Mówi chyba: „Pieprzyć policję”.
Staruszka podnosi ręce, macha nimi energicznie i kręci głową.
– Nie. Nie – poprawia się Rosjanin. – Nie mówi: „Pieprzyć policję”. Nie używa takich słów.
Skinner trzyma laskę w jednej ręce i garłacz w drugiej. Wygląda tak, jakby właśnie wybierał się na ekspedycję Towarzystwa National Geographic do nieznanych krain, dowodzoną przez H.G. Wellsa.
– Powiedz, że chcemy ją ewakuować. Mamy dopilnować, żeby wszyscy bezpiecznie opuścili budynek.
Rosjanin wciska palec pod czapkę, przesuwa ją trochę do przodu.
– Ona nie jest głupia.
Skinner milczy, a Rosjanin wzrusza ramionami, wyjmuje palec spod czapki, podchodzi do kobiety i mówi do niej po szwedzku. Starannie dobiera słowa, porusza się w obcym języku ostrożnie niczym człowiek w wieczorowym stroju, który próbuje przejść przez łąkę upstrzoną krowimi plackami. Jeśli zrobi fałszywy krok, nie stanie się nic strasznego, ale ma na nogach swoje najlepsze buty… a w ogóle jak on tutaj trafił?
Kobieta krzyżuje ręce na piersi, jest drobna i krucha, jednak nie wydaje się, żeby byle co mogło ją złamać. Słucha Rosjanina, wybucha mu śmiechem prosto w twarz. Szczerym. Radosnym. Rosjanin próbuje powiedzieć coś jeszcze, a ona śmieje się niemal do rozpuku.
Mężczyzna spogląda na Skinnera i Jae.
– Powiedziałem jej. Chyba. Że jesteśmy policją, którą chce pieprzyć. Może trochę innymi słowami.
Staruszka przestaje się śmiać i stanowczo kręci głową. Potem znów gulgocze coś po szwedzku, nie jest już taka zła jak przed chwilą, ale co rusz wskazuje w dół schodów.
Rosjanin słucha, kiwa głową, uśmiecha się, rzęzi, znów kiwa, drapie się po głowie.
– Chodzi jej o protesty. Ogląda je w telewizji. Młodzi ludzie zawsze powinni mówić to, co myślą. Nienawidzi nazistów, a Bilderberg założyli naziści. Mamy wyjść z jej domu i wygłupiać się gdzie indziej. – Wzrusza ramionami. – Chyba.
Kobieta przytakuje, odwraca się i rusza w dół schodów. Przystaje, ogląda się na nich, macha rękę: chodźcie, chodźcie już, nie jutro, teraz.
Rosjanin podnosi połę parki North Face, której nie zdjął ani na moment, odkąd widzieli go po raz pierwszy, wsuwa rękojeść młotka za pas, opuszcza kurtkę i idzie za kobietą. Jae rusza za nimi, zatrzymuje się na szczycie schodów i zerka na swojego ochroniarza. Skinner ogląda garłacz. W końcu schyla się i odkłada go na ziemię, jakby rozczarowany.
Dom jest czysty, ale zagracony i zimny, w sypialni na pierwszym piętrze stoi włączony telewizor, właśnie nadają relację z zamieszek. Na parterze całą trójkę spotyka miła niespodzianka. Drzwi domu kobiety wychodzą na następną ulicę za Lilla Hoparegränd. Przed wyjściem Jae otwiera swojego toughbooka. Widok z kamery pająka na lampie niemal w całości wypełnia kamera umieszczona na ramieniu packbota. Jae zamyka laptopa, chowa go do plecaka, który znów zarzuca na ramiona. Otrzepują się z kurzu i pajęczyn, prostują. Staruszka wzdycha z irytacją, bo śmieci z ich ubrań opadają na drewnianą podłogę jej przedpokoju, czeka jednak, aż będą gotowi.
Otwierają drzwi, wychodzą na pustą alejkę. Jae jest zdezorientowana, przez chwilę myśli, że muszą wrócić do Lilla Hoparegränd, ale dostrzega na drugim końcu ulicy policjanta – ten macha do nich, pokazuje, że muszą jak najszybciej pójść właśnie w tamtą stronę. Tak też robią. Uśmiechając się nieśmiało, przechodzą pod kozłem, który powstrzymuje gapiów, podczas gdy niewidoczny z tego miejsca robot ostrożnie bada dzieło Jae. Idą dalej, alejka prowadzi ich do głównej drogi ciągnącej się wzdłuż nabrzeża, beznadziejnie zapchanej samochodami. Mosty na przeciwległym brzegu wyspy są zablokowane przez policję, ludzie próbują pojechać na Södermalm, wracać do domu, przeskakując z wyspy na wyspę. A tuż obok, po drugiej stronie drogi rozciąga się parking portu promowego.
Dwadzieścia metrów od obszaru zajętego przez policję nikt nie zdaje sobie sprawy, że nieopodal jednostka saperów prowadzi akcję, że grupa demonstrantów, być może terrorystów, stała się obiektem skoordynowanego ataku policyjnej jednostki specjalnej, że doszło do strzelaniny. Większość ludzi nie jest świadoma skali tych protestów. Jae, Skinner i Rosjanin przedzierają się przez tłum na południe. Od promu dzieli ich kilkaset metrów, a znacznie mniej od końca kolejki pasażerów. Właściwie to kilka kolejek. Odpływa stąd co najmniej sześć promów. Wybierają kolejkę, która według nich porusza się najszybciej.
Rosjanin poprawia czapkę, podciąga ją.
– Ja się chyba przejdę.
Skinner strąca z rękawa pasmo pajęczyny.
– Parę pytań.
Rosjanin kręci głową, wzrusza ramionami: Nie jestem dobry w te klocki, ale zrobię, co będę mógł.
Skinner wskazuje głową zamieszanie, które zostawili za sobą.
– Znalazłeś ich. Namierzyłeś czatroomy anarchistów. Stary zawodowiec, który wspiera ich sprawę. Tak?
– Czterdzieści lat temu. Czterdzieści pięć. Uczono mnie tego – odpowiada Rosjanin. – Jak być anarchistą. Szkolono mnie. Te umiejętności zostają. Technika się zmienia, owszem. Ale zasady pozostają te same. A teraz znacznie łatwiej obalić rząd.
Skinner stuka czubkiem laski o chodnik.
– Szkolony anarchista. Kontrwywiad. Nastolatki w czerwonych apaszkach.
Rzężący śmiech Rosjanina.
– Ach, ta propaganda. Nie. Kluby, po szkoleniu. Sport, elektronika, broń, materiały wybuchowe, dziewczyny. To było coś. Wtedy warto było dać się zwerbować. Świetna zabawa.
W głowie Jae znów pojawia się postsowiecki potwór Frankensteina. Po części szpieg, po części oligarcha i bandyta. Szalony naukowiec gdzieś w tle. To byłoby niesamowite, gdyby jej mózg nie próbował w ten sposób złożyć w całość czegoś ważnego.
Skinner coraz szybciej uderza laską w ziemię.
– A potem.
– Potem lata siedemdziesiąte. Szczyt mojej popularności. Wschodni blok. Werbowano mnie wiele razy. Niezadowolony, ponury facet po szkoleniu wojskowym. Cenny. Wrogowie Sowietów mnie uwielbiali.
– Dopóki nie trafiali do więzienia.
Rosjanin podnosi palec.
– Nie. Aresztowań było bardzo mało. Zdziwiłbyś się. Głównie raporty. Dokumenty. Jeden oficer wykorzystuje mnie do porachunków z innym. A potem jadę na Zachód.
Skinner przestaje poruszać laską.
– Sam?
Rosjanin kołysze dłonią na boki.
– Ja chętnie wyjeżdżam, ale i oni chętnie mnie puszczają. Anarchiści z Europy Zachodniej, komuniści. Wysadź to w powietrze. Obrabuj bank. Daj nam pieniądze. Porwij samolot. A głównie pieprz, pal trawę i narzekaj. A w przerwach strzelaj do biurokratów. Skinner rysuje chodnik mosiężnym ćwiekiem na końcu laski.
– Stare dzieje.
Rosjanin przytakuje.
– Kto by pomyślał? Ciągle żyję. Diabeł mnie kocha. – Rosjanin poprawia czapkę, obciąga parkę, stawia kołnierz. Szykuje się, żeby odejść.
Skinner podnosi palec: Jeszcze jedno.
– Ci demonstranci, anarchiści, to nie oni znaleźli ciebie.
Rosjanin bawi się zamkiem błyskawicznym, przesuwa go kilka centymetrów w górę, w dół.
– Nie. Oni znaleźli się nawzajem. Mnie znalazł Śiwa. Z polecenia starego współpracownika.
– Szukał zawodowca.
Rosjanin wzrusza ramionami.
– Proste zadanie. Logistyka. Organizacja. Żadnych bomb. Żadnej broni.
– Jak dotarł do ciebie Śiwa?
Rosjanin rozsuwa kurtkę, podchodzi do Skinnera, lekko odchyla lewą połę.
– Hej. Coś jest w mojej kurtce. Dla ciebie.
Skinner się nie rusza.
Rosjanin odchyla połę trochę szerzej.
– Dla ciebie. Weź. To nie pułapka. Bierz. Będziesz bardzo zadowolony.
Kolejka się przesuwa, Skinner się przesuwa, potyka się, wpada na Rosjanina, niezdarnie podnosi laskę, przykłada ją do gardła mężczyzny, jeszcze niezdarniej, jego ręka wędruje do parki i natychmiast z niej wyskakuje, kryje coś w dłoni. Skinner odzyskuje równowagę, odsuwa laskę od gardła Rosjanina, dłonie ma puste, coś ciężkiego kryje się teraz w kieszeni jego marynarki.
Rosjanin się uśmiecha, zasuwa kurtkę.
– Bardzo zadowolony. – Poprawia czapkę. – On prosił, żebym ci to dał. Śiwa. – Uśmiech Rosjanina, pożółkłe zęby, dekady tytoniowego dymu, który zabrał mężczyźnie płuco. – „Daj to zabójcy, który przyjdzie” – powiedział. – I przyszedłeś.
Rosjanin odchodzi, znika w tłumie czekającym na podróż promem, wśród ludzi, którzy ze względu na protesty nie mogą wrócić do domu zwykłą lądową drogą.
Zatłoczony prom. Oboje milczą. Skinner ma wreszcie swój pistolet. Jae nie musi zaglądać mu do kieszeni, żeby wiedzieć, co dał mu Rosjanin. I co podobno kazał mu dać Śiwa.
– Twoja komórka dzwoni.
Jae spogląda na Skinnera, a ten wskazuje zasuniętą kieszeń jej kamizelki, gdzie trzyma telefon.
– Dzwoni.
Jae rozsuwa kamizelkę, spogląda na wyświetlacz. Zastrzeżony numer. Tak czy inaczej odbiera. Mimowolnie oczekuje, że usłyszy głos Terrence’a.
– Halo?
– Tak, Jae, cześć. – Zerka na Skinnera, mówi bezgłośnie „Cross”.
Skinner ujmuje ją pod łokieć i prowadzi przez tłum tak, jak tylko on potrafi, nie potrącając nikogo po drodze. Zatrzymują się przy relingu. Mniej obcych uszu.
– Jae, jesteś tam?
Jae zakrywa lewe ucho dłonią, żeby trochę wyciszyć szum wiatru.
– Jestem.
– Kijów.
Marszczy brwi.
– Tak?
– Kijów, Jae… Znalazłaś coś w Kijowie?
Przypomina sobie, gdzie powinna być.
– Ukraińców.
Krótka pauza po drugiej stronie. Po chwili:
– Nie możesz rozmawiać?
– Mogę.
– Więc, pamiętając o tym, że to ogólnie dostępna, otwarta linia, chciałbym się dowiedzieć, czy znalazłaś coś w Kijowie.
Jae opiera się o reling, patrzy na wodę opływającą kadłub promu.
– Nie. Nic.
– Jakieś szczegóły, które mogłabyś mi przedstawić?
– Pamiętając, że to otwarta linia, nie.
Jakiś szelest, kilka przytłumionych słów, Cross zakrywa telefon, konsultuje się z kimś, potem wraca do rozmowy.
– Rozumiem. Nic. Dobrze. Chcę, żebyś wyjechała z Kijowa. Różne rzeczy dzieją się w Sztokholmie. Widziałaś demonstracje? Pokazują je tam w telewizji? Mamy tu dynamiczną sytuację. Być może istnieje związek między protestami a twoim zadaniem. Chcę, żebyś przyjrzała się temu osobiście.
Jae znów patrzy na wodę.
– Tak, wiem o demonstracjach.
Znowu kilka przytłumionych słów, stukanie klawiszy komputera.
– Jeden z zespołów, który pracował nad robakiem, nad kodem, znalazł związek ze Sztokholmem. Fizyczny adres. Rachunki za usługi hostingowe. Mieliśmy pewne zamiary wobec tego adresu, ale włączyła się szwedzka policja.
– Säpo. – Rzuca to słowo odruchowo, nie zdołała się powstrzymać.
Krótka przerwa po stronie Crossa.
– Tak. Dobrze, Jae, pewnie przeglądałaś już jakieś informacje, żeby się tym lepiej zająć. Atak Säpo. Bardzo niedawno. Szukali komórki dowodzenia demonstrantów. Anarchistów. Bardzo obiecujący trop.
Skinner opiera się plecami o reling, patrzy na ludzi na pokładzie, sprawia wrażenie, że jej rozmowa wcale go nie interesuje. To dobrze, że nie może w niej uczestniczyć. Gdyby oboje ją słyszeli, Jae nie zdołałaby stłumić śmiechu.
– Mhm, brzmi obiecująco.
– Lotniska są otwarte?
Jae myśli o różnicy czasu między Sztokholmem a Kijowem, próbuje sobie przypomnieć, jak zmienia się czas podczas nocnych lotów ze wschodu na zachód. Potem uświadamia sobie, że to nie ma żadnego znaczenia.
– Jasne. Możemy się dostać do Sztokholmu. To nie powinno potrwać dłużej niż kilka godzin.
– Super. W Szwecji lotniska działają normalnie. Arlanda. Nie sądzę, żeby mieli je wkrótce zamknąć. Wiatr wieje na południe.
– Dobra. Tak jak mówiłam, kilka godzin.
Znów stukot klawiszy po stronie Crossa.
– Zarezerwowaliśmy wam miejsca na najbliższy lot z Boryspolu. Lecą bezpośrednio. Skinner?
Jae zerka na swojego towarzysza. W jego włosach wciąż są wplątane kawałki pajęczyny. Ma ochotę wyciągnąć rękę i je zdjąć. Nie robi tego.
– Chcesz z nim pogadać?
– Nie.
Coś jest w głosie Crossa… Ta jedna sylaba. Jednoznaczna. Strach.
– Chcę tylko wiedzieć, czy pracuje.
– Ciekawie to ująłeś.
– Więc pracuje?
– Jest dobrze, Cross.
I to chyba prawda. Skinner wykonuje swoje zadanie. Ale Jae nie zamierza rozmawiać o tym z Crossem.
– Okej. Coś wydarzyło się w Stanach. Nic, czym warto by się przejmować. Ale może mieć związek.
– Z czym?
– Z tobą. Skontaktowaliśmy się z Makerem Smithem przez jego agenta. Jeszcze jedna para oczu zawsze się przyda. Ale Smith zniknął. Coś się stało w jego siedzibie. Pamiętając o otwartej linii, dodam, że znaleziono tam szczątki. Trzy jednostki nieruchomego materiału. Materiału, który należał do Hann-Aoki.
Jae myśli o zabitych mężczyznach w Oasis Two. O płonących zwłokach.
– Szczątki.
– Tak. Tyle mogę powiedzieć… otwarta linia, rozumiesz?
Jae czuje się jak jedyna ryba w bardzo popularnym stawie, dokoła niej unoszą się haczyki, cała masa ruchomych przynęt. Czekają tylko, aż sięgnie po którąś, żeby hak wbił się w jej usta, wyrwał ją z wody.
– Ale nie Smitha?
– Nie. Wydaje mi się, że Smith ma się dobrze, tyle że postanowił przez jakiś czas pozostać w odosobnieniu.
– To bystry sukinsyn.
– Tak.
Przez moment oboje milczą.
Cross znów zaczyna coś pisać.
– Więc Boryspol do Arladny. Wkrótce będziecie tutaj.
– Za kilka godzin.
– Podjedzie po was samochód.
Małe słówko, którego użył Cross, w końcu dociera do jej mózgu. Jae staje prosto i po raz pierwszy w ciągu tej rozmowy odrywa wzrok od wody.
Tutaj.
Tutaj?
– Cross?
– Tak?
– Gdzie ty jesteś?
– Tutaj. To znaczy, przepraszam, w Sztokholmie.
Jae rozgląda się po pokładzie promu, wypatruje Crossa, niemal pewna, że stoi kilka kroków od niej i śmieje się ze swojego żartu. „Jestem tutaj. Mam cię!”. Ale nie ma go.
– Zbieg okoliczności. Przyjechałem na spotkanie Bilderbergu. Trzeci raz. I niedługo muszę wracać. To wcale nie jest takie złowrogie, jak myślą demonstranci, ale pewnie znacznie bardziej absorbujące, niż sobie wyobrażają. Spotykam się z kimś z Gazpromu i z chińskim ministrem środowiska, będziemy rozmawiać o przeludnieniu. Przygotujemy prezentację. Zmiana klimatu, klęski żywiołowe, strategie i rozwiązania. Przypomina mi to studia. Prezentacja i dyskusja. Burza mózgów. Takie rzeczy. Gwałtowna wymiana pomysłów, szybkie znajomości i ogólne wrażenie, że może jednak ci Angole z Cambridge nie są takimi fiutami, jak się wydawało. Przywieziemy stąd masę nowych kontaktów dla Kestrela. Niektóre rzeczy wciąż robimy w Ameryce lepiej niż gdziekolwiek indziej. Można kupić afrykańskich najemników za grosze, ale amerykańscy kontrahenci zawsze będą mieli swoją markę i cenę, dopóki w budżecie dominują wydatki na wojsko. Dobra, dość gadania o sprawach zawodowych. Zobaczymy się za kilka godzin. Sytuacja bardzo szybko się tu zmienia. Europejscy anarchiści, Jae. Jeśli to oni, otworzy się przed nami całkiem nowy rynek.
Jae kończy rozmowę, zanim Cross jeszcze coś doda.
Skinner opiera się o reling, coś pokazuje. Opływają maleńką wyspę, zza której wynurza się kolejna, większa, mała osłonięta przystań i następny port promowy.
– To Djurgården. Parki. Muzea. Potem będzie już stały ląd. Port przy Grand Hotelu. Norrmalm.
Jae wsuwa telefon do kieszeni.
– Cross jest tutaj. W Sztokholmie. Na spotkaniu Bilderbergu. Robi prezentacje. Nawiązuje kontakty. Rany.
Skinner wpatruje się w pokład.
– To chyba zrozumiałe.
Jae przygląda mu się uważnie.
– Ale nie podoba ci się to.
Odwraca się, opiera przedramiona na relingu, wkłada jedną rękę do kieszeni marynarki.
– Zbyt dużo zbiegów okoliczności. Albo pozornych zbiegów okoliczności. Szczęśliwych zbiegów okoliczności. Synchronii. Nie. Nie podoba mi się to.
Wyjmuje z kieszeni pogięty nóż do steków zabrany z KGB Baru, zepsute narzędzie, wrzuca je do wody.
– Na Heathrow widziałem Havena. Był z kimś jeszcze. Z kimś niebezpiecznym, jak sądzę.
Jae zaciera dłonie. Chłodny dzień robi się jeszcze zimniejszy, gdy słońce chowa się powoli za horyzontem, a nad wodą wieje przenikliwy wiatr.
– To nie zbieg okoliczności?
Skinner opiera o reling swoją laskę.
– Nie, nie zbieg okoliczności.
Jae chowa dłonie pod pachy.
– Coś się dzieje. Czuję to. – Zamyka oczy. – Mam kawałki. Dużo kawałków. Ale ciągle za mało.
Skinner sięga do kieszeni marynarki.
– Myślę, że musimy znaleźć Terrence’a.
Jae oblizuje wargi, czuje, jak potwór w niej wpada na coś.
– Dlaczego?
Palce Skinnera poruszają się w kieszeni, do której wrzucił broń od Rosjanina.
– Ta rzecz tutaj… To pistolet .380 Bersa Concealed Carry. Jeśli go teraz wyjmę, ktoś może zobaczyć i wybuchnie panika. Więc po prostu mi uwierz.
Jae mu wierzy. Sama stara się nie panikować. Zastanawia się, czy będzie bezpieczniejsza, jeśli wmiesza się w tłum, czy jeśli wskoczy do wody.
Skinner znów rusza palcami.
– Na tym pistolecie nie ma numeru seryjnego. Bardzo trudno byłoby go zidentyfikować. Ale jest rysa na rękojeści. – Nie patrzy na nią, odchyla głowę i zwraca oczy ku niebu. – Zdaje się, że to broń, która ma dla mnie wyjątkowe znaczenie. O ile się nie mylę, właśnie ten pistolet miałem przy sobie, kiedy Cross próbował mnie zabić. – Spogląda na Jae. – A Terrence uratował mi życie.
W tym momencie wielki potwór Frankensteina w jej głowie w końcu wyrywa się na wolność, pozostawiając ogromną dziurę w miejscu drzwi laboratorium. Za nim wychodzi na światło dzienne szalony naukowiec, który doprowadził do tego wszystkiego. Roztargniony, w białym fartuchu poplamionym krwią wszystkich tych, na których prowadził eksperymenty. Terrence.
Jej dłoń wędruje do policzka, zakrywa usta, na twarzy pojawia się groteskowy wyraz zdumienia.
– O cholera. Skinner. To Terrence skontaktował tych młodych anarchistów z Rosjaninem. To on. Pieniądze. Skala i tempo protestów. On im to wszystko ułatwił. On. Za wszystkim stoi Terrence. Ja pierniczę.
Patrzy na nią, w jego oczach migoce słoneczny refleks odbity od fal. Dłoń ukryta w kieszeni zaciska się na wyjątkowej broni.
„Brakuje mi go”.
– Skinner.
– Jae? Dobrze się czujesz?
– Skinner.
Patrzy na nią.
Jae myśli o swojej mamie.
– Terrence nie żyje.
Kiwa głową. Wyjmuje pustą rękę z kieszeni, przeciąga palcami przez zmierzwione włosy, spogląda na wodę, znów kiwa głową i patrzy na Jae.
– Zimno. Pewnie zmarzłaś. – Zdejmuje szalik, zakłada jej na szyję, wygładza, wiąże końce w węzeł.
Jae nie ma wątpliwości, że chce ją pocałować, że jeśli pochyliłaby się choć odrobinę do przodu, zrobiłby to. A ona by nie protestowała, tak by się stało i już. Przypomina sobie to uczucie z wczesnej młodości, pocałunek po prostu tam jest, jak posąg, który zdaniem niektórych rzeźbiarzy kryje się w nieobrobionej bryle kamienia, czeka na twórcę. Młodość, przekonanie, że ten pocałunek czekał tam na nią od zawsze. To jedna z tych chwil.
Odsuwa dłonie od czerwonego szalika na jej szyi.
– Terrence nie żyje. Tak. Teraz to rozumiem.
Jae się nie rusza. Nie pochyla ani o milimetr.
Skinner wskazuje jej plecak.
– Pozwól, że coś ci pokażę.
Stoją ramię przy ramieniu na pokładzie, oparci plecami o reling, Skinner podtrzymuje laptopa, gdy Jae loguje się do bezprzewodowej sieci promu. Europa jest daleko przed Ameryką, jeśli chodzi o Wi-Fi. Europejczycy nie kryją fascynacji ideą dostępu do sieci z każdego zakątka kontynentu. Ani Jae, ani Skinner nie wiedzą, co może oznaczać ta transakcja. Jak konkretnie mogą zostać namierzeni za sprawą opłaty za połączenie z internetem na pokładzie promu. Skinner chce wykorzystać jedną ze swoich zwykłych kart, których także używa podczas podróży. Nie wie, czy będzie coś złego w tym, że Cross się dowie, gdzie naprawdę są. Że go okłamują. Może wcale nie zwróci na to większej uwagi. Ważne, żeby zadanie zostało wykonane. Nie powinni za dużo kombinować. Jae po prostu korzysta z tej cholernej karty.
Classicsteelbikes.com.
Konto Skinnera. Pytanie o geometrię ramy. Odpowiedzi.
Odpowiedź od Terrence’a.
Skinner wskazuje na datę i czas.
– Kiedy on umarł?
Jae musi się zastanowić.
– Rozmawiałam z nim wieczorem przed tym, jak spotkałam cię w Creech. Cross i Haven powiedzieli mi o tym w motelu. Mówili, że został zabity. W Kolonii.
– Tak. Byłem w Kolonii. Ten post został wysłany później. – Spogląda na odpowiedź z konta Terrence’a.
Jae zdaje sobie sprawę, że liczby zawarte w tekście to jakaś wiadomość albo klucz do wiadomości.
– Szyfr z jakiejś książki?
Skinner wciąż patrzy na słowa i liczby. Jak gdyby sugerowały odpowiedź zupełnie inną od tej, o którą pytał. W końcu wykonuje nieznaczny ruch palcami, zaciska je tak, jakby właśnie złapał irytującego owada.
– Gotowe.
Jae się wylogowuje, usuwa tę sesję z historii. Dopływają już do portu Norrmalm.
– Musisz to porównać z kluczem?
Skinner drapie się po prawej brwi.
– Te liczby to współrzędne. GPS.
Jae nie zamknęła jeszcze laptopa, przesuwa dłoń do trackpada.
– Więc mapa, tak?
Skinner wyjmuje komputer z jej rąk, zamyka go i wkłada do plecaka, zasuwa zamek.
– Wiem, gdzie to jest.
Jae bierze od niego plecak, zarzuca na ramiona.
– Gdzie?
Skinner sięga po laskę opartą o reling, zastanawia się przez moment, odkłada ją na miejsce.
– Paryż. Cmentarz Montmartre.
Prom przybił już do brzegu, położono trap, ludzie schodzą z pokładu. Większość z nich to miejscowi, którzy ze względu na okoliczności musieli zmienić zwykłą trasę dojazdu.
Jae wsuwa kciuki pod paski plecaka.
– Dlaczego tam?
Skinner stawia kołnierz marynarki, wzrusza ramionami. Wskazuje głową trap, oboje ruszają do zejścia.
– Tam próbowali mnie zabić.
Jae myśli o odpoczynku, o tym, jak chętnie by się położyła.
– Więc Paryż.
Skinner patrzy przed siebie, na strumień ludzi.
– Na to wygląda.
W głowie Jae kłębi się tysiąc myśli, jej umysł pracuje pełną parą. Terrence. Tropy. Konfiguracje i łańcuchy przyczynowości. Mapa z ukrytym skarbem. X oznacza kryjówkę.
Pieprzyć odpoczynek.
– Paryż. Tak. I do diabła z Crossem. Wiemy już, co jest w Sztokholmie.
Skinner schodzi po trapie, wciąż ze wzrokiem utkwionym przed siebie.
– Tak, wiemy.
Są już na stałym lądzie, znów bruk, słońce wciąż wisi nad horyzontem, nie chce przesunąć się niżej. Energia otaczających ich ciał. Dzień pełen zdarzeń, ludzie chcą o tym rozmawiać. Słyszałeś? Co się stało? Gdzie? Weźmiemy razem taksówkę? Chodźmy na drinka i przeczekajmy to. Nie rozumie poszczególnych słów, ale wyczuwa nastrój. Ekscytację życiem w ciekawych czasach. Wychodzą z kłębowiska pasażerów, są już przy Grand Hotelu: obłożona terakotą fasada, dach z patynowanej miedzi. Przed nimi rozciąga się kolejny park. Jae dotyka czerwonego szalika pod szyją, jak on go zręcznie zawiązał, zatrzymuje się, odwraca do Skinnera, chwyta go za rękaw i pochyla się do przodu. Ciągnie go za rękę, żeby w końcu znaleźć ten pocałunek tam, gdzie na nią czekał, i właśnie taki. Cała reszta jest nieważna, liczy się tylko pocałunek.
Skinner lekko odsuwa głowę, jedną rękę trzyma na jej plecach, drugą w kieszeni, Jae wie, bo jej dłoń też tam jest, ściska pistolet Rosjanina.
Skinner dotyka czołem jej czoła.
– Ten mężczyzna, którego widziałem z Havenem na Heathrow… Był na promie, śledzi nas. – Całuje ją, znów wszystko znika.
Jakieś dziesięć sekund później Jae zaczyna sobie uświadamiać, ile razy słyszała słowo „wulkan”, odkąd stanęli w kolejce na prom, i potem, podczas rejsu i po zejściu na ląd. Szwedzki odpowiednik brzmi bardzo podobnie: vulkan. Nie potrzebuje tłumaczenia. Nawet w tej chwili, gdy wciąż się całują, słyszy je ponownie: vulkan. Główny temat rozmów. Jej mózg łączy ten wyraz z pytaniem Crossa, czy lotnisko w Kijowie jest otwarte, ze zdaniem: „Wiatr wieje na południe”, i z obrazem z helikoptera CNN, który mylnie wzięła za relację z protestu, chmurę dymu.
Wulkan.
Islandia znów się gotuje. Jae zastanawia się, ile mają czasu, zanim wulkaniczny pył wypełni powietrze i uniemożliwi loty. Czy zdążą dotrzeć do Paryża? Czy już za późno? Musi przestać całować Skinnera. To bardzo ważne. Ale nie przestaje. Dłoń na jego dłoni, dotyk pistoletu, ludzie przechodzący obok, szalone miasto wysp, wulkan buchający ogniem.
Vulkan.
Całuje go, wolna od strachu.
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Ojciec chce, żeby Radż nauczył się strzelać z pistoletu. Broń należała wcześniej do jednego ze zbirów pilnujących wody, których poprzedniego wieczoru zabili naksalici. Zastrzelili czterech. Pozostali zrobili to, co im kazano – przestali pobierać od ludzi pieniądze za wodę. Dostęp do kranów jest teraz wolny. Wszyscy myśleli, że ludzie Sudhira staną na straży, ale wcale ich tam nie ma. Przy większości kranów siedzą stare kobiety i przeganiają wszystkich, którzy chcą za jednym razem nabrać więcej niż pięć litrów. Jedna osoba może wziąć pięć litrów, a potem musi wrócić na koniec kolejki. Odkąd uwolniono krany, doszło już do paru oszustw, staruszki czasem brały łapówki, ale oprychy sprzedające wodę zniknęły. Czterech nie żyje. A tata Radża ma broń, którą jeden z nich schował pod koszulą.
– Bez naboi.
Ojciec trzyma pistolet automatyczny OFB .32 na rozpostartych dłoniach. To brzydka broń. Gruba, z krótką lufą. Zupełnie niepodobna do pistoletów z telewizji i filmów. Może z jakiegoś starego filmu. Jeszcze czarno-białego. Pistolety w nowych filmach, nawet w tych z Bollywood, wyglądają jak zaprojektowane przez komputer, jak kawałki japońskich robotów. Broń na dłoniach taty wygląda żałośnie. Mimo to Radż chce nauczyć się z niej strzelać.
Super.
– Patrz.
Ojciec obraca pistolet, odszukuje palcem zapadkę, naciska ją, a z rękojeści wysuwa się magazynek. Cichy trzask. To pierwszy dźwięk, jaki wydał pistolet. Radż przypuszczał wcześniej, że nieustannie będą się z niego wydobywać jakieś odgłosy, tak jakby był wypełniony różnymi zatrzaskami i mechanizmami. Tak jak broń w filmach. Ale ten pistolet jest cichy. Tylko ledwie słyszalny trzask. Ojciec bez trudu wyciąga magazynek z rękojeści.
Podaje Radżowi.
– Ile naboi?
Radż patrzy na rowki z boku, liczy naboje.
– Siedem.
Ojciec kieruje lufę ku ziemi i odciąga zamek, odsłaniając ósmy nabój w komorze. Nabój wyskakuje, ląduje na podłodze i toczy się dalej. Radż opada na kolana, goni go, wyjmuje spod łóżka i przynosi do stołu.
Ojciec puszcza zamek, a ten wraca na miejsce z odgłosem znanym Radżowi z filmów – na to właśnie czekał – choć kliknięcie jest znacznie cichsze niż w telewizji czy w kinie.
– Kurek napięty. – Odwraca pistolet, naciska maleńki guzik za spustem. – Odbezpieczone. – Prostuje plecy, wyciąga rękę, ustawiając ciało pod kątem do kierunku, w którym strzela pistolet, mierzy, pociąga za spust. Klik. – Gazy uwolnione podczas eksplozji w komorze rozprężają się gwałtownie i przesuwają zamek do tyłu, wyrzucają pustą łuskę na zewnętrz i napinają kurek, a sprężyna powrotna przesuwa zamek do przodu, wybiera następny nabój z magazynka i wprowadza go do komory, przygotowując broń do następnego strzału. – Opuszcza rękę i kładzie pistolet na stole. – Porządna rzecz. – Spogląda na Radża. – Pokaż mi.
Radż kładzie magazynek obok pojedynczego naboju na stole i bierze pistolet. Uchwyt jest obłożony plastikiem. Tanizna. Równie dobrze to mógłby być plastik przetwarzany tutaj, w slumsie. Na okładzinie widnieje wybite słowo: Ashani. Radż obraca broń. W dłoniach jego ojca wydawała się mała, w jego jest duża, cięższa niż przypuszczał. Nadal pozostaje odbezpieczona. Chwyta zamek kciukiem i palcem wskazującym, zaczyna go odciągać, ale ten mu się wyrywa, przesuwa do przodu – bardzo mocna sprężyna.
Chłopiec patrzy na ojca, czeka na lekcję. Zawsze jest jakaś lekcja. Próbujesz robić różne rzeczy sam i bez względu na to, czy robisz to dobrze, czy nie, zawsze dostajesz jakąś lekcję. W świecie jego ojca człowiek nigdy nie przestaje się uczyć.
– Spróbuj tak. – Ojciec bierze od niego pistolet, kładzie lewą dłoń na zamku, opiera nasadę na muszce, a kciuk i trzy palce na żłobkowanym zamku, po czym go pcha, zamiast ciągnąć. Pokazuje to Radżowi, czeka, aż syn skinie głową, celuje w podłogę, trzyma kciuk na kurku, pociąga za spust i łagodnie opuszcza kurek. – Zobacz, w ten sposób. Połóż dłoń na zamku, dzięki większej powierzchni tarcia więcej siły twoich mięśni przełoży się na działanie. Lekcja. – Podaje broń Radżowi. – Uważaj na lufę.
Radż początkowo nie rozumie tej uwagi, ale kiedy kładzie dłoń na pistolecie, ten chce się obrócić, celować lufą w jego brzuch. Chłopiec nieruchomieje, spogląda na ojca, a ten kiwa głową. Nie musi tłumaczyć mu tej lekcji. Radż kieruje lufę ku podłodze. Ze wszystkich sił przepycha zamek do tyłu, słyszy trzask napinanego kurka i puszcza zamek, zszokowany siłą, z jaką ten wraca na miejsce, ciągnąc broń do przodu, która omal mu nie wypadła.
Ojciec staje za nim, kładzie mu ręce na ramionach i kieruje jego ciałem tak, żeby przyjęło właściwą pozycję, odwrócone od celu, którym jest kalendarz na ścianie, zdjęcia angielskich ogrodów. Mama je lubi. Teraz trzeba podnieść wyprostowaną rękę. Mrużąc lewe oko, ustawić przednią muszkę na środku szczerbinki, umieścić to na środku fioletowego kwiatka. Radż pociąga za spust.
Klik.
Patrzy na ojca, ten kiwa głową – lekcja zaczęła się dobrze. Trzeba będzie jeszcze długo ćwiczyć. Ojciec mówi, że niczego nie da się doprowadzić do perfekcji. Niczego, nigdy. Tylko nauka jest doskonała. A i w tej kwestii ma pewne wątpliwości.
Bierze broń od Radża, kładzie ją na stoliku, siada. Od przyjazdu ciężarówki pracuje niemal bez ustanku. Czasami zamyka oczy, ale zaraz je otwiera. Nie pozwala sobie nawet na drzemkę. Je, gdy ktoś postawi przed nim posiłek. Nikt inny nie może zrobić tego, co on. Są operatorzy maszyn i spawacze, mechanicy, hutnicy, mężczyźni o poparzonych kwasem ramionach, którzy potrafią usuwać rdzę i stary chrom, polerować miedź. Są też garncarze, w Dharavi jest ich całe mnóstwo. To najstarsze i najważniejsze rzemiosło dzielnicy. Są naksalici, pilnują porządku. Bengalczycy – niestrudzeni i tajemniczy – rozbierają łodzie i statki. Ale prócz ojca Radża nie ma inżynierów elektryków. Nikogo z jego wiedzą. Nikt z takim wykształceniem nie chce mieszkać w Dharavi. To kwestia wyboru. W nieustannie rozrastającym się Bombaju, który ciągle chce się unowocześniać, aspirować do miasta „światowej klasy”, brakuje inżynierów elektryków, trzeba ich importować. A jednak oni mieszkają właśnie tutaj. Dlaczego Radż wychowuje się w slumsie? Dlaczego musi tu żyć jego matka? Jego siostra? Mogliby przecież przenieść się na drugą stronę rzeki, do Bandra East. Do apartamentu. Ale Radż wie, że to ma jakiś sens. Praca ojca jest tutaj. Czasem jednak ma wrażenie, że ojciec interesuje się tylko sobą i swoją pracą, a rodziną ani trochę.
Ojciec stuka ręką w drugie krzesło.
– Muszę wracać. – Spogląda na zegarek. – Już.
Ale nie rusza się, czeka, aż Radż też usiądzie. Na stole mały bałagan po lunchu. Kilka ziaren ryżu, okruchy samosy, puste szklanki po herbacie. Jedzenie zostawiła im matka Radża, która stanowczo odmawia noszenia posiłków do hali numer 1. Jemy w domu i już. Sama pracuje z dwoma ludźmi Sudhira, pokazuje im, gdzie została wyrysowana granica. Baraki, korytarze między nimi, otwarte kanały, sklepy i warsztaty w obrębie granicy i poza nią. Wcześniej oglądali granicę na mapach, ale Sudhir powiedział, że muszą się przejść wzdłuż niej, zobaczyć, co będą patrolować. Wkrótce tu przecież zamieszkają, choć może im być trudno utrzymać tak długą linię. Zginęło trzech kolejnych policjantów. Dwaj z nich pracowali dla bandytów wydzielających wodę. Trzeci nie chciał przyjąć łapówki i przymknąć oka, żądał więcej. Wieści rozchodzą się już poza dzielnicę. Coś się tu dzieje. Jest tutaj broń.
Wkrótce zjawi się więcej policjantów.
Radż oblizuje koniuszek palca, dociska go do ziarna ryżu, podnosi do ust, delikatnie rozgryza przednimi zębami i połyka.
– Niektórzy mówią, że powinniśmy czekać na przebudowę. „To głupota, po co to robić, skoro zbliża się przebudowa. Wszyscy będziemy mieli mieszkania. Nowoczesne. Przyjadą turyści. Po co to wszystko? Szaleństwo”.
Radż zna tych ludzi. Ojciec Davida wierzy w Projekt Przebudowy Dharavi. Na ścianie jego baraku wisi przypięta broszurka. Lśniące komputerowe wizualizacje tego, jak ich slums będzie wyglądał po zmianach. Wizualizacje Mukesza Mehty, architekta. Jego plan. Ale po przeszło dziesięciu latach planowania przebudowy nawet ojciec Davida jest gotów na coś innego. Reszta nadal twierdzi, że projekt będzie zrealizowany. Bo Bombaj się rozbudowuje, a grunty są zbyt drogie, żeby utrzymywać na nich slumsy. Każdy mieszkaniec z prawem do głosowania i stałym meldunkiem sprzed pierwszego stycznia 2000 roku dostanie nowe mieszkanie. Dwadzieścia jeden metrów kwadratowych. Bieżąca woda, elektryczność. Bardzo nowocześnie. Czemu nie? Na czas rozbiórki i budowy przeniosą się do lokali zastępczych. Potem byli mieszkańcy slumsów zajmą lokale na parterze, a bogaci ludzie na górze, w apartamentach z widokami. Czemu nie?
Radż nic nie mówi. Jego ojciec nie zadaje pytania, lecz coś tłumaczy. Coś, co Radż powinien zrozumieć.
Lekcja.
Ojciec dotyka pistoletu obok talerza, przesuwa palcem po uchwycie, po literach napisu „Ashani”.
– Twoja matka uważa, że to proste. Ci od przebudowy to sami złodzieje. Niektórzy mają złote serca, ale mimo wszystko są złodziejami. Wierzą, że zmienią slumsy, że dadzą ludziom czystą wodę, elektryczność, godność. Wierzą, że to oczyści ich sumienia z wszystkiego, co jeszcze się wydarzy. Wiedzą, że dojdzie do nadużyć, że ludzie stracą domy, środki do życia, że nigdy ich już nie odzyskają. Tak, ci ludzie są realistami. Ale nowoczesność jest celem samym w sobie. Tak. Trzeba unowocześniać. I zarabiać. Więc na każdy milion mieszkańców slumsów kilkadziesiąt tysięcy straci domy, inni stracą pracę. Ale taka jest cena postępu. Są złodziejami, ale wierzą w swoją słuszność. Tak uważa twoja matka.
Radż dobrze zna zdanie swojej matki. Bo ona wypowiada je niemal bez przerwy. Jej przekonania to cicha modlitwa, która wychodzi z jej ust przez cały dzień. Uważa, że wszystko musi być możliwie najczystsze. Że jeśli czekasz na autobus, ten na pewno nie przyjedzie, chyba że zdecydujesz się przejść na piechotę pięć kilometrów. Że Radż powinien rzadziej oglądać mecze piłkarskie w kafejkach przy 90 Feet Road, a czytać więcej książek, które przywozi mu z biblioteki. Że jej mąż jest bardziej niż lekko stuknięty. Że niedostatek snu jest gorszy od niedostatku jedzenia i że nigdy nie będzie im dane się wyspać. Że życie to najtrudniejsza rzecz. Że życie powinno być trochę łatwiejsze, a nie jest, co często doprowadza ją do wściekłości. Że musi żyć, dopóki jej dzieci nie założą rodzin i nie doczekają się własnych dzieci. Że kiedy jej córka będzie stawać się kobietą, świat musi być lepszy niż w czasach jej młodości. Wierzy w to wszystko tak, jakby nie miała w tych kwestiach żadnego wyboru.
Tak, kiwa głową Radż, dobrze zna poglądy swojej matki.
Jego ojciec też kiwa głową.
– Chciałbym mieć nowoczesny dom. Mamy wodę, elektryczność, piecyk. Nasz dom jest solidny. Sąsiedzi zbytnio nie hałasują. Ale chciałbym mieć nowoczesny dom. Tak. Bombaj będzie nowoczesnym miastem. Światowej klasy. Ale jeszcze nie wiemy, co oznacza ta światowa klasa. Słyszałeś, że większość ludzi na świecie mieszka w miastach? Tak. To się stało w 2008 roku. Od tego czasu ponad połowa ludzkości mieszka w miastach. A więcej niż ta połowa mieszka w slumsach. Miasto światowej klasy. Dlaczego to my nie możemy zdecydować, co to oznacza? W tym miejscu kiedyś rozciągało się bagno namorzynowe. Biedacy je zabudowali, dzięki biedakom nabrało wartości, więc teraz zainteresowali się nim bogaci sąsiedzi, którzy zdecydują o tym, jak będzie wyglądać. I którzy przejmą je na własność. – Macha ręką w stronę drzwi. – To właśnie słyszę na ulicy. I dlatego tak wielu ludzi jest gotowych nam pomagać. To ich dom i chcą, żeby nim pozostał. To oni zdecydują, jak bardzo będzie nowoczesny. Jak bardzo światowy. Czy światowa klasa to Nowy Jork? Londyn? Paryż? Miejsca, których sława i wielkość już się zestarzały, odchodzą w przeszłość. A może to Bagdad? Trypolis? Kabul? Miejsca, z którymi nie wiadomo, co się stanie? – Znów spogląda na zegarek, przeciera tarczę kciukiem. – To właśnie sądzę, Radżiwie. W to wierzę. – Przesuwa dłonią po twarzy, trze oczy, spogląda na syna. – Świat nas nie chce. Ziemia nas nie chce. Jest nas za dużo. A ludzie nie muszą być złodziejami czy mordercami. Kiedy świat obróci się przeciwko nim, będą przejmować się sobą bardziej niż innymi, a to już wystarczy, żeby ci inni umarli. A wszyscy, mężczyźni i kobiety, przejmują się bardziej sobą niż innymi. Owszem, bywają też tacy, do których ta prawda się nie odnosi, ale jest ich zbyt mało, żeby mogli cokolwiek zmienić. – Podnosi magazynek i pojedynczy nabój, wręcza je synowi. – Pokaż mi.
Radż bierze od niego oba przedmioty, patrzy na nabój i na otwór w górnej części magazynka, na pocisk ułożony na samej górze, który rozpycha otwór, jakby chciał wyskoczyć na zewnątrz. Chłopiec trzyma magazynek w lewej ręce, wciska dodatkowy nabój w najwyższą przegrodę, wsadza niższe pociski do środka. Musi naciskać bardzo mocno, bo naboje się ślizgają, ale w końcu udaje mu się włożyć ósmy do magazynka.
Klik.
Ojciec wręcza mu pistolet. Radż zagląda od spodu, do otworu w uchwycie, obraca magazynek tak, żeby pociski były ułożone we właściwą stronę, wsuwa, dopycha, znów okazuje się, że to trudniejsze niż na filmach, gdzie magazynek właściwie sam wskakuje do uchwytu. Pomaga sobie nasadą dłoni.
Klik.
Ojciec kiwa głową, bierze broń, zabezpiecza ją.
– Pozwolą nam umrzeć. Wystarczy, że będą tylko dbać o swoje potrzeby. Zamkną się, nie będą chcieli wyjść na zewnątrz i zostawią nas na pewną śmierć. Chyba że sami zadbamy o siebie. Wywalczymy sobie miejsce i przestrzeń. Nie umrzemy tylko po to, żeby inni mogli żyć. Nie po to się urodziliśmy. Ale oni właśnie na to liczą, Radż. Na to, że umrzemy po cichutku, bez słowa protestu.
Uderza lufą pistoletu o stół raz, drugi, trzeci.
– Widziałem ich plan. – Podnosi broń. – Ich przyszłość nie jest dla mnie ani dla mojej rodziny. – Podaje pistolet synowi. – Więc stworzymy inną przyszłość.
Radż ze zdumieniem patrzy na broń. Ojciec wciska mu ją w ręce.
– Bierz, bierz. Idź do Sudhira. On ci pokaże, co dalej. Ja nie będę miał na to czasu, Radż. Na ten mały pistolet. Ty musisz się dowiedzieć, jak to działa. Taki jest teraz świat. – Wydaje się rozgniewany. Zmęczony i zły.
Chłopiec bierze broń.
Ojciec zakrywa twarz. Radżowi wydaje się, że tata ukrywa łzy, ale nie jest pewien.
– Dzieci z pistoletami. Taki jest teraz świat. Co myśmy wam zgotowali… – Opuszcza ręce. – Teraz muszę iść i popracować nad naszą dużą bronią. Żeby zwrócić na siebie uwagę, musimy być głośni. Muszą nas usłyszeć i zobaczyć: Patrzcie, co możemy zrobić. Nie potrzebujemy was. Patrzcie. – Mówi podniesionym głosem, co nie zdarza mu się często.
Ojciec nigdy nie podnosi głosu podczas meczów krykieta ani gdy opowiada dowcip w towarzystwie, ani też gdy woła syna do domu. Ten gniewny, podniesiony ton, te łzy. Radż nigdy wcześniej tego nie widział.
Spogląda na pistolet w swojej dłoni, odkłada go na stół.
– Nie chcę tego.
– Więc ja go będę nosić.
Obaj podnoszą wzrok. Ojciec Radża mówił tak głośno, że nie słyszeli, jak otworzyły się drzwi. Stoi w nich matka Radża. Na rękach trzyma Tadż, którą zabrała z baraku Davida. Tam jego dorosła siostra opiekowała się kilkoma dzieciakami z okolicy, podczas gdy ich matki pracowały w szopie numer 1 i numer 2. Nowoczesność, pracujące kobiety. A teraz jego matka wchodzi do środka, podnosi broń.
– Ja to wezmę.
Ojciec Radża wciska pięści w policzki, tak jakby próbował je podnieść i zmusić się do uśmiechu.
– Damini.
Chciałby pewnie zaprotestować przeciwko tej nowej ohydzie, wdać się w kłótnię, ale może tylko wypowiedzieć imię. Jego żona z pistoletem w ręce. Matka Radża podchodzi do męża, lekko przyciska do niego Tadż i ją wypuszcza. Mężczyzna bez zastanowienia bierze swoją maleńką córeczkę. Przykłada policzek do jej główki, delikatnych ciemnych włosów, zamyka oczy.
Damini patrzy na syna.
– Idź do hali i powiedz im, że ojciec niedługo przyjdzie. No już, idź. Musi trochę odpocząć, ale będzie tam za chwilę.
Radż przytakuje, podchodzi do drzwi, przystaje na moment, żeby popatrzeć, jak ojciec trzyma jego małą siostrzyczkę, a matka zaczyna sprzątać talerze i szklanki po lunchu. Robi to jedną ręką, w drugiej, na której zwykle nosi dziecko, trzyma pistolet.
Na zewnątrz zbiera się na deszcz. Chmury pochylają się nad ziemią, chcą jej dotknąć. Wszędzie panuje ruch. Właściwie Dharavi wygląda tak zawsze, pełne aktywności, energii, walki o przetrwanie. Ale dziś jest nieco inaczej. Niektórzy pakują swoje rzeczy, zbierają się do odejścia. Inni zatykają liczne otwory w swoich domach, przykrywają okna tekturą, blachą falistą, blachą z puszek, workami foliowymi. Część pracowników z uprzemysłowionych sektorów na południowym krańcu dzielnicy, spawacze, cieśle i tokarze, rozwieszają kabel, mocują go jak najwyżej na ścianach, przeciągają przez osłony z pociętych opon rowerowych, doprowadzają do wszystkich siedzib.
Widok opon przypomina mu, że musi sprawdzić komputer. Classicsteelbikes.com. Wiadomość, którą tam zostawił. Na razie nie ma odpowiedzi. Jeszcze nie. Ojciec chce, żeby przeglądał teraz inne rzeczy. Strony z informacjami. Indiatimes.com. Aljazeera.net. CNN. Blog Mumbaibrunch. Wpisy prezydent Patil na Twitterze, zawsze skupione na gospodarce. Generał kierujący dowództwem wschodnim[24]. Komendant policji w Bombaju. I jeszcze parę innych. Nuda. Radż robi to, co mu każą, ale sprawdza też, co gwiazdor Salman Khan ma do powiedzenia swoim fanom i co dzieje się u aktorki Kareeny Kapoor, w której trochę się podkochuje.
Idzie więc do hali numer 1. Jeszcze niedawno działało tu mnóstwo małych firm. Przetwarzanie plastiku, garncarstwo, wyrób płaszczy przeciwdeszczowych, spinek do włosów, barwienie szkła i tak dalej. Wszystkie musiały się stąd wynieść, żeby zrobić miejsce dla naczepy ciężarówki oraz jej zawartości. I dla wielu innych rzeczy. Przy 90 Feet Road zatrzymała się kolejna ciężarówka. Jej ładunek przepakowano do mniejszych samochodów, do riksz, na plecy. Same skrzynie. Wszystkie ciężkie. Jakieś stare rzeczy w środku. Tyle pracy, żeby to wszystko uruchomić. Czy to się da zrobić? Tak, mówi jego tata, tak. Ale czy na czas? Kiedy go o to pytają, tylko kręci głową i wzrusza ramionami.
Radż nie wierzy ojcu.
Nie wierzy w to, co ojciec mówi o ludziach. Tylko dla siebie. Nie wierzy, że ojciec tak myśli. Bo on sam troszczy się o innych. Pracuje dla całej dzielnicy. Właśnie dlatego tu są. Mieszkają w slumsie. Tak. Radż czasami uważa, że jego ojciec jest samolubny, ale wie, że to nieprawda. Po prostu troszczy się o ludzi spoza własnej rodziny. Planuje i pracuje dla nich.
Jak długo?
Radż słyszał, że dziadkowie bardzo się trudzili, żeby wypchnąć jego ojca ze slumsów i dać mu dobre wykształcenie. Ciekawe, od kiedy ojciec Radża wiedział, że nigdy nie opuści tego miejsca. Od kiedy miał ten plan? Plan dziadków powstał jeszcze przed narodzinami ich syna. Gdy dziadek jeździł codziennie do dzielnicy Anuszakti Nagar, gdzie mieści się Centrum Badań Atomowych Bhabha. Dwanaście kilometrów wzdłuż ruchliwej wielopasmowej trasy, przez którą musiał przejść, pchając przed sobą zardzewiały rower miejski. A potem, już na miejscu, przepychanki z ochroną i miejscowymi policjantami, którzy od razu rozpoznają dalita i starają się odesłać go tam, skąd przyszedł. Ta podróż kończyła się w kuchniach akademika Centralnej Szkoły Energii Atomowej. Dziadek zastępował tam swojego kuzyna Harisza, dręczonego przez tasiemca, który – jak się później okazało – miał prawie cztery metry długości. Babcia Radża zawsze wspominała ten szczegół rodzinnej legendy z grymasem obrzydzenia i fascynacji jednocześnie. Kiedy kuzyn Harisz mógł już wrócić do pracy, zgodnie z obietnicą zrobił wszystko, żeby załatwić dziadkowi pracę na college’u lub gdziekolwiek indziej w pobliżu Departamentu Energii Atomowej. Jedyną wadą tego planu był fakt, że Harisz, pomywacz, nie miał żadnych znajomości ani wpływów.
W kuchni przymknięto oko na nagłą fizyczną przemianę Harisza z chudego piętnastoletniego podrostka w krępego dwudziestolatka. Takie rzeczy się zdarzają. Indie, kraj cudów. Podobny cud nastąpił kilka miesięcy później, gdy Harisz wrócił do swojej dawnej postaci. Jedynym warunkiem akceptacji tych przemian było potrącanie znaczącej część skromnych zarobków Harisza. Całość uszczuplonej w ten sposób pensji dziadek Radża sumiennie oddawał swojej ciotce, matce Harisza, nie zatrzymując dla siebie zupełnie nic. Jedyną nagrodą za jego pracę była obietnica przyszłego zatrudnienia. Obietnica, której nie można było spełnić. Jednak jego wysiłek został zauważony przez człowieka, który nadzorował kuchnie i sanitariaty kampusu DEA. Jego uwagi nie uszedł też fakt, że w odróżnieniu od wielu innych pracowników kuchni dziadek bez słowa protestu rozstawał się ze znaczącą częścią swoich zarobków.
I tak plan dziadka i babki Radża wobec ich niepoczętego jeszcze dziecka stał się zdecydowanie bardziej realny, gdy dziadek został zatrudniony przy czyszczeniu toalet w akademiku Nilgiri w kampusie DAE. Zdobycie tej pracy kosztowało go połowę przyszłych zarobków, ale oboje i tak uznali to za niezwykle korzystny układ, ponieważ dzieci wszystkich pracowników DAE miały gwarantowany wstęp do Centralnej Szkoły Energii Atomowej. Nawet dzieci czyścicieli toalet. I choć zaledwie jedno z czworga ich dzieci żyło wystarczająco długo, żeby skorzystać z tego przywileju, dziadek i babka nigdy nie poskarżyli się ani słowem na warunki narzuconego im kontraktu. Co więcej, gdy po dwudziestu latach trwania tego układu zmarł kierownik sanitariatów, dziadek zajął jego miejsce i poświęcił część dwukrotnie wyższych zarobków na ofiarę dla świątyni, żeby uczcić pamięć przełożonego. Resztę dziadkowie ukrywali pod podłogą baraku jako finansowe zabezpieczenie syna. Jednak nie dane im było długo cieszyć się tą nagłą odmianą losu. Kilka miesięcy później dziadek w końcu zapłacił za dwadzieścia lat igrania za śmiercią, czyli przechodzenie z rowerem w poprzek wschodniej autostrady. Został przejechany przez ciężarówkę marki Tata w jaskrawe pomarańczowe, niebieskie, żółte i czerwone paski, ciągnącą przyczepę pełną nawozu. Część kosztów pracy – jego życie. Nigdy nie chciał wydawać pieniędzy na codzienne dojazdy autobusem. Bilety dla syna, gdy ten zaczął naukę, owszem, ale nie dla siebie. Babka zawsze uważała za konieczne wspomnieć o tych szczegółach, gdy mówiła o bożym poczuciu humoru dotyczącym spraw ostatecznych. Człowiek, który pół życia czyścił toalety, ginie pod kołami ciężarówki wyładowanej gównem. Nagrodą był wykształcony syn, inżynier elektryk, absolwent uniwersytetu w Bombaju, Instytutu Technologii Veermata Dżidżabaji. Tytuł, którego jego syn nie chciał w pełni wykorzystać. Nie zamierzał wyruszyć w szeroki świat, żeby znaleźć pracę odpowiednią dla tak dobrze wykształconego młodzieńca. W ogóle ani myślał wyprowadzić się ze slumsów. Ożenił się z miejscową dziewczyną z sąsiedniej ulicy. Z ciemnoskórą dziewczyną! Niemal natychmiast zajęli się wydawaniem na świat nowej generacji biedaków. I choć babka umarła we śnie na zawał, dożywszy dojrzałego wieku pięćdziesięciu pięciu lat, ona też czuła się tak, jakby przejechała ją ciężarówka pełna gówna. Kierowana przez niewytłumaczalnie niewdzięcznego syna, który zawsze był jej oczkiem w głowie i wzorem posłuszeństwa aż do momentu, gdy tak paskudnie zdradził ją samą i pamięć swojego ojca.
Myśląc o tej historii, którą babcia zdążyła opowiedzieć mu przed śmiercią wielokrotnie, Radż zastanawia się po raz kolejny: od kiedy? Od kiedy jego ojciec planował zatrzymać swoją wiedzę w slumsie? Mieszkać tutaj, wykonywać drobne prace, poprawiać instalacje w małych zakładach produkcyjnych, prowadzić prąd z głównej linii do domów sąsiadów, wchodzić w układy z bandytami rządzącymi siecią elektryczną, żeby choć trochę zabezpieczyli kable podłączone do ich generatorów i kabli wysokiego napięcia. Był na ich każde zawołanie, naprawiał generatory, ponownie podłączał prąd po przerwach w dostawie, odtwarzał sieć, gdy elektrycy z Maharashtra State Electricity Board[25] odkryli kradzież i likwidowali pirackie łącza. W zamian mógł liczyć na ograniczoną współpracę i kilka dodatkowych par rąk, gdy poprawiał i wzmacniał elektryczną infrastrukturę slumsów, starając się, żeby była nie tylko bardziej trwała, ale też ograniczała do minimum spięcia i nieszczęśliwe wypadki. Jego ojciec, elektryk Dharavi, złota rączka, doceniany ze względu na umiejętności i hojność niemal przez wszystkich, szanowany przez tych, którzy nie uważali go za głupca. Głupi czy mądry, był znany w całej dzielnicy, mógł rozmawiać z każdym – i rozmawiał. Od lat powtarzał tę samą mantrę zmiany i niezależności. Potrzebował tylko władzy. Niczego więcej.
Czy planował to od samego początku? Czy znał już wtedy Sudhira? Czy to zaczęło się w szkole, gdy po raz pierwszy uzyskał dostęp do internetu? Czy sam znalazł Sudhira? Bengalczyków? Czy to on stworzył ten plan, czy też plan trafił do jego?
A może nie było żadnego planu?
Tylko miłość do slumsów i pragnienie, żeby stały się lepsze. Bezpieczniejsze. A cała reszta układa się tak, jak układa się życie. Ciężarówka wyładowana gównem.
Radż szybko idzie do hali przez swoją dzielnicę, która tak bardzo się zmieniła w ostatnich dniach. Ludzie się przeprowadzają, kable sięgają coraz dalej. Gangsterzy od prądu, których jego ojciec przez tyle lat wytrwale edukował, sączył im te prawdy do uszu niczym słodką truciznę, teraz sami wykonują znaczną część roboty. Plan czy przypadek? I ta jego dzielnica, Dharavi Nagar, niewiele ponad sześć hektarów nędzy i przedsiębiorczości, tandetnych zabudowań i chorób, kolorów i brudu, dzieci bawiących się na ulicach i szlamowatej wody, bosych stóp i wiecznego smrodu, Sektor Szósty w Projekcie Przebudowy, dom dla przeszło dwustu tysięcy ludzi. Czy to plan, czy przypadek, że znajduje się przy północnej granicy Sektora Piątego, gdzie deweloperzy, którzy kupili pierwsze kontrakty Projektu Przebudowy, zaczęli już wyburzać baraki, szykując miejsce na realizację pierwszej fazy budowy?
Radż jest już blisko hali numer 1, widzi uzbrojonych po zęby ludzi z dżungli. Tu jest ich więcej. Są też kobiety. Wszyscy mówią po tamilsku, w wiejskiej gwarze. Potrafią bezszelestnie się poruszać, skradać, siedzieć nieruchomo w błotnistych rowach, czekać po kilka dni bez jedzenia, spać na kamieniach, znają się też doskonale na broni i materiałach wybuchowych. Przyszli tu, żeby wprowadzić swoją wojnę do miasta. Do slumsów. Znają Radża, przepuszczają go bez słowa, ani na moment nie przestają ściskać w rękach broni. Większość ma AK-47 – kałasznikowy. Leśna broń. Radż często widział taką w filmach. Zwykle noszą ją ci źli.
Przed szopą stoi jeszcze więcej strażników. Jeden z nich się uśmiecha.
– Radżiw. Mały inżynier.
Wyciąga dłoń wnętrzem do góry, Radż przybija piątkę, potem lekko stukają się pięściami.
Strażnik łomocze w drzwi hali.
– Deszcz. Wszyscy zmokniemy.
Radż patrzy na zachmurzone niebo.
– Jeszcze nie.
Strażnik też zerka w górę, kiwa głową.
– Jeszcze nie. Ale niedługo, mały inżynierze. Bardzo niedługo będziemy bardzo mokrzy.
Drzwi się otwierają, popycha je od środka jeden z ukrytych tam strażników. Tu także wre praca w blasku świetlówek, które zainstalował ojciec Radża tuż przed przyjazdem ciężarówki, gdy przykryli wszystkie okna deskami i brezentem. Ciągnik siodłowy odjechał, przyda się do innych zadań, ale została naczepa z kontenerem, którą przeciągnęli tu przez deszcz i błoto mieszkańcy slumsów. Musieli rozciąć pojemnik, żeby dostać się do wnętrza, nie mieli odpowiednich narzędzi ani dość ludzi, by zdjąć go na ziemię. Teraz ładunek czeka, aż stabilniej go posadowią, żeby można go było odpalić.
Wkrótce.
To nadejdzie wkrótce.
Jak deszcz.
Tyle rzeczy dzieje się naraz. Nowe urządzenia, zardzewiałe, przechwycone, doprowadzają je teraz do porządku za pomocą rozpuszczalnika, oleju i smaru. Grube zwoje drutu ręcznie zwijane z kawałków, które bandyci od prądu ukradli podczas nocnych wypadów na przedmieścia. Nauka posługiwania się bronią, rozszerzona wersja lekcji ojca udzielonej mu w domu. Po drugiej stronie hali partyzanci z dżungli i mieszkańcy slumsów, którzy nigdy nie trzymali pistoletu w dłoni. Wśród nich ojciec Davida. Jego wiara w Projekt Przebudowy jest wielka, ale wiara w ojca Radża jeszcze większa. To jego najlepszy przyjaciel z dzieciństwa, mógł się zająć takimi „wielkimi rzeczami”, ale został w swoim baraku w slumsie. Jak nie iść za nim tam, dokądkolwiek poprowadzi?
Radż zajmuje miejsce przy biurku. Obok są jego przyjaciele. Pracują. Każdy z dzieciaków ma teraz zajęcie. Parzą herbatę, robią lunch, zajmują się komputerem, pilnują telefonu, podają kable, kontrolują ładowanie. Tyle pracy. Pod stołem, gdzie może sięgnąć nogami, leży piłka. Toczy ją od stopy do stopy. Otwiera laptopa. Ma teraz konto użytkownika, hasło. Loguje się. Ostatnia sesja wciąż jest aktywna. Wpisy na Twitterze. Wiadomości. Classicsteelbikes.com. Wciąż żadnej reakcji na jego odpowiedź. Czy ktoś ją w ogóle przeczytał? Czy przeczytał ją ten, do kogo była skierowana? Radż ma przygotowaną następną wiadomość. Zna ją na pamięć, nauczył się jej na polecenie ojca, musi ją wysłać, jak tylko zobaczy odpowiedź. Żadnych pytań, wysłać i powiedzieć mu później o tym. Prędkość działania bardzo się teraz liczy. Nowoczesny wyścig po sukces. „Światowa klasa” jest prężna i dynamiczna. Szybko. Byleby zdążyć przed innymi. Jak będzie wyglądał ich świat, kiedy już to osiągną?
Ta rzecz, którą budują, ta walka, którą zaczynają.
Radż otwiera małe okno, Twitter, Kalki Koechlin[26], żałuje, że nie zna francuskiego. Kalki tweetuje głównie po angielsku, ale czasami też po francusku. Te francuskie wpisy wydają się bardziej osobiste. Radż nigdy do niej nie napisał. Ani do nikogo innego. Nie ma nawet konta. Po raz pierwszy zobaczył Twittera zaledwie dobę temu. To tak, jakby słuchał jednej strony stu różnych rozmów prowadzonych z jedną osobą. Stara się nie poświęcać temu zbyt wiele uwagi, nie rozpraszać się, ale to jak spojrzenie na inny świat, a on chce wiedzieć, co się w tym świecie dzieje. Jak się zmieni? Sudhir mówi, że mogą zmienić wszystko. Że kiedy już zaczną, być może już nic nigdy nie będzie takie samo. Świat się zmieni, już się zmienia. Mówi, że widać oznaki tej zmiany. Za późno, żeby ją powstrzymać. Ale jaki będzie wtedy świat? Czy bardzo różny od obecnego, nawet bez gwiazd filmowych? Radż próbuje to sobie wyobrazić, ale nie potrafi, wyszukuje więc grafikę i ogląda zdjęcia Kalki.
Zaczyna padać deszcz, krople walą w brezent niczym małe bomby. Kiedy nadchodzi ulewa, muszą podnosić głos, żeby słyszeć się nawzajem, mówią coraz głośniej, aż zaczynają krzyczeć. Chcą być słyszani i rozumiani.
samotny dom
Nocny pociąg do Kopenhagi.
Pierwszy przystanek w Hellsten. Jae przepakowuje najważniejsze rzeczy w plecaku, robi miejsce na laptopa Skinnera i dwa telefony, które zabrali mężczyźnie przed hotelem Scandic. Skinner przekłada swoje drobiazgi do kieszeni garnituru i płaszcza. Ładowarki, pióro, notes, ciemne okulary, komplet dokumentów na inne nazwisko, gotówka, telefon. Wchodzi do łazienki, wyjmuje z kieszeni bersę i patrzy na nią po raz pierwszy, odkąd przed siedmiu laty zabił nią Lentza. Przeciąga palcami po rysach na lufie i polimerowych okładzinach na lewej stronie. Przypomina sobie, jak wrzucił pistolet do otwartych drzwi mauzoleum. Prezent od Terrence’a, wydobyty z grobowca Łazarza.
Cross powiedział Jae, że Terrence nie żyje. Skinner zastanawia się, co mogłoby skłonić Crossa do takiego ryzykownego kłamstwa, nic jednak nie przychodzi mu do głowy. Terrence nie żyje. Został zabity w Kolonii wkrótce po tym, jak z nim rozmawiał. Wkrótce po tym, jak przywołał go ponownie do świata żywych, rozprawili się z nim na dobre.
Myje twarz. Wyciera ją ręcznikiem i dotyka palcami ust. Pocałunek. Pocałowała go. Ten świat jest zdumiewający.
Wymeldowują się, proszą tylko, żeby przechowano ich bagaż, dopóki po niego nie przyślą. Pokój wynajęty na podróżne dokumenty Skinnera, nie zostawiają nic, co musieliby ukrywać. Aha, czy nie mają może pożyczyć linijki? Mają, czerwoną, z półprzezroczystego plastiku. Skinner wsuwa linijkę do kieszeni marynarki i wychodzi. Twardy ostry brzeg może się okazać bardzo przydatny.
Dworzec centralny w Sztokholmie, istny dom wariatów, ludzie pędzą po wodę w butelkach, coś do jedzenia, kolorowe czasopisma. Głównie stoi się w kolejkach.
Przy kasie biletowej. Skinner nie zna szwedzkiego, ale na szczęście mówią tu też po angielsku. Zestresowany, zmęczony czterdziestolatek, lojalny pracownik kolei, stara się jak może. Skinner zachowuje nienaganne maniery – proszę, dziękuję. Cierpliwe zrozumienie dla tych niecodziennych okoliczności i czy można się jakoś dostać do Paryża? Nie. Niemożliwe. Niestety. Rozczarowanie. Ludzie w kolejce za nimi przysuwają się bliżej. Pośpiech. Więc Paryż nie. A gdzie najbliżej Paryża? Kopenhaga. Tysiąc dwieście kilometrów od celu, ale znów wybuchł wulkan. Adaptacja. Dwa bilety do Kopenhagi. Oczywiście nie ma już miejsc w najbliższym, nocnym pociągu? Tym razem miłe zaskoczenie. Ale zostały tylko całe przedziały do wykupienia: zwykłe siedzenia i kuszetki są zajęte. Trudno, skoro trzeba płacić, to się zapłaci. Prywatny przedział sypialny? Tak, dziękuję. Trzy tysiące dwieście koron. Można gotówką? Tak, można. Coraz lepiej. Pociąg odjeżdża o 22.14, przesiadka w Lund o 6.12, przyjazd do Kopenhagi o 7.28.
Pańskie bilety, proszę pana.
Następna kolejka do sklepów. Baterie dla Jae – AA, AAA – i nowa paczka przejściówek. Dla Skinnera baterie R20 i para długich skarpet uciskowych, które zapobiegają tworzeniu się skrzepów krwi podczas długiego siedzenia. Woda, paczki orzechów, suszone owoce, trójkątne kanapki.
Na peronie zimno, tory ciągną się na północ i południe. Wzdłuż peronów przemieszczają się tłumy. Czekamy tutaj czy tutaj? To bilet z rezerwacją miejsca? Wagon restauracyjny? Nie pamiętam, kiedy ostatnio jechałem pociągiem. Skinner trzyma Jae z dala od krawędzi peronu. Mają zarezerwowany cały przedział, więc nie muszą walczyć o miejscówki. Stoją razem na zimnie i czekają. Skinner uświadamia sobie, że Jae wciąż nosi jego szalik, ukryty pod kurtką, pasmo czerwonej wełny oplata jej szyję. To chyba ma jakiś związek z pocałunkiem, ale na razie nie potrafi rozszyfrować tego kodu. Czuje jedynie, że ten szalik jest niczym łącząca ich lina, że dzięki niemu żadne z nich nie spadnie samo ze zbocza góry.
Pociąg, o dziwo, przyjeżdża o czasie.
Nocny do Kopenhagi.
Jae wchodzi do przedziału i natychmiast podłącza sprzęt do prądu, ładuje je, łączy się z siecią. Jej toughbook i laptop Skinnera leżą otwarte na małym rozkładanym stoliku pod oknem, między nimi jej telefon, wszystkie urządzenia podłączone do gniazdka pod stolikiem, za pośrednictwem rozgałęziacza i przejściówek. Dwa ukradzione telefony wkrótce się rozładują, Jae stara się je wykorzystać do samego końca, czerpać wiadomości z jak największej liczby źródeł.
Skinner, osamotniony, zajmuje się sobą. Leży na dolnym łóżku i wybiega myślami przed pociąg, na cmentarz Montmartre. Z lotu ptaka obserwuje miejsce, w którym siedem lat wcześniej miał zginąć. Układ stworzony przez Terrence’a, żeby ocalić mu życie. Powinien tam wtedy przyjść Haven. Każdy poważny zamach na niego powinien się zaczynać od Havena i na Havenie kończyć. Ale rozumiały to tylko trzy osoby. Terrence, Skinner i sam Haven. Czy Haven wiedział o tym ataku? Czy usiłował się tym zająć i został odrzucony? Czy też widząc, co zamierza Terrence, nie próbował w żaden sposób przekonać Crossa, że taka próba jest z góry skazana na niepowodzenie? Haven był zdolny dosłownie do wszystkiego.
Jae patrzy na Skinnera.
Ten siada prosto.
– Tak?
Jae wskazuje na swojego laptopa.
– Piszą o tym na blogach.
Skinner kręci głową.
– Blogach?
Obraca laptopa ekranem w jego stronę, blog Tumblr, jakaś abstrakcyjna grafika, dwa pionowe paski na marginesach, czerwone i zielone linie przecinające się pod kątem prostym, pośrodku kolumna białego tekstu na czarnym tle. Jae przewija fragment.
– West-Tebrum. Atak. Zaczęło się w komentarzach. Jakiś użytkownik pyta, czy ktoś słyszał o ataku na sieć. Większość go wyśmiewa. Ale ktoś podejmuje temat, jemu też coś takiego się obiło o uszy. Łączy to z zepsutym generatorem w West-Tebrum. Daje do zrozumienia, że ma dostęp do tajnych danych. Pisze o „dobrze poinformowanym znajomym”. W końcu inna osoba zamieszcza o tym cały post, złożony albo z komentarzy pozbieranych po blogach, albo z informacji znalezionych w sieci. Wygląda to trochę jak zwykła plotka: „Ludzie pytają, co spowodowało przerwę w dostawie prądu na przedmieściach Filadelfii”. Powstaje histeryczny scenariusz, wcale nie tak bardzo daleki od prawdy. Ale plotki szybko się rozchodzą.
Skinner przegląda wpis na blogu.
– Zwykłe media?
Jae kręci głową.
– Jeszcze nie. Ale prócz Kestrela, konkurencyjnych firm i różnych agencji wojskowych, cała masa ludzi próbuje namierzyć ReStuxnet. Hakerzy potrafią być gadatliwi. Prawdę mówiąc, jestem zaskoczona, że tak długo udawało im się to wyciszać. Przypuszczam, że duże blogi z tej dziedziny, DangerRoom i cała reszta, podjęły już temat. Później rzecz trafi do blogów technicznych na mainstreamowych stronach informacyjnych. Zaczną się pytania od „New York Timesa”, CNN, „Guardiana”, AP. Wtedy Departament Bezpieczeństwa będzie musiał jakoś zareagować, nawet jeśli odmową komentarzy. I tak oto sprawa trafi na pierwsze strony. Myślę, że za jakieś dwadzieścia cztery godziny. Może trochę wcześniej. Prawdopodobnie. Wkrótce gruchnie wiadomość, że zepsuł się generator i zginęli ludzie, bo robak komputerowy zatrzymał pompę smarującą. W tym momencie przechodzimy od „Naruszenie bezpieczeństwa cyfrowego w elektrowni” do „Śmiertelnie niebezpieczny atak terrorystyczny na amerykańskiej ziemi”. – Podnosi dwa skradzione telefony. – Te już padły.
Skinner kiwa głową, wstaje, bierze od niej aparaty. Okno uchyla się tylko na pięć centymetrów, ale to w zupełności wystarczy, żeby wyrzucić dwa telefony.
Zamyka okno.
– Terrence to zrobił?
– Zorganizował atak na West-Tebrum?
Skinner kiwa głową.
Jae patrzy na monitory otwartych laptopów. Blog na komputerze Skinnera i szachownica otwartych plików na jej toughbooku.
– Tak. Nie. To znaczy, nie wiem. Miał z tym związek. Był jakoś powiązany z Śiwą. Cholera, on sam mógł być Śiwą. Ale wątpię w to. On coś budował. Może nową sieć. Coś w miejsce Kestrela. Może. Nie mam pojęcia. Ja pierniczę. – Kładzie dłonie na górnych krawędziach monitorów, nieruchomieje na moment, potem zamyka oba. – Rozprzestrzenianie broni jądrowej. – Wstaje. – Wskaźniki cen kukurydzy i pszenicy. – Wyciąga ręce nad głowę, przeciąga się. – Szczyt wydobycia ropy naftowej. – Opuszcza ręce, energicznie potrząsa dłońmi. – Urbanizacja ludności. – Podnosi jedną nogę i zgina ją w kolanie, stawia, podnosi drugą. – Starzenie się ludności. – Zdejmuje kurtkę i rzuca na podłogę. – Infiltracja Wi-Fi w krajach rozwijających się. – Idzie do drzwi, cztery kroki, zawraca, przechodzi do stołu, dłuższe kroki, trzy. – Wkład brazylijskich faweli w globalny produkt brutto. – Przesłania dłonią oczy, jakby nagle zaczęło ją razić światło lampy zamocowanej pod sufitem. – W Chinach zaczyna się budowa elektrowni węglowej, przewidywany czas ukończenia inwestycji 2015. – Wskazuje palcem biały przełącznik przy drzwiach, guzik, który wygląda tak, jakby miał przywoływać windę z białego plastiku zaprojektowaną przez inżynierów Apple’a. – Wyłącz to, proszę.
Skinner dotyka guzika, słychać cichutkie kliknięcie, zapada ciemność. Gdy ich wzrok przyzwyczaja się już do mroku, widzą gwiazdy za oknem. Pod drzwiami sączy się światło z korytarza, bardzo słabe, to nocny pociąg, wagon sypialny. Wyświetlacz telefonu Jae świeci przytłumionym blaskiem. W tej poświacie jej dłoń wydaje się trupio blada. Jae obraca telefon, kładzie go na stole wyświetlaczem do dołu.
– Tempo topnienia czap lodowych. – Jej sylwetka rysuje się na tle rozgwieżdżonego nieba i niewyraźnych cieni, bezlistnych drzew przemykających za oknem. – Mapa niebezpiecznych terytoriów zależnych. – Odwraca się twarzą do okna, tyłem do Skinnera. – Anomalie pogodowe. Kryjówki somalijskich piratów. Bilderberg, jego historia. Deflacja chińskiego juana. Początki nowego amerykańskiego izolacjonizmu. Początki rosyjskiego nacjonalizmu. Udział szarej strefy w globalnym produkcie brutto. Ocieplenie Golfsztromu. Wartość nieruchomości w slumsach Mexico City. Koszty opieki zdrowotnej w Stanach Zjednoczonych i zahamowanie globalnego rozwoju gospodarczego. – Milknie. Pociąg toczy się po torach. Gładko, wyciszony stukot kół wydaje się bardziej elektroniczny niż mechaniczny. Za oknem przesuwają się światła, samotny dom na pustym polu. Wkrótce nadejdzie lato. Wszędzie będzie zielono. Jae dotyka szyby. Na zewnątrz jest na tyle zimno, że ciepło bijące od jej palców tworzy maleńkie kręgi pary wokół opuszek. – Wygląda na to, że Terrence spodziewał się apokalipsy. Właściwie chyba zawsze ją przewidywał. I zawsze szukał okazji, żeby ją odsunąć w czasie.
Skinner wyobraża sobie Terrence’a z oczami zamglonymi szaleństwem, jak w poszarpanym ubraniu krzyczy na rogu ulicy. Ale nie jest w stanie podtrzymać tego obrazu.
– Więc finansował anarchistów?
Sylwetka Jae wzrusza ramionami.
– Możliwe. Te materiały o Bilderbergu, które zostawił na pendrivie. O WTO. Demonstracje na ostatniej konferencji G8. „Siła ruchów protestacyjnych XXI wieku”. Takie rzeczy. Siedzi w samym środku tego wszystkiego. Ale to nie wygląda na nieudaną operację albo na skok na kasę. – Odsuwa dłoń od okna, widmowy zarys jej dłoni, podświetlony przez gwiazdy, rozmywa się, znika. – Jest w tym coś „starego”.
Skinner myśli o Terrensie – był niemal całkiem siwy, gdy się poznali, ale wysportowany, z bystrymi oczami. Zawsze wydawał się starszy, ale nie stary. Prócz ich ostatniego spotkania, w Kolonii, w kawiarni na lotnisku. Ale nawet wtedy był chyba bardziej zmęczony niż stary. Ten zawsze dziarski i wszystkiego ciekawy umysł był jedynie zmęczony.
– Starego?
Jae odwraca się od okna.
– Są tam jego artykuły, tematy, którymi dziesięć czy dwadzieścia lat temu nikt się nie interesował, a teraz stają się modne. Polityka zagłady. I… to trochę jak… – Przykłada dłonie do głowy, do skroni, ale jest zbyt ciemno, żeby się zorientować, czy próbuje zebrać myśli, czy chce pokazać coś, co dotyczy sposobu rozumowania Terrence’a. – To trochę jak z tymi zimnowojennymi strategiami i mechanizmami, które wciąż są podstawą działań wywiadów. Tyle że to jego strategie i mechanizmy sprzed dwudziestu lat, a właściwie teorie, są podstawą dzisiejszych działań, prób powstrzymania kryzysu. Wszyscy mówią o apokaliptycznych zagrożeniach. Tak jakby to wszystko, z czym mamy dziś do czynienia, dało się porównać z wojną atomową, podczas gdy w rzeczywistości mówimy o śmierci w wyniku tysiąca maleńkich skaleczeń.
Skinner widzi napięcie w jej sylwetce. Jae ściska głowę dłońmi, jakby chciała coś w niej zatrzymać albo sprawić, żeby pod naciskiem coś powstało. Diamenty z węgla.
– Kurna. Za dużo tego… Nie mam dość. To takie… Popieprzone. – Nagle opuszcza ręce, uderza dłońmi w uda. – Za dużo. Za mało. Potrzebuję więcej. Albo mniej. Jestem zmęczona. – Stoi przy oknie. – Muszę się wyłączyć.
Skinner wyobraża sobie guzik na jej karku, taki jak ten mały biały, którym przed chwilą zgasił światło.
– Jak to zrobisz?
Jej ramiona podnoszą się i opadają.
– Muszę się całkowicie wyłączyć. Jestem przeładowana. Zbyt zmęczona. Mój mózg szaleje. – Klepie się dłonią w czoło. – Głupi pieprzony mózg.
Skinner myśli o medytacji, o wyciszonym odpoczynku, któremu potrafi się oddać, ćwicząc niewidzialność, ale jest pewien, że sama próba wyjaśnienia tego Jae tylko ją wkurzy.
– Potrzebujesz ciszy? Jakiegoś szumu w tle? – Patrzy na ścianę naprzeciwko łóżek, jej ciało zwrócone jest ku niemu, ale twarz skrywa się w ciemności.
– Potrzebuję pigułek.
– Są w plecaku.
Jae kręci głową.
– Nie. Zostawiłam je w Sztokholmie, w mojej torbie. Nie chciałam, żeby mnie kusiło. Muszę tylko przestać myśleć, to wszystko. – Teraz patrzy za okno, na plamy bieli na górskim zboczu, szczeliny, gdzie śnieg ukrył się w cieniu przed promieniami wiosennego słońca. I znów odwraca się do Skinnera. – Chodź tutaj.
Skinner podchodzi do stolika.
Jej ręka pojawia się między nimi, nieruchomieje na moment, potem kładzie się płasko na jego piersi, na sercu.
– Skinner.
– Tak.
– To nie jest twoje prawdziwe nazwisko.
– Nie.
– Więc dlaczego? Bo robisz coś, co cię wyróżnia? Bo z czegoś jesteś znany?
– Nie.
Jego serce nie przyspieszyło, odkąd go dotknęła, ale musi się trochę postarać, żeby utrzymać je w tym samym tempie.
– Moi rodzice byli radykalnymi behawiorystami. Wychowywali mnie w skrzyni. Siedziałem tam do dwunastego roku życia. Potem jacyś ludzie mnie wyjęli. Więc… potrzebowałem nazwiska. Profesjonalnego. No i się znalazło. Skinner.
Jej dłoń się porusza, lekko przesuwa w lewo, nasada leży na mostku.
– Dlaczego to robili?
Jego serce bije już szybciej, mocniej, teraz nie próbuje go zatrzymywać.
– Naukowcy… Mieli też problemy z chemią mózgu. To był eksperyment. Początkowo. A potem… potem po prostu stało się to normalne. Wyglądało na to, że metoda się sprawdza. Podobało mi się.
Jej druga dłoń wsuwa się pod marynarkę, kładzie tuż nad talią, palce dotykają wgłębień między żebrami.
– Kto cię stamtąd zabrał? – Prawie się nie porusza, siedzi niczym posąg, tylko dłonie, jak gdyby zupełnie oddzielone od jej woli i ramion, dotykają jego ciała.
– Ludzie. Myśleli, że cierpię.
– A cierpiałeś?
– Nie.
Jej prawa dłoń sunie po jego piersi, sięga pod pachę, kciuk odkrywa zgrubienie blizny pod koszulą, gładzi je.
– Co to?
– Rana. Nóż.
Obie dłonie są teraz z przodu koszuli, przy kołnierzyku. Zaczynają rozpinać guziki, do pępka, potem wyciągają poły ze spodni, rozpinają ostatnie guziki, przesuwają koszulę w górę. Lewa dłoń wraca tam, gdzie była przed chwilą. Prawa wędruje wyżej, pod koszulę, zostawiając za sobą gęsią skórkę. Odnajduje bliznę, obrysowuje ją jednym z palców, które przed chwilą stykały się z zimną taflą szkła i naznaczyły je swoim ciepłem. Teraz robi coś takiego na jego skórze, Skinner czuje ciepły dotyk.
– Ale to cię nie zabiło.
– Mam nadzieję.
Jae się uśmiecha. Tak mu się wydaje.
Lewa dłoń sięga do paska, rozpina go.
– Skinner. – Palce rozpinają guziki rozporka i wsuwają się do środka, kciuk zostaje na zewnątrz. Dłoń zatrzymuje się na moment, potem lekko przysuwa do niej. – Skinner. Chcę na chwilę przestać myśleć. – Ciągnie go za spodnie do siebie, dłoń dotyka blizny, która skrywa czubek ostrza między żebrami. Pochyla go do siebie, żeby mieć bliżej jego głowę, usta. Całuje go. Przerywa pocałunek, teraz już cała dłoń wsuwa się do spodni, druga wędruje po jego plecach, napotyka zatknięty za pas pistolet, wyciąga go i odkłada na stolik, żeby nie spadł na podłogę, gdy zostanie rozpięty ostatni guzik. – Chcę przestać myśleć. Musisz mi w tym pomóc.
Robi co w jego mocy.
Leżą na wąskim łóżku, on jest w niej, nagle każe mu przestać się ruszać, więc przestaje. Kołysze ich pociąg. Skinner stara się stać niewidzialny, w ciemności. Jej dłoń przesuwa się z jego ramienia na kark, przyciąga go bliżej, obraca jego głowę i nagina ucho do jej ust. Skinner czuje ciepły dotyk oddechu, gdy Jae szepcze.
– Nie odchodź.
Widziała go.
Jae znów zaczyna się ruszać, a on w niej.
Później, kiedy wydaje się, że wszystko poszło tak, jak Jae chciała, gdy przestaje myśleć i zasypia, Skinner wstaje z łóżka, odnajduje w ciemnościach spodnie, podkoszulek i buty, nie bawi się w szukanie skarpetek, wychodzi na korytarz, zamyka drzwi, idzie do łazienki na końcu wagonu. Sika, myje ręce, obmywa wodą twarz. Patrzy na swoje odbicie w lustrze i żałuje, że nie zabrał ze sobą bersy albo pożyczonej z Hellsten linijki, albo skarpetek uciskowych i baterii R20, które kupił na dworcu. Wyciera dłonie i twarz, wyrzuca papierowy ręcznik, odtwarza w myślach fragment dossier Jae dotyczący jej umiejętności strzeleckich. Przypomina sobie, że ona umie obchodzić się z bronią.
Tak. Wie, jak używać pistoletu. Dobrze.
Potem otwiera drzwi i wcale nie jest zaskoczony, gdy widzi przed sobą młodego mężczyznę, którego zauważył wcześniej z Havenem na Heathrow, a później na promie. Nieznajomy trzyma przy boku pistolet, nie ukradkiem, ale i nie zbyt swobodnie, stoi na tyle daleko od drzwi toalety, że Skinner nie zdążyłby go zaskoczyć. Dobrze przygotowany młody człowiek. Przyprowadził ze sobą jeszcze dwie młode osoby. Jedna z nich to dziewczyna z krótkimi tlenionymi włosami i kolczykiem w nosie, która wygląda jak amerykańska turystka, ubrana w kombinezon z rip-stop[27] nylonu. Jej towarzysz przypomina brytyjskiego pseudokibica piłkarskiego, nosi adidasy, dres i anorak w barwach Liverpoolu. Krótko przycięte włosy odsłaniają czaszkę – na oko wręcz stworzoną do łamania nosów w zatłoczonych pubach. Ci dwoje nie mają broni, stanęli tak, żeby sprawiać wrażenie kolejki do toalety, zniechęcić potencjalnych świadków.
Młody z pistoletem nosi pulower z długimi rękawami. Tkanina ciasno opina jego muskularną pierś, jest ozdobiona abstrakcyjną plamą czerwieni, żółci i oranżu na czarnym tle, wizerunkiem eksplodującego słońca lub ameby. Spodnie, też czarne, zbliżone do stylu sportowego, choć nie wyglądałyby źle w połączeniu z marynarką. Do tego czarne buty na płaskich obcasach, skrzyżowanie paramilitarnego kroju z obuwiem do biegania. Kurtka z zamszu, ciemnobrązowa w stylu safari, zakładając, że safari odbywałoby się na jesiennych pokazach mody w Mediolanie, a zwierzyną byłyby szczupłe gazele wybiegów. Pistolet jest srebrny, z anodyzowanymi wykończeniami, muszka, szczerbinka, nazwa firmowa i numer seryjny spiłowane, całość gładka i nieskazitelna, wykonana tak, żeby właściciel czuł się jeszcze groźniejszy. Skinner musi uczciwie przyznać, że to ładna broń.
Mężczyzna spogląda na zegarek o tarczy z czarnego włókna szklanego, zegarek człowieka sukcesu, który chętnie bada granice swoich możliwości, w wolnym czasie uprawiając sporty ekstremalne.
– Haven chce się z tobą widzieć.
Skinner spogląda w dół, na swojego buty, skórzane pantofle. Jedna nogawka zaczepiła się o język buta i odsłoniła gołą kostkę. Skinner dwoma palcami podciąga tkaninę, poprawia mankiet nogawki, potem podnosi wzrok na młodych ludzi.
Ten z pistoletem wskazuje na drzwi do następnego wagonu, w stronę lokomotywy.
– Tam.
Amerykański akcent, prawdopodobnie Północno-Zachodnie Wybrzeże.
Walczył gdzieś. W niejednym miejscu. Dla niejednego mocodawcy. Skinner wyobraża sobie, jak wyglądałby ze zmiażdżoną tchawicą. Wychodzi z łazienki, czeka, aż tych troje ustawi się trochę inaczej. Gdy po chwili ruszają, prowadzi amerykańska turystka, otwiera drzwi i przechodzi na drugą stronę, potem koleś z pistoletem, a na samym końcu pseudokibic. W następnym wagonie też są przedziały sypialne. Wszyscy przystają przed drzwiami jednego z nich, młodzieniec z pistoletem stuka w nie lekko, daje znać komuś w środku, potem otwiera i odsuwa się, żeby przepuścić Skinnera. Prywatny przedział z prysznicem i łazienką. Skinner zastanawia się, czy to był ostatni taki przedział w pociągu, a jeśli tak, to o ile Haven uprzedził jego i Jae, rezerwując to miejsce. Ma to znaczenie o tyle, że gdyby oni pierwsi wykupili tu miejscówki, Skinner nie musiałby wychodzić na korytarz, żeby się wysikać. Nie wierzy w przeznaczenie, ale jest przekonany, że bliskość prowadzi do komplikacji. Na przykład seks z obiektem.
Haven siedzi na jednym z rozkładanych krzesełek przymocowanych do ściany. Na stoliku o powierzchni niewiele większej od krzesełka leży zjedzona do połowy kanapka w takim samym trójkątnym opakowaniu jak te, które Skinner i Jae kupili na dworcu. Haven przeżuwa, półprzezroczystą cienką serwetką ociera z ust musztardę. Gdy widzi, jak Skinner przekracza próg, kiwa głową na młodego z pistoletem, a potem macha ręką, żeby zamknął. Drzwi zatrzaskują się cicho, Skinner i Haven zostają sami. Skinner stoi przy wejściu. Haven podnosi palec, że przeprasza, przeżuwa jeszcze przez moment, zakrywa usta serwetką, przełyka, wypija łyk oranginy z gruszkowatej szklanej butelki, odstawia ją na stół i znów ociera usta.
– Okropne. – Wpycha serwetkę do plastikowego opakowania obok drugiej połówki kanapki, wrzuca wszystko do białej foliowej torby z niebieskim logo szwedzkiego przewoźnika kolejowego SJ z boku, zgarnia do niej okruchy ze stołu i rzuca torbę na niższe łóżko, obok iPada, który leży wyświetlaczem w dół na pomiętej pomarańczowej narzucie. – Proszę. – Unosi się lekko, pochyla nad stołem i otwiera krzesełko po drugiej stronie. – Musimy pogadać.
Skinner siada, choć na takim krzesełku nie da się siedzieć wygodnie. Nie ma to większego znaczenia, bo lament wypełniający jego głowę i tak nie pozwoliłby mu się rozluźnić. Przeraźliwy, wysoki, jednostajny ton, reakcja nerwów na odległość dzielącą go od Jae. Obiekt nie jest chroniony.
Haven przesuwa butelkę oranginy na bok, aż do ściany, i całym ciałem odwraca się do Skinnera. Jego lewe udo nie opiera się na krzesełku. Żadnemu z nich nie będzie wygodnie.
– Dołączyli prywatne wagony sypialne do wagonu restauracyjnego. – Unosi brwi, wodzi spojrzeniem po przedziale. – Procesje przez całą noc. Ludzie na bańce. Oto miara. Szwedzka kolej łączy wagony w niewłaściwej kolejności. Jeśli chcesz wiedzieć, do jakiego stopnia wulkan zaburzył zwykły porządek rzeczy, to tu właśnie masz miarę.
Skinner nie patrzy na niego, siedzi oparty o ścianę, obok zasłoniętego okna, z rękami skrzyżowanymi na piersi, stopami postawionymi płasko na podłodze. Patrzy na plamę na dywanie, w połowie odległości między nim a drzwiami.
Haven kładzie przedramiona na stole, jedno na drugim.
– To byli ludzie Hann-Aoki. W Miami. Przedtem Triple Canopy. Specjaliści od ochrony. Z certyfikatem bezpieczeństwa. Zrealizowali parę kontraktów w Iraku, ochrona jednej z rafinerii. Z kolei w Jemenie wywieźli jakichś dyrektorów z fińskiej firmy telekomunikacyjnej na lotnisko, kiedy rząd zaczął strzelać do demonstrantów. Potem H-A. Znam tam jednego faceta, Pence’a. Pracowałeś z nim kiedyś? Pence, dawniej Zielone Berety, Wietnam, w filmie grałby go Ed Harris. Powiedział mi, że w H-A mają nieoficjalną nazwę dla takich specjalistów z zewnątrz. Mięso armatnie. Jeśli chcą gdzieś rzucić coś na próbę, zobaczyć, co się stanie, ściągnąć ogień, wzywają facetów z wpisem „specjalista ochrony” w życiorysie. I certyfikatem bezpieczeństwa. Nie lubią używać swoich ludzi do takich rzeczy.
Skinner kiwa głową, wciąż wpatrując się w plamę.
– Do takich rzeczy.
Haven wzrusza ramionami.
– Żeby igrać z ogniem. Sprawdzać, co się stanie. Nikt nie wie, czego się po tobie spodziewać. H-A postanowili przeprowadzić wczesny rekonesans. No i Jae. Szanse w sprawie West-Tebrum są bardzo wyrównane. Wszyscy mają te same źródła. Ale kiedy Jae i ty zaczęliście węszyć, niektórzy gracze trochę się zdenerwowali. H-A chcieli sprawdzić, czy mogą usunąć jedną zmienną. Niewiele ich to kosztowało. Tak czy inaczej. Trudno powiedzieć, czego się spodziewali. Możliwe też, że bardziej byli zainteresowani Makerem Smithem.
Skinner podnosi głowę.
– Smith.
Haven ma na sobie granatową koszulkę, taką żeby była dopasowana do sylwetki, a zarazem zapewniała swobodę ruchów, kołnierzyk sięga wyżej niż w zwykłej koszulce, niemal dotyka grdyki. Haven drapie się po ciemnoblond zaroście na szczęce, pozostałości po minionym dniu.
– Zapadł się pod ziemię. W jego mieszkaniu wybuchł pożar. Znaleziono ludzkie ciała. Sprawą zajęła się policja z Miami. Smith stracił całą infrastrukturę, a raczej nie wykupił ubezpieczenia. Będzie musiał podpisać z kimś kontrakt, żeby podreperować finanse. H-A przyjęliby go z otwartymi rękami. Może właśnie szukali okazji, żeby zmienić jego sytuację, utrudnić mu życie i skłonić go do przyjęcia ich oferty. Ty i Jae zjawiliście się u niego. To dobry pretekst, żeby wysłać tam zespół. Kilku poślednich specjalistów na spotkanie z kimś, kto słynie z tego, że umie narobić zamieszania. H-A potrafią być subtelni. Ta historia z mięsem armatnim wiele mówi o metodach ich działania.
Skinner zastanawia się, gdzie Haven trzyma broń. Oprócz granatowej koszulki ma na sobie dżinsy tak czarne, że wchłaniają w siebie światło wypełniające przedział. Skinner widział, jak brzeg koszulki lekko podjechał w górę, gdy Haven otwierał krzesełko, więc wie, że niczego pod spodem nie ukrywa. Jego buty, czarne z cholewkami z miękkiej skóry, już lekko znoszone, stoją przy łóżku. Skarpetki pasują kolorem do koszulki. Może nosić kaburę przypiętą do kostki. Przez tę czerń tkaniny spodni trudno nawet odróżnić mankiety od całej reszty. Mała czarna kabura z uprzężą na ramię leży na górnym łóżku, podobnie jak czarna puchowa kurtka, cienka, typowo miejska. Pistolet może być tam. Albo w szafce, w łazience, pod którymś z materaców.
Skinner nie ma już ochoty dłużej zaprzątać sobie tym głowy.
– Gdzie twoja broń?
Haven patrzy na zasłonięte okno, potem z powrotem na Skinnera.
– Nie mam broni. Teraz noszą ją inni. – Wskazuje głową drzwi przedziału, trójkę czekającą na korytarzu. – Jeśli potrzebuję broni, oni mają jej pod dostatkiem.
Skinner znów przenosi spojrzenie na plamę na podłodze.
– Byłeś na Heathrow.
– W barze z kanapkami. Okropne.
Skinner nie podnosi wzroku.
Haven marszczy brwi, opiera czubki rozcapierzonych palców prawej dłoni na stoliku, tak jakby zamykał pod nią coś małego.
– Nie rozumiesz, co się dzieje?
Plama jest stara, czarna, w kształcie oka z jakąś wypukłą naroślą w miejscu, gdzie znajdowałaby się źrenica.
Haven kładzie dłoń płasko na blacie.
– Podpisałem z Crossem kontrakt na ochronę Kestrela. Umowa daje mi dużą swobodę działania. Bardzo dużą.
Skinner patrzy teraz na niego.
– Na ochronę Kestrela.
Haven przeciąga dłonią po stole, przysuwa ją do siebie.
– Kestrel jest moim obiektem.
Oczy Havena są niebieskie. Ciemnoniebieskie, czasami niemal fioletowe. Jego włosy wydają się jaśniejsze niż Skinnera, krótko przycięte odsłaniają kształt nieco spłaszczonej czaszki. Opalił się, odkąd Skinner widział go po raz ostatni. Spędził trochę czasu w miejscu, gdzie ciągle świeci słońce i wieje mocny wiatr. Obaj są podobnie zbudowani, potężni mężczyźni, którzy pomimo dużej masy poruszają się lekko i zwinnie, choć Haven zawsze miał trochę szersze ramiona i klatkę piersiową. To skutek zamiłowania do ćwiczeń w siłowni i – w jeszcze większym stopniu, jak przypuszcza Skinner – fascynacja swoim odbiciem w lustrze. Skinner sądzi, że jest starszy od Havena o rok, może dwa, ale nie ma pewności.
Niewielu rzeczy jest pewien. Gapi się na plamę.
– Nie było mnie przez jakiś czas.
Haven stuka palcem w kącik oka.
– Tak. Zauważyłem.
Przestaje stukać.
– Byłem temu przeciwny. Żeby cię sprowadzać z powrotem. Wrzucać od razu na głęboką wodę: Tutaj jest twój obiekt, do roboty! Nie chciałem tego. Nigdy nie badałeś tej branży. Nie interesowałeś się, kto pracuje dla kogo, dlaczego, kiedy, za ile. Jeśli coś o tym wiedziałeś, to cała twoja wiedza i tak już dawno przestała być aktualna. Po tobie została tylko reputacja. Maksyma Skinnera. Uczą jej teraz. Nie masz pojęcia. Ci kontrahenci, którzy prowadzą szkolenia na seminariach. Wyłącznie dla ludzi z certyfikatem bezpieczeństwa. Techniki przesłuchiwania. Obserwacji. Mają też szkolenia z ochrony obiektów. Maksyma Skinnera jako temat do analizy, tak to przedstawiają. Jak można bezpiecznie zdobyć obiekt, jeśli operator trzyma się tej maksymy? To nierealne. Nie dla nich. – Ponownie wskazuje głową drzwi. – Oni nawet nie zdają sobie sprawy, że naprawdę istnieje ktoś o nazwisku Skinner. Myślą, że maksyma Skinnera to coś w rodzaju prawa Murphy’ego. Nie ma żadnego Murphy’ego. Tylko prawo, które mówi, że jeśli coś może pójść źle, to na pewno pójdzie źle. Wiesz, o co chodzi.
Skinner myśli o swojej reputacji. O maksymie. O rzeczach, które robił, żeby rozsławić jedno i drugie. Litanii ognia i krwi. Jego dłoń przypomina sobie nagle każdy ruch, dotyk noża w chwili, gdy wyłuskuje oko z oczodołu, zręczne pociągnięcie, cichy mlask, oko wiszące na kosmykach nerwów i tętnic, dopóki i te nie zostaną przecięte. Odtwarza w głowie ten widok i wiele innych, zatartych upływem czasu, jego nieobecnością, pozbawionych znaczenia. Pamięta też wszystkich zabitych, śmierć pozbawioną wartości. Wyobraża sobie, że zaczyna od nowa, pot występuje mu na czoło, w ustach czuje nagłą suchość. Jego serce bije mocno o czubek noża zamknięty między żebrami.
Wstaje.
– Idę już. Mam obiekt.
Haven wpatruje się w blat stołu niczym człowiek, który usiłuje rozwiązać łamigłówkę, odgadnąć ostatnie hasła w krzyżówce.
– Nie, nie masz. Już nie.
Skinner podnosi wzrok.
– Operacja skończona.
Skinner zamiera w bezruchu.
Haven kręci głową.
– Posłuchaj, to nic takiego. Nikt was nie odsuwa. Mamy już winnych. Tych anarchistów z Gamla Stanu. Ty i Jae od razu ich wywąchaliście, poszliście prosto do nich. Warunki kontraktu wypełnione. Wszyscy dostają swoją forsę.
Skinner stoi nad plamą, jest dokładnie między jego nogami. Patrząc na zarys oka, znów czuje w dłoni dotyk rękojeści noża, szybki ruch, zgrzyt ostrza o kość.
– Anarchiści. West-Tebrum. Nie.
– Mają motyw. Pieniądze. Powiązania z radykałami i przestępcami. Chcą doprowadzić do upadku społeczeństwo kapitalistyczne, a szczególnie amerykański kapitalistyczny imperializm. Idealnie pasują.
– Nie.
Haven znów wbija wzrok w stolik, nadal zastanawia się nad niewidzialną układanką.
– Ta… sztywność. W twoim myśleniu. Ciekawe, skąd się bierze. – Spogląda na Skinnera, potem na plamę między jego nogami. – Media już wiedzą o ataku na West-Tebrum. Wkrótce dowiedzą się o tym wszyscy. Rozpęta się burza. Huragan. Może je uspokoić tylko wiadomość, że cyberprzestępcy zostali namierzeni i schwytani, a teraz siedzą w specjalnym samolocie, który CIA kupiła na aukcji od jednego z byłych dyrektorów Warnera, ofiary kryzysu finansowego. Szczęśliwe zakończenie. A dzięki tobie i Jae to Kestrel dotarł do nich pierwszy. – Skinner podnosi wzrok znad plamy. Oczy Havena są ciemniejsze niż zwykle, niemal fioletowe.
– To nie oni. Jae tak mówi. To sięga gdzieś dalej. Konfiguracja.
Haven składa dłonie, opiera je brzegiem o stół, określając jakieś granice.
– Mówisz tak, jakby twoje myśli były w skrzyni. Jakbyś ty z niej wyszedł, ale twoje myśli były ciągle w środku. – Podnosi ręce, porusza dłońmi, coś z nich strzepuje. – Warunki kontraktu Jae zostały spełnione. Operacja skończona. Cross jest zadowolony z rezultatów. Departament Bezpieczeństwa też jest zadowolony z rezultatów. Inwestorzy, którzy śledzili trendy i zainwestowali swoje pieniądze w firmy związane z bezpieczeństwem państwa, ochroną i wywiadem, są bardzo zadowoleni z tych rezultatów. Dzięki tej operacji wkrótce podpiszemy nowe umowy. Sprawa zamknięta. A ty, ty jesteś bezrobotny. Nie masz żadnego obiektu. Nie musisz się niczym martwić. Dodatkowa aktywność w tym obszarze tylko niepotrzebnie przyciągnie uwagę innych. Więcej mięsa armatniego. Wiadomość już się rozeszła, winowajcy zostali złapani. Wszystko wraca do normy. Jeśli nie przestaniesz węszyć, będziesz wyglądał jak cel. H-A i inne firmy uważają, że warto zostać w tej grze. Pojawią się problemy. Kestrel będzie miał trudności. Mój obiekt. – Wskazuje na stopy Skinnera. – Nie masz skarpetek. Spałeś i zachciało ci się sikać, więc wyszedłeś bez skarpetek? – Podnosi wzrok, wpatruje się w jego twarz, wciąż szuka rozwiązania zagadki. – Pieprzyłeś się ze swoim obiektem. Rany.
Jakiś nowy grymas na twarzy Havena, emocja, którą trudno zdefiniować. Skinner dochodzi do wniosku, że to oznaka żalu, jakiegoś rozczarowania. Ale nie ma najmniejszego pojęcia, do czego może się to odnosić. Zastanawia się, czy Haven nadal jest od niego szybszy. Czy człowiek, który nie nosi broni, staje się wolniejszy?
– Terrence naprawdę nie żyje?
Haven zaciska usta, wzrusza ramionami.
– Tak. Stary nie żyje. – Spogląda na swoje łóżko, drapie się po uchu. – Kolonia. Po spotkaniu z tobą. Był w kiepskim stanie. Rzucał się na wszystko, co popadło. Za dużo na siebie brał. Próbowaliśmy go wyciszyć po Montmartrze. Dla jego własnego dobra. Ale on nie umiał trzymać się z daleka. Pracował dla każdego, kto go zechciał. Wywiad korporacyjny, rosyjska mafia, konsultacje dla wenezuelskich antyterrorystów. Kto tylko płacił. Stracił nad tym panowanie. Zaangażował się w zbyt wiele rzeczy. Tak. W to też. Miał z tym związek. Wiemy. Ja wiem. Gdyby dalej to robił, mogłyby się pojawić podejrzenia, że za atakiem na West-Tebrum stoi Kestrel. – Przestaje drapać się po uchu. – Chciał cię do tego wciągnąć, bo myślał, że może tobą kierować. Przestawiać cię po planszy, odwracać naszą uwagę. To się mogło udać. Ale był zagrożeniem dla Kestrela. Więc teraz nie żyje.
Skinner przypomina sobie moment, kiedy po raz pierwszy zabił człowieka. Impuls, o którym nigdy nikomu nie mówił, pragnienie ochrony kogoś, kto szedł obok niego. Gdyby był sam, być może nawet nie podniósłby ręki na tego złodzieja. Ale dopóki napastnik nie został unieszkodliwiony, stanowił zagrożenie dla Terrence’a. Dziwne, jak czasem układa się życie.
– Trudno go było zabić?
Haven wciąż wpatruje się w łóżko, jakby próbował sobie wyobrazić, jak będzie się na nim spało. Przenosi wzrok na Skinnera.
– Jeśli chciałeś wiedzieć, co to za uczucie, trzeba było zabić Terrence’a po Montmartrze.
Skinner czuje coś, co mu się nie podoba.
– Muszę iść.
Haven wstaje, jest odrobinę niższy od Skinnera, ale tylko dlatego, że stoi w samych skarpetkach. Mogliby się bez problemu zamieniać ubraniami.
– Nie masz obiektu. Jae nie ma już kontraktu, a ty nie masz obiektu.
– Muszę iść.
– Tak. Gdzieś. Ale nie do tego. Nie mogę. Muszę chronić swój obiekt, Kestrela. Ta sprawa. Niepotrzebne zamieszanie. Terrence. Kupował broń. Przelewał pieniądze. To musi zatrzymać się na Gamla Stanie. Trzeba to zamknąć i wyciszyć. Jeśli Jae i ty nie zostawicie tej sprawy w spokoju, ktoś może wziąć was na celownik. Nie pozwolę na takie zamieszanie. To szkodzi Kestrelowi.
Oczy Skinnera, zbliżone kształtem do oczu Havena, ale brązowe, zamykają się, otwierają.
– Kestrel. Obiekt. Jak to działa?
– Działa, bo tego chcę. Bo potrafię to sobie wyobrazić. Obiekt nie musi być tym, za co uważają go inni. Nie musisz czekać, aż ktoś określi jego wartość. I nie musisz czekać, aż ktoś go zaatakuje, zanim sam podejmiesz odpowiednie działania. Przedstawiłem Crossowi propozycję, a on zobaczył w niej potencjał. Kestrel jest moim obiektem. Podejmuję działania, żeby go chronić. Cross pojechał na spotkanie Bilderbergu. W innej sytuacji pewnie bym mu towarzyszył. Ale zostałem z zespołem, który śledził ciebie i Jae. Bo nadal umiem cię obserwować tak, żebyś o tym nie wiedział. Zawsze to potrafiłem. I dlatego, że wy dwoje stanowiliście dla Kestrela większe zagrożenie, a jednocześnie większą szansę na zysk, niż wydawało się Crossowi. I miałem rację. Daliście nam anarchistów. Zadanie wykonane.
Skinner kiwa głową.
– Twoje myślenie. Elastyczniejsze. Tak. – Odwraca się do drzwi. – Terrence nie żyje. Wyobraź sobie. Gdyby był moim obiektem. Co stałoby się potem.
Haven wkłada ręce do kieszeni.
– Wyobraziłem sobie. Nie był.
Skinner znów kiwa głową, chce otworzyć drzwi.
– Joel.
Na dźwięk swojego prawdziwego imienia odwraca głowę, jakby w tym jednym słowie kryła się jakaś ukryta moc sięgająca do jego wnętrza.
Haven otwiera usta, zamyka, otwiera i tym razem wypełnia je głosem.
– Odejdź, Joel. To nie dla ciebie. Teraz to wszystko działa inaczej. To nie dla ciebie. Komuś stanie się krzywda.
Skinner rozgląda się po przedziale, w którym mógłby teraz spać on, gdyby był trochę szybszy, kiwa głową, kładzie dłoń na klamce.
– Zawsze komuś dzieje się krzywda.
Otwiera drzwi, wychodzi na zewnątrz, mija troje specjalistów ochrony z certyfikatami bezpieczeństwa i bronią. Idzie z powrotem przez wagony ustawione w niewłaściwej kolejności. Czuje się wolny, oswobodzony z łańcuchów.
Na końcu korytarza nie ma już obiektu, jest tylko kobieta.
Sam nie wie, co to oznacza.
kiedy opadnie pył
Dzwoni jej telefon.
Głupi pieprzony mózg.
W Iraku była przynajmniej pijana. I brała udział w wojnie.
Telefon wciąż brzęczy, światło pulsuje wokół krawędzi wyświetlacza, który odwróciła do blatu stołu, zanim jej mózg całkiem oszalał i kazał jej włożyć rękę do spodni Skinnera.
Nie, naprawdę, głupi pieprzony mózg.
Jest tak głupia, że potrzebowała ładnych paru chwil, ładnych kilku dzwonków, żeby zrozumieć, że Skinner nie jest już z nią w łóżku. Ani w przedziale. Patrzy na stolik, telefon dzwoni, cienka smuga światła odbija się od pistoletu. Jae próbuje sobie przypomnieć, ile jest sygnałów, zanim włączy się poczta głosowa. Ale nie będzie się dłużej oszukiwać. Odbierze. Wolałaby tylko najpierw się ubrać i umyć.
Dzwoni.
Głupi pieprzony telefon.
Odbiera.
– Co.
– Nie jesteś w Sztokholmie.
Okrywa się prześcieradłem.
– Nie. Nie jestem. – Czeka na następne słowa Crossa. Ma wrażenie, że jest zajęty czymś jeszcze, czymś, co spycha ją na drugi plan.
– Ale byłaś w Sztokholmie.
– Tak. Krótko.
– Jasne. Doszło tam do pewnego incydentu. Myślałem, że siedzisz w Kijowie. Odpuściłem to. Haven, bez mojej wiedzy, nie odpuścił.
Jae dotyka czoła. Głowę ma ciężką, pełną informacji, wciąż nieuporządkowanych. Potrzebuje więcej snu. Znacznie więcej.
– Nie miałem pojęcia, że tam byłaś, Jae. Tutaj. Ja wciąż tu jestem. Na razie. Nie miałem pojęcia, że byłaś w to zamieszana, że widziałaś, co stało się w Gamla Stanie.
Jae opiera brodę na dłoni, patrzy na pistolet na stole.
– Obudziłeś mnie. Mój mózg nie działa jeszcze całkiem sprawnie.
Pauza, Cross zbiera myśli.
– Rozumiem. Odwaliliście dobrą robotę, namierzając tych zamachowców od West-Tebrum. A przynajmniej odpowiedzialnych za zamach.
Żaden z nich nie ma odpowiedniej wiedzy technicznej, ale ślad ich pieniędzy prowadzi prosto do byłego bloku wschodniego. Do Ukrainy, tak jak myśleliśmy, Rumunii, Węgier. Pamiętasz tę aferę z prepaidowymi kartami bankomatowymi? Firma Fidelity National Information Services. Hakerzy włamali się do ich bazy danych. Sklonowali dwadzieścia dwie karty. Wysłali je do swoich wspólników na całym świecie. Do krajów, o których wspomniałem, ale też do Grecji, Wielkiej Brytanii, Rosji, Hiszpanii i innych. Przez dwadzieścia cztery godziny wybierali kasę z bankomatów. Kiedy osiągali limit, hakerzy wracali do bazy FIS i resetowali konto. Dwadzieścia dwie karty, dwadzieścia cztery godziny. Zgarnęli ponad trzynaście milionów dolarów. – Czeka na jej reakcję, ale Jae milczy. – Anarchiści używali sklonowanych kart z FIS. I mamy też chiński wątek.
Jae zakrywa oczy dłońmi.
– Chiński. – Jego głos przechodzi w wyższe tony, sięga wyżyn ekscytacji, której nawet on nie potrafi ukryć. – Chiński. Fantastyczna sprawa. Chińscy internauci. Chińscy hakerzy. Chińscy patrioci. To samo co jednostka 61389[28] Armii Ludowo-Wyzwoleńczej. Członek grupy Comment Crew z Shenzhen zapewnił anarchistom wsparcie techniczne, pomógł im stworzyć własną sieć Wi-Fi. Nie zdążyli jej uruchomić, ale e-maile były w koszu na jednym z ich kont gmailowych. Jae, pomyśl tylko, przestępcy z Europy Wschodniej, anarchiści z Europy Zachodniej i Chińczycy? Doskonała robota, serio.
Jae ma zamknięte oczy, światła zapalają się i gasną pod jej powiekami, przesuwają się i łączą ze sobą, tworzą konfigurację, bezsensowną serię linii. Próbuje je przestawić, ułożyć w strukturę, którą sugeruje Cross. To byłoby rzeczywiście bardzo wygodne, wszyscy cyberbandyci pracujący razem. Ładny pakiecik. Lubi takie uporządkowane pakiety. Niewyjaśnione wątki są irytujące, nieznośne. Zmuszają ją do szukania nowej konfiguracji, elementów, które powinny się łączyć. Ale żadna konfiguracja nie jest ukończona. Nic nie jest kompletne.
– To bzdury, Cross.
Przerwa. Przeładowanie broni. Kolejna seria słów.
– To zagrożenie dla bezpieczeństwa narodowego, Jae. Zagrożenie coraz realniejsze i bliższe. A kiedy Fox News, CNN, MSNBC, internet i gazety zaczną o tym mówić i pisać w ciągu dwudziestu czterech godzin, szefowie Departamentu Bezpieczeństwa, NSA, CIA, FBI, Departamentu Obrony i wszyscy inni urzędnicy z Waszyngtonu, którzy dostaną się przed mikrofon, będą mogli zapewnić opinię publiczną, że błyskawicznie odpowiedzieliśmy na to zagrożenie i że prowodyrzy ataku na West-Tebrum są już w areszcie. Nie prosiłem cię, Jae, żebyś pojechała do Sztokholmu, ale pojechałaś. Zaufałaś swojemu instynktowi, nie moim radom, nie wybrałaś się do Kijowa, tylko do Smitha. Jeśli chodzi o to, co u niego się stało, cóż, niektóre brudy sprząta się łatwiej niż inne. Wyprułaś do Smitha, potem do Sztokholmu. Właśnie to robisz najlepiej, idziesz za tropem, którego nikt inny nie widzi. I znalazłaś żyłę złota. – Przerywa na moment, bierze głęboki wdech, uspokaja się. – Cholera, Jae, nawet nie wiesz, jak się cieszę. Cieszę się ze względu na Kestrela i na całą Amerykę. Takie coś napędza branżę. Nie muszę ci mówić, jak po jedenastym września urosły w siłę firmy związane z bezpieczeństwem i wywiadem. Całkiem możliwe, że teraz możemy sięgnąć po zupełnie nowe obszary, nowe możliwości. Innowacje w branży bezpieczeństwa nie muszą rodzić się tylko w Wirginii czy Delaware. Poza tym ludzie od razu czują się lepiej, kiedy wiedzą, że sprawcy ataku zostają błyskawicznie schwytani. To wzmacnia morale. Kiedy społeczeństwo nabiera otuchy, kiedy skupia się na swoich sprawach, można dokonywać niezwykłych czynów. Wierzę w to. Więc to była dobra robota. Bardzo dobra robota. – Znów przerywa na moment, żeby odkaszlnąć. – Wiem, że w tej chwili siedzisz sama. Skinner jest zajęty. Ale zaraz do ciebie wróci. Chcę tylko, żebyś zajrzała do poczty na pewnym koncie. W gmailu. Użytkownik: ilovecats6678@gmail.com. Wszystko małymi literami, bez spacji. Hasło: kitty6678. W poczcie będzie e-mail z informacją dotyczącą kontaktu i adresu w Paryżu. Kryjówki. Pojedź tam. Chmura przesuwa się dość szybko na południe, a Unia Europejska nie może sobie pozwolić na kolejne dwa tygodnie przerwy w ruchu lotniczym, szczególnie teraz, gdy co tydzień wyskakuje jakiś nowy problem. Panika bankowa na Cyprze. Jestem pewien, że otworzą przestrzeń powietrzną na długo przed tym, jak popiół całkiem opadnie. Za niecałą dobę. Do tego czasu ty powinnaś być już gdzie indziej, na uboczu. Odłącz się od Skinnera. Natychmiast. On wypełnił już swoje zadanie. Powiedz mu, żeby zostawił cię w spokoju. Po prostu. Jego towarzystwo nie jest już bezpieczne. Zrozumiałaś?
Jae odsłania oczy, wciąż jednak widzi rozbłyski, widmowe konfiguracje.
– Złapaliśmy tych złych.
– Tak. Mamy produkt Kestrela, więzienie SCIF. Sześć celi zamkniętych w SCIF-ie. Przenośne. Można je przewozić na naczepie, tak jak kontener. Ustawić w każdym miejscu na Ziemi. Mają też inne zastosowania. Tak czy inaczej, nie chcą zamykać tych anarchistów w Guantanamo. Źle się kojarzy. Wszyscy myśleli, że to bracia Carnajewowie wyznaczają nowy kierunek rozwoju terroryzmu. Postsowieccy islamiści. Ale to jest postislamski ekstremizm. Tak to właśnie należy zdefiniować. Trafna, krótka nazwa, w sam raz na potrzeby rynku. Dziennikarzom będzie łatwiej pisać o nowym zagrożeniu. Ludzie szybko się nudzą, potrzebują nowości. Dżihad już ich zmęczył. Więc anarchiści pojadą do więzienia ADX Florence w Kolorado i zostaną zamknięci w jednostce więziennej SCIF Kestrela. Na drzwiach jest nasze logo. Pojawi się na wszystkich zdjęciach, które wyciekną do prasy.
– Cross.
– Tak.
– Są w twoim SCIF-ie.
– Wkrótce będą.
– Więc dlaczego mam zostawić Skinnera i się ukryć? – Cisza. – Bo, jak już mówiłam, Cross, to wszystko jedna wielka bzdura. Wiesz?
Oddycha, nie jest martwy, oddycha tym samym powietrzem, co inni, należy do tego samego gatunku, choć czasami Jae wydaje się to niemożliwe. Słucha jego oddechu.
– Cross?
– Mam dla ciebie coś jeszcze, Jae. Ten kontener, który oglądałaś w Creech. Coś się stało. Zgubili go, a teraz znów się pojawił, ten sam albo taki sam jak tamten. Może. W nieprawdopodobnym miejscu. Kestrel pomaga w rozwiązaniu tej sprawy. Podpułkownik Cervantes chciałby, żebyś obejrzała kilka nowych zdjęć. Kilka fotografii, Jae. Oglądanie fotografii. To, co najbardziej lubisz. Wyślę dodatkowe informacje na ten sam adres mailowy. Cervantes. Rzuć okiem na to, co ma ci do pokazania.
Jae przesuwa się na skraj łóżka. Stąd może bez trudu dosięgnąć pistoletu.
– Dlaczego mam się odłączyć od Skinnera?
– W tej chwili toczy się druga rozmowa. Słucham jej. Właściwie nie tyle słucham, ile czytam jej zapis. Bardzo przydatny program. Opracowany przez Kestrela. Dlatego mogę ci się wydawać trochę rozproszony. Z tego, co tu widzę, wynika, że Skinner być może zajmie się niezależną działalnością. Skoro wypełnił już warunki kontraktu.
– Wypełnił? Jestem bezpieczna?
– Skinner wie, że Terrence nie żyje. Zakładam, że ty mu to powiedziałaś. Twoje prawo. Ale niewykluczone, że nie będzie w stanie pogodzić się z faktami. A przynajmniej takie odnoszę wrażenie. Lepiej trzymać się od niego z daleka. Jak najszybciej go zostawić.
Jae próbuje sobie przypomnieć, kiedy ostatnio strzelała z pistoletu. Przed Irakiem. Podczas kursu samoobrony, który musiała ukończyć, żeby została ubezpieczona. Jest dobrym strzelcem. Instruktor był pod wrażeniem. „Strzelałaś już wcześniej”. Tak. Strzelała.
– Więc nie uważasz już, że to on zabił Terrence’a?
– Nie. Nie. Wygląda na to, że Terrence sam ukręcił na siebie bicz. Narobił sobie mnóstwo wrogów. Działał na kilku frontach naraz. Już od jakiegoś czasu. W końcu przebrał miarę. Poszło chyba o forsę. Część tych pieniędzy z FIS, o których ci mówiłem, przechodziła przez jedno z jego kont. Był w to zamieszany, Jae. W West-Tebrum. I to na niemałą skalę. Nalegał, żeby zatrudnić Skinnera. Bo myślał, że może na niego wpływać. Jae, jeśli się nie mylimy, Terrence mógł handlować „materiałami”. Sytuacja jest w tej chwili bardzo delikatna. Lepiej zostawić to w spokoju, aż sprawa przycichnie. Kiedy opadnie pył, wracaj do domu. Albo zostań na jakiś czas w Paryżu. Dobrze się sprawiłaś. Zasłużyłaś na odpoczynek.
– Z dala od Skinnera.
– Jak najszybciej. Tak.
– Terrence był zamieszany.
– Pieniądze. Pośrednictwo. Wrodzona chwiejność emocjonalna, która w końcu wzięła górę. Nie umiał żyć sam. Nie wystarczało mu to, że Kestrel stał się dominującą siłą w branży narodowego bezpieczeństwa. Chciał chyba realizować własne pomysły dotyczące bezpieczeństwa międzynarodowego. Całe to jego gadanie o „bezpieczniejszym świecie dla bezpieczniejszego narodu”. Dobrze go znałem i mogę teraz powiedzieć, że nigdy nie był całkiem normalny. Owszem, miał znaczący wpływ na moje poglądy, ale sam był zdecydowanie zbyt radykalny. Próbował manipulować wydarzeniami. Prowokować incydenty, które dowodziłyby słuszności jego teorii. Tworzyć rynek dla samego siebie. Chciał być niezastąpiony. Może stworzyć nowy Kestrel. Bardzo zagmatwana osobowość. Chciałbym, żebyś po powrocie rzuciła na to okiem. Spróbowała dociec, jak w ogóle sobie z tym radził. Na razie wygląda na to, że jeszcze przez długie lata będziemy odkrywać jego naruszenia.
– Terrence’owi zależało na pieniądzach.
– Tak. I na tym, żeby pokazać, że ma rację. Że jego kasandryczne wizje się spełniają.
– Więc zorganizował atak.
– Wcześniej czy później okaże się pewnie, że maczał w tym palce. Oczywiście opinia publiczna nigdy się o tym nie dowie. W pewnym sensie osiągnął swój cel. Wielu ludzi zapamięta go jako jednego z tych nielicznych, którzy prawidłowo przewidzieli przyszłość bezpieczeństwa. Pomimo tej wybujałej wyobraźni zawsze był wielkim realistą. Wyzbytym romantyzmu. Właśnie to w nim ceniłem od naszego pierwszego spotkania. Trzeźwe spojrzenie. Zimną krew. Ale nie umiał zachować tej trzeźwości do samego końca.
Po drugiej stronie rozlega się jakiś sygnał.
Jae mruży oczy.
– Nagrywasz to?
Klikanie myszy.
– Nie. To ta druga rozmowa. Właśnie się skończyła. My też powinniśmy kończyć.
– Z kim rozmawiał Skinner?
– Z Havenem.
– Z Havenem.
– Jest w pociągu. Ma oko na sprawy. Od jakiegoś czasu. Obserwuje.
– Skinner wie, kiedy ludzie go obserwują.
– Wszyscy prócz Havena. Tak czy inaczej, przygotuj się. Powiedz mu, że wasza umowa jest rozwiązana. Że już go nie potrzebujesz. Zostaw go. Najszybciej, jak to możliwe. W Lund, jeśli się da. A jeśli nie, to w Kopenhadze. Ale unikaj pociągu na prom.
– Pociągu na prom?
– Nigdzie ze Skinnerem nie płyń, Jae. Posunęłabyś się za daleko. Musimy zamknąć tę operację. Kończę. Mam już sporo oczekujących połączeń z kongresmenami, chcą informacji. Ktoś musi im powiedzieć, co mają mówić przed kamerami.
Klik. Połączenie zakończone. Jae odkłada telefon, patrzy na pistolet. Zastanawia się przez moment, czy go nie podnieść, ale w końcu sięga po spodnie. Jest już ubrana, gdy słyszy kroki za drzwiami. Skinner otwiera drzwi i wchodzi do przedziału, Jae trzyma w ręce pistolet, skierowany lufą ku podłodze.
– Dzwonił Cross. – Przysuwa się do ściany. Nie ma miejsca na unik, na ucieczkę. – Powiedział, że zadanie skończone.
Skinner przytakuje.
– Mnie powiedziano to samo. – Wchodzi głębiej do przedziału, zamyka drzwi. – Pozbieram swoje rzeczy. – Patrzy na podłogę, odszukuje jedną skarpetkę. Kuca, żeby ją podnieść.
– Jestem bezpieczna? – pyta Jae.
– Będziesz, kiedy odejdę. Prawdopodobnie. – Trzyma w ręce czarną skarpetkę, szuka drugiej.
Jae ją widzi, wskazuje stopą.
– Tam.
– Dzięki. – Podnosi skarpetkę, siada na podłodze i zaczyna rozsznurowywać buty.
Jae zawsze zastanawiała waga pistoletów. Ten wydaje się tak ciężki, że mógłby jej oderwać rękę od ramienia.
– Śledzili nas od samej Nevady.
Skinner zdjął buty, marszczy w dłoniach jedną skarpetkę, żeby włożyć ją na stopę.
– Tak.
– Zwalą wszystko na anarchistów.
– Tak słyszałem.
– Od Havena?
Wkłada skarpetkę, sięga po drugą.
– Tak.
Haven w tym pociągu. Kiedy ona kochała się ze Skinnerem. Jej dłoń zaciska się na pistolecie.
– Terrence im pomagał. Wzmacniał swoją pozycję. Tak mówi Cross.
Skinner wciska stopę w but, dociąga sznurówki.
– Cross wie o współrzędnych na Montmartrze?
– Orientuje się chyba, że jedziemy do Paryża, ale nie mam pojęcia, czy wie też o Montmartrze.
Skinner podwójnie wiąże sznurówki. Jae przypomina sobie, że dość długo rozsupływał je w ciemności. Dwie godziny temu, trzy. Całe wieki temu.
– Więc?
Trzyma w ręce drugi but, patrzy na niego.
– Nie mam już kontraktu. Ani obiektu. Chcą, żebym odszedł. – Wkłada but, sznuruje go, znów podwójny węzeł. – A ty?
– Cross szykuje dla mnie inne zadania.
Skinner podsuwa kolana pod brodę, obejmuje je ramionami.
– To dobrze.
Jae podnosi pistolet, trzyma go na otwartej dłoni, patrzy na niego.
– Ale ja nie chcę pracować dla Crossa. – Podchodzi do Skinnera. – Chcę cię wynająć. Żebyś mnie chronił. – Podaje mu broń. – Chcę być twoim obiektem.
Skinner wpatruje się w pistolet.
– Haven mówi, że jeśli odejdę, wszystko będzie dobrze.
Pistolet ciąży jej coraz bardziej.
– Cross kazał mi odejść od ciebie. Jak najszybciej. Powiedział, żebym nigdzie z tobą nie płynęła.
Skinner dotyka paznokciem kciuka dolnej wargi.
– Tak. Cóż, Haven mnie okłamywał. Ma inne problemy. Ale jego ludzie będą mnie próbowali zabić bez względu na to, co zrobię. Przypuszczam, że są w tym dobrzy. I w rzeczywistości to jedyny powód, dla którego Cross się zgodził, żebym cię chronił. Dzięki temu wyciągnął mnie z ukrycia.
– Skinner.
Brązowe oczy odrywają się od pistoletu, spoglądają na nią.
– Jae.
– Przyjmujesz kontrakt?
– Jestem drogi.
– Tym zajmiemy się później.
– Tak naprawdę pieniądze mnie nie obchodzą. – Bierze od niej pistolet. – Dokąd jedziemy?
Jae stoi bosa, patrzy w dół, gdy Skinner ogląda broń, sprawdza bezpiecznik, waży ją w ręce, otwiera zamek, żeby się upewnić, że podczas jego nieobecności Jae nie włożyła naboju.
– Jedziemy na Montmartre, zobaczyć, co chciał nam pokazać Terrence. Dowiedzieć się w końcu, kto zaatakował West-Tebrum. Zrozumieć, co tu się, do cholery, dzieje i dlaczego stary nie mógł nam po prostu o tym powiedzieć i poprosić nas o pomoc.
Skinner wysuwa się do przodu, chce wstać.
– Dobrze.
Jae kładzie mu dłoń na ramieniu, pcha go z powrotem na podłogę, pochyla się nad nim.
– Zostań tam.
Tym razem w pośpiechu. Niedługo dojadą do Lund, będą się musieli przesiąść. Mówi mu, żeby nie bawił się w rozwiązywanie sznurówek, więc tylko odkłada broń i opuszcza spodnie.
Kiedy wjeżdżają na stację, Jae jest już ubrana i spakowana, na horyzoncie widać pierwsze oznaki świtu. Patrzy, jak Skinner wsuwa pistolet za pasek z tyłu, jak marynarka i płaszcz układają się tak, żeby ukryć broń, skrojone według specjalnego wzoru, na pewno drogie. Wraca do niej dręczące pytanie, o którym zapomniała, gdy leżeli spleceni na podłodze.
– Dlaczego nie wiesz, kiedy obserwuje cię Haven?
Pociąg zwalnia, słyszą ludzi na korytarzu. Robi się coraz jaśniej, kiedy wjeżdżają na peron, jest tam jeszcze tłoczniej niż na dworcu w Sztokholmie. To wygląda niebezpiecznie, wystarczy jeszcze parę osób, a ktoś kogoś w końcu zepchnie na tory. Ich następny pociąg odjeżdża za dwadzieścia minut. Postarają się zdążyć.
– Skinner?
Odwraca się od okna, przechodzi do drzwi, kładzie dłoń na klamce.
– Zawsze to potrafił. Sam nie wiem dlaczego. – Naciska klamkę. – Ale jest moim bratem. – Otwiera drzwi, za którymi przesuwa się już długa kolejka ludzi zmierzających do wyjścia po drugiej stronie wagonu. Spogląda na Jae. – Więc może ten fakt jakoś to tłumaczy.
implikacje broni
Każdy eksperyment skupia się na konkretnym obiekcie.
Skinner nie jest pewien, czy był obiektem, czy też samym eksperymentem. On w piwnicy, w środowisku, które jego rodzice mogli w pełni kontrolować i tworzyć. Haven na piętrze, w normalnym świecie. Dzieciaki. Kumple. Szkoła. A jednak ostatecznie trafili w to samo miejsce. Nie dlatego, że ich rodzice zamierzali stworzyć zabójców. Chcieli tylko wiedzieć, co się stanie. Byli naukowcami, ludźmi ograniczonymi umysłową krótkowzrocznością, wyjątkowo ciekawymi tego, jak kształtuje się zachowanie. Autystycznymi.
Pierwsza ciąża – totalne zaskoczenie. Zawsze stosowali antykoncepcję. Urodzeni w czasach, które nie znały jeszcze takich przypadłości jak zespół Aspergera, oboje mieli trudne dzieciństwo. Jeśli chodzi o ich ojca, to było pole minowe porażek towarzyskich i nietrafionych wyborów edukacyjnych, typowych dla takich przypadków. Natomiast jeśli chodzi o matkę, to zaburzenie służyło za pretekst do gwałtownych aktów przemocy fizycznej ze strony jej własnej matki. Świadomi, że mogą przekazać autystyczne geny swojemu potomstwu, postanowili nie mieć dzieci. Poza tym, nawet gdyby takie ryzyko nie istniało, nie mieli wcale ochoty się rozmnażać. Ze zdziwieniem odkryli, że ich okaleczona empatia znajduje jakieś wspólne pole, które pozwala im zbliżyć się do siebie, ale to wcale nie oznaczało, że podobnymi uczuciami obdarzą własne dzieci. Lubili też swoją pracę. Kliniczny radykalny behawioryzm był soczewką, która skupiała w sobie cały świat. Pomagał im zrozumieć, dlaczego ludzie robią to, co robią, ułatwiał naśladowanie niektórych zachowań. Dziecko tylko by im przeszkadzało. Jednak antykoncepcja zawiodła i doszło do poczęcia. Rodzice dostrzegli wtedy rozwiązanie, które pozwoliłoby wykorzystać dziecko w ich pracy. Choć w idealnym scenariuszu potrzebowali dwoje dzieci, tej samej płci i urodzonych w krótkim odstępie czasu. W tym przypadku los okazał się dla nich łaskawy i spełnił życzenie.
Matka Skinnera nie chciała zdradzać mu pewnych szczegółów, gdy rozmawiał z nią wiele lat później. Wie, że ukrywała jedną z ciąż. Jego ojciec przygotowywał się kiedyś do studiów medycznych, marzył o karierze neurochirurga, jednak ze względu na wrodzoną niezdarność musiał zrezygnować z tych planów. Perspektywa samodzielnego prowadzenia ciąży i odbierania porodu wcale ich nie przerażała. Druga ciąża nie była już tajemnicą, matka Skinnera musiała więc ścierpieć dotyk i zabiegi innych ludzi, jakie wiążą się z badaniami i rodzeniem w szpitalu. Ale nie zdradziła Skinnerowi, który z nich urodził się pierwszy.
Jeden na górze. Jeden na dole. Jeden wychowywany w świecie placów zabaw, dzieciaków z sąsiedztwa, psów, rowerów, obtartych kolan, wspinaczki na drzewa, dziewczyn z sąsiedniej ławki, lekcji pływania, filmów Disneya, plaży, telewizyjnych kreskówek, tenisówek i wszystkich innych rzeczy, które zdaniem jego rodziców stanowiły nieodzowny element życia zwykłego dziecka. Drugi zamknięty w uniwersum lamp kwarcowych, witamin w pastylkach, wspinaczki na przeszkody, zdjęć dzieci i zwierząt, goleni obitych na ostrych krawędziach skrzyni, książek i jeszcze raz książek, filmów edukacyjnych i dokumentalnych wyświetlanych na ekranie telewizora, porannej gimnastyki, medytacji, nieustannego wprowadzania i usuwania bodźców, które miały precyzyjnie prowokować lub hamować różne formy zachowania tak, żeby ukształtować dziecko równie normalne jak jego brat żyjący na górze.
Wydawało im się to całkowicie sensowne. Żaden z chłopców nie był krzywdzony w sposób, w jaki doświadczyła tego ich matka w swoim rodzinnym domu. Obaj dostawali pożywne i zróżnicowane jedzenie. Obaj byli aktywni fizycznie, a ich umysł i wyobraźnię stymulowano na podobnym poziomie. Jeden korzystał z najlepszej edukacji, jaką mógł zapewnić system szkolnictwa państwowego, drugi odbierał naukę, której różnorodność i głębia znacznie przekraczała wszystko, czego mogłyby mu dostarczyć instytucje publiczne. Środowiska, w których wychowywali się obaj chłopcy, mimo że tak od siebie różne, były równie bezpieczne i przyjazne. Choć z konieczności jednemu z nich rodzice poświęcali więcej uwagi niż drugiemu. Znacznie więcej. O cały rząd wielkości.
Oczywiście przeoczyli to zaniedbanie wpisane w eksperyment. Ich przytępiona autyzmem empatia sprawiła, że utożsamiali społeczną normalność z uwagą. Od Skinnera dzieliła ich fizyczna ściana, która nie istniała w przypadku Havena. Jak mogliby faworyzować tego w skrzyni? Jednak to właśnie ta ściana, mówiła Skinnerowi matka, rodziła zwiększoną uwagę i, prawdę mówiąc, czułość. Rzecz jasna, musieli poświęcić mu więcej czasu. Ściana z podrapanej i poplamionej pleksi stanowiła doskonały bufor emocjonalny, który zmuszał go do zachowania dystansu: dzięki temu było im łatwiej z nim przebywać. Kiedy musieli wracać na górę, gdzie świadomie odrzucali narzędzia radykalnego behawioryzmu stosowane w przypadku Skinnera, burza typowo dziecięcych emocji okazywanych przez Havena wydawała im się druzgocąca, nie do wytrzymania. Byli z nim w bezpośredniej fizycznej bliskości, ale uciekali w nieobecność emocjonalną, chowali się w skorupach zachowania, których nie zdołali odrzucić w dorosłym życiu. Rodzicielstwo w szokującym stopniu ukazało im siebie samych. Dowiodło, jak nieznacznie zrozumienie ludzkiego zachowania zmieniło ich jako ludzi.
Eksperyment uległ degeneracji.
Oddanie Havena do adopcji było trudnym procesem. Trudnym technicznie. Udowodnienie, że są nieodpowiedzialnymi rodzicami, okazało się zaskakująco męczące. Z ich punktu widzenia sam fakt, że nie czuli się już kompetentni ani zdolni wychowywać chłopca i chcieli oddać go pod kuratelę państwa, jednoznacznie dowodził słuszności takiego wyboru. A jednak nie. Trzeba było wielu miesięcy rozmów, grzebania w życiu, doradztwa, które odwoływało się zarówno do ich rodzicielskich uczuć, jak i zawodowej wrażliwości. Czy ci ludzie naprawdę nie potrafili zrozumieć, dlaczego ktoś zachowuje się tak, jak się zachowuje? W końcu jednak zabrali Havena. Na pewno znajdzie się dobry dom dla zdrowego, przystojnego, ujmującego chłopca, choćby nawet już wchodził w wiek dojrzewania. Tak czy inaczej, poradzi sobie. Oni przecież sobie poradzili. A Skinner wciąż tam był, w skrzyni, w kwitnącej formie. Jeszcze tyle do odkrycia. Ale zabrakło czasu. Przyglądając się ich życiu, ktoś zauważył pewną osobliwość, wykraczającą poza cechy przypisywane autyzmowi. Być może winne były jakieś wskazówki ukryte w ich zachowaniu albo, co bardziej prawdopodobne, dopatrzono się czegoś w czasie wizytacji w ich domu, kiedy sprawdzano warunki, w jakich wychowywał się Haven: za dużo naczyń w zlewie, prania, przeładowana spiżarnia, dziwnie umieszczony wentylator, wysunięty z zakrytego okna piwnicy. Tak czy inaczej, ktoś odkrył albo wydedukował istnienie Skinnera. I wrócili po niego. Wyciągnęli go spod różowego nieba i zawlekli pod nieskończony błękit.
„Złamane albo pęknięte serce”, mówiła jego matka, gdy spotkali się ponownie. „To określenia, za którymi nie przepadam. Prawdziwie pęknięte serce oznaczałoby natychmiastową śmierć, prawda? Więc po co odnosić to do rzeczy równie efemerycznej jak emocje. Emocje to reakcje biologiczne, chemiczne, nie mają nic wspólnego z sercem. Rozumiem, dlaczego ludzie mówią o pękniętym sercu, ale kiedy to słyszę, wiję się z zakłopotania. Dosłownie się wiję. Stwierdzenie, że kiedy cię zabrakło, twojemu ojcu i mnie pękało serce, jest więc niewłaściwe. Ale byliśmy w ogromnej rozterce. Przez jakiś czas czułam się zdezorientowana. Apatyczna. Pamiętam, że wypełniałam jakieś dokumenty z twoim imieniem, pisałam Joel bez końca. I choć nadaliśmy wam obu takie samo imię, wiedziałam, że wpisuję twoje. Ale nie mogę powiedzieć, że pękało mi serce. Kiedy umarł twój ojciec, tak, to rzeczywiście można by tak nazwać. Zawał mięśnia sercowego. Prawdziwy problem z sercem. Ale sam fakt, że stało się to w dniu, gdy powiedziano nam, że już nigdy więcej cię nie zobaczymy, nie oznacza moim zdaniem, że pękło mu serce z twojego powodu. Miał po prostu wrodzoną wadę. Takie rzeczy można odziedziczyć. Powinieneś się zbadać”.
To było trudne spotkanie.
– Twoi rodzice eksperymentowali na tobie.
Pociąg z Lund do Kopenhagi jest przepełniony. Rezerwacje miejsc nie mają już znaczenia. Kiedy Jae i Skinner zdołali wepchnąć się do wagonu, nie byli nawet w stanie sprawdzić, czy ich miejscówki w pierwszej klasie w ogóle istnieją. Stoją teraz blisko siebie, w przejściu między zwróconymi ku sobie rzędami foteli, które ciągną się wzdłuż ścian wagonu. Nastroje pasażerów, co zaskakujące, wcale nie są najgorsze.
Skinner patrzy na swoje buty. Nie zmienił tej pozycji, odkąd zaczął opowiadać Jae o swoim trudnym dzieciństwie.
– To ja byłem eksperymentem. Częścią eksperymentu. Haven był drugą częścią.
Jae musi pochylać się do przodu, żeby go słyszeć. Wiele osób w wagonie zachowuje się podobnie, pary i mniejsze grupki usiłują ze sobą rozmawiać, zachowując przy tym chociaż pozory dyskrecji.
– Skinner.
Wciąż patrzy na buty.
Jae dźga go palcem.
– Skinner.
Podnosi na nią wzrok, a ona kiwa głową, powoli, potwierdzając coś, czego nie powiedział głośno.
– To jest chore, totalnie popieprzone.
Zaczyna przytakiwać, potem jednak lekko kręci głową, porusza przy tym oczami z boku na bok, przypomina sobie.
– Tak, pewnie tak. Ale mnie wydaje się normalne.
Jae prostuje palec wskazujący, stuka go w nadgarstek.
– Ty też jesteś autystyczny?
Mruży oczy, wydyma usta.
– Wykazuję kilka objawów typowych dla autyzmu. Ale trudno powiedzieć, które z nich są wrodzone, a które to wynik pobytu w skrzyni. Mam problemy z uczuciami, z interpretacją emocji. Także własnych. Mocno się koncentruję, potrafię poświęcać całą uwagę wyłącznie jednej rzeczy, obsesyjnie. Jeśli się nie skupiam, mówię monotonnie, jednostajnie, niegramatycznie. Popełniam błędy logiczne. – Pociera kciukiem bok nosa. – Mam też doskonały wzrok i słuch. Niski poziom empatii. To pomocne. W mojej pracy.
– Niski poziom empatii. Tak, to na pewno przydaje się w tym fachu.
Jae wciąż dotyka palcem jego nadgarstka, a Skinner kładzie na nim swój palec, podnosi wzrok. Coraz trudniej przychodzi mu patrzeć w jej twarz. To zagrożenie związane z ochroną. Kolejna maksyma. „Im więcej inwestujesz w ochronę obiektu, tym większa staje się jego wartość”.
Mocniej naciska na czubek jej palca.
– Kiedy zabijam, czuję tylko tyle. Kiedy to się dzieje. Później może to być bardziej problematyczne. Podobno inni ludzie czują więcej. Ale to nie znaczy, Jae, że chcę to robić. Przynajmniej nie cały czas. – Podnosi głowę, rozgląda się po wagonie.
Ludzie zaczynają wstawać z miejsc. Krajobraz za oknem zmienia charakter, pojawia się coraz więcej budynków. Są na przedmieściach Kopenhagi.
Jae się nie rusza.
Skinner wskazuje plecak na podłodze między ich stopami. W środku są ich laptopy.
– Bilety?
Wcześniej skorzystała z Wi-Fi, musiała odświeżyć stronę Eurail kilkadziesiąt razy, zanim udało jej się na nią wejść. Podnosi plecak.
– Z Kopenhagi do Kolonii, przesiadka w Hamburgu. – Wyciąga telefon, patrzy na wyświetlacz. – Pociąg na prom, z Rødby do Puttgarden mniej więcej godzinę po tym, jak wyjedziemy z Kopenhagi. Płyniemy promem.
Skinner kiwa głową.
– Zrobiłaś rezerwację z mojej karty?
– Tak.
– Jeśli nie przesiedli się za nami tutaj, będą w pociągu do Kolonii – mówi Skinner i się uśmiecha.
– To zabawne? – pyta Jae.
– Kolonia. Miejsce, gdzie Haven zabił Terrence’a.
Jae jeździ suwakiem zamka na plecaku.
– Wiesz, że to on?
Dłoń Skinnera wędruje za plecy, dotyka stali, wraca.
– Tak. To nie ma znaczenia. – Znów się uśmiecha. – Terrence znalazł moją matkę. Zrobił to dla mnie. Zaaranżował spotkanie. Żebym mógł ją spytać. O różne rzeczy. – Przestaje się uśmiechać. – Nie. To nieważne, że Haven zabił Terrence’a. Prawdopodobnie musiałby zrobić to któryś z nas. I chyba się cieszę, że nie na mnie padło.
Dworzec centralny w Kopenhadze.
Skinner jest obserwowany.
Jae wymieniła dolary na euro i duńskie korony, teraz uzupełnia zapasy. Kupuje trójkątne kanapki, wodę mineralną, czekoladę, suszone owoce. Skinner czeka na nią. Tutaj nie jest już tak tłoczno jak w Sztokholmie czy Lund, hala dworca przypomina wnętrze jakiegoś ośrodka wypoczynkowego podczas śnieżycy. Chyba że ktoś chce kupić bilet. Kolejki przed kasami przywodzą na myśl czasy komunizmu w bloku wschodnim, ogonki po chleb i papier toaletowy. Ich długość jest miarą beznadziei.
W jednej z kolejek stoi amerykańska turystka Havena, przygląda się Skinnerowi beztrosko. Nie odwraca głowy, gdy on patrzy prosto na nią, nie widzi potrzeby. Skinner ma ochotę ją zastrzelić. Nie jest to szczególnie silna pokusa, przypomina raczej nieokreśloną siłę, która ciągnie człowieka ku krawędzi dachu. A gdyby tak skoczyć? Jakie to uczucie? Skinner wie, co znaczy zastrzelić kogoś w miejscu publicznym, w tłumie. Nie musi przysuwać się do tej krawędzi. Dziewczyna ma go tylko obserwować, a potem złożyć raport. Śledzić go i potwierdzić, że wsiadł z Jae do pociągu, w którym zarezerwowali miejsce przez internet przy użyciu jego karty kredytowej, wyjątkowo łatwej do namierzenia. Zameldować o jakichkolwiek zmianach. Dlaczego miałaby robić z tego tajemnicę? Jak długo będzie go śledzić? Jakie ryzyko jest gotowa podjąć? Chciałby to wiedzieć.
Po drugiej stronie dworca schody w dół, strzałki wskazują drogę do schowków na bagaże i do pryszniców. To dość rzadko uczęszczana trasa, mało kto dziś korzysta z pryszniców i schowków na dworcach.
Jae wraca do niego, trzyma w ręce foliową torbę z zakupami.
– Jedzenie. Woda. Co teraz?
Skinner patrzy na duży zegar nad szerokimi podwójnymi drzwiami, za którymi są tunele prowadzące na perony. Analogowa tarcza nałożona na elektroniczny wyświetlacz z czerwonymi cyframi.
– Ile mamy do odjazdu?
Jae spogląda na zegar.
– Piętnaście minut.
Skinner wskazuje schody.
– Tam.
Jae idzie za nim.
– Żeby nie było wątpliwości, wolę raczej śmierdzieć, niż myć się pod publicznym prysznicem.
– Jesteśmy w Danii.
– Ludzie są obrzydliwi. Bez względu na to, w jakim kraju żyją. Są obrzydliwi i robią obrzydliwe rzeczy, kiedy nie muszą po sobie sprzątać.
Skinner kiwa głową.
– Nie bierz prysznica.
Zapach dochodzący z dołu przywodzi na myśl łaźnię parową w siłowni. Fale wilgoci niosą ze sobą cuchnące wyziewy.
– Ohyda, Skinner, ohyda – jęczy Jae.
Nie próbuje zaprzeczać, w milczeniu prowadzi w dół. Łukowato sklepiony tunel, płytki na ścianach, na końcu schowki na bagaż i korytarze odchodzące na boki, jeden do pryszniców, drugi do toalet. Jakaś staruszka idzie od strony pryszniców. W jednej ręce trzyma laskę, w drugiej uchwyt torby na kółkach, jej ruchy są wyrazem siły bezwładności, która gardzi odpoczynkiem. Przechodzi na schody, torba stuka na każdym stopniu, miarowo i wyraźnie.
Skinner wskazuje schowki.
– Włóżmy tam coś.
Jae podchodzi do szafek ustawionych we wnęce w kształcie litery L. To zapewne pozostałość po przechowalni bagażu, instytucji z czasów, gdy pracownik kolei odbierał od podróżnych bagaże i dawał w zamian pokwitowanie. W drzwiach każdej szafki, obok zamka, jest maleńkie okienko, czerwone lub zielone.
Skinner podchodzi do szafki na końcu dłuższej części L, daleko od tunelu, ale wciąż go widzi.
Jae otwiera plecak, przekłada zawartość do foliowej torby.
– Co my tu robimy?
Skinner przesunął wcześniej kartą przez czytnik jednej z szafek na górnym poziomie, na wysokości ramion. Otwiera drzwiczki, wkłada ręce do środka, coś tam manipuluje.
– Stań w rogu.
Jae przesuwa się w głąb krótszej części L, gdzie jest niewidoczna z korytarza, chowa się w rogu, zakłada plecak na ramiona. Skinner pochyla się lekko, spogląda w jej stronę, widzi, że przyjęła pozycję obronną z jakiejś sztuki walki. Domyślił się, że coś trenowała, już wcześniej, kiedy sprawnie zablokowała mu ręce. Czy w jej dossier była o tym mowa? Nie. To dobrze. Ludzie Havena nie będą wiedzieli. Patrzy mu w oczy. Nie lubi się bać. Czasami Skinner musi sobie przypominać, że inni ludzie nie chcą się bać. On lubi to uczucie, uważa je za przydatne. Wie, co robić, kiedy czuje strach. To dla niego rodzaj podniecenia. Groźnej ekscytacji.
To brzmi trochę jak opis pogody: „Zachmurzenie duże, groźna ekscytacja”.
W tunelu zamiast amerykańskiej turystki pojawia się pseudokibic, przystaje, patrzy na Skinnera, odwraca się, rozgląda na boki, zerka na drzwi na końcu tunelu i na schody. Kręci głową, niezadowolony z okoliczności, podchodzi do szafki, dla zachowania pozorów szarpie zamkniętymi na klucz drzwiczkami, wpatruje się gniewnie w Skinnera, tak jakby to właśnie on był winien temu, że chuligan śledził go, nie zachowując odpowiedniej odległości.
Skinner kończy wiązać supeł – nad tym pracował we wnętrzu szafki. Odwraca się do pseudokibica, wskazuje głową drzwiczki, którymi ten wciąż szarpie, odgrywając swoją rolę.
– Mam na to sposób.
Chuligan wzrusza ramionami: „Obaj bierzemy udział w tym idiotycznym przedstawieniu”. Skinner sięga prawą ręką do wewnętrznej kieszeni marynarki i się odwraca, jednocześnie wyciąga lewą rękę z szafki i chowa ją za sobą.
Wyjmuje z marynarki czerwoną plastikową linijkę z logo hotelu Hellsten.
Pseudokibic przestaje szarpać drzwiczkami, wciąż trzyma na nich lewą dłoń, prawą wsuwa pod kurtkę, jak gdyby chciał się podrapać po brzuchu, choć tak naprawdę dotyka schowanej tam broni.
Skinner podnosi linijkę, robi krok w kierunku chuligana, lewą dłoń wciąż ma za plecami.
– Widziałeś kiedyś sztuczkę z linijką?
Mężczyzna się nie rusza. Nie podoba mu się obrót spraw. Nie należy do ludzi, którzy wdają się w pogaduszki na tematy zawodowe, szczególnie w takiej sytuacji.
Skinner porusza czerwoną linijką, trzyma ją jak nóż do chleba, zaciska palce, ale niezbyt mocno, trzy z dwudziestu centymetrów plastiku wystają po drugiej stronie dłoni.
– Jest naprawdę świetna.
Chuligan jedną rękę ma na szafce, drugą wciąż pod kurtką, obraca się twarzą do Skinnera. Wydaje się spokojny, rozluźniony. Ten spokój wynika ze świadomości, że może jednym płynnym ruchem wyjąć pistolet i strzelić spod kurtki, szybko i celnie. Coś, co opanował do perfekcji. Ruch, z którego jest dumny. I słusznie. Trudno o celność przy takim strzale. Skinner jest pewien, że chuligan nie popełniłby błędu.
Wskazuje linijką jego szafkę.
– Patrz.
Skinner sięga do czytnika kart, pseudokibic opuszcza rękę, którą przytrzymywał drzwiczki. Skinner wykonuje błyskawiczny ruch nadgarstkiem, ostra krawędź linijki uderza w kość promieniową mężczyzny, lekką wypukłość widoczną pod skórą. Facet syczy z bólu i odruchowo przyciąga prawą rękę do ciała, a Skinner natychmiast uderza ponownie, róg linijki trafia w kącik prawego oka, rozcina skórę, kolejny błyskawiczny ruch nadgarstka, krawędź linijki opada na nasadę nosa. Jęk, chuligan zamyka oczy, pod lewą powieką wzbierają łzy, pod prawą łzy zmieszane z krwią. Szarpnięcie pod jego kurtką. Skinner jest blisko, dokładnie naprzeciwko, pocisk trafiłby go teraz prosto w tułów. Pewny cel. Ale lewa ręka już bierze zamach, przyciśnięta łokciem do boku, bo tak szybciej, w dłoni gruby podwójny supeł, który zawiązał na skarpetach uciskowych wsuniętych jedna w drugą, żeby utrzymały ciężar dwóch baterii R20 wciśniętych we wzmocnione palce.
Mógłby to opisać za pomocą kilku równań. Prędkość, z jaką porusza się jego ramię, ciężar baterii, długość skarpetek. Bardzo dobry matematyk lub inżynier wziąłby jeszcze pod uwagę materiał, z jakiego wykonane są skarpetki, ruch ciała chuligana, wilgotność powietrza. Właściwą wielkością jest tutaj moment obrotowy. Funty na stopę? Kilogramometry? Niutonometry? Skinner nie pamięta dobrze matematyki, może to błąd w jego warunkowaniu z tego okresu nauki, ale wie, że istnieje konkretna liczba. Istnieje liczba określająca siłę, z jaką baterie uderzają w prawą stronę twarzy mężczyzny i z jaką ta siła rozprzestrzenia się od skroni w dół, przez kość policzkową. Najdelikatniejsze elementy: kość klinowa i wyrostek jarzmowy, zostają starte na proch. Cięższe: kość jarzmowa i łuk brwiowy, pękają na drobne kawałki. Twarz chuligana odkształca się w ułamku sekundy, uderzenie obraca jego głowę tak gwałtownie, że policzki i wargi falują jak poruszona wiatrem tkanina. Skinner obraca rękę do końca, pozwala, żeby baterie wytraciły resztę pędu i nie wywichnęły mu stawu. Krew rozbryzguje się na podłodze czerwonym wachlarzem, pośrodku niego ląduje zmasakrowana twarz kibola. Mężczyzna wciąż trzyma rękę pod kurtką, choć nie odda już żadnego strzału.
Kroki w tunelu.
Skinner rozciąga skarpetki między rękami, owijając końcówki wokół dłoni, potem oplata nimi szyję chuligana, ciągnie go do rogu L i dalej, w głąb krótszej części. Gdy wchodzi w pole widzenia Jae, ta nadal stoi w pozycji walki, z pięściami opartymi na biodrach.
– Ja pierdzielę.
Niewidoczny z wnętrza tunelu, Skinner przystaje, opuszcza pseudokibica na podłogę, twarzą do dołu, mocniej zaciska dłonie na skarpetkach, opiera kolano na plecach mężczyzny, między łopatkami, tuż pod karkiem, i go dusi.
Tym razem to silniejsze uczucie. Silniejsze niż nacisk palca. I to znacznie. Po części to rozumie – patrzy na niego Jae, dla której to musi być przerażający widok, a on nie wie, co zrobić, żeby się go nie bała, nie czuła do niego obrzydzenia ani nie reagowała w żaden inny sposób, w jaki reaguje większość ludzi, gdy ktoś zabija na ich oczach człowieka. Ale tym razem to uczucie jest silniejsze też dlatego, że ten mężczyzna ich śledził. Że pracuje dla Havena. I był zagrożeniem dla Jae. Jest silniejsze, bo on chroni swój obiekt. Robi coś, do czego sam się uwarunkował.
Chuligan nie żyje. Skinner go puszcza, zostawia zakrwawione skarpetki wciśnięte głęboko w tkankę jego gardła i podnosi głowę. Jae zaciska pięści tak mocno, że kostki jej dłoni są białe, wpatruje się w ciało i kiwa głową.
Przenosi wzrok na Skinnera. Przestaje kiwać.
– Chciał mnie zabić?
Skinner staje prosto.
– Nie teraz. W pociągu. Obserwują nas, żeby wiedzieć, czy wsiądę do pociągu. Cross ma nadzieję, że do tego czasu mnie zostawisz. W momencie gdy wsiądziesz ze mną, staniesz się zagrożeniem.
Kiwa krótko głową, potem znów nieruchomieje.
– Więc jedno zmartwienie mniej.
Skinner odsuwa się od ciała.
– Tak, pomyślałem to samo.
Jae ponownie patrzy na zwłoki, potem rozgląda się dokoła. Skinner widzi, że Jae zaczyna wracać do rzeczywistości po wizycie w miejscu, gdzie ludzie umierają gwałtowną i okrutną śmiercią. Po raz drugi w ciągu trzech dni. Widziała to już wcześniej, przyzwyczaja się do tego. Dla niektórych ludzi to dobre rozwiązanie. Dla innych nie. Skinner nie wie, do której grupy należy Jae.
W końcu Jae rozluźnia zaciśnięte pięści.
– Powinniśmy stąd spieprzać.
Skinner podaje jej rękę.
– Tak.
Idą razem do wyjścia. Na górze amerykańska turystka kręci się przed jednym z punktów telefonicznych. Obserwuje, jak wychodzą na schody i ją mijają. Czeka. Gdy chuligan się nie pojawia, rusza w dół. W tym samym momencie spomiędzy schowków na bagaże dobiega przeraźliwy krzyk, a dziewczyna obraca się w miejscu i idzie śladem Skinnera i Jae. Skinner ogląda tę pantomimę kątem oka, zerka do tyłu przez ramię. Zastanawia się, czy pseudokibica i turystkę coś łączyło. Jego śmierć mogłaby ją dotknąć, wytrącić z równowagi. Ułatwić mu zadanie. Czas pokaże.
Pociąg na prom, stacja docelowa Monachium. Stoi na peronie, wzdłuż ścian ciągnie się szereg rozkładanych siedzeń. Skinner i Jae zajmują dwa z nich. Pozostali też raczej wolą siedzieć, niż stać w przejściu. Godzina jazdy do Rødby. Potem prom. Jae wciąż trzyma go za rękę, jej palec wskazujący pulsuje, ledwie wyczuwalny, rytmiczny nacisk. Ale to, co czuje Skinner, jest silniejsze. Znacznie silniejsze.
Każą wszystkim wysiąść z pociągu.
To kwestia bezpieczeństwa. Gdy pociąg wjedzie na tory prowadzące bezpośrednio na najniższy pokład, pasażerowie muszą wysiąść i wejść schodami na górne poziomy. Dopiero wtedy prom wypłynie z portu. Niczego nie trzeba tłumaczyć. Wystarczy tylko wyobrazić sobie wypadek, uszkodzony kadłub, tonący prom, pociąg pełen ludzi pod linią wody, kilka wąskich klatek schodowych na pokłady, gdzie są szalupy ratunkowe i kapoki. Znajdują się jednak w Europie, a nie w Stanach, tutaj bezpieczeństwo jest kwestią względną. Nikt nie liczy biletów, gdy pasażerowie wysiadają z pociągu, idą wąskim przejściem wyłożonym gumą antypoślizgową, przechodzą przez grodzie i wspinają się na schody.
Jeden poziom wyżej otwarte drzwi prowadzą na pokład dla samochodów, z którego też wychodzą ludzie. Długie szeregi aut, hatchbacków, kombi, wąskich furgonetek. Mali, zwinni kuzyni amerykańskich olbrzymów. A potem główny pokład. Szaleństwo zakupów (towary wolne od cła!), restauracja z owocami morza, kawiarnia, spiralne schody na górny podkład i drzwi na pokłady zewnętrzne, zarówno po lewej, jak i po prawej burcie. Pierwsi pasażerowie z pociągu i samochodów wychodzą już ze sklepu wolnocłowego z pełnymi torbami. Czekolada i piwo to zdecydowanie najpopularniejsze artykuły. Sprawdzone i powszechnie stosowane środki odprężające.
– Powietrze. – Jae wskazuje na wyjście po prawej. – Czy może za dużo potencjalnych świadków, jeśli chcesz kogoś zabić?
Skinner spogląda przez długi rząd okien na kilkunastu smaganych wiatrem palaczy i spragnionych widoków pasażerów, którzy zdecydowali się wyjść na zewnątrz.
– Dam sobie radę.
Idzie za nią na otwarty pokład, wiatr próbuje wepchnąć ich z powrotem do środka, gdy tylko otwierają drzwi, oboje pochylają się do przodu, Jae przechodzi do relingu. Niebo i morze są jednakowo szare, dokoła rozciąga się jednostajna płaszczyzna, bez linii horyzontu, tylko tu i ówdzie z wody wystają białe wiatraki, ich skrzydła przypominają śmigła jakiegoś wielkiego, wycofanego już z użytku samolotu transportowego z poprzedniego wieku.
– Zostałam wykorzystana jako przynęta. – Jae spogląda w dół, za krawędź poznaczonego pasmami rdzy kadłuba, na wodę. – Byłam obiektem, w Iraku, siedem lat temu. I przynętą. Najpierw zostaliśmy kochankami, mój opiekun i ja. Potem wykorzystał mnie jako przynętę. Nie podobało mi się to. Teraz też jestem przynętą?
Skinner dotyka tyłu głowy.
– Nie. – Stawia kołnierz marynarki. – Udało się?
– Co?
– W Iraku, jak byłaś przynętą.
Jae patrzy na pokład, na niebo, na morze, wszędzie, tylko nie na Skinnera.
– O tyle, że ktoś próbował mnie porwać, a on go zabił. To wystarczy, żeby uznać misję za udaną?
Skinner chce przyłożyć dłoń do jej policzka, sprawdzić, czy się do niej przytuli. Ma zziębnięte palce, to byłoby miłe.
– Nie według moich kryteriów.
Jae wbija ręce głębiej w kieszenie kurtki.
– To był Haven. Rozumiesz?
Potrzebuje kilku sekund, ale w końcu kiwa głową, tak, rozumie.
– Dziwne.
Znów skomplikowana reakcja emocjonalna z jej strony, coś co brzmi jak śmiech, ale wyraża chyba frustrację albo irytację, a nie rozbawienie.
Jae kręci głową.
– „Dziwne”. Tak. Myślę, że od tego się zaczyna. A potem przechodzi prosto w „wyjątkowo popieprzone”.
Skinner zastanawia się nad tym chwilę, przytakuje.
– To rzeczywiście dziwne. Ale Haven ciągle jest częścią mojego życia. Zawsze się w nie jakoś wplata. Tak, to rzeczywiście dziwne, że obaj zostaliśmy twoimi kochankami. Ale odnoszę wrażenie, jakby tak było od zawsze. A jeśli chodzi o wykorzystanie cię jako przynęty, to mogę powiedzieć na jego obronę, że miał bardzo trudne dzieciństwo.
Jae się nie uśmiecha. Dlaczego miałaby się uśmiechać? To wcale nie jest zabawne. Wyjmuje jednak ręce z kieszeni i poprawia mu kołnierz, ściąga obie klapy z przodu, otula szyję, jej dłonie niemal dotykają jego twarzy.
– Ktoś ci już mówił, że wyglądasz jak szpieg?
Skinner zerka na pagon na lewym ramieniu.
– Podróżowałem po Europie. Wszyscy noszą takie płaszcze. Łatwiej zachować w tym anonimowość.
– Tak?
– Gdybyśmy zostali w Stanach, wybrałbym coś bardziej odpowiedniego.
– Pretensjonalność. Czysta pretensjonalność. – Kładzie mu dłonie na ramionach, przesuwa je w dół, do łokci. – Ale rzeczywiście nieźle ci to wychodzi. – Przyciąga go do siebie i nie zważając na gapiów, całuje go. Po chwili przerywa pocałunek, ale nie odsuwa się od niego. – Dlaczego zaatakują cię na promie?
– Raz już zniknąłem. Cross nie chce, żebym zrobił to ponownie. Więc musi załatwić sprawę szybko, póki mam ograniczone możliwości. Zanim znów zaczną latać samoloty. Gdy otworzą niebo, bez trudu im ucieknę. Cross nie może do tego dopuścić.
– On się ciebie boi.
– Tak. Nie jest głupi.
Jae omal się nie uśmiecha. Docenia czarny humor.
– Więc co teraz?
Skinner odsuwa się od niej trochę, tak łatwiej mu myśleć.
– Teraz wybierzemy miejsce.
W sklepie wolnocłowym kupuje bardzo drogie perfumy. Po wyjściu wyjmuje flakonik i spryskuje nimi wierzch jej dłoni.
Jae wącha.
– Okropne.
– Więc nie będzie ci ich szkoda.
W korytarzu pełno niespokojnych, zniecierpliwionych ludzi. Ich podróż zamieniła się w stan zawieszenia w czasie i przestrzeni, okres wyjęty z życia. Początkowo prom wydawał się romantycznym przerywnikiem, chwilą oddechu, ale teraz to tylko jeszcze jedno utrapienie, które muszą przeczekać, zanim wsiądą do pociągu i zdecydują, co dalej. Zmęczenie i zdenerwowanie przytłacza nawet tych, którzy próbują ratować się piwem lub czekoladą. Zbierają się małymi grupkami w pobliżu oddzielonego linią holu przy klatce schodowej. Jae przekłada torebkę z perfumami, przechyla ją przypadkiem, próbuje złapać wypadający flakonik, ale tylko podbija go wyżej. Szklany pojemnik ląduje z trzaskiem na pokładzie i rozbija się w drobny mak, powietrze nasyca się intensywnym zapachem nazwanym na cześć amerykańskiej gwiazdy pop, bardzo sławnej w Skandynawii – i chyba tylko tam. Sława sławą, ale nikt nie wydaje się zadowolony, że będzie miał buty ochlapane perfumami. Zanim pasażerowie obecni na korytarzu uświadamiają sobie, że do końca rejsu będą musieli wdychać słodki aromat, i zanim główny steward, który stał przy linie odgradzającej wejście na klatkę schodową, znajduje kogoś, kto może pójść po wiadro i mop, Skinner i Jae są już przy drzwiach, otwierają je i wchodzą na schody.
Jae kręci głową z niedowierzaniem.
– Ludzie dają się nabrać na takie proste sztuczki?
Skinner zamyka drzwi, bierze ją pod łokieć i prowadzi w dół.
– Łatwo odwrócić uwagę tłumu. Potem trzeba tylko zachowywać pewność siebie. Wtedy nikt cię o nic nie pyta.
– A gdyby drzwi były zamknięte na klucz?
Skinner wzrusza ramionami.
– Na pewno wymyśliłbym coś innego.
Mężczyzna, który wychodzi zza drzwi pokładu samochodowego, zaskakuje Skinnera podwójnie, bo po pierwsze trzyma w dłoni bułgarski pistolet Arcus 98, a po drugie nie jest człowiekiem Havena. Już chce wydać im odpowiednie polecenia, lecz w tym samym momencie podnosi się prawa ręka Skinnera, a z rękawa wysuwa się linijka. Skinner wpycha ją w otwarte usta mężczyzny, przy tym nie zwalnia kroku i dalej ciągnie Jae za sobą. Koniec linijki uderza w tylną część gardła napastnika, ten zaczyna się krztusić, robi kilka kroków do tyłu i odruchowo podnosi ręce, zapominając o pistolecie. Jest już bliski wymiotów, gdy jego stopa natrafia na krawędź schodów, leci do tyłu, uderza głową w stalowy stopień, potem jeszcze w dwa, zanim w końcu zatrzymuje się na półpiętrze i nieruchomieje.
Linijka się złamała. Skinner nie zastanawia się nad tym, wrzuca kawałki do kieszeni parki mężczyzny, potem wyciąga go w górę schodów, ścierając po drodze większość krwi z rozciętej głowy i rozbitego nosa. Na pokładzie samochodowym czeka Jae, przytrzymuje otwarte drzwi. Z wnętrza pokładu dobiega wycie kilku alarmów samochodowych, uruchomionych przez rozkołysany Bałtyk. Gdy tylko któryś milknie, odzywają się następne. Skinner przeciąga faceta przez próg, przywołuje Jae skinieniem głowy, zamyka drzwi. W powietrzu unosi się zapach spalin, gumy i oleju. Wszystkie dźwięki zagłusza dudnienie potężnych silników promu i wycie alarmów. Skinner jest zadowolony.
W drugim rzędzie znajduje otwartą skodę superb. Otwiera bagażnik, wrzuca napastnika do środka. Z ran na głowie nieznajomego wciąż obficie płynie krew, jego serce nadal bije. Skinner wyjmuje arcusa z kieszeni płaszcza. Jae zakrywa uszy i odwraca głowę, ale nie ma takiej potrzeby. Skinner przymyka najpierw bagażnik, wsuwa tylko lufę pod klapę i dopiero wtedy pociąga za spust. Na tle hałasu wypełniającego pokład strzał jest ledwie słyszalny.
Skinner zamyka bagażnik, wskazuje rufę, skulony prowadzi ich między samochodami. Po drodze wsuwa dłoń pod nadkola mijanych aut, aż natrafia na magnetyczne pudełko z kluczykami ukryte nad prawym przednim kołem saaba 900 z połowy lat dziewięćdziesiątych. Otwiera drzwi po stronie pasażera, przytrzymuje je i czeka, aż Jae wsiądzie do środka, potem przekrada się na drugą stronę i zajmuje miejsce za kierownicą.
Trochę ciszej.
Przesuwa się w dół fotela, Jae robi to samo, oboje niemal siedzą na podłodze, a ich głowy znajdują się poniżej linii okien.
– Myślałam, że to my mieliśmy wybrać miejsce.
Skinner sprawdza magazynek arcusa. Był pełny, zanim zastrzelił mężczyznę w parce. Zostało osiemnaście naboi.
– Ubiegli nas.
To zaskakująco dobra broń. Między innymi dlatego, że wyprodukowana w Bułgarii. Bałkańska broń niesłusznie kojarzy się z tandetą i usterkami. Skinner zastanawia się, czy człowiek, który ją nosił, był Bułgarem. Co by to mogło oznaczać. Czy za atakiem na West-Tebrum rzeczywiście stali przestępcy z Europy Wschodniej? Czy Terrence naprowadził ich na fałszywy trop?
– Skinner?
– Przepraszam. Myślałem o implikacjach tej broni.
– Skinner. – Bardziej naglący szept.
Jae zsunęła się jeszcze niżej, wskazuje na lewą stronę saaba, gdzie między samochodami skrada się bardzo wysoki mężczyzna; skórę na twarzy ma mocno naciągniętą, jakby ledwie obejmowała masywne kości. Choć stara się nisko pochylać, głowę trzyma na poziomie dachów większości samochodów. W dłoniach uzi z tłumikiem. Solidna giwera, pozwala zasypać gradem kul kilka celów stojących w pobliżu. Izraelska. Skinner marszczy brwi. Czyżby w sprawę byli zamieszani Izraelczycy? Mieli swój udział w tworzeniu robaka Stuxnet. Co mogłoby ich skłonić do zaatakowania Stanów Zjednoczonych?
– Skinner. – W głosie Jae pojawia się nuta paniki.
Nie bez powodu. Mężczyzna z izraelskim pistoletem maszynowym stoi tuż przed lusterkiem po stronie kierowcy i patrzy na nich ze zdumieniem, tak jakby nie mógł uwierzyć, że ludzie, których szuka, są tuż obok, w dodatku na pierwszy rzut oka zupełnie bezbronni. Podnosi uzi, a na jego twarz wypływa szeroki, drapieżny uśmiech. Grymas irytacji zakłóca radość dryblasa, gdy Skinner naciska na klakson. Mężczyzna wzdryga się odruchowo, a Skinner nagle znika z jego pola widzenia, jednocześnie otwiera wzmocnione drzwi saaba i uderza twardą blachą w jego ugięte kolana. Trzy strzały z arcusa wsuniętego między ramę drzwi a słupek. Pierś. Ponownie pierś. Szyja. Człowiek tyczka upada.
Prawe tylne okno kii obok saaba eksploduje. Szyba z bezpiecznego szkła rozpada się na maleńkie drobiny, większość z nich leci do środka, wciągnięta pociskiem. Skinner robi wymyk z samochodu, ląduje w przejściu między autami, próbuje zobaczyć, kto omal go właśnie nie zabił. W pewnym sensie byłby zadowolony, gdyby okazało się, że to amerykańska turystka Havena albo jej czarnoskóry towarzysz ze srebrnym pistoletem. Wiedziałby przynajmniej, z kim ma do czynienia. Z drugiej strony, facet w parce i dryblas nie byli najlepsi w swoim fachu, a Skinner chętnie rozprawi się jeszcze z kimś, komu brakuje odpowiednich umiejętności. Niecelny strzał to dobry znak.
Przywiera do powierzchni pokładu, wilgotnej, poplamionej olejem, w równych odstępach poprzecinanej niskimi metalowymi barierkami, które biegną prostopadle do rzędów samochodów. To dodatkowe zabezpieczenie, na wypadek gdyby jakiś kierowca zapomniał zaciągnąć hamulec ręczny. Skinner chciałby zobaczyć kogoś, kto stoi odwrócony do niego plecami, wtedy mógłby zaatakować go od tyłu i zabić gołymi rękoma. Ukrycie kilku ciał tak, żeby nikt nie znalazł żadnego z nich, dopóki on i Jae nie oddalą się od portu, będzie trudne, jeśli powstałaby kolejna kałuża krwi. Nie wspominając już o śladach po kulach w karoseriach samochodów. Coś się zmienia. Pomruk silników. Pracują teraz trochę inaczej. Zmiana kursu? A może zbliżają się już do portu promowego w Puttgarden? Ile mają jeszcze czasu, zanim kierowcy zaczną wracać do samochodów? Stopy. Buty. Wojskowe. Pustynne. Nieco zużyte. Nogawki drogich dżinsów wypuszczone na sznurowane cholewy, podwinięte na końcach. Idą w tym kierunku, po drugiej stronie saaba. Niełatwo rozegrać taką partię, pojedynek na parkingu. Albo brało się w tym kiedyś udział i ma się gotowe rozwiązania, albo trzeba improwizować. Skinner musi wybrać tę drugą opcję. Przypuszcza jednak, że najemnik, który spędził większość swojej krótkiej kariery w miejscach, gdzie nosi się pustynne buty, też po raz pierwszy znalazł się w takiej sytuacji. Zdrowy rozsądek podpowiada, że można atakować albo górą, albo dołem. Jeśli nie dysponujesz lusterkiem na wysięgniku, nie możesz zaglądać jednocześnie pod auta i nad nimi. Mężczyzna w pustynnych butach wybrał atak od góry. W rozgrywce, w której jedyne opcje to kamień i nożyce, postawił na nożyce. Skinner jest pewien, że on ma kamień. Wsuwa się pod samochód, zabezpiecza arcusa i łapie za lufę tak jak za trzonek młotka. Pustynne buty są coraz bliżej, lada moment najemnik zobaczy Jae. Skinner tego nie chce. Musi zaryzykować, wyciąga rękę, próbuje złapać faceta za kostkę, chybia, chwyta w garść nogawkę, pociąga. Mężczyzna jest duży i ciężki, trudno pozbawić go równowagi. Chwieje się, upada na sąsiedni samochód, i na tym koniec. Oparty o małego czterodrzwiowego opla, europejski model niedostępny w Stanach, pochyla się i patrzy na Skinnera, a właściwie na jego głowę, ramię i jedną rękę wysunięte spod saaba. On także ma arcusa. Więc może to jednak Bułgarzy. A może obaj kupują broń w tym samym sklepie. A może zaopatrzeniowiec firmy, dla której pracują, zdobył jakąś korzystną ofertę na te pistolety i teraz wszyscy jej agenci posługują się tą właśnie bronią. W tym momencie Skinner wie o niej tylko tyle, że trudno obrócić ją w ukryciu i użyć jako młotka, gdy leży się pod samochodem, na brzuchu, u stóp swojego przeciwnika.
– Nie ruszaj się.
Angielski. Brytyjski angielski. Z miasta. Angielska klasa pracująca. Nie oficer i dżentelmen. Żołnierz w służbie Jej Królewskiej Mości. Były żołnierz. Bez względu na to, skąd pochodzi, na razie nie strzela. Skinner przypuszcza, że nie robi tego z tych samych powodów, dla których i on wolał wstrzymać się z otwarciem ognia. Krew. Ślady.
Skinner odkłada broń, niemal bezgłośnie, ale facet w pustynnych butach ma bardzo dobry słuch.
– Co to, kurwa, było? Co ty tam robisz?
Mężczyzna przy każdym słowie dźga go bronią, chce chyba powiedzieć coś jeszcze, ale nie ma już okazji, bo nagle otwierają się drzwi saaba po stronie pasażera. Wypada zza nich Jae, nisko pochylona, szarżuje, mierząc ramieniem w łokieć ręki, która trzyma pistolet. Jeśli zrobi to dobrze, odepchnie broń na bok, przyciśnie rękę napastnika do jego ciała i jednocześnie uderzy go ramieniem w brzuch. Jae potyka się o wyciągniętą rękę Skinnera i wpada na nieznajomego głową, a nie ramieniem, ale tak czy inaczej, odpycha go na bok i na moment wytrąca gościa z równowagi. Skinner wyciąga teraz obie ręce. Lewą znów próbuje złapać najemnika za kostkę, a prawą sięga do miejsca, gdzie zostawił pistolet. Obie te rzeczy udają mu się tylko po części. Znów chwyta przeciwnika jedynie za dżinsy, a arcusa podnosi za lufę.
Nogę w pustynnym bucie ciągnie do siebie i jednocześnie wysuwa się spod saaba. Anglik ma coraz większe kłopoty z utrzymaniem pionu, jego noga przesuwa się w stronę Skinnera, a ciało leci w przeciwnym kierunku. Uderzenie Jae pchnęło go w pustą przestrzeń między samochodami, tym razem opel nie zatrzyma jego upadku. Ale Jae także się przewraca, prosto na najemnika, jest zbyt blisko, żeby użyć pięści, próbuje huknąć go kolanem w krocze, ale trudno to zrobić, gdy się nie ma gruntu pod stopami. Lądują na pokładzie, Anglik z pewnością czuje siłę uderzenia, ale trzyma głowę w górze, zachowuje trzeźwość umysłu, jedną ręką oplata Jae, drugą podnosi broń. Kiedy wymierzy pistolet w jej głowę, albo każe wszystkim się nie ruszać, albo ją zastrzeli i zajmie się następnym celem. Wybór wydaje się prosty w sytuacji, gdy walczysz o życie. Zanim jednak Anglik zdąża podjąć tę decyzję, Skinner wali go w krocze rękojeścią swojego arcusa. Umysł mężczyzny zamienia się w wulkan bólu, w którym nie ma miejsca na żadną myśl. Najemnik zatrzymuje w pół ruchu rękę Skinnera, więc ten uderza ponownie. Broń wypada z dłoni Pustynnych Butów, Skinner uderza więc raz jeszcze. Napastnik wypuszcza Jae i próbuje zwinąć się w kłębek, Skinner zadaje kolejny cios. Mniej więcej w tym samym momencie Jae podnosi się na kolana, wali łokciem w żuchwę przeciwnika i łamie ją w dwóch miejscach.
– Kurwa! – Odsuwa się do tyłu, między samochody, siada na pokładzie, chowa głowę między kolana i dyszy ciężko. – Kurwa, kurwa, kurwa.
Skinner wydostaje się w końcu spod samochodu, sprawdza, czy Jae nie jest ranna, cofa się, gdy odtrąca go od siebie. Wraca do Anglika, wyciąga pasek ze swojego płaszcza i dusi nim wijącego się z bólu mężczyznę.
Saab to hatchback, ale ma półkę bagażnika. Anglik mieści się pod nią. Dryblasa Skinner musi zaciągnąć do obszernego bagażnika skody superb i upchnąć go obok leżącego tam już trupa. Gdy w końcu mu się to udaje, jego płaszcz, wysmarowany wodą, olejem i błotem, nie nadaje się już do noszenia. Opróżnia kieszenie i zostawia płaszcz z ciałami. Krew na pokładzie miesza się ze smarem i brudem, plamy, które pozostały na drzwiach aut, Skinner wytarł wcześniej swoim płaszczem. Ma nadzieję, że stłuczona szyba nie wzbudzi sensacji. Podejrzenie padnie na złodzieja albo niedogodności morskiej podróży. Zagląda do kii, żeby sprawdzić, czy nie ma tam jakichś cennych przedmiotów, które mogłyby skusić złodzieja. Nie widzi niczego takiego, więc zostawia auto w spokoju.
Silniki promu wyraźnie zwalniają. I to już od jakiegoś czasu. Nikt nie będzie mógł wejść na dolne pokłady, dopóki prom nie przybije do brzegu. Lekkie szarpnięcie, potem drugie.
– Możesz wstać?
Jae uspokoiła już oddech, kiedy Skinner sprzątał, ale nie podniosła jeszcze głowy.
– Tak.
Podaje jej rękę, Jae opiera się o nią, wstaje.
– Już po wszystkim?
Prowadzi ją do pierwszego rzędu samochodów, najbliżej klatki schodowej, kuca za volkswagenem jettą.
– W pewnym sensie.
Jae kuca obok niego.
– Skomplikowane.
Skinner wskazuje samochód, w którym ukrył ciała.
– Myślę, że to byli ludzie Hann-Aoki.
Jae mruga.
– Dlaczego H-A chcą cię zabić?
– Nie chcą. Nie sądzę.
– Skinner!
Jae wypowiada jego nazwisko z irytacją i narastającym zniecierpliwieniem. Skinner odnotowuje to w myślach i stara się mówić jasno, pamiętając o gramatyce i logicznym porządku.
– Działali jak ludzie Hann-Aoki. Niezbyt sprawnie. Nie zamierzają zabijać. Przyszli tu po ciebie. Ja ciągle z tobą jestem, chronię cię. Zakładają, że jesteś cenna. Że masz informacje o West-Tebrum i anarchistach. Próbują coś zdobyć, żeby Kestrel nie przejął kontroli nad nowym rynkiem.
Jae rozciera obolały łokieć. Dobrze się spisała, unieszkodliwiła najemnika, ale uderzenie kością o kość zawsze boli. Będzie miała siniak, opuchliznę. Skinner zastanawia się, gdzie mógłby znaleźć lód.
– A ludzie Havena?
Kręci głową.
– Nie wiem.
Otwierają się drzwi, pasażerowie zaczynają wchodzić na pokład. Skinner ruchem dłoni wstrzymuje Jae… Poczekaj. Chwila bezruchu, potem dwa razy zmieniają miejsce, ukrywając się przed wzrokiem innych. Milkną alarmy wyłączane przez kolejnych kierowców. Skinner słyszy jakieś przekleństwo po niemiecku. Właściciel kii z rozbitą szybą? Gdy na pokładzie jest już wystarczająco gęsto, Skinner daje Jae znak, oboje podnoszą się z kucek, pewnym krokiem omijają kilka samochodów, włączają się w strumień przechodniów, zawracają, idą pod prąd. Uśmiechy zakłopotania, kilka słów niezdarną, łamaną niemczyzną. „Przepraszam, nie ten pokład. My na pociąg. Przepraszam. Bardzo przepraszam”.
Dołączają do pasażerów zmierzających na najniższy poziom, ich pociąg czeka. Co ciekawe, ludzie się nie kłócą o miejsca. Pomimo okoliczności nikt się nie rzuca do rozkładanych krzesełek, nie zajmuje ich w pośpiechu. Europa, prawdziwa kultura. Pociąg rusza, wyjeżdża z otwartej ładowni promu na tory Fehrman. Jedzie przez małą wysepkę, potem po moście, jest już w kontynentalnych Niemczech. Potem Hamburg. I Kolonia.
Zamknięci w pociągu, otoczeni współpasażerami, mogą się wreszcie przespać. Typowa reakcja po stresie, krańcowe zmęczenie. Jae wspomina, że warto byłoby połączyć się z internetem i zarezerwować bilety na następny etap podróży, z Kolonii do Paryża, ale nie otwiera plecaka i nie sięga po laptopa. Opiera się o Skinnera, kładzie głowę na jego ramieniu, zamyka oczy i zapada w sen.
Skinner też zamyka oczy. Wie, że jest obserwowany, ale nie potrafi odróżnić znudzonych, ciekawskich oczu zwykłych pasażerów od tych, które przyglądają mu się ze wzmożoną uwagą. Nie ma nawet ochoty tego robić. Ktoś, kto naprawdę go śledzi, na pewno wie, co się stało na promie, i najpierw dobrze skalkuluje koszty, zanim sam podejmie podobną próbę. Poza tym to czujne spojrzenie ma w sobie coś przyjemnie znajomego, przenosi go w czas dzieciństwa spędzony w skrzyni. Więc Skinner też zasypia.
Śni o Terrensie. Jego mentor bada zawiłości olbrzymiego supła. Eksperci od wielkiego supła, w laboratoryjnych fartuchach i mnisich habitach, rozmawiają o tym, że nie da się rozwiązać węzła, dyskutują o nauce, jaka z tego płynie, modlą się o umiejętność życia z węzłem. W zwojach supła tkwią powykręcani, na pół żywi ludzie. Duszą się. Eksperci szarpią kilka razy za sznur, wzruszają ramionami i się odwracają. Terrence sięga do kieszeni, w której zawsze nosi notes, i wyciąga z niej miecz, stary, wyszczerbiony, ale nadal ostry. Podnosi go i uderza, przecina sznur, zabija też niektórych ludzi, ale uwalnia całą resztę.
Skinner budzi się w Hamburgu. Odsuwa od siebie myśli o śnie.
W ciemności przesiadają się do następnego pociągu. W Deutsche Bahn wcale nie ma tłoku. Tym razem Jae nie zasypia, znów otwiera pliki zapisane na pendrivie Terrence’a. Skinner przypomina sobie sen. Miecz w dłoni Terrence’a wydawał odgłosy. Ostra krawędź wzdychała, przecinając węzeł. „Skinner”, szeptało ostrze. Nie potrzebuje podpowiedzi podświadomości, żeby wiedzieć, że jest wykorzystywany przez swojego zmarłego przyjaciela. Interesują go jednak szczegóły snu. Miecz, uderzając, szepcze jego imię. Ten obraz mógł się zrodzić wtedy, gdy zabijał ludzi na promie. Gdy przez cały czas słyszał w głowie cichy szept: Jae, Jae, Jae. Szept, który dodawał mu sił.
Jadą w milczeniu, za oknem noc. Jae zaabsorbowana danymi. Skinner zastanawia się, ile minie czasu, zanim znów będzie mieczem. Czuje się dobrze.
Później, na dworcu w Kolonii, sprawy się komplikują.
katedra
Dworzec jest pusty.
Schody z peronów prowadzą w dół, do betonowych tuneli, gdzie ciągną się rzędy sklepów, teraz za żelaznymi kratami. Ci, dla których to koniec podróży, idą do głównego wyjścia i postoju taksówek. Niemal się ścigają, kto dojdzie tam pierwszy, kto zdąży zająć jedną z nielicznych taksówek, które czekają tu o tej nieprzyjaznej porze, między północą a świtem. Reszta musi tu tkwić co najmniej do ósmej, kiedy znów zaczną się odjazdy pociągów. Ci podążają śladem przytłumionych dźwięków techno, dobiegających z głębi jednego z tuneli, od głównej hali dworca.
Jae patrzy na Skinnera, ten kiwa głową, wskazując źródło muzyki. Idą za grupką podróżnych, Jae pół kroku przed nim. Rytmiczna melodia dochodzi z baru kanapkowego. Niemiecka odmiana Subwaya. Ciemne pieczywo, w środku kiełbaski i sery, liście sałaty o nienaturalnie jasnozielonym odcieniu. Cała grupka ustawia się w kolejce, wszyscy wpatrzeni w ekspres do kawy obsługiwany przez Turka. Chłopak mówi po niemiecku z akcentem rdzennego mieszkańca Westfalii – potomek gastarbaiterów, którzy przyjechali tu w latach sześćdziesiątych, skuszeni licznymi miejscami pracy w fabrykach. Porusza się w jednostajnym rytmie, niektóre części jego ciała: szyja, palce, ramiona, kolana, stopy, zawsze reagują na dźwięki dochodzące z małych srebrnych głośników, podłączonych do poplamionego białego iPoda. Odtwarzacz doskonale sprawdza się w swojej roli, utrzymuje młodego sprzedawcę w ruchu, nie pozwala mu zasnąć podczas nocnej zmiany. Głośniczki trzeszczą, maltretowane wzmocnionymi niskimi tonami, środkowe pasma częstotliwości praktycznie są zredukowane do zera, wysokie tony próbują przenieść wszystkie informacje wtłoczone w plik MP3, który wypływa z telefonu jako muzyka. Soundtrack nowej ery, brzękliwy, błahy, monotonny, zawsze czerpiący z przeszłości. Nadgarstki chłopaka przejmują rytm, zwalniają i przyspieszają wraz z nim, przekazują uderzenia do ramion i szyi. Przewodnik beatu. W takt przyjmuje nawet zamówienia, wplata w taniec pytania i pozawerbalne odpowiedzi. Skinner i Jae stoją przy przeszklonej ladzie, popijają kawę z białych filiżanek i obserwują go w milczeniu.
Są ostatnimi klientami. Z głębi tunelu, od strony hali dochodzą jakieś krzyki. Wielkie, wysoko sklepione pomieszczenie, przyzwyczajone do obecności tysięcy ludzi, pod ich nieobecność sprawia wrażenie nawiedzonego. Do baru zbliża się grupka ludzi na bańce, rozbawionych mieszkańców przedmieść, którzy wracają po imprezie do domu, podwiezieni na dworzec przez zirytowanych taksówkarzy. Jest ich pięcioro, dwie dziewczyny i trzech chłopaków. Nierówna liczebność płci, może być awantura. Zawiani balowicze zwabieni pokusą śmieciowego jedzenia. Skinner dopija kawę, odnosi filiżankę i talerzyk Jae, stawia je na ladzie ze swoimi naczyniami, tancerz kiwa głową do rytmu. Potem Skinner bierze Jae pod rękę, prowadzi z dala od muzyki, Turka i rozbawionej piątki, z dala od głównej hali, w głąb jednego z tuneli, wzdłuż zakratowanych witryn sklepów i schodów na perony. Szarość. Szare ściany, podłoga i sufit, szare światło. Odgłos ich kroków na brudnych płytkach, oddalająca się muzyka i pijacka kłótnia o treść zamówienia.
Skinner ma w ręce pistolet.
To broń zabrana pierwszemu z mężczyzn zabitych na promie. Pierwszy. Zabity. Dwie przydawki. Skinner zabił znacznie więcej ludzi, odkąd znalazła się w jego towarzystwie, w kilku różnych miejscach. Jej umysł mimowolnie zaczyna liczyć, ostateczny wynik to siedem. Trzech w Oasis Two. Jeden na dworcu w Kopenhadze. Trzech na promie. A może jeszcze innych, o których ona nie wie. Niewykluczone. Potem jej umysł liczy, ile razy się kochali. Trzy razy. Dwukrotnie w nocnym pociągu. Dwie sesje. Za pierwszym razem pieprzyli się dwukrotnie, a potem raz, w pośpiechu, przed Lund. Siedem podzielone na trzy? 2,33. Nie ma pojęcia, dlaczego jej umysł uczepił się tej liczby, ale czuje, że sięga po wspomnienie seksu z Havenem, więc szybko odsuwa to od siebie. Potrafi tak zrobić, wygłuszyć niepożądane myśli, przywołując obraz umierającej matki. To rodzaj mentalnego samozniszczenia, które unicestwia teraźniejszość. Jae nie chce, żeby jej umysł analizował fakt, że wybrała sobie zarówno Havena, jak i Skinnera na kochanków. Takie myśli mogłyby doprowadzić ją do zbyt wielu króliczych nor paranoi. Do miejsc, których nie zamierza odwiedzać, bo przeraźliwie pragnie ufać Skinnerowi.
Wraca do teraźniejszości, odsuwa od siebie obraz umierającej matki, gdy Skinner prowadzi ją do schodów. Z góry, od strony peronu, docierają zimne, bardzo zimne podmuchy. Stawia ją na pierwszym stopniu, przysuwa do ściany. Ich oczy są teraz niemal na tym samym poziomie. Całuje ją, krótko, delikatnie.
– Nic się nie stanie. A potem wszystko stanie się naraz.
Jego ręka przesuwa się między ich ciałami, odnajduje jej dłoń, podaje coś, co niemal na nowo każe jej myśleć o matce. Opiera się tej pokusie. Musi pozostać tu i teraz.
– Stoisz za blisko niej, Skinner.
Mężczyzna na górze schodów, podświetlony blaskiem lampy na peronie. Doskonale dopasowane ciemne ubrania, czerń i brąz, plama czerwieni na piersi. Wydaje się, że wcale mu nie przeszkadza dojmujący ziąb. W dłoni trzyma srebrny pistolet, w którym odbija się lekko migoczące światło neonówki. Wygląda to jak scena z jakiegoś filmu w stylu retro, mniej więcej z czasów drugiej wojny światowej, ale ze wszystkimi współczesnymi udogodnieniami. To tak jak obudowa szafy grającej z początku minionego wieku, która skrywa połączenie internetowe z ogromnym cyfrowym katalogiem przebojów pop. Próżność mężczyzny aż bije po oczach. Jae chętnie by go zastrzeliła. Albo popatrzyła, jak robi to Skinner.
Wykonuje niejednoznaczny ruch lufą swojego efekciarskiego pistoletu, krótki łuk na prawo, skierowany ku ziemi.
– Caren strzeli ci w głowę. Jeśli będziesz stał tak blisko swojej przyjaciółki. Albo niechcący trafi w nią. Chociaż nie sądzę, ale różnie bywa.
Jae spogląda nad ramieniem Skinnera w stronę wskazaną przez mężczyznę, w górę tunelu, gdzie opadają schody z przeciwległego peronu. Krótko ostrzyżona dziewczyna w stroju pieszego turysty, do połowy ukryta za ścianą, trzyma pistolet z wprawą doświadczonego strzelca, w obu dłoniach, spokojna, wpatrzona w cel. Dzieli ich około trzydziestu metrów, ale Jae widzi dokładnie jej jasne, niebieskie oczy tuż nad muszką pistoletu.
Mierzy w jej tułów. To trudny strzał, Jae musi błyskawicznie wysunąć pistolet spomiędzy ich ciał, oprzeć o biodro. Pocisk chybia celu o kilka metrów, uderza w ścianę, rozrzucając na boki kawałki betonu. Turystka mimowolnie mruga, pociągając za spust, też nie trafia, choć jej kula przemyka tuż nad ich głowami, wbija się w ścianę. Jae czuje na twarzy drobiny tynku. Siła odrzutu jest większa, niż przypuszczała, omal nie wypuszcza pistoletu z dłoni, próbuje pomóc sobie drugą ręką, wysuwa ją z ukrycia, łapie za broń w chwili, gdy zaczyna upadać na schody, pchnięta przez Skinnera. Kolejny strzał, Jae nie wie, kto strzelał tym razem (nie ona), w jej lewym oku pojawia się krew. Mocniej ujmuje pistolet, trzykrotnie pociąga za spust, mierząc do młodej kobiety o imieniu Caren. Potem uderza plecami o schody, a broń wypada jej z ręki, ślizga się po płytkach tunelu. Jae szuka wzrokiem Skinnera. Jest, odsuwa się od niej, trzyma pistolet, ten od Terrence’a, strzela w głąb tunelu, w równych odstępach, bardzo sprawnie, szybko przechodzi pod przeciwległą ścianę. Jae chce podnieść swoją broń. Skinner strzela do Caren, więc ktoś musi strzelić do dupka na górze schodów. Wypatruje pistoletu, widzi go, rzuca się w tę stronę. Namierzy gościa, kiedy już będzie miała spluwę. Ale zanim jeszcze dosięga rękojeści, ciało zsuwa się po schodach, powoli, bezwładnie. Facet jedzie twarzą w dół, czołem uderza o kolejne stopnie, ale stukot ginie w huku wystrzałów długiej wymiany ognia między Skinnerem a Caren. Jae uzmysławia sobie, że musiała coś przegapić, jakiś etap tej potyczki, gdy Skinner zastrzelił dupka ze srebrnym pistoletem. Jej umysł próbuje odtworzyć całą sekwencję wydarzeń, znaleźć brakujący fragment, jakoś go odnieść do spontanicznej choreografii młodego sprzedawcy z baru kanapkowego. Musi wytężyć całą siłę woli, żeby skierować myśli ku broni leżącej na podłodze. Ale czy to krew dupka zalewa jej lewe oko? On był po prawej. Czyja to krew? Jej palce zamykają się na pistolecie. Zabawne, że to uczucie wydaje się jej już tak dobrze znane, rękojeść sama układa się w dłoni, palec oplata spust. Jest już gotowa. Wypalić do czegoś? Ale strzelanina już ustała.
Skinner zniknął. Caren zniknęła.
Jae się odwraca, czołga po schodach na peron, w migotliwy blask lamp. W powietrzu unoszą się drobiny wody, mżawka niewiele gęstsza od mgły. Jae leży na stopniach, ostre krawędzie wbijają się w jej golenie, uda, brzuch, w wyciągniętych do przodu rękach trzyma pistolet. Cienie i światła na sąsiednim peronie. Ciemne wiaty oklejone reklamami sprzętu kuchennego, gier komputerowych i telefonów. Zastanawia się, ile czasu minie, zanim niemiecka policja zareaguje na zawiadomienie o krwawej rozróbie. Jej umysł traktuje to jako zachętę i przywołuje porównanie wskaźników przestępczości w Unii Europejskiej przed kryzysem gospodarczym i po nim. Łączy to z sytuacją przemysłu motoryzacyjnego w Niemczech. Na tym tle pojawia się informacja o wymianie floty samochodów rządowych. Niecałe sto kilometrów stąd jest Rüsselsheim: główna siedziba producentów Opla. Policja w Kolonii jeździ oplami. Podrasowanymi, pomalowanymi na zielono i jeszcze jakiś kolor. Nie. Srebro i błękit. Niemiecka policja nie używa już barw regionalnych, we wszystkich landach radiowozy są srebrno-niebieskie.
Strzał.
Nie otarła wcześniej oka, teraz krew zakrzepła. Jae nie może jej usunąć, nie wypuszczając broni, a strzał rozległ się po lewej, gdzie nic nie widzi. Odwraca głowę. Mgła i ciemność między lampami na peronie.
Strzał.
Kilka strzałów. Rozbłysk ognia z lufy, terkot pistoletu maszynowego, świst pocisków, brzęk rozbijanego szkła. Jedna z wiat na sąsiednim peronie rozpada się na kawałki. Jae celuje w miejsce, gdzie przed chwilą dostrzegła rozbłyski ognia, pociąga za spust, zanim dopadną ją wątpliwości, zanim wyobrazi sobie, jak wygląda zastrzelony człowiek, zanim pomyśli, co będzie czuła, jeśli pozbawi kogoś życia. Strzela, zanim przypomni sobie, czy Skinner zabrał uzi dryblasa, którego załatwił na promie, i czy niósł je potem ze sobą. Zanim rozproszy ją którakolwiek z tych myśli, opróżnia cały magazynek i czeka, aż Caren wypatrzy ogień z lufy przeciwniczki, wymierzy i odstrzeli jej czubek głowy. Przestaje strzelać dopiero wtedy, gdy za kolejny pociągnięciem spustu słyszy tylko suchy trzask. Odrzuca broń i zsuwa się w dół schodów, ocierając zakrzepłą krew z oka. Uświadamia sobie w końcu, że krew wypływa z głębokiego rozcięcia na czole.
– Fräulein?
Tancerz z baru kanapkowego, potomek tureckich gastarbaiterów, wygląda zza rogu tunelu. Wodzi wzrokiem od zwłok dupka do niej i z powrotem.
– Sie okay, Fräulein?
Kroki na płytkach, tancerz się odwraca, podnosi ręce. Jae początkowo chce zrobić to samo, potem postanawia jednak poczekać, dopóki policja nie każe jej tego zrobić. Jej ramiona są zbyt ciężkie, żeby poruszała nimi bez potrzeby.
Zza rogu wynurza się Skinner, uzbrojony, garnitur mokry, włosy zmierzwione. Spogląda na Jae, dotyka czoła nad lewym okiem.
– W porządku?
Jae przytakuje.
Skinner podaje jej wolną rękę.
– Chodźmy.
Turek wciąż trzyma ręce w górze, nie odrywa wzroku od pistoletu Skinnera.
Jae schodzi na sam dół, zatrzymuje się.
– Polizei?
Chłopak wzrusza ramionami.
Jae kiwa głową, odwraca się do Skinnera.
– Policja już tu jedzie.
Skinner się pochyla i podnosi srebrny pistolet dupka, patrzy na broń spod zmarszczonych brwi, potem odkłada na miejsce, jakby odrzucał ją niczym fałszywą przesłankę. Nie bawi się w wycieranie odcisków palców. Na dworcu jest pełno kamer ochrony.
Jae przypomina sobie izraelski oddział specjalny w Dubaju. Miejscowa policja wykorzystała nagrania z kamer z całego miasta, żeby odtworzyć działania Izraelczyków od momentu, gdy wjechali do kraju, aż opuścili go po zabiciu Mahmuda al-Mabhouha. Jeśli niemiecka policja skorzysta z pomocy innych państw, bez trudu ustali, że przyjechali tu ze Sztokholmu, a wcześniej przylecieli z Miami. Jae używała swojego prawdziwego paszportu. Wyobraża sobie trzęsienie ziemi, kataklizm podobny do tego na Haiti, który zniszczy jej życie, zamieni je w proch i pył.
Spogląda na Skinnera.
– Możemy już uciekać?
Skinner chowa pistolet pod marynarkę.
– Tak.
Więc uciekają. W głąb tunelu, obok zszokowanych pijaczków, przez halę, pod olbrzymim zegarem i na rozległy plac wyłożony płytami z szarego kamienia, w gęstniejący deszcz. Katedra kolońska majaczy w półmroku, gotyckie wieże i łuki, potężne, wysokie i złowieszcze. Postój taksówek, trzej kierowcy stoją obok siebie, rozmawiają, palą papierosy. Jeden odwraca się do nich, imigrant z Bliskiego Wschodu, skulony w obcym mu chłodzie i nieprzyjaznej wilgoci. Wskazuje pierwszą taksówkę w kolejce, a Skinner kiwa głową.
– Flughafen Köln.
Powiedziane na tyle głośno, żeby słyszeli to też pozostali taksówkarze.
Ale dwie przecznice dalej, gdy słychać już wycie syren, Skinner pokazuje kierowcy pistolet. Grymas wściekłości i niezadowolenia, taksówkarz uderza otwartą dłonią w kierownicę, zatrzymuje się, mówi coś o tym, jak mało ma pieniędzy. Skinner wskazuje pistoletem drzwi. Mężczyzna znów uderza w kierownicę, kręci głową, zasuwa kurtkę po samą brodę, naciąga kaptur i wysiada. Skinner i Jae przesiadają się do przodu. Jeszcze przez chwilę widzą w lusterku taksówkarza, który chowa ręce do kieszeni i wściekle tupie. Kilometr dalej, na ulicy, wzdłuż której za szpalerami drzew ciągnie się szereg apartamentowców, zatrzymują się obok gościa z teczką pod pachą i kubkiem kawy w dłoni, który właśnie chce otworzyć drzwi swojego mercedesa. Przerywają ten poranny rytuał i zostawiają go mniej więcej w takim stanie osłupienia i wkurzenia, jak chwilę wcześniej taksówkarza.
Dopiero gdy siedzą w mercedesie, w bezpiecznej odległości od dzielnicy apartamentowców, Jae patrzy na swój plecak i widzi w nim dziurę z nadtopionymi krawędziami. Rozsuwa go – kula przedziurawiła też laptop Skinnera i utknęła gdzieś w jej toughbooku.
– Kto mnie postrzelił?
Skinner zerka na toughbooka w jej rękach.
– Nie wiem. Przewróciłaś się na schody.
Jae upewnia się, że pendrive Terrence’a jest w wewnętrznej kieszeni jej kurtki, przegląda zawartość plecaka. Nic ważnego.
– Myślałam, że to ty mnie popchnąłeś.
– Nie. Pocisk.
Jae dotyka rany na czole.
– Jak ja…?
– Nie wiem.
Skinner wraca w stronę centrum Kolonii, przejeżdżają nad Renem.
Jae myśli o kuli, która omal nie trafiła jej w plecy.
– Zastrzeliłam Caren?
Skinner wjeżdża na rondo.
– Nie. Odwróciłaś uwagę. Ale jej nie trafiłaś.
– A ty?
– Zabiłem ją.
– Och.
Zatrzymuje się na moście, wyrzucają do rzeki zawartość plecaka i sam plecak, telefony, dokumenty i karty kredytowe Skinnera, potem wsiadają do samochodu i jadą na południowy zachód.
Paryż. Cmentarz Montmartre. Cel podróży.
W nadziei, że znajdą tam wiadomość pozostawioną przez zmarłych.
CZĘŚĆ V
polityka
Przyszli ludzie z Śiw Seny.
Nikt nie jest zaskoczony. Coś dzieje się w slumsach. Tu nie da się niczego ukryć przed Śiw Seną. Nawet teraz, po śmierci patriarchy Bala Thackeraya, gdy po przeszło pięćdziesięciu latach ich władza w Bombaju (Mumbaju, poprawiają zawsze ludzie z Seny) znacznie osłabła, trzeba się z nimi liczyć. Nie ignoruje się byka i jego stada stojących na końcu alei. Można tylko mieć nadzieję, że cię nie widzą. Sena potrzebuje slumsów, głosów slumsów. Dharavi to dzielnica muzułmanów i imigrantów, członkowie Armii Śiwy wpadli tu kiedyś z mieczami i kijami, żeby kaleczyć i bić. I ze słoikami z benzyną. Ulubiony spektakl ludzi Seny, oblać kobietę lub mężczyznę benzyną i spalić go żywcem. Ojciec Davida opowiada historię pewnego członka Seny, który podczas zamieszek w 1993 roku podpalił muzułmańskiego kioskarza, rozpiął rozporek i obsikał płonącego człowieka, śmiejąc się z syczącego odgłosu.
Więc teraz też przyszli ludzie z Seny. Co tu się dzieje? Co jest w tej hali? Kim są ci wszyscy ludzie? Doszły do nas skargi i chcemy wiedzieć.
Największy z nich ma pistolet w spodniach.
Kolumna stu ludzi z Seny idzie przez ciasne alejki i uliczki slumsów. Niewielu z nich ma ponad trzydzieści lat. Młodzi, bezrobotni, niewykształceni: dynastia Thackeraya umie sobie radzić z takim materiałem. Tupią i krzyczą, wymachują mieczami i długimi bambusowymi kijami. Rozpychają się i rozdają razy, aż docierają do drzwi hali numer 1, gdzie stoi ojciec Radża, z rękami skrzyżowanymi na piersi, wpatrzony w nocne niebo.
Głowa tego największego wygląda tak, jakby ktoś ścisnął mu ją w imadle, gdy był jeszcze dzieckiem. Głębokie wgniecenia po obu stronach i dziwny czubek na górze. „Jak kondom” – myśli Radż. Człowiek Kondom.
Człowiek Kondom wali dłonią w drzwi hali.
– Co to ma być, he? To jest fabryka, bhenchod[29]? Zawsze otwarta, bhenchod. A teraz zamknięta, co? I co to za ludzie? Nowi, co? Kongres, bhenchod? Ludzie z Kongresu przyszli ukraść głos, co? Co wam obiecali, bhenchod? Podobno obiecują, że nie będzie przebudowy, bhenchod, to ich nowa śpiewka. Ty, bhenchod, słuchasz mnie? – Podnosi grubą rękę i uderza ojca Radża w bok głowy.
Inżynier cofa się pół kroku, odzyskuje równowagę i znów stoi nieruchomo z rękami splecionymi na piersi. Nie pierwszy raz jest bity.
Człowiek Kondom podnosi bambusowy kij, lathi[30], macha nim przed twarzą ojca Radża.
– Bhenchod, następnym razem dostaniesz tym. A potem, bhenchod, tym, bhenchod. – Dotyka pistoletu schowanego w spodniach.
Ojciec Radża nadal patrzy na niebo.
– Gdzie są wszyscy moi sąsiedzi, co?
Radż ukryty na poddaszu hali zerka przez szparę między arkuszami blachy falistej okrywającej ściany. Alejki wokół są puste. Zostali tylko ludzie z Seny. Wszyscy mieszkańcy zniknęli w swoich barakach.
Człowiek Kondom podnosi lathi, kładzie drugą dłoń na pistolecie.
– Co?
Myśli, że to grupa ludzi z Kongresu. Polityczni przeciwnicy, uliczne siły Partii Kongresu Narodowego. Myśli, że to miecze i lathi. Pułapka, co? Tak właśnie myśli. I ma rację, ale to nie ludzie Kongresu przyszli tu walczyć o głosy Dharavi w najbliższych wyborach. To nie będzie kolejna bitwa w niekończącej się sadze lafda, konfliktu. Kontrola nad Dharavi oznacza dostęp do ogromnych pieniędzy, które napłyną tutaj wraz z przebudową. To oczywiste, że musi dojść do lafda. Ale dzieje się coś innego.
Człowiek Kondom pada pierwszy. Zabija go jeden pocisk, który być może wlatuje jednym uchem i wylatuje drugim, jak skomplikowany pomysł, szybko odrzucony ze względu na wysiłek, jakiego wymaga jego realizacja. Potem giną kolejni przedstawiciele Seny. Radż jest zaskoczony, że tylko ośmiu ludzi z dżungli może to zrobić z taką łatwością. Ukryci na piętrach i dachach baraków, strzelają do kolumny. Spokojnie, strzał po strzale. Radż myślał, że pójdą na całość, tak jak w filmie. Nie. Wybierają konkretne cele i trafiają, kula po kuli, jedni skupiają się na obrzeżach grupy, inni na środku. Strach w szeregach Seny. Niektórzy rzucają się do ucieczki, ale o ile Radż dobrze zrozumiał plan Sudhira, ktoś będzie czekał na nich przy każdym zakręcie, w każdej alejce. Ludzie z Dharavi. Miecze i kije. Czekają na przerażonych członków z Śiw Seny. Radż nie zdziwi się, jeśli usłyszy potem, że w ruch poszły też słoiki z benzyną. Że spłonął niejeden z Seny.
Strzały powoli ustają. Cichną.
Radż odsuwa się od ściany, odwraca, przechodzi na skraj poddasza i patrzy w dół, na podłogę hali.
Postęp.
Ucichły młoty pneumatyczne, które pruły fundament. Opuszczono generator z turbiną parową Hitachi o mocy 66 megawatów – na samym końcu spadł z wysokości pół metra, gdy pod ciężarem zerwała się jedna z wciągarek. Bengalczycy leją beton ręcznie mieszany przez garncarzy, zespawana wcześniej klatka z drutów zbrojeniowych wzmocni nowy fundament. Spawacze pracują nad instalacją parową. Sieć rur i pomostów sięga od podłogi hali do dachu, zajmuje ponad połowę przestrzeni, w jej wnętrzu widać błyski spawarek. Kolejne rury wychodzą na zewnątrz, biegną przez baraki do hali numer 2. Pod dachem tej hali wzniesiono chłodnie kominowe umieszczone nad basenem. Cała hala numer 2 to teraz basen, z wielkimi kominami umocowanymi na niskich stalowych kratownicach. Radż nie był tam jeszcze, odkąd wypełniono basen wodą, ale David mówi, że wszyscy chłopcy i dziewczyny już się w nim kąpali. Teraz jeszcze mogą to zrobić, później temperatura wody sięgnie osiemdziesięciu dwóch stopni Celsjusza.
Zbiornik układu chłodzenia pasywnego w hali numer 1 nie jest tak duży, ale znacznie głębszy. Saperzy wykopali pochylnię w ziemi na tyle szeroką, żeby zmieściła się w niej naczepa. Pochylnia prowadzi prosto do szerokiego głębokiego zbiornika. Stoczono naczepę. Silnik naprawionej wciągarki jęczał głośno, kiedy uwalniał stalową linę, opuszczając ładunek do pustego zbiornika. Gdy naczepa znalazła się już na równym gruncie, na swoim miejscu, podniesiono ją na lewarkach o kilkanaście centymetrów, wsunięto pod nią podkłady kolejowe i opuszczono ponownie. Wtedy wczołgali się pod nią spawacze, odcięli osie, wszystko prócz samej platformy. I znów poszły w ruch lewarki, ładunek w górę, usunąć podkłady, opuścić, ustawić, podnieść, usunąć podkłady, znów opuścić. Aż ładunek stanął na świeżo wylanej betonowej podłodze zbiornika układu chłodzenia. Nalano więcej betonu, który unieruchomił ładunek, zasypano pochylnię, zamknięto ostatnią szczelinę w ścianie zbiornika za pomocą wcześniej przygotowanej betonowej płyty.
I tak główny moduł tkwi już na swoim miejscu, w suchym zbiorniku, osadzony w betonie, ręcznie mieszanym w dwustulitrowych beczkach przez garncarzy i ich żony. Wyżej znajduje się drugi moduł, wkrótce zostanie też podłączona sieć rur wypełniających pozostałą część hali numer 1. Potem przyjdzie czas na wodę.
A wtedy, mówi ojciec, całość będzie gotowa do odpalenia.
– Radż.
Ojciec, na dole, woła go do siebie.
Chłopak schodzi po drabinie. Ojciec będzie chciał rozmawiać o tym, dlaczego syn jest na górze. Wie już, że dzieciak oglądał masakrę ludzi z Seny. Będzie chciał udzielić mu lekcji. Ostatnio Radż ciągle musi się czegoś uczyć. W jego życiu zachodzą nieustanne zmiany. Najpierw ojciec organizuje spotkania w ich domu, posiedzenia z reprezentantami wszystkich kast, regionów i religii. Potem zaczynają przeglądać plany. Kupować budynki, takie jak hala, baraki, nawet całe ulice. Chyba nikt prócz jego ojca nie wie, skąd pochodzą na to pieniądze. Następnie pojawia się Sudhir. I jego żołnierze, naksalici, a jeszcze później Bengalczycy. Przyjeżdża ciężarówka. Zaczynają się prace w halach. Najpierw zajmują się tym tylko najbliżsi sąsiedzi. Potem przychodzą ludzie z całego Dharavi, choć jednocześnie wyprowadza się część starych mieszkańców. Zjeżdżają kolejne ciężarówki. Hala numer 2. Radż musi ciągle pracować, nie ma czasu na zabawę. I nauka strzelania. Jego matka z bronią. Teraz ci ludzie z Seny zabici na ulicach. A Radż nie jest tam, gdzie być powinien, nie przegląda internetu i nie czeka na wiadomość na stronie classicsteelbikes.com. Teraz marzy tylko o tym, żeby pograć w piłkę.
– Radż.
Ojciec ma złamane okulary. Czy to po tym ciosie Człowieka Kondoma? Mówiąc do syna, owija czarną taśmą uszkodzony zawias lewego uchwytu.
– Ludzie z Seny.
– Tak?
Nadgryza taśmę, urywa ją, przygląda się swojemu dziełu.
– Próbowaliśmy z nimi rozmawiać kilka tygodni temu. – Zadowolony wkłada rolkę taśmy do kieszeni na piersi swojej brudnej, poplamionej koszuli, wyjmuje chusteczkę z kieszeni na biodrze i przeciera szkła okularów. – Nie rozumieli. Mówiłem im o niezależności. O jej koszcie. O władzy. Nie rozumieli. Pytali, o co właściwie proszę. Myśleli, że chcę toalety, bieżącej wody, elektryczności, telewizora. Pytali, ile mogę im dać głosów. – Chowa chustkę i zakłada okulary. – A potem przyszli, tak jak przypuszczałem. Bo dzieje się coś, czego nie pojmują. Więc ich zdaniem to musi być zagrożenie. A są bardzo niebezpieczni, Radż. Niebezpieczniejsi niż policja albo wojsko, albo ONZ. Bo to tutejsi. Wielu z nich mieszka w slumsach. To nasi sąsiedzi. Sporo widzieli, przekazali to dalej. Tego nie da się zachować w sekrecie. Hala numer 1. Wszyscy się dowiedzą. Wkrótce. Wtedy zobaczymy. Ale co, jeśli widzieli? Tak. Hala numer 2. Więc teraz już za późno na sekrety. Zginęli policjanci. Zginęli strażnicy wody. Dziś zginęli ludzie z Seny. Potem przyjdzie kolej na nas. Ale tu, w Dharavi, wszyscy wiedzą, że będziemy walczyć. A walcząc, ochronimy nasz sekret, aż będzie za późno, żeby ktokolwiek nas powstrzymał.
Światła w hali zaczynają migotać, gasną, zapalają się, znów gasną.
Radż podnosi wzrok.
– Ile jeszcze?
Ojciec przeciera palcem brudną tarczę timexa.
– Transformator jest już chyba gotowy. Albo wkrótce będzie. Wtedy wszystko podłączymy. – Światła znów migocą. – Za godzinę.
Radż kiwa głową.
– Standardowego czasu indyjskiego?
Ojciec uśmiecha się lekko, kręci głową i żartobliwie grozi palcem synowi, który nagle stał się strażnikiem wszystkiego, co bombajskie.
– Nie, prowadzimy tę operację w sposób bardzo nowoczesny i światowy. Wszystko odbywa się zgodnie z biznesowymi normami, a „na czas” znaczy „na czas”. Nie możemy zawsze czekać, aż te leniuchy zabiorą się do pracy i naprawią toalety, gdy gówno będzie już na podłodze. – Opuszcza palec i znów spogląda na zegarek. – Godzina. Dopilnuję tego. – Milknie na moment, poważnieje. – Nigdy nie oczyszczę się z tych zgonów, Radż. To nie ja pociągałem ze spust, ale wszystkie spadają na mnie. – Wzrusza ramionami. – Niszczyć, żeby tworzyć. Nie sądziłem, że takie są prawa tego świata. Ale są. – Kładzie dłoń na ramieniu chłopaka. – Powinieneś być przy komputerze. Tak. Kiedy już wszystko podłączymy, nie będziesz miał wymówek. „Och, znów wysiadł prąd. Musiałem restartować komputer”. – Ciągnie go lekko za ucho. – Wtedy też przyjdą kolejni ludzie do pomocy. Kiedy włączymy światło, od razu znajdzie się więcej chętnych. Na pewno. – Spogląda na podłogę. – Gdzie twoja piłka?
Radż wskazuje drugi koniec hali, tam pracuje przy komputerze z innymi dziećmi.
– Pod stołem.
Ojciec drapie się po łysiejącym czubku głowy.
– Nie zgub jej. Potem pogramy. Kiedy zrobimy sobie przerwę.
Po raz trzeci spogląda na zegarek, nie podoba mu się to, co widzi, więc odchodzi w pośpiechu.
Radż obserwuje, jak dwaj partyzanci dołączają do jego ojca, jeden idzie tuż przed nim, drugi za nim. Widzi, jak spawacze, garncarze, garbarze, druciarze, handlarze, fryzjerzy, wszyscy pracujący w hali, witają go pełnym szacunku skinieniem głowy. Ojciec wychodzi na zewnątrz, gdzie żołnierze i mieszkańcy slumsów zbierają ciała zabitych w jego imieniu.
W internecie wciąż nie ma odpowiedzi. Ale jest coś nowego. Na blogach „Times of India”. W komentarzach. Ludzie pytają, co się dzieje w Dharavi. Krążą plotki. Gdy odświeża stronę, wyskakują doniesienia o strzelaninie. Twitter. Szuka #Dharavi. Tak, nowe plotki. Ktoś pyta, czy słyszano o ataku terrorystycznym. Drugie 26/11[31]? Ktoś inny się śmieje. LOL! Terroryści atakują slumsy. Jasne. ;)
Terroryści.
Radż myśli o swoim ojcu, o Sudhirze, partyzantach, o swoich sąsiadach, o Davidzie i jego matce, o Tadż i o sobie. Potem myśli o pociskach, które trafiają w ludzi z Seny. Ciekawe, że kiedy na to patrzył, nie czuł właściwie nic prócz ciekawości. Ale teraz, gdy to wspomina, nie może się powstrzymać od płaczu.
nieuniknione
Cmentarz Montmartre.
Skinner i Jae stoją przed mauzoleum rodziny Łazarzy. Skinner odtrąca stopą kamyk na chodniku.
– Terrence.
Jae rozciera kark.
– Skinner. Jest jakaś nadzieja?
– Nie. – Skinner podnosi wzrok na bramę grobowca. – Terrence nie żyje. – Siada na schodkach przed wejściem, myśli o Lentzu, człowieku, którego siedem lat temu zastrzelił na tych stopniach. Zaczyna się bawić sznurówką prawego buta. – To Terrence wpadł na pomysł, żebym spotkał się ze swoją mamą. Żebym z nią porozmawiał. Po tych wszystkich latach. Powiedział mi, że wie, gdzie ona jest. Uczyła w szkole dla dziewcząt w Kanadzie. Pod Thunder Bay. Na ścianach jej gabinetu wisiały rysunki uczennic. Ćwiczenie, które robiła co semestr z każdą grupą: Narysuj siebie samą. Potem przypinała te prace do ściany, warstwa po warstwie. Uchylała okno, kiedy paliła, a wtedy wiatr szeleścił kartkami. – Skinner zdaje sobie sprawę, że zgubił dobrą intonację. Mówi jak robot imitujący człowieka. Żeby brzmieć tak jak inni, musi przypominać sobie rozmowy, które słyszał w telewizji albo w kinie. Wszyscy starają się naśladować ludzi z telewizji albo z kina. Kiedy rozmawiają o ważnych rzeczach, wpadają w rytm wypowiedzi z dramatów filmowych, a gdy chcą być dowcipni, wzorują się na wystąpieniach kabaretowych. Skinner zwykle nie mówi tak jak postać z telewizji, jego wypowiedzi przypominają raczej alfabet Morse’a. – Zdobywałem obiekty. Wiesz, co to znaczy?
Jae kiwa głową. Wie, co to znaczy.
Skinner wpatruje się w swoje sznurówki.
– Okazałem się w tym dobry. Co mnie zaskoczyło. Ale nie Terrence’a. Znalazł mnie, zwerbował, myślał, że będę doskonałym analitykiem. Kimś takim jak ty. Miałem dobre oko do danych. Przypuszczałem, że to efekt uboczny skrzyni. Ale Terrence widział, jak zabiłem pierwszy raz. To nie było zaskoczenie. Dla niego. Znał już Havena. Zwerbował go. A Haven świetnie sobie radził z zabijaniem. Widocznie to rodzinne. – Ma problem ze sznurówką. Z supłem. Nie może go rozwiązywać i mówić jednocześnie.
Jae usiadła obok niego, odsuwa jego ręce i sama sięga do sznurówek.
– Haven.
Skinner myśli o jej talencie, umiejętności przewidywania następnego etapu, związku. Zastanawia się, czy go przejrzała.
– Haven. Poszedł do wojska. Do piechoty morskiej. Typowa historia. Dziecko z rodziny zastępczej i wojsko. Wiele sierot walczy na naszych wojnach. Był w tym dobry. Oddział zwiadowczy. Jednostka antyterrorystyczna. Potem zatrudnił się w prywatnej firmie ochroniarskiej. Tam znalazł go Terrence. I zwerbował do CIA. Terrence od razu rozpoznawał w człowieku kogoś swojego pokroju. Dostrzegł w pracy Havena coś, co wskazywało na niezwykły talent. A potem Haven powiedział mu o mnie.
Supeł rozwiązany. Jae zaczyna pracować nad drugim.
– Haven o tobie wiedział? Że jesteś jego bratem?
Skinner przez chwilę przesuwa spojrzeniem do przodu i do tyłu, potem wbija wzrok w przestrzeń.
– Nigdy się nie poznaliśmy. Ale wiedziałem, że on istnieje. Kiedy trwał eksperyment. On to odkrył. Mnie. W piwnicy. I obserwował. Na monitorach, które moi rodzice mieli na górze. Zamknięty gabinet. Haven był ciekaw. Znalazł klucz. Zobaczył. Chłopak w skrzyni w piwnicy. Potem zakradł się na dół, kiedy spałem. Ale moi rodzice się nie połapali. Nigdy im o tym nie wspomniał.
Jae rozwiązała drugi supeł.
– Kim według niego byłeś?
Skinner się nie rusza.
– Byłem chłopcem w piwnicy. Tym, z którym jego mama i tata spędzali cały czas. Nie mam pojęcia, co myślał. Ale był dzieckiem. Więc pewnie ta sytuacja go przerażała i złościła. Kiedy w końcu porozmawiałem z mamą, zdziwiłem się, jak musiała być naiwna, żeby nigdy się nie domyślić, że to Haven doniósł o mnie ludziom. Po tym, jak mama i tata oddali go do adopcji. Nigdy nie przyszło im do głowy, że on wiedział. I że z kimś się tym podzielił. Ale mnie wydaje się to oczywiste. A później przyszli i zabrali też mnie. – Zdejmuje prawy but, odwraca go do góry nogami, wytrząsa kamyk i wkłada but z powrotem. Kiedy robi to samo z lewym, ze środka nic nie wylatuje. – Dzieciństwo to trudny okres. – Wkłada lewy but.
Jae zaczyna zawiązywać mu sznurówki.
– I to on napomknął o tobie Terrence’owi?
– Tak. Zwrócił na mnie jego uwagę. Pomyślał, że zainteresuje go moja historia. I oczywiście zainteresowała. Gdyby nie Haven, nigdy bym się nie dowiedział. W czym jestem dobry. Jak już mówiłem, jego życie splata się z moim. To on powiedział Terrence’owi, gdzie jest nasza matka.
– Terrence chciał, żebyś porozmawiał ze swoją mamą?
– Chciał. Tak. Chyba tak. Okazało się, że mój talent do zdobywania jest ograniczony. To mnie niszczyło. Można powiedzieć, że czułem się nieszczęśliwy w tej pracy. Samo zabijanie… jak zabijanie, ale ogólnie coś się we mnie zmieniało. Zacząłem stosować techniki warunkowania na sobie. Negatywnego wzmocnienia w sposób, który często jest niewłaściwie rozumiany. Karałem się za błędy. W mojej pracy nieoczekiwanie pojawiła się empatia. Używałem paralizatora. Na sobie samym. Kiedy czułem te rzeczy. Kiepski pomysł. Moi rodzice byliby przerażeni. Działo się coś skomplikowanego. Nie ogarniałem tego. Nadal nie ogarniam. Nie byłem człowiekiem. Wychowałem się w skrzyni. Naśladowałem zachowanie innych. Byłem nieludzki. Niehumanitarny. Bardzo mała różnica. Zabijałem ludzi. Byłem potworem. To miało sens. Większy sens niż udawanie, że jestem taki sam jak inni. „To stworzenie z piwnicy”. To miało sens. I z każdym dniem coraz większy, ale ja nie mogłem już z tym żyć. Nie wiem dlaczego. Chyba niewiele mi brakowało do samobójstwa. Wtedy Terrence powiedział mi o Havenie. Wiedziałem, że mam brata. Dotarło to do mnie trochę po tym, jak zabrali mnie ze skrzyni. Nigdy go nie poznałem. Słyszałem o nim jako o zawodowcu z mojej branży. Czułem się, jeśli mi wolno tak się wyrazić, jak w powieści Dickensa. W jej współczesnej wersji. Mój brat… specjalista od obiektów. Haven. Terrence zachęcał, żebym spróbował zająć się ochroną. Tak jak Haven. Że to może być skuteczne rozwiązanie. Było. Ale nie radziłem sobie z tym dobrze. Zbyt… pasywne. Nie dla mnie. Mój talent jest specyficzny. Nie pasuje do biernej opieki. Terrence powiedział mi o mojej matce. Zasugerował, że ona mi pomoże. W tych okolicznościach wizyta u mamy w Thunder Bay wydawała się logiczna. Kto inny mógł zrozumieć, co się ze mną dzieje? – Odwraca się i patrzy na drzwi mauzoleum, zastanawia się, czy wejść do środka, ale nie wstaje. – Powiedziałem jej. Wszystko. To okazało się łatwe. I pokrzepiające.
Jae skończyła wiązać mu sznurówki. Przesuwa się wyżej, wystawia twarz do słońca prześwitującego przez gałęzie kasztanowca.
– Moją mamę zabiła pszczoła.
Skinner przeciąga dłońmi po udach, klepie nimi w kolana.
– Przykro mi. Tak mówią ludzie.
– Mhm. Wiem.
Skinner kiwa głową.
– Przykro mi.
– To było dawno temu.
– A to coś zmienia?
Jae zastanawia się nad tym, mruży oczy w jaskrawych promieniach.
– Nie. Dawno temu. Wczoraj. Nieistotne. Ona nie żyje, a ja chciałabym, żeby żyła.
Skinner drapie się po brodzie.
– Tak też myślałem.
Jae rozciera kark.
– Co powiedziała twoja mama?
Skinner zamyka oczy, przypomina sobie szelest rysunków wiszących na ścianie gabinetu matki, strumień chłodnego powietrza wpływający przez uchylone okno. Zapach dymu papierosowego. Papierosy Trues. Niebieska paczka, plastikowy filtr. Nie wiedział, że matka pali. W piwnicy nigdy nie paliła. A on nigdy nie czuł jej zapachu. Oczywiście i tak nie rozpoznałby woni dymu tytoniowego, którym były przesycone jej włosy i ubrania. W gabinecie paliła jednego za drugim. Przepełniona popielniczka. Zmięte ubranie. Włosy bardziej siwe niż czarne, splecione na czubku głowy i spięte czymś, co wyglądało jak emaliowane pałeczki do sushi. Gdy czekał, aż matka wróci z zajęć, od jej asystentki usłyszał, że jest cudowną nauczycielką. „Mówi rzeczy, o których nikt inny nawet nie wspomina”. Skinner mógł to sobie łatwo wyobrazić. Brak werbalnych ograniczeń, typowy dla niektórych osób autystycznych. Miała przy tym naprawdę obszerną i głęboką wiedzę. „Jeśli spyta się ją o coś, czego nie wie, szuka informacji na ten temat i zawsze ma własne zdanie. Niezwykła kobieta. Zazdroszczę panu takiej mamy”. Potem matka Skinnera wróciła z zajęć, oświadczyła, że ma tylko godzinę, zamknęła drzwi gabinetu, uchyliła okno i zaczęła palić.
Skinner otwiera oczy.
– Opowiedziała mi o wynikach eksperymentu. W obu przypadkach, kontrolnym i doświadczalnym, rezultaty były takie same. Badani zostali zabójcami. – Skinner szczelniej otula się marynarką. W cieniu drzew jest chłodno. – Powiedziała, że nie jest pewna, czy wyglądałoby to tak samo, gdyby eksperyment nie został przerwany. Ale został przerwany. Mówiła też, że to dobrze, że mój tata się nie dowiedział. O mnie i Havenie. Że obwiniałby się o to. Ale ona się nie obwiniała. Stwierdziła, że już nie jest behawiorystką. To niewiele tłumaczyło. Wiedziała jednak, że warunkowanie działa. Powiedziała: „Skoro Haven może chronić ludzi, to ty też. Nie różnicie się tak bardzo od siebie”. Pytała mnie o obiekty, jak ustala się ich wartość. Odpowiedziałem, że to kontrakt określa wartość. A ona odparła, że się mylę. Że to wysiłek podjęty w celu zniszczenia obiektu definiuje jego wartość. „Rynek dyktuje cenę”, mówiła. I przedstawiła pomysł na eksperyment. Behawiorystyczny. W którym jedna osoba może warunkować inne, żeby korygowały swoją ocenę wartości obiektu. Wprawiając ich w przerażenie. „Przerażenie”. Właśnie takiego słowa użyła. Przerażenie sugeruje silną instynktowną reakcję, nad którą nie można panować. Muszę sprawić, żeby koszt zdobywania moich obiektów budził przerażenie. „Jeśli czujesz się jak potwór, Skinner”, mówiła, „to możliwe, że nim jesteś. Wykorzystaj to. W swojej pracy”. Więc tak zrobiłem. – Strąca okruch żwiru ze stopnia. – A potem. Powiedziała mi. Czego się dowiedziała. „Wychowując dwóch chłopców”. – Skinner przypomina sobie, jak matka mocno zaciągnęła się papierosem, zassała policzki, a jej usta zacisnęły się na plastikowym filtrze, który nie uchronił jej przed rakiem rosnącym już w płucach. – „Czego się dowiedziałam, wychowując dwóch chłopców” – powiedziała w końcu, a potem zgniotła niedopałek.
Jae pochyla się lekko, patrzy na Skinnera, mrużąc oczy w słońcu.
– Co powiedziała?
Skinner wzrusza ramionami.
– Powiedziała: „Chłopcy zawsze pozostaną chłopcami”. – Potem poprawiła rękaw polarowej bluzy z kapturem, spojrzała na zegarek i wstała. Czas na następną lekcję. Z grupą samych dziewczyn. Przewidywalnych i zrozumiałych, w odróżnieniu od jej synów. Może chodziło o to, że to dzieci kogoś innego. A może po prostu jej interakcji nie wypaczała obserwacja. Uczennice nie były eksperymentem, lecz zwykłym życiem. Z szuflady biurka wyjęła buteleczkę z lekarstwami i połknęła dwie kapsułki, popiła zimną kawą z kubka opatrzonego napisem: „Najlepszy nauczyciel na świecie”. Okrążyła biurko, zatrzymała się obok Skinnera i spojrzała na niego. Zmarszczyła brwi. Pocałowała go w czubek głowy. I wyszła. Zostawiła go w gabinecie samego, w otoczeniu szelestu rysunków, kilkuset kartek. Proste, schematyczne postacie, kolaże, akwarele, kredki woskowe, pastele, farba olejna, kilka rysunków węglem, długopis, flamaster, ołówek. Dziewczyny, ich wyobrażenia o sobie samych. Każda z nich ograniczona krawędziami kartek, tak jakby każda została zamknięta w swojej skrzyni.
Skinner wyszedł z gabinetu. Podczas lotu powrotnego zapisał maksymę. I zaczął przerażać ludzi. Aż wiedział, że może kogoś skutecznie ukryć za murami tego przerażenia. W bezpiecznej skrzyni, którą tylko on potrafił stworzyć.
Teraz na stopniach mauzoleum patrzy, jak Jae wygrzewa się w słońcu.
– Chłopcy zawsze pozostaną chłopcami. – Jae podciąga nogi, obejmuje rękami kolana, opiera na nich brodę. – Wiem, że już to mówiłam, Skinner. Ale to jest naprawdę totalnie popieprzone.
Skinner kiwa głową.
– Już się zorientowałem.
Jae pociera brodą o kolana.
– Gdzie ona teraz jest?
– Nie żyje. Rak. Płuca. Właściwie wszystkiego. Paskudna śmierć. Nie poszedłem. Ale tak słyszałem. Haven mi powiedział. On ją widział.
Jae podnosi głowę.
– Z nim też rozmawiała?
Skinner patrzy na drzwi mauzoleum.
– Często. Tak on twierdzi. Ale to kłamca. – Wstaje, wyciąga rękę do Jae. – Zajrzymy?
Jae dźwiga się ze stopni.
– Jeśli on tam jest, Skinner.
– Nie ma go.
– Jeśli on tam na nas czeka, zabiję go.
– On nie żyje, Jae.
Jae wkłada ręce do kieszeni kurtki.
– No to wchodźmy.
Klucz jest w urnie, tam gdzie miał być przed siedmiu laty. Skinner nie spodziewa się niczego innego. Specyficzne poczucie humoru Terrence’a. Małe ozdobniki. Przekręca klucz w zamku, otwiera drzwi. Zastanawia się, czy jednak się nie myli, czy nie znajdzie Terrence’a na podłodze, w pozycji tamtego dawno już nieżyjącego obiektu. Niespodzianka! Świetny, rozciągnięty w czasie żart. Anegdota, którą można opowiadać bez końca.
Terrence’a nie ma w środku. Ale są jego rzeczy.
środki cytostatyczne
W mauzoleum Jae zaczyna przeglądać zawartość pięciu pudeł z dokumentami. Na okładkach większości plików widnieje czerwona pieczątka „ściśle tajne”. Żadnych interwencji cenzury. Terrence, niszczyciel wszystkich papierów, od lat wodził swoich pracowników za nos. Odkładał, zachowywał, porządkował, zbierał. Podczas gdy Jae zajmuje się dokumentami, Skinner przegląda resztę przedmiotów pozostawionych w grobowcu.
Dwa paszporty z ich zdjęciami, wystawione na nazwiska, których żadne z nich nigdy nie słyszało. Dwa dokumenty tożsamości wydane w Illinois. Karty bankowe i kredytowe na te same nazwiska. Dwa naładowane blackberry na karty. Dwa naładowane laptopy z opłaconym Wi-Fi. Walizki na kółkach, w nich rzeczy na podróż i po kilka zestawów ubrań zapakowanych próżniowo w worki foliowe. Podobnie przygotowane orzechy, suszone owoce, salami, krakersy. Leatherman i skrzynka z narzędziami. Nawigacja GPS Garmina. Materiały do pakowania: taśmy, naklejki i markery. Wózek transportowy na dwóch kółkach.
Wygląda na to, że Terrence zamierzał ich wysłać w jakąś podróż.
Przerzucając dokumenty, w dużej części oryginały materiałów, które znalazła na pendrivie, Jae słucha Skinnera, a wymieniane przez niego nazwy przedmiotów zaczynają tworzyć w jej głowie konfigurację. Wizytówki dołączone do paszportów i innych dokumentów, z ich fałszywymi nazwiskami i nazwą firmy projektującej jakieś systemy techniczne, Perigee Systems Consulting Inc. Ubrania w workach, lekkie, odporne na zaplamienie. Wytrzymałe, praktyczne telefony, popularne wśród wszystkich fachowców. Jej umysł zaczyna rysować mapy. Ciepły klimat, rozwijające się gospodarki. Miejsca, które pasują do dokumentów i przedmiotów, które zostawił im Terrence. Ograniczona liczba możliwości, jeśli wykluczyć Chiny. Teraz tylko ułożyć te mapy na odpowiednim tle.
Otworzyć z pendrive’a mapę niebezpiecznych terytoriów zależnych. Zakreślona Brazylia, łączniki podmorskich kabli telekomunikacyjnych i kilka złóż zasobów mineralnych, mangan, niob i tak dalej. Indie. Kopalnie chromitu. Produkcja leków, środków cytostatycznych. Wszystkie punkty z tej listy, kable, minerały, producenci leków, oznaczone jako istotne elementy amerykańskiego bezpieczeństwa. Niepewne placówki interesu narodowego. Obce granice.
Fawele
Slumsy
Gęstość zaludnienia
Umysł rzuca w nią tymi pojęciami. Coś oczywistego. Coś, co się jej wymyka. Od początku. West-Tebrum. Cyberatak. Zmodyfikowany robak Stuxnet informuje pompę smarowania, że utrzymuje w obiegu ponad sto litrów na minutę, podczas gdy nie pompowała niczego. Wysłany z serwerów na Ukrainie i w Jemenie. Zachodnioeuropejscy anarchiści finansowani przez wschodnioeuropejskich przestępców i hakerów. Chińskie powiązania. Spełnienie mokrych snów prywatnych firm zajmujących się bezpieczeństwem narodowym, które od dawna trąbią o zagrożeniu cyberwojną.
Cross.
Cross w Sztokholmie. Bilderberg. WTO. Cross patriota. Protegowany Terrence’a. Cross o Terrensie: „znaczący wpływ na moje myślenie”. Terrence kształtuje Crossa, a Cross sprytnie odbiera mu Kestrela. Drapieżny ptak, narzędzie, które służyło Terrence’owi do kształtowania globalnego bezpieczeństwa w XXI wieku, staje się w rękach Crossa maszynką do robienia pieniędzy. Terrence i Cross. Kształtowanie. Świat. Cross i Terrence kształtujący świat? Liczby. Księga rachunkowa. Bardzo długi ciąg cyfr po stronie zysków Crossa. Długa cienka linia zarobków. Jae balansuje na tej linii. Jej palce błądzą po dokumentach, przerzucają je, umysł szeroko rozkłada ręce, utrzymuje równowagę, stara się nie spaść. Jeśli spadnie, będzie musiał zaczynać wszystko od nowa. Coś jest już niedaleko, tuż przed nią.
Popełniono zbrodnię. Pierwsze pytanie. Kto na tym skorzysta?
– Skinner.
Skinner otwiera właśnie paczkę orzeszków. Nieruchomieje. Podnosi wzrok.
– Dobrze się czujesz?
– Skinner. Cross.
– Jae.
Jej palce przerzucają strony, oczy przeglądają kolejne wersy, mózg przesiewa dane, analizuje, wraca do Crossa.
– Ale. Cross.
– Dziwnie mówisz.
– Jak?
– Tak jak ja.
Nie może przestać przerzucać stron. „Ściśle tajne”. Słowa, po kilka na każdej stronie, pojawiają się i znikają. To przypomina dziecięcą animację, rysunek, który odrobinę zmienia kształt z kartki na kartkę. I opowiada krótką historię. Wojna. Zatoka. Przedostatni. Sprawa. Wycofanie. Pływy. Zasoby. Ekstremum. Zależność. Populacja. Uzbrojenie. Krater. Zapas. Alternatywa. Satelita. Gospodarka. Wycofanie. Dron. Miasto.
– Jae?
Przerzuca kartki coraz wolniej. Słowa układają się w całość.
– Czy wyszłabym na wariatkę, sugerując, że to nie Terrence, tylko Cross? West-Tebrum. Ma motyw. Środki. Okazję. Gdyby to było morderstwo, mógłby zostać skazany na tej tylko podstawie. – Jae jeszcze bardziej zwalnia, dociera do niej trochę więcej treści z każdej strony dokumentów.
Zagrożenie katastrofą ekologiczną. Reaktor jądrowy chłodzony ciekłym metalem. Układ orbitalnych luster. Struktura franczyzowa Al-Kaidy. Uruchomienie elektrowni. Odpady radioaktywne. Operacje wycofania. Otwarte oprogramowanie. Wycofanie ludności. Nowy izolacjonizm. Bierność a bezpieczeństwo narodowe. Nadmierna pomoc humanitarna. Planowe wycofanie. Infrastruktura zabezpieczająca. Usuwanie zwłok.
– Usuwanie zwłok.
Skinner podnosi oczy znad paczki orzeszków.
– Co?
– Nic.
Skinner marszczy brwi.
– Myślisz, że to Cross zaatakował West-Tebrum?
Jae wyciąga z pudła kolejny dokument.
– Nie. Przepraszam. Myliłam się. Zaraz wracam. Poczekaj tu.
Ale nie opuszcza mauzoleum, przechodzi tylko do rogu, opiera się plecami o ścianę i osuwa po niej, aż siedzi na podłodze. Ani na moment nie odrywa wzroku od kartki, którą trzyma w ręce. Czyta wiadomość od Terrence’a.
Tytuł dokumentu brzmi: „Katastrofalne zmiany klimatyczne: strategie przetrwania”.
Ten sam plik znajdował się na pendrivie, ale Jae tylko przeczytała nazwę i go pominęła – po prostu jedno z kilkuset odniesień do scenariuszy zagłady. Umysł Jae wplótł to w konfigurację jako część tła. Nic nie odróżniało przecież tego pliku od całej masy innych. Żadnej hierarchii. Dokumenty ukryte w partycji pendrive’a przypominały zapomnianą graciarnię. Piwnicę, do której ekscentryczny wujek schował wszystko, czego nie używał, a nie miał serca wyrzucić. Otwierając drzwi po jego śmierci (nie miał żadnych dzieci ani żony), myślisz tylko: Jak ja się, cholera, przekopię przez tę stertę badziewia? Wiedziała, czuła, że jest tam coś, co Terrence zostawił specjalnie dla niej, ale nie mogła tego znaleźć.
I o to chodziło.
Skoro ona nie mogła znaleźć, to nie mógł znaleźć też nikt inny. Jedynym rozwiązaniem było stosowanie się do wskazówek Terrence’a. Tajnych podpowiedzi. Szeptanych zza grobu. Powolne budowanie konfiguracji West-Tebrum, aż do ukończenia pozostawał tylko ten jeden element. Aż do momentu, gdy podniesie ten dokument, spojrzy na jego tytuł i usłyszy w głowie ciche kliknięcie. Wtedy zrozumie, że dotarła właśnie do tej części, która stanowi centralny ośrodek całej konfiguracji. Idź tam. Zrób to. Zobacz tamto. Pytaj. Patrz tam. W górze. Wyżej. Tam! Teraz się cofnij. Dalej. Uważaj na krawędź! A niech to. Spadłaś. Zacznij od nowa.
Aż trafisz do mauzoleum na paryskim cmentarzu i przejrzysz ten skarbiec złożony z podstępnie gromadzonych dokumentów, które ukazują nowatorskie podejście i strategie dotyczące kataklizmowych zagrożeń dla bezpieczeństwa narodowego.
„Katastrofalne zmiany klimatyczne: strategie przetrwania”.
Tytuł okazuje się mylący, bo zawarta w dokumencie prognoza przedstawia tylko jedną strategię przetrwania. Główna myśl tej strategii to: wycofanie. Wielokrotnie powtarzane słowo. Tak niewinne, że Jae nie zwróciła na nie większej uwagi. Projekt wyjaśnia główne założenie za pomocą prostej metafory. Żółw. Jaja złożone na plaży. Nadciąga burza i przypływ. Jaj nie da się przenieść. Więc żółw je zakopuje, przenosi się w wyżej położone miejsce i chowa do skorupy. Wycofuje się. Nadchodzi przypływ. Sztormowe fale. Porywają i niszczą część jaj, bardzo cennych, ale nie niezbędnych dla przetrwania żółwia. On sam, bezpieczny i suchy w kryjówce swojego pancerza, jest nietknięty. A jeśli chodzi o jaja innych żółwi pozostawione na plaży – cóż, to nie jego interes. A jeśli przypływ i sztorm zabiorą większość z nich, to będzie oznaczać jedynie trochę mniej żółwi korzystających z tych samych zasobów.
Więc.
Wycofanie.
To tylko przypuszczenia. Oparte na logicznym myśleniu. Nie oficjalna strategia. Ani propozycja. Nie plan ani zestaw rekomendacji. Jedynie prognoza. Trochę zebranych myśli, oznaczonych napisem „ściśle tajne”, dotyczących skutecznego zminimalizowania katastrofalnych skutków zmiany klimatu (bo nikt im nie przeczy, gdy gasną światła, a wszystkie koty są szare, niezależnie od konkretnej przynależności politycznej).
Redukcja populacji.
Podniesie się poziom mórz. Sztormy i burze przybiorą katastrofalne rozmiary. Nadejdą susze, powodzie i głód. A z nimi choroby. Wojny. Najbardziej ucierpią określone regiony. Wyizolowane. Słabo rozwinięte. Rozwijające się. Biedne. Pozbawione zasobów. Miejsca, gdzie zdobycie jedzenia, ubrania i dachu nad głową jest codziennym wyzwaniem. Gówniane miejsca. Świat Zagłady.
„Państwa dysponujące odpowiednimi środkami nie podejmą na czas odpowiednich decyzji i działań, które zapobiegłyby katastrofie klimatycznej, i nie uchronią przed zagładą swojej ludności i infrastruktury – podsumowuje dokument. – Te państwa dojdą wtedy do wniosku, że ocali je dalsza bierność, zachowana do czasu, gdy popyt i obciążenia światowej populacji zostaną zredukowane i zrównoważone z dostępnymi zasobami naturalnymi”.
Przedstawiono też harmonogram tych zmian i szczęśliwego zakończenia. Horyzont czasowy obejmuje dwieście lat. Czytelnik powinien zrozumieć, że trudności dotkną zapewne jego dzieci, wnuki i prawnuki, ale bardzo możliwe, że już czwarte pokolenie potomków zbierze owoce dzisiejszych wysiłków, gdy tylko bliżej nieokreślona, ale z pewnością niemała liczba ludzi w odległych zakątkach świata pożegna się w końcu z życiem.
Jae wstaje z podłogi, przechodzi do drzwi mauzoleum, otwiera je i płacze w blasku zachodzącego słońca.
– To mem. – Wyciera nos w chusteczkę higieniczną z paczki, którą Skinner znalazł w jednej z waliz. – Terrence stworzył mem dotyczący ludobójstwa.
Na podłodze w rogu mauzoleum leży otwarty dokument. Jae wskazuje na niego palcem. Coś obrzydliwego.
– Nie próbował. Terrence. Wiesz. Żadna myśl nie jest tak straszna, żeby nie można było wypowiedzieć jej na głos. Ten konkretny tok rozumowania widać w plikach na pendrivie. Ale są stare. Między innymi dlatego nie mogłam zrozumieć. To stare myślenie. Dla Terrence’a. Dla niego zmiana klimatu była tematem aktualnym w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. Trąbił o tym, kiedy pracował jeszcze w CIA. W latach dziewięćdziesiątych przeszedł już do Krainy Nieuniknionych Wniosków. Za późno na zmianę klimatu, czas pomyśleć, jak się ratować, kiedy już dojdzie do najgorszego, jak przetrwać. Gdy po raz pierwszy przedstawił teorię wycofania, wszyscy uznali to za absurd. Wyobrażasz sobie? Sugestia, że najbardziej realistyczny sposób na przetrwanie katastrofy klimatycznej to pogodzenie się z faktem, że miliardy ludzi zginą, a Ziemia sama rozwiąże ten problem. Drugi doktor Strangelove[32].
Skinner otworzył jeden z laptopów. Jest online. W etui znalazł dużą kopertę. Wciąż jej nie otworzył.
– Ale to on zrobił tę prognozę.
Jae kiwa głową.
– Dla Kestrela. Cross go namówił. Zawsze zachęcał Terrence’a, żeby ten spisywał i porządkował swoje pomysły. Tworzył bazę danych własności intelektualnej Kestrela. Przygotowywał się do dnia, kiedy to on przejmie władzę, a Terrence’a już nie będzie. Wizjoner odejdzie, ale w sejfach zostaną jego koncepcje, z których będzie można czerpać przez długie lata. Terrence przewidywał boom w dziedzinie cyberbezpieczeństwa już w osiemdziesiątym piątym roku.
Skinner sięga po leathermana, wyjmuje ostrze.
– Cyberbezpieczeństwo.
Jae wyrzuca ręce w górę.
– Dokument na ten temat jest w pudle, napisany w osiemdziesiątym, aktualizowany dla Kestrela piętnaście lat później. Cross czekał na coś takiego jak West-Tebrum. Przygotowywał grunt. Wykorzystywał pomysły Terrence’a, jego obawy, cokolwiek, nadawał im akceptowalny kształt i rozmawiał o nich przy lunchu z senatorem Demagogiem z Departamentu Budżetu bez Dna. Z generałem Przyszłym Konsultantem do spraw Przemysłu Zbrojeniowego z Pentagonu. Z gubernatorem Wziąłem Pieniądze z lobby programów antywirusowych. Sięgał po idee Terrence’a i propagował je na różne sposoby. A jest w tym naprawdę dobry.
Skinner podnosi kopertę.
– Cross potrafi gadać.
Jae przewraca oczami.
– I sprzedawać. Ale niełatwo sprzedać takie koncepcje jak fundamentalistyczny muzułmański terroryzm czy cyberbezpieczeństwo, dopóki coś się nie wydarzy, dopóki nie wysadzą czegoś w powietrze. Zagrożenia i odpowiedzi. Nie istniał właściwy mem czy pomysł, który wejdzie do ludzkiej podświadomości i stanie się częścią ich myślenia. Cross zrobił wystarczająco dużo, żeby ustalić reputację Kestrela jako lidera cyberbezpieczeństwa jeszcze przed West-Tebrum, ale chce znacznie więcej. Chce stworzyć politykę, która pozwoli Kestrelowi przejąć cały rynek. Nigdy nie miał czegoś równie chwytliwego jak, powiedzmy: „Szok i trwoga”. Kampania bombardowań podczas wojny w Iraku. Ta doktryna wyszła z Akademii Obrony Narodowej. Ullman i Wade. Stała się elementem popkultury. Jak jakaś piosenka. „Szok i trwoga”, mem, idea przetwarzana i mnożąca się w innych postaciach. T-shirty, filmy, talk-show, komiksy.
Skinner wsuwa ostrze do koperty.
– Mem.
Jae podnosi porzucony dokument, przewraca kartki.
– „Wycofanie”. Nazwa strategii. Radykalny izolacjonizm. Wycofanie. Łatwy przekaz. Wymowny i pozbawiony szczególnie negatywnych konotacji. Temat do akademickich dyskusji. Niezobowiązująca koncepcja, o której można swobodnie pogadać. Hipoteza. Więc Cross nawijał. – Opiera głowę o ścianę, patrzy na niski kamienny sufit. – To kwestia polityki wycofania, panie kongresmenie. Widzi pan tu jakieś pole do realizacji polityki wycofania, panie sekretarzu? Interesują nas kwestie wycofania, panie wiceprezydencie. – Rzuca dokument na podłogę. – Ludzie zaczynają pytać o materiał źródłowy. Prognozę Terrence’a. „Katastrofalne zmiany klimatyczne: strategie przetrwania”. Każą swoim podwładnym przygotować streszczenie, maksymalnie pół strony, czytają je przy porannej kupie i idą do pracy z gotową i chwytliwą koncepcją bezpieczeństwa narodowego. „Teoria wycofania”. – Odrywa głowę od ściany i patrzy na Skinnera. – Początkowo Cross tylko wspominał o tym mimochodem, przy lunchach, drinkach: Hej, widziałeś nasz nowy SCIF? Wpadnij, obejrzysz sobie. A tak przy okazji, może pogadamy o wycofaniu? – Wskazuje pudła z dokumentami. – To jest tu wszędzie. Użyte w dziesiątkach kontekstów. „Wycofanie”. Proste i wymowne. Spece od bezpieczeństwa to uwielbiają. Świetna teoria. Można budować modele. Przy użyciu fikcyjnych krajów, oczywiście. Ale… – Przerywa na moment, kręci głową. – To nie Terrence napisał większość tych opracowań. Wycofanie się przyjęło. To zupełnie jak z jego innym stwierdzeniem, ze współczesną polityką wywiadowczą opartą na polityce zimnowojennej. Wycofanie to nowy fundament. Terrence traktował to jako najgorszy z możliwych scenariuszy. Jedyne wyjście, jakie by nam zostało, gdybyśmy nie zrobili nic w sprawie zmiany klimatu. A i tak to była jedynie teoria, idea, która miała zachęcić do myślenia, zrodzić nowe pomysły i rozwiązania. Ale przyjęto ją jako strategię dla „wszystkich globalnych zagrożeń bezpieczeństwa narodowego”. Odsuwanie problemów. Rzeczy, które martwiły Terrence’a od kilku ostatnich lat: szarorynkowe gospodarki podkopujące rynki finansowe. Niedobór żywności. Wojny. Cyberterroryzm. Neonacjonalizm. To wszystko narasta, zbliża się do nas, a jedyna reakcja Stanów Zjednoczonych to odwołanie do teorii wycofania. Nikt nie mówi tego głośno, ale zakłada się, że najlepiej poradzimy sobie z tymi zagrożeniami, jeśli nic nie będziemy robić. Dopóki dotyczą one innych. A Terrence… – Płacze, łzy palą ją w oczy, ale mówi dalej pewnym, równym głosem: – On zajmował się już następnym zagrożeniem. Coś, co postrzegał jako coraz realniejszy problem w drugiej połowie XXI wieku. Co zrobić z ciałami wszystkich zmarłych? Usuwanie zwłok. – Nasadą dłoni wyciera łzy z twarzy. – Cross ma przenośne więzienie wbudowane w SCIF. Prototypowa technologia przeznaczona dla ruchomych baz wywiadu. Towar wpisujący się w koncepcję wycofania, przyszłościowy. Halliburton potrafi stworzyć bazę wojskową w ciągu kilku dni. Kestrel będzie budować węzły operacyjne ze SCIF-em w każdym punkcie globu, także w pobliżu miejsc zagrożonych. I obsadzać je swoimi ludźmi. Technologia tworzona z myślą o wycofaniu. Żeby ocalić jak najwięcej swoich jaj, gdy nadejdzie przypływ.
Skinner przesuwa ostrze wzdłuż zagięcia koperty. Słychać szelest rozcinanego papieru.
– Cross przemawiał. Na spotkaniu Bilderbergu. – Jae wyciera dłonie w uda. – Cross przemawiał na spotkaniach Bilderbergu od lat. Niektóre z tych dokumentów to depesze dyplomatyczne. Także dokumenty publikowane przez WikiLeaks. Nikt nie szukał słowa „wycofanie”, prawda? Ale ono tam jest. Wspominają o nim dyplomaci. Pytają przy herbacie: Co premier sądzi o wycofaniu?
Skinner kiwa głową, składa ostrze, kładzie leathermana na podłodze.
– Mem ludobójstwa.
Jae złącza dłonie, potem je rozsuwa, rozcapierzając palce.
– Samopowielający się. Rozchodzący w środowisku, które mu sprzyja.
– Polityka i finanse na najwyższych szczeblach.
Jae wzrusza ramionami.
– Nie musisz nic robić. Nikt nie jest winny. Takie życie. Niech problem rozwiąże się sam. Jak rynki. – Spluwa na podłogę.
Skinner przechyla kopertę, wysuwa jej zawartość na rękę.
– Terrence nie żył. – Małe, kolorowe foldery. Skinner je otwiera, zagląda do środka. – Kiedy dostałem odpowiedź na pytanie ze strony o rowerach. Współrzędne tego miejsca. Terrence już wtedy nie żył. – Wstaje z podłogi, kładzie foldery obok otwartego laptopa. Bierze go do ręki, odwraca, pokazuje Jae: classicsteelbikes.com.
Jae wstaje, podchodzi bliżej, patrzy na ekran.
– Zgadza się.
Skinner kładzie palec na trackpadzie, budzi ekran.
– Moja pierwsza wiadomość była krótka, prosta. Jestem. Gdzie ty jesteś? Muszę porozmawiać. W odpowiedzi dostałem współrzędne. Współrzędne, które Terrence komuś dał. Żeby nas tutaj przyprowadzić.
Jae spogląda na pudła z dokumentami, walizki i bagaż.
– A teraz?
Skinner wzrusza ramionami.
– Nigdy dotąd mój obiekt nie był jednocześnie moim pracodawcą. Jesteśmy dobrze wyposażeni, możemy się ukryć. Albo dowiedzieć, czego chciał od nas Terrence. Co mieliśmy zrobić z… – Podnosi rękę, ogarnia gestem dokumenty. – Tym.
Jae masuje sobie kark.
– Nie wydaje mi się, żeby Cross chciał nas zabić tylko dlatego, że wiemy o wycofaniu. Może gdyby się orientował, co zostawił tu Terrence… Ale to chyba niemożliwe.
Skinner kręci głową.
– Nie. Cross nie próbuje nikogo zabić. To Haven. Kestrel jest jego obiektem. To rodzaj testu. Próbne wycofanie. Cross wycofał się z podejmowania decyzji w takich kwestiach jak ta. Wszystko zależy od Havena. Terrence był zagrożeniem dla Kestrela, bo robił coś poza firmą. Ty jesteś zagrożeniem, bo idziesz jego śladem. A ja jestem zagrożeniem, bo żyję. Cross się wycofuje. Nie musi robić nic, żeby chronić swoją firmę. Wystarczy, że pozwoli działać Havenowi.
Jae patrzy na ekran laptopa.
– Chcę wiedzieć, co robił Terrence. Wciąż mnie interesuje, dlaczego zorganizował atak na West-Tebrum.
Skinner kładzie ręce na klawiaturze.
– Jeśli zorganizował.
Pisze szybko, dwoma palcami. „Wiesz coś może o numerach seryjnych z tego okresu?”.
I wysyła pytanie. Odświeża stronę. Ponownie. I raz jeszcze. I znowu.
Chrupie orzeszki. Spogląda na ubrania zapakowane w worki foliowe i zaczyna je otwierać. Swobodne, półsportowe ciuchy. Tkaniny techniczne, które można nosić podczas pracy w terenie, na zboczu góry. Jae wkłada bojówki, sportowy stanik, T-shirt. Wszystko w ciemnych, skrywających plamy i pot barwach. Nie rezygnuje ze swoich pustynnych butów i kurtki. Skinner decyduje się na garnitur o niemal takim samym kroju jak ten, który nosił do tej pory, ale uszyty z lżejszego materiału. Do tego koszulka polo. Jest i trencz. Terrence dobrze znał swojego podopiecznego. Skinner też nie zmienia butów. Wraca do laptopa co minutę lub dwie, odświeża stronę.
Jae zamyka wszystkie pudła z dokumentami. Nie może na nie dłużej patrzeć. Inaczej znów wpadnie w tę dziurę, w rozrastającą się konfigurację.
– Możesz nie dostać odpowiedzi, Skinner. Może Terrence tego właśnie chciał. Koniec podróży. Sfinansował anarchistów, próbował wykonać gest w stronę sił wrogich Crossowi, i zostawił te papiery tutaj. My zdecydujemy, co z nimi zrobić. WikiLeaks. „Rolling Stone”. „New York Times”. Anonymous. Coś w tym rodzaju.
Skinner odświeża stronę. Nic.
– Tak. Możliwe.
Wciąż mówi jak robot. Jae przypuszcza, że to rodzaj emocjonalnego przeładowania. Brat. Historia mamy. Odejście Terrence’a. Coś, co czuje do niej samej. I cała reszta. Wiedza o ludobójstwie. Jae przełączyła się na automatycznego pilota. Nie chce tracić kontaktu z rzeczywistością i nie ma pod ręką nikogo, na kim mogłaby wyładować frustrację, więc autopilot wydaje się najlepszym rozwiązaniem. Kto wie, co dzieje się teraz w jego głowie? Przypomina sobie Skinnera w ciemnościach pociągu. Nic nie mówił, ale był w pełni zaangażowany. Przynajmniej tak jej się wydawało. Niewykluczone że ten Skinner, mówiący beznamiętnym głosem, krótkimi, rwanymi zdaniami, to najbardziej autentyczny Skinner, jakiego do tej pory widziała. Kochanek w ciemności mógł być jedynie formą adaptacji. Zachowaniem, które wyćwiczył, uwarunkował w sobie.
Wyjmuje drugiego laptopa i loguje się na konto pocztowe wskazane przez Crossa. Jedna wiadomość z Kestrela. Szczegóły dotyczące paryskiej kryjówki. Jeden e-mail od angel.cervantes@creech.af.mil.
„Wracając do naszej rozmowy, chciałbym, żeby pani na to spojrzała. Nasz zaginiony kontener? Nie sądzę, ale to może być coś podobnego”.
I link do zaszyfrowanego pliku lotnictwa. Nazwa użytkownika i wskazówka dotycząca hasła. „Nie mogę napisać tego wprost. Hasło to nazwa statku, o którym ostatnio rozmawialiśmy. Jeśli pani jej nie pamięta, proszę odesłać ten e-mail, wymyślę coś innego. I tak już naruszam procedury. Bezpiecznej podróży”. Jae klika na link, wpisuje nazwę użytkownika. Hasło: Lincoln.
Pliki to seria trzech zdjęć satelitarnych. Noc. Zrobione w czasie zmiennej, deszczowej pogody. Obraz częściowo przesłonięty chmurami. Fotografie wykonane w sporych odstępach czasu, w przerwach między burzami. Miasto, gęsta zabudowa. Bardzo gęsta. Małe, tandetne budynki. Kiepskie oświetlenie na ziemi. Slumsy. Główny obiekt na każdym zdjęciu został zakreślony. Etapy ruchu. Skręca z czegoś, co wygląda jak jedyna ulica w okolicy, po której może się poruszać. Wciska się w szczelinę między budami, trudno zrozumieć, jak mu się to udaje. Potem schowany do połowy, jeden koniec w budynku znacznie mniejszym niż domki z kart dominujące w tej okolicy. Jae znów spogląda na ostatnie zdjęcie. Kropki wokół obiektu. Ludzie. Pchają go. Kontener, nieoznaczony. Brązowordzawa farba. Brat tego, który pokazywał jej Cervantes.
Pociski samosterujące.
Jej mózg rozpoczyna konfigurację, sięga wstecz, ponownie otwiera mapy. Miejsca kojarzące się z dokumentacją, którą zostawił Terrence, zestawione z miejskim krajobrazem i frontem burzowym. Upał, bieda, brud, interesy zachodnich firm. Redukcja. Brazylia. Indie. Uważnie przygląda się zdjęciu satelitarnemu. Płasko. Porównuje to z obrazami brazylijskich faweli, które podsuwa jej umysł. Slumsy na zboczach wzgórz, budynki ułożone warstwami. Ale mogą być też inne. Tak? Nie. Tak, mogą. Ale nie. Satelita. Slumsy. Coś, co widziała w przeszłości. Na pendrivie. Nieważne.
Kontener na zdjęciu satelitarnym jest w Indiach.
– Jae. Bombaj.
Spogląda na Skinnera.
– Co powiedziałeś?
Pokazuje jej ekran swojego laptopa. Dostał odpowiedź. Tym razem żadnych słów, tylko ciąg cyfr. Współrzędne. W dłoni trzyma GPS, który zostawił im Terrence. Współrzędne wprowadzone i wyszukane. Bombaj.
Slumsy.
Dharavi.
Jae pociera kark.
– Jak się tam dostaniemy?
Skinner podnosi małe kolorowe foldery leżące obok jego laptopa. Bilety lotnicze na wyczarterowany samolot. Z lotniska de Gaulle’a do Bombaju. Prywatny przewoźnik. Transportuje łatwo psujące się farmaceutyki i bogatych pasażerów. Niemal nieograniczona elastyczność za kosmiczną cenę. A do tego w ich paszportach półroczne indyjskie wizy, dzięki uprzejmości Travisa Visa Outsourcing.
– Więc następny etap. Ostatni. Chyba. Bombaj. Dowiemy się, co robił tam Terrence.
Jae się pochyla, podnosi dokumenty, które zostawiła na podłodze, chowa je do kieszeni plecaka, zasuwa zamek.
– On im coś dał, Skinner. – Pokazuje mu zdjęcia satelitarne. Kontener i krótka trasa jego przejazdu. – Broń. A kiedy im to dawał, odwrócił uwagę wszystkich zainteresowanych, żeby nie widzieli, czym celuje im w plecy. Zorganizował atak na West-Tebrum, żeby ukryć to.
Skinner patrzy na swojego laptopa, na tablicę z wiadomościami. Marszczy brwi, stuka w klawisze, pokazuje jej, co napisał.
„Dziękuję, Śiwa. Do zobaczenia wkrótce”.
Jae kiwa głową, a Skinner naciska Enter.
Odświeżanie. Odświeżanie. Odświeżanie.
„Proszę bardzo. Mały Śiwa”.
Jae wpatruje się w imię na ekranie.
– Mały Śiwa. Ten sam kontakt co Rosjanin i anarchiści?
Skinner zamyka laptopa i chowa go.
– Dowiedzmy się. – Spod marynarki wyjmuje bersę .380 i kładzie ją na sarkofagu. Miejscu jego ostatniego spoczynku.
Jae omal nie parska śmiechem na widok miny dozorcy przy cmentarnej bramie. Ona ciągnie za sobą dwie walizki, Skinner pcha wózek z pudłami pełnymi dokumentów. Dozorca całkowicie zdezorientowany, co właściwie powinien zrobić w tych okolicznościach, patrzy tylko, jak zatrzymują taksówkę i mówią kierowcy, dokąd chcą jechać.
Wiatry od jakiegoś czasu wieją na południe, a ministrowie Unii Europejskiej, wciąż ledwie żywi po laniu, jakie dostała strefa euro od zadłużonych Grecji, Włoch i Hiszpanii, domagają się, żeby otwarto przestrzeń powietrzną, gdy tylko pył spadnie do poziomu zgodnego z nowymi, mniej rygorystycznymi procedurami. Wkrótce samoloty znów latają, a lotnisko de Gaulle’a jest świetnie wyposażone. W bardzo wygodnych warunkach Jae i Skinner czekają na wieczorny odlot swojego wyczarterowanego samolotu do Bombaju. Część tego czasu spędzają w punkcie przyjęć FedEx France, a resztę w poczekalni Air France. Prywatne prysznice, dobre jedzenie, miejsca do pracy, bar. Przywileje statusu bogatych i regularnych klientów linii lotniczych, jakimi cieszą się pod osłoną swojej nowej tożsamości.
Jak to miło ze strony Terrence’a.
Jae sączy herbatę z pięknej filiżanki. Skinner pije piwo. Znów jest bardziej sobą. A może mniej. Wydaje się bardziej ożywiony. Ale to kruchy stan. Jae ma wrażenie, że jedno niewłaściwe słowo wystarczy, żeby to zniszczyć. I nie wie, co odkryłaby za zburzoną fasadą. Więc nic nie mówi. Patrzy tam, gdzie on. Samoloty kołują do i od rękawów. Wzbijają się w niebo. W pogłębiającym się mroku coraz wyraźniej migocą lampy. Przypomina sobie Terrence’a na Haiti. Gdy odbierał od niej walizę wyjętą z sejfu. Grube pliki gotówki w środku. Zastanawia się, co kupił za swoją część. I kiedy zaczął. Kiedy zaczął budować ten wielki mechanizm żalu, który puścił teraz w ruch. Ciężką pokutę za okrutne myśli i brak wiary w ludzkość.
Montmartre. Na pewno już wtedy. Udaremnił operację z dwóch powodów. Po pierwsze, chciał uratować Skinnera, wyłączyć go z gry do czasu, gdy znów będzie potrzebny. Po drugie, ostatecznie i całkowicie zdyskredytować samego siebie. Stać się człowiekiem z zewnątrz, wolnym i śmiertelnie niebezpiecznym. Przez ostatnie siedem lat był prawdziwym drapieżnikiem. Teraz Jae widzi, jak Terrence wykorzystał ją samą w tej rozgrywce. Uratował Skinnera, wysyłając jego brata do Iraku. Znał metody Havena, zaakceptował zmiany w jej operacji, żeby go tam zatrzymać, z nią. Czy ona także została celowo odsunięta na boczny tor? Okaleczona emocjonalnie i ignorowana do momentu, aż mógł ponownie wykorzystać jej niezwykłe zdolności? Znów chce się jej płakać. Powstrzymuje się jednak i sięga ponad małym stołem po rękę Skinnera, bierze jego dłoń.
Skinner spogląda na ich splecione palce, lekko ściska jej dłoń i wskazuje głową telewizor 52˝ LCD zawieszony nad barem. Telewizor jest ustawiony na BBC World News, choć zamiast informacji z głośników płyną amerykańskie standardy jazzowe i francuski synth pop. Napisy dla niesłyszących są ustawione na angielski, wciąż najważniejszy język międzynarodowy, nawet we Francji. Prezenterka to rzeczowa blondyna o zimnej urodzie, jaką Anglicy najchętniej pokazują w swoich mediach. Zdjęcie po jej lewej stronie przedstawia hotel Radż w Bombaju, z kilku okien wypływają płomienie i dym. Jae dopiero po chwili uświadamia sobie, że to obraz z ataku przeprowadzonego 26 listopada 2008 roku i że nie ma nic wspólnego z wydarzeniami opisywanymi w tekście, który przesuwa się na czarnym pasku w dole ekranu. Coś stało się w Bombaju, seria zabójstw dokonanych przez terrorystów. Działania naksalitów, którzy napłynęli do stolicy stanu ze wschodnich prowincji. Bezprecedensowa wojna partyzancka prowadzona przez bojowników z terenów wiejskich. Nie zaatakowali oni jednak instytucji związanych z rządem i finansami. Do krwawych incydentów doszło jedynie w obrębie slumsów Dharavi. Historia stosunkowo mało interesująca dla międzynarodowej widowni, w dodatku rozgrywająca się w mieście, gdzie co najmniej raz w miesiącu dochodzi do aktów terroru. Brytyjczycy, szczególnie wyczuleni na punkcie swoich dawnych kolonii, może zwrócą na to większą uwagę, ale reszta świata zapomni o wszystkim już następnego dnia. Jest jednak coś, co odróżnia tę relację od podobnych wiadomości z innych punktów globu. Jak podają media, jeden z „terrorystów” schwytanych przez Zespół Szybkiego Reagowania policji w Bombaju twierdzi, że naksalici dysponują „potencjałem nuklearnym”. Podsumowując te doniesienia, blondynka mówi o „niepokojącym rozwoju wydarzeń”, choć jednocześnie powątpiewa w ich autentyczność.
Jae i Skinner wstają z miejsc, zostawiają kilkanaście euro na stole i idą w stronę zatłoczonej hali. Chcą, żeby ich samolot wyleciał zgodnie z planem, zanim wydarzenia w Indiach przybiorą naprawdę zły obrót, a lotniska zostaną zamknięte ze względu na zagrożenie chmurą znacznie bardziej przerażającą niż obłok wulkanicznego pyłu.
Dassault falcon 7X jest pełny.
Jae, Skinner, trzyosobowa załoga, steward oraz sześcioro innych pasażerów, którzy wydają się przyzwyczajeni do takiego podróżowania. Wszyscy są Hindusami lub potomkami Hindusów, dwoje z nich mówi wytwornym angielskim. Widać, że całe towarzystwo się zna. Dla nich ten lot to nic nadzwyczajnego, coś, co robią przynajmniej dwa razy w tygodniu: opuszczają dom w poniedziałek rano, a wracają z pracy w piątek. Czasami, przy jakichś specjalnych okazjach, latają też do domu w środku tygodnia. Pozdrawiają Skinnera i Jae jedynie skinieniem głowy. Forma polityki kastowej nawet w takim środowisku.
Odrzutowiec ma łącze internetowe, telefonię i telewizję satelitarną. Przed każdym fotelem jest monitor. Skinner i Jae siedzą naprzeciwko siebie, rozdzieleni dwoma ekranami. Oba nastawione są na wiadomości BBC. Informacje międzynarodowe wracają co jakiś czas do wcześniejszej relacji o „terrorystach, którzy rzekomo dysponują bronią atomową”. Dźwięk jest wyłączony i nie ma napisów dla niesłyszących. Tylko paski z najnowszymi wiadomościami na dole. Jeśli ktoś chce oglądać telewizję z głosem, może włożyć pozłacaną wtyczkę słuchawek Bose do gniazdka przy podłokietniku.
Atmosfera panująca w studiu telewizyjnym – zarówno wtedy, gdy Skinner i Jae zmierzali do bramki niepewni, czy ich lot w ogóle się odbędzie, jak i teraz, podczas lotu – to łagodna konsternacja. Nikt nie chce reagować w sposób, który mógłby zostać uznany za przesadny, przerysowany. W końcu takie rzeczy zdarzały się już wcześniej i zawsze okazywało się potem, że to fałszywy alarm. Prawda? Chyba nie do końca wszyscy się z tym zgadzają. A jednak tak właśnie musiało być, taki ton dominuje w reakcjach mediów oraz ekspertów i polityków, których poproszono o komentarz. Większość z nich to Amerykanie, bo Europa spała, gdy dotarły do niej te wiadomości. Sami Hindusi zachowują powściągliwość i informują, że nie będą komentować plotek, bo to mogłoby jedynie wywołać panikę wśród mieszkańców Bombaju.
Ale rzeczywiście, takie rzeczy zdarzały się już wcześniej. Wielokrotnie i całkiem niedawno.
Jae jednak wie, że to nieprawda. Terroryści nie mają zwyczaju chwalić się potencjałem nuklearnym. Takie działanie byłoby niezgodne z naturą jakiegokolwiek prawdziwego ekstremisty. Szanujący się terroryści nie składają oświadczeń dotyczących ich możliwości ofensywnych, po prostu od razu wysadzają coś w powietrze.
Nie, coś podobnego nie zdarzyło się nigdy dotąd.
Były natomiast sytuacje, które budzą podobne emocje. Jedenasty września. Inwazja na Irak i Afganistan. Zamachy bombowe w londyńskim metrze. Zamachy w Bombaju. Zamachy w Madrycie. Tsunami w Azji. Fala upałów w Europie. Darfur. Somalijscy piraci. Huragan Katrina. Ptasia grypa. SARS. H1N1. Lipcowa wojna w Libanie. Klif fiskalny. Wojna w Osetii Południowej. Trzęsienie ziemi w Kaszmirze. Testy jądrowe w Korei Północnej. Strzelanina w kinie w Aurorze. Światowy kryzys gospodarczy. Okupuj Wall Street. Sztorm Sandy. Eksplozja platformy wiertniczej Deepwater Horizon. Depesze dyplomatyczne ujawnione przez WikiLeaks. Strzelanina w szkole w Newtown. Trzęsienie ziemi na Haiti. Powodzie w Chinach. Powodzie w Pakistanie. Zamach bombowy podczas maratonu w Bostonie. Susza na Środkowym Zachodzie. Zamieszki wywołane filmem Niewinność muzułmanów. Powodzie w Queensland. Destabilizacja strefy euro. Meksykańskie wojny narkotykowe. Arabska wiosna. Japońskie tsunami. Najwyższe odnotowane temperatury. Wojna domowa w Syrii. Śmierć Steve’a Jobsa.
Wszystko to na tle zamachów bombowych i działań odwetowych, malejącego prawdopodobieństwa uzdrowienia gospodarki, kryzysu energetycznego, egzekucji pokazywanych na YouTube, coraz częstszych naruszeń bezpieczeństwa narodowego, paniki wywołanej rosnącymi cenami żywności, braku dobrej woli polityków, anomalii pogodowych, ofiar wśród ludności cywilnej, rosnącego bezrobocia i coraz powszechniejszego przekonania, że obecność ludzi z bronią w miejscach publicznych to status quo wszystkich krajów.
Oglądając BBC, Jae dochodzi do wniosku, że terroryści, którzy dysponują bronią nuklearną, to rzecz nowa, ale wpisująca się w dzisiejsze czasy. Być może jakaś grupa ekstremistów zdobyła bombę atomową. „Czy już nie rozmawialiśmy kiedyś o takiej sytuacji?”. Podobnie wygląda sekwencja późniejszych działań, reakcji, operacji wojskowych i tak dalej. Wezwania do zwiększenia bezpieczeństwa. Ostrzeżenia przed ograniczaniem wolności osobistej. Co to wszystko znaczy. Nowe sojusze światowych mocarstw walczących z tymi zagrożeniami. „Tak, przechodziliśmy przez to wszystko, wiemy, jak się zachować. A teraz, jeśli pani pozwoli, muszę odebrać”. Telefony dzwonią dość często podczas tego nocnego lotu. Interesy i rodzina, zapewnienia, że wszystko pójdzie zgodnie z planem. Chyba że wydarzy się coś nieprzewidzianego. Życie na krawędzi budzi emocje tylko do pewnego momentu, potem wszystko powszednieje. „Żyjemy w niesamowitych czasach, prywatne odrzutowce wożą cię co kilka dni między Paryżem a willą w Malabar Hill, niezwykłe, prawda?”. Wszystko za określoną cenę.
Skinner obserwuje pasażerów. Kilku z nich drzemie po posiłku podanym w czasie lotu. Na stoliku między ich fotelami leżą resztki wyśmienitego cassoulet, które przed chwilą zjedli.
– Warunkowanie. Wcześniej panikowali. Złe wiadomości. Wydarzenia, które wydają się przełomowe. Ale świat wciąż istnieje. Ich świat wciąż istnieje. Pozytywne warunkowanie. Stan zagrożenia ogłaszany wiele razy. Aż reagują tak, jakby nie było żadnego zagrożenia.
Jae czubkiem łyżeczki wyskrobuje resztki crème brûlée z białej kokilki.
– Jasne. Tak też myślałam.
– W samolocie wszyscy są neutralni.
Jae oblizuje łyżeczkę.
– Dopóki nie zacznie spadać.
Skinner kiwa głową.
Dzwoni telefon Jae. Zwykły pulsujący ton. Ustawienie fabryczne. Musi znaleźć komórkę w torbie z laptopem. Głośność jest na maksimum, Jae próbuje szybko odebrać, zanim dzwonek obudzi współpasażerów. Nie myśli o tym, kto, do diabła, może znać ten numer, dopóki nie trzyma słuchawki przy uchu.
– Halo? Tak, słucham.
– Jae. Mówi Cross. Nie jesteś w Paryżu.
Jae przerywa połączenie i odkłada telefon na stół.
Skinner patrzy na aparat.
– Rozumiem, że to nie była pomyłka.
Jae krzyżuje ramiona na piersi.
– Cross.
Telefon znów zaczyna dzwonić, wibruje głośno na twardej powierzchni.
Skinner podnosi go i wycisza dźwięk. Telefon leży na jego otwartej dłoni i drży jak wystraszone zwierzątko.
– Dobrze byłoby wiedzieć, skąd zna ten numer.
Jae chętnie by mu przywaliła. Zastanawia się, ile jeszcze razy najdzie ją taka ochota, zanim w końcu jej się podda.
Bierze od Skinnera telefon. Atmosfera w samolocie wyraźnie zgęstniała. Wybudzeni z drzemki pasażerowie nie kryją niezadowolenia. Jae znów ma ochotę kogoś uderzyć. Potem przypomina sobie, co czuła, łamiąc szczękę facetowi na promie, i trochę się uspokaja. Robi głęboki wdech i wydech. Odbiera wibrujący telefon.
– Skąd masz ten numer?
Milczenie.
Cross odchrząkuje.
– Dostałem e-mailem. Na prywatne konto. To, którego używam do kontaktów z rodziną. Kilka godzin temu, z adresu gmailowego. Postanowiłem najpierw zbadać źródło tych doniesień. I dowiedziałem się, że e-mail wysłano z Bombaju. Na pewno widziałaś najnowsze wiadomości, więc rozumiesz, że bardzo chciałbym wiedzieć, gdzie teraz jesteś.
Jae odwraca się do Skinnera, bezgłośnie wypowiada słowo „e-mail”. Gest przypominający pisanie na klawiaturze wyjaśnia sprawę. Skinner kręci palcem wskazującym w powietrzu. „Dowiedz się czegoś więcej”.
– Jae, bardzo się niepokoję. Pytam: gdzie, do cholery, teraz jesteś?
Jae żałuje, że nie może otworzyć drzwi samolotu i wrzucić komórki w troposferę.
– Ktoś próbował nas zabić.
Długie westchnienie Crossa, irytacja w materialnej postaci.
– Zostałaś ze Skinnerem.
– Ludzie, którzy pracują dla ciebie. Próbowali nas sprzątnąć.
– Wolałbym nie rozmawiać o takich absurdalnych oskarżeniach na otwartej linii.
Jae postanawia ująć sprawę inaczej.
– Pieprz się.
Jakieś szmery w słuchawce, może odbicie jej głosu spowodowane przez dzielący ich dystans, prędkość lotu bliską jednego macha i odbicie sygnału wędrującego na orbitę i z powrotem ku Ziemi.
Cross pisze coś na laptopie, stuka paznokciem w zęby, mimowolnie daje wyraz swojej frustracji.
– Dowiadujemy się różnych rzeczy. Anarchiści są dość rozmowni. Mamy też dane z komputerów. Terrence nie poprzestał na teorii. Był zamieszany w coś bardzo niebezpiecznego. Niebezpiecznego nie tylko dla Kestrela, ale także dla całej Ameryki. Jae, sprawdziłem to konto gmailowe, które ci otworzyłem. Widzę, że przeczytałaś e-mail od Cervantesa. Oglądałaś to, co miał ci do pokazania?
Jae myśli o zdjęciach satelitarnych. O kontenerze. O ładunku, który mógł się w nim kryć. Myśli o „potencjalne nuklearnym”.
– Oglądałam.
– To możliwe. Wiesz, że to możliwe. Te przypuszczenia mogą być prawdziwe. Robiliśmy dotąd, co w naszej mocy, nasza społeczność, organizacje pozarządowe, nawet same rządy, śledziliśmy tego rodzaju „materiały”. Pilnowaliśmy, żeby nie dostały się w niepowołane ręce. Ale tego towaru jest bardzo dużo. W czasie zimnej wojny naprodukowali go całą masę. A cholerni Sowieci niczym się nie przejmowali, kiedy musieli ratować swoje tyłki. Więc nie wiemy.
– A co wiemy?
– Wiemy, że strzelano. To było zorganizowane działanie. Nie samobójcze. Skupione w jednym miejscu. Obronne. Wiemy, że źródłem tych wiadomości o potencjale jest mieszkaniec Dharavi. Prawdopodobnie nie terrorysta. Wiemy też, że informacje pochodzą od więcej niż jednej osoby. Nie wiemy, czy pozyskano je siłą. Torturami. Wiemy, że Hindusi na razie nie życzą sobie zaangażowania innych państw.
– Ale inne państwa są zaangażowane.
– Bez wątpienia. W każdej ambasadzie jest ktoś, kto zajmuje się pracą wywiadowczą. Przedstawicielstwa niektórych państw mają nawet po kilku takich pracowników. W części ambasad wręcz się od nich roi.
– Indie są popularne.
– Indie to mocarstwo atomowe wiecznie skłócone z innym mocarstwem atomowym. Tak się składa, że to inne mocarstwo atomowe graniczy z krajem w stanie wojny, z której próbują się właśnie wycofać Stany Zjednoczone. Ta wojna sięga jednak coraz dalej poza granice jednego państwa i w coraz większym stopniu jest prowadzona pod auspicjami pieprzonego CIA, Jae. Tak, kręci się tam mnóstwo szpiegów i wielu z nich na pewno próbuje się dowiedzieć, czy ci ludzie rzeczywiście mają broń atomową.
– A jeśli mają?
– Jeśli mają, to Indie nie będą się musiały zastanawiać, czy życzą sobie zaangażowania innych państw.
Jae wyobraża sobie lotniskowiec, a na nim SCIF z bardzo wygodnymi krzesłami. Potężni mężczyźni, krótko przystrzyżone włosy, skupiony wzrok. Weterani SEAL Team 6 z Operacji „Trójząb Neptuna”, której celem było zabicie Osamy bin Ladena. Wpatrzeni w to samo zdjęcie, które niedawno oglądała. Słuchają informacji o rakietach dalekiego zasięgu Club-K, uzbrojonych w głowice nuklearne. Poznają inne wiadomości dotyczące tej sprawy, między innymi jej opinię na temat kontenera w Afganistanie.
Pociera kark.
– Ktoś próbował nas zabić, Cross.
– Słyszałem, że w Niemczech znaleziono kilka ciał. W różnych miejscach. Jeśli Havena nie ma wśród zabitych, to nie wiem, gdzie się teraz podziewa. A nawet gdybym wiedział, nie mogę zmienić jego kontraktu. Zgodziłem się na pewne warunki. On je zaproponował. Rozumiesz?
Jae patrzy na Skinnera.
– Tak.
Pojawia się obok nich steward, chce zabrać naczynia. Skinner uśmiecha się do niego. Jeszcze chwilkę, dobrze?
Jae patrzy na swoje paznokcie. Brudne. Znacznie dłuższe, niżby sobie życzyła. Gdyby miała bardzo ostry nóż, szybko zrobiłaby z nimi porządek.
Cross znów odchrząkuje.
– Gdzie jesteś?
Gdzie jesteśmy? – pyta bezgłośnie Jae, spoglądając na Skinnera.
Ten patrzy przez okno na światła migające na końcach skrzydeł, potem odwraca się do niej i kiwa głową.
Jae wydyma usta niezdecydowana. Wydaje się jednak, że przy takim obrocie spraw nie ma już większego znaczenia, kto kogo próbował zabić. Szczegóły.
– W drodze do Bombaju.
– Mumbaju.
– Nie używa się tej nazwy, Cross. Nikt, kto mieszka w Bombaju, nie mówi: Mumbaj.
– Nieistotne. Ważne, nie mam tam nikogo. Godnego zaufania. Potrzebuję kogoś wiarygodnego.
– Powodzenia.
– Jae.
Ona też spogląda za okno w nadziei, że gwiazdy jej pomogą. Podpowiedzą, co robić. Ale widzi jedynie mrugające światło na krawędzi skrzydła.
– Jesteśmy w drodze. Na razie nie mamy konkretnego celu już na miejscu. Może się dowiemy, co planował Terrence. Nie wiem. Ale nie lecimy tam po to, żeby dbać o dobre imię Kestrela.
Cross milczy przez moment, potem parska śmiechem.
– Kestrel. Dobre imię. Jae. „Potencjał nuklearny”. Znam proporcje.
Jae się nie śmieje.
– Chcesz wiedzieć, co o tym myślę?
– Jeśli to nam w czymś pomoże…
Jae rozkłada palce lewej dłoni, słyszy cichy trzask kostek.
– Myślę, że przekonujesz się właśnie, jakie mogą być minusy „teorii wycofania”. – Zaciska dłoń w pięść. – To są rzeczywiste skutki uciekania z odległych zakątków świata. To właśnie może się wydarzyć w tych porzuconych miejscach. A twój strażnik porządku interpretuje swój mandat tak, jak mu się podoba. Podczas gdy ty siedzisz w domu, z fiutem w ręce. Dupek. – Znów się rozłącza.
Tym razem Cross nie oddzwania.
Skinner bierze od niej komórkę i sprawdza historię połączeń.
– Używał niezastrzeżonego numeru.
Jae wzrusza ramionami.
– Chce, żebyśmy mogli do niego oddzwonić.
Skinner oddaje jej telefon i skinieniem głowy wzywa stewarda. Milczą, gdy ten sprząta talerze i srebrne sztućce. Prawdziwe srebro. Dodatkowy plus podróżowania w rozrzedzonym powietrzu. Kiedy znów są sami, zamknięci w swojej iluzorycznej bańce prywatności, Jae kładzie obie dłonie na stoliku.
– Ktoś przesłał mu ten numer e-mailem z Bombaju. Kilka godzin temu.
W kabinie jest ciemno. Prawie wszyscy pasażerowie wyłączyli lampy, choć zostawili włączone monitory. Migotliwy blask ekranów i światła lamp na skrzydłach rozpraszają mrok. Tylko jeden z ich towarzyszy podróży nie próbuje zasnąć, właśnie je drugą porcję crème brûlée i popija porto ze szklaneczki. Jeden z tych, którzy mówią wytworną angielszczyzną, ogląda wiadomości sportowe, od czasu do czasu przełącza na BBC World lub Al Jazeera English, na uszach ma słuchawki Bose.
Skinner opiera na krawędzi blatu czubek palca.
– Numer został wysłany mniej więcej w tym czasie, kiedy odpowiedziałem na ostatni wpis rowerowy?
Jae odwraca głowę, pociera brodą o ramię.
– To by pasowało, tak.
– Więc Śiwa.
– Mały Śiwa.
– Terrence zostawił komuś bardzo szczegółowe instrukcje. Kiedy już ten ktoś, kto odpisuje w imieniu Terrence’a, Mały Śiwa, podał nam współrzędne miejsca w Bombaju, przesłał też numer telefonu jednego z nas Crossowi. Albo oba numery.
– Terrence chciał, żeby Cross mógł się z nami kontaktować. Albo my z nim.
– Tak.
Jae mocno zaciska powieki.
– Jestem zmęczona.
Skinner wsuwa dłoń na blat, blisko jej dłoni, nie dotyka jej jednak.
– Śpij.
– Powinnam przeglądać internet. Oglądać telewizję. To nam się przyda, kiedy wylądujemy.
– Śpij.
Jae szeroko otwiera oczy.
– Nie wiem, co zrobię, kiedy tam dolecimy, Skinner. Nie wiem. Terrence oczekiwał, że pomożemy mu zrealizować ten plan, ale nie wiem, czy ja to zrobię. Albo coś innego. „Potencjał nuklearny”. Cross powiedział, że zna proporcje, gdy przychodzi do takich spraw. Ja nie znam. Bomba atomowa w Bombaju? Bez względu na to, co planował Terrence: ujawnić teorię wycofania, odkupić jakoś ten mem, nie pozwolę, żeby umierali ludzie. Tysiące ludzi. Nie pozwolę na to. Nie wiem, co zrobię, ale nie dam wysadzić w powietrze całego miasta albo lotniskowca, żeby Terrence mógł czegoś dowieść zza grobu. Po prostu. – Zaciska palce, trzyma małe piąstki na stole. – To dziwna rozmowa.
Skinner patrzy na jej dłonie, blizny na kostkach.
– Tak. Dziwna. Nieodkryty kraj. Miejsce, w którym mówisz o nieznanym.
Jae rozluźnia dłonie.
– Co zamierzasz?
Skinner przenosi wzrok z jej dłoni na oczy.
– Będę chronił swój obiekt. Będę cię chronił, Jae. Cała reszta to tylko świat.
Nie przesuwając dłoni, prostuje palec, Jae robi to samo, aż się dotykają. W jej głowie wciąż rozbrzmiewają trzy słowa: „Będę cię chronił”. Pozwala, żeby powtarzały się bez końca, gdy zamyka oczy i w końcu zapada w sen: fotele w odrzutowcu za sześćdziesiąt milionów dolarów są bardzo wygodne.
Cała reszta to tylko świat.
Zastanawia się, czy będzie tam jeszcze, gdy wylądują.
Ma nadzieję.
równie nieodłączna
Przyleciały drony.
Naksalici nazywają je heronami.
Sudhir kuca obok Radża w Centrum Kontroli Mediów. Jeszcze kilka godzin temu to był dom Radża, ale teraz jest już Centrum Kontroli Mediów. Wszystkie komputery, telewizory i telefony, których używali w hali numer 1, zostały przeniesione tutaj. Ojciec Radża mówi, że muszą się „rozproszyć”. Poza tym teraz, gdy elektryczność została ustabilizowana, nie muszą już przebywać w pobliżu generatorów zasilanych benzyną w hali numer 1. Mogą być tutaj. Mogą być gdziekolwiek, gdzie jest dostęp do prądu. Czyli teraz wszędzie. Osiedle mają oświetlone, prąd płynie bez przerw i bez gwałtownych spadków napięcia. Ojciec Radża dotrzymał obietnicy i doprowadził elektryczność do wszystkich domów.
„Teraz brakuje nam tylko miejsca do srania” – żartują niektórzy.
„Najpierw prąd i woda. Toalety potem. Nie wszystko naraz” – odpowiada ojciec Radża.
Radż chce w to wierzyć. Toalety potem. Ale jeśli nie ma żadnego potem? Przyleciały drony. A jeśli nie ma już czasu na potem?
Sudhir kuca obok niego, na kolanach trzyma karabin szturmowy INSAS, przyciska go brzuchem.
– Herony nie strzelają. Tylko obserwują. W Gadchiroli próbowali latać nimi nad lasem. Mieli kamery termowizyjne. Głupota. W lesie wszystko żyje. Co zobaczą? Nic. Nie, heronów nie ma się co bać. Co innego helikoptery. Trzeba bać się helikopterów. Jeśli zechcą zabić nas z nieba, przylecą helikopterami. Amerykanów tu nie ma. Jeszcze nie. Więc teraz bój się, bhenchod, helikopterów.
Radż to rozumie. Helikoptery HAL, nowa duma indyjskiej armii i indyjskich sił powietrznych, już od kilku godzin krążą im nad głowami. Wprawiają w drżenie blaszane dachy baraków i obu hal. Początkowo wszyscy się pochylali i kulili, ale teraz stają się obojętni na hałas. Obojętni i bardzo zmęczeni.
Sudhir powiedział, że mogliby zestrzelić jednego z nich, może. Ale jeszcze nie teraz. Nie przed zakończeniem prac. Nawet pomimo plotek, które dotarły do internetu i telewizji, zestrzelenie helikoptera sprowokowałoby do ataku policję i wojsko – osłaniani przez buldożery i transportery opancerzone gromadzą się od jakiegoś czasu na 90 Feet Road.
Za wcześnie.
Na razie naksalici utworzyli specjalną strefę wokół hal. Mówili o „polach ognia”. Są tam też miny. I druty rozciągnięte nad ziemią. Mieszkańcy tej okolicy albo całkiem się wyprowadzili, albo przenieśli do baraków przyjaciół. Dzięki temu w niektórych domach są teraz dwa telewizory! I – dzięki ojcu Radża – dość prądu, żeby zasilić oba. Ale sporo biedaków jest też w strefie, przy naksalitach. Na każdego Hindusa, który się stamtąd wyprowadził, przypada dwóch, którzy pragną tam zamieszkać. Dowiedzieli się, że w końcu wszędzie jest prąd! Chcą to zobaczyć. Ktoś przecież musi zająć te wszystkie puste baraki. Mój kuzyn! Widzicie? Będzie tu mieszkał. Pomoże wam. Choć nad dzielnicą krążą helikoptery, choć wokół roi się od policji i wojska, puste domy przyciągają biedaków jak gówno muchy. I jednego, i drugiego jest pełno w Dharavi.
Tubylcy, którzy siedzą na straży z naksalitami, obracają kciuki w górę lub w dół.
Tak, tak, znam go, wiem, że to, bhenchod, porządny facet. Nie miałem kiedyś nic do jedzenia w domu, zapukałem do niego, a on mnie nakarmił. A ten? Nie. To sukinsyn, prawdziwy sukinsyn. Sprzedaje iPhony. Ale puste w środku! Potem mówi, że nie prosiłeś o środek. Prawdziwy bhenchod. Zabieraj go stąd. Może go zastrzel.
Część tych, którzy chcieliby tu zamieszkać, zmienia zdanie, gdy naksalici każą zostawić komórki. Każda ma doklejony taśmą kawałek papieru, z nazwiskiem właściciela, wypisanym przez córkę urzędnika sądowego, słynącej z pięknego charakteru pisma. Telefony zostaną zwrócone, wkrótce. Prawdopodobnie. Ale na razie żadnych telefonów. Policja może tu łatwo kogoś wprowadzić. Nie da się ich powstrzymać. Informatorzy tak, na pewno. Ale też prawdziwi gliniarze. Myszkują gdzieś po okolicy, muszą być tutaj. Rozmawiają z twoją rodziną i przyjaciółmi. Nie chodzi o to, żeby być niegrzecznym, ale nie trzeba rozmawiać z nieznajomymi o ważnych sprawach. Bezpieczeństwo przede wszystkim! I żadnych telefonów.
Nie zdołają utrzymać strefy zbyt długo, gdy armia i policja zdecydują, że czas tam wejść. Stąd te plotki. Ojciec Radża powiedział, że oddałby wszystko, byle tylko nie rozpuszczać takich plotek, ale potrzebują więcej czasu. Po masakrze ludzi z Śiw Seny nie mogli już dłużej ukryć tego, co dzieje się w Dharavi. Za dużo broni. Za dużo strzałów. Czy mogli rozwiązać problem z Seną jakoś inaczej? Niewykluczone. Ale dzięki temu rzecz nabrała odpowiedniej wagi. Dla świata zewnętrznego to tylko masakra ich współmieszkańców. Ale dla Hindusów, szczególnie dla mieszkańców stanu Maharasztra i dla bombajczyków, to niezwykły sygnał. Oznaka krańcowej determinacji. Wyznanie. „Umrzemy”. Nikt, kto zabija ludzi z Seny, nie może długo pożyć. Jeśli nie załatwi sprawy policja ani wojsko, zajmie się tym Sena. Pójdą w ruch kije i miecze, zapłonie benzyna ze słoików. Więc wszyscy Hindusi rozumieją. Ci ludzie, mieszkańcy slumsów, naksalici ze wschodu, cokolwiek tam u siebie kombinują, gotowi są za to umrzeć. I zabić.
A teraz, jak głoszą plotki, mają bombę.
Może lepiej, jak wojsko i policja poczekają i sprawdzą co trzeba. Ci biedacy w cholernych slumsach, ci szaleńcy, którzy mordują ludzi z Seny, wysadzą w powietrze siebie i pół miasta. Jeśli naprawdę mają bombę.
Więc przyleciały drony i helikoptery. Sudhir ma rację, helikoptery są niebezpieczniejsze. Zagrożenie tuż nad ich dachami. Ale Radż mimo wszystko boi się dronów. Są tak wysoko, niewidzialne, patrzą na nich z góry. Co widzą? Ile? Jeśli zobaczą za dużo, to już po wszystkim. Do akcji wejdą helikoptery, żołnierze i policjanci ukryci za buldożerami. A potem Sena. Żałuje, że nie może oślepić heronów. Wykłuć im oczu, tak jak prawdziwym ptakom.
Sudhir wstaje, przeciąga się, podnosi karabin nad głowę.
– Więc teraz już wiesz, że nie ma się czym martwić, tak? – Opuszcza ręce i spogląda na grupkę dzieci przy stoliku w baraku. Żadne z nich nie ma więcej niż trzynaście lat. – A wy macie swoje zadania. Jesteście oddziałem, zgadza się, dzieciaki? Wasz przywódca powinien być nieustraszony?
Dzieci znają Radża od małego. Więc się śmieją. Bo widziały, jak uciekał przed większymi chłopakami. Jak uciekał przed matką. Jak uciekał przed niektórymi z nich, gdy się bili. Ale nie śmieją się długo ani głośno. Bo jeśli nawet Radż ucieka, to nie zostawia nikogo samego, a gdy tylko są już bezpieczni, zawsze ma jakiś plan. Strach to nic złego. W slumsach albo się boisz, albo jesteś głupi. Radż nie jest głupi.
Sudhir też się śmieje.
– No dobra, to teraz wracamy wszyscy do pracy, tak? Ja idę do hali numer 1 sprawdzić, co się tam dzieje. Muszę też zajrzeć do swoich żołnierzy w strefie. Rozmawiamy przez krótkofalówki i telefony, żeby wojsko i policja mogło nas podsłuchać, tak? Żeby wiedzieli, co do siebie mówimy. Dezinformacja. A wy, dzieciaki, uważajcie, kiedy oglądacie wiadomości w telewizji, czytacie blogi, Twittera. Niektóre z tych rzeczy są przeznaczone dla was. To samo. Dezinformacja. Więc nie panikujcie, jak zobaczycie na Twitterze, że właśnie schwytano waszego przywódcę albo podobne, bhenchod, kłamstwa. Oni wiedzą, że słuchamy. Wszyscy słuchają teraz wszystkiego. Chcą nas przestraszyć. Wywołać panikę. Więc nie panikujcie. Słuchajcie Radża. Zachowujcie się spokojnie. Chyba że on każe wam uciekać. Kiedy Radż powie: musicie uciekać, uciekajcie. Jasne?
Dzieciaki śmieją się i kiwają głowami: Sudhir z poważną miną pokazuje, jak powinni zwiewać, podskakuje mu brzuch, gdy truchta w miejscu, ściskając karabin w krótkich rękach i udając, że ściga go coś strasznego. Nad barak nadlatuje helikopter, każdy obrót śmigła trzepocze dachem, niektóre dzieciaki zatykają uszy i one ostatnie słyszą serię trzasków, zagłuszanych wcześniej przez terkotanie maszyny. Strzały w strefie.
Sudhir jest przy drzwiach, gdy strzały ustają, a po nich rozlega się huk. Nowy odgłos. Mina lądowa. Sudhir zatrzymuje się, wskazuje ekrany.
– Oglądajcie. Dowiedzcie się, co mówią o tym w telewizji. – Stuka palcem w krótkofalówkę przyczepioną kawałkiem rzepa do kamizelki kuloodpornej. – Zadzwońcie i przekażcie.
Podrywa się do biegu, ale teraz już nie podrzuca kolan tak zabawnie jak przed chwilą, gdy ich rozśmieszał. Porusza się z wdziękiem i pewnością, znika między barakami, pędząc w stronę kolumny dymu i pyłu, która wyrasta nad dachami.
Dzieciaki patrzą na Radża.
Chciałby uciec, ale nie ma dokąd. Jest w swoim domu.
Zna ich wszystkich od urodzenia. David. Chiman. Khadim. Khadżit. Rani. Avinaszi. Biegają tymi samymi alejkami. Wpadają w to samo błoto. Każdy chłopak kocha się w Kalki. Podoba im się też Priyanka, ale Priyanka podoba się wszystkim. Kalki jest od nich niedużo starsza i nie zachowuje się jak gwiazda. Jadają jedni u drugich. Chodzą do tego samego wychodka. Radż ma blizny – jedną na łokciu, a jedną nad prawym okiem – po bójkach z Davidem i Rani. Chyba jest trochę zakochany w Rani, tak mu się wydaje. Ale podoba mu się też Avinaszi. Khadżit niedowidzi na jedno oko, nie ma rodziców, wychowuje go babcia, wynajmują trochę miejsca w domu Khadima. Chiman najlepiej z nich wszystkich gra w krykieta. Umie celnie rzucać i odbijać. Teraz trzyma swój kij z wierzbiny, zaciska palce na trzcinowym uchwycie.
Jak to możliwe, że czekają, aż to on im powie, co robić? Sudhir już przecież mówił. Co on, Radż, może zmienić? Pociera nos, już ma włożyć do niego palec, ale Rani patrzy, a ona nie lubi, jak ktoś dłubie w nosie.
– Priyanka i Kalki na pewno wiedzą, co się tu dzieje. Myślicie, że napiszą o tym coś na Twitterze?
Rani podnosi wzrok do sufitu, przewraca oczami.
– Bhenchod, nie. Panna Piggy zgrywa gwiazdę i nic jej nie obchodzą nasze slumsy. A Kalki na Twitterze odpowiada tylko na pytania fanów.
Radż pociera nos jeszcze mocniej.
– Więc może ją spytamy, co o tym sądzi, co?
Znów strzały w strefie.
Radż wskazuje ekrany.
– Ale mamy też swoją pracę. David, co mówią teraz w telewizji? 24×7NDTV.com. Dobra. Chiman, nie oglądaj ciągle stron z bhenchod krykietem. Dobra. Avinaszi, co piszą na blogu Wiadomości Śniadaniowe z Bombaju? Dobra. Jeszcze nic, więc bierzemy się do roboty. Khadim, Khadżit, przygotujecie nowe hashtagi. Tu jest lista.
Podaje spis tematów, które trzeba umieścić na Twitterze. Rozpocząć rozmowy. Stworzyć miejsca, gdzie mogą się czegoś dowiedzieć.
#dharavipowstanie. #dharavirewolta. #dharavirewolucja. #dharaviatom. #dharaviwiosna.
Jest tego znacznie więcej. Tę listę ojciec tworzył od tygodni.
Wszyscy siedzą teraz przed monitorami. Radż widzi, że wiadomości internetowe 24×7NDTV pokazują widok na żywo z dachu jakiegoś budynku na zachód od slumsów. Rozmazane ujęcie dymu i pyłu po wybuchu miny. Patrzy na ciąg kont e-mailowych, dziesiątki otwartych przez niego samego i inne dzieciaki w ciągu ostatnich kilku dni. I połączone z nimi konta na Twitterze. W Google. Na Facebooku. To następny krok. Skoro już plotka poszła w świat, należy przygotować grunt pod oświadczenie ojca. Więc tworzy strony na Facebooku.
Oficjalna strona Dharavi. Dharavi – oficjalna strona. Niepodległe Dharavi. Państwo Dharavi. Miasto Dharavi. Oficjalna strona niepodległego państwa-miasta Dharavi.
– Radż, Radż.
Odwraca się i patrzy na Rani; jej pulpit zapełniają okienka Twittera. Oficjalne komunikaty rządu, policji, wojska. Także Stanów Zjednoczonych. ONZ. Wielkiej Brytanii. Pakistanu. Jedno okno wyciągnięte jest na środek ekranu.
– Radż. O co mam zapytać Kalki?
Wszyscy przestają klikać.
Radż pociera nos.
– Spytaj, czy była kiedyś w Dharavi.
Khadim trąca Khadżita łokciem.
– Jasne, na wycieczce.
Khadżit wyciąga przed siebie ręce, otwiera szeroko oczy i robi smutną minę.
– Proszę pani, ma pani jakieś pieniądze? Tata i mama nie żyją. Ma pani pieniądze, proszę pani?
Cudowny przekręt, który robią zawsze, gdy do Dharavi zabłądzi ktoś z 90 Feet Road albo z 13. Dzielnicy.
Wszyscy się śmieją.
Radż marszczy brwi.
– Bhenchod, to sam ją o coś spytaj, jak wiesz lepiej.
Rani już pisze.
– Nie. Chcę wiedzieć, czy kiedykolwiek tu była. To dobre pytanie.
Chiman odwraca się z powrotem do monitora firmy Dell, oklejonego w rogu taśmą, która zakrywa pęknięcie.
– Nie odpowie.
Naciska klawisz, potem odwraca się do Rani.
– Ale napisz jej też, że jesteśmy jej największymi, bhenchod, fanami.
Rani przytakuje, stuka w klawiaturę.
– Dobra, tak, gotowe.
Znów przelatuje helikopter, nie tak nisko jak przedtem, ale dach też się trzęsie. Tym razem nie słychać strzałów w strefie. Radż nie wie, co to oznacza. Nie wie, co oznacza większość tych rzeczy. Wkrótce wróci matka. Zaniosła lunch ojcu. Teraz zawsze ma przy sobie broń. Schowaną gdzieś pod sari. Równie nieodłączną jak Tadż. Radż chce, żeby mama była już w domu. Jeśli nie może pracować w hali numer 1, to niech przynajmniej ma w pobliżu choć jedno z rodziców. Wtedy nie zostanie sam. Albo razem przeżyją, albo razem umrą.
Coś zmienia się na ekranie jego komputera. I to nie jest związane z mechanicznym otwieraniem stron na Facebooku. Komunikat o wiadomości na classicsteelbikes.com. Radż klika na okno, pojawia się tablica ogłoszeń. Wiadomość prywatna.
„Bardzo blisko, Mały Śiwo. Gdzie jesteś?”
Trr, trr, trr.
Krótka seria, kilka strzałów. Bliżej niż strefa? Co on wie o odgłosach strzałów? Do niedawna nie wiedział o tym nic. Wszyscy pracują, rozmawiają o Kalki.
„Bardzo blisko, Mały Śiwo. Gdzie jesteś?”
Niedobrze. Dlaczego ten ktoś pyta, gdzie on jest? Przecież wysłał współrzędne. Dlaczego ten ktoś nie pójdzie po prostu tam? Gdzie dwie magistrale wodociągowe biegną obok hali numer 2, a otwarta przestrzeń między nimi jest zasypana śmieciami. Tam powinien być ten ktoś. A kiedy się pojawi, zostanie szybko otoczony przez naksalitów. Oni zabiorą go w miejsce, gdzie powinien być. To nie jest zadanie Radża. Już nie.
Bhenchod.
Dlaczego to się dzieje? Teraz, gdy na zewnątrz słychać strzały, a ojciec jest w hali numer 1.
Bhenchod.
Co się stanie, jeśli wyjdzie i pobiegnie do ojca? Czy przyjaciele zdenerwują się na niego? Powinien być tutaj. Gdzie mama?
Następna wiadomość.
„Szybko, proszę”.
Szybko. Skąd ten pośpiech? Dlaczego się tak śpieszysz? Idź za współrzędnymi.
Dość. Pisze.
„Idź za współrzędnymi”.
Naciska Enter. Próbuje rozwiązać problem sam, zanim poprosi o pomoc. Tego chciałby jego ojciec.
„Ludzie z bronią, Mały Śiwo”.
Może skorzystać z krótkofalówki, skontaktować się z ojcem. Z Sudhirem. Poczekać, aż mama wróci do domu. „Ludzie z bronią, Mały Śiwo”. Tak. Wysłaliśmy do ciebie wiadomości, sprowadziliśmy cię tutaj, a teraz czekają na ciebie ludzie z bronią. Spokojnie. Nie zrobią ci krzywdy. Ale czy ten ktoś uwierzy? Nie.
Bhenchod.
Znów przelatuje helikopter. Gdzieś w górze krążą herony. Naksalici w strefie. Wojsko na 90 Feet Road. Siedzi w swoim domu, sprawdza, co świat ma do powiedzenia o jego dzielnicy, zawsze ignorowanej, aż do dziś. Ze względu na pistolety i zagrożenie bombą teraz w końcu mówią o jego domu.
Bhenchod.
On chce tylko, bhenchod, wyjść na dwór i pograć swoją, bhenchod, piłką.
Ale zamiast tego wpisuje ciąg współrzędnych, prosta sprawa. Uruchomić GPS w telefonie leżącym na stoliku i spytać, gdzie ten ktoś jest. Potem wystarczy nacisnąć Enter i nieznajomy będzie dokładnie wiedział, gdzie znajduje się Radż. Dobrze.
„Chodź tutaj, bhenchod, a ja cię, bhenchod, zaprowadzę tam, gdzie, bhenchod, powinieneś być”.
Enter.
Odwraca się i spogląda na swoich przyjaciół. David się pochyla i napiera ramieniem na Avinaszi, choć ta ciągle mu powtarza, żeby tego nie robił. Chiman co chwila wychodzi z 24×7 i przegląda strony poświęcone krykietowi. Khadim i Khadżit grają w jakąś grę słowną, której zasady znają tylko oni sami – jeden kończy zdanie tego drugiego, a ostatnie słowo zawsze jest przekleństwem. Rani przegląda wpisy na Twitterze, ciągle sprawdza, czy Kalki im odpowiedziała.
Nagle Radż bardzo wyraźnie uświadamia sobie, że niektórzy z nich zginą z powodu tego, co zrobił jego ojciec. Mogą zginąć wszyscy. Czy on właśnie przyspieszył ich śmierć, wysyłając tę ostatnią wiadomość, zapraszając tego wędrownego ducha do swojego domu?
Gdzie mama? Gdzie ona jest z tym pistoletem?
obrona konieczna
Skinner myśli o bombajskiej policji, która słynie z samowolnych egzekucji. Zasłania się przy tym pojęciem „obrony koniecznej”. Większość takich historii ma podobny przebieg – policjant rzekomo zupełnie przypadkowo znajduje się w miejscu, gdzie przestępca właśnie próbuje dokonać jakiejś zbrodni, co zmusza policjanta do użycia siły, w obronie koniecznej. W rzeczywistości to tylko inscenizacja, pułapka. I w takiej sytuacji jest teraz Skinner, choć wie, że żaden z ukrytych w pobliżu mężczyzn, którzy najwyraźniej czekają na jego przybycie, nie ma nic wspólnego z siłami porządku publicznego.
Ci ludzie potrafią się świetnie ukrywać, ale ich umiejętności mają granice. Nie potrafią na przykład stać się niewidzialni. Skinner jest niewidzialny. W każdym razie nie zobaczyli go jeszcze, a ponieważ nie zobaczyli, może ich wciąż obserwować ze swojej kryjówki na cienkim daszku z kawałków drewna przed jakimś warsztatem, skąd dochodzi zapach cuchnących żrących cieczy. Podwórze za domkiem wypełniają sterty brudnych puszek o wadze pięćdziesięciu kilo każda, z blachy białej, więc prawdopodobnie mieści się tutaj firma recyklingowa. Jeden ze strzelców jest na tym podwórku, wciśnięty w róg dachu przy tylnej ścianie warsztatu, wpatrzony w wysypisko śmieci, miejsce oznaczone współrzędnymi, które odebrał w grobowcu rodziny Łazarzy.
Dzielą ich nie więcej niż cztery metry. Dach warsztatu znajduje się niecałe pół metra wyżej niż daszek przed wejściem. Skinner nie ma pojęcia, jaka jest wytrzymałość podłoża. Wie tylko, że jeśli te cienkie deski zaraz nie załamią się pod nim, wrzucając go do kadzi z kwasem, zdoła przemieścić się tak, żeby nie zauważył go żaden z ukrytych w pobliżu mężczyzn z bronią. Odpowiedź na pytanie, czy zdołałby zabić tego najbliższego, nie ściągając przy tym na siebie uwagi pozostałych, nie jest już tak oczywista. Ma jednak nadzieję, że to pytanie przestanie być istotne, gdy w jego rękach znajdzie się karabin zabitego strzelca. Potem wszystko już zależy od tego, czy rzeczywiście namierzył kryjówki wszystkich wojowników – i wojowniczek, bo wydaje się, że są wśród nich również kobiety. Na razie doliczył się sześciorga. Sprzątnie faceta na podwórku i będzie musiał szybko rozprawić się z resztą, czyli pięcioma osobami, zanim którekolwiek z nich się zorientuje, skąd dochodzą strzały. To bardzo karkołomny scenariusz.
Zdecydowanie lepiej, jeśli Jae zdoła się skontaktować z Małym Śiwą i wyznaczy inne miejsce spotkania. Najprawdopodobniej ta pułapka jest właśnie dziełem Małego Śiwy, ale prośba o nowe namiary przynajmniej zmusi drugą stronę do improwizacji. Improwizacja w sposób nieunikniony prowadzi do błędów. Skinner chętnie podejmie tę rozgrywkę. Niejasne okoliczności nie sprzyjają bezpośrednim agresywnym działaniom. A poza tym w tej chwili pluje sobie w brodę, że się nie wysikał, zanim wszedł na ten daszek. Wielu dobrych fachowców zginęło tylko dlatego, że pełny pęcherz skłonił ich do pochopnych posunięć.
Aby jakoś odciągnąć myśli od tego tematu, znów liczy przeciwników. Wciąż sześcioro. Potrafią trwać w całkowitym bezruchu, są w tym naprawdę świetni. Ich kamuflaż w tym środowisku nie jest już tak doskonały. Sądząc po wyglądzie, to członkowie sił, które bronią strefy przed indyjskim wojskiem i policją. Takie same ubrania, taki sam sprzęt. Dobrze wyposażeni, nowoczesne środki łączności, nowe kamizelki kuloodporne, AK-47, miejskie ubrania, terenowe buty. Lecz pomimo doskonałego sprzętu i wyszkolenia jest ich zdecydowanie za mało. Bardziej nieszczelny od ich strefy jest tylko pas ziemi niczyjej, który wojsko chce wykorzystać, żeby otoczyć cały teren slumsów.
Skinner i Jae przypuszczali, że ze względu na najnowsze wydarzenia wyjście z terminalu Chhatrapati Śiwadżi będzie utrudnione, więc bardziej niż trochę się zdziwili, gdy nie tylko nikt nie próbował ich zatrzymywać, ale też w pobliżu lotniska nie zobaczyli żadnych oznak wzmożonej czujności. Znalezienie taksówki, która zawiozłaby ich w pobliże Dharavi, okazało się znacznie trudniejsze, głównie dlatego, że złapanie jakiejkolwiek taksówki graniczyło tu z cudem. Kiedy już dokonali tej sztuki, ustalenie celu podróży było wyłącznie kwestią negocjacji. Taksówkarz dał im wyraźnie do zrozumienia, że za odpowiednio wysoką opłatą chętnie przewiezie ich przez kordony wojska i policji do samego serca Dharavi. Odrzucili ofertę podwiezienia do dworca kolejowego Mahim Junction, przystali jednak na inną propozycję i zostawili niewielką zaliczkę, w zamian za którą kierowca zobowiązał się czekać na nich przez bliżej nieokreślony czas i pilnować ich bagaży.
Wokół slumsów zebrał się spory tłum. Trudno określić, czy to głównie gapie, którzy chcą przyjrzeć się z bliska operacji antyterrorystycznej, czy mieszkańcy, którzy z kolei zamierzają znaleźć się jak najdalej od tego miejsca. W każdym razie i jedni, i drudzy mało co, jeśli w ogóle, przejmowali się zagrożeniem związanym z bronią atomową. O ile światowe media coraz częściej i z coraz większym niepokojem wspominały, że być może to wcale nie są jedynie czcze pogróżki, miejscowi dziennikarze uważali pogłoski o bombie raczej za bicie piany, zamieszanie celowo wywołane przez terrorystów, ponieważ chcieli trafić do wiadomości. To oczywiście świadczyło o niekompetencji tych dziennikarzy, bo dlaczego w takim razie wojsko i policja przygotowywałyby się do ataku na Dharavi, dzielnicę, którą poza okresem wyborów rząd miał głęboko w dupie. Alternatywną wersję całej tej historii przedstawił im taksówkarz. Uważał, że wszystko zostało ukartowane przez deweloperów, którzy zamierzają oczyścić ten teren i zacząć przebudowę na dobre. „Wystarczy spojrzeć na pieniądze, one zawsze wskażą, kto jest winny. Krew na rękach też dużo mówi, ale lepiej szukać pieniędzy”.
Skinner nie mógł się z nim nie zgodzić.
Zostawili taksówkarza z bagażami, przecisnęli się przez tłum, przekupili policjanta – wcisnęli kit, że są pracownikami zagranicznych mediów i chcą zbadać sprawę od środka – po czym weszli na pas ziemi niczyjej. Okazało się, że zostało tu mnóstwo miejscowych, którzy nie mieli najmniejszego zamiaru opuszczać swoich domów. Przeważała opinia, że jeśli odejdą, rząd i deweloperzy natychmiast to wykorzystają, zniszczą budy i postawią w ich miejscu apartamentowce. Dopiero w centrum slumsów zrobiło się zdecydowanie luźniej. Ulice przywodziły na myśl jakieś niespokojne miasteczko na Dzikim Zachodzie. Słychać tu było głównie helikoptery, ich warkot zagłuszał wszelkie inne odgłosy.
Gdy niedaleko rozpętała się strzelanina, stali w odległości około dwudziestu metrów od strefy obronnej. Skinner odczytywał właśnie ich pozycję z GPS-u i zastanawiał się, jak zminimalizować ryzyko wejścia na minę, kiedy z pobliskiego domu wyskoczyła przez okno tubylcza rodzina (matka, babcia, cztery córki), przedreptała dwa metry, a potem weszła drzwiami do następnej budy, położonej po drugiej stronie strefy. Wiedzieli już więc, którędy prowadzi droga wolna od min. Skinner nie widział powodu, żeby komplikować sobie życie. Barak po drugiej stronie strefy był niezamieszkany. Weszli do najbliższego budynku drzwiami, wyszli oknem, pokonali krótką alejkę, przeszli przez drzwi, z których przed chwilą korzystała rodzina, i zobaczyli, że kobiety już powędrowały dalej. W środku zastali jednak inną starszą kobietę i ośmiu młodych mężczyzn, jej wnuków albo lokatorów. Przybycie dwojga nietutejszych wywołało spore zamieszanie, ale rupie zostawione przez Terrence’a ułatwiły im dalszą drogę.
Już po drugiej stronie przekonują się, że równowaga sił między obrońcami strefy a połączonymi siłami policji i wojska jest czystą fikcją. Napastnicy mieliby problemy ze zdobyciem slumsów, tylko jeśli postanowiliby zaatakować je na piechotę, ewentualnie konno. Gdyby ci wojownicy z dżungli rozproszyli się po całym Bombaju, mogliby skutecznie siać zniszczenie i grozę. Mają odpowiedni sprzęt, broń i doświadczenie, żeby zrobić coś takiego. Jednak tutaj, skupieni w jednym miejscu, są bez żadnych szans w starciu z siłami rządowymi.
„Potencjał nuklearny”.
Kamień węgielny ich obrony jest plotką. Nic dziwnego, że władze tylko umiarkowanie się tym przejmują. Sytuacja w centrum Dharavi wymownie świadczy o tym, że deklaracje dotyczące broni nuklearnej to zwykła bzdura. Gdzieś w zamkniętym pokoju, kilku pokojach, mieszkańcy Dharavi podejrzewani o spiskowanie z partyzantami zostaną dokładnie przepytani. Poproszeni o wyjaśnienie natury „potencjału”. Zachęceni do omówienia wszystkiego, co mają do dyspozycji obrońcy slumsów. Bicie i krew, prąd, nóż, wszystkie środki dozwolone w tych okolicznościach. Dezinformacja rodzi nieufność, gniew. Przesłuchanie często przyjmuje postać zemsty. Skinner widział to wiele razy.
Slumsy nie zdołają się utrzymać. Wkrótce upadną. Jeśli Jae ma tu coś zrobić lub czegoś się dowiedzieć, musi się spieszyć. Brutalność zwycięzców dotknie wszystkich w takim samym stopniu. Będzie bezlitosna.
Mijały minuty. Strzelanina ustała, zanim Skinner i Jae dotarli do wysypiska. Jae ukrywa się w pustym baraku, próbuje ponownie nawiązać połączenie z Małym Śiwą, podczas gdy Skinner leży na daszku. Nie ma tu nic do roboty. Jego umiejętności nie przechylą szali zwycięstwa na ich stronę. Powoli i bardzo ostrożnie zsuwa się z desek. Najtrudniejszy ruch wykonuje w chwili, gdy warkot helikoptera zagłusza inne odgłosy. W takiej sytuacji kryteria sukcesu i porażki są jednoznaczne. Nikt do niego nie strzela, to znaczy, że mu się udało. Przystaje kilka metrów dalej, żeby wysikać się pod ścianą, potem wraca do baraku.
Jae kuca, oparta plecami o ścianę, z laptopem na kolanach. Podnosi wzrok, gdy Skinner wchodzi – odsuwa panel z falistego zielonego włókna szklanego, potem odstawia go na miejsce.
– Mały Śiwa przysłał nowe współrzędne. Kilka ulic dalej. Albo alejek. Albo czegoś tam.
Skinner rozgląda się po wnętrzu. Potrzebuje tylko kilku sekund, żeby w umyśle nałożyć na ten obraz siatkę i sprawdzać każdy kwadrat po kolei. Maleńki dom. Nic cennego. Telewizor. We wszystkich barakach, które dotąd widział, jest telewizor, ale nie ma toalety ani bieżącej wody. Jedyne udogodnienia to kabel prądowy przeciągnięty tu z plątaniny innych kabli na zewnątrz i wąż łączący butlę gazową z pojedynczym palnikiem. Żadnych noży. Wszystkie przyrządy kuchenne są z drewna.
– Wiemy, że to rzeczywiście Mały Śiwa?
Jae zamyka laptopa.
– Wiesz, kto naprawdę napisał sztuki Szekspira?
– Nie.
Jae chowa sprzęt do plecaka. Pozostałe bagaże wciąż czekają na nich w taksówce, jeśli nie zostały już sprzedane lub przetrząśnięte.
– Napisał je albo Szekspir, albo ktoś, kto podawał się za Szekspira. – Wstaje spod ściany. – Mam zestaw współrzędnych od kogoś, kto albo jest Małym Śiwą, albo podaje się za Małego Śiwę. Równie dobrze osoba, z którą chciał nas skontaktować Terrence, mogła zginąć, zanim jeszcze to wszystko się zaczęło, a my przez cały czas dawaliśmy się wodzić komuś za nos.
Skinner znów rozgląda się za bronią, z przyzwyczajenia.
– Zginie tu dużo ludzi. Niedługo.
Jae, która właśnie zakłada paski plecaka na ramiona, nieruchomieje.
– Tak. Na to wygląda. Tak.
Skinner przestaje szukać. Broń jest na zewnątrz. Wkrótce jakąś zdobędzie.
– Możemy się znaleźć w samym środku tej jatki. To byłoby bardzo niebezpieczne. Ale jest jeszcze kwestia oglądania tego wszystkiego.
Jae dociąga paski plecaka.
– Widziałam już podobne rzeczy.
Skinner pochyla głowę.
– Mhm. Dlatego pomyślałem, że tym razem wolałabyś tego uniknąć.
Jae rozciera kark.
– Pszczoła zabiła moją matkę. Nie podobało mi się to. Bezsens tej śmierci. Więc próbowałam się dowiedzieć, dlaczego tak się stało. Zaczęłam się interesować pszczołami, badać je. Nadmorska okolica nie była ich naturalnym siedliskiem. Więc skąd się wzięła tamta pszczoła? Zbierałam informacje o alergii. Moja mama nie była wcześniej uczulona na użądlenia. Więc skąd taka reakcja? Dowiedziałam się, że pszczoły uciekły ze swojego środowiska, gdy w pobliżu zbudowano elektrownię atomową. Dowiedziałam się też, że alergie mają związek z pewną mutacją genetyczną. Promieniowanie, mutacja. Elektrownia atomowa. Byłam młoda, cierpiałam na nerwicę pourazową wywołaną widokiem umierającej matki. Nie myślałam całkiem racjonalnie. Zobaczyłam konfigurację, związek między elektrownią atomową Diablo Canyon a śmiercią matki. Mój ojciec pracował w tej elektrowni. Znalezienie winnego wydawało się łatwe. Ale nie było żadnej konfiguracji. Istniały tylko zmiany chemiczne w moim mózgu związane z dojrzewaniem. Obsesyjne zachowania, nad którymi po latach nauczyłam się panować. Czasami. Ale nawet gdy mam nad nimi kontrolę, nie potrafię się powstrzymać i szukam powiązań, żeby dokończyć konfigurację. Cokolwiek to kończenie znaczy w danej sytuacji. – Przestaje pocierać kark. – Wcale nie chcę być taka, Skinner. Ale po prostu jestem. – Podchodzi do niego. – Muszę skończyć tę konfigurację. Terrence na to liczył. Więc chodźmy zobaczyć, co dla mnie zbudował. – Kładzie mu dłoń na karku. – A potem może… – Pocałunek. – Zabierzesz mnie w jakieś bezpieczne miejsce.
Częścią mitu, który Skinner stworzył wokół swojej postaci, elementem przerażenia, które budził w innych, była pewność, że nie da się go zaskoczyć. Ale się da. Zawsze jest coś nowego i nieoczekiwanego. Cała sztuka polega na tym, żeby nie okazywać zaskoczenia, zachować czujność. Jae była zaskoczeniem, ale zdołał jakoś zachować równowagę. Czasem wciąż nie może tego zrozumieć, ale się trzyma. Jednak gdy przechodzą pustymi alejkami, uliczkami i zaułkami, prowadzeni czerwoną kropką na GPS-ie, i znajdują barak, którego szukają, ukryci przed strażnikami pilnującymi wielkiej hali przy głównej drodze, Skinner jest zaskoczony, że w baraku jest pełno dzieci. Kolejne niespodzianki czekają go w środku. Na przykład dzieciaki obsługują centrum mediowe niemal identyczne z centrum anarchistów w Gamla Stanie. Czuje się zaskoczony widokiem młodej pięknej kobiety, która rozpala ogień w małym pomarańczowym piecyku, trzymając na ręku niemowlę. I jest równie zaskoczony, gdy z krzesła wstaje dziesięcioletni chłopak w koszulce z Transformersami i oznajmia, że to on jest Małym Śiwą. Wszystko jednak przyćmiewa Haven, gdy wychodzi nagle zza otwartych drzwi (najstarsza pułapka na świecie), mierzy szybko i spokojnie i strzela do Jae.
Trzeba przyznać, że ta pułapka, improwizowana czy nie, bardzo mu się udała.
dziecko w swoim domu
Boli jak cholera.
Rana rwie nieziemsko. Jak coś dosłownie z innego wymiaru. Obce doznanie, którego nie zrozumiesz, dopóki cię nie ogarnie. Tu i teraz, okupując ciało, kolonizując je. Ziarno przyszłego cierpienia. A mimo to nie może zapomnieć o konfiguracji.
Głupi pieprzony mózg!
Przegapiła to. Tak bardzo zatraciła się w konfiguracji zbudowanej przez Terrence’a, że nie zwróciła uwagi na to, jak zacofany i oczywisty był kanał ich komunikacji. Publiczna tablica ogłoszeń? Słaby punkt Skinnera. Jego brat. Heathrow. Skoro Skinner widział Havena, to Haven z pewnością widział, jak Skinner korzysta z publicznego terminalu internetowego. Wystarczyło zalogować się do tego samego terminalu, przeszukać historię otwieranych stron, którą mało kto po sobie czyści. Classicsteelbikes.com. Ile czasu potrzebował, żeby rozpoznać wśród ostatnich postów wiadomość zostawioną przez brata? Skinner próbował nawiązać kontakt z nieżyjącym już wtedy Terrence’em. Cholera, ciekawe, co czuł Haven, kiedy zobaczył, że zabity przez niego człowiek wysyła wiadomość zza grobu. Potem musiał jedynie sprawdzać, czy na tablicy nie pojawiają się nowe ogłoszenia. Dane dotyczące geometrii ram, które w rzeczywistości są współrzędnymi? Jakie to sprytne. Zhakować konto? Zhakować konto na tablicy ogłoszeń i wysłać swoją wiadomość? Kurna, kto by nie umiał tego zrobić? I Skinner. Jego hasło to pewnie coś pokroju 101. Elitarny ochroniarz.
Kurna.
Kurna, jak to boli.
Haven jest tym sprytnym bratem. Najwyraźniej. Włamał się do konta. To on skontaktował się z Małym Śiwą po tym, jak dotarł na miejsce wskazane przez pierwszy zestaw współrzędnych i zobaczył pułapkę na wysypisku. I przyszedł tutaj. Robił to wszystko, co oni, tyle że pierwszy. Potem poczekał, aż Skinner zobaczy pułapkę i zareaguje tak samo. W baraku powiedział dzieciakowi, jak ma postępować.
Znów została wykorzystana przez Havena. Znów się nią posłużył, żeby wyciągnąć swój cel z ukrycia. A potem cholerny dupek wychodzi i strzela do niej.
Kurna! Boli!
I ten dzieciak! Mały Śiwa, niszczyciel i strażnik światła. Pieprzony gnojek. Terrence. Zabić Terrence’a. Gdyby tutaj był, zabić Terrence’a.
Kurna! To! Boli!
Kto by pomyślał, że kula w ciele może tak bardzo boleć.
Czuje zapach krwi. Droga na lotnisko, krew i spalenizna. Tyle krwi, że czuje jej zapach. Cholera. Ta buda jest tak mała, że oni pewnie też to czują. Dwaj chłopcy płaczą. Ten z kijem do krykieta (kij do krykieta?) i ten z leniwym okiem. Dziewczynka siedząca obok próbuje ich pocieszać. Najwyższy chłopak obejmuje ramieniem tego z dziwnym okiem, przytula go. Jae ma cholerną ochotę sobie popłakać. Łzy płyną jej strumieniami po policzkach, jednak to nie jest prawdziwy płacz, tylko wyraz bólu i gniewu. Ale chce jej się płakać. Taka głupia śmierć. Naprawdę nic, tylko się poryczeć.
Haven wciąż mierzy do niej z pistoletu. Jae nie wie, czy ma jeszcze czas na płacz.
Celuje w nią, ale patrzy metr dalej.
– Słuchasz mnie, Joel?
Skinner się nie ruszył. Wciąż stoi jak posąg, częściowo zwrócony do Havena, tak jakby strzał rozłączył jakiś kabel w jego głowie, unieruchomił go. Nawet nie drgnął, żeby spojrzeć na Jae leżącą na podłodze, ograniczony jakąś wewnętrzną blokadą. Jae przypuszcza, że Skinner wciąż się zastanawia, czy spróbować zabić brata.
Haven wskazuje na niego małym pistoletem.
– To dobra rada, Joel. Po zewnętrznej stronie uda, z dala od kości, pocisk pełnopłaszczowy. Mała odległość, mały kaliber. Jeśli tylko nie będziesz usiłował się do mnie zbliżyć, jedyne, co jej grozi, to wykrwawienie. A możesz je zatamować opaską uciskową. Spójrz tylko. Nie kłamię. To dobra rana. Zaufaj mi. Nie chcę zabijać Jae. Chyba to rozumiesz. Zrób coś. Przydziel sobie jakieś zadanie. To cię uspokoi. Wiem, że nie lubisz, kiedy coś wytrąca cię z równowagi. Wiem, jak nieprzyjemne i dezorientujące są te wszystkie emocje. Skup się. Spójrz na ranę. Jae nie umarła. Zobacz ranę i ją opatrz. – Mówi spokojnie, zachęcająco, ale stanowczo. Tak jak dorosły do dziecka. Do psa.
Skinner zerka na Jae.
Kiedy klęka i rozpina pasek, żeby owinąć go wokół jej uda, omal się od niego nie odsuwa. Instynkt każe jej uciekać przed dotykiem, który sprawi ból. Jego dłonie drżą, gdy zaciska pasek kilka centymetrów nad raną, blokując przepływ krwi. Patrzy tylko na ranę.
Niemowlę zaczyna płakać. Haven podnosi wzrok, a matka lekko rozchyla sari i wsuwa główkę dziecka do środka. Maleństwo milknie i zaczyna ssać. Kobieta, która do tej pory kucała przy piecyku, siada teraz na podłodze i opiera się bokiem o łóżko. Chłopiec, Mały Śiwa, gapi się na nią. Pozostałe dzieciaki wpatrują się w niego.
Skinner skończył zakładać opaskę uciskową. Ręce już mu nie drżą.
Haven patrzy na tył jego głowy.
– Masz broń?
Skinner zaprzecza.
– Siadaj na łóżku – rozkazuje Haven.
Skinner wstaje, robi kilka kroków, odwraca się i wykonuje polecenie, uważa przy tym, żeby nie trącić nogą karmiącej matki u jego stóp. Ma na palcach krew Jae, opiera nadgarstki na kolanach i odwraca dłonie ku górze. Człowiek, który wszedł do domu z tłustymi palcami i nie wie, czego może dotykać.
Haven przenosi spojrzenie na Małego Śiwę i wskazuje strzeżoną halę na końcu ulicy.
– Co to jest?
Chłopiec wodzi wzrokiem od Havena do kobiety z niemowlęciem. Jae widzi teraz, że to jego matka. Podobne oczy i nos, delikatna broda. Dziecko w swoim domu. Mężczyzna z pistoletem. Krwawiąca nieznajoma na podłodze. Jae jest wystraszona, ale chłopak znacznie bardziej.
Umysł Jae coś z nią robi. Ta część, nad którą nie panuje, która potrzebuje konfiguracji, każe jej zapomnieć o bólu i sprawia, że nieziemskie rwanie słabnie, staje się nieistotne. W jego miejsce pojawia się konfiguracja, napiera od wewnątrz na czaszkę, wypełnia ją kolorowymi oznaczeniami międzynarodowych lotów, kontenerami, szlakami opiumowymi, umowami o wolnym handlu, rurociągami naftowymi, rozwojem miast i degradacją wsi, pożyczkami MFW, zamówieniami chińskiego przemysłu motoryzacyjnego, dokumentami Terrence’a, stężeniem popiołu na niebie, filmem promocyjnym pocisków Club-K, teorią wycofania, naksalitami, okresami największego poboru mocy w West-Tebrum, równoważeniem obciążenia, terytoriami zależnymi, uzależnieniem energetycznym.
Matka przywołuje syna ruchem głowy. Jae patrzy na niego. A za nim, na ekranie laptopa, widzi otwartą stronę Facebooka z napisem: „Niepodległe Państwo-Miasto Dharavi”.
I wie, zanim jeszcze dzieciak otworzy usta, co jest w hali na końcu ulicy. Co przyjechało tutaj w kontenerze, który mieszkańcy Dharavi wepchnęli pod dach, ukryli przed niepożądanym wzrokiem.
Mały Śiwa mówi.
– Chłodzony ciekłym ołowiem reaktor prędki Atomenergoproekt VVER-TOI o mocy siedemdziesięciu pięciu megawatów podłączony do elektrowni cieplnej z generatorem elektrycznym Hitachi napędzanym turbiną parową.
Niepodległe Miasto-Państwo Dharavi. Jego potencjał nuklearny. Energia dla jego ludzi.
Jae zaczyna się śmiać, ale musi przestać, bo cholernie boli ją od tego noga.
bałem się dowiedzieć
Skinner jest w skrzyni.
Nie miał wyboru, musiał się tam schować. I tak było już niemal za późno. Kiedy się odwrócił i zobaczył Jae na podłodze, jej krew. Było już niemal za późno, żeby wejść do skrzyni i zatrzasnąć za sobą drzwi.
Wszyscy myślą, że to takie proste, że tak łatwo to zrozumieć. Dzieciak wychowany w skrzyni. Nie wie, co czują ludzie. Nawet nie rozumie, że ludzie są realni. Zero socjalizacji. Ipso facto, to skrzynia zrobiła z niego zabójcę. Jest odmieńcem, ale nic w tym dziwnego.
Takie proste.
Ale nigdy nie widzieli jego twarzy. Kiedy obcy weszli do jego skrzyni, obcy, pierwsi ludzie poza jego rodzicami, których kiedykolwiek widział. Weszli, żeby go zabrać. I początkowo w ogóle go nie widzieli. Był niewidzialny. W rogu. Robił wszystko, żeby go nie dostrzegli. Zupełnie nieruchomy. Rozglądali się, szukali. W końcu go zobaczyli. Wiedział o tym chwilę wcześniej, gdy ich wzrok zaczął się skupiać, źrenice się wyostrzyły. Rzucił się wtedy na nich z zębami i paznokciami.
To naprawdę znacznie prostsze, niż się komukolwiek wydaje.
Patrzcie na tego chłopca wyciągniętego ze skrzyni. Zabranego z domu. Wykradzionego rodzicom. Patrzcie na to stworzenie, jak się miota, drapie i gryzie, zanim owiną go wilgotnym prześcieradłem, dadzą mu zastrzyk i wyniosą po raz pierwszy w blask dnia, żeby chował się przed słońcem. Patrzcie na to przerażone dziecko wyrwane ze wszystkiego, co zna i kocha, a wszelkie zagadki kryjące sekret jego morderczej natury zostaną natychmiast rozwiązane.
Trudno zabijać. Dopóki nie znajdziesz tej cząstki siebie, która chce to robić. Ten dwunastoletni chłopiec ściągnąłby słońce z nieba i rozerwał je gołymi rękami, żeby dostać to, czego chce. Żeby na zawsze pozostać pod opieką swoich rodziców. Nigdy mu się to nie udało.
A człowiek, który odebrał mu tamto życie, właśnie postrzelił Jae.
Więc wracaj do skrzyni, chłopczyku. Schowaj się w rogu. Bądź niewidzialny. Tym razem nie będzie mokrego prześcieradła ani zastrzyku. Haven ma pistolet. I wciąż mierzy z niego do Jae. A ty nie chcesz znów wszystkiego stracić. Rozsypać się, tak jak wtedy.
„Rodzina – myśli Skinner – jest bardzo skomplikowana”.
– Joel.
Haven mówi do niego. Z wnętrza skrzyni słyszy głos brata. Nie odpowiada, wpatrzony w krew Jae na swoich palcach.
– Oni mają reaktor, Joel.
W górze krąży helikopter, odlatuje. Dzieci wciąż płaczą, ale ciszej. Z krótkofalówki od czasu do czasu wydobywają się trzaski i szumy. Słychać nerwowe stukanie, ciche, plastik o plastik.
– Kestrel jest moim obiektem.
Skinner podnosi wzrok. Nic się nie zmieniło. Małolaty się boją. Matka obok niego karmi niemowlę. Mały Śiwa stuka długopisem o krawędź klawiatury, obok krótkofalówki. Jae leży na podłodze, co jakiś czas rozluźnia opaskę uciskową, którą jej założył. Haven mierzy do niej z pistoletu. A Skinner wciąż jest w skrzyni, patrzy na swojego brata z oddali.
– Tym razem wziąłeś ze sobą broń.
Haven podnosi i opusza brwi.
– Tak. Cóż. Czasem trzeba się pobrudzić. Więc oni mają reaktor. Terrence. Ten facet. Myślałem, że chodzi wyłącznie o Kestrela. O coś, co jest skierowane przeciwko firmie i Crossowi. Ale to coś na większą, nieoczekiwaną skalę. Myślałem, że zostawiał ślad. Podrzucał jakieś ochłapy i rozwlekał to w czasie. Myślałem, że włączył cię do tego, bo chciał narobić zamieszania. Przyciągnąć uwagę. Może pozwolić, żeby w ręce anarchistów dostało się coś naprawdę groźnego. Porządnie wszystkich nastraszyć i zostawić wszędzie ślady Kestrela.
– Terrence nie był małostkowy.
Haven zastanawia się nad tym przez moment, przytakuje.
– Fakt. Ale był groźny. Postanowiłem go zabić, zanim jeszcze wymienił twoje imię. Ale chciałem wiedzieć, gdzie jesteś. Niedokończony wątek. Więc go śledziłem. Terrence w akcji. Nic dobrego. I obserwowałem ciebie. Nie powiem, że to było łatwe, ale dałem radę. – Uśmiecha się. – Zamknąłeś się tam teraz, prawda? Rany, pewnie. Siedzisz w tej swojej pieprzonej skrzyni. Jesteś taki… przewidywalny. – Przestaje się uśmiechać. – Reaktor atomowy. Muszę. – Milknie. Kręci głową. – Czy mama i tata kiedykolwiek rozmawiali z tobą o wolnej woli?
Skinner przypomina sobie humanizm. Locke. Hume.
– Nie. Znalazłem to w książkach.
Uśmiech powraca na twarz Havena.
– Tam właśnie trzymają wolną wolę? W książkach? Mnie mówili, że się z nią rodzimy. Ale kłamali. Sami nie wierzyli w to, co mi mówili. To była tylko część eksperymentu. Próbowali mnie przekonać, że mogę sam wybierać. I wierzyłem im. Przez długi czas. Ale to nieprawda. Nie do końca. Spójrz tylko na nas. Wykorzystani przez zmarłego faceta. To Terrence sprowadził nas wszystkich do tego pokoju. Prosto z Montmartre’u. – Odsłania zęby w grymasie, który przypomina uśmiech. – Byłem wściekły, kiedy wróciłem z Iraku. Wysłać Lentza, żeby cię zabił… Byłem naprawdę wściekły. – Spogląda na Jae. – Przepraszam, że cię postrzeliłem. Nie planowałem tego. I nie planowałem Iraku. Terrence posłał mnie do ciebie. I nie planowałem, że cokolwiek się między nami wydarzy. Ale wydarzyło się. Miałem zapewnić ci bezpieczeństwo, zanim wrócę do Stanów. I tyle. Niczego innego nie planowałem. To Terrence o wszystkim decydował. – Odwraca się do Skinnera, grymas na jego twarzy już nie przypomina uśmiechu. – Wolna wola. Gówno. W głowie jest tylko kółko dla chomika, kręci się i kręci bez końca. Te same myśli, pomysły, wspomnienia. A teraz to. Reaktor atomowy. I co dalej? Mam cię nie zabić, Joel? Uznać nagle, że nieważne, co zrobisz, jeśli będziesz żył? Kogo ty zabijesz? I ona. Jae ma wszystko w głowie. Każdy najmniejszy element, z którego Terrence to ułożył. Może złożyć to w całość, zapisać i pokazać całemu światu, jak to się łączy z Kestrelem.
Skinner patrzy na swoje okrwawione palce.
Haven stoi teraz przy skrzyni, obserwuje go.
– Joel.
Skinner się zastanawia, słucha. Mały Śiwa przestał stukać długopisem.
– Joel!
Zastanawia się, patrzy w dół, na matkę karmiącą niemowlę. Z krótkofalówki nie dochodzą już trzaski.
– Joel, spójrz na mnie.
Czy Haven widzi mnie całego?
– Wyjdź stamtąd i spójrz na mnie.
Czy jeśli sprawię, że moja ręka będzie niewidzialna, on zobaczy, jak się porusza?
– Wiesz dlaczego, Joel?
I ta kobieta z niemowlęciem.
– Po prostu tam siedziałem.
Czy chciała, żebym zobaczył?
– Dlaczego nigdy nie spróbowałem?
Jakie to uczucie być takim bystrym jak ten chłopiec, Mały Śiwa?
– Obserwowałem cię.
I takim dzielnym jak jego matka?
– W twojej skrzyni.
Trzymać dziecko tak blisko.
– Myślałem o tym.
Tak blisko tego pistoletu pod sari.
– Za każdym razem, gdy schodziłem do piwnicy, żeby na ciebie patrzeć, myślałem o tym. Ale nigdy tego nie zrobiłem.
Czas już wyjść.
Skinner podnosi wzrok, patrzy bratu w oczy.
– Dlaczego nigdy tego nie zrobiłeś?
Oczy Havena wydają się zmęczone, tak jakby lada moment miały się zamknąć i nie otworzyć już nigdy więcej, ale się nie zamykają.
– Dlaczego nigdy cię nie wypuściłem, bracie?
Skinner się uśmiecha, kręci głową.
– Nie. Nigdy tego nie zrobiłem.
Haven też się uśmiecha.
– Cóż, chciałem cię wypuścić.
– W porządku.
Haven podnosi pistolet.
– Ale bałem się dowiedzieć, co by się stało, gdybym to zrobił.
Celuje w Jae.
– Więc masz tutaj swoją wolną wolę.
Nie pociąga za spust.
Celuje w dłoń Skinnera, która przesuwa się ku karmiącej matce.
– Joel. Co ty robisz?
Nic się nie dzieje. Nic się nie dzieje. Nic się nie dzieje.
– Joel. Widzę, że się ruszasz.
Aż dzieje się wszystko.
Haven mruga, spogląda na Małego Śiwę.
– Czy ta krótkofalówka nadaje?
Dłoń Skinnera, wcale nie niewidzialna, sięga po broń pod sari kobiety. Palec Śiwy odsuwa się od guzika na krótkofalówce, z głośnika wydobywa się seria szumów i trzasków, partyzant z dużym brzuchem wyrywa drzwi z materiałowych zawiasów i rzuca je na błotnistą uliczkę, Haven pociąga za spust, pocisk wystrzelony z pistoletu karmiącej kobiety, która drugą ręką zakrywa uszy niemowlęcia, przeszywa sari, uderza w brodę Havena i wyrywa mu szczękę, pocisk pełnopłaszczowy z jego pistoletu trafia w i tak mocno już nadwerężony monitor Gateway, Skinner przeskakuje nad Jae na drugą stronę pokoju, jego okrwawione palce przesuwają się po tym, co zostało z twarzy Havena, kciuki zakrywają oczy brata i nie pozwalają, żeby dłużej na niego patrzyły, dzieci krzyczą, brzuchaty próbuje odtrącić go kolbą karabinu, gdy Skinner wali głową Havena o podłogę, aż słyszy, jak Jae mówi do dzikiego chłopca w jego wnętrzu, chłopca, którego brat otworzył w końcu drzwi skrzyni i dowiedział się, co by się stało.
– Joel – mówi Jae do tego chłopca. – Tu nie jest bezpiecznie – mówi do niego. – Chroń mnie.
Wychodzą z domu Radża, Skinner niesie Jae przez deszcz, który właśnie zaczął padać. Wszyscy idą w stronę hali, obserwowani przez helikoptery i herony na niebie. Mały Śiwa trzyma mamę za rękę, tę samą, która wystrzeliła pocisk. Wokół są jego przyjaciele i żaden z nich nie zginął.
bardzo konkretne wykształcenie
Chłopiec tak naprawdę ma na imię Radż. Jego ojciec, jakiś popieprzony szalony geniusz, ubrany jest w czyściutki granatowy fartuch laboratoryjny z kilkoma długopisami wystającymi z kieszeni, białą koszulę i ciemny krawat. Starannie zaczesane rzadkie włosy, sklejone taśmą okulary wypolerowane. Stoi przed zbiornikiem reaktora zanurzonym w głębokim basenie, na tle gęstwiny rur wypełniających halę, i przemawia głośno, niemal przekrzykując piskliwe wycie turbiny.
– Obecnie, gdy pręty kontrolne są wysunięte do połowy, wytwarzamy ponad trzydzieści megawatów. Stopniowo zwiększamy produkcję, odkąd około dwudziestu czterech godzin temu zainstalowaliśmy nasz transformator i podłączyliśmy go do miejskiej sieci elektrycznej, żeby zrównoważyć obciążenie. Inżynierowie bombajskiej sieci miejskiej zauważą z pewnością, że teraz zużycie prądu płynącego przez nasz transformator nie przekracza dwóch megawatów. A mimo to całe Dharavi jest oświetlone. To rezultat wielu lat wysiłków, które ja sam i mój zespół włożyliśmy w poprawę infrastruktury obecnego Miasta-Państwa Dharavi, żeby należycie przygotować je do tego wielkiego dnia.
Robi krótką pauzę, zerka na notatki, które trzyma w dłoni, i przechodzi kilka kroków, żeby stanąć przed szeregiem komputerów obsługiwanych przez mężczyzn i kobiety w takich samych granatowych fartuchach. Człowiek, który nagrywa go kompaktowym aparatem Canon 5D, pokazuje mu podniesione kciuki.
Ojciec Radża odchrząkuje, ponownie zerka na scenariusz.
– Korzystamy z najlepszego i najnowocześniejszego oprogramowania Delta V firmy Emerson, które zapewnia bezpieczne i wydajne funkcjonowanie systemu. Nasz generator Hitachi jest w doskonałym stanie i pracuje w zakresie znacznie niższym od wartości maksymalnych. Gdy wysuniemy pręty kontrolne do trzech czwartych ich długości, będzie wytwarzał pełne sześćdziesiąt sześć megawatów. Znacznie więcej, niż wynoszą potrzeby Niepodległego Miasta-Państwa Dharavi, NMPD. To pozwoli nam przekazać nadwyżkę energii mieszkańcom Bombaju. Prócz pracowitych i uczciwych ludzi, którzy tu mieszkają, energia jest naszym największym bogactwem.
Znów zmienia pozycję i wraca przed reaktor. Dołącza do niego brzuchaty partyzant ubrany w coś, co przypomina policyjny mundur: koszula khaki, epolety, czapka z daszkiem.
– Nie będziemy budować żadnych murów ani płotów wokół naszego terytorium. Pragniemy żyć w przyjaźni i stałej współpracy z naszym wspaniałym Bombajem. Dołączyli do nas bracia ze wschodnich lasów. Będą odgrywać rolę sił pokojowych. Nie chcemy tu żadnych niesnasek i niepokojów. Dharavi od lat rozwija się dzięki różnorodności i otwartości. NMPD kontynuuje te tradycje. Z otwartymi ramionami przyjmiemy emigrantów wszystkich ras i religii, którzy zechcą ubiegać się o nasze obywatelstwo.
Ojciec Radża i brzuchacz ubrany jak policjant ściskają sobie dłonie, po czym naksalita uśmiecha się do kamery i wychodzi z kadru.
Inżynier po raz kolejny zerka do ściągi i robi poważną minę.
– Tym z was, którzy uważają nas za idealistów i głupców, powiem, że w połowie macie rację. Tak, jesteśmy idealistami, ale nie głupcami. – Składa kartkę na pół. – Nie pozwolimy, żeby nasze prawa obywateli świata, nasze człowieczeństwo, nasze plany i marzenia o lepszej przyszłości dla naszych dzieci zostały podeptane i skazane na zagładę. Nie będziemy stali bezczynnie, gdy wielkie mocarstwa umyją ręce od wszelkiej odpowiedzialności. Nie zamierzamy bezczynnie czekać w nadziei, że gdy nastaną trudne czasy, ktoś nam pomoże. Milczenie i niewidzialność to wrogowie przetrwania. Jeśli nie zwrócimy na siebie uwagi świata, świat pozwoli nam umrzeć. – Wskazuje głową reaktor. – Więc narobiliśmy wielkiego hałasu. – Przysuwa się bliżej do kamery. – Dzięki temu, że nasze obciążenie jest zrównoważone w sieci energetycznej Bombaju, nie musimy obawiać się przeciążenia generatora. Jeśli zostaniemy odłączeni od sieci, równowaga zostanie naruszona, co może mieć katastrofalne konsekwencje. Dopóki też w magistralach wodociągowych płynie woda, którą napełniamy zbiornik chłodzący, bez problemu utrzymamy właściwą temperaturę rdzenia. – Wskazuje na zachód. – W naszym następnym filmie zabiorę was na wycieczkę po hali numer 2 i pokażę wam nasze chłodnie kominowe. Wkrótce opublikujemy w sieci pełną specyfikację naszego sprzętu i infrastruktury, żeby ludzie na całym świecie mogli się przekonać, że mamy tu naprawdę nowoczesną i bezpieczną elektrownię. Kiedy już będziemy pewni naszej politycznej stabilności, zaprosimy niezależnych obserwatorów, którzy obejrzą nasze urządzenia i potwierdzą wszystko, co tutaj mówię. – Milknie. Operator kamery kręci palcem w powietrzu. Ojciec Radża zdejmuje okulary, przeciera oczy, zakłada okulary. – To będzie trudne. Nie jesteśmy głupcami. To będzie bardzo trudne. Wzięliśmy na siebie ogromną odpowiedzialność. Nie chcemy od niej uciekać ani nadużywać tego potencjału, który dał nam wolność. Pokój jest skarbem, a skarb zawsze trudno znaleźć. Będziemy go szukać. Zabiegać o niego. Mamy dzieci, więc musimy dać im to, co najcenniejsze. – Uśmiecha się. – Klejnoty przyszłości, tak? Nasze dzieci. Wszystkie nasze dzieci. To będzie trudne. Ale poradzimy sobie. Tak. Do zobaczenia.
Uśmiecha się. Operator wyłącza kamerę. Kciuki w górze.
Ojciec kiwa na Radża głową.
– Idź, wyślij to. Gazem, gazem. A wy, dzieciaki, wrzućcie linki na Twittera. Na Facebooka. Wyślijcie wszystkim. Wszędzie.
Kamerzysta i małolaty, które pracowały w centrum mediowym, wybiegają już na deszcz, eskortuje ich trzech partyzantów.
Ojciec Radża przeciera twarz, wsuwa palce pod szkła okularów.
– Musimy działać szybko.
Podchodzi teraz do swojej żony, syna i maleńkiej córeczki, obejmuje swoją rodzinę. W hali jest głośno, Jae nie słyszy, co inżynier do nich mówi, zresztą i tak by nie zrozumiała. Teraz, gdy już przedstawił światu swoje przesłanie, ojciec Radża może używać swojego ojczystego języka. Zadaje pytania. Jego żona i Radż wyjaśniają. Nie mieli na to czasu, gdy tu przyszli. Trzeba było nakręcić wystąpienie. To nie mogło czekać. Na spokojnie przetrawią wszystko tylko wtedy, gdy świat pozna ich potencjał nuklearny, zrozumie ich zamiary i uwierzy w ich szczerość.
Patrzy teraz na nich, na Skinnera i Jae. Odsuwa się od rodziny.
– Jesteś ranna.
Jae przytakuje.
Ojciec Radża spogląda na porysowaną tarczę swojego zegarka.
– Mamy lekarza. I trochę czasu.
Wyprowadza ich – Skinnera, Jae i żonę z dziećmi – z hali numer 1. Jeszcze jeden dziwak Terrence’a, idealista, który chce zmienić świat.
– Znalazł mnie w internecie. Dziś to chyba całkiem naturalne. Wszystko tam znajdujemy. Zgubione zabawki. Wykształcenie. Piosenki. Broń. W internecie znaleźliśmy generator. Więc dlaczego nie mnie?
Lekarz jest bardzo młody. Jae nie pyta, gdzie się kształcił ani jak staranne to było wykształcenie. Gabinet mieści się w maleńkim pokoju z pustaków, wnętrze pomalowane na biało, bardzo czyste. Narzędzia i materiały są w małych kolorowych pudełkach z plastiku. Jae leży na drewnianym, ręcznie robionym stole, oszlifowanym, też białym i okrytym czystym prześcieradłem. Ojciec Radża, Aasif, siedzi na miniaturowym dziecięcym krzesełku, Skinner stoi przy drzwiach, a właściwie przy kotarze. Radż, jego matka i siostrzyczka są po drugiej stronie kotary, w domu lekarza, z jego dziećmi i teściami. Dochodzi stamtąd głos telewizora, jakiegoś kanału w języku hindi. Kiedy tu przyszli, nadawano telenowelę, teraz słychać chyba wiadomości. Czekają.
Lekarz naciska palcami na jej nogę.
– Dobrze?
Czuje ból głęboko w środku, nie na skórze. Przypuszcza, że lepiej już nie będzie, więc kiwa głową.
Lekarz też kiwa, sięga po skalpel.
– Dobrze.
Badanie wstępne przeprowadził bez znieczulenia. Wsłuchał się w puls w obu tętnicach udowych, określił wielkość i napięcie opuchlizny w udzie, poprosił Jae, żeby wyprostowała nogę. Jednak czyszczenie rany wlotowej i wylotowej wymaga już serii zastrzyków z lidokainy. Rana wylotowa jest poszarpana, ale żadna część tkanki nie uległa jeszcze martwicy, więc lekarz niczego nie wycina. Na ranie wlotowej widać czarne plamki, ślady prochu strzelniczego. Rezultat postrzału z tak małej odległości. Zdrapie się skalpelem.
Aasif cały czas mówi. Wykorzystuje tę odrobinę wolnego czasu i stara się odwrócić uwagę Jae.
– Studiowałem wtedy. A Terrence szukał kogoś wykształconego. Kogoś ze slumsów, ale wykształconego. Chodziło mu o bardzo konkretne wykształcenie. Mnie interesowały głównie czaty z inżynierami. Inne miejsca. Zachód. Zajęcia na uczelni były całkiem niezłe, ale nie spieszyliśmy się z materiałem. Jestem synem. Jedynym synem w mojej rodzinie. Wiecie, jak to działa? – Spogląda na kotarę, za którą bawi się jego syn. – Wszystko dla synów. Taka już nasza kultura. Dobra, zła. Taka jest. Syn dostaje wszystko, czego chce. Je pierwszy, bawi się pierwszy. Urodziny, ho, ho. Wszystko. Bogata rodzina, biedna rodzina, wszystko dla syna. Szczególnie biedna rodzina. Mój ojciec sprzątał gówna. Żeby podnieść status syna, obniżył własny. Żeby jego syn był wykształcony i podniósł status rodziny. Na tym właśnie polega moim zdaniem ironia losu. „Będę sprzątał gówna, żeby mój syn został inżynierem, żebym nie sprzątał dłużej gówien”. I żebym ja nie musiał sprzątać gówien. Więc chciałem uczyć się więcej, pracować ciężej. U nas to nic wyjątkowego. Jeśli zapytacie tu mężczyzn, czego najbardziej się boją, odpowiedzą: tego, że nie zdołamy utrzymać swoich rodzin. Boją się. Nie martwią, niepokoją, stresują. Żyją w strachu przed taką sytuacją. Bo jeśli nie zarobią, następnym etapem będą slumsy. A jeśli już mieszkasz w slumsach, następny etap to życie na ulicy. I na wysypisku śmieci. A potem umierasz, a z tobą cała twoja rodzina. Więc to nic niezwykłego, że chciałem pracować ciężej. Ja tylko byłem w tym wyjątkowo dobry.
Lekarz skończył oskrobywać ranę. Teraz czyści ją mydłem, przemywa solą fizjologiczną. Z wnętrza wciąż wypływa krew, ale już bardzo powoli. Z gardła mężczyzny wydobywa się niski dźwięk, głęboki pomruk najedzonego kota. Jest zadowolony z wyglądu rany. Zaczyna rozpakowywać sterylne opatrunki.
Aasif dotyka długopisów w kieszeni swojego fartucha.
– Od internetowego znajomego z Teksasu dowiedziałem się o pewnej niedużej nagrodzie finansowej. Trochę niejasna sprawa, jakaś firma energetyczna w Stanach. Nie wiedziałem, jak to sprawdzić. Kim są i co robią. Ta firma szukała nowych rynków. Pytali więc inżynierów, elektryków, fachowców, studentów, jakie są problemy w ich regionach, w rozwijających się krajach. Szczególnie w slumsach. I jakie rozwiązania widzielibyśmy dla tych problemów w nowym wspaniałym wieku. Coś w rodzaju konkursu. Moja propozycja została wybrana. Tyle się mówi o walizkowych bombach jądrowych. Spytałem: Dlaczego by nie walizkowy reaktor? Technologia z łodzi podwodnych. Jeden taki reaktor zapewni prąd dzielnicy wielkości Dharavi i jeszcze sporo zostanie na inne rzeczy. Modułowy, rozumiecie. Kiedy się wyczerpie, wystarczy wyjąć moduł paliwowy i włożyć nowe paliwo. Można to robić wiele razy. Więc dostałem trochę pieniędzy za ten pomysł, a facet z tej firmy zaczął rozmawiać ze mną na czatach i wymieniać wiadomości.
Lekarz skończył bandażować ranę Jae. Patrzy teraz na jej odsłonięte nogi i kiwa głową. Spodnie, które rozciął nożyczkami, leżą w koszu w rogu pokoju, razem ze skarpetkami i bielizną. Buty są okrwawione, ale nadają się do użytku. Jae jest do połowy przykryta prześcieradłem. Lekarz podnosi palec: chwileczkę, i wychodzi za kotarę.
Aasif spogląda na zegarek, marszczy brwi.
– Myślałem, że ma dla mnie pracę w tej firmie. Ale nie o to chodziło. Ten człowiek chciał ze mną rozmawiać o moim domu. O Dharavi. O konkretach. A gdyby tak był reaktor, jak by to funkcjonowało? Nie chodziło tylko o projekt. Okablowanie. Woda do chłodzenia. Infrastruktura potrzebna do czegoś takiego. Pytał mnie też o przyszłość i o to, czego chcę. No i się zaprzyjaźniliśmy. – Nakręca zegarek. – Aż pewnego dnia chce mi pokazać parę rzeczy. Osobiście. Jest tutaj, przyjeżdża niespodziewanie i odnajduje mnie na uczelni. Tak się właśnie dowiaduję, że mój przyjaciel stworzył ideę, która pozwala pewnym osobom spokojnie myśleć o śmierci wszystkich znanych mi ludzi. „Wycofanie”. – Stuka palcem w tarczę zegarka. – A potem zapytał, co jestem gotów zrobić, żeby temu zapobiec. Jak nie dopuszczę do tego, żeby świat zignorował mój dom. Albo żeby w chwili, gdy zacznie mówić: „Och, sytuacja jest już tak fatalna, że nie możemy wam pomóc, musimy ratować się sami”, moi najbliżsi mogli odpowiedzieć: „W porządku, pomożemy sobie sami. Mamy takie możliwości”. Bzdury. Nie dysponowaliśmy takimi pieniędzmi. A taki reaktor nie istniał. – Podnosi wzrok znad zegarka. – Ale mój ojciec zginął pod kołami ciężarówki z gównem, kiedy jechał sprzątać gówna. Do pracy, której się podjął, żebym mógł podnieść nasz status. Byłem synem. Moje zadanie to zmienić coś na lepsze. Świat jest głupi. Nie potrafię wam nawet powiedzieć, jaki głupi. Ja jestem głupi. Więc stałem się Śiwą. Wyciągnąłem rękę do świata i podjąłem dialog z ludźmi, z którymi poznał mnie Terrence. I zacząłem elektryfikować Dharavi. Wróciłem ze swoim tytułem do slumsów. Moja matka nie była zadowolona. Syn, dla którego się poświęciła, ją zdradził. Jej mąż sprzątał gówna i zginął gównianą śmiercią. Wróciłem tutaj, żeby dać wszystkim prąd, ale ona musiała wciąż mieszkać w tym samym nędznym baraku, w którym mieszkała całe życie, a potem ożeniłem się z dziewczyną z sąsiedniej ulicy. Matka umarła. A ja rozwijałem i udoskonalałem sieć elektryczną w Dharavi. I tworzyłem sieć ludzi, którzy zajmowali się tą siecią. Trzeba znać wszystkich. Przestępców, policjantów, Senę, Kongres, bandziorów od wody, bandziorów od prądu, starców z rady, hindusów, muzułmanów, chrześcijan, miejscowych biurokratów z miejskiej sieci i ludzi z domów, do których przychodziłem wymieniać instalację, a oni myśleli, że chcę im kraść prąd. Robiłem to, bo inaczej sam zacząłbym się wycofywać. Myśleć o tym, jak ratować tylko to, co moje. „Świat jest gdzie indziej. Rób coś innego i znormalniej”. Takie tam. Więc wychodziłem z domu i naprawiałem sieć, tworzyłem nową. Całą resztą zajmował się Terrence.
Wraca lekarz. Niesie poplamione, ale niedawno wyprane szorty z zielonej bawełny. Swoje własne. Rozpina je i pomaga Jae włożyć nogi do nogawek, przesunąć nad obandażowaną raną. Jest szczupły, ale spodenki i tak są na nią za duże. Ma na to sposób, kawałek sznurka zastąpi pasek. Jae oplata się nim w talii.
Aasif wstaje z maleńkiego krzesełka.
– Cała reszta zależała od pieniędzy. Terrence mówił, że zdobywanie pieniędzy jest trudne tylko wtedy, gdy nie chcesz się dać złapać. A potem dodawał, że tak czy inaczej, zostanie złapany. – Inżynier wygładza fartuch. – Potrafił wykorzystywać ludzi, był w tym bardzo dobry. Łączył ich w układy, dzięki którym zdobywał to, co chciał. Przestępców, szpiegów, polityków, biznesmenów, rewolucjonistów. – Wyciąga rękę w stronę hali numer 1. – Niektórzy inwestorzy projektu reaktora Atomenergoproekt nie działają legalnie. Wiedzieliście o tym? Prototyp nie może zostać oficjalnie zatwierdzony. Nawet w Rosji. Codziennie marnuje się tyle pieniędzy. Potrzebne były odpowiednie testy, badania w praktyce. Terrence na pewno nie rozmawiał z nimi całkiem otwarcie. Ale miał pieniądze z tych przekrętów z kartami kredytowymi, które sam zorganizował. Sprzedawał broń powstańcom, a powstańców rządom. Szantażował członków amerykańskiego rządu i za kasę podsuwał obciążające materiały lobbystom. Przemysłowi naftowemu. Miał grube miliony, bo nie przejmował się tym, kto go złapie. Byle tylko nie złapali go za wcześnie. Więc dawał pieniądze inwestorom Atomenergoproektu, podejrzanym typom zakochanym w pieniądzach, którzy dopilnowali, żeby reaktor trafił w miejsce, skąd będzie go można łatwo ukraść i przewieźć gdzieś, gdzie przepisy nie przeszkodzą w prowadzeniu badań, a ich produkt zdobędzie ogromny rozgłos. – Wzrusza ramionami. – Ale jeśli chcesz ukraść reaktor jądrowy i jego pręty kontrolne, musisz narobić niezłego szumu, żeby odwrócić uwagę świata. Robak komputerowy, który zaatakował West-Tebrum, był niemal równie drogi jak reaktor. Tyle hałasu i zamieszania, żeby ukryć skradziony reaktor. Żeby ukryć fakt, że został skradziony. Tajne rozmowy w Rosji, zaszyfrowane wiadomości o zaginionym reaktorze. Wyobrażacie sobie, co by się stało, gdyby dowiedział się o tym świat? Wszyscy by go szukali. Ale dzięki West-Tebrum większość była zbyt zajęta czym innym. Kiedy wasz kraj zaczyna się interesować, jak mogło do tego dojść, jak reaktor nuklearny przedostał się przez granice, przez tereny ogarnięte wojną, i nikt z waszej ochrony o tym nie wie, sprawa staje się oczywista. Gdyby tylko zaczęli szukać w odpowiednim momencie. Ale teraz już za późno. Za późno.
Jae podniosła się na łokcie, przyspieszone bicie serca na nowo wypełnia jej nogę bólem. Nie patrzy na Skinnera, a on na nią. Za dużo. To nie jest właściwa pora. Kiedy nadejdzie właściwa pora? Nigdy? Spuszcza nogi ze stołu, fala bólu omal nie pozbawia jej przytomności, przeczekuje ją jednak.
– A co, jak wszyscy się dowiedzą, że reaktor nie działa?
Aasif uśmiecha się, kiwa głową.
– Tak. Tak, dobrze. Terrence mówił, że ty widzisz wszystko. Dobrze. Jak się dowiedzą, że reaktor nie działa, zabiją nas. – Podchodzi do kotary. – Chodźcie ze mną. Pokażę wam naszą prawdziwą tajemnicę.
Przechodzą przez część mieszkalną, przystają na moment, żeby spojrzeć na telewizor, w którym właśnie widać, jak Aasif przemawia na tle reaktora. Rodzina lekarza odwraca się do ojca Radża i pokazuje palcami: Patrz, patrz, jesteś w telewizji!
Życie tych ludzi wisi na włosku, ale większość z nich nie ma o tym pojęcia.
W hali numer 2 Aasif zdradza im sekret, który skrywa wielkie kłamstwo.
– Produkuje je General Electric, silniki 747. To znaczy, to jest w środku. Całe urządzenie jest bardziej skomplikowane, ale jego serce stanowi generator o mocy pięćdziesięciu megawatów napędzany silnikiem z 747. GE LM6000. Doskonały projekt. Świetny produkt. Straszliwie niewydajny.
Jest mały, mniejszy od kontenera, w którym przywieziono do Dharavi reaktor. Gdyby na wlotach powietrza znajdowały się odpowiednie filtry, a na rurach wydechowych absorbery, byłby co najmniej dwa razy większy, ale pozbawiony tych części ma rozmiary kampera. Stoi na betonowym fundamencie, połączony kilkunastoma grubymi kablami ze skrzynką przyłączeniową, z której wychodzi sto cieńszych kabli, przeciągniętych przez otwór w ścianie do sąsiedniego baraku. Stąd sieć rozchodzi się po slumsach. Obok generatora stoją wielkie chłodnie kominowe, wymierzone prosto w niebo i doskonale widoczne, odkąd ściągnięto z hali dach. Parę wytwarzają po części spaliny LM6000 pompowane do zbiornika z wodą pod fałszywymi wieżami, a po części elementy grzejne też umieszczone w zbiorniku.
– Ciepło to olbrzymi problem. – Aasif wskazuje na parę wypływającą z chłodni. – Będą sprawdzać, czy rzeczywiście generujemy tyle ciepła, ile powinien wytwarzać reaktor. W hali numer 1 możemy podgrzewać blaszany dach, to wystarczy, żeby ukryć fakt, że pręty są całkiem wsunięte, że nie zachodzi tam żadna reakcja. Ale chłodnie muszą być odsłonięte. Więc obserwatorzy będą patrzeć tutaj. LM6000 jest schowany pod dachem, a wytwarzane ciepło tylko uwiarygadnia iluzję. Silnik wytwarza też energię, którą widzą w sieci miejskiej. Bardzo dobre rozwiązanie. Jestem dumny. – Pokazuje, żeby przeszli do drzwi, z dala od hałasu wydawanego przez generator. – Nie mieliśmy czasu. Musieliśmy natychmiast odebrać reaktor. Nie mogliśmy go tutaj ukrywać, zachować w tajemnicy. No i fundamenty. LM6000 może stać na zwykłych, ale Hitachi oderwałby się od ziemi. Nie zdążyliśmy też ze zbiornikiem chłodzącym. Nie byliśmy przygotowani na przepływ o takiej objętości, jakiej trzeba do chłodzenia reaktora. Nie skończyliśmy chłodni. Mieliśmy przed sobą jeszcze mnóstwo roboty, ale reaktor już tu jechał. Obsługa oprogramowania jest bardzo trudna. Podczas nagrania wyświetlaliśmy zrzuty z ekranu. A w hali numer 1 odtwarzaliśmy z głośników nagrany odgłos pracy generatora. Bardzo głośno.
Idą powoli wzdłuż alei w towarzystwie Aasifa, Radża, jego matki i siostry, którzy dołączyli do nich wkrótce po wyjściu od lekarza. Jae opiera się na ramieniu Skinnera i na starej bambusowej lasce, którą podarował jej doktor.
– A co ze spektroskopią? Co się stanie, jeśli przeanalizują skład chemiczny spalin? Zrobią to.
Aasif kiwa głową.
– A co, jeśli przeanalizują odgłos pracy generatora w tle przemówienia i zorientują się, że to zapętlone nagranie? A jeśli nasz człowiek w wodociągach nie zdoła ukryć faktu, że nie pobieramy dość wody, żeby ochłodzić reaktor? A jeśli znajdą przyłącza, którymi doprowadzamy z rurociągu benzynę do LM6000? To są nasze słabe punkty. Mamy mało czasu. Musimy uruchomić reaktor, zanim odkryją te sztuczki. Inaczej przyjdą tu i nas zabiją.
Na ulicy panuje ożywiony ruch. Drzwi domów, warsztatów i sklepów otworzyły się na wieczorne powietrze. Odleciały helikoptery i choć na 90 Feet Road wciąż są policja i wojsko, nikt już nie czuje się szczególnie zagrożony. Starannie ułożone przyprawy czekają na kupców, na małych grillach piecze się mięso, całe rodziny wyszły na zewnątrz. Przez otwarte drzwi baraków widać ekrany telewizorów i przemawiającego z nich Aasifa. Świat mówi o Dharavi. Ludzie machają do niego, pokazują palcami, jakby był gwiazdą Bollywood, a nie szalonym chłopakiem, który ciągle naprawiał instalacje. Sterty kolorowych warzyw, pęczki kadzidełek, ścieki spływające rynsztokami na ulice, bawiące się dzieciaki, zwierzęce łby na wystawie sklepu mięsnego. Oświetlone, pomimo dostatku prądu płynącego z LM6000, delikatnym blaskiem lamp naftowych.
Piękny wieczór. Jae opiera się o Skinnera mocniej niż to konieczne.
Aasif mówi do kogoś kilka słów po tamilsku, potem prowadzi całą grupę w stronę hali numer 1.
– Tygodnie. Potrzebujemy co najmniej czterech tygodni, zanim się dowiedzą. Albo i sześciu. A najlepiej dwóch miesięcy. Zasilaliśmy Dharavi przez tyle czasu, poprawiając instalację, ale dopóki nie zrównoważyliśmy obciążenia, ciągle pojawiały się jakieś problemy. Teraz jest idealnie. – Zatrzymuje się. – Mam mnóstwo pracy, więc ustalmy, co trzeba. Później będę zajęty. – Spogląda na zegarek. – Jak zapewnicie nam więcej czasu?
To ostatnie posunięcie Terrence’a, szach-mat, jest dla Jae prawdziwym szokiem. Najpierw przestawiano ją po całej szachownicy, z pola na pole, w jednym momencie była pionem, żeby w następnym zostać królową i pokonywać innych z końca planszy. Ale nagle przeciwnik odbiera jej skoczka.
Terrence. Ty sukinsynu.
Kręci głową.
– Nie. Terrence popełnił błąd w tej części planu.
Aasif stuka palcem w tarczę zegarka.
– Powiedział, że ktoś tu przyjedzie. Zostawił listę. Informacje, jakich wiadomości szukać. Jak odpowiadać. Tym zajmował się Radż, mój Mały Śiwa. Terrence mówił, że ktoś odpowie, a potem tu się pojawi. Atak na West-Tebrum służył kilku celom. Odciągał uwagę, oczywiście, potrzebowaliśmy tego. Ale Terrence przekonywał, że potrzebujemy czegoś jeszcze, „katalizatora”, tak to nazywał. To był początek reakcji, która was tutaj przywiodła.
Jae czuje się głupio.
– Nie.
Ale Aasif nie patrzy na nią. Nie zwraca się do niej.
Zwraca się do Skinnera.
– Terrence mówił, że ty możesz dać nam więcej czasu. – Kładzie dłoń na ramieniu Radża. – Poinstruował mnie, co robić. – Prezentuje chłopaka. – To mój syn Radżiw. Czy może zostać twoim obiektem?
cudowny przekręt
Wracają na ulicę sklepikarzy i rzemieślników.
Lampy naftowe. Zapadająca powoli ciemność. Zapach egzotyki. Wszędzie dokoła, na ziemi i na ścianach, widać czerwone plamy, to tylko sok z betelu wypluwany przez uzależnionych od przeżuwania, ale Skinner myśli o krwi Havena na baraku.
Skinner i Jae stali z Radżem, jego matką i siostrą przed ich rodzinnym domem. Ciało Havena zniknęło ze środka. Ubrania Skinnera były poplamione krwią brata. Umył ręce w gabinecie lekarza, ale wciąż ma ją pod paznokciami, czerwonawoczarne paski. Stojąc przy wyrwanych drzwiach, patrzył na młodą matkę i jej dziecko. Na dziurę po pocisku w sari. Nie wie, że zastrzeliła jego brata. W jej domu był mężczyzna z bronią i były jej dzieci. Niektóre rozwiązania są oczywiste. Chciał jej powiedzieć, że oddała wspaniały strzał. Nie ma pojęcia. Może jest dobrym strzelcem. Wrodzony talent. Genialny ojciec i niesamowicie uzdolniona matka: jakimi niezwykłymi ludźmi zostaną Radż i Tadżma, jeśli dane im będzie dorosnąć.
Rodzina wróciła do domu, gdzie czekała na nich praca, Skinner i Jae przyszli tutaj. Skinner wciąż chętnie nosiłby ją na rękach. Jae opiera się o niego, gdy siedzą na niskim stopniu, schodku, który do niczego nie prowadzi, na skraju uliczki przed zamkniętym sklepem obrośniętym tu i ówdzie niebieskozieloną pleśnią. Skinner patrzy na nogę Jae, lekko ugiętą w kolanie, czerwoną, opuchniętą i posiniaczoną. Potem podnosi wzrok na ciemniejące niebo. Są obserwowani. Robią im w tej chwili całą masę zdjęć.
Przenosi spojrzenie na ziemię upstrzoną czerwonymi plamami.
– Jutro wieczorem nie będzie można się stąd wydostać.
Jae dźga palcem bandaż, syczy z bólu, znowu dźga.
– Możesz coś zrobić, żeby mieli więcej czasu?
Skinner odciąga jej palec, zanim znów sprawi sobie ból.
– Mam obiekt, Jae, muszę zapewnić mu bezpieczeństwo. – Patrzy na ich dłonie. – Ale pracuję dla ciebie. Nie mogę sam zakończyć tego kontraktu. I nie ochronię Radża, jeśli zostanę tutaj. To trzeba będzie zrobić z zewnątrz.
Jae kiwa głową.
– Ja zostaję. – Podnosi małą szczapkę drewna ze stopnia. – Terrence. Obiecał mi coś. Miejsce w pierwszym rzędzie tam, gdzie tworzy się przyszłość. Każdy dzień będzie inny. Świat się zmieni dzięki temu, co oni tu robią. Jeśli tylko przetrwają dłużej niż kilka dni. To otwiera przede mną różne możliwości. Czuję je, w głowie. Potencjał przyszłości. Potrzebują pomocy. Ten reaktor. Znam się trochę na tym. I moje roboty. Potrafię zbudować takie, które zapewnią im większe bezpieczeństwo. Mogę pomóc. Pragnę pomóc. Nie chcę szukać zmarłych. Nie chcę patrzeć na zdjęcia. Chcę robić to. Ocalić cały świat. – Przysuwa szczapkę do jego kciuka i zaczyna wydrapywać zaschniętą krew spod jego paznokcia.
Obserwując, jak delikatnie to robi, jak zręcznie porusza palcami, które budują roboty, Skinner zastanawia się, ile w tym wszystkim było planów Terrence’a.
Przewidywał to, dążył do tego? Czy naprawdę musiał ukrywać swoje zamiary w skomplikowanej konfiguracji, którą tylko Jae mogła odkryć? Czy nie mógł jej po prostu powiedzieć: „Jedź tam, zobacz przyszłość i pomóż”? Czy nic prócz tej dziwacznej zagmatwanej intrygi nie mogło doprowadzić jej do tego miejsca? Zdemaskowana podczas strzelaniny w Kolonii, kochanka zabójcy, sprowadzona do najniebezpieczniejszego miejsca na ziemi i zmuszona tu pozostać. Gdzie to wszystko się zaczęło? Czy Terrence wprowadził go w świat ochrony, wiedząc już, że pewnego dnia wykorzysta go w tym szalonym eksperymencie? Ile spośród jego decyzji było rzeczywiście jego wyborem, a ile wynikiem sprytnej manipulacji Terrence’a i warunkowania, które rozpoczął już wtedy, prawie dwadzieścia lat temu, gdy spotkali się po raz pierwszy? I jeszcze to. Czy zaplanował również to? Skinner i Jae, morderca i poszukiwaczka zmarłych.
Kiedy paznokcie obu dłoni są już czyste, wolne od zakrzepłej krwi, Skinner wstaje i pomaga dźwignąć się Jae. Stojąc na stopniu, może znów spojrzeć mu prosto w oczy, jak na dworcu w Kolonii, choć tym razem nikt nie czai się w ciemności z bronią w ręku.
– Unieważniam nasz kontrakt. Masz nowy obiekt.
Całując się tak otwarcie, nieskromnie, ściągają na siebie uwagę otoczenia. Wszystko, co ich dotyczy, jest ciekawe i dziwne. Ale to w ogóle dziwny czas: pocałunek nie może wywoływać szczególnego potępienia. Skinner ma zamknięte oczy. Nie otwiera ich, kiedy Jae odsuwa się od niego, choć słyszy oddalający się stukot laski, nie widzi, jak Jae odchodzi w głąb ulicy, jak niknie w ciemności. Trwa tak przez jakiś czas, w bezruchu, pozwalając, żeby inni przyglądali mu się z ciekawością.
Dziwny Amerykanin w brudnym garniturze stoi na ulicy, z zamkniętymi oczami, w nikłym blasku lampy naftowej.
groza
Dwa dni później w ogrodzonej posiadłości w Maryland, wyposażonej w najlepsze systemy ochrony dostępne na rynku, Cross ze zdumieniem odkrywa w swoim pokoju nieproszonego gościa. Jest zaskoczony tym bardziej, że od piętnastu minut leży w zamkniętej sypialni i czyta, zanim w końcu dostrzega Skinnera. Gdy mija początkowy szok, a działanie zastrzyku adrenaliny, która odebrała mu mowę, powoli słabnie, Cross zaczyna składniej myśleć i uświadamia sobie, że za chwilę umrze.
Skinner zdejmuje nogę z nogi.
– To koszmar. Bać się. I nie móc krzyczeć. – Wskazuje na gardło Crossa. – Widzę, jak poruszają się twoje mięśnie. Ale to tak, jakby ktoś zamroził ci oddech. Skleił wargi. – Wstaje z krzesła stojącego przy biurku. Ma na sobie czarny garnitur, starannie wyprasowaną niebieską koszulę w prążki, szary krawat, brązowy pasek, stare buty. Jego dłonie są puste. – Kiedy miałem dwanaście lat, zacząłem się bać. – Podchodzi do łóżka. – Bałem się całego świata. Bałem się słońca. – Staje przy łóżku, patrzy na Crossa z góry. – Okropne uczucie. I musiałem się bardzo starać, żeby to zmienić. – Siada na skraju łóżka, podnosi iPada, patrzy na dokument, który czytał Cross. – Widzę, że zastanawiacie się, jak najlepiej uderzyć na Dharavi. – Przesuwa palcem po ekranie. – Stawiałbym na komandosów. Precyzyjny atak na strukturę reaktora. Niesamowicie szybka drużyna, która zabije wszystkich w hali, zanim którykolwiek z naksalitów zdąży przedziurawić zbiornik. Wszyscy komandosi mają wykształcenie techniczne, więc wiedzą, jak sobie poradzić, gdy dojdzie do rozszczelnienia. Jednocześnie budynek zaatakują z zewnątrz specjalnie przeszkoleni partyzanci. To plan operacji czy scenariusz dla Hollywood? Czy jedno i drugie? To prawda, że Kestrel utworzył dział content marketingu? Terrence byłby zbulwersowany. – Znajduje to, czego szukał, przestaje ruszać palcem. – Dostałeś nową wiadomość. Dużą. Sporo załączników. To chwilę potrwa. – Odkłada iPada na nocny stolik, kładzie dłoń na piersi Crossa i milczy przez kilka sekund. Potem podnosi rękę. – Masz bardzo mocne serce. To dobre serce. – Sygnał z iPada. – Gotowe. – Wręcza urządzenie, stuka w ekran, otwiera pierwszą z kilkudziesięciu fotografii. – Znalazłem to w rzeczach Terrence’a. Obszerna dokumentacja mojej pracy. Efektów końcowych stosowania mojej maksymy.
Dłoń Crossa porusza się spazmatycznie, przeciąga kolejne zdjęcia, jakby wiedziona własną wolą. Fotografie odbite w szkłach jego okularów do czytania wyglądają abstrakcyjnie, chaotycznie, odrażająco. Kształty i kolory niespotykane w naturze: przynajmniej dopóki natura nie zostanie wypatroszona i wystawiona na światło dzienne.
Skinner wyjmuje mu iPada z rąk, odkłada na bok.
– Mam do ciebie prośbę. – Wsuwa dłoń pod marynarkę. – Zamierzam puścić w obieg pewną myśl. – Dłoń się wysuwa, z nożem modelarskim o wygiętym ostrzu. – Chciałbym, żeby ludzie pamiętali, kim jestem. Co robię. To powinien być nieskomplikowany i sugestywny obraz, który dotrze do twoich współpracowników i popleczników. Tak jak „wycofanie”. Błyskotliwe, bo bardzo proste. Terrence był błyskotliwy. Ty też taki jesteś. Potrafisz natychmiast dostrzegać i wykorzystywać możliwości. Okazje. – Zdejmuje Crossowi okulary i kładzie je na poduszce obok jego głowy. – Uczucia sprawiają mi trudność. Szczególnie te najsilniejsze. Przerażenie. Wściekłość. Zmagam się z nimi. – Przykłada czubek zakrzywionego ostrza do wewnętrznego kącika prawego oka Crossa. – Miłość. – Cross nie mruga. – Teraz czuję te wszystkie emocje. I tylko dzięki długiemu treningowi panuję nad nimi. Muszę być bardzo ostrożny, żebym nie stracił tego panowania. – Patrzy w prawe oko Crossa, obramowane łukiem ostrej jak brzytwa stali. – Chcę, żeby wszyscy pamiętali, że jeśli cokolwiek stanie się mojemu obiektowi, pojawię się tutaj. I będę ci robił różne rzeczy.
To coś niepojętego, gdy ktoś wycina ci z twarzy oko, gdy gdzieś przez ból czujesz, jak gałka obija się o twój policzek, i mimo wszystko nie możesz się poruszyć, nie możesz wydobyć z siebie głosu. Gdy ogarnia cię groza tak przejmująca i głęboka, że chętnie byś umarł, byle się tylko od niej uwolnić.
Czekając na dalszy ciąg kaźni, Cross patrzy szeroko otwartym okiem, jak Skinner wyciera ostrze noża w chusteczki z pudełka przy łóżku, a potem zwija je w kulkę i wkłada w pusty oczodół, żeby zatrzymać krwawienie.
– Moim obiektem jest dziecko, które mieszka w Niepodległym Mieście-Państwie Dharavi. Dlatego też w twoim najlepiej pojmowanym interesie będzie chronić NMPD. Bez względu na to, jak się do tego zabierzesz. Powstrzymuj ich, Cross. Sprzeciwiaj się działaniom. Myśl o dziecku. Tak łatwo może stać mu się krzywda, gdy dojdzie do ataku. Tak łatwo może stać się ofiarą, jeśli indyjski rząd zatrzyma dostawy jedzenia i lekarstw do Dharavi. Staraj się pomagać najlepiej, jak tylko możesz. A jeśli zabraknie ci sił, pomyśl o mnie. – Pochyla się do ucha Crossa. – To mem. Mem. Chwytliwa i sugestywna idea. Wystarczy tylko, żebyś pomyślał, a twoja wyobraźnia zajmie się całą resztą. – Wyłącza lampę. – Dobranoc.
Już na zewnątrz Skinner czuje spojrzenie oczu ukrytych na niebie, które obserwują świat, szukają sekretów i lęków. Zwraca ku nim twarz i uśmiecha się, żeby ktoś, kto mu się przygląda, zobaczył go i zrozumiał, że po świecie wciąż grasują potwory.
Potem rozlega się przeraźliwy krzyk, a Skinner znika.
EPILOGI
Jae spędza dużo czasu w baraku z Radżem i innymi dzieciakami. Obserwuje monitory, szuka informacji. NMPD wciąż jest najpopularniejszym tematem. Na całym świecie pojawią się kolejne niepodległe miasta-państwa. Niepodległe Miasto-Państwo Meksyk, NMP Bronx, NMP Georgia, NMP Alabama, NMP Mogadiszu, NMP Plac Tiananmen, NMP Melbourne, NMP Sztokholm. W większości przypadków to tylko park, niewielki fragment metropolii, żadne z nich nie ma też reaktora. Nazywają to Ruchem NMP. Po obu stronach są protesty i demonstracje. Zamieszki. Ofiary. T-shirty. Piosenki. Filmy na YouTube, wyrazy wsparcia i potępienia. W Dharavi codziennie dostają tysiące próśb o przyznanie obywatelstwa i równie wiele gróźb, zapowiedzi zagłady za sprawą bomb, karabinów, zarazków i/lub różnych bogów.
Czasami Jae wykorzystuje wiedzę swojego ojca w hali numer 1 i pomaga tym, którzy tam pracują. A ich praca, jak się zdaje, nie ma końca. To wyścig. Choć większość mieszkańców Dharavi o tym nie wie, ich dni są policzone. Wylano jednak nowe fundamenty i są powody, żeby wierzyć, że będą dość mocne, by wytrzymywać moment obrotowy generatora, gdy ten zacznie już działać. Zbiornik chłodzący i chłodnie to trudniejsza sprawa. Sytuacja mieszkańców slumsów ma jednak tę zaletę, że nie muszą się przejmować przepisami i biurokracją. Kierują się tylko jedną zasadą: Czy to działa? Niestety, oprogramowanie firmy Emerson stwarza kolejny problem. Sam produkt jest dobry, ale ich komputerom brakuje mocy i nie mogą go należycie obsługiwać. Jeden z bandziorów od elektryczności znalazł wyłom w strefie kontrolowanej przez wojsko. To pewien kapitan otwarty na rozmowy o łapówce. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, kilku młodych mężczyzn – kiedyś pracowali jako informatycy w Bandrze[33] – wymknie się wieczorem na zewnątrz, kupi, co trzeba, i wróci do Dharavi. Potem może znów wyjdą i zaczną szukać materiałów potrzebnych Jae do budowy robotów, gniazda pająków, które mogłyby kontrolować strefę.
Boli ją noga. Zażywa jakiś środek przeciwbólowy. Jedyny tutaj dostępny. Niezbyt skuteczny.
Rozmawia z Crossem. Zadzwoniła do niego ze swojej komórki pierwszego wieczoru, gdy odszedł Skinner, powiedziała mu, że widziała reaktor. Że to prawda. Straszak, który powstrzyma ich od ataków wyprzedzających. Ustalili, jak się będą kontaktować. Sygnał Skype’a przekierowany przez szyfrowaną sieć Tor. Anonimowe rozmowy, które mogą w ten sposób prowadzić, to najlepsze rozwiązanie w sytuacji, gdy Jae nie ma dostępu do kodera. Regularnie korzystali z tego kanału komunikacji przez pierwsze dwie doby. Jae przekazywała mu fałszywe informacje i tyle prawdy, żeby mógł uchodzić za wyjątkowo przewidującego przed resztą branży, która zastanawiała się, jakim cudem przegapiła coś tak dużego i co powinna teraz z tym zrobić. Wie, że Cross jest zbyt inteligentny, żeby uwierzyć we wszystko, co mu mówi, ale niepewność to jedyne narzędzie, którym może nim manipulować. Powtarzała różne kłamstwa i robiła, co w jej mocy, żeby utrzymać NMPD przez kilka pierwszych dni. Potem coś się stało z Crossem. Jae wie, że to sprawka Skinnera, ale nie pyta, co zrobił. Teraz nie musi już Crossa okłamywać, żeby nakłonić go do pomocy. Teraz on sam dzwoni do niej z Maryland lub z Waszyngtonu, lub z jakiegoś innego miejsca, do którego zawiedzie go kampania na rzecz wstrzymania wszelkich działań przeciwko NMPD. Zwykle u niego jest już wtedy środek nocy. Pyta ją, czy jest bezpieczny, czasami szepcze; raz spytał nawet, co zobaczy, jak włączy światło. „Nic mi nie grozi, Jae?”. „Nie, nic”, odpowiada. „Jesteś bezpieczny”. A potem instruuje go, co ma robić, żeby nadal był bezpieczny.
Ale większość czasu spędza z dzieciakami, w baraku.
W NMPD odkryła zaskakującą nieprzewidywalność. Co się teraz zdarzy? Nikt nie wie. Nie istnieje żadna konfiguracja, nie w tym miejscu. Te wydarzenia nie mają precedensu. Tutaj właśnie tworzy się przyszłość, pośród garbarni, pracowni garncarskich, zakładów recyklingowych i rynsztoków. Jae znajduje w tym spokój, nie musi zgadywać, co się stanie.
Dopóki nie usiądzie przed komputerami.
Wtedy przegląda wpisy, relacje, posty, raporty, biuletyny, tweety, blogi. Gdy zdecydują się na atak, właśnie w sieci pojawią się pierwsze oznaki. Ona to wychwyci. Jeśli odkryją tajemnicę, zrozumieją, że reaktor nie stanowi żadnego zagrożenia, wtedy ich ulga i irytacja znajdą tam swój wyraz, choćby tylko na moment przed szturmem. A nawet gdyby mieszkańcy slumsów uruchomili reaktor, gdyby zdołali przetrwać tych kilka tygodni, ich przeciwnicy poszukają sposobu, żeby dobrać im się do skóry.
Zostali znieważeni.
Nie ścierpią takiej obrazy, jeśli tylko będą mieli jakiś wybór.
Dostrzega też jednak inne zmiany. Coraz rzadsze użycie terminu „wycofanie”. Coś się za tym kryje. Jae podejrzewa, że to Smith przygotowuje się do ujawnienia dokumentów Terrence’a, które przesłali mu z lotniska de Gaulle’a. Mają własny protokół komunikacyjny w darknecie, ale Smith prawie nigdy z niego nie korzysta. Jae wie, że Skinner też się z nim kontaktował. Smith robił coś dla Skinnera. Przesyłał jakieś wiadomości, informacje do Crossa. Ale Smith nie chce mówić o szczegółach. Ujawnia tylko kolejne dokumenty ze skarbca Terrence’a. Na razie to tylko maleńki strumyk informacji, ale szykuje się do zgotowania całej powodzi. Pamięta płonące ciało, mężczyzn zabitych z pistoletu, który sam zrobił. Teraz to on strzela z ciemności.
Więc Jae pracuje w hali, spaceruje ulicami Dharavi i czuje, jak coś w jej głowie się rozluźnia, pozwala swobodniej oddychać. Świat Zagłady nie jest nieuniknionym rezultatem każdej konfiguracji, którą tworzyła. Już nie. To może się nie udać, ale na razie widzi przyszłość, w której będzie ratować żywych ludzi, a nie wygrzebywać trupy spod gruzów. Potem idzie do centrum komunikacyjnego w domu Radża i szuka konfiguracji zagrożenia, która oznacza, że świat postanowił ich jednak zabić.
A w wolnych chwilach patrzy na zdjęcia. Czeka na najnowsze widoki ulic w Google. Pod różnymi pretekstami domaga się od Smitha i Crossa zdjęć z odległych zakątków. Zagląda na strony z fotografiami internautów. Szczególnie interesują ją lotniska. Szuka maleńkiej konfiguracji. Określonej przez jedną twarz. Jego twarz.
I wbrew sobie ma nadzieję, że jakieś zagrożenie sprowadzi go do niej z powrotem.
* * *
Jego ojciec zawsze jest w hali numer 1.
A on prawie zawsze jest w centrum mediowym. Nawet kiedy śpi. Inne dzieciaki przychodzą i wychodzą, ale on jest tutaj. Przy swoim komputerze. Pod ścianą poplamioną krwią.
Mama strzeliła tu człowiekowi w twarz.
Ta myśl będzie mu towarzyszyła do końca życia. Nowy świat. Gdzie mama strzela człowiekowi w twarz. Gdzie on pracuje przez cały dzień i do późnej nocy, wpatrując się w monitory. Gdzie tata nigdy nie wraca do domu. Gdzie wojsko nie wypuszcza nikogo ze slumsów.
Rodzina Davida próbowała odejść. Zjadł ich strach, więc próbowali opuścić slumsy. Ojciec Davida wrócił sam. Wojsko zatrzymało Davida, jego mamę, braci i siostry. Ojciec Davida uciekł. Teraz pije całymi dniami. Ze wstydu. Nikt nie wie, co wojsko robi z tymi, którzy próbują wydostać się z Dharavi. W telewizji mówią, że są w specjalnym obozie. Muszą tam zostać do czasu, aż rząd zdecyduje, kto jest obywatelem, a kto terrorystą. W telewizji to wygląda jak obóz dla uchodźców, ale z tymczasowymi budynkami, które kojarzą się z więzieniem. Na dachu każdego z nich jest duży napis „Kestrel”.
Chiman nie żyje.
Jego siostra była rano sama w domu, reszta rodziny pracowała. Chiman wrócił po swój kij do krykieta i zobaczył, jak młody mężczyzna z sąsiedztwa gwałci jego siostrę. Robił to od lat, ale dziewczyna bała się komukolwiek powiedzieć. Chiman zdzielił go kijem, ale gwałciciel mu go odebrał i uderzył w głowę. Chiman umarł. Jego siostra zaczęła krzyczeć, przybiegli sąsiedzi. Facet uciekł na obrzeża slumsów. Tam złapali go żołnierze i prawdopodobnie zabrali do obozu. Siostra Chimana wyszła z Dharavi jeszcze tego samego wieczoru i prawdopodobnie też została zatrzymana przez żołnierzy. Było jej wstyd, że każdy dokoła wie, co ją spotkało. Więc nie wszystko się zmieniło w Dharavi: takie rzeczy ciągle się zdarzają.
Zasrani ludzie.
Radż nie lubi tych zasranych ludzi.
Ale lubi Rani. A ona lubi jego. Tak mówi. I tweetują z Kalki! Dwa dni po ogłoszeniu niepodległości odpowiedziała na ich pytanie. „Nie byłam w Dharavi. Ale chcę zobaczyć NMPD”. Długo dyskutowali o tym, co powinni napisać, i postanowili ją zaprosić, kiedy już będzie mogła bezpiecznie ich odwiedzić, wtedy razem zjedzą sobie obiad. I znów odpowiedziała! Teraz mówi im, żeby na siebie uważali. I pyta, jak się czują. Kalki! Jae twierdzi, że to może być ktoś inny. Tak jak wtedy, gdy ten mężczyzna udawał Skinnera i przyszedł do ich domu, a mama Radża musiała go zastrzelić. Ale Radż i Rani w to nie wierzą. I nawet jeśli to jest ktoś inny, to nie zdradzają mu niczego ważnego. A miło wierzyć, że to jednak Kalki, nawet jeśli jest inaczej.
W pokoju są z nim przyjaciele, mama robi lunch, który zaniesie tacie. Siostra, na łóżku, zaraz pewnie zacznie płakać, bo jest głodna i zmęczona. Piłka leży pod stołem, przy jego stopach.
Nie ma teraz czasu grać. Ale już wkrótce. Popracują jeszcze trochę, trochę ciężej i trochę dłużej, a potem wszyscy będą mieli czas na grę.
Wkrótce.
Może wkrótce.
* * *
Myśleli, że nie wytrzyma.
Słońce spali jasną skórę. Stal rozerwie miękkie dłonie. Ciało, zbyt duże, nie zniesie takiej diety. Każdy kęs trzeba wykorzystać, nie marnować ani odrobiny energii. Kiedy tu przyszedł, jego organizm był niesamowicie rozrzutny. Wymagał zbyt dużo paliwa. Nie. Nie mógł długo wytrzymać.
I co on tu właściwie robi, do diabła?
Mieli rację. Nie mógł wytrzymać. Był poparzony. Miał pokaleczone dłonie. Padał ze zmęczenia, ciągnąc w palącym słońcu arkusze zardzewiałej stali przez wilgotny, lepki piach. Potem wstawał. I ciągnął, dopóki znów nie upadł. I znów.
Padać i wstawać. Padać i wstawać. I wstawać.
Po kilku miesiącach Bengalczycy ledwie odróżniają go od siebie. Na zanieczyszczonych plażach Ćottogram w Bangladeszu, gdzie wyciągają truchła martwych statków, żeby pociąć je na złom, jego skóra powlekła się brązem, dłonie okryły grubą i twardą powłoką, a mięśnie spaliły cały zbędny tłuszcz, zamieniając ciało w żylastą maszynę.
Śpi z nimi w obozie, na łóżku, które dzieli na zmianę z pięcioma innymi. Po cztery godziny snu na każdego. Pewnej nocy wybuchła kłótnia o to, na kogo przypada właśnie kolej, a gdy pijany mężczyzna zagroził mu nożem, Skinner odebrał mu broń, położył go na łóżku, a nóż wyrzucił do brudnych wód zatoki.
Niektórzy mówią, że jest żołnierzem, który porzucił wojnę.
Niektórzy mówią, że jest księdzem, który zostawił ciężarną kobietę.
Niektórzy mówią, że zabił swojego brata i uciekł zhańbiony.
Niektórzy mówią, że filmuje ich z ukrycia.
„Jeszcze jeden pieprzony filmowiec”, mówią.
Ale nigdy nie widzieli u niego kamery.
Tną te cholerne statki na plaży. Jeśli jesteś to w stanie robić, możesz zostać. To piekielnie ciężka praca, mało kto dałby radę. Ale on pracuje jak sam diabeł. Do nikogo się nie przychrzania. Płaci za łóżko i jedzenie. Więc, kurwa, jest w porządku.
Ale to dziwny sukinsyn, nie ma co.
Biały złomiarz z Zachodu. Biała skóra. Teraz brązowa. Ale ciągle tak na niego mówią.
Skóra. Skin.
Dziwny sukinsyn.
Czasami nocą schodzi na plażę i stoi w brudnej wodzie, czerwone oleiste fale obmywają mu stopy.
I patrzy w niebo.
To już kilka miesięcy.
W miasteczku są telewizory. Musi tylko przejść kilka kilometrów. Ciągle o tym mówią. Nie wie, czy NMPD przetrwało, bo mają czynny reaktor, czy dlatego, że wszystkich skutecznie powstrzymuje Cross. Wie tylko, że tam jest. Na razie.
Bezpieczne. Na razie.
Myśli o niej. Tnąc statki. Ukryty tutaj. Myśli o niej.
Dopóki tu jest, nikt go nie znajdzie. Dopóki tu jest, Cross się boi. Mem działa. Nie myśli o tym, że ich życie wisi na włosku. Zawsze tak było. Zawsze o krok od śmierci.
Więc to nic nowego, to niebezpieczne życie.
Stoi nocą na plaży, kamery w górze kręcą, nagrywają wszystko, na wszystko patrzą. A on wyobraża sobie ją, bezpieczną w skrzyni, którą zbudował ze strachu, wpatrzoną w swoje monitory, w obrazy z całego świata. Wie, że jest obserwowany, i wyobraża sobie, że to jej oczy go obserwują, że dzięki nim staje się realny w tym przemijającym świecie, i patrzy w niebo i wyznaje jej swój sekret.
Jesteś moim obiektem, Jae. Chronię cię.
Cała reszta to tylko świat.
[1] Eric Clifford Ambler (1909–1998), pseud. Eliot Reed – angielski pisarz kryminałów, powieści szpiegowskich, thrillerów (wszystkie przypisy pochodzą od redakcji).
[2] Schlachthaus (niem.) – rzeźnia.
[3] Dharavi – slumsy w Bombaju, największe i jedne z najstarszych w południowej Azji.
[4] Nagar panchayat – rada miasta w Indiach.
[5] Chai-wallah – młody mężczyzna lub chłopiec serwujący herbatę.
[6] Śiw Sena – nacjonalistyczno-prawicowa partia hinduistyczna założona w 1966 roku.
[7] Nurestan – kraina w północno-wschodnim Afganistanie.
[8] Walizki Peli (Pelican) – skrzynki transportowe, wodoszczelne, pancerne, używane w najcięższych warunkach; jako jedyne wpisane na stan wyposażenia wojsk NATO na całym świecie.
[9] Pejotl – odurzająca substancja halucynogenna, otrzymywana z niektórych odmian kaktusów; używana przez dawnych Indian podczas obrzędów.
[10] Grupa Bilderberg (albo Klub Bilderberg) – nieformalne stowarzyszenie prominentnych osób ze świata polityki, gospodarki, które spotykają się raz do roku, aby omówić najważniejsze światowe zagadnienia.
[11] Cops – serial typu reality show przedstawiający relacje z akcji policyjnych.
[12] Fairchild A-10/OA-10 Thunderbolt II, nazwa kodowa Warthog – amerykański samolot szturmowy do niszczenia celów naziemnych, w tym czołgów, pojazdów opancerzonych.
[13] Naksalici – maoiści bengalscy, ugrupowanie skrajnie lewicowe.
[14] Preity Zinta – bollywoodzka aktorka.
[15] Stuxnet – pierwszy, działający w systemie Windows, robak komputerowy wykorzystywany do szpiegowania i przeprogramowywania urządzeń przemysłowych.
[16] Gamla Stan – położona na wyspie historyczna dzielnica Sztokholmu; Stare Miasto.
[17] Texas Agricultural and Mechanical University – zwany A&M albo TAMU, flagowy uniwersytet teksański; główne osiągnięcia w naukach ścisłych, biologicznych, medycznych, wojskowych.
[18] Szpieg (ros.).
[19] Ludzie, zwykli ludzie (ros.).
[20] Młodzież syndykalistyczna.
[21] Lili. W porządku? Możesz wyjść. Otwórz drzwi. Muszę się odlać (niem.).
[22] Säkerhetspolisen, w skrócie SÄPO – szwedzka służba specjalna ds. bezpieczeństwa wewnętrznego i kontrwywiadu.
[23] Pieprz się (niem.).
[24] Część Indyjskich Sił Zbrojnych.
[25] Drugi co do wielkości państwowy holding energetyczny w stanie Maharasztra.
[26] Aktorka francuskiego pochodzenia, występująca w hinduskich filmach.
[27] Rip-stop – technika wzmacniania tkaniny dodatkowym włóknem.
[28] Tajna komórka, której działania są objęte tajemnicą państwową; pracują dla niej tysiące hakerów i programistów, przeprowadzają bardzo zaawansowane technologicznie cyberataki, wykorzystywane także w szpiegostwie przemysłowym.
[29] Bhenchod – slangowy wulgaryzm, dość powszechny w Indiach i Pakistanie, głównie na terenach wiejskich.
[30] Kij o długości ok. 2 metrów, standardowe wyposażenie indyjskiej policji, służące zwłaszcza do rozpędzania demonstracji.
[31] Seria dziesięciu ataków terrorystycznych, do których doszło 26–29 listopada 2008 w dziewięciu południowych punktach Mumbaju (Bombaju). Zginęło 166 osób, a około 296 zostało rannych. Za zamachem stało pakistańskie ugrupowanie militarno-terrorystyczne.
[32] Postać z satyrycznego, antywojennego filmu S. Kubricka Doktor Strangelove, czyli jak przestałem się martwić i pokochałem bombę.
[33] Bandra – przedmieścia po zachodniej stronie Bombaju. Bandra jest nazywana „Królową przedmieść”, tu znajdują się rezydencje gwiazd Bollywood.
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